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Wolno    drukowa<5  pod  warunkiem  złożenia  w  Komitecie  Cenzury  po 
wydrukowaniu  prawem  prsepisan^j  licaby  egsemplaray. 

Warszawa  dnia  29  Sierpnia  (10  Wrseśnia)  1860. 
Cenzor,  Radca  Kolegialny  StAllisłaWSU. 
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^yło  to  w  roku  1853  w  Petersburgu ,  kiedy  manja  do  kr§- 
jcących  si§  stolików,  ^  dzięki  wieściom  rozsiewanym  o  ich 
i^cudotworności,  coraz  bardzićj  wchodziła  w  modę.  — 
Uprzejmość  z  jaką  'stoliki  odpowiadały  na  wszystkie  zapy- 
tania,  nieustająca  grzeczność  dla  płci  picknćj ,  którą  cyfry 
wypisane  lub  wybite  przez  namagnetyzowany  stolik,  wska- 
zywały wiecznie  młodą  —  mnóstwo  komplementów  idących  na 
zawołanie,  których  damy  zawsze  rade  słuchać,  chobiażby  i  od 
stołów,  ale  najwięeój  nowość  przedmiotów  wiele  się  przyczy- 
niła do  rozprzestrzenienia  ich  wziętości. 

Próżno  niedowiarki  suszyli  sobie  mózg  nad  tśm,  aby  wy- 
filo^ofować  nadobnym  magnetyczkom,  mylność  ich  przekona- 
nia*... Na  upór  (niesie  przysłowie)  nie  masz  lekarstwa!...  Sto- 
liki kręciły  się,  a  kręciły. ...  młodzież  r6wnież  kręciła  się  około 
panien^  ale  najwięcśj  kręcili  się  stolarze  z  radości,  że  nie  mo- 
gli podołać  licznym  obstalunkom  tego  rodzaju. 

W  pewnym  towarzystwie  zebrało  się  liczne  gronp  osób 
przy  kręcącym  się  stoliku,  który  jako  jeden  z  uczonych  stoli- 
kóWj  we  wszystkich  językach  odpowiadał  na  zadawane  mu  za- 
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pytania.  Byli  tacy,  co  nie  rozumieli  jego  odpowiedzi,  ale  domy- 
ślali się  ich  natychmiast.  —  W  tóm  jakiś  jegomość  wydobył 
tabakierkę  z  kieszeni....  szczypta  tabaki  upadła  na  magnety- 
zowany  stolik ...  ten  kichnął !!....  A  obok  stojący  stół  nama- 
gnetyzował  się  sam  przez  się  i  powiedział  mu:  „Na  zdrowie ! . ." 
Wystawcie  sobie  państwo  zadziwienie  widzów  t6j  sceny!!? 

Ale,  ale  zapomniałem,  dodać,  pewien  stolik,  kiedym  się 
go  zapytał  o  moje  imię,  napisał  „Wampir.^'  —  Odpłacając 
mu  więc  grzecznością  za^grzeczność,  odtąd  tak  mnie  przezwano. 
Dla  czego?  że  pozwalam  sobie  śledzić  za  ruchem  społeczeń- 
stwa, że  zjawiam  się  wszędzie,  gdzie  złe  w  samym  zarodzie 
uchwycić  można  i  zniszczyć  zgubny  wpływ  jego  na  ludzkość, 
że  ufam  w  poezyę ....  wiary ....  i  w  wiarę  poezyi ....  Wampir 
nie  wierzy  w  niebo....  a  ja  tam  widzę  tylko  prawdziwe  życie, 
bo  życie  ziemskie  zda  się  dla  mnie  tylko  czyszczem,  przez  któ- 
re przechodzą  grzechy  doczesne,  aby  oczyszczone  duszą,  sta- 
wić przed  tron  najwyższego.  —  Jam  Wampir  mój  Boże,  a  ty- 
siące Wampirów  ziemskich,  gorszych  od  tych  upiorów,  którym 
podanie  ludu  naznaczyło  pośmiertną  wędrówkę  —  kręci  się  koło 
mnie,  jak  w  gorączce....  rzucając  mi  w  twarz  obelgą  ironii  ży- 
cia, —  obelgę  gorszą  jak  życie  samo,  bo  noszącą  na  sobie  — 
bydlęctwa  —  rozpusty  —  błędu  —  niewiary  —  zaparcia  się 
samego  siebie  i  oddychania  —  jedną  [tylko  ziemską  roskoszą 
i  namiętnością.  —  Jam  Wampir,  —  a  czy  wy,  co  mię  tśm  imie- 
niem nazywacie,  czy  wy  wiecie  co  to  znaczy  Wampir?.. .  Gdy 
wam  wytłómaczę,  może  być  odejmiecie  mi  ten  przydomek,  gdy 
wam  opowiem,  com  widział,  com  zbadał,  com  zanotował  w  co- 
dziennych kronikach  mojego  życia,  gdy  wam  powiem,  że  Wampir, 
to  najgłupsze,  a  przytćm  najszkodliwsze  stworzenie  z  gadów 
i  potworów,  błąkające  się  w  każdćj  strefie  społeczeństwa.  — 
Wampir,  to  autor  czytający  każdemu  pięcio-aktową  drammę, 
w  którćj  każda  scena  jest  narkotykiem.  —  Wampir,  to  ojciec 
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wożący  po  jarmarkach  małoletniego  syna  lub  córkę  koncertan- 
tów,  bez  najmniejszego  talentu.  —  Wampir,  to  poeta  piszący 
wymowny  wiersz  za  szklankę  herbaty.  —  Wampir,  to  uczeń 
wypędzony  z  drugićj  klassy  glmnazyum,  szukający  miejsca 
w  stolicy.  —  Wampir,  to  chłop  spanoszony,  uczący  swoje 
daeci  po  francuzku,  i  wodzący  je  po  balach  wielkiego  tonu.  — 
Wampir,  to  ojciec  debiutantki  bez  powołania  i  talentu,  to 
Impressario  włoski  kupujący  duszę  Twardowskich  nie  śpiewa- 
ków, i  śpiew  mających  talent  od  natury.  —  Wampir,  to  artysta 
grający  hazardownie  w  karty.  —  Wampir,  to  lichwiarz,  —  ko- 
mornik, antreprener  prowincyonalny  małych  teatrów,  którzy 
sumienie  zaprzedali  w  kolebce;  —  wreszcie ,  Wampir,  to  mąż 
prima -donny«  nic  nieznaczący  sam  przez  się,  a  błyszczący 
światu  porywczym  blaskiem,  niby  fałszywa  blaszka  pozłocona. 
O!  to  najstraszliwszy  Wampir, — to  Wampir  swojej  żony  i  dzieci. 
O!  są  jeszcze  Wampirki,  Wampireczki,  ale  wyliczyć  ich  trudno; 
my  się  z  niemi  spotkamy  w  ciągu  opowiadania.  -^—  Pójdzie- 
my na  koncert,  pojedziemy  do  teatru,  będziemy  słuchać  tra- 
gedyi,  chwalić  dzieci  spanoszonego  chłopa,  obiecamy  miejsce 
byłemu  uczniowi  gimnazyum,  napój emy  herbatą  poetów,  bę- 
dziem  poklaski  wali  debiutantkom,  wypiszemy  biografią  impres- 
sario, --  będziemy  poniterami  artystów,  ale  ustępować  będzie- 
my z  drogi  komornikom,  lichwiarzom  i  antreprenerom,  bo  to 
naród  mściwy.  O  znajomość,  z  mężami  prima- don  nie  trudno, 
dosyć  z  niemi  wypić  kilka  butelek  wina;  ale  kilka  koniecznie, 
bo  po  trzecićj  lub  czwartój  wypróżnionój,  powie  dopiero  żeś 
jego  przyjaciel;  a  teraz  hola  Wampiry!  nie  spieszcie  się  na- 
przód, w  swój em  miejscu  zarekomenduję  was  Publiczności!!... 
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^  uczuciem  chluby  rodzinućj,  wspominamy  to  piękne 
!j^  imię,  które  w  prędkim  czasie  zjednało  sobie  europejska 
v^  wziętość.  Ważne  bowiem  i  zaszczytne  stanowisko  dyrekto- 
T^  ra  muzyki,  kompozytora  i  literata,  mocą  zalet  swoich,  dało 
1  mu  w  udzielę  sławę,  wysokie  ukształcenie  umysłowe,  wro- 
dzony dowcip,  szlachetność,  gościnność  i  otwartość  w  obco- 
waniu z  ludźmi,  popularność  —  i  przyjaciół  wszędzie,  ^dzie  się 
znajdował;  poglądem  zaś  na  rzeczy  trafnym  i  bezstronnym,  nie- 
zaprzeczonym talentem  do  sztuM  pisarskićj,  ciągłą  prącą,  dłu- 
gom doświadczeniem  i  gruntowną  znajomością  cudzoziemskich 
języków,  nabył  rodak  nasz  zasłużonćj  reputacyi  znakomitego 
krytyka  muzykalnego.  Już  nad  kolebką  Wiktora,  unosił  się  że 
tak  powiem  jeniusz  muzyki,  i  przepowiedział  świetną  przy- 
szłość spoczywającemu  w  niój  dziecięciu.  —  Wilno,  ów  gród 
muzykalny,  rodzinne  miejsce  wieszczów,  których  sławą  brzmi 
świat  cały,  było  ojczyzną  Każyóskiego.  — ^  Urodził  się  on 
w  1812  roku.  Ojciec  jego  b.  dyrektor  teatru  Wileńskiego  i  zna- 
komity śpiewak  opery,  zwrócił  pierwszy  uwagę  na  dziecię, 
obdarzone  z  natury  talentem  do  muzyki  i  zajął  się  pierwotnym 
wychowaniem  jego.  On  to  obudził  w  nim  ów  instynkt  muzy- 
kalny, który  nam  wskazuje  wartość  sztuki  i  jej  źródło,  on  to 


Digiti 


ized  by  Google 


—     12     — 

zaszczepił  w  nim  pierwsze  gruntowne  zasady  muzyki,  które 
Eażyński  po  dziś  dzień  zachował  w  pamięci.  Dbały  jednak  tyle 
o  talent  młodego  Wiktora  ile  o  umysł,  oddał  go  do  szkół  pu- 
blicznych, które  ten  ukończywszy,  wstąpił  do  uniwersytetu  na 
fakultet  prawno-literacki,  gdzie  pozostał  do  1829  roku.  Otrzy- 
mawszy stopień  uczony,  pomyślał  Eażyński  o  obraniu  sobie 
stanu.  Wybór  takowego  podyktowała  mu  wrodzona  chęć  i  po- 
wołanie. Każyński  poszedł  za  głosem  serca,  i  wkrótce  Wilno 
przyjęło  go  w  rząd  pierwszych  swoich  muzyków*  Jako  d3Tektor 
orkiestry,  rozpoczął  on  swój  zawód  muzykalny,  w  którym  czy- 
niąc się  coraz  więcćj  głośnym,  przeniósł  się  nareszcie  na  pole 
obszerniejsze  —  do  stolicy  Rossyi,  gdzie  jego  talent  otworzył 
mu  wstęp  do  pierwszych  salonów.  —  W  1 844  r.  odbył  on  ra- 
zem ze  znakomitym  kompozytorem  Rossyjskim  jenerałem  Lwów, 
podróż  muzykalną  po  całych  Niemczech,  i  w  listach  do  przyja- 
ciół opisał  wrażenia  swojśj  wycieczki  pod  skromną  nazwą  „no- 
tatek," które  wydane  w  tymże  roku  przez  zakład  Ejuerlinga 
w  Petersburgu  miały  niepospolite  powodzenie  w  świecie  litera- 
ckim. Podróż  ta  zaprzyjaźniła  Każyńskiego  z  pierwszymi  arty- 
stami i  kompozytorami  Europy,  i  dała  mu  w  udziale  głębokie 
poważanie  i  pochlebny  o  nim  sąd  potwierdzony  autontycznemi 
dowodami  takich  znakomitości  jak  Spontini,  Mcjerbecr,  Kit- 
tel,  Rossini,  Rubini  i  wielu  innych.  Chcącemu  mieć  dowód  do- 
tykalny wziętości  i  szacunku,  jakie  zjednał  sobie  Każyński  za 
granicą,  dość  jest  zwiedzić  jego  gabinet  ozdobiony  portretami 
najznakomitszych  spółczesnych  artystów,  z  których  każdy  ma 
w  sobie  własnoręczne  pismo,  skreślone  Tc\ią  przyjaźni  w  dowo- 
dzie uwielbienia  ich  dl8i  Każyńskiego.  —  Ale  epoka  jego  sła- 
wy zaczęła  się  od  chwili,  gdy  rząd  powołał  go  na  kapelmistrza 
cesarskich  teatrów  -w  Petersburgu.  To  stanowisko  dało  sposo- 
bność rodakom  ocenić  znowu  w  całśj  okazałości  tę  piękną 
i  ważną  stronę  talentu  Każyńskiego,  a  areopng  muzykalny  i  li- 
teracki,—  w  którym  prym  trzymał  Elsner  i  Kraszewski, —  któ- 
ry odtąd  węzłem  najserdeczniejszych  stosunków  połączonym 
jest  z  Każyńskim,  słusznie  nadał  mu  imię  Macstro  w  swój 
sztuce.   Odtąd  pracował  głównie  Każyński  nad  kompozycyami 
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i  nad  przyprowadzeniem  poruczon^ij  sobie  orkiestry  w  stan* 
kwitnącego.  —  Któż  nie  wić  jak  wysoko  stanęła  orkiestra  pod 
jego  kierunkiem,  jak  wysoko  w  tak  szczupłej  sferze  działania 
pgtrafił  on  wzbić  się  nad  pospolitość  i  wykazać  w  całym  blasku 
swoje  zdolności.  ^  Nie  masz  ani  jednego  wieczoru  w  Alexan- 
dryjskim  teatrze,  w  którymby  nie  słyszano  nowćj  kompozycyi 
Każyuskiego,  nowego  jakiego  utworu  muzykalnego,  zyskującego 
nazajutrz  popularność  i  uprzyjemniającego  chwile  antraktów; 
niemasz  ani  jednćj  sztuki  używającśj  ciągłego  powodzenia,  do 
którejby  muzyki  nie  ułożył  Każyński.  i  nie  dodał  życia  i  zaję-' 
cia  jśj  osnowie,  Kompozycye  jego  na  fortepjan  w  stolicy  i  za- 
granicą drukowane,  w  przeciągu  krótkiego  bardzo  czasu  miały 
*  po  kilka  edycyi.  Lecz  najbardziśj  powtarzam,  zwraca  na 
siebie  uwagę  jako  dyrektor  orkiestry.  ^Pięknym,  wykwintnym 
od  natury  obdarzony  gustem,  obszerne  mając  wiadomości  w  ro- 
zlicznych sztuki  gałęziach;  Każyński  jest  bezwątpienia  je- 
dnym z  najlepszych  dziś  kapelmistrzów.  O^omna,  niepojęta 
pamięć,  słuch  zadziwiający,  wrodzony  zapał  i  dziwna  jakaś  siła 
pociągania  za  sobą  grających,  robią  go  nieporównanym  w  tru- 
dnćj  sztuce  dyrekcyi,  -^Znakomici  europejscy  artyści  przy- 
zaali  mu  to  nicjedpokrotnie. 

Skwapliwość  z  jaką  zagraniczni  wydawcy  nót,  ogłaszają 
drukiem  liczne  kompozypye  Każyński^o,  jest  jawnym  ich 
popularności  dowodem.  Miller  obznajomił  z  niemi  Wiedeń, 
Krauz,  Hamburg;  Richault,  Paryż;  Bernard  i  Denotkin,  Pe- 
tersburg. Wydania  te  często  powtarzane,  rozeszły  się  w  tysią- 
cach exemplarzy.  —  Polka,  ów  taniec  charakterystyczny,  tak 
lubiony,  tak  upowszechniony  zewsząd,  przyjął  nowy  przydomek 
od  Każyńskiego.  —  Tak  nazwane  „Polki  Każyńskiego"  to  zu- 
pełnie nowy  oryginalny  czysto-sławiański  rodzaj  Polek,  czyli 
fantazyi  pełnych  wdzięku  ognia,  expressyi,  z  których  wyle- 
wa się,  że  tak  powiem,  całe  źródło  najpiękniejszych  moty- 
wów. —  To  tśż  ąjednały  one  sobie  rozgłos  uniwersalny,  wzię- 
tość  niesłychaną.  —  Ale  nie  z  samych  tylko  polek  ocenić  mo- 
żna wartość  kompozycyi  Każyńskiego.  —  Niewyczerpana  po- 
mysłowość, zawsze  młoda,  zawsze  rozpłomieniona  wyobraźnia 
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mistrza  naszego,  tworzy  wszystko  bez  wyjątku.  Eażyiiski  od- 
znaczył się  w  rodzaju  muzyki  duchownśj,  i  katedry  stołeczne 
zabrzmiały  cudną  melodyą;  napisał  wielką  liczbę  utworów  salo- 
nowych (Morceaux  de  salons),  które  miały  ogromne  powodzenie; 
orkiestrował  całe  opery,  a  niepojęta  pamięć  jego,  która  po- 
chłania całe  partytury,  dozwala  mu  wykończyć  to  w  dni  kilka, 
nad  czśm  inni  cały  rok  pracować  muszą. 

Dla  Petersburgskich  teatrów  napisał  on  mnóstwo  antra- 
któw, uwertur  i  t.  p.  w  stylu  wzniosłym  i  poważnym,  które 
w  stolicy  wielkie  nader  miały  powodzenie.  Zalecają  się  one 
oryginalnością  pomysłu,  nowością  form,  i  dziwnie  piękną  do- 
wcipną i  świetną  intsrumentacyą. 

Przed  parą  laty  wydanym  został  „Śpiewnik"  jego,  czyli  ze- 
branie melodyi  dla  śpiewu,  wziętych  z  tematów  ludowych  lub  tóż 
napisanych  umyślnie  do  utworów  poetycznych  lepszych  naszych 
poetów,  którzy  zachęceni  tak  pięknym  celem,  tyle  pożądanego 
u  nas  wydania,  dostarczyli  mu  takowych  z  koleżeńską  ochotą 
i  zapałem.  Śpiewnik  ten  obejmuje  pięć  poszytów,  30  numerów, 
i  niewiem  czy  znajdzie  się  choć  jeden  dom  polski,  w  którymby 
go  nie  miano  i  nie  śpiewano.  Dzieło  to  jest  wielkićj  wartości 
i  dodało  jeszcze  jeden  świetny  laur  do  stawy  Kaźyńskiego.  Wiele 
numerów  z  niego  przełożono  już  na  obce  języki  i  wykonano 
na  scenach  z  niepospolitóm  powodzeniem. 

O  gabinecie  (pracowni)  W.  Kaźyńskiego. 

Gabinet  naszego  rodaka  w  Petersburgu,  jest  tak  piękny, 
tak  artystycznie  i  gustownie  urządzony,  tyle  zabytków  sztuki 
posiada,  że  równego  mu  nie  masz  u  żadnego  artysty  w  Peters- 
burgu. Uderza  tam  oko  mnóstwo  portretów  najznakomitszych 
dzisiejszego  wieku  artystów,  a  każdy  z  tych  portretów  podpi- 
sany własnoręcznie  przez  każdego  z  tych  artystów  na  pamią- 
tkę przyjaźni  i  uwielbienia  dla  Kaźyńskiego.  Podpisy  te  świad- 
czą o  stosunkach  przyjaźni,  jakie  Każyński  ma  z  temi  znako- 
mitościami europejskiemi,  oraz  o  poważaniu  i  wziętości  jakie 
zyskał  w  kraju  i  za  granicą.    Portrety:  Spontiniego,  Rossiniego, 
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Majerbeera,   Mendelsohna,  F.Dawida,   Liszta,   Lipińskiego, 
Ole-Bulla,  Spohra,  Rubiniego,  Lablacha,  Tamburyniego,  pani 
Viardot-Garcia- Jenny  Lind,  Fanny  Elssler,  Rachel,  Mario, 
śławnój  Leontyny  Fay,  Salvi,  Antoniego  Kątskiego,  H.  Ber- 
lioza,  Jozefa  Elsnera  (który  Każyńskiiego  szczególną  zaszczy- 
cał przyjaźnią  i  kochał  jak  własnego   syna)   Kittla  (dyre- 
ktora konserwatoryum  Pragskiego),  znakomitego  Tomaszka^ 
Reissigera,  Ernsta,  Servais,  generała  A.  Lwowa,  M.  Glinki 
i  wielu  innych  znakomitości  artystycznych,   oraz  uczonych 
i  pisarzy:    Wacława  Hauke,  Szafarczyka,  Kraszewskiego,  Ta- 
deusza Bułcharyna,  Nestora  Eukolnika,  z  własnoręczneifai  ich 
i  nader  dla  pochlebnemi    podpisami,  świadczą   dostatecznie 
o  tćm;   nie  mało  także  ozdoby  dodają  temu  gabinetowi  śli- 
czne biusta  Beethoyena,  Mozarta,  Hayd^na,  Bacha,  Glucka, 
Haendla,  Pergolesy,  Palestriny,  Fr.  Szuberta,  Webera,  Che- 
mbiniego,  Walter-Scotta,  Russo,  Woltera,  Szekspira,  Lopez 
deWega,  Ealderona,  Dante,  Petrarki,   cudną  robotą  i  do- 
skonałym odznaczające  się  wykończeniem.    Lecz  szczególną 
uwagę  skulptorów,*  zwraca  na  siebie  maska  Woltera,  orygi- 
nał hors  de  prix.    Trzeba  ja  widzieć,  aby  mieć  pojęcie  o'  ży- 
ciu jakiem  tchnie  ta  cudną  robota.  Maskę  tę  otrzymał  Ea- 
żyński  na  pamiątkę  od  jednego  wielkiego  znawcy,  lubowni- 
ka  antyków  i  rzadkości,   z  tóm  jednak  ^zastrzeżeniem,   aby 
nikomu  niepozwolił  zdjąć  z  niój  kopji.  Również  piękne  są  dwa 
posągi  Moliera  i  Szekspira,  przysłane  mu  z  Paryża.    Do  tak 
pięknego  zbioru,  brak  tylko  biustu  naszój  wieszczki  Deotymy 
i  naszego  wieszcza  muzycznego  Szopena.  P.  Eażyński  powinien 
by  się  postarać  wypisać  te  biusty  z  Warszawy.   Nie  możemy  tu 
zamilczóć  o  pięknym  portrecie  Spontiniego,  przy  króiym  umie- 
szczony list  własnoręczny  tego  wielkiego  mistrza  do  pana  Beh« 
rendt,  bibliotekarza  królewskiego  w  Berlinie,  lubnp.  pod  portre- 
tem Rubiniego,  umieszczony  list  znakomitego  króla  śpiewaków:^ 
„Mio  caro  Eażyński,   e  eon  gran  piacere  che  Vi  dico  che  sono 
molto  felice,  d'avete  fatta  la  Vostra  cognoscenza,  e  che  Vi  son 
grato  per  Vii  eccelente  modo  eon  cui  mi  ayete  accompagnato 
tutti  i  miei  pezzi,  ieri,  alla  presensa  deli  Corte  Imperiale  di 
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Pietroburgo.    Aggradite  carrissimo  Każyński  i  sentimeati  delia 
vera  stima  ed  amicizia/^ 

„deli  Vostro 
affectuosissimo  Amico  ed  Admiratore 
Gioyanni  Battista  Rabini 
19  Marżo  1843." 

Lecz  czyż  można  wszystko  to  opisać?  Dość  jest  gdy  po- 
wtórzymy, że  trudno  jest  znaleść  gdzie  dragi  tak  piękny 
i  rzadki  zbiór  autografów  najsławniejszych  i  najznakómtfszych 
dziś  ludzi  w  różnych  gałęziach  sztok  i  nauk. 
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PROLOG, 

r  niewied^eąc  Jak  radzić  sotyie  w  tukini  razi<>, 
Jeden  pędsi  w  dor^ce,  drugi  na  Per^azie, 
I  lecieli  —  nieczuli  na  skargi,  błaganie. 
,  Odbyć  walne  na  cudsę  kieszeń  polo^^ahe. 


^oku  1 8**  mania  spekulafcjina  ogarnęła  wszystkie  nmy- 

f^^sły;  każdy  suszył  sobie  mózg  nad  tćra,  jakby  to  tanim  ko- 
^  satem.  Bkjotiskie  nagromdizić  summy,  a  duch  przeniysłu 
^^bujał  sobie  po  Bożym  świecie,  i  licho  go  nadało,  że  i  na  Ute- 
.'^  racką  zawędrował  niwę. . .*  Pegay  draphął  [z  przestrachu... 
takie  ,tam  bowiem  Wrażeftie,  ukitzanie  się  ducha  zysku  zrobiło*... 
:^  i  Qa  ogonie; jego  miejsca  zabrakło....  a  nawał  poetów.... 
byt  co  fa;?-  większy,. .  *.  -:—  Jęknęła  nieszczęśliwa  poe?ya . . . /  bo 
^^iisto;  i4  W;  kluby  niemiłosiernie  i  rozszarpano.  J ..  na  najobrzy- 
dii^sąe  ry^my,  póre  żywcem  przenoszono  mi  papi<jr  od  kdmieł- 
ków....  lub  też  niemi  obficie  handel  kramarski  i wzb0gacoao. 
;UjraftJft§fj>(Xmi0dzy  pisz%cemi  gromady  adwokackich  dependen- 
'^WF>  fcWf<2yków  koKEeiinyx:h,  ipliTcantów  aptekarskich}  keiąni- 
natorów  fryzy erskich,  chórzystów;  ifetatyiśtó w,:  ^  którzy  ^^^^m) 
Ń^%ifl<)^piPt^  o  pbz«olfflię;2ąłó£ieni|t:kuźhi4fkkiu6ki6j,«^gdzic- 
by  Jen^|i^ft£i<Jb ,tttwłJry  W,  znAdzaćj  Jicabie  wjfkutd  by$'»log*y. 
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Do  ich  grona  przyłi^czył  się  z  zapałem  orszak  szlifibmków, 

których  na  każdym  kroku  napotkać  można i  cala  ta  rzesza 

postanowiła  utworzyć  bractwo  pod  nazwą  ^^ajentów  szlifowania 
bruków  imosiów^^  Duch  przemysłu  kontent  z  swego  dzieła....  , 
obwiał  ich  kadzidłem  Monte-chritsowskich  marzeń.... —  Otóż 
ci  panowie  wzięli  się  na  dobry  sposób,  powymyślali  sobie  ty- 
tuły dzieł,  które  nigdy  nie  istniały  i  na  świat  Boży  wyjrzyć 
nie  miały,  wybrali  z  swego  grona  redaktorów,  autorów 
literatów  i  koUaboratorów  i  uradzili  ^^melkie  upolowanie  na  pre- 
numeratorów. 

A  biedni  śmiertelnicy  spali  spokojnie  nie  śniąc  nawet  ja- 
ka epidemja  zagrażała  ich  kieszeniom. 

Wiedział  tylko  o  tóm  autor  którego  losy  na  jednój  postar 
wiły  drodze  z  wspomnionemi  ajentami,  który  z  powodu  prze- 
ciwności, wciążrspotykanj  eh  w  zawodzie  literackim  j^autorem 
pod  nmzc^ęśliw^  urodzonym  gwia^dą^^  przezwanym  został. 

Był  to  pan  Arkadjusz  Pokrzywa—^  on  to  przedsięwziął 
zapobiedz  złemu. 

Zobaczmy  jak  mu  się  to  udało. 

Autor  nasz  przekonywa  się,  2b  i  kawiarki  labią  Glozofów. 

—  Niemasż  jak  filozofia,  powtarzał  to  z  zapałem  pan  E- 
dvward  ściskają  białe  rączki  nadobnćj  Kornelii  Boreckiój  a  wda- 
szy  dodał;  —  zwłaszcza  kiedy  się  tak  piękną  filo/.ofkę  i  z  su- 
tym posagiem  bierze  za  żonę."  Ztąd  widziemy  że  panna  Kor- 
nelja  musiała  lubić  filozofią,  gdyż  inaczój  czyżby  jój  wielbiciel 
śmiał  w  jój  obecności  coś  inaego  prócz  jćj  wdzięków  za- 
chwalać? 

Działo  fiię  to  w  owćj  8zalon6|  epoce,  kiedy  w  modzie  był 
mąż  filozof  —  książka  i  suknia  .filozoficzna  —  rozmowa  filo- 
zoficzna i  marzenia  filozoficzne. 

Panny  które  tak  się  ubiegają  n  icodą.  posunęły  się  aż 
do  strojów  filozoficznydi  i  piedków  ftbz^iami  z^^nyth.  . 
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Na  nieszczigście  ojciec  panny  Koraelli  był  Doktorem  filo- 
zofii, rzecz  więc  prosta  że  córka  była  doktorówną  —  biada 
więc  była  konkui^entom;  którzy  jśj  dyplomu  na  fitozofa  nie 
okazali. 

—  Panie  Edwardzie ^  co  pan  sadzisz  o  postępach  filo- 
zofii Szlegla,  i  jakie  jest  pańskie  zdanie  w  ogóle  o  całój  filozfii 
Niemieckiój?  . 

—  Na  dwóch  krańcach  światów,  przebiega  postać  ko- 
biśty  jaśniają^cśj  Wieszczym  ogniem,  to , córa  mądrości,  to/5- 
losofia....  to  tryumf  wiedzy..;,  to  szczyt  głupotyll  sarkazm  cie- 
mnoty!!! kontrast  ślepoty!!!  mówił  poetycznie  pan  Edward. 

.  —    Rozumiem  pan  mu  szczytność  idei  przypisujesz. 

—  Idealnośćnad  sfery  ziemskości  wyniesiona,,  szczyt- 
ność każdemu  śmiertelnikowi  przynieść  musi  wodziale,  bo  aza- 
liż te  i  i  owe  prawdy....  co  to  ni  ztąd  ni  zowąd....  ot  tak  sobie... 
ponieważ!...  "^  • 

-^  Witamy,  witamy,  dawno  niewidzianego,  prosiemy  do 
kompani j,  zawołała  panna  Kornelia  na  widok  świeżo  prżybył6j 
osoby. 

Pap  Ildefons  Puchacz  Ukłonił  się  poważnie,  sentymentalny 
uśmiech  przyjął  na  usta  i  miarowym  głoeiem  powiedział: 

—  Obecność  pani,  uważam  za  swój  obowiązek  i  cieszę 
się  żem  wesół. 

W  tćm  zbliżył  się  także  i  autjr  pod  nieszczęśliwą  uro- 
dzony gwiazdą,  który  dotychczas  w  milczeniu  przysłuchiwał 
się  rozmowie. 

—  Czy  mi  pan  odnosisz  Powołanie  kobiety  pani  Tańskiój, 
zapytała  panna  Kornelia  zwracając  się  do  naszego  autora. 

—  Służę  pani  odpowiedział  tenże,  kładąc  książkę  na 
six)liku. 

rr-  Czy  znacie  panowie  to  dzieło?  zapytała  znów  panna 
Kornelia  zwracając  się  do  dwóch  swoich  aspirantów. 

—  O!  wzniosłość  tak  wzniosłego  przedmiotu,  jak  wzniosła 
kobieta,  połączając  w  sobie  nadzwyczajność  pomysłu  z  orygi- 
nalnością rzeczy  i  szczytność  obrazowania  ż  e^zaltacyą  uczuć 
C2^ż  może  kogo  nie  zająć  nie  zachwycić,  mówi  pan  Edward. 
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—  Każde  powołanie  pochodai  z  powołauui,  a  więc  niema 
się  czemu  dziwić,  że  tak  piękne  dzieło  jak  powołanie. 

^-  Niebyło  przez   Pana   czytane   (przerwała  dziewica) 
widząc  że  1^.  Puchacz  nie  może  się  wywikłać. 

—  Pani!   podobne   podejrzeniell  Acb!!!  (przykłada  rękę 
do  piąrsi). 

— -  Jak  Państwo,  uważacie  miłość  dla  Icobiety?  zapytała - 
z  piątym  zarumienieniem  dziewica? 

—  Nieskończoną —  bezwarunlcową —  platoniczną. 

.  .  —  Czy  ona  cierpi  w^spółza wodników,  pytała  dalej  dzie- 
wica,   . 

—  O  żadnych,  wszelka  rozkosz  inna  zmysłowia,  wydaj 
się  przy  ni6j  jak  zwiędły  liść  przy  wiosennym  kwiatku,  jak  n 
ktar  ptzy   odurzającym  trunku.     O  ja  gdy  kocham,   gardzę 
uciechami  światowemi,  brzydzę  się  zmysłowością,  i  umiem  jak 
prawdziwy  filoztf,  zwyciężać  niecne  pokusy  zmysłowości,  wy-' 
recytował  2  uniesieniem  P.  Edward  wyjątók  z  świeżo  przeczy- 
tanego romansu. . 

—  Wielki  poeta  jesteś  P.  Edwardzie,  wielki  i  godiien 
mojej  miłości.  Pan  jeden  pojąłeś  moją  duszą  i  piękna  filor 
zofka  podsd:a  mu  swą  pulchną  rączkę,  na  Tctór^  on  ognisty  wy- 
cisnął, pocałunek. 


—  W  kawiarni  przy  ulicy  Podwal  szał  przeszedł  wszelkie 
granice.  W  pośród  wybuchów  pijanego  śmiechu,  odgłosu. poca- 
łunków i  łoskotu  kości  dominowych,  dają  się  śłyszść  dźwięki 
skocznego  tańca,  niby  to  polka,jale  w  jakąś  waryacką  przeisto- 
czono nutę.  ' 

*  —  O  Julio!  ja  cię  nad  życie  kocham^  mówił  jakiś  długo- 
włosy blondyn,  iw  tśj  chwili  jakby  na  potwierdzenie  słów  swo- 
ich potoczył  się  pod  stół  odurzony  trunkiem  i  zbytkami.     ... 

-^  Idzife  na  kwit — już  siódmą  partyą  przegrywam,  chyba 
sam  czort  wdał  się  wtę  sprawę.  . 

—  Ponbżunr.      - 
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' —  Kawy  pół  ż  pół  kieliszkiem, 

—  Herbaty  z  wineto. 

—  A  mnie  z  chlel^em. 
— r  Bawarki. 

—  Kśkukan!  baczność  panowie!  I  zgraja  wylewając  się  na 
rozpastę,  na  w  pół  senne.  Najady  kawlarnianne  porwała 
w  szalony  taniete. 

—  Andżiu,  ty  przecież  mnie  jednego  kochasz  i  ze  mną 
tyłka  tańczyć  będziesz,  nieptawdasz  moja  duszko,  mówił  jakiś 
rozochocony  młodzian,  którego  szlachetne  rysy  twarzy  oszpe- 
cił wyraz  rozpusty. 

—  O!  ciebie  tylko  jednego  mówiła  dziewczyna,  wieszając 
się  u  jego  szyi  i  pociągając  w  wir  tańczących. 

—  Zawrzała  krew  w  rozpalonój  trunkiem  młodzieży — to 
już  nie  taniec,  to  jakieś  szalone  skoki  idące  w  ślad  waryackićj 
muzyki,  to  rozbydlęcenie  'żądz  tulących  się  na  lubieżne  łono 
rozpasanych  kochanek —  o!  zaiste  ta  chwila  ściera  godło  czło- 
wieczeństwa z  twarzy,  ii$y{jia  rozum  i  zakazuje  mu  dopominać 
się  o  swoj^e  prawo* 

To  zdanie  "podzielał  widocznie  jakiś  poważnych  rysów 
twarzy  mężczyzna,  fctórój  badawcze  spojrzenie  utkwił  w  mło- 
dzieńca tańczącego  z  Julisią  —  i  sńadź  zelektry^wał  go  swym 
wza^okiem,  gdyż  tenże  zadrżał,  pobladł  na  twarzy,  opuścił  ki- 
bić swej  tanecznicy  i  wzruszenie  przebijało  się  w  jego  sło- 
wach, które  przemów^  do  nieznajomego! 

—  Czy  podobna!  i  Pań  tu  Panie  Adamie?  co  go  tu  spro- 
wadza?' •-  ''  ■-..-  ^ '  '    •  ~      - '  • 

—  Prosta  ciekawość-  P.  Edwardzie  chciałem  zobaczyć 
filozofią  tańc2fącą  szaleniec  odpowiedział  zagadnięty. 

—  Ale  na  miłość  Boską  P.^Autorze -Pannie  Kornełij  ani 
słowa  0^  Urn  cóiś  widział,  zgubisz  mnie;    ''-■  ^   ' 

,^  —  Bądź  Pan  spokojny,  nltó  ihieszatn  si^  do. filozofów...— 
«ale  śj)ie8z  się  <  Pan...;  ---  taaićerfca:  się  nietfrerpliwi,  cziis  nagli,  a 
patroltt  tylko  co  rife  widać.*"  i 

-  •   -^  Ot  filozofia  fiaśzego  \  wieku^  mó*ił'  n Jisz  autr  sam  do 
siebie..."  ten  człowiek  szlachetny  w  gruncie  das^y,  a  jedaak  ze- 
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psuty  przewrotnym  wychowauiefm-^  wyfilozpfował  sobie  że  tak 
podłe  siedlisko  jak  to,  —  które  sobie  dziś  ol^rał  za  ml  brudnej 
rozkoszy,  nie  chańbi  wcale  takiego  jak  on  fil,ozofa!     / 

Niech  idzie  o  jedną  łzęnapróżnó  wylaną...  pj^dno^poświę- 
cenie  osobistych  widoków^—  o  chwilkę  cierpienia  ^la  szczęścia 
bliźnich,  pewno  nie  zgodzi  się  to  z  jego  filozoficznym  poglądem 
na  rzeczy  —  ale  niech  idzie  o  jedną  straconą  rozkosz,  o  parę 
kropli  sprośnśj  uciechy..,  —  wtody  glo3  świata  będ;5ie  głosem 
wołającego  na  puszczy,  on  na  nią  patrzy  z  filozoficznego, 
stanowiska,  i  aby  ją  osiągnąć  znajdzie  zawaze  swoją  filozofią, 
w  zapasie. 

ni.  ^ 

Autor  nasz  odkrywa,  że  zebrania  Literackie  zaczynają  «i$  w  salonie, 
a  kończą  w  ogrodzie.    . 

^  u  Pani  Sędziny  Matyldy  L.  siostry  Edwarda,  towa- 
rzystwo tak  nazwane  wtorkowe  od  godziny  się  już  zebrało. 

—  Był  to  jeden  z  letnich  wieczorów  literackich^  w.glan- 
sowanych  rękawiczkach,  który  już  tak  wcześnie  rozpoczynał 
szereg  zwyczajnych  zabaw  w  salonach  Sędziny.  ^ 

—  Zgromadzenie  podzielone  na  gruppy,  zajmuje  się 
po  części  rozmową,  po  części  herbatą. 

—  Panie  Albinie!  jakżeż  się  Panu  podobały  jŁm?^  i  Itcice 
Bogusławskiego? —  Mówi%  że  teatr  był  przepełniony.: 

—  Nieuwierzy  Pani —  jak  niezgrabny  utwór,  ani  za  gross 
dowcipu,  niemasz  w  autorze, —  wyraźny  paszkwil. 

—  Podobno  zebranie  literackie  nazwał  menażćry%. 

Fi  donc!  Quel  manyais  geure!    Cóż  tóżrto  za  J^ostactwo 
u  tych  polskich  drainałurkówL.  odezwał  aię  jakiś  iblady.,.  wi- 
docznie cierpiący  literat...  który  niedawno  chorował  na  zapa- 
lenie mózgu,  połączone  z  epilepsją  i  przez  to  wiele  sobie  zjed*. 
nał  współczucia  u  swoich  dystyngowanych  współzawodników* 

--r  Jakto?  zawołała  gospodyni  domu  z  oburzęmem—  to 
on  się  i  p  nas  wyśmiówa.  . ' 
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—  QaeUd^{  A  któżl^y  śmiał  pawstawac  przeciw  tak 
szanownemu  zgromadzeniu  ludzi,  którzy  są  jedynym  filarem 
literatury  krajowćj,  oderwał  się  Pan  Albin. 

—  Pan  Albin  jakoś  nie  bardzo  jest. podobny  na  filsar^  bio- 
rąc miarę  ebodażby  i  ze  wzrostu —  odezwał  się  ktoś  w  tłumie. 
Gbyba  w  kraju  lUipufów  z^ał  by  się  na  co,  odezwał  s^ę.  kt^; 
drugi. 

Uśmióch  pokazał  się  na  ustach  kilku  datn  —  Pan  Albin 
wzrokiem  bazyliszka  powiódł  w  około. 
W  tóm  dał  się  słyszóć  dzwonek. 

—  Nowy  przybysz  wracał  zapewne  z  jakiój  wędrówki  li- 
terackiśj,  bo  dwa  manuslirypta  stśrczały  mu  z  kieszeni — cztóry 
książki  niósł  pod  pachą  —  jakiś  zwitek  papieru  zębami  pod- 
trzymywał. > 

—  Szmer  przytłumiony  rozszedł  się  w  około. 

—  Patrzcie  —  patrzcie,  autor  pod  nieszczęśliwą  urodzony 
gwiazdą.  Licho  go  nadało!  pewno  cóś  czytać  będzie,  w  tem 
gospodyni  przybiegła  do  naszego  bohatera  i  z  uśmiechem 
wskazała  mu  honorowe  miejsce  na  fotelu  j6j  prapradziadów. 

—  Panie  Autofzę!  zawołano  ze  wszech  stron,  jak  stoi 
dzieło  pańskie  pod  tytułem  Pogląd  krytyczny  na  d&ieje  Utera- 
tury  naszych  czasów!!! f  .   • 

—  Przybył  mu  jeden  rozdział  więcój,  który  obejmuje 
w  sobie  historyą  nowśj.s?koJty  pseudo- literatów  —  polujących 
na  naszą  kieszeń  1  kradnących  nam  bez  miłosierdzia  czas  drogi. 

—  Cóż  to  za  szkoła  opowiódz  nam  Pan  z  łaski  swojśj. 

—  Zbiegowisko  ludzi  bez  czci  i  wiary,  nieprzyjaciół  pracy 
i  sumienia.  Nie  mogąc  oni  jawnie  okradać  społeczeństwa,  ja- 
ko nie  wprawni  w  rzemiosło  kieszonkowych  złodziei,  wzięli  się 
na  inny  sposób.  Otóż  utworzyli  bezczelną  exekucyę  zdziera- 
jąc bez  miłosierdzia  haracz  z  miłośników  literatury,  którzy  nie 
mają  serca  odmówić  im  wstępu  do  go.^cinnych  progów  swego 
domu.  Są  to  niezmordowane  szyldwachy  w  przedpokoju  wiel- 
kich panów,  nieproszeni  gości  hotelów.  Na  każdym  krbku  na- 
potkać ich  można  noszących  się  z  swoją  tandetą  literacką  — 
którą  z  śmietnika  podniósłszy—  sprzedają  za  drogie  pieniądze. 
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—  Ależ  to  jest  podłość  bez  Wyrazu, 'zawołało  kilka  gło- 
sów z  oburzeniem. 

—  Nie,  jest  to  tylko  przemysł  XIX  wieku  odpowiedział 
nasz  autor  z  westchnieniem.  ' 

-^  Panie  Autorze,  przeczytaj  nam  Pan  ustęp  o  nieporó- 
wnanym Malczewskim,  który  natn  Pan  na  dzisiejszy  wiecaór 
przyobiecałeś. 

—  Nasz  afllor  niedał  się  długo  prosić  i  zaczął  czytać  co 
następuje: 

LOS  POETÓW. 

(Fantaiya). 

— Biegł  Anioł  śmierci —  piętno  boleści 
Na  jego- twarzy  dziwnie  jaśniało, 

—  A  szatan  chciwy  ziemskiej  powieści 
Zbliża  się  k'niemu  z  miną  n:śśmiałą— 

I  pyta.—  Panie!  cóż  ci  się  stało?  • 
Że  twoje  lica  smutkiem  zgnębione, 
Że  twoje  ©czy  łzami  zroszone;— 

Pewno  to  z  ziemskiej  jakiej  zgryzoty 
Twarz  twa  przyjęła  godło  tęsknoty.  — 
A  Anioł  rzewnym  głosem  odpowie:'— 

Oi  całe  piekło  niechaj  się  dowie — 
Że  zgasł  męczennik,  a  jeden  z  tych 
Co  cierpiał  iwzgardę  od  bfadiswych; 

Słuchaj  szatanie.  —  Niesie  podank 
Że  i  złe  duchy  płakać  nmiej%' 
A  ty  się  śmiejesz—  01  ł^ę  przelejesz 
Nad  męczeniczych  losów  kolej%t — 

Umarł  mąźlwielkL—   Sąrfląatówgród 
Jego  kolebką,  na  ziemi  był,  .         .  . 

On  kochał  ziemię  -  kochfił  swój  lud 
.  I  szczęśliw  swoją,  miłością  żył.  - 

i  umarł  dzisiaj—  a  z  nim  runęły 
Najświętszych  uczuć  sztandary;  -    . 

~  A  na  mogile  jego  stanęły 
Widma  niezgody,  nie  wiary!-^  *' 
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Oa  yfzmÓBł  ramiooa —  i  z  Niebios  łona 

Porwał  skarb  wi^kiej  wartości 

I  elektycżną  i  magnetyczną 

Iskrę  rozniecił  w  ziemskoścL — 
I  Jdedy  płomień  święty  na  ziemi  rozniecił 
Ludziom  hn^^cjmw  niskości  tym  {gromieniem  świecił 
I  nadludzki,  męczeński  znosił  z  chęcią  trud, 
Aby  Boską  poezyą  podnieść  Polski  lud.  — 

A  lud  za  to,  że  pragnął  go  widźwignąć  z  błota 

Wzgardził  nim,  wyśm-ał  srodze,  bo  on  nie  miał  złota^ 

Którem  by  umiał  kupić  swych  ziomków  współu- 

czućió,.. 

0  2demia  nasza  ciężko  z&brhęła  w  zepsuciei — 
^ie  miał  on  czem  podeprzeć  materyalne  życie 
Czytano  utwór  wieszcza,  i  zamiast  w  zachwycie 
Zanucić  dlań  hymn  chwały— cierniem  go  Zakłuli 
Dali  łoże  szpitalne— i  młodość  zatruli 

A  gdy  mu  już  nad  grobem  wicher  śmierci  grał 

Sayderców  jakiś  pijany  opanował  szał 

Laur  sławy  mu  przynieśli  i  gorzkie  łzy  leli         '  t.  ■ 

1  trupal...  Wielkim  wieszczem  okrzyknęli,—  . 
Cha!  cha!  cha!  parsknął  szatan -<- zwyczajne  k^je 
Z  nowego  się  tryumfu  dziś- piekło  uśmieje    - 

Po  cóż  chcą  walczyć  z  piekłem  ci  zuchwali  wieszcze  — 
Małoż  im  jeszcze  kary!? — Małoż  im  mąk  jeszcze? 
Oni  Boską  poezyą  chcą  unosić  ducha 
A  któż  się  nią  dziś  k^mi  -  któż  poezyj  ^ttcha?-^  ' 
Dąj  im  pieniądz  daj  tytuł,  tozkoaz  z  iniiej  sfery 
Od  prima — donn  baletu,  lub  Wielkiej  Opery 
Ale  bratku!  bez  rymu  w  jak  najprostszej  prozie 
Bo  będziesz  gnił  w  szpitalu,  albo  marzł  na  mrozie 
Ja  panuję  na  ziemi. — Jam  poetów  wróg 
Gubię  ich,  bo  piekelnych  unikają  dróg 
Niechaj  giną  na  ziemi,  bo  im  się  chce  Nieba 
Chcąc  być  wielkim  na  świecie— djabłu  służyć  trzeba! 
'   O  dzisiaj  się  wytańczę  na,  pT^elnym  balu 

Że  ostatni  wróg, piekła  zgasł  marnie  w  szpitaljU; 

O  jabym  pragnął  wieszcza  zdeptać  jak  pająka, — 
; ,  •  Jeszcze  kilką  tułaczów  na  ,zi,^mi  się  błąka.' . 

Ale  wlcrótce,Ji;ż  wkrótce  każden  z  nich  dogoni 

Tego  co  umarł  dzisiaj,'  wszak  zwał  się  Antonia 
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Wiesz  co    próżno  łzy  lejesz,  ot  posłuchaj  czarta 
Nad  ich  grobem  zaśpiewaj  Beąuiem  Mozarta 
Zginęli  i  śpiew  zginął,  co  ich  sławę  głosi 

Próżno  echo  ich  pienia  mistrzowskie  roznosi  — 
Pod  niemi  wieczna..,  wieczna  przepaść  się  rozwarła  • 

Nastał  wiek  finansowy  —  poezya  umarłalll...     . 


—  Podczas  czytania  toczyła  się  następująca  rozmowa: 

—  Panie  Albinie  takieś  Pan  już  dawno  u  nas  nie  był,  — 
mówiła  sentymentalnie  gospodyni  domu,  siadając  koło  młodego 
człowieka,  który  romansowo  palił  papierosa.  I  czemuż  młody 
wieszczu,  złotopłynnemi  gwiazdy  swojej  fantazyi,  nie  opromie- 
niłeś naszych  salonów. 

—  O  Pani!  przed  obliczem  takiśj  gwiazdy  jaką  ty  jesteś, 
gasną  wszystkie  inne,  i  nie  śmiałem  stanąć  przed  tobą  z  zapło- 
nioną od  wstydu  twarzą.  ^ 

— O  przestań  wieszczu!.. .  Czuję  o  ile  niżej  śtóję  od  Ciebie, 
czuję  brak  tn^oich  wzniosłych  utworów...  o!  nie  dręcz  mię 
dłużśj... —  rozjaśniój  swe  czoło  blaskiem  jakiej  nowój  twojśj 
poezyi!  O!  siej  brylanty  przed  sobą  i  dozwól  nam  biódnym 
śmiertelniczkom>2bi6rać  je  z  rozkoszą. 

—  G4yby  'to  szło  o  prawdziwe  brylanty,  nie  dałby  się 
pewno  tak  prędko  nasz  pseudo  —  poeta  namówić,  ate  że  ta 
rzecz  szła  o  brylantowy  wiórsz,zacząt  więc  poch wili  deklamować: 

Ja  ją' kochałem  miłością  Turka 

Szaleństwo  w  zęby  schwyciłem, 

A  ta  niew(}zięczna  Warszawy  córka 

Zdradziła  mnie  — i  wypiłem 

Kielich  smutku...— :kielich  zdrad; 

I  duszę  pochłonął  jad.  — 

I  dźwigam  na  mem  sercu  umarłą  nadzieję. 

—  O  mdleje!  —  mdleję!!  krzyknęła  Pani  L.— *Moc  uczu- 
cia... uderzyła  w  spazmatyczną  stronę  mego  serca...  nie —  to 
nad  siły —  przestań  wieszczu—  przez  litość!. 
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—  I  Paai  L.  przechyliła  się  na  krzesło.— Powstał  zgiełk 
vf  salonie — przestraszeni  goście  skąpili  się  około  mcBejącśj-T^ 
Przy  pomocy  trzeźwiącej  soli —  ocuoono  ją  po  długich  bezo- 
wocnych usiłowaAtach. 

Poezyą  P.  Albina  powtarzano  z  uniesicmem. 
Pr;sezwano  go:  —  Śpiewakiem  serca.    ^ 

—  Poezya  autora  pod  nieszczęśliwą  urodzonego  gwiazdą 
nie  zyskała  wielu  zwolenników. — Nazwaną  ją  zbyt  melancho- 
liczno —  fanstatyczno —  kabalistycznym  utworem. 

—  Panie  Albinie  mówiła  sentymentalnie  gospodyqi  do^ 
mu. —  Tu  tak  duszno. —  Tak  ciężkie  atmosferyczne  tchnienie 
nie  pozwala  nam  pieszczotliwie  przyjąć  na  swoje  łono  ożywczy 
eter  poezyi.  —  O  pójdźmy  do  ogrodu.  —  Tam  eteryczaość 
panuje.  Tam  kwiaty  poezyj  można  zrywać  swobodnie.  — 
Chodźmy...  chodźmy,  zawołała  z  teatralną  pantominą  nasza 
exaltowana  literatka.  —  Przeczytasz  mi  pan  Maryą  Malcze^ 
wskiego* 

—  Młoda  para  podała  sobie  ręce  i  wyszła  do  ogroda. 

—  Powietrze  oddychało  balsamiczną  wonią  kwiatów 
wsanżeryjnych* .  przyroda  zdawał*  się  sprzyjać  poezyi  i  ttilośd. 

—  to  tśż  po  wszystkich  ścieszkaćh  błądziły  pary  ro- 
mansowe. 

—  Było  tam  może  więcćj  czucia  i  poezyj  j»k  w  salonie. 

—  Albin  i  Sędzina  L.  weszli  do  mdowńiczój  altanki  ro- 
mansowa ukrytej  w  półcieniu. 

—  Księżyc  skfył^  się  za  chmurą. 

—  Zaledwie  autor  nasz  skończył  ustęp  o  Malczewskim 
gdy  uczuł  się  schwyconym  za  rękę  przez  jakiegoś  mężczy- 
znę —  którego  twarz  blada  i  zm/eniona,  zdradzała  iywe  wzru- 
fizenia.-^  Pozns^  pana  Edwarda. 

—  Prosię,  pana  na  chiwileczkę  da  Ogrodu., —  Idzie  im 
ahonorpan^.  .  . 

—  Służę  —  odpowiedział  nas2  bołtatór  niemało  zdzi- 
wiony. 

--.Weszli  w  cieipną  aleję  i  dały  jsię  słyszóć  te  słowa 
wymówione  z  bolesnym  jwjęKUtfaJi*  -  ;       •    .;    -    . 
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—  PiOLD  zdradziłeś  mię.  Odkryłeś  wszystko  Kornelii,  — 
wzbroniony  mam  sobie  wstęp  do  j^j  domu. 

—  Przysięgam  panu,  że  odtąd  jakiem  gb  widział  w  ka- 
wiarni, ani  noga  moja  nie  postała  w  domn  jego  alubionój. 
Na  mnie  mógłbyś  pan  mieć  podejrzenie... na  mnie!?... 

Te  słowa  wymówione  były  tonem  tak  bolesnego  wyrzutu, 
że  nasz  filozof  uczuł  słabnącą  moc  swego  prz  e  kbnaiiia. 

•— =-  Ha!  więc  -  któż  mnie  zdradził.  -  więcej  prócz  pana 
nikt  mię  nie  widział....—  O!  tak....  to  paneś  misie  tak  pięk- 
nie przysłużył....  —  Alenie  bój  się  pan*—  mścić  się  nie 
będę ....  dość  mu  mojćj  pogardy. 

Jeszcze  zdumiały  autor  nie  zdołał  wyjść  z  osłupienia, 
w  które  go  wprowadziły  te  słowa,  kiedy  jakiś  mężczyzna,  któ- 
ry biegł  jak  szalony  n^  ich  spotkania  wpadł  na  nich  z  gwał- 
townością i  przewrócił  obydwóch  na  ławkę  z  danii. 

—  Gdzife  oni,  gdzie  ani?  —  wołał  z  zapamiętałością. 

—  Kto  taki?  —  czyś  oszalał  szwagrze?  zapytał  Edward 
zelektryzowany  tą  napaścią  —  że  lecisz  jak  oparzony. 

~  Nie  bardzo  to  przyjemnie  jeść  trawę  na  podwieczorek, 
mruknął  nasz  autor,  który  nieszczęściem  padł  twarzą  na  ła^ 
-weczkę.  —  O  kogóż  się  pan  pytasz  z  taką  gwiałtownością? 

—  Żona  moja  wyszła  na  chwilkig  do  ogrodu  z  panem  Ał^ 
binem,  ani  widu,  ani  słuchu  o  niój ,...— mówił  najiastmk  nie 
zwracając  uwagi  na  słowa  aiitora.  ^ 

Wtśm  z  altany  doszły  słowa  czytającego: 

„Maryo!  czy  ty  mię  kochasz,  bo  taką  masz  postać, 
Jak  gdybyś  do  aniołów  myślała  się  dostać- 

-t-  liŁ!  'potrzebniejszą  jest  ona  w  salonife  jak  u  aniołów, 

mości  poeto!  bo  niema  komu  herbaty  iH)zlewać a  goście  się 

mecierffliwią.  —  Zawołaj:  l^ędzia  rubasznie,  otwierając  nagle 
drzwi  altanki.  Przestraszona  para  zerwała  się  z  krzeseł!  Mhih 
odskoczył  jafc  oparzony  i  wypuścił  z  rąk  książkę,  która  padła 
na  odcisk  sterczący  sędziemu  na  lewej  nodze.  —  Aj!  jaj!:.-..*-^ 
odoi^  mój  —  odci^,  zaw!ołał  sędzia,  kręcąc  się  mi  jednej  no- 
dze. --Ależ  mój  panie!.,  to-i&tna  iiójłefrtj^nerifeya:     -     •';'•' 
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—  Ależ  mój  męża  —  któż  tam  wiedział,  że  masz  po  dzie- 
sięć odcisków  na  każdój  nodze.  - 

—  Któż?  -  a  to  ładne  pytanie.  —  Najprzód  ja pó- 

źniój....  ty....  później.... 

—  No  —  dosyć  —  dosyć  —  panie  Albinie  kiedyindziój 
skończymy....  czytanie  poematu  Malczewskiego. 

—  Wkrótce  ogród  był  pusty przechadzał  się  tylko  po 

nim  Autor  pod  nieszczęśliwą  urodzony  gwiazdą,    zmartwiony 
niesprawiedliwym  podejrzeniem  pana  Edwarda. 


Na  drugi  dzień  po  opisanej  scenie*  panna  Julia  szesnasto- 
letnia córka  Sędziostwa  weszła  do  pokoju  matki  i  pieszozonym 
powiedziała  głosikiem. 

—  Droga  Mamo!  chciałabym  się  nieco  przejść  po  Saskim 
ogrodzie,  aby  odświeżyć  sobie  rolę  suberetiki,  którą  mam  ckle- 
grać  na  naszym  amatorskim  teatrze. 

—  Idź ,  idź,  kochana  Julciu,  tylko  nie  baw  cdę  długo*  bo 
mi  tęskno  bez  ciebie. 

—  I  po  serdecznym  uścisku  rostały  się. 

—  Zaledwie  drzwi  zamknęły  się  za  młodą  dziewicą,  kiedy 
pokojówka  pani  Matyldy  weszła  cichaczem  do  pokoju  i  obej- 
rzawszy się  z  ostrożnością  na  wszystkie  strony,  doręcrfłajój 
rióżbwy  bilecik. —  Silna  woń  paczuli,  rozeszła  się  po  całym  po- 
koju. —  Autor  listu  widać  miał  znajomego  aptekarza,  bo  eoś 
za  bardzo  szastał  drogim  olejkiem.  Bilet  brzmiał  jak  natsępuje: 

, ,  Pełne  blasku  towarzystwo,  które  się  ma  zebrać  u  pani 
P*  przy  ulicy  Nieeałśj  na  wieczorek  literacki,  iipragnione  jest 
widoku  słońca:  —  Jei^t  to  też  samo,  (to  chcieć  posiadać  Gietóe 
w  swojem  gronie....  Czekamy  z  upragnieniem.  -^  Bądź  naa^ydi 
zelirań  ozdobą.  — *  Grodżina  7  w  w5^6r!  —  Albino'*  • 

—  Będę  poszepnęła  Matylda  —  będę  ~  pomorzyła  a  JŚa;- 
pałetn,  i  pismo  spoczęło  w  zanadrzu.         *      • 

—  Będzie  —  będzie  -^  powtórzyła  pokojówka  i  ja  będę 
aodała  z  cicha  do  oddawcy  listu  —  po  siódmój  na  Saskiśj  Kę- 
pie pod  , ^Karpiem**.  ^  --'        •'  .     '  • 
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IV. 


Aator  nasz  \fi(lzi,  że  repelycje  teatralne  nietytko  ^na  scenie  się 

jodbywają. 

Przy  ulicy  Niecałćj,  gustownie  urządzony  apartament  zaj- 
mowała była  artystka  dramatyczna  pani  P* 

Pani  P*  była  przedmiotem  zazdrości  dla  wszystkich  swo- 
ich współzawodniczek,  które  w  sile  wieku  zeszły  ze  sceny. 

W  ich  mieszkani^i  panowała  głucha  samotność,  żaden 
z  byłych  wielbicieli,  nawat  przez  pomyłkę  nigdy  nie  zajrzał,— 
gdy  u  pani  P*  ruch  wesoły  ożywiał  pokoje.  —  Trzy  wdiody 
i  cztery  wychody  urządzone  dowcipnie^  wielkie  stanowić  ma- 
siały  ponęty  dla  młodzieży  obojga  płci,  gdyż  bezustannie  się 
otwierały  i  zamykały.  Pani  P*  dawała  śniadania,  obiady  i  ko- 
lacye,  wieczorki  i  podwieczorki  literackie,  i  tak  je  smacznie 
przyrządzała,  że  słynęły  w  całćj  okolicy. 


-i—  Jak  się  masz  dręga  Julciu^  dawno  mewidziana,  c6ż 
nam  nowego  przynosisz,  zawołały  jednogłośnie  pani  P*  i  grow> 
młodych  panien,  ją  otaczające....  prosiemy,  prosiemy  przysią^ź 
się  do  nas?ego  podwieczorku.  i    .    . 

—  Ślicznie  dziękuję,  watąpiłam  tylko  na  chwilecd^ę,  ma- 
ma mię  czeka  w  domu.      ; 

—  O  nie!  tak  się  od  nas  nia  pdoho^zi,  musisz  nam  co 
zagriijć,  zaśpiewać.  Pan  Telesfor  będzie  czytał  iiowe  wiórsze 
swojego  utworu.  ,    v        .     \  . 

—  Tele&for?  wykrzyknęło  tfąiśwczę  z  lekkim  zapytąr 
niemej  a  więc  zoBtaje.         -.  :  r  i    :. 

—  Adelko!  pan  Włodzimierz  dziesięć  razy  pytał  się  o  cie- 
bie, odezwała  się :  pani  domu  zwracając  do  dziewicy  siedzącćj 
opodal  j  powiędzjii^am  m9,  żes  byłąsiłaba,  ąłe  jiię  chciał  wior 
rzyć,  zmartwił  się  bićdąk  niewypowiedzianie,  r-  W  tćm  te^i 
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się  z  gwałtownością  otworzyły  i  nasze  towarzystwo  powię- 
kszyło się  jakąś  bladą  imoscią,  która  niby  gość  z  tamtego 
świata  okazała  się  w  pośród  wesołego  grona  i  ponurym  powie- 
działa głosem:  Napisaną  przeżeranie  Elegię  na  skon  młodością 
odczytam  na  dzisiejszem  naszem  posiedzeniu. 

Jednocześnie  z  bocznych  drzwi,  wyszli  trzymając  się  za 
ręce  jakiś  młody  mężczyzna  i  dama. 

—  Oczśm  żeście  państwo  tak  długo  gwarzyli?  zapytała 
pani  P* 

—  O  sonetach  zeszłego  Wtorku,  tyle  w  nich  było  czucia 
i  poezyi. 

—  A  witajże  nam  panie  Telesforze  —  oczekujemy  z  nie- 
cierpliwością. 

Julia  z  widocznym  wzruszeniem,  pochyliłn  się  na  krześle, 
pan  Telesfor  przystąpił  do  niój  i  powiedział  patetycznym  gło- 
sem. —  Pani!  pożar  jśj  oczów  pali  mię  swoim  płomieniem. 

— :  Pochlebco,  szepnęła  dziewica  zarumieniwszy  się ,  aż 
po  białka  oczów. 

—  Biedne  turkawki!  jak  one  się  kochają  wtrąciła  pani  P* 
macierzyńskim  tonem. 

W  tej  chwili  wbiegł  jakiś  sowizdrzał  z  piórkiem  w  ustach, 
laseczką  w  ręku  i  zawołał  wydobywając  trzy  butelki  wina. 

—  Przynoszę  com  obiecał  na  dzisiejszy  wieczór.  Proszę 
powiedzieć  pannie  Anieli,  że  będę  za  dwie  godziny,  i  wykrę- 
ciwszy się  na  pięcie,  wybiegł  jak  oparzony. 

Niebawem  podtatusiały  jakiś  jegomość  wtoczył  się  do  po- 
koju a  za  nim  służący  z  koszykiem. 

—  Najwyborniejsza  koUekcya  fruktów,  do  usług  pani  do- 
brodziejki, zawołał,  całując  rączki  ex-aktorki.  Ale  cóżto,  pan- 
ny Kunegundy  niema  jeszcze?  miała  być  o  czwartej.  Niero- 
zumiem,  co  to  się  może  znaczyć.  —  Pewnie  ją  zatrzymał. 

—  Arak  zamówiony!...  proszę  pani....    zawołał   autor 
*  pod  nieszczęśliwą  urodzony  gwiazdą,   wychodząc   z  trzecich 

drzwi.  —  Raczy  mi  pani  darować,   że  tak  późno  przychodzę, 
ale  nieprzewidziane  okoliczności.. . . 

'    PiM.  Wampira  Tl  .  3 
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—  Mocno  mu  jestem  obowiązana,  z  godnością  powiedziała 
pani  P*  ale  wdzięczniejszą  bym  mu  jeszcze  była,  gdyby  raczył 
coś  ze  swoich  utworów  przynieść  na  dzisiejszy  wieczór. 

—  Zbyt  słabe  są  utwory  moje.  pani  —  aby  ną  tych  zgro- 
madzeniach dobrze  przyjęte  były. ...  Tu  poezya  doszła  do  naj- 
wyższego szczebla...  tu  ona  panuje  w  swej  naturalnśj  piękności. 

—  Komplet  dostateczny  —  dwadzieścia  osób,  zawołała 
pani  P*  posiedzenie  się  rozpocząć  może. 

Ale  pana  Albina  niema  zawołał  ktoś  z  boku  —  on  duszą 
naszych  zgromadzeń. 

—  Będzie  o  siódmśj  odparła  pani  P*. 

—  A  więc  zaczynajmy! 

—  Prosiemy  panie  Telesforze. 

Damy  i  mężczyźni  podzielili  się  na  gruppy.  .Pan  Telesfor 
zasiadł  z  powagą  na  fotelu,  —  podparł  się  od  niechcenia  ło- 
kciem o  stoliczek  mozajkowy  i  przybrawszy  zamyśloną  pozę  za- 
czął deklamować  co  następuje. 

GIAUR  ZAKOCHANY. 

(Ballada). 

„Niechaj  skroń  moją  ozdobi  laur ; 
Gdy  wam  opowiem,  co  zrobił  Giaur." 

—  Co  za  pyszny  dobór  rymów,  —  co  za  łatwość  w  obra- 
zowaniu, jakaż  to  nadzwyczajność  pomysłu,  połączona  z  orygi- 
nalnością rzeczy,  zawołała  nachylając  się  do  ucha  Julii,  jakaś 
młoda  debiutantka  baletu. 

—  O  jakżeby  mu  był  laur  do  twarzy!  szepnęła  dziewica. 

—  A  więc  mi  pani  ułatwisz  widzenie  się  z  Amelią,  rzekł 
zcicha  jakiś  dandys  do  pani  P* 

—  A  zegarek  emaliowany,  czy  już  przyszedł  z  zagranicy? 

—  Jutro  go  będziesz  mieć  pani  u  siebie. 

—  Na  przyszłśna  zgromadzeniu  literackiem  wszystkie  pań- 
skie troski  uśmierzę. 

—  Czy  podobna?  —  0!  Pani,  dowody  mojśj  wdzięczności 
stokrotnie  okazać  się  postaram. 
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—  Dla  wdzięcznych  ludzi  umiem  być  usłużną.... 
Tymczasem  pan  Telesfor  czytał  dalćj : 

—  „Pokochał  dziewczę  Europy 

Idąc  w  tropy 
Wściekłych  Afryki  mieszkańców, 

Pośród  szalonych  tańców 
Miłość  jej  swoją  wyznaje 

I  w  swoje  zaprasza  kraje. 
A  gdy  ona  głucha 

Wyzwania  nie  słucha 
I  na  seryo  mu  odmawia. 

Wydobywszy  młot, 

Niesie  śmierci  grot.... 

.  O  nieba!  krzykęli  wszyscy  z  przerażeniem..... 
Pan  Telesfor  kcmczył  urywkowo  płaczącym  tonem .  Kilka 
....  groźnych....  słów....  przemawia: 

(Żałośnie)  „I  jednym  zamachem ! ! ! 
Z  obecnych  strachem 
(Z  westchnieniem)  Życia  dziewicę  pozbawia. 

Skończył  pan  Telesfor.  Grzmot  oklasków  towarzysaył 
wykrzykom  uwielbienia....  Powstał  z  swego  miejsca  hono- 
rowy krytyk  zgromądscenia. ...  i  powiedział  w  imieniu  całego 
areopagu. 

—  Kto  umiał  z  malowniczego  przedmiotu,  połączonego 
z  estety cznością  idei,  wyciągnąć  prozopeję  poetyczną,  i  plasty- 
czność pojęcia,  zbliżyć  do  wytworności,  wysłowienia  się,  kto 
na  erudycje  empiryzmu,  wpływa  zatwardziałością  stoicyzmu, 
i  na  postęp  wieku,  raachiawelską  odzianego  szatą,  rozlewa 
światło  prawdy  eplembatycznej....  ten  %  chciwością  prozelity 
wciskać  się  zaczyna  do  nieskończonych  mądrości  labiryntów, 
i  jeśli  zapatrzymy  się  na  niego  ż  stanowiska  krjtyczności  po- 
łączonej z  ostrożnością  badań,  niezawodnie  wypadnie  ścisło- 
estetyczne  przekonanie.... 

—  Że  osłem  zostanie!...    dodał  jakiś  głos  bardzo  podo* 

bny  do  naszego  Autora. 

3* 
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—  O  horendum!  któż  śmiał  wyrzec  taką  obelgę?  ode- 
zwał się  assystent  krytyka. 

Wszyscy  spojrzeli  z  oburzeniem  w  tę  stronę.  Głos  umilkł. . 

—  Ale  cóż  to  nikt  niezajmuje  miejsca  pana  Telesfora. 

—  Panno  Elwiro  a  jśj  Elegia. .... 

—  Panna  Adelajda  chciała  mię  zastąpić. 

Panna  Adelajda,  o  której  była  mowa,  właśnie  ogniste 
spojrzenie  rzuciła  w  około,  pragnąć  strzelisty  affekt  mło- 
dzieży zwabić  dla  swoich  50ciu  letnich  wdzięków. 

Była  to  jeszcze  jedna  z  najmłodszych  starych  panien 
zgromadzenia. 

Ale  mężczyźni  zimni  byli  na  jśj  pociski;  żaden  strzał  nie 
trafił  do  celu. 

Miała  więc  zwyczaj  dla  przymuszenia  mężcyza  do  więk- 
szśj  grzeczności  upuszczać  chijptkę  a  gdy  który  podawał  jśj 
zgubę,  z  westchnieniem  i  gracyą  szepnęła  oddawcy. 

—  Bardzo  dziękuję,  pomów  pan  z  moją  mamą. 

Ale  nikt  się  riie  kwapił   i  chustki  coraz  częściśj  upadały  ' 
na  ziemię. 

Gdy  nalegano  aby  raczyła  coś  przeczytać,  odpowie- 
działa z  wstydliwą  skromnością  starśj  panny : 

—  Jest  tu  wielu  którym  służy  pierwszeństwo,  zresztą  — 
bardzo  nas  interesująca  rozmowa  zajmuje. 

Dowodzono  właśnie,  że  najpiękniejszą  porą  życia  jest 
wiosna. 

To  się  przecież  tyczyło  panny  Adelajdy. 

Panna  Elwira  zajęła  Katedrę.  I  rozpoczęła  elegię  na 
skon  młodości. 

Panna  Adelajda  w  tym  względzie  uważała  się  za  nie- 
śmiertelną, nie  zwracała  więc  na  nią  uwagi. 

Pan  Telesfor  tłómaczył  Julij,  że   ona  oddycha  balsa- 
micznem  tchnieniem  młodości,   nie  należał  więc  tym  razem  do  , 
liczby  słuchaczów. 

Podsiwiały  jegomość  rozgniewał  się  że  tak  zuchwały 
przedmiot  wybrano,  w  towarzystwie  składającym  się  z  samśj 
młodzieży. 
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—  Nie  zważając  na  nieprzychylne  usposobienie  umysłów 
panna  Adelajda,  która  przecież  w  60-tyni  roku  życia  przyznała 
że  się  starzeć  zaczyna;  czytała: 

ELEGJA  NA  SKON  MŁODOŚCI. 

O!  już  wściekle  wszyscy  w  piekle  szatany  walcują 

Że  dziewicy,  męczennicy  mogiłę  gotują 

W  życia  kwiecie,  na  tym  świecie,  żyła  jak  anieli 

Pognębiona,  potępiona,  że  ją  nie  pojęli: 

Ucżuć  siła  ją  wpędziła,  pod  jarzmo  tęschnoty 

I  żałośnie,  w  życia  wiośnie  poznała  suchoty 

On  ją  zdradził  i  sprowadził,  łzy  rospacz  westchnienia, 

I  osła — bił,  -  w  końcu  zabił,  zdrajca  bez  sumienia. 

—  Bis! zawołał  ktoś  z  boku. 

Stara  panna  z  tryumfem  powtórzyła  wićrsz.  Przy  sło- 
wie zdrajca  drzwi  się  otworzyły  i  jakaś  romansowa  para  pro- 
wadząc się,  weszła  do  salonu. 

—  Pan  Albin  zawołano  ze  wszech  stron  i  nie  sam. 

~  Pani  P*  skwapliwie  wybiegła  na  spotkanie  gości.  Wtój 
chwili  pan  Telesfor  dowodził  z  zapałem  Julii,  że  ją  kocha  mi- 
łością większą  jak  Giaur  z  jego  ballady  i  popierał  swe  słowa 
ognistem  pocałunkiem  j6j  rączki. 

—  W  tóm  dama  towarzysząca  Albinowi  widząc  opróżnione 
obok  nich  krzesło,  usiadła  na  nićm. 

—  Nagle  słyszeć  się  dały  dwa  wykrzykniki  zadziwienia 
dwóch  obok  siedzących. 

—  Mama!! 

—  Julia!! 

—  Panna  Julia  tu  zawołał  Albin,  —  i  tym  razem  zbladł 
naprawdę. 

Autor  nasz  przewidując  zemdlenie,  zbliżył  się  z  flakoni- 
kiem, ale  ani  matka,  ani  córka  nie  zemdlały,  bo  w  owym  czasie 
zemdleć  w  dobrom  towarzystwie  było  wielką  nieprzyzwoitością. 
*,  —  Przyszłam  tu,  rzekła  Julia,  poradzić  się  pani  P*,  jak- 
by to  odegrać  z  prawdą  moją  rolę. 

—  A  ja  byłam  pewną,  że  cię  tu  zastanę  i  sprawiłam  ci 
niespodziankę. 
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—  A  pan  autor,  dodała  Julia,  zapewne  nas  tu  także  szukał. 

—  Nie,  chęć  należenia  do  zgromadzeń  literackich  aż  tu- 
taj mię  zawiodła. 

—  Oh!  ąuelle  sublirae  hypocrisie!  Boję  się,  czy  pan  tylko 
nazbyt  nie  pragniesz  dobra  literatury  i  zbytniej  gorliwości,  już 
nawet  dostrzegacza  rolę  przyjąłeś. 

—  Pani!  bardzo  to  łatwo  przychodzi  damie  obrazić 
mężczyznę,  bo  walczy  z  bezbronnym.  Niegrzecznością,  jest 
stawiać  opór  kobiecie  i  sama  już  delikatność  płci  pięknej  na- 
leżna, wytrąca  nam  oręż  z  ręki, —  Ciesz  się  pani  swojem  zwy- 
cięztwem: 

I  powiedziawszy  to  nasz  autor  odszedł  na  stronę  —  nie- 
mogąc  pojąć ,  dla  czego  Opatrzność  jemu  koniecznie  cierpieć 
kazała  za  błędy  innych. 

Julia  i  pani  Matylda   udały  się   do  sąsiedniego   pokoju. 

Pani  P*  poszła  za. niemi,  aby  im  udzielić  swych  rad 
macierzyńskich.  —  Na  fotelu  usiadł  jakiś  świeżo  podgolony 
młodzik  i  ogłosił,  że  wkrótce  opuści  prassę  wielki  poemat  prze- 
robiony z  romansu  pod  tytułem:  „Siedm  kobiet  i  jedna  Fapuga.^' 

Przez  chwilę  panowało  milczenie.  Pani  L*  dbała  o  ro- 
zrywkę gości  nalegać  zaczęła  natarczywie  na  naszego  autora, 
aby  przeczytał  zamówiony  utwór,  kilka  głosów  przyłączyło  się 
do  niej  —  oblężony  autor  ustąpił  wreszcie....  i  czytał: 

FANATYK. 

(Legenda). 
Kiedym  Hiszpanów  zwiedzał  stolicę, 

Szukając  w  gruzach  natchnenia. 
Widziałem  zamki,  baszty  —  ziemice 

Pokryte  gruzem  zniszczenia. 
Nagle  ockniona  dusza  zadi*żała 

I  dreszcz  pierś  moją  przenika, 
Bo  z  głębi  ruin  —  nuta  zabrzmiała 
Straszna  —  ponura  i  dzika!... 

Przechodniu!  rzucaj  miejsce  przeklęte. 
Zabrzmiały  słowa  złowieszcze; 
Bo  chyba  siły  chronią  cię  święte, 
Że  żyjesz  —  bawiąc  tu  jeszcze 
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Jam  Żyd,  jam  tułacz,  jam  wnuk  pradziadów^ 
Którzy  tu  padli  ofiarą 
Spojrzyj!  a  widok  skrwawionych  śladów, 
Legendę  wspomni  ci  starą. 


~  Tu  gdzie  ten  zamek  —  tu  wieża  stała 
Przy  niej  gmach  wielki  warowny 
Tu  z  swoim  ojcem,  córka  mieszkała 
Której  wdzięk  słynął  cudowny.  — 
Tysiąca  grandów,  tysiąca  panów 
Pierś  dla  niej  tkliwitJj  zabiła. 
Nazwaną  była  bóstwem  Hiszpanów, 
Choć  się  Żydówką  rodziła. 
„ —  O  długo,  długo  —  serce  tłumiło 

Namiętne  czucia  dziewicy, 

Ale  nareszcie  silniej  zabiło 

Dla  księcia  —  władcy  stolicy  !... 

On  ją  pokochał  —  dla  swej  kochanki 

Brylanty  rzucał  i  złoto 

I  by  przyjęła  imię  chrześcijanki, 

Koronę  daw^al  z  ochotą. 
—  Ale  jej  ojca  wola  niezgięta 
Kochankom  psuła  zamiary. 
On  krzyczał:  —  „córko  będziesz  przeklęta, 
Jeśli  się  zrzekniesz  swej  wiary, 
Książę  wściekłością  wreszcie  wiedziony 
Posłuchał  szeptów  rycerzy 
I  w  inkwizycyi  oddał  go  szpony 
Kładąc  na  listę  kacerzy. 
,, —  Napróżno  córka  łzami  rosiła. 

Boleścią  zmienione  lic^. 

Godzina  strasznej  kary  wybiła, 

Sąd  na  śmierć  skazał  rodzica.  — 

Książę  łagodzi  wyrok,  straszliwy, 
„ —  O  zmień  swą  wiarę"  —  zawoła 

Dozwól  bym  z  córką  twą  był  szczęśliwy 

Oddaj  mi  mego  Anioła!" 
Nigdy!  zakrzyknął  starzec  z  szaleństwem. 
Sił  dosyć  jeszcze  zostało; 
Aby  nie  zachwiać  duszy  męczeństwem, 
Na  pastwę  oddać  wam  ciało ! 
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„—  Judyto!  książę  wyrzekł  z  boleścią: 
Daj  wyrok,  rozprosz  zwątpienie 
O!  ufam  w  twoją  tkliwość  niewieścią, 
Ty  pojmiesz,  moje  cierpienie. 

„ —  Śmiertelna  cisza  w  około  trwała, 

Córka  z  swym  Ojcem  walczyła. 

Ona  miłością  pierwszą  kochała 

I  z  nią  swe  serce  złączyła. 

Bladość  powlekła  jej  wzniosłe  lica 

I  wykrzyknęła  w  rozpaczy: 
„—  Jeślim  nie  czuła  na  głos  rodzica 

Niechaj  mi  Bóg  wasz  przebaczy,    - 

Ojcze!  mićj  litość! !  ~  To  życie  nie  moje 

Ono  lubego  własnością ! 

Niechaj  się   serce  obudzi  twoje 

0  wzrusz  się  moją  miłością. 

1  jam  w  praojców  słowa  wierzyła 
Dopókim  chrześcijan  nie  znała. 

Lecz  dzisiaj  —  wybacz,  chwila  wybiła; 

Jam  chrześcijan  Boga  poznała 

Chcę  mu  ślubować,  połącz  się  ze  mną, 

Gwiazda  nam  szczęścia  zaświeci  — 

Ty  milczysz!  —  czylisz  błagam  daremno? 

Tyś  srogi  i  dla  twych  dzieci!" 

„ —  Nikczemna!  wyrzekł  ojciec  z  wściekłością: 
Ojców  wyrzekasz  się  wiary, 

0  więc  się  nasyć  piekieł  radością 
Gdy  ojciec  zginie  twój  stary. 

Ty  za  chwil  kilka  ziemskiej  radości 
Wieczność  poświęcasz  z  ochotą 

1  węzeł  wiary  wielkiej  świętości 
Zamieniasz  ziemską  pieszczotą. 
Więc  ciesz  się,  koniec  mój  nie  daleki, 
Lecz  skon  mój  uwiecznią  bardy 

A  twój  czyn  niecny  potępią  wieki 
Haniebną  klątwą  pogardy !" 

Na  słowa  starca  popłoch  się  szerzy 
On  córkę  odepchnął  z  siłą, 
I  z  dumą  wstąpił  na  sam  szczyt  wieży, 
Co  miała  być  dlań  mogiłą. 
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Stanąć  i  spojrzał  —  Na  jego  twarzy 
Myśl  jakaś  dzika  błysnęła, 
Bo  oko  dziwnym  ogniem  się  żarzy 
Prawica  groźnie  ścisnęła. 
„Córko,"  zawołał  —  chwila  wybiła, 
Że  rzucam  kały  ziemskości 
Przed  moim  okiem  zgubna  mogiła 
Przed  twoim  eden  miłości. 

„—  Lecz  zanim  przejdziesz  na  łono  wiary, 
Co  cię  od  naszych  odszczepi; 
Pójdź  w  me  objęcia.  —  Ojciec  twój  stary 
Błogą  się  myślą  pokrzepi. 
Że  cię  pożegnał  godłem  Talmudu, 
Którym  Izrael  się  wsławił, 
Iżem  w  mych  oczach,  śród  tego  ludu, 
Ciebiem  żydówką  zostawił. 

Skoczyło  dziewczę  —  wszyscy  milczeli. 

Choć  trwogę  każdy  z  nich  czuje. 
Lecz  słowa  ojca  usłyszeć  chcieli 

Córka  na  wieżę  wlatuję..,. 
Ojciec  ją  schwycił  w  swoje  objęcia, 

Przycisnął  czulej  i  szczerzej.... 
Szepnął  coś  z  cicha,,.,  śród  uściśnięcia, 

I  wraz  z  nią  strącił  się  z  wieży!... 
Łoskot  upadku  obudził  wrzawę 

Książę  padł  z  jękiem  zemdlony 
Na  ślady  swojej  kochanki  krwawe, 

I  na  trup  ojca  skrwawiony. 
Od  tego  czasu  wieki  minęły, 

Pieśń  moja  przeszła  w  podanie, 
Lecz  ślady  krwawe  nie  zaginęły 

Te  ślady  widzisz  mój  panie! 
A  jeśli  kiedy  śród  nocnej  ciszy 

Ujrzysz  snujące  się  mary, 
Jeśli  twe  ucho  jęki  usłyszy. 

To  córka!  —  to  ojciec  stary!,.. 
Ot  i  legenda!  Ty  drżysz  mój  panie,  ' 

Bo  ciemność  ciebie  otacza ; 
Jeśli  cię  pieśń  ma  poruszyć  wstanie. 

Wesprzyj  jałmużną  tułacza!! 
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Niespełna  w  godzinę  potem  z  Niecałój  ulicy  wychodziły 
cztery  osoby  zajęte  żywą  rozmową,  —  z  ich  fizyonomii  wy- 
czytać można  było,  że  pomiędzy  niemi  największa  zachodzi 
harmonia.  —  Był  to  Albin,  matka  Julii  i  panna  Julia  z  Tele- 
sforem, który  obiecał  przyjąć  także  udział  w  amatorskim 
teatrze. 

Za  niemi  postępował  autor  pod  nieszczęśliwą  urodzony 
gwiazdą.  Twarz  jego  była  zmieniona,  ironiczny  uśmiech  za- 
zwyczaj błądzący  na  jego  ustach,  ustąpił  miejsca  wyrazowi 
jakiejś  dziwnej  boleści  wyrytej  na  jego  fizyonomii. 

~  Biedna  —  wyszeptał,  tak  młoda,  tak  niewinna  i  dąży 
wesoło  w  objęcia  zguby,  a  świat,  a  ludzie  zimnem  na  to  spo- 
glądają okiem  —  cóż  mu  do  tego,  że  młoda  dziewica  dąży  do 
zguby.  —  Cóż  im  do  tego,  że  żona  zdradza  męża,  że  córka 
idzie  za  przykładem  matki,  kiedy  im  z  tśm  dobrze,  kiedy  ba- 
wić się  można  ich  kosztem  —  i  jest  o  czóm  gadać  przez  cały 
miesiąc.  —  Ale  nie  —  tak  być  dalśj  nie  może.  —  Ja  nie 
pozwolę  na  to,  los  Julii  tyle  mnie  obchodzi,  co  los  własnćj 
siostry —  o  więcej  jeszcze,  bo  ja  ją. . . .  Głośny  wybuch  śmie- 
chu Julii,  która  z  zajęciem  słuchała  opowiadania  pana  Tele- 
sfora, zagłuszył  ostatnie  słowa. 


IV. 

Autor  nasz  dowiaduje  się  na  balu,  że  są  jeszcze  polowania 
innejjo  rodzaju.  . 

u  Sędziotswa  L*  wieczór  tańcujący. 

Obchodzą  imieniny  Sędziego  z  obiadem,  teatrem  amator- 
kim  —  fajerwerkiem  brylantowym  i  tańcami. 

Panna  Julia  odegrała  swoją  rolę  z  czuciem,  —  Sędzina 
z  biegłością  wytrawnej  aktorki,  pan  Telesfor  do  łez  wzruszył 
suflera  miłosierną  minką  swoją  w  chwilach,  gdy  zapominał 
swój  roli. 

Sędzia  był  w  brylantowym  humorze. 
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Żona  obdarzyła  go  bukietem  niezapominajek,  córka  dołą- 
czyła kilka  nieśmiertelników.  —  Obie  wyczerpały  wszystkie 
skarl)y  niewieściego  przebiegu,  abyrozegnać  najmniejszy  na- 
wet cień  podejrzenia,  który  osiadł  na  czole  solenizanta  od  sce- 
ny w  altanie. 

Nasz  Autor  aż  do  dnia  tego  nie  pokazał  się  u  Sędziostwa, 
dziś  z  obowiązku  grzeczności  przyszedł  złożyć  swe  życzenia. 

Sędzia  przyjął  go  z  serdeczną  gościnnością. 

—  Witam  kochanego  naszego  poetę  —  dawno  niewidzia- 
nego, w  naszym  domu.  Czyś  na  Parnas  zawędrował?  Pan  Te- 
lesfor mówił  nam,  że  cię  widział  paradującego  na  Pegazie. 

Nic  nie  odpowiedział  na  tę  uwagę  nasz  Autor,  bo  dostrzegł 
jak  twarz  Julii  powlekła  się  żywym  szkarłatem,  a  pan  Telesfor 
rozmawiający  z  nią  z  niespokojnością  się  obejrzał. 

W  tem  za  wejściem  ncwych  gośd  rozmowa  przeszła  na 
inny  przedmiot. 


Bal  jest  nar  schyłku. 

Koło  tańczących  coraz  się  zmniejsza....  Znużenie  widoczne. 
Pani  Sędzina  otoczona  rojem  mężczyzn,  tuzinami  pochła- 
nia najbezczelniejsze  pochlebstwa. 

—  Julia  obwiana  także  l;adzidły  światowemi  z  dziewiczą 
lekkomyślnością  daje  ucho  podszeptom  młodzieży. 

W  sąsiednim  pokoju  dwóch  mężczyzn  siedzi  przy  stoliku, 
na  którym  dogorywająca  lampa  rozsiewa  blask  smętny  do  koła. 
To  Albin  i  pan  Telesfor. 
Podsłuchajmy  ich  rozmowę: 

—  Czy  prezesowa  lubi  wiersze  religijne? 

—  Passyami. 

—  Zkąd  wiósz? 

—  Julia  mi  mówiła,  wszakże  to  jśj  kuzynka. 
A  jakże  to  będzie  z  hrabianką  W*. 

—  To  znowu  idealistka,  trzeba  palnąć  jaką  balladę,  ro- 
mans, lub  fantazyę. 

—  Czy  ci  Julia  powiedziała,  że  ona  bogata? 
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—  Liczą  ich  na  jaki  milion. 

—  A  za  dedykacyę  płaci  gotówką? 

—  Brzęczącą . .  kurs  w  kraju  mającą....  co  do  mnie  we- 
zmę i  assygnaty. 

—  A  więc  jutro  wyprawa,  obie  przecież  mieszkają  na 
Lesznie. 

—  A  więc  trzeba  nam  się  zejść  w  naszej  redakcyi, 

—  Czy  kazać  wszystkim  aby  się  zebrali? 

A  jakże.  —  Dużo  jest  do  roboty....  jeden  hrabia  umiera, 
trzeba  pisać  Elegię. —  Adwokat  wygrał  sprawę,  trzeba  mu  wpa- 
kować parę  biletów  prenumeraty,  przytśm  zdarza  się  nam  tęga 
gratka  w  Instytucie  p,  Pedanckiego.  Trzeba  więc  wygotować 
kilka  li3t  ozdobnych,  zwłaszcza  dla  tćj  baletniczki,  co  to  wiśsz... 

—  Dobrze  — jutro  wabia  rada.  —  Porozsyłaj  okólniki 
do  naszych  braci  —  ulica  Dunaj  N*** 

—  Powiedz  mi  jak  trzymasz  z  Julią? 

—  Gotowa  się  nawet  dać  wykraść,  jeżeli  ojciec  nie  zezwoli 
na  nasz  związek. 

—  Jakto?  —  Tybyś  się  chciał  żenić. 

—  A  cóż  wcaleby  nie  zawadziło.  —  Julia  ma  trzykroć 
posagu.  —  Moglibyśmy  nie  źle  podeprzóć  interessa  nasze. 

—  A  ty  jakżesz  z  Matyldą? 

—  Mam  się  z  nią  zobaczyć  we  Czwartek  u  pani  Z*,  która 
otworzyła  u  siebie  wieczory  literackie  na  wzór  naszych.  Obie- 
cała mi  pożyczyć  sto  rubli.  —  Ale  pst!  jakiś  szelets,  czy  tylko 
nas  kto  nie  podsłuchuje? 

—  Eh!  gdzież  tamf  —  Sąsiednie  pokoje  zajmuje  guwer- 
nantka i  pana  służąca.  —  Wszyscy  są  teraz  zajęci,  nie  ma  się 
czego  obawiać.  —  Ale  cicha  —  Julia  się  coś  ogląda  za  mną, 
szuka  mnie  wszędzie  wzrokiem.  —  Rozstańmy  się  pewno  mi 
ma  coś  powiedzieć. 

—  A  więc  bądź  zdrów.  —  Sprawuj  się  tylko  jak  należy, 
abyś  nie  zaspał  naszśj  sprawy.  —  Julia  weszła  do  pokoiku  i  za- 
pytała czułym  głosem. 

—  Cóż  to  Telesforze  nie  tańczysz....  czy  ci  się  już  bal 
naprzykrzył? 
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—  Czyż  Raj  może  się  iiaprzykrzeć  biśdnemii  śmiertelni* 
kowi,  jeśli  go  na  ziemi  znajdzie?  —  Odkąd  cię  poznałem  Julio! 
świat  zdaje  mi  się  rajem. 

—  Telesforze!  rzuć  te  miodowe  słówka.  —  Zamiast  sło- 
dyczy, którą  mi  one  sprawiać  powinny.  —  Mimowolna  jakaś 
gorycz  napełnia  moją  duszę....  Ja  chciałabym  widzieć  w  tobie 
więcśj  zaufania  —  Więcśj  otwartości  w  obejściu  się  ze  mną.... 
Pochlebstwa  tłumu  łechtać  tylko  mogą  moją  próżność,  ale  cie- 
bie, jakżebym  pragnęła  widzieć  zupełnie  różniącego  się  od 
innych. 

—  Droga  Julio,  zakrwawiasz  moje  serce  srogiem  podej- 
rzeniem, jakobym  miał  być  skrytym  z  tobą.  —  Odkąd  istność 
moja  cała  do  ciebie  należy,  obłuda,  niedowierzanie  —  byłoby 
zbrodnią. 

—  O  ja  wierzę  ci,  żeś  szlachetny  Telesforze! —  Wierzę — 
bo  jak  błogo  na  sercu,  kiedy  się  ma  zaufanie  do  drogich  sobie 
istot?  —  Ale  Telesforze,  jakież  twoje  plany  na  przyszłość?  — 
Czy  pisałeś  do  stryja  na  Litwę. 

—  Interessa  moje  wkrótce  najświetniejszą  przybiorą  po- 
stać. Za  parę  tygodni  mam  otrzymać  posadę.  Wkrótce  od- 
bieram także  kilkadziesiąt  tysięcy  po  mojśj  babce.  Za  mie- 
siąc najdalćj  będę  się  mógł  oświadczyć  formalnie  o  twoją  rękę. 
—  Ale  papiery  twoje...  dokumenty  szlachectwa....  Ty  wiesz  jak 
mój  Ojciec  jest  skrupulatny  w  tćm  względzie. 

—  Klejnot  szlachectwa  oddawna  już  piastuje  nasza  ro- 
dzina na  Litwie.  Z  tśj  strony  niema  niebezpieczeństwa.  Gdy- 
by jednak  do  końca  miesiąca  nie  nadeszły  dowody  legityma- 
cyjne, Juljo  zrobisz  mi  jedno  poświęcenie  miłości  i  upewnisz 
Ojca  o  prawdzie  słów  moich.  O  Juljo!  bo  jeśli  mnie  dłużćj  je- 
szcze dręczyć  będziesz  torturą  niepewności,  upadnie  moja  cier- 
pliwość wraz  z  życiem,  miłość  uczyni  mnie  samobójcą.  Luba 
czy  ty  znasz  cały  ogrom  moich  uczuć? 

—  Telesforze  nre  rozpaczaj,  ja  cię  kocham  nad  wszelki 
ziemski  wyraz,  nie  masz  granic  dla  moich  poświęceń.  Jeżeli 
Ojciec  mój  będzie  trwał  w  uporze,  ucieknę  się  do  matki,   ona 
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mi  przyjdzie  w  pomoc.  Ufaj  w  naszą  szczęśliwą  gwiazdę  Bóg 
sprzyja  szlachetnym  zamiarom» 

~  Ale  goście  się  zaczynają  rozchodzić,...  żegnani  cię.... 
do  widzenia!! 

Pan  Telesfor  wszedł  do  salonu. 

—  W  t6j  chwili  drzwi  sąsiedniego  pokoju  z  lekka  się 
otworzyły,  jakiś  człowiek  z  twarzą  zmienioną  i  pobladłą  od 
zbytku  wzruszenia,  wybiegł  ztamtąd  i  z  wybuchem  wściekło- 
ści wyszeptał: 

—  Podły,  stokroć  podły!!   I  ja  mam  cierpieć  jego  zdradę 

i  nie  wykryć  wszystko   na  jaw Ale  trochę  cierpUwoścl... 

unikajmy  zgorszenia. .  pośpiech  hańbą  pokryć  może  córkę 
i  ojca,  bo  matka!.... 

—  Panie  Porywa!  gdzie  stę  pan  chowasz?  Stronisz  pan 
zupełnie  od  nas,  ani  razu  go  niewidziałem  tańczącego,  czy 
Apollo  mu  tańczyć  zabronił. 

Te  słowa  wyrwały  się  z  ust  pana  Edwarda,  który  przer- 
wawszy monolog  naszego  autora  pociągnął  go  za  sobą. 

—  Słuchaj  panie  Adamie,  wybacz  mi,  moją  nierozwagę, 
ciężkom  zgrzeszył  przeciw  tobie;  ale  też  szczórze  tego  żałuję. 
Dziś  widzisz  mię  na  szczeblu  szczęścia.../ Kornelia  przebaczyła 
mi,  poprzysiągłem  jśj  bowiem,  na  popioły  mojej  matki,  że  noga 
moja  nigdy  nie  postanie  w  kawiarni.  —  Wykryła  mi  nawet 
imię  zdradzieckiego  oskarżyciela.  —  Jest  nim  pan  Albin,  ów 
czuły  sceniczny  kochanek,  bohater  altankowych  romansów. — 
Mając  wytarte  czoło  na  wszystko,  zdołał  się  już  wcisnąć  do  do- 
mu mojśj  narzeczonój  i  wypłatał  mi  tego  figla! 

—  Nic  dziwnego,  odparł  nasz  autor.  —*  Jeśli  policya  się 
w  to  nie  wda,  zobaczysz  go  gdzieindziój  jeszcze. 

—  Wytłomacz  się,  co  to  się  ma  znaczyć?  —  Cóż  to  za 
zagadka? 

—  Przyjdź  pan  jutro  do  mnie,  a  dowiesz  się  więcśj. 
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V. 


Nasz  antor  z  okazji  obstalowanej  pary  botów,  wiele  się 
ciekawych  rzeczy 


Przy  ulicy  Dunaj,  stał  dom  oznaczony  Nr.***,  na  którego 
froncie  bujał  wspaniale  szyld  szewca,  który  skromnie  się  prze- 
zwał j^artystą  męzkiego  obuwia^^  Mieszkanie  jego  graniczyło 
z  kawalerskim  pokojem,  który  od  niejakiegoś  czasu  o  pewnśj 
porze  dnia  ożywiony  był  nadzwyczajnym  ruchem. 

Próżno  szewc  starał  się  kopytem  zagłuszyć  wrzawę  tam 
panującą,  grzmot  jego  arystowskiego  narzędzia,  niczem  był 
w  porównaniu  z  gromem  wykrzyków,  rozlegających  się  w  po- 
koju. 

Biedny  nasz  Artysta  zwątpił  o  swoim  talencie  i  odna- 
jął alkierzyk  czeladnikowi  ślusarskiemu,  aby  ten  swoim  mło- 
tem poparł  jego  usiłowania. 

Było  to  główne  siedlisko  kawalerów  cechu  rymarskiego 
i  ajentów  szlifowania  bruków  i  mostów. 

Na  drugi  dzień  po  opowiedzianym  wieczorze  drzwi  labora- 
toryum  artysty  obuwia  zlekka  się  otworzyły  i  ukazał  się  nasz 
autor  w  własnśj  osobie,  który  z  powagą  przystąpił  do  obstalo- 
wania  sobie  pary  artystowskich  botów. 

Szewc  z  całą  uroczystością  chciał  się  zająć  zdjęciem 
miary  z  nogi  autorskiej,  w  której  niepospolity  talent  odkry- 
wał, gdy  Porywa  szepnął  mu  na  ucho. 

—  Ucisz  sięwacpan  cokolwiek,  ciekawość  mnie  bierze 
podsłuchać,  co  to  się  tam  za  sprzeczka  toczy. 

—  A  to  pan  sobie  siądź  na  zydelku  przy  ścianie,  to  bę- 
dzie panu  wygodnie,  odparł  nasz  artysta,  zadowolniony,  że 
mieszkanie  jego  użyto  za  obserwatoryum. 

Nasz  autor  poszedł  za  jego  radą. 
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W  pokoju  sąsiednim  stół  prześcieradłem  nakryty  zarzuco- 
ny był  stosem  papierów  rozmaitego  kalibru! 

Na  samym  środku  sterczał  ogromny  kałamarz  i  piaseczni- 
czka  riiepomiernśj  wielkości. 

Na  końcu  stołu  leżał  papier  czysty  i  wszelkie  materyały 
piśmienne  dobrane  stosownie  do  potrzeby  i  okoliczności. 

Na  długiśj  ławce,  przystawionśj  do  stołu  siedziało  z  pię- 
tnastu członków  z*  wyż  wspomnionego  cechu. 

Na  fotelu  wypchanym  słomą  i  dla  większej  pewności  do 
ściany  przypartym  siedział  starszy  zgromadzenia.  —  Pan  Al- 
bin, obok  niego  pan  Telesfor  i  jego  pomocnicy. 

Pan  Albin  Rozmiar  Rozwaliński  (imię  i  nazwisko  starsze- 
go) powstał,  nakazał  milczenie  i  rzekł: 

—  Elegia  na  skori  hrabiego  Boletto  —  słyszałem,  że  już 
leży  na  śmiertelnym  łóżku,  sądzę,  że  dobrzeby  było  zacząć  tak: 

—  „Ponury  jęk,  rozpaczy  dźwięk,  i  żony  stek  się  wzmaga." 

—  Ależ  panie,  do  wzmaga,  bardzo  trudny  rym. 

-»-  A  —  hłaga^  —  zawołał  tryumfująco  pan  Telesfor. 

—  Przewodniczący  mówił  dalój: 

—  Powzięliśmy  nieomylną  wiadomość  —  że  prezesowa 
D*  ■—  i  młoda  hrabianka  W*  protegują  literaturę;  pierwsza 
wiśrsze  religijne,  druga  lekkie.  —  Dla  ostatniój  można  coś 
przekopijować  z  moich  kwiatów  fantastycznych  lub  krainy  we- 
sołości, —  dla  pierwszśj  panie  Janie  Busso  coś  z  twoich  godzi- 
nek pobożnych. 

—  Panowie  dependenci;  proszę  się  zabrać  do  roboty,  trzeba 
tylko  podyktować  stosowne  listy,  proszę  pisać  panie  Atanazy. 

—  Do  Prezesowej.  —  „Pani !  któraś  już  przeszła  wiosnę 
swojego  życia,  —  zapewne  w  czytaniu  poważniejszych  tworów, 
dobro  religii  mających  na  celu  znajdziesz  rozrywkę;  —  przeto 
załączając  kilka  tego  rodzaju  płodów  literackich,  prosiemy  o  ła- 
skawe ich  przyjęcie.  —  (podpisano)  Redaktor:  Albin  Rozmiar 
Rozwaliński.  —  Sekretarz:  Telesfor  Skaplerzyk." 

—  Teraz  do  hrabianki: —  „Pani!  która  zaledwie  liczysz 
sobie  siedmnastą  wiosnę  życia,  nieobojętnem  zapewne  okiem 
spoglądasz  na  świat  ideałów  —  świat  miłości  —  przeto  płody 
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literacl^te  tęgo  rodzaju,,  które  nuuuy  zaszczyt  złożyć  jej  w  ofie- 
rze w  manuskrypcie,  zapewnie  jćj  przyjemną  chwilę  zajęcia 
pEzynięśc.;5doJ:ąj%*^*  (Podpisy  jak  wyi^ój).  . 

--.Co się  zaś  tycz6  wyprawy  na  Instytut  pana  Pedan- 
ckiego  urządzić,  ją  w  ten  sposób  należy. 

—  Ja  wezmę  na  siebie  mundur  woźnego,  który  pan  Aga- 
pit  Kobyłko,  obecny  tu  aplikant,  pożyczyć  zechce,  od  którego 
z  ofiScyalistów  cwego  bióra  —  i  oświadczę  dyrektorowi  tego 
zakładu ,  iż  jestem  przysłany  od  naczelnika  tego  bióra,  z  pro- 
śbą,, aby  raczył  przyjąć  egzemplarzy  50  dla  swoich  wychowań- 
c6w  na  nagrody,  najnowszego  mojego  dzieła  ^y Kwiatów  fanta- 
stycznych,— Nie  wątpię,  iż  ten  z  obawy  narażenia  się  tak  zna- 
komitemu urzędnikowi  —  nie  będzie  się  wąchał  ani  na  chwilę 
i  500  złotych  jutro  złoży  do  kassy  naszego  towarzystwa  — 
egzemplarz  bowiem  10  złotych  kosztuje.  —  Czy  dobry  po- 
mysł?. —  Brawo!!!  wykrzyknęło,  całe  zgromadzenie. 

Artysta  obuwia  z  przestrachu  szydło  z  rąk  wypuścił. 

Pan  Dydak  Eołdunkiewicz  —  mówił  dalćj  Rozwalinski  — 
jak  tylko  się  uwolni  z  apteki  ^  pójdzie  na  żydy  i  kupi  świeżo 
wyszły  romans  Kocka  —  „Mustasz'^  —  w  czterech  tomach, 
i  zaniesie  go  Pułkownikowi  L^  —  mianując  się  tłómaczem 
i  pochlebiając  mu  w  ten  sposób: 

—  „Rozgłos  powszechny  wskazał  mi  JWPana,  jako  mi- 
łośnika .i  pptektora  przekładów  słynnych  francuzkich  roman- 
sopisarzy -r- ośmielam  się  przeto  ofiarować  mu  swoją  pracę 
i  jestem  przy  nadziei  łaskawego  przyjęcia.^^ 

—  Pan  Telesfor  uda  się  do  Baletniczki  DomiceUi  Bar- 
skićj  i  prosić  ją  będzie  w  mojćm  imieniu,   aby  zebrała  prenu, 

.^ęi^tę,  ną  nowy  romans  w  5-ciu  tomach  1  30-stu  poszytach 
z  lydnami,  nutami  i  popiersiem  autora  pod  tytułem. —  „Zarę- 
czony rozbójnik,  czyli  Honor  i  Sumienie,"  —  przynajmnićj 
z  biletów  30  po  30  złotych, 

— -  Ale,  ale,  Telesforze,  Matylda  mi  nawiasem  wspomniała 
że  ina  stryja  wielkiego  dziwaka,  któremu  trzeba  tylko  dobrze 
podbasowąć,  aby  się  tęgo  wypuczył;  —  u  familii  nigdy  nie  bywa 

Pi«  Waipira  T.  i.  4 
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nikt  się  więc  tńe  dowió.  ^^  Mieszka  na  Lesznie'  w  "now^  ka-- 
mienicy  pana  B*.  *  '—  '  '  * '       ^     '     '    '    ^ 

—  Teraz  proszę  dobrze  pamiętać  na  rozkład  czasu,...  ale,' 
ale,  pan  Kobyłko  nda*się  jeszcze  do  adwokata  Siiczyóskiego, 
który  wygrał  wielki  prócess  i  jest  obecnie  przy  płeniądzacft, 
może  więc  sypnąć  grabo.  '      "'  '"' 

'       —^  A  teraz  słuchaj  cite:   '    '  •        •  . 

-^  Ja  wybieram  się  jutra  o  10-tśj,  z  rana  do  Instytutu* 

pana  P*.  '      '  -      .         '  ^ 

—  Ty  Telesforze'  6  8-in4j  wieczorem  do  baletnicźki,  któ- 
ra już  o  wszysttdćm  jest  uprzed;?oną.  ^  Po  jtftrze  żaś  6  12-tój' 
z  południa  do  stryja  Matyldy.—  Óbechł  tu  patiówie  Kukiiśińscy 
przed  udaniem  się  na  próbę  teatralną  wstąpią   do  ^prieżesówó}* 
ilirabianki  W*^,  a  Dydak  Kołdunkfówicz  w  Sobotę  pójdzie  z  ro- ' 
maiisami  do  półkpwnika  L*. '  ' 

—7  Cóż  to  za  dzień  dzisiaj  mamy? 

—  Poniedziałek '—  krzyknęli  wszyscy'  chórfein .    -  ^ 

—  A  więc  W  Sobotę  sprawozdanie.    ,    '     •    ' 

'  —  Wtfej  chwili  autor  nasz  doroitimiawszy  się  z  łiuf- 
kótu  krzeseł,  ze  zgromadzenie,  ma  się  roz^jść^  czemprędżój 
opuścił  mieszkanie' szewca.  -  Alte  w  pośpiechti  nie  zauważał, 
że  mu  manuskrypt  wyp^adł  z  kieszeni,  t  potoczył  się  na  sam 
środek  korytarza.'  ' 

—  Wychodzący 'jednocześnie  starszy  *  zgromadzenia  pan 
Albin  ^  podniósł  zgubę  iż  nśmiećherra-  zadowolenia  wskazał  ją 
kolegom.  .  '  '        'V  '     ' 

—  Panowie  r  manuskf-ypt  pana  PÓt^yWy,  te^o  natri  tylko 
było' potrzeba/  '    ;    ;'         '  '  '        "  '  •  *         ^  ' 

—  Brawo!  żaiVołali  fehórem  głó(\m^ 

proroczym  pom^dzisił  głóśe^^       '    \      '■  ''      /  "'  ;'    '        '  "* 
'       —  A  więc  saiiia  Opatrzność   sprzyja  'naszym  źamiai^óm, ' 
pa^tóry  nasze  poszły  w  górę. 

-^  Wiwat!  Al bin  Rozmiar  Rozwatiński,  óasz  J)reżes- 
'  Panowie !  do  łez  mniie  rozczulacie  waszą  dobrocią.  —  ^a-' 
rfowie,   jam  niegodzien'  takiej  łaski,  odpWł  Albin "ocierajiąt^ 
oczy  końfcem  rękawa. 
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,    i  — :M^^fet !  wykrzyknęła  jeszcze  raz  cała  ra4a, 

-^  Zdaje  słę  mówił:  szewc. artysta,  żfe  sąsiedzi  nasi  sż^m? 
T^amt  golę,  dla  coś  "me  słychaic ,  żeby  kórkł  strzelały  • 


Polftwimier  u  Polnjącyfb. 

Nie  tajno  ci  panie  Edwardzie,  tfiówil  nasz  autor'  do  brata 
pani'Mkyldy,  gdy  nazajutrz  zeszli  się  z  sobą  V  jego  mieszka- 
niu, jakie  niebezpieczeństwo  zagraża  twemu  domowi: przez 
wpływ  d\M6'6li  tóarlalanów.  •    •      '      •   :    ;  .    '    ;      i 

—  AlWn  i  Telesfor  y  to  dwaj  wapółzttloinrcy  odgrywający 
zręcznie  rolę  oszustów  w  domu,  gdzie  im  otwarto  wrOta  gościu- 
ności  i  cieszących  się  niestety -dobrem  powodzeniem  ^wego 
dżiełk:  -^  Aniy...  ray!/..  Obbj^tnem  oKiem  spoglądamy  na  to 
i  niemal  w  obliczu  świata  potakujemy  Tch  tfiecnym  żaniiarom/ 
Pahie^dwardfcJel-^tywióśz 'Wiele  ja  liiam  obowiązków  wdzię- 
czności dla  iwojśj  rodziny.  -^  'Ty  Wi^sźłle  się  twój  Ojciec  do 
SŁćzęścia  inedćH  rodziców  1  mego'  własnego  losu  przyczynił;--^ 
On  to  wyprowadził  z  krytycznego  położenia  infego  oj<Ja  i  syno- 
wi priiyśzłoi^ć  zapewnił, ^łóżąc'  ha  .jego' wychowanie.  '^-  Tobie 
to  wiadomo  wszystko  panie '  Edwardzie ,  a  więc  czujessi  jak 
wielkim  jest  obowiązkiem  przyjąć  udział  w  losach  twojego  do- 
mu i  za  jak  szczęśliwego  uważać  śię  powinienem,  że  oddalając 
burzę  mu^ grb^cą, -mogę  chóc-w  części  odwdzięczyć  Bię  zk  do^ 
znane  dobrodziejstwa.    •  *     '    '  •     I  '  '  '•       •..!•. 

I  •: --^  Pfzesttó' paiiie  l^orywa,'  zawstyd^caśz  mlętemi  wspo- 
niniemami , -  ot' lepifej  'powiedź  int ,  ' czóm 'mę'  imiuk '  Altóri 
t^^eiesfer.     ''  ^    ^  ^-  i' '-'';''  :'''  '  -''r   -  *  ^  4  ■    '•       <  — .: 

—  Jednćtti^  f  tfenJ"  śarafem-Tżemib&łem  -^^grabife^^^ 
(Iziejst^em^iteraicki^mJ    v*^  '  I'   '*        •  •  •  '•  «  *    '.     ■ 

—  Wytłómacz  si^  patóe'  Afiatnfe!  'Niepojmiiję.  '  /  -  : 
"^^  ~-^''Śą  onr^ńaćzehiikarai  tćj*'śeM^^^^  któ- 
rych panu  wspomniałem,  są  to  wyrzutki  społeczeństwa;  którzy 
mszcząc  się  za  swoje  upośledzenie,  rzucają  się  na  wszystkie 

4* 
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sposoby  przemysłu^  lekceważą  wszelką  podłość,  aby  tylko  cią- 
guąć  zyski  z  łatwowiernćj  czytającej  publiczności  —  to  sza- 
rańcza próżniaków,  ćma  szerszeni,  która  uiszczy  bezkarnie  li- 
teracką niwę. 

—  Unosisz  się  za  nadto  panie  Adamie,  nędznicy  ci  niego- 
dni są  iskry  zapala,  kropelki  krwi  zepsntój. —  Powiadasz  więc, 
że  Albin  i  Telesfor  są  to  dwaj  godni  siebie  współzawodnicy, 
myśliwi  literacy,  mSośnicy  polowania  i^a  prenumeratorów, 
które  w  tych  czasach  zawiązało  się  w  kraju. 

—  Herszty  całłj  bandy  myśliwców. 

—  Ha!  —  więc  jestem  w  domu,  od  razu  [zwąchałem  co 
to  za  ptaszki,  jutro  powyrzucam  za  kołnierz  obydwóch; 

—  Hola  panie  Edwardzie,  więcćj  trochę  zimnćj  krwi 
i  roztropności. —  Nędznicy  ci  sami  wpadną  w  zastawione  przez 
siebie  sieci. 

—  Jakim  sposobem?  mów  pan  jaśniój. 

—  Tti  nasz  autor  opowiedział  uprojektowany  plan  polo- 
wania na  Instytut  i  inue  tego  rodzaju  zamachy. 

^  Słuchaj  panie  Adamie,  dobra  myśl,  zaprowadzę  tam 
siostrę  moją  i  siostrzenicę  —  a  dyrektor  Zakładu,  który  jest 
naszym  dobrym  znajomym,"*  ostrzeżony  przez  na%  przygotdje 
się  do  roli,  którą  przebierzemy. 

—  Właśnie  to  jest  i  moje  zdanie,  złapać  oszustów  na  go- 
rącym uczynku,  widok  ich  podłości  rozczarować  powinien  exal- 
towane  uczucia  naszych  dam,  zedrze  ułudną  maskę,  którą  icb 
szalbienski  przemycił  był  dotychczas  pokryty  i  zamiast  korzy*^ 
ści,  którą  spodziewali  się  osiągnąć  swoim  kuglarskim  wpły- 
wem, czeka  ich  wzgarda  i  pośmiewisko. 

Mówisz  jak  Mettemich  drogi  Adamie  i  warteś,  aby  cię 
uściskać  serdecznie,  kto  w  tobie  asalazł  przyjaciela,  faoże  być 
pewnym  siebie  i  nie  lękać  się  żadnój  zdrady  i  oszukanstwa. 
Masz  moją  rękę,  zgóry  zgadzam  się  na  wszystko. 

—  A  więc  do  dzieła,  spieszmy  przeszkodzić  zainężcia 
panny  Julii  z  Telesforem  Szkaplerz}*k. 

w-  Tak,  jeśli  go  tylko  wprzódy  do  kozy  nie  wsadzą^ —  po- 
licya  nie  śp'. 
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Milczenie  i  tajcouuca!  to  nmze  hasłOi  panie  Edwardzie! 
I  rozeszli  sis. 

vin. 
Autor  flasz  ścigając  polającego,  zostaje  zepcboięlyin  zesclioifów. 

—  Na  ulicy  Leszno  mieszka  prezesowa  D*  —  jest  to 
matrona  słynąca  w  okolicy  z  pobożności,  bo  są  tacy,  którzy 
utrzymają  z  zajadłością,  że  prezesowa  lak  świątobliwe  życie 
prowadzi,  że  nie  j^,  nie  pije  dziei  cały^  ale  się  karmi  duchową.* 


Była  godzina  dziewiąta  z  rana.  —  Prezesowa  ubrana  cala 
czarno,  zaliiśrała  się  do  wyjścia,  gdy  wtóm  dzwonek  rozgło^ 
^ie  zabrzmiał  w  przedpokoju* 

Prezesowa  drgnęła. 

—  Kto  tam  Weroniko!  —  zawołała  wzruszonym  głosem. 
Panna  Weronika,  o  trzy  lata  tylko  starsza  od  swojśj,  pani, 

bo  dopiero  siedmdziesiątą  trzecią  wiosnę  swojego  życia  liczyła, 
była  to  nieoszacowanćj  wartości  służąca,  albowiem  z  łatwością 
widziała  to,  co  nosem  namacać  mogła  i  słyszała  to  tylko,  co 
jćj  do  ucha  trąbiono. 

Niedziw  więc,  że  uderzenie  dzwonka  wzięła  za  świst  wia- 
tru i  pośpieszyła  udzielić  pani  swoje  zdanie. 

—  To  nie  wiatr,  to  coś  musiało  spaść  z  szafy  Weronisiu, 
zobacz  no  z  łaski  swojśj. 

2fanim  panna  Weronika  zdecydowała  się,  czy  bęz  podpory 
kija  można  odważyć  się  na  długą  aż  do  przedpokoju  wędrówkę, 
jakiś  człowiek  ukazał  się  we  drzwiach,  a  tóm  samom  zastąpił 
j6j  drogę. 

—  Jezus!  Marya!  Józefie  święty!  zawołała  przelękniona 
służąca,  robiąc  znak  Krzyża  świętego,  pani!  ktoś  obcy  wszedł 
do  pokoju. 

W  tćj  chwili  Jan  Busso  niezważając  na  nieprzyjazne  dla 
niego  uspospWęnIe  domowników,  wsjsedł  do  piAoju  prezesowśj 
uroczystym  powiedział  tonem. 
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'*.rr- Jaśiue  wi^moien  paBii  '4^^aiteBS(^w^anyildo'ni^  list 
z  redakcji,  mam  honor  doręczyć  do  rąk  własijgrth.     ^  ':  i 

—  A  to  z  zakrystyi,  wybąkngła  Weronika,  ochłonąwszy 
nieco  z  przestrachu.  , 

F—, Prosić  tu  do  ranie  pana  sekretarza  Ślipowskiego,.p,o- 
wiedziała  prezesoWa.  wktórśj  łagodne  rysytwairzy  oddatfćy, 
obudziły  zaufanie. 

Niebaw^m  pan  sekretarz  wszedł  pioważnie  do  pokoju. 
-7-  Jakiś  list. do  mnie,  proszę  przeczy tą6.  :.\  .'     .        .   , 
--P  Sekretarz  miarowym  głosem  .czytał,  w  aąstępuję:   /,  .  < 

—  „Pani!  — która  zaledwie   siedmnastą   wiosnę. *yctót 
lidzysz  rsobie,  nieobojęthśm  zapewno  ocieni  spogłąflftsziią*  świat 
ideałów:,  iwiat  miłością  pi*zeto  pllody  literackie,  tego:radza[jfUv> 
które  mamy  zaszczyt  załączyć   w  mniiskryc cie,  •  2ap8\frfl^  pj« 
przyjemną  chwilę  rozrywki  przynieść  zdołają  "   .»' 

•    Busso  struchlał.     ' 

,    Pomylono  koperty,  list  hrabianki  dostał  się  prezesoWfej,      . 

.  -T  Panie  .sekretarzu,  z^.  drzwi  tego  impertynenta  *  ja- 
sig  mam  zajmować  ideałami?  ja  miłością?  —  Święty  Pafuuc^|^. 
mój  patronie  wybaw  mię  od  złego.  —  Za  ^zwi,  za  drzwi, tego ; 
impertynenta,  to  pewna, roznosiciel  paszkwilów.       .  - 

Weronika  spoglądała  m  wszystko. ÓJsłuj[)iaŁym  w;iiiOkijei|a}. .-; 

Pan  Biisso  wyleciał'  jak  oparzony;  kle  na  scihódaeh -wpadł 
na  jakiegoś  człowieka,   właśnie   wchodzącego   do' i)rfe2ie&0Wćj'' 
i  przez  tó  skarambulówańie  śięobyd^^a  potoczyli  się  n&sam^  dół. 
'  —  Pan  Busso!.  Pan  Porywa!   zawołali  obydwaj  w  sifeti," 
ocierając  kurz   {  prostując  potłuczone  nogi.  >.«'-«     f. 

^      —  Pewjio  :pp.  pd  pre?:es.o\^pj,  rpekł,  pasz  Afltor  z  prz6- " 
ką^em.;-  :\    ^^;•::.C;:;,V,:/,^^.;.^.:   ^^./,.'\r. _.:,!, 
A  pan  śpieszysz  zapewne   do  niej,  jeżeli  liczys?;.ni  .j^f: 
szkatułę,  to.^e^ęj  ^^wcaąsu.^wij6:chorągiQwk^  i  •  v^ 

i^^'  -^\W?i%ł-Bai'§  ^  k^o]^o\o\^%^,^^mv\x^^^ 
nateraz  pozostawiemy  go  jeszcze  -w  błęd^ii^^. ' 
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— ?r  Na:ttHcy  spotk^ł-^ię- R«sso  %  pftn.em  JCobjłko.  którego 
aos  werwany  .był  jak  bm-ak,  zapjewiietateźe  iia.Ebytku.  wzru- 
szenia. V    :  .  f  '  i     :  j   .      . 

—  Nic  z  interesu  u  Hrabianki,  krzyczał  jeszcze  z  dale- 
ka chaniebna  pcftDyłka!  psami  mnie  wyszczać  kazano. 

—  No  przynajmniej  nie  ze  mnie  jednego  śmiać  się  będzie 
pan  redaktor,  odpowiedział,  zadowolony  z  siebie  autor  książki 
pobożnej. 

IŁ 

fidetniczka  przyjinnje  udziąr  w^p^^^       m  preimmeratorów. 

w  rzęsisto  oświetlonych  salonach,  artystki  baletu  Barskiój, 
zebrała  się  cała  modiiąr  młodzież  stolicy,  która  opuściwszy 
przed  chwilij,  arystokratyczne  .  salony  swoich  etykietalnych 
członków  farailji,  k^  lubości^  Bapa wała  się  balsamiczną  atmo- 
sferą, którą  nadol^ńe 'zwoienuiczki  lV'i>Bychory,  dzięki  paczuli 
i  olejkom  różanym,  ..szczodrze  rozsie^a^y  w  około  siebie.  Był 
to  jeden  z  improwizowanj-ch  wieczorów  u  oblubienicy  całego, 
wyższego  tonu  polskiej  Dyany  de  Poitiers,  która  w  niczem  nie- 
ustępowała  ideałom  Dumasa. 

Dyana  nasza  była  otoczona  orszakiem  Dyanek,  które 
w  miarę  postępu  swojego  na  deskach  teatralnych  rosły  w  opinii 
modnego  tonu. 

—  Słyszałeś  tam  co  moment  imiona:  Lipcia,  Pipcia,  Hip- 
cia,  Monszercia  i  t.  p. 

Młodzież  nasza,  a  raczój  jak  ją  nazywają  kwiat  młodzieży; 
była  w  brylantóWym  humorze.  • 

Mogła  dowoH  wytańcować  ^ię  z  Hipcią,  Wycałbwtó-f^ipcię 
*'iii«ralita€h*,'wygadać^śięż  dowcipną  Lipcfą  i  odprowadzić  cTó 
domu  Monszercię  i  to  wszystko  odbywało  się  z  towarzysżfenifem 
tótt2j*i*ol?a;lńJ^.i:inst]futóeń^^^^  '  i  *    ^  •    ■      ' 

Nadeszła  nareszcie  pora,  kiedy  rozogniły  się  tWarzt^ża^ 
ferafii  natałęttiośiS  w  pieł*si.  (  '  "  ••    .      ^ 

Festyn  był  na  schyłku  —  szampan-  lał^się  strumtenfeftf. 
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Wt6m  Dyana  zgromadzenia -—  panna  Barska,  wzniosła 
w  gorg  ozdobnie  oprawną  księżeczkę  i  gustownie  zMem  wy* 
szyte  pióro  łabędzie. 


■  •       "  I 

-^  Panowie!  zawołała,  oddawna  pragnęliście-  d^ć  mi  do* 

wód  przyjąi^ni  zapisaniem  swoich  nazwisk  na  pami%tkę  do  mo- 
jego albuniy  dziś  odebrawszy  je,  czekam  spełnienia  się,  mololi 
życzeń. 

Cała  na  wpół  pijana  rzesza^  rzuciła  się  jak;  sęp  pa  9ih\m 
balftniazki. 

—  Ostrożnie,  ostrożnie  panowie  po  kolei,  bo^oikomn  się 
moje  album  nie  dostanie.       ^  > 
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JSj^y  więe  pngrst{pawał  z  porządku;  i  Ha.róiowćj  stroni- 
cy z  łj^umfem  kładł  swoje  imif  ^      .  . 

Przeszło  50  podpisów  zebtało.się  M  kartce  z  złotionemi 
brzegami,  wtedy  wesoła  baletniezka  parskn^a  hucznym  i  roz- 
głośnym śmi^em,  który  trwał  przez  chwilę^ 

—  Cha!  cba!  cba!  —  a  tom  ich  złapała,  panie  TełeBforze 
1,500  złotych  przybyło  panu  za  prenumeratę*  —  Panowie! 
przypatrzcie  się,  w  jakieście  się.  a}buni  zapisali  i  tytułową  kar- 
tkę wskazała  zgromadzeniu;  9a/niój  złoconym  charakterem 
było  napisana:  —  „WłasnąTSC^ne  podpisy  JO.,  JW.  i  W.  pre- 
numeratorów na  romans  obyczajowy  pod  tytułem:  „Zaręczony 
Bozb^'nik,  c;;yli  Honor  i  Sumieniei^'  tomów  5w  z  rydną  i  po- 
piersiem autora  —  cena  złp«  30.     . 

— :  Panowie!  pros;cę  a  przedpłatę,  a  tu  są  bilety  prenume- 
raty i  podała  191  50  biie^  na  glańsowanym :  papićrze  w  zło- 
cistój  objlamcę*  \  . 

—  A  to  nas  podeszła  filutka,  przysiągłbym,  żem  się  w  jój 
album  zapisał,  powiedział  hrabia  Artur. 

—  Atak, . introligator  bardzo  trafniie  naśladował  —  nie 
ma  co  mówić. 

7—  Ha,  mąiejsza  o  to  —  zawołało  zgromadzenie,  dobywa- 
jąc sakiewek^  wszakże  my  jesteśmy  znani  jako  miłośnicy  i  pro- 
tektorzy literatury.  —  My!... 

X.        -      • 

.  ,.      Polowanie  aa  instytut  prywalny. 

Najednćj  'z  ulic  pryncypalnych  miasta  istniała  nądef  wzięta 
pensya  męzka  o  czterech  klassach  pod  zarządem  pana  Pedan- 
ckiego  będącego.  — Tara  to  pięknego  poranku  184*  roku  we 
Czwartek  o  godzinie  dziesiątej  z  rana,  odbywała  się  następu- 
jąca scena:  ^  ^ 

Pan  dyrektor  pensyi,  oczekując  zapewne  gośfei,"^<lzał 
uprzątnąć  starannie  salon  swego  mieszkania,  1  o  godzinie  dzie- 
siątej z  rana,  czekał  gotów  zupełnie  na  ich  przyjęcie. 
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" ;.  /  Niebawem'  dwie^Jlamy^  w  towar/ygtwie:  diirdcb  ni^tzyzn, 
pokładając  się  od  śmiechu  wbięgty  do  ealómiti  i  W4i8€ł9<pod^^ 
jąc  rękę:gOBpodar«)wf,  iawolaty:  ^  ^j     '  ?:  .      •'. 

•      —  Cay  gó  Bfłe  ma  j^sfeifze^  •  '    '    -^ 

—  Nie,  leczvp6wiiouAra^  lyrajjdrie;  prok^^państura  de 
sąsiedmega  poktja.  ' 

W  tśm^ dzwonek daJisi^ słyszeć. '  :    '  '  • 

i      ^  Uciekajmy!  krzyfcu^y*  damy. 

I  w  okamgnieniu  saloii  byf  pusty.  ^ 

'  '    Dyrektor  wyi^zedł  na  spotkanie  gość(a.  :-^ 

/     Był  to  woźny;     •  .  .    .  ^  . 

.    —  Gzy  to*aia  mnie  ten  pakiet;  rzekł,  spoglądając 'na  dwai 
rzędy  książek,  które  woźny  mfał  podpacTi^.        •  '-  -  •       -^ 
-^  Proszę  dalej,  -  i  poprowadził  woźnego  dif  salonu. 
W  tój' chwili  ^przytłumiony  szept 4dał  się  slyiz^  ^lę-  w  są- 
siednim pokoju,  -    dyrektor  naumyślnie  sztuknął  ki-z6^em, 
kby  go  zagłuszyć.      •    ^  ' ''  "'  '"  ' 

Woźny  donośnym  głdsera  zaimprowizowała    '"- 

—  Naczelnik  bióra  naszego  pan  B*  znając  *jego  dobre 
chęci  dla  Zakładu  pod  pańskim  zarządem  będącego, 'jptżj^ćła 
pięćdziesiąt  egzemplarzy  świeżo  wyszłego,  bardzo  pożyteczne- 
go dziełlca,  któte  pódłng"  własnego  wyboru,  przeznacza  na  na- 
grody dla  przykładnych  wychowańców  Tnstytutii;  egzemplarz 
kosztuje  tylko  1 0  złotych,  pomimo,  że  książka  fzdobiona  ry- 
ciną —  tytuł  bardzo  moralny  -^  Kmaiy. 

—  A  czy  wolno  zapytać  kto  jest  jego  autorem? 

—  Imię  jego  zaśłńżbnŹ  jest  \V  literńturizie^  —  jest  to  Albin 
BiWmia?  Iloz\yąliński.  ,    .  ^  .   .      ^^      .^^   .^.      ..  ^ .   .   ,, 

,  -  ^  Ależ  gazety  nie  bardzo  pochiebnie  o  nim  wspominają. 

.  —,  Gazety  kłamie,  ją  sam  znam  autora  —  odezwarł  sie 
ranicmny  wpźny,  zapominaj ątf  swej  roli;  w.  obronie  obrafbn)^ 
miłości  własnej.  .  _^  ^    _  ^ .. 

.;     % —  ;Jak.to?  zawołał,  dyrektor  niby  zadziwiony^  pan  ;^oźny 
ma  stosuąki  z  autorami,.    '  ,  \ 

Zmieszał;^ię, nieco, ^^agadniąty,^^^^  po  chwili  odparłjSpd^ 
kojnie  *  •    ^  •  ^'  ,  "'  '        -      (    /- 
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—  My  woźni  wszystkich  zuamy^   często  nam  się  zdarza 
)^         mieć  interesa.  • »' 

.  W  tej  chwili  głośny  śmiech  dał^się   słyszeć  w  sąsiednim 
pojcoju  ii  dTVtie  4ąiay  ^yjbwgfty .  tt;  jpioklaśkęjlc  weąoł^:  ,  >    ;.; ;; 
ji  ''  '     -    Winszujemy  pliriie  Albiłiię  iRozwaliński  nowego  urzędu, 

po  co  to  się  było  tak  długtj  żapiferac  -*-  panie  dyrektorze,  masz 
pan  nieśmiertehiego  autora  Kwiatów  przed  sobą. 
■  :    ~  "Witam,  rzekł-  dj^f^kijór  k  głębókfm  ukłoiiefc.  ^  * ;  * 
-     '  Albiri  St^tiął  jak  skamieniały. '''  '  '• "  *  '*  ' '      '   '•  ' 

'• '  *-^  Pńhi  E*;  Jiilia ^yykrźyknął  prźefe^  -''^  ' 

'   V-  Góżtb,  a  inriycK  ziiajDihych  pari  fiiepózńaiesz,  źaAvołalV 
1^;         jednogłośnie   nadchćldzący   jednocześnie  •  pan  fidward*  i  "hasz| 
I        autoTi'  ^  ■-•■•  '■'■      '']  - "':  :■•  >-  ;'^  '"  ^;'^'"}      '  '  \         [ 
-':''-'-4  Piin  Edwafd,-  Adam  Porywa!  zginąłem, ' i  upuściwęży 
^  pfakiet  z  Książkami-na^ ziemię',- riaśz  woźny  z  wielln^hi  zadzi^ie-^ 

''  niem  słdżącycfl,'  -wybiegł '  ź  ^alontil  rzucił  się  jkU  offałąliany' 

na  scfiód)^."''    '•'  '  '     '  '••   '/'/""  \  ''"   '    •  '  "  ■     "  '. 

"  ^-kiecfypanf  L*  zanosiła  się  odśmiechu  iiad' upokorzonym 
s#^oim  fttttórem,  iia  twarzy  Julii  odbił  się  wyraź  litoś^^ 

—  Za  srogośray  go  ukarały,^  droga,  mamo  —wyrzekła 
z"czułościi|. '    '     ,  '^    ^-  -^  ' 

'  'i*^^;  Pani!' powiedział  uroczyści^  autor  '^  śą.ludzie,  którzy 
niegodni  są  naszej  litoŚd','  bo  są  podli; '  i'pa'ń  telesfor  należy 
do  ich  rzędu.    4 

Zadrżała  dziewica..!,  'dziwne  na  ,nią'  tó  słowa  wywarły 
.wrażenie.  ^   .  ,  /. 

^^  JAi>  t^o,  i  óii  Itakże?  —  zapytała  zerdrżeiriepn.      ""  .  ^ 
*  *   "T"  Opatrzność  dozwoli^  żó  śig  pant  przekonasz  ó  tern.. 
'  '  ^-t)fnienawidziłabym  go!  pogardziła  jak  nikczemnym/ 
płazem...        '  •  .  .  .  •  r 

Nikczemność  więc,  choć  w  częścj  ukaraną  postanie  —  po- 
wredział  rory wa.      ...  ,  .  ... 


'^» 
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XL 


Nasz  autor  ocala  od  śmimi  pewoą  ofiara  polowania,  okfadając  jej 

plecy  pięścią. 

Stryj  Matyldy  dziedzic  dóbr  Pastwiska ,  słynął  w  ca- 
łćj  okolicy  z  swego  sknerstwa  i  obżarstwa.  Te  dwie  tak  sprze- 
czne wady  stanowiły  odznaczającą  się  cechę  jego  charaktem. 
Odebrawszy  znaczną  po  ojcu  spuściznę,  strzegł  pieniędzy  jak 
oka  w  głowie,  /ciułał  je  z  skrzętnością  mrówki,  ale  to  wszyst- 
ko wiedziony  jednym  celem  żyda,  jedną  myślą,  aby  żołądek 
jego  nie  doznał  nigdy  niedostatku.  Jak  świętość  jaką  trzy- 
mał w  domu  kalendarze,  ale  dla  tego  tylko,  że  na  próżnych 
kartkach,  notował  nąjwyszukańsze  jadłospisy,  chcąc  z  kalen- 
darską  dokładnością  rozrządzić  się  na  cały  rok  w  ważnych 
sprawach  gastronomicznych.  Chciałeś  mieć  u  niego  łaski  — 
wspomniśj  mu  o  nowo  wynalezionej  potrawie,  przyrzecz  do- 
stawić jśj  przepis. 

Autor  nasz  od  kilku  dni  odnowił  znajomość  z  dziedzi- 
cem i  dostarczywszy  mu  wyborny  przepis  na  przyrządzenie 
szpinaku  z  omletem,  zyskał  sobie  jego  przychylność. 

Ale  że  omlet  zbyt  się  delikatną  wydawał  ]jotrawą  nasze- 
mu gastronomowi,  chciał  pewnego  razu  spróbować,  jak  on 
smakuje  z  pieczenia  wołową. 

Kazał  więc  sobie  przygotować  jedno  i  drugie  na  śniada- 
nie i  w  chwili  zaczęcia  naszego  rozdziału,  zabrał  się  z  rozko- 
szą do  smacznój  uczty  —  gdy  o  złowrogie  fata,  zaledwie  za- 
pchał usta  sporym  kęsem  pieczeni,  wszedł  niespodzianie  pan 
Telesfor  i  powiedział. 

—  J.  W.  Dziedzic  jako  miłośnik  i  protektor  literatury 
zapewnie  raczy  wziąść  bilet  prenumeraty.  Niedokończył — twarz 
dziedzica  posiniała,  jakieś  charczenie  dało  się  słyszćć  w  gardle. 

Dziedzic  z  przestrachu  potknął  cały  kawał  i  dławił  się 
stopniowo  —  życie  jego  wisiało  na  włosku,  gdy  nagle  drzwi  się 
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otwierają.  —  Wchodzi  autor  pod  nieszozęśUwą  urodzony  gwia- 
zdą i  zapobiegając  nieszcz^^ściO)  zaczął  silnie  okładać  pięścią 
plecy  dziedzica. 

—  Aaaa! !  odetchnął  z  ciężkością  dziedzic,  przełknąłenit 
uratowałeś  mię  panie  Pory wo^  niech  że  cię  uściskam!  i  zaczął 
serdecznie  całować  swego  zbawcę. 

—  Pan  Telesfor  nie  tyle  się  przeląkł  skutku  sceny,  ile 
widoku  naszego  autora. 

—  A  więc  i  tutaj  cię  znajduję  prześladowco!  wyrzekła 
z  niepochamowanym  gniewem,  zawsze  i  wszędzie !  więc  tyś  to 
nasz  wróg  nieubłagany.  —  O  poczekaj!  uczyniemy  cię  wkrót- 
ce niezdolnym  do  szkodzenia!  —  O  wkrótce,  wkrótce) 

I  Telesfor  wybiegł  jak  opętany. 


W  parę  godzin  potom  pan  Telesfor  korzystając  z  nieobe- 
cności naszego  autora  w  domu  sędzinój,  udał  się  do  altany 
ogrodowćj  i  trzykrotnćm  umówionćm  klaśnięciem  dał  2aiak 
Julii,  że  się  stawił  na  rendez-yous. 

.  Za  danym  znakiem  dziewica  ukazała  się  w  altanie. 

Twarz  jćj  była  blada,  oko  łzą  zamglone. 

—  Telesforze,  wszystko  między  nami  skończone,  ja  nie- 
chcę,  ale  muszę  wierzyć  podejrzeniu. —  Tyś  mnie  zdradził  nie- 
godnie....  twój  stryj  nie  istniał  nigdy,  —  losy  twoje  osło- 
nięte są  haniebną  tajemniczością  —  czyż  to  się  godzi  tak 
nadużywać  mego  zaufania! 

—  Julio!  Julio!  zawołał  Telesfor  z  dramatyczną  pfintomi- 
ną,  jakiś  nikczemny  oszczerca  oskarżył  mię  przed  tobą,  o  czyż 
mię  możesz  posądzić  o  zdradę,  mnie,  com  tak  czyste  miał 
zamiary. 

—  A  więc  po  cóż  ukrywasz  przedemną  sposób  twojego 
życia  —  zarobkowania.  —  Miałżebyś  podobnym  jak  Albin  tru* 
dnić  się  rzemiosłem. 
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-^  PałsK;  kłamstwo,  ja  nłe  ^daj^  8i§  iw  oszukaństwo.  .  • 

W  tóm  jał^fes  glbsydały.sic  sjyszec  w  pgr^^        •   J   y  '^ 

—  Wyjdźmy  z  tąd  Telesforze,  nie  dajinyt)Ow<)du'da  ob-» 
}f^y^Sy  P9.4ĄJ-  mi  r§kc  i  przejdźmy  się  jai^cp/  .  .  \      ' 

-i-  Dziwi  4ę  ząpewi^e  moja  .  pim-  sios^trzenico,  .co.  lanie 
tutaj  po  tak  długiej  niebytnaąqi  .gprowąijzai  oto,  ,ch5ciałeta  ci 
opowiedzieć  -okropay  :wypp,(i€tk.  — :4  Gdyb^y.  nie  teji  pan,  mó- 
wił dalśj  wskazując  lia  swego  towarzyszą,  byliby  mnie  jak  dw^ 
razy  dwa  —  cztcry  —  pochpwali. 

-^Przerażasz  mnie  mój  stryju.  *—  cóż  *to  było' takiego? 

Oto  jakiś  wykpigrosz  przyszedł  ż  prenumeratą  -  a  ja 
zląkłszy  ^ię.' że  mi  przyjdzie  może,  grosz  ciężko  zapracowany 
w  błoto 'rźucić,/o  m:jło  co  się  nie  udawiłem/-—  Ale  ten  pafa^ 
jak  mijał  plecy  okładać,"  to  aż  mi  łzy  w  i^czdch  śtanęiy.  — 
A  był  to  jedyny  środek  ocalenia—  Mój  dobrodzieju!  niech- 
że cię  uściskam!  O  gdybym  napotkał  tego  wykpigrosza ,  tobym 
mu  sowicie  zapłacił  za  moją  biśdę.  —  Ale  co  widzę....  To. 
on!...  I  nasz  mówca  szeroko  rozdziawił  gębę. 

-^\FśktoV  to  pan^  Telesfofi  zawołała*  s^ydeCćid  sędzina. 
Poszedł-'-  zi  przykładem '  pana  Albina.  —  Winszujemy !' 'wm- 
^zujemyl   ••'•■'     "  "    "  ■  ••    '    '""■;  '  /-    •  •'.-;^ 

A  więc  nieomyliło  mię  'p*'Z€^czucie,  zawołała  Julia'  z  Wie- 
ścią. — ^  Niftczefńińik  złJradzffł  iiioje  zaufa ńfe.  ~  'Któż  triii^^  teraz 
zasłoni  od  obmowy*?  "^       *  ^    '      \-     ' 

-+-Xa!  *—  odpowiedzteł  autor' pod  nieszczęśliwą  ^urodzony 
^Wiażd4. '      '■•=•.'       ■••'     ""\  ■■  '.  '^      '        '    ;.-.::.':.;-■••) 
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"      Kto  nie  zna  bankiera' Pures?  '/  "\  '  '     ,  . '     "  "  ' 
^      'KtiSż  iiie  słyszał  ^fiakf  ori"b5gaty  —  jaki'  ma  prześliczny 
powóz  —  co  za  pyszna  liberya  jego  ludzi?        ^  -     ' '  ' 
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Do  kogo  się  udać  radzą  po  jałmużnę  —  po  protekcyę  — 
po  Kst  polecający  ?  —  Do  bankiera  Pures! 

Przy  czyjem  ukazaniu  w  loży  powstał  szmer  w  teatrze?  — 
Czyje  imię  wymówione  pokilkakrotnie?  —   Bankiera  Pures! 

.  Tacy  bankierzy  rodzą  się  zazwyczaj   w  małych  miaste- 
czkach.... a  umierają  w  stolicy.... 

Urodzenie  ich  otacza  bieda....  niedostatek....  nędza.,.. 

Przy  śmiertelnem  łożu  stoją  na  stoliku  —  złocone  flasze- 
czki  od  lekarstw  —  ze  złoconemi  etykietami. 

Salony  napełnione  są  niezliczonym  orszakiem  krewnych 
i  przyjaciół. 

Wszyscy  płaczą  jak  najęci  -  a  najgłówniśj  ci,  którym 
szczodrobliwość  nieboszczyka  znaczne  darowizny  w  ostatniśj 
woli  zapewniła:        ^ 

Na  drugi  dzień  całe  miasto  mówi  o  sutym  pogrzebie  ban- 
kiera Pures  -  gazety  sławią  jego  cnoty,  wynosząc  zasługi  za- 
wcześnie  zmarłego  (chociażby  nawet  op  był  w  sześćdziesiątym 
roku  życia)  pod  niebiosa,  stawią  mu  nagrobek  skropiony  łzą 
tysiąca  tysięcy,  a  w  rok  potśm  imię  jego  figuruje  tylko  w  ar- 
chiwach handlowych.  —  Świat  dawno  zapomniał  o  nim 


Bankiet  Pitres  %6tiił  w  bruneci,  k^fośnyin  tomorzś  —  pan 
M,  Ń.,  albo  Z.,'  odŁkt6łago'^r4zo  ifiełe^ zależy;.,  nie  podrf  mu 
rętó  na  balu.  -^ i^tótótfigeiia.../  Od fctdrtj^iakże  bardaa  wiele: 
zależało,  spojrzała  na  niego -kf^ywo*.'  -^    Paii  Biedowicz.iflbo' 
Biedtiii^i  nie  spł«eiT.  rift: tfermin  :^e*tó.,  —  W. t6m  oznajmiono 
wizytę  jyana  Kołdutilaewfcza.       '      ^  -   -  j  -   .  '      * 

1.   -^  Nfech.WSjdiifi^/  pówiedri^^^  tonem. 

—  Rozgłos  powszechny  wskazał  mi  pa  to,  jakb^niiłóiiUfcai 
i 'j^rbtefetora  BeratWy -^  śiiifeffl  W^  ''         - 

:      Nie  do?dalJaśme-WTermożn}v'rtiei^^^ 
pomrtikn^ł  idkkj  ^i^odsłtehnjący  ża  drzwia^^^        i  —  .   i    ';. 

—  Ja  żadnecft  preiitiiift«-at  'nłefrzyjmuj^  ^  j*adj^h.... ; 
źadnech... 
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—  Wtćj  ^wili  dragi  posłaniec  ikazał  się  w  pokoju, 

—  Jaśnie  wielmożny  pan  bankier,  e^y.  nie  raczy  co  udzie^r 
iić  z  łaski  swojćj  — na  drzewo  dla  ubogich  —  wszystkie  dUr. 
tki  będą  zamieszczone  w  Kuryefs;e«  .  v 

—  Proszę  tyUiO  wyraźniśj  nieco  jak  .vpo;eszłypi  rofeu— *: 
i  bez  pomyłek  w  imieniu  i  nazwisku. «—  Oto  stc  s^otych*...    « 

-^  Najpięknićj,  najwyraźniej  wydrukujemy,  odpowiedział 
posłaniec,  kłaniając  się  nisko. 

—  Nie  domyśliłem  ^ę  dodać  jaśnie  wielmożny..,,  nie  do- 
myśliłem się  wspomnieć  iż  lista  prenumeratorów  drukowaną 
będzie....  —  Dobrze  ci  tak  ośle  mówił  nasz  myśliwy  literacki, 
uderzając  się  w  ezoŁQ....  straciłeś  sto  dotych. 
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xn. 


Mto  pewien  hrabia  za  życia  pneczytal  ełegią  n  śnierć 
swoją  Dapisaną. 

drabia  i^oleto  ciężko  zachorował.  —  I  słodka  jak  śpiew 
Syreny  melodya,  zabrzmiała  w  uszach  jego  spadkobierców 
w  słowach:  „Hrabia  chory  na  tyfus." 

Z  czego  ułożono  sobie  próporeję,  że  tak  się  mają  mi- 
liony hrabiego  do  kieszeni  jego  krewnych  jak  tyfus  do  X. 

A  ten  wyraz  niewiadomy  coraz  się  stawał  głośniejszym, 
i  mateniatyczhą,  swą  formę  miał  zmienić  na  wyraz  ,«śmierć!'' 

Otóż,  skóro  ten  wyraz  wytłómaczonym  został,  hurmem 
się  cisnąc  zaCzęli  nieutuleni^w  żalu,  do  łoża  hrabiego  —  chcąc 
tam  boleść  swoją  widokiem  testamentu  uśiHierzyć. 

.  Ala  nielitościwa  małżonka  umierającego  — *-  dawno  go  już 
ukiyła  w  zanadrze,  t-  Śledcze  spojrzenia  wypatrywały  tylko 
j  akieś  rachunki  ołówkiem  popisanej  z  których  wyczytać  można 
bjło:  Za  trumpę  wybitą  axamitem  ponsówym  z  złocistemi  frfen- 
dalami....  ża  katafalk....  sześć  konwentów  księży.:.,  nisza  żało- 
bną za  pokój  duszy  zmarłego....  za... 
,  "—  Elegię  na  skoh  tak  znakomitego  i  zasłużonego  męża.... 
jakim  byłs.p.  małżonek  jaśnie  pani  (hrabia  już  od  kilku  go- 
d;di^  leżał  bez  najmniejszego  znaku  życia. ..  po  mieście  więc 
^UiChiięła  wieści  że  przeniósł  się  do  wieczności)  towarzystwo 
Uterąckie  ma  zaszczyt  złożyć  pani  Hrabinie  w  ofierze—  odc- 
zytał się  w  tój  chwili  jakiś  ^lłodzian  czarno  ubrany,-  który 
z  uroczystą  powagą  zlńiżył  się  do  wdowy  po  jaśnie- wielmó- 
żnyiuniębęszczyku,  spodziewając  się  wdzięczności  hrabiowskióji 

—  Panie!  odpowiedziała  hrabina,  tonąc  we  łzach,  -^  pa- 
ipaięć  mojego,ukQchąnęgo  męża,  tyle  mi  jest  drogą,  że  nie  masz 
cfiary,  któ^bym  się  poświęcić  wahała.  —  Cz6m^  toogę  słu- 
żyć pjaństwą  za' ich  szlachetne  chęci?. . 

Zapisaniem  się  na  prenumeratę  dzieł,  na  wziróśt  t  po^stęp 
literatury  krajowój  wpływisijących  -7-  i  czarno  uWanymc^ćzy- 

PlH.WABPni    T.l.  ^  "  '  5        ' 
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zna,  w  czarny  axamit^oprawn^,H6tę  podał  rozpaczającej  wdo- 
,  >Yie.  —  Jaśnie  ^vieI]nożna  pani,  pierwsza  raczy  położyć  swoje 

znakomite,  imśe--     ■;  •.'»•  •.     .   '/;  n  •  -'m^!  ii,"-.r  i:!  ^.f. 

—  Z  przyjemnością  to  czynię' i  z  tym  wickszyiri  zapałem, 
że  pamięć  mego  męża  jest  mi  bodźcem  do  tak  pięknego  czynu. 

V  .    Czarny  twórca.  Elegii,  sięgnął  do  kieszeąi  i  >Yy dobył. bilet 
prenumeraty  w  czar»śj -obwódce. . .        ",  •.         . . 

Hrabina* spój rziła  na. cenę  i  skrzywiła  $ię  nieco;   ki  lito' 
zł<)]^ch  p.os?epnę.U .f  niechęcią. .. \  "[]  '    '' 

—  Pani!,  odezwał  się  autor  elegii  —  ta^  iriały  kos?t  zar, 
cewnę  j6|  nie /Sprawi  różnicy.    ^    .  "  ,    /  /  *  -^^'^ 

;  :; — ;  O!   uicmą  .wj^ątku/ któfegobym  dla  nieodżałowana 

gamięcimężamojegfo  pie  poświęciła.  —  Proszę!:^..'  .''*''' ' 

. .    —  Dzięcuję —r  dziękujemy  j  papierek  spoczął  W  kieszeni 

ajenta  towarzys^a:litefąckie<;pl,  .     ..      '/  '  '  ^  -:  • -j  «  2 -^ 

Hrabiną,  przyklękła  —  bilet  i  elegię  złożyła  'na^stołifett 
ętjjj^cym.  przed, łóikiem  zmarłego  i  powstawszy  przebąkpęła. 
.  *  —  Przynajmniej  świąt  nie. oi) wini  mię,.żeui  za  naało.i^r 
niła  paipic6,.niebpszćzyka..../  •    /,  i-''.f 

.  .  — :  Jym  xazeni  niet^lkó  świat,  ale^i  rijąi  włąsnj  prgfzĄś| 
jój  słuszność.  ^  , ..      .     r..        ,   .  ^  .!  \     '-       V 

.  —  J^ięc.pęłna^,bowłen>|*  w  g^^^^  JP^t^^f  hakz  żywy  fiife- 
boszcźyfc  otworał  <>czy.  -r-^  Letarg  t^ fusowy  \y  te4  wszyst- 
kicą  wprow/adzJLi.      .  .,    ...,.,         ,  .        .  ,  ,  '.  ,     .  ^^ 

Kwiecą  lctiirgu  zwiastował  przesilenie  się  chorol^y^—  friS- 
stąpała  'Ąjmvi%  dekpracyi— ^wsz^^^ 

go  TT  płak^Hł  -,  ^\^ .?  radoscilf-T-' :%,  braWa  peszyły ę,żę  mk 
tyie  przyjaciół.  — ,\V  t^m  wzrok  jego  nadł  na  rfdlik^,  t  z^  z(li& 
ipłen^em. przeczytał:     ^ ..  ^  .^  _; ,   ,  •    .    ;  ^  .  . 

^j. ,    j^Elegią  na  skon  nieodżałowani  pamięci  ]j^ 
B^!^ctto.;^--- \v  silę  wieku  zg^^  '    '    /    T   '    ^      , 

,  . .    —  -^  tp  co?L.  za^;ołał  słabym  ąłósenj  hrabia ,  w  i^óriejlł 
piersi  zagrało  uczucie  bolesnego  żadawie;im.''--^'tfzy^ 
cliciano  żywcem  ^pochować?.!,   ale  zol^aczmy?..i'  jakiś  i\yłsiJeK, 
tćn  i4pżą  para  AyytłÓmaczy  zagadkę.  "/^''   ./^ "     '   '  '^'  *^ 

ŚwiMck  innićińaiiy  obejmował:   -'  ""^  •'  '^"'        ^^"  iin^- 


!.J        Lh:.^^łi     K, 
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-  <i,3Wl  bt^lnw^./ zapreid|mńmmb::Nie8i^ 
ka.:'..'Pawła  i*Ko(dCvr*.''"j'>i-^  '-  ^'  v  ■:""  -£■'" '■'-:     '  .  .••/» 
—  A!  rozumiem....  moja  żona  po  śmierci  dopióro  wĄ^- 
^(fSAt^^  zą[9«  liter^UfUKf  i  nizpoc2!Qła)  od  /elegii :  i*  romansów. 
I^zCfwa^tóinoja^oaaBiJL..  :  >    ^  •     -  '  j 

Erewnthrdl9^i69a^i?w%(^bpeflifnoąa^ph^^         i  i^  i     7 

XIV.  ..  ,    ,  '':  ^'^•■■rż''^^ 
'l!Kqiyij'siiod(iywoktenii/  kliT^Mkk  ńtpitim-  przyjął 

Ol  ^    .:•;';,:. uo)iU  ix:..  .'pl«WJ?  S*- "  ■-,  <•  .  ,v  :/"'"'''' 

'  "idtźdjP^cJabWick^iniWojfe  widwA^^^^  liias' me  |«^ 

ber  ale:  te  słowa,  powtarzali  stronnicy  Adwólcata  8tieźyń^^6 

5* 
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dowcipnisiom;  którzy  na  ząb  brali  szanownego  obrońcę  prawa, 
za  to  iż  zwykł  był  do  awantur  nawet  posuwać  się  z  kljentami, 
którzy  śmieli  przycbodząc  do  niego,  albo  drzwi  nie  zamknąć, 
albo  Uż  psa  przyprowadzić  z  sobą.  ^ 

Ale  że  nasz  adwokat  słynął  w  mieście  z  pomyślnego  pro-^ 
wadzenia  sprane,  wszyscy  garnęli  się  do  niego  i  strzegli  się 
przestąpić, przyjęte  w  tćj  mierze  zasady. 

W  tśj  właśnie  cbwili  adwokat,  o  którym  mowa,  wygrał 
bardzo  za  wikłany  process  i  przyjmował  powinszowania  swoich 
przyjaciół! 

Ale  że  się  godzina  dziesiąta  zbliżała,  a  jest  to  zwykła  po* 
ra  sądów,  pokój  adwokata  wkrótce  został  wypróżnionym  i  od 
sam  zabićrał  się  do  wyjścia....  gdy  pan  Dezydery  Kobyłko  vkur 
zał  się  w  pokoju  i  o  zgrozo!  bojąc  się  utracić  sposobność  mó- 
wienia z  adwokatem,  z  wielkiśj  skwapliwości  drzwi  nie  za- 
mknął, i  ogromny  łańcuchowy  brytan  wpadł  za  nim  do  pokoju* 

Pobladł  z  gniewu  adwokat  —  marszezki  zorały  wypogo- 
dzone przed  chwilą  czoło,  i  z  gorączkową  niecierpliwością  cze- 
kał co  mu  niebaczny  przybysz  oznajmi. 

—  Rozgłos  powszechny}  wskazał  mi  JW.  pana  jako  miło- 
śnika i  protektor  a  literatury. —  Ja  więc  jako  jeden  z  autorów.. 

Najbezczelniejszych....  najniesforniejszych ••'*  psa  mi 
sprowadził^;.;  idrżwilnieLzandinął.  -r*  .Wynosi ^c  paa  pókiś' 
cały. ..  bo  sowicie  odpłacę  ci  za  zniewag^  ^  kjtórąś  mi  wy- 
rządził.     \  '  ■{   i  ■  :.    '    f        :    .    ' 

W  tóm  pies  wśkoeziył  na  biórbo  w  zsuniarze  .sęhwyfic[n|& 
sucharka  pozostałego  na  tacy  stojącój  przy  serwisie  ^^Mr 
wy,  i  serwis  z  rozgłośbymbaa^ldeiBi  up»dł  aa  mmi^^  .  y.A 

Hultaje  rozbójnicy!...  krzyczał  adwoljiat  z  zapamiętałością 
i  silnie  zadzwonił.  ,., 

Zbiegła  się  cała  służba.  * ,' 
\,  -r^TT  Pręc^  ini  z.  oijzu.tych  fotrów  -^.wyrzucić  ich  j^  ate- 
manie  szyi.  '  ;  .         .. 

—  A!  to  pan  adwokat,  tak  się'  obdiodzi  z  literaturą  i  to 
wszystko  ?^  powQ<ki  jednego  psa^...  PQ(y5ekai ,. no, mQ^ji  Jeanie! 
bę4?fes?;ich  jniął  więc^..^.  ;.    .  I  ;.  ..„^      .,    ,^v.^i/.0  .-!*.  jm: 
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Natajaln  eźytamio  w  jedoćj  z  igazei  WtfszftwsktcłL 
■-^  'Frzf  iiłiejr  Zapiecek  na  pierwszćm  piętrze  od  frontu 
urządziłem  na  stopę  zagramczną  wielki  zakłaid  obiicstaiiia  p86w, 
—  najpiękniejszych  sztuk,  o  czćm  zawiadamiając  Szanowną 
Publiczność,  mam  zaszczyt  nadmienić,  iż  znajduje  się  u  mnie 
dobór  najwyszukańszych  wychowańców  psiego  rodu,  mianowi- 
cie: buldoki^w,  pudlów,  taksów  amerykańskich,  szpiców,  wy* 
złów,  chartów,  które  skaczą  i  szczekają  na  zawołanie,  sztucznie 
umieją  kręcić  ogonkiem,  łasić  się,  albo  kąsać,  chodzić  na  dwóch 
łapkach,  trzymać  chlób  na  nosie,  kraść  pieniądze  z  kieszeni, 
apportować,  warować,  zdechnąć  na  zawołanie  i  t.  d.  Ciekawe 
doświadczenia  tego  rodzaju,  odbywają  się  u  mnie  codziennie 
za  włożeniem  co  łaska  do  puszki  dla  ubogich,  przed  dziesiątą 
i  czwartą  a  szóstą  z  południa,  w  którym  to  czasie  mię  zastać 
można  załatwiającego  wszelkie  interessa  mego  przemysłu.  — 
Prokop  Suczyński,  uUca  Zapiecek,  na  1-szem  piętrze  od  frontu 


Zaledwie  różanna  jutrzenka,  koralowemi  usty  dotknęła  się 
czarnego  nocy  oblicza ,  i  rozegnała  jój  cienie  (wyrażenie  po- 
życzone), gdy  adwokat  silnom  pukaniem  wyrwanym  został 
z  obiec  Morfeusza. 

—  Kto  tam  zawołał  z  niecierpliwością. 

—  Proszę  otworzyć,  —  pilny  interes. 

Niebawem  jakiś  człowiek  wszedł  do  pokoju,  prowadząc 
dwóch  psów  uwiązanych  na  sznurku. 

Adwokat  wzdrygnął  się  i  zerwał  jak  ojłarzony  z  łóżka. 

—  Czego  chcesz  hultaju!  zawołał  piorunującym  głosem. 

.   .  ^ —  Moja  pani,  obywatelka  ze  starego  miasta-  słysząc,  że 
pono je^Bao&ć^robi  uczonych  psów,  przyseja  dwóch  swoich./a- 

—  A  ty  wisielcze!  ty  łotrze  z  szubienicy  zdjęty!  —  Ja  mjm 
ptftów<ji€a^yćl  ifeMwokat!?  — ^jPoczękąj,  :dam  ja  cii!!    .. 
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W  li&ia  psy  frżeśtcssszmę^gtoŹMmlrt^  za- 

ti^y  wyć  przerażłiwie,  ą  jeded  z  mcK  śmi^zjr,   łapami  się 
ópąrł  o  brzacb  jego* 


,  Gwałtu!  krzyknął  adwokat,  dla  którego  to  było  .ukąsze- 
niem osy. 

Na  krzyk  swego  pana  zbiiegli  się  smużący. 

W  Urn  dwóch  officeró w  i  dama  w  zielonych  okularach 
weszli  z  gazetą  w  ręku.  —  Za  drzwiatiil  słydiać  było  szmer 
podobny  do  brzęczenia  pszczół  w  ulu — i  dały  się"8^;^ói 
urywkowe  słowa 

—  Pójdźmy...  pójdźmy....  sztuki  się  jtiź  pewno  rozpoczęły. 
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Była  to  zgraja  uprzywilejowanych  uliczników  miasta,  któ- 
ra cisnęła  się  na  przcdstawieme  bezpłatne. 

Wkrótce  drzwi  mieszkania  adwokata  rozwarły  się  na 
f^ciei^  itłjam;€ib$zarpancó.w  odpfrowadzał  jakąś  damę,  otoczo- 
ną piskliwą  konsolacyił  piesków. 

—  Panic  Suczyóski!  pzcszę  nam  pokarać  biil^oka, 

—  A  mnie  szpica. 
.   — Mnietaią.*/ 

—  Cijekalwy  jeśfem — jakich  fen  szarlatan'  ma  chartów, 
p^wńo  kujidlów  ochrzcił  toni  nazwiskiem,  niówłł  jakiś  8z!a(%- 
cic  z, marsowa  tarniną.     .  ?  ' 

'  Adwokat  trzymał  ohurącz    głowę  —  w  ttszach  mu  szu- 
siiało....  cały  pokój  kręcił  się  z  nim  jak  fryga.  ' 

—  Panowie!  mówił  rozpaczającym  tonera.  —  Ja  ńiem\m 
;gsów.  ?—  Ja  adwókatl..  '. 

. '  -  — Kłamie!  zawołał  jakiś  głos  w  tłumie,  musi  mieć  do 
czynienia  z  psami  —  kiedy  ludzi  jak  psów  traktuje. 

Adwokat  powiódł  obłąkanym  wzrokiem  w  stronę,  zkąd 
głos  dochodził  i  poznał  literata,  który  mu  parę  dni  temu  Od- 
dał pierwszy  z  psem  wizytę. 

-r-  A  rozumiem,  rozumiem,  zawołał,  ten  człowiek  kąsać 
jeszcze  lepiej  jak  pies  potrifi. 

t^omyłka  trwała  jeszcze  kilka  godzin. 

Skutkiem  coraz  gwałtowniejszych  scen,  policya  przymuszo- 
ną była  zająć  się  rozpędzeniem  psóte  i  motłochu. 

Adwokat  służył  długo  żsk  przedmiot  uszczypliwych  żar- 
tów i  złośliwych  dowcipków  i  nie  pokazał  się  dnia  tego  na  są- 
dach —  trzy  sprawy  jego  spadły  z  wokandy. —  Sędzia  pewien 
tak  się  zapomniał  —  tak  mu  przygoda  adwolcata  utkwiła  w  pa- 
mięci, że  kiedy  go  się  zapytano  b  zdanie  *  pewnój  sprawie:  — ' 
,.cp  robić  .z  psem,  którego  właściciel  o  iiieprawne  posiadanie 
przekonany  został?^*  odpowiedział  ż  roztargnieniem:  —  „Od- 
dać go  na  naukę  do.Suczyńskiego.** 

Cała  ta  sprawa  kosztowała  pana  Kobyłkę  złotych  pięć. 
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w  którym  nasz  autor  uslyszar  o  ttóMczg  W  fi-aiic(Kiffcli ' 
lyeumiejącyś  cżiftać  po  fraocuzkiL 

Byłych  wojsk  polskich  pułkownik  L*  wziął  .sQl;ue  za  zasa- 
dę |)renuiQerować  każde  bez  wyjątku  dzieło,  przyjmować  bez 
namysłu  każdy,  chociażby  tuzinkowy  utwór  współczesnej  lite- 
ratury^ a  co  więcćj  wpuszczać  bez  zameldowania  każdego  ta- 
zinkowego  literata,  ale  to  tylko  w  jednym  bezwarunkowym  przy- 
padku —  gdy  był  w  dobrym  humorze. 

—  k  dobry  huinor  jego  znamionował  się  kwitnącym  sta- 
nem szkatuły.  —  Biada  mieszkańcom  Parnasu,  jeśli  który 
.  z  uich  przybył  w  chwili,  gdy  kiesźeil  jego  zachorowała  na  ga- 
lopującą epidemję.  —  Pułkownik  nieoszczędzał  wówczas  ni- 
kogo.—  Każdego  częstował  gorzką  pigułką  rozlanój  żółci, 
którą  bez  szemrania  połykać  musiała  najprzód  jego  żona,  fami- 
lia, a  późniśj  cały  orszak  domowćj  straży,  czuwający  nad.bezpie- 
czeństwein  jego  ciała  i  jeśli  wówczas  zjawił  się  jaki  Muz  wy- 
Chowaniec  —  zamiast  brzęczącćj  monety,  dostawał  pigułki.  . 

Otóż  nasz  pułkownik  obudził  się  pewnego  razu  o  bar- 
dzo wcześnój  godzinie,  albowiem,  brakowało  jeszcze  minut 
dziesięć  do  jedenastej,  a  więc  na  pięć  kwandransów  prawie 
przed  godziną,  o  którśj  zwykł  był  wstawać.  —  I  pierwsze  jego 
spojrzenie  padło  na  szkatu^tC!  — .  Jaki  tam  był  rezultat  jego 
obsefwacyi  nie  wiem,  dość,  że  niedługo  potom  wszyscy  domo- 
wnicy chodzili  z  iiosami  strasznie  spuszczonemi  na  kwintę, 
zkąd  wyniknął  bardzo  smutny  wypadek,  że  nos  starszćj  siostry 
gospodarza  panny  Barbary,  przedłużywszy  się  za  nadto  uwiązł 
w  imbryczku  od  kawjf  i  poparzył  się  srodze.  —  W  tśj  chwili 
jakby  na  domiar  fatalności,  pan  Dydak  Kołdunkiewicz  uwol- 
niwszy się  z  dóżuru  w  aptece  —  wszedł  z  czterema  nierozcię- 
temi  jeszcze  tomami  pod  pachą. 

Służący  osłupieli  i  z  przerażenia  nie  tamowali  ma 
przejścia 


Digitized  by 


Google  I 


—  '73     — 

'Pierwszy  aplikant  ż  aptfefki  wszedł  flo  gabiiidSu  mjendy- 
czonego  pułkownika^  ale  zmieszali;^  groźnym  wyrazem  jego 
twarzy,  wybełkotał  tylko  ostatnie  słowa  przygotowiaćBc^o 
frazesu. 

r—  Jaśnie  wielmoźiiy  pułkowiiilm!...  jestem  przy  iiadziei.... 
jestem  przy  nadzici!... 

'  —  Kto?...  pan,  zawołit  pułkownik  grzmiącym  głosem,     j 

—  Ja,  —  ja.       .. 

—  Co  pań  za  jeden? 

—  Tłómacz , dzieł  francuzkich.  -  : 

—  A  dobrze,  żemchoć  jednego  żwaszój  bandy  napotkał, 
zawołał  pułkownik  wpadając  w  coraz  większe  uniesiecie,  '— 
jak  śmiecie  publiczność  traktować  takiemi  absurdami,  kMre 
w  świćżo  wyszły m  romansie  Suegó  kopami  naliczyłam. 

—  Ot  liaprzykład,  czytaj  waśzeć  ory^nał  i  tłómacasenie 
a  ja  tym  razem  będę  krytykiem  i  podał  Dydakowi  rtfżowy  tomik. 

Gdyby  się  kwas  siarczany  rozM  na  ręce  biednego  apli- 
kanta aptekarskiego,'  nie  byłby  go  więcćj  przeraził' jak  to  do- 
tknięcie francuzkiegb  oryginału. 

Z.  przestrachu  przewrócił  książkę  do  góry  nogami. 

—  Co  wasżeć  wyrabiasz,  bzy  książki  trzymać  iiie  umiesz, 
zawołał  poprawiając  tomik  pan  pułkownik  —  ot  przecaytaj 
pan  na  głoś  to  miejsce,  odznaczone  czerwonym  ołówkiem,  a  ja 
przeczytam  po  polsku.    / 

.  Głuche  milczenie  było  całą  odpowiedzią  na  niecierpliwą 
odezwę  pułkownika.     ' 

—  Cóżto,  jegomość  tłómaczy  dzieła,  a  czytać  riie  umie, 
zawołał  tonem  oburzenia  nieubłagany  pułkownik. 

-^  Z  powodu  pdąbiałego  wzrokp.  dojrzóć  nie  mogę. 

—  Przepraszam  więc  żeąi  pana- osja-białego  fatygował, 
odpowiedział  nielitościwy  prześladowca.... 

-^  Fortuna  kołem  się  toćisy, -^  powiedział  na  drugi  dzień 
pułkownik,  zwracając  się  wesoło  do^  domowników  i  darząc  fch 
sowicie  za  wczorajsze  obejście  się.  —  Wypijcie  za  jej  zdrowie 
moje  dzieci. 

I  'W  domu  pułkownika  śmiech  i  wesele. 
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ZtgftWpetu  lego !  wyczlą  <t;z^cU  subiektó\y  księgarskich, 
^  jwtopsząc  swoim  pryacycałopi.  wartość  trzech  t>iletów  prenu- 

peiraty-  /  ,,  ...;  j,,-.!;'^.;'.  •:;;;^.:  ;'j  ^■;;' •.; 

—  Witaj  panie  Porywo,  zawołał  pnłkownik  do  wchodzą - 
..cego  ąa^ora  paszęgo,   c^y  nie.pr^ynpsisz^.  mi  czasem  czwartej 

prenumeraty.  —  Ale,  ale  —  muszę  ci,, też  opowiedzieć  za- 
bawną ąwąnturl^c, — ^,  I  pułkowpik  opowiedział  mu  odwiedziny 
osłabiałego  tłumacza.  —  Wzruszył  nasz  autor  ramionami 

—  Panie  pułkowniku,  x;zy  to  piśrwsze  dziełko  któregoś 
pąn  przyjęcia  odmówił. 

.         -^  Prawie,, żą  pierwsze,  szkoda  mi  biedaka,^ gdyby  był 
na  lepszy  humor;  .natrafił  w  każdym  razie  bym  go  sowicie 

'flbdaraył.,/'         r'.- ;  ^    '.■.,.•,/•  ,,.."  -j.    '.'  .;'"•'  :' - 

—yĄwięc  pfui  pnlkowRilc,  te  tylko,  dzieła  prenumeruje, 
Ł;t^  inu  do  domu  przypioąz^,  :    ,. 

:  7—  Rozumie  się*,  któżby  tana  wjóczył. się  po  księgarniach, 
albo  łą?5ił49  mieszkań  ippętó w.  ,  ;     '  ' 

— :  Prawdą  —  bo  :by  nie  jeden  zobaczył  któregokolwiek 
z  nich  umierającego  z  głodu,  dla  tego  tylko,  że  się  wstydził 
pójść  z  prenumejratą,  b,  drugiego  napotkałbyś  pan-  w.  szpitalu 
i  ujrzał  z  zadziwianie?)  polskiego  Tessa  krzepnącą  ręką,  koń- 
całceg<)i  swój  poemat  I 

£,  poetyzujesz  autorze^  małoż  to  my  dajemy  składek  na 
podupadłych  literatów? 

-^  Ach  prawda-  pąq  pu):k9wnik  dał  niedawno  na  składkę 
na  nagrobek,  wystawiony  ręką  przyjaciela  nieśmiertęlneintt 
Wzorowi  Maryi  na  Px)>^zkach,  (*) 

(*)    Zasłużony  fiterattn*ze  krajowej  ^Sk.  idąc  za  natdtmieniem 

szladietnego  pomysłu,  lidfeeii:  pamięć ;poIska»^  wieszcza,-  zbierając 

od  współziomków  składkę. na  poćmtertny  pamiętnik  dhi&^foJBgofrsyrr 

.jaciela>- pamiętnik  i^vk,  oMąny.^zą  ludu,  który  zapóźno  poznał 

gtratę,  jaką  poniósł  w  gienialnym  ukraińskim  śpiewaku. 

(Przjfp.  Wpdąwcffji . 
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W.domu  sędziostwa  usteliłac  się   Gięcia  jęijno^^jjipść,  tt- 
i  Wieczory  literackie  z ^pojwo^iL  ?byt  gOFsż%c5:cl|  pogłosek,  które 
się  rozęsełf  po  mieście—  ąstały  zupełnie;   r  :    ,    ,      ^ 

.Kiedy  paaEdwaird  p^ty^fit  iw-lfcofiec .  dpnieić  ^aui^ 
neli,  że  jest  wyznawcą  filozofij  Platona,  filozofka  naszą  oś.wią^- 
*  czyM  gotowość  oddania  nip^^wó]  ręki.  %      *     .: , 
.    ^    Otóż  naąz  keltóciel  j:fljpw#e4ziawszy  nap^m^ 
jak  świetny  osiągnął  rezultat  swpi%  fiłozo%!  .w   chmli  gdj 
izaca^namy  ten-  ro^ął  i^lątojBac^nie  usty  swąjenąi.  całował  rę- 
kę, która  wkrótce jiaifrfa^aa .wieki, wleżeć, do: niego.       r 

Naaz  autor  od\a|<ijakic®ośC2Łasu.bj^ł  codzie 
w  damti  śędbiostwa, 

Z  początku  praśesiadywął  chwileczki; ^-^  chwilki  —  kwap- 
\  dcaitsie  i— .  kwandrimsiki  ^-r  godziuki  -tt  godziny  — ^  ą  wjfeszcie 
i  dnie  całe.  '  ;  :  .    .  ; 

^Sędzia  rad  był?  jegO'  tow^fisystwu -r-  bo  miał  z  kim  zagrać 
'  ulubioną  partyę  szachów,   . 

Pani  B^izim  od  niejakiegoś  czas0  .za.  szczerze  coś  ziąjęla 
się  z  panem  guwernerem,  wychowaniem  małego^ Władzia; 
wprawdzie  przebąkiwali  coś  ludzie,  że  pan  guwerner,  to  sobie 
wcale  przystojny  młody  człowiek  i  sama  pani  sędzina  nazywała 
go:  „un  homme  comme  U  faui^^ -^  ale  pań  guwerner  za  śłodkłą 
coś  robił  oczki  i  za  czule  ściskał  rączki  szanownój  inaicimi 
swego  elewa. 

Ale' któżby  tam  świfttu  wicrayłj  temu  okrutnemu  praśe- 
śladówcy  niewinnych  ofiar:  ; 

Słowem,  czas  schodził  itn  bardzo  {>rędkó.  ^ 

Julia,  którój  lica  przyjęły  wyraz  melancholiCzńy,  rosząc 
łzami  poemat  Maryi,  ofiarowany  j'i§j  przez  naszego  autora,  ila? 
brała  upodobania  w  pięknych  utworach  nadobnój  lietratury 
naszćj  i  lubiła  ?;daoś0  sw^e  ,ó  luch  wynurzać  w  rozmowąchi 
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z  autorem  naszym,  który  patrząc  na  natchnione  oblicze  pięk- 
nćj  oratorki,  zapomniał  w  zachwyceniu,  że  się  pod  nieszczęśliwą 
gwiazdą  urodził. 

Nic  tak  nieprowadzi  dó  poufniejszyeh  związków  jak  ro- 
zmowa'  bez  świadków  i  z  zajęciem  prowadzona  między  młodą 
parą,  którą  zobopólny  zapał  unosi  •  w  sfery  wyobraźni. 

'  Nic  więc  dziwnego,  ie  naSz  autor  w  rozmowatrh  z  Julią 
widział  w  niój  bohaterkę  jednego  z  niedawno  czytanych  po- 
ematów, a  ta  przez  tkHwóść  niewieścią  odpłacała  miu  wza- 
jemnością. 

Kiedy  niektórzy  starzy  sąsiedzi  sędziego  zwracali  jego 
uwagę  na  zbyt  romansową  -rozmowę  inlodśj  pary,  pan  sędzia 
iia  to  odpowiadał  rubasznie:  ' 

A  woIęć  przecież,  żeby  się  córka  moja  więcej  Kteratui^, 
jak  literackiemi  wędrówkami  zajmowała.  — ^  Wióm  dobrze 
z  kim  mam  do  czynienia;  nie  znacie  leszcze  państwo  mojego 
Porywę,  z  poczciwego  to  gniazda  chłopię^  —  Szlachcic  z  dzia- 
da pradziada  i  nie  bićdny^  *-^  S.  p.  rodzic  jego  —  Panie  świść 
nad  jego  duszą,  poczciwe  to  sobie  było  człeczysko,  polecił  ini 
go  na  śmiertelnóm  łożu  i  jeszcze  nasz  pan  autor  piórwsi^  co 
tylko  nadział  mundurek,  pysznił  się  nim  co  niemiara  z  jene- 
ralską  powagą  włóczył  się  z  pięcioletnią  iFulisią  na  DenasowsMe 
góry  (♦)  i  w  najlepsze  sobie  tam  z  nią  bąki  zbijał  i  dziewczynę 


(*)    Niedawne  .  to  J6ss»cz&  ch^Hłe,  -  kifldy  •  w  pkolioach  Solca 
.  i  Ka^imiFowskiego  pałace  rozciągi  si^  malowniczy,  górzysty  widok 
okolicy,  którą  podanie  ludu  ujpoetyzowiło.,^ —  Na  pierwszy  rzut  oka 
uderzały  rudery  opustosżfiJ:ego  gmachu,  w  którego  locŁach  nazna- 
czono rezydencyę  zaklętej   kaczce.  —  Biada  śmiertelnikowi,  jeżeli 
zwabiony  czarodziejskim  śpiewen^  ^zatrzymał  się  na  diwilę,  zguba 
jego  była  nieuchronną.  —  Czas  niejakiś- krążyły  także,  wieści,  że.  się 
banda  łotrów, .  korzystają  ę  łat^ofrięrności  gminu,  ws^asznych 
.  imstkowiach  ukrywała  1  rozsiewała  grabie:^  i  mordy  nocną  porą 
w  okolicah  —  'Co  do  mnie;  w  miejscu  tem  spoczęły  najmilsze  mpje 
j)amiątki  lat  młodociapnych.  —  Pamiętam  tę  tak  słodką  i  niewinną 
rozrywkę  dziesięć,  a  może  i  Vięcój  lat  temU,  kiedy  to  się  w  gronie 
^  wesołych  kolegów  podczas  wiftacyi  póbie'gł6  na  Dfenasy!    Spragni<ftiy 
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zaddęt%  fcftiu;k%  .^^>t  Jdedy^m^,  s^e  z  ojcęm  jego  przy- 
butelce  węgrzyna  wesoło  gwarzyli.' 

O!  dobre  to  były  czasy,  serce  cdeka  rabuje  rię  na  samo 
wspomnienie.  —  Pamiętani,  że  wtedy  jeszcze  wkładaliśmy  tym 
malcom  śinbne  obrączki  na  palce.  —  Póżni6j  panna  Julia  na- 
bIłiL  kobić  głowę  romansami  i  marsem  "pKtrzćć  zaczęła  na  dzie- 
dĄ^'yd(i  lat  wspóftowkrzysza,  *—  T^  (błystek  Telesfor  w^wtt 
j§j  w  bk(/.  —  Ale  teraz  'Bogu  chwała!  ^wszystko  się  Aańcssjfto; 
^nypędziłem  menażeryę  literacką  z  swego  domil  1  ówięta  spór 
kojiibś^  choć  faz  w  nim  zawitała. 

-^  A  to  rzecz  inna,  pewno  więc  wesele  "w  kamawal6|  pro^ 
sżę  hief  zapomnieć  6  nas,  .  •  ^ 


długą  przechadzką  znajdował  ochłodę,  w  źródle  kryształowej  wody 
1fytĘr8l^^Jąeem  w  pobliżu,  albo  w  zimnej  kąpieli  w  przezrocgrMycH 
wodach  otaczających  tó  cudne  siedlisko.  —  Akómużby  'się  w6wczas 
chciało  inysleć  o  strachach,  rozbójnikach  i  owszem  dla  każdego  -z  tM 
ruiny  jakąś  rzewnie  fantastyczną  pnjhUftśklj'  poetad^ 
?.    'A  .      "  l.i  .       ,  i  .  •       ..   .    .  i  . 

.  ,         ...;  Ta  kaźdj  głas  —  tn  kaidy  itnpy  .    , 

.    ,  Pamiątką  świćź^j  puitpty  byt, 

'  Niejedefn'x  nas^  już  simnf* trup'  -  .        '^ 

Tak  ałodką  tam  Mdmją  lyt. 

^     *'  ;       Prsed  kai^tii  ptęfcny  blyiftat  iwiat,  .        •-.    ;ł 

I  plątał  rad,  za  kilka  ial*.««i.  '  l.l^::*. 

■.'f'V  i/  ^  7/     Jirt  z  afrcą>ąi'Bi9  yąih-^-,  /,  -  , 

Pustoty  aznm  i  śpidwdw  diwięk 
Brzmiał  wśrdd^eaaskich  góĄ 
O  wkrdtce  jęk.. ;  bolelbi  jęk 
Zaatąpił  azczęścia  ch<5r. 

.-.    u  iuA-  l'giźie*  te  Awite?  lla  *iii^w§JKwiłi{en»^  -^i^ 

ł! ;  /i.-:- V\yx    V' "  .Uc«f«W.4«  wę^yw««,czM.ir«iiya|iko  cmieiifaff ^  •  .,-,.; :i 

/^'  v^iPQsii»tłotóta  dbećińe  f  rzespła  na  wkanoi&ilr..  Uruskioco^kli} 
T^,  aiavni4S]9eA:^5l^ąlin^  wąpąniały  fffąfk !  WJ^^y^  M^  4  rdo  CjC? 
werynowa  okoUc  przyłączył.  (Przyp.  Wf/ddwcyL, . . 
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pomniał. •■■■-••-     ■•"_'•  '■■'•':■■  ■■•i    ■'■!•  ! 

'  ■■■:::'■  .'..."  ■;;<  ;\.  :.  \   :■■  ,,:..>  ■:>■■■     ,/-  .:  -,  .-t  -  f  oi  ■.■'■'  U  ■.  1 

-•••  '-i-:^'' :-::-:  :••*  •.■^•i  .-^  "     ;    .     i;.     •  ,r..  •./.,:•.  ,     ..^;;_ 

-   :  ifT-TiPanieAdwwie  tpięb^uąfą  aę  wybrać, l^^^ynąPęna^-, 
i6fwdiie:,g6fKa*^  T«5?is^  tak  piękąe^  t*|c,mąW  tep}.^ 

ipqi9li:kaac^r^trjł»^  Tn;^,  dJ^  mnie  swój,  powab. 

Rozpłomieniła  się  fizyonoofla  Ojaszegpjaxitorą..^.^Ę 
uiMttC^ifi;/^)  Wft^  vAVS^j»j|;Oy  :Spojr:5fd:  na  ąpiejskią  fjrąy  twarzy  ' 
mówiącśj  i  pierwszy  raz  wyczytał  z  nich  wyra?.  4awą6i  ppy- 
cbylności  dla  siebie. 

-77  Siostro!  i  ją  pójdę   na  Denassy,  tam  tak  wesoło,  tam 
lipożna'  sobie  pbW^       ś^ó'bć(dflie.     ■.;  '  ;'^'|     '  • 

/    A  wjęc  i  Wnję  prźyjhiijcie  panst^ó  do  febmpinii  zawofóła' 

HMr\^?A  ;..::  ,  ^;,  :.  .;,..;  I  .=,,,  :  .-..[...  ,  .,  ,  -  . ;.  ,,   ..  :.  ,..  ,^  .,  ,  .  ... 

Zgoda  po\rt6i5Jyp/W»y$^y,;Obeeiw^>, ;  ;    .     .;,  .,     ,:  ,-^  ,,^:  ^ 

—  Późno  w  noc  przesiedział  pan  Adam  i  chłód  wieczorny 
nie  zdolny  był  go  wygnad^z  ogrodu,. gdzie  się  przechadzał  z  to- 
warzyszką lat  dziecinnyq|i^^.;,i  tynfl  rąz^cm  prózn  go  sędzia  do 
partyi  szachów  zapraszał,  rt^  Pu  tflfc  Jfit  daisiąi  ^^częśliwy,  tak 
lekko  mu  było  na  gieifg^  ŁjO.  .y^rp?;i^^  .?vjulią  raj  mu  sie 
otwierał....  raj  poetów,  któjy.gii^^j^szei.tyltegi  y  miłości  kiedy 
niekiedy  napotkać  można.  ..v    ri:  i  s  •  m,    ' .  ^ 

—  Śmiejecie  się  czytelłiicy,  beilużto  z  wtis  w  raj  wierzyć 
przestało.  ,:-'^-^,  ■....-..  ..- :  ..;■  ,.  •■•  .-^./j 

Nazajutr%r)!?8im^:  li^l](92SjC3ął)9>  ^{H^Ayskie  słońce  na 
błękitnym  nieboskł6itie^:>  ai  ffi^kn^^toibyły^te  majowe  szaty, 
które  lśnłły*^ig^śifceM^  .pryamatycźiąrch  -^^  rozsianych 

w  około.  —  Rzuciło  ono  ow^^łSldftd^itóiB^pn^  sukienkę,  którą 
tśk^^o  W^^ćdbbicnM  aiebie^rzyiirdźiewja,  i  źdobfoie  pełnym 
wioś^ii(iy<ir#ofó4im,  Mt^i^ata  w  scffci^  ^intóBzkifeńców  jMi^e  żyr 
cie-^iiadzi^fe.  ^^^-"^'^  ■  i   '  •  -^  i^^-  -•  -:<  -^ 
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spra^niopy  od  biegania  przybliżył  się  do  zdrojoj  <ific^  żiicóf<dr'' 


ftim  przyst^^ł Iomega  ja'BS'j^#)tt<^d- 'i  ^^^k 
ź^pySłgfem.;'   ••  '""■■••■  -^  ^S '••'>.,•,  ..::vr„  ,,n  /J;,v;i.-.v  /  .^  .;;..  ? 

,.     .-r-  Czv  to  pan  Poiywa  przechadza  ii^iĄbAó^-^taiUl^i' 

śmiały.chłopczyną  dość  opryskliwie.  albowiem'iiłtfiil^l^^^eć^' 

me.^arW"mń^^^^^^^  i-i-sr,://  v  ■>•  ^  .'xv  /  -- 

''^''^—^o]^iilijM&  ffatóy/ćźyfeie'tiK)łk'^^roi!ć  ii«'«o^: 
mentpaną  Porywg  do  mnie.  />'.;.;•  ';'i '.;  11  ,"  i     '  rt  .• ;  ,r 

'•'■"_ -X-tó'|8 jJitf^^Łtóe ifrttS?'jiAitf'Piłei<'itó.^»B4łi(,  od- 
pow^zM'MFałó'd/1tó^t^':kj;4iy''*^  •  tftóttwtf 

wstrętu  do. nieznajomego  n!attliłfe.X^^'V""'^'i'  J'-'  ';!?n;:<7/  .f«v t' .i 
■ '""'— 'Sftógfzecznfjiesfe^  m^tóśtyj^nfe^jfitibfetó  iiato  kar- 
meik1fwv,.'  -■  -i '  ''"•  ■••*'•■--'  •'■  ■'  -i^^f  i'-''-^'-';"  -{.(,-.;..,•.■.•  ;•/.     • 

l}an^s^/ksrnU#uitiy'iik  fWatkjr^-ofliWtłieAii*  żti^^sab' Wl»^ 
dzio,  urażony  natarczywością ''rftót«goifi«igb;fjs(k^b>J^ 
1i^SM'ii>  di'papa  lrtt])i'l  lii^WićhTSźJ -ś^  Mifli*^  <ldbiegł, 
ija  stroiię.      .       .  ,  •''"■''"'■'  ^'"'^  -  i:''"'^-'  i;'  •; ^  - 

''"^''i6z^ui'pVii  tófetósirnstTtó  pV^tóie1'  albdł^talrdale- 
kim  jesteś  od  szczęścia,  czyż  pan  zwątpiłeś'i'#'-^0{yati^8MiS£f 
mówiła  Julia  opierając  się  na  ramieniu  naszego  autora,  w  chwili, 
.  gdy  rozmowa  przeszła  na  ten.pEMdmiot 

O!  nigdy  go  tak  bliskim  nie  byłem  jak  w  tćj  chiwli,  nigdy 
mi  jeszcze  los  tak  nie  sprzyjał  jak  dzisiaj,  gdy  mi  pani  po  raz , 
pierwszy  nadziei  szczęściatizlkoszti^wiić  dozwoliłaś. 

—  Panie  Adamie!  czy  pan  także  zaczynasz  być  pocfalebcąi 
alboż  ja  mogif-łiyMwiM*^  tó3|«gi^ia9»eśd«.'\'q  ;•  f/;.! ;/ 
■  ''\  ''M  imb  mMi^^pito6m^i<itifa;fdi^ił'6i  j6jał6«.żależed 
\^iik%ś''^&k'i^'mĄ'i^  2y6{i(i;.r:«i»iito^^  dlA^j mkiiy)ćvtag« 
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^BMJteąt...*  V^?no  Jpljlo^.c^  zdęla^  Je^j^ś  mnie  wysłuphać, 
z^o1r%  przyjąć  wyzwanie,  że,^  oępue^ony.  t^oją  dotiroici^  ^  po- 
wiem ci  ie  ko.....,;        ./.  .     i       '  r  ;  " 

;  .r—  Epcb«]Qegojią]»fAi^fna  ja^^  sjciibrąwiec  potrzebuje, 
pytał. Q)Qia,9i§  ojiieiSP> ;  aje  ni^^^zęcs^nie  jnu  odpowiiedzWiem^ 
ponieważ  mu  źle  z  oczów  patrzy,  otóż  się  zbliża  do  ni^.    , , 

i^mfęszał  się  nie  pomało  nasz  autor; i  dziewica  z  iiiieśpo- 
kojnością  spojrzała  na  nieznajomego,  który  śkin%ł  na  Ppiywę, 
aby  odszedł  pąbpłc.;.  .,  ,i 

},     .-^  Ppiy^ą.  j^dii^miony  t%  ppu&ło^cią  ipimowdnfe  skłonił 
się  do  jego  ^Mj^nia*  i      • .       ,       :        ,j^       .    : 

—  Nieznajomy  wyrzekł  kiikajsłów  z  cicha.  — ,  PÓfywa 
pobladł  mdpcwę  izą^rża^. —  JuU%iywcjm,Vzniszep^m  pngr 
jęła  udział  w  tćj  paid;ominie.  ;. 

-  .    W  tćm  iaką$, ,  iy wa.  sprzeczką, .  w  któr^  pdrpżmć  możną 
byłoi  iiQP!i  ob^irz^ua,  kt^iy  przyjął  autor  w.Tozmo^e  z  niezna- 
jomym, wszczęła  się  pomiędzy  ^pi^emu  .   \  . 
;. .:  --r  ,T<3bj)i*#^iłłW         gpmyłkja! —  jakiś  żart  i»ieUtośćiwy, 

Nieznajomy  wydobył  papiór  z  kieszeni,  i  podał  naszemu 
iWtor<iwi^-;f-.  !ICęn:.zaledwłe  przebiegi;  gp  okiem^  npu^cM:  z  prze- 
rażeBiepi.4a)?ąeQuę,<  jgorzki  uśmiech  osiadł  ,:ti|t jego  u^toch 
ifiZinącąjąc  s|ędoJx^  ,.  ..     .,  ,       ^/  ,    / 

!::   ,j^iejctta;mp|e  pzczęś^n^^^     ziemi.—  Ijil^M^if^,]^'', 
ni  przed  chwilą  —  Masz  dowód.  j .  ,r- 

./  ii-^Tenpąn^itff.ąjent  pp|rą¥fIcpwpŚ!(4i  }(^^  w[4^^^^ 
rO?few.»więzi^i*,j;,|,.v^^    ^:,  ^..,   ..Ji.c^vr ,  ii,)    ^-y.^.Ą    fvi  : 


.1 

.      _     _  _  ^^ 


Wkrótce  potćsfe,..  toczył  się  Qiek»wy  procęs§.).;  ;.:  ,  •> 
^  Paa  Adam  Porywa^  odcarzmy  o  oszu9tw((>  <P>?ez  puszcze- 
nie wobiegiKMM^  biletów  prenumeraty  pp20^ofych  ii^Bi.d^ięlJf 
pod  ty^m:  ,jPf#|4  krytyczny,"  iktójrj5*ą,p|»ś  9^ąj|zocy;% 
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o^mściło  prassy  i  jak  wieści  niosły  mgdy  na  widok  publiczny 
wyjść  nie  miało  —  od  kilku  tygodni  był  zamkni^y  w  więzieniu. 
Pan  Adam  Porywa  oskarżony  był  o  wspólnictwo  w  in- 
nych jeszcze  przedsiębiorstwach  tego  rodzaju  i  jemu  także 
przypisywano  autorstwo  pomysłu,  który  sowicie  obdarzył  bile- 
tami prenumeraty  miłośników  romansu  w  pięciu  tomach  pod 
tytułem:  „Zaręczony  Rozbójnik/* 

Pan  Adam  Porywa  na  uczynione  badania  w  tym  wzglę- 
dzie, podał  do  protokułu:  że  manuskrypt  pierwszego  dzieła 
skradzionym  mu  został,  a  co  się  tyczy  innych  prenumerat,  go- 
tówjest  wymienić  imiona  tego  rodzaju  przemysłowców. 

Na  co  sąd  przedstawił  mu  kilkadziesiąt  biletów  z  jego 
podpisami  który  z  dziwną  zręcznością  był  podrobiony. 

Autor  pod  nieszcęśliwą  urodzony  gwiazdą,  uznał  takowe 
za  Mszywe. 

Jednak  sąd  nie  poprzestał  na  tóm  ttómaezeniu,  albowiem 
jakaś  tajemna  niewidzialna  siła,  walczyła  przeciw  naszemu 
autorowi. 

I  owa  to  ts^emnicza  siła,  którój  nazwiska  domyślał  s|ę 
nasz  autor,  podstawić  umiała,  fałszywych  świadków,  którzy 
zeznali  pod  przysięgą,  że  widzieli  go  osobiście  sprzedającego 
bilety  prenumeraty  i  pomimo  wpływów  sędziego  i  wszystkich 
przyjaciół,  obrót  sprawy  jego  coraz  smuti^iejszy  przybierał 
charakter. 

Dunajowe  zgromadzenie  rozproszyło  się. 

Albin  przepadł  bez  śladu. 

Jeden  tylko  szewc  zeznał,  że  w  istocie  odbywało  się  w  są- 
siedztwie wrzaskliwe  posiedzenie,  które  on  kopytem^  ani  sąsiad 
jego,  czeladnik  kowalski  młotem  zagłuszyć  nie  byli  w  stanie. 

I  zeznał  także,  że  autor  nasz  grał  tam  rolę  podsłu- 
chującego. 

Sąd  uznał  tę  okoliczność  za  ważną  i  policzył  naszego 
autora  w  rząd  współuczestników  zgromadzenia. 

Jednakowoż  zeznania  inne  dziwną  stanowiły  sprzeczność. 
z  występkiem  zarzucanym  naszemu  autorowi. 

PiM.  Waspou  T.  1.  6 
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Tu  on  grał  rolę  prześladowcy  oszustów,  tam  wjBtępowi^ 
sam  w  roli  oszusta* 

Sprawa  ciągnęła  się  rok  przeszło  i  przeniesiofią  została 
do  wyższ^  instancyi. 

—  S%d  niższy  wyrzekł  tylko  trzy  lata,  więzienia  wieży 
i  zapłacenia  kosztów  prenumeraty,  jak  również  sprawy  wyno- 
szących do  50,000  złotych. 

—  Tymczasem  Julia,  która  posiadała  wprawdzie  aniel- 
skie, wdzięki,  ale  nie  znała  nigdy  anielskiej  cierpliwości,  nie 
mogąc  ńę  doczekać  końca  sprawy,  wyszła  za  mąż  za  młodego 
podprokuratora  z  wdzięczności,  że  ten  dzielnie  stawał  w  obro- 
nie pana  Adama,  który  jak  się  wyrażała  zdołał  sobie  zjednać 
jój  przyjaźń  i  szacunek. 

JPan  Edward  skończył  nareszcie  kursą  filozoficzne  poślu- 
biwszy Kornelię. 

Pani  sędzina  wymogła  wpływem  ^woim  u  męża,  źe  gu- 
wernerowi jój  Władzia,  pensyę  podwyższyła  ze  względu,  że  to 
jest  skończony  człowiek. 

Tymczasem  mąż  Julii  z  podprokuratora  został  prokura- 
torem i  to  jeszcze  wyższój  instancyi  i  znowu  szczerze  się  zajął 
sprawą  naszego  autora. 

Zwolna  czas  przyniósł  nowe  o  rzeczy  pojęcie  i  okoliczno- 
ści niektóre  się  wyświetliły. 

Pan  Jan  Busso  popełnił  jakąś  malwersaeyą  przy  zbióra* 
niu  prenumeraty  na  jakieś  tam  „Urywki"  historyczne,  czy  nie- 
historyczne,  już  nie  wiśm,  i  zwalił  całą  winę  na  jakiegoś  nie- 
szczęśliwego dependenta,  który  strwożony  groźnćm  Tiemidy 
obliczem,  z  przestrachu  przyznał  się  do  uczestnictwa  w  fsiłszo-^ 
waniu  podpisów,  a  co  więcej  jeszcze,  podpisu  naszego  autora, 
i  zeznał  do  protokułu  imiona  naczelników  swego  cechu. 

Niebawem  panowie  Albin  i  Telesfor  aresztowań  i  zostali, 
a  wraz  z  nim  i  pewna  liczba  ajentów  szlifowania  bruków  i  mostów.. 

Odkrytćm  zostało,  że  manuskrypt  pod  tytidem  „Pogląd 
etc,  skradzionym  został  naszemu  autorowi,  i  że  ten  mimowol- 
me  wciągniętym  został  do  zgrai  wykpigroszów  literackich,  któ- 
rzy imienia  jego  za  tarczę  swoich  zdradzieckich  planów  użylL 
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W  skutek  tego  odkrycia,  autor  nasz  wypuszczonym  został 
•  na  wolność,  ale  i  mówią,  "że  okazał  stoicką  obojętność  za 
rok  niewionego  wigzłenia,  albowiem  za  całą  swoją  satysfakcyc 
uważał,  że  jako  zapalony  miłośnik  przysłów  dowiódł  ludziom, 
iż  prawdziwe  musiało  być  przysłowie,  które  pokilkakrotnie 
w  więzieniu  powtórzył  „Ślusarz  zawinił,  a  kowala  powieszono." 

Pan  Albin  i  inni  jego  współzawodnicy  byliby  niezawodnie 
srodze  odpokutowali  za  swoje  winy,  ale  cóż  sądy  były  winne, 
że  na  dowód  swoich  wysokich  zasług  położonych  dla  dobra  li- 
teratury okazali  mnóstwo  podarunków  za  ody  i  elegie  otrzyma- 
nych, przytśm  niektóre  litościwe  domy  złożyły  kaucyę  za 
uwięzionych  —  opłaciły  koszta  processu,  własnym  nakładem 
wydały  Zaręczonego  Rozbójnika  i  winni  wypuszczeni  zostali 
^  z  więzienia  dla  braku  dowodów. 


Autor  pod  nieszczęśliwą  urodzony  gwiazdą,  miał  dziwne 
widzenie: 

Śniło  mu  się,  że  widmo,  na  którego  czole  napisane  było: 
„fatalność" —  wskazywało  mu  protektorską  ręką  postać  kobie- 
ty, na  której  czole  różowym  charakterem  były  wyryte:   „Żeń 
^  się,  to  twój  anioł  stróż. "         ' 

I  na?z  autor  idąc  za  tą  wróżbą,  ożenił  się  z  córką  fabry- 
kanta powQzów;  zapewne  dla  tego,  aby  mając  swój  własny  po- 
wóz mógł  prę4zój  przed  fatałnością  uciekać. 

^a  drugi  dzień  po  ślubie  sędziostwo  odwiedziło  nowożeń- 
ców, a  Julia  tym  samym  anielskim  tonem,  który  kiedyś. przy- 
jęła w  romansowój  z  naszym  autorem  rozmowie  na  Denasow- 
skich  górach,  odezwała  się  do  pana  Adama. 

—  Ach!  panie  Adamie,  jakżeż  mi  się  twój  powóz  podoba, 
jeżeli  cię  nazwać  mogę  moim  przyjacielem,  to  weźmiesz  to  na 
siebie,  żebyśmy  mieli  podobny. 

Pan  prokurator  skrzywił  się  nieco  na  te  słowa,  ale  Julia 
anielskiem  spojrzeniem  prędko  przywróciła  równowagę.... 

6* 
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Na  drugi  dzień ,  ledwie  młodzi  małżonkjDwie  zdołali. prze- 
.  trzóć  oczy,  gdy  przyniesiono  im  pysznie  oprawny  zeszyt.  — 
Z  ciekawością  pjini  Adamowa  odkryła  tytułową  kartkę  i  gło- 
śno przeczytała.  —  ^^Elegia  z  okazyi  wesela  JW.  Adama  Po- 
rywy i  Marcyanny  z  Kołodziijów  Porywa^  napisana  i  w  dowód  - 
najgłębszego  hołdu  mlod/j  panse  ofiarowana  przez  Kryspinia- 
na  Kukułkę J^ 

Roziskrzyło  się  spojrzenie  naszego  autora,  z  wściekłością 
rzucił  zeszyt  o  ziemię  i  zawołał  z  furyą: 

_     —  Czyż  mi  ten  przeklęty  cech  rymarski  i  po  ślubie  nie 
da  pokoju,  czym  mało  wycierpiał  jeszcze? 

—  Ach!  mężu  co  robisz,  to -tak  pięknie  napisane,  i  opra- 
wne w  safian,  to  widać  jacyś  nam  dobrze  życzący  ludzie  przy- 
słali w  podarunku. 

Nic  mąż  żonie  na  to  nie  powiedział,  wyszedł  tylko  do 
przedpokoju,  gdzie  oddawca  elegii  oczekiwał  i  miał  z  nim  ma- 
leńką rozprawę,  z  którój,  jak  pamiętniki  głoszą,  ten  wcale  nie 
był  zadowolniony. 


W  tóm  miejscu,  kończy  si.ę  dziennik  naszego  autora,  prze- 
rzuciwszy tylko  kilka  kartek  drobnemi  literami  dodano  co  na^ 
stępuje: 

—  „Bogu  chwała!...  jestem  ojcem  dwojga  bliźniąt  jedne- 
mu na  imię  Adaś....  drugiej  Julia....  chowają  się  dobrze  i  może 
da  Bóg,  że  się  doczekam  z  nich  pociechy,  teraz  jestem  zupeł- 
nie szczęśUwy,  stan  małżeński  pogodził  mię  z  lisem ,  oby  to 
tylko  długo  potrwało....  żeby  tylko  które  z  moich  dzieci  nie- 
zechciało  być  autorem." 
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fakież  to  dziewczę  nad  brzegiem  Wisły, 
Z  rozpaczą  mierzy  jej  fale, 
I  czemuż  oczy  łzami  zabłysły, 
Zkąd  smutki  i  zkąd  te  żale? 

O!  święte,  były  łzy  tij  dziewczyny, 
Bo  dzieje  Polskie  wsławĄr ; 

Skroń  polskiej  dziewy  zdobią  wawrzyny. 
Pieśń  wiatr  nam  niesie  z  mogiły. 

Kiedy  dla  Niemców  dzielny  ród  Piasta 
Nienawiść  w  piersiach  osłabtt; 

Żyła  w  Krakowie  miła  niewiasta, 
V  Upór  rodzica  ją  zabił. 

On  chciał  by  Niemcu  rękę  oddała. 

Ona  przeniosła  mogiłę; 
I  w  falach  Wisły  ukryć  umiała 

Kodzinn^j  zemsty  swej  siłę.... 

A  pa  jej  śmierci  smutek  głęboki 
Polska  żałobą  twarz  kiyła; 

Gdy  ubóstwianej  Wandy  j^j  zwłoki, 
Wisła  na  brzegi  rzuciła. 
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POLONEZ. 

(Muzyka  Antoniego  Kątskiego). 

O!  wsponmij  ten  ułudny  czas, 
Ten  rząd  postaci  mężny,  dzielny, 
I  poloneza  dźwięk  weselny. 
Co  wskrzesił  przeszłość  pośród  nas, 
O!  wspomnij  ten  ułudny  czas. 

O!  pójdź  o  luba  dźwięk  uroczy 
Polslriego  tańca  wzywa  nas; 
Rzewne  uczucie  pierś  mą  tłoczy, 
Jam  wspomniał  ojców  naszych  czas, 
O!  wspomnij  ten  ułudny  czas. 

01  wspomnij  ten  ułudny  czas 
Wznowionych  uczt  po  dzielnym  boju 
Gdy  lśniącą  czarą  po  dniach  znoju, 
Rodzinny  taniec  witał  nas. 
O!  wspomnij  ten  ułudny  czas. 

O!  pójdź  tańcowi  będziem  radzi, 
Sto  par  ochoczo  pójdzie  wraz; 
Niech  znów  polonez  rej  prowadzi. 
Wspomnijmy  ojców  naszych  czas. 
Wspomnijmy  ten  ułudny  czas. 


PIEŚŃ  PRZY  WINDĘ/ 

Pocóź  czekać,  rozkosz  zwlekać, 

Młode  lata  truć ; 
I  w  marzeniu,  zamyśleniu 

Nić  żywota  snuć. 
Nim  wymarzysz  ideały 
Czas  ostudzi  krew, 
A  wspomnienia  co  zostały 
Wzbudzą  tylko  gnićw. 

Póki  żyjem,  roskosz  pijem, 
A  więc  roskosz  znaj ; 
Pełna  czasza,  radość  nasza, 
Bracie  wina  daj. 
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Wdzięk  koUeiy,  rąj  poetjr, 

To  sen  młodjoh  głów; 
Dla  komedyi,  lub  trajedyi, 

Braciel  szkoda  słów; 
Czyż  nie  lepiej  bez  czułości 

Walną  uczt4g  dać^ 
Kupić  wina,  sprosić  gości, 

Będą  pana  znać, 
Póki  źj^em  i  t.  d. 

Rzucasz  wino,  i  z  dziewczyną 

W  jakieś  czary  grasz; 
Później  płacze  i  rozpacze, 

Czy  tćż  rozum  maaz. 
A  gdy  winem  mózg  zalejesz 

Nie  uronisz  łzy, 
I  z  romansów  się  naśmiejesz. 

Śmieszne  rzucisz  sny. 

Póki  żyjem  i  t.  d.        #    " 

Gdy  w  tój  twarzy  wdzięk  się  żarzy. 

Kiedyś  z  miny  zuch. 
To  z  miłości,  ci  grzeczności. 

Dziewczę  prawi  w  słuch. 
Niech  choć  jeden  promyk  biały 

Zasrebrzy  twój  włos, 
I  czułości  wnet  ustały. 

Starcem  zwią  cię  w  głos. 
Póki  żyjem  i  t  d. 


KRAKOWIAKI. 

Oj  moja  Maryniu, 
O]  ty  moja  duszko. 
Czemuż  ci  to  silnićj 
Zabiło  serduszko  ? 

Na  takie  pytanie 
Marynia  odpowie. 
Za  to  żeś  ciekawy. 
Już  masz  łysa  w  ^owie. 
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Qj  w  Stasiowym  sadzie   :     . 
Kwiat  si§  bnjay  rodzi , 
A  Zosia  GOŚ  często, 
Do  ogródka  cbodzi 

W  folwarku  u  wdowy, 
Leży  gros?  gotowy; 
To  tćż  co  dzień  z  rana 
Widać  tam  asaoa. 

Oj  moja  ryl)eńko, 
Dajźe  cs^seczek, 
Za  to  na  jarmarku, 
Kupię  pierścioneczek. 

Chociażbyś  pierścionków 
Kupił  mi  bez  miary, 
'  Nie  dam  d  całusa, 
%Boś  okropnie  stacy. 

Moja  Kasiuleczka, 

To  wcale  ni«  taka, 

Jćj  śliczne  usteczka 

Dadzą  mi  buziaka. 
% 
Q]  czynie  wstyd  tobie, 
Prędko  zaręczyny,-' 
A  ty  się  umizgasż 
Do  obcej  dźiewcisyny. 

O  gdybyś  zajrzała 
Do  serca  mojego, 
Tobyś  żałowała 
Grzegorza  biednego. 

Czemże  pohamować 
Te  twoje  rozpacze, 
«  Muszę  cię  żałować. 

Gdy  już  ^ama  płaczę. 
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PIEŚŃ  CYGANKI, 
(Muzyka  W.  Każyńshiego). 

.    Chcecie  poznać  los  Cygańłd, 
Malownicze  Cygan  życie, 
Pędźcie  z  nami  nocne  ranki 
Zajaśnieje  młodość  twa. 
Chór.  My  Cyganki  step  kochanki. 
Wesołości  znamy  czary 
Kyska  zorze,  jnż  w  taborze 
Szał  namiętny  trwał 

Pospiesz,  pośpiesz  marzycieln, 
Staniesz  na  rozkoszy  szczycie, 
W  ciągłych  ucztach  i  weselu, 
Zajaśnieje  młodość  twa. 
Chór,  My  cyganki,-8tep  kochanki, 

Przy  nas  słodko  chwile  płyną; 

Błyska  zorze  już  w  taborze, 

Szał  namiętny  trwa. 

Tu  przy  dźwiękach  kastanietów, 
Przy  odgłosie  tamburmo. 
Poznasz  rozkosz,  kraj  poetów, 
Zajaśnieje  młodość  twa. 
Chór,  My  cyganki,  step  kochanki, 

Przy  nas  słodko  chwile  płyną; 

Błyska  zorze,  już  w  taborze 

Szał  namiętny  trwa. 

Pospiesz,  pośpiesz  cUopcze  młody, 
Ponieść  poklask  twej  tancerce. 
Gdy  cię  olśni  blask  urody. 
Zajaśnieje  młodość  twa. 
Chór.  Dla  Cyganki  step  kochanki, 

Czyż  nie  warto  oddać  serce; 

Błyska  zorze,  już  w  taborze 

Szał  namiętny  trwa. 
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DZIECIĘ  LUDU. 

O!  czy  wy  znacie  cygańskie  dziecię, 
Tułaczkę  małą  dziecinnych  lat; 
Już  się  za  młodu  błąka  po  świecie 
I  już  za  młodu  oszuka  świat. 

0  przyjdzie  chwila,  że  czarne  oko 
Zwabi  cię  do  nas  z  rodzinnych  strzech, 

1  tak  się  w  serce  wryje  głęboko , 
Że  aż  nas  pusty  porywa  śmiech. 

Wy  nam  wierzycie  w  nasze  wyrocznie. 
Każdy  się  ciśnie  by  wróżbę  mieć 
Lecz  gdy  was  miłość  czarować  pocsmie. 
Braciszku  I  wpadniesz  w  cyganki  sieć.    - 

Bo  o  twe  żale  i  twe  westchnienia. 
Powiem  wam  szczerze,  że  mało  dbam. 
Ja  wasze  złoto  najwięcój  cenię, 
I  jam  szczęśliwa  gdy  złoto  mam. 

Widząc  wasz  zapał,  czasu  nie  tracę, 
Tysiącem  czarów  przyciągam  was ; 
O  bo  uścisków  mych  nie  opłacę, 
Kiedy  mi  starość  wejdzie  za  pas. 

O  gdy  nas  czasem  i  wasze  słowa, 
'  Uwiodą  wyżćj  w  miłości  raj ; 
Cyganka  życie  oddać  gotowa 
Rzucić  rodziców,  rodzinny  kraj. 

Ale  gdy  pierwszy  zapał  przemignie, 
Cios  waszćj  zdrady  ostudzi  krew; 
Biednćj  cyganki  serce  ostygnie. 
Cała  się  boleść  przeleje  w  śpiew. 

A  przy  was  wiecznie  wiecznie  wesoła. 
Namiętna,  czTd:a,  aż  serce  drży, 
A  najszczęśliwsza,  jeżeli  zdoła 
Wydrzźć  wam  złoto,  spokój  i  łzy. 
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MAZURECZEK. 

(Muzyka  Wiktora  Kazyńskiegó). 

Mazureczku  drogi  miły, 
Powiedz  z  jakiśj  lecisz, strony, 
Twoje  dźwięki  powróciły, 
Mej  przeszłości  sen  miniony. 
Niech  się  dusza  rozpromienia, 
Gwiazdą  szczęścia  lśnij ; 
Rzucę  żale  i  westchnienia, 
Brzmij  mazurze,  brzmij. 
Powróć,  powróć  me  marzenia. 
Gwiazdką  szczęścia  lśnij. 
Powróć,  powróć  me  marzenia, 
Brzmij  mazurze  brzmij. 
La,  la,  la,  la,  la,  la, 
Brzmij  mazurze  brzmij, 

0  już  słyszę  jak  tam  w  dah. 
Mój  mazurek  zabrzmiał  w  sali. 

1  rumieńcem  twarz  błysnęła, 
I  pierś  wolnićj  odetchnęła; 
Rozpędź  dumy,  rozpędź  nudy, 
Gwiazdką  szczęścia  świeć. 
Śpieszę,  lecę;  w  kraj  ułudy, 
Pieśni  zemnąleć; 
Rozpędź  dumy  rozpędź  nudy. 
Gwiazdką  szczęścia  świeć. 
Spieszę,  lecę,  w  kraj  ułudy, 
Pieśni,  ze  mną  leć, 

La,  la,  la,  la,  la,  la, 
Pieśni,  za  mną  leć. 

Mazureczku  drogi  miły, 
Ty  powracasz  me  wspomnienia, 
liata  szczęścia  me  wróciły, 
I  sny  moje  i  marzenia. 
Mazureczku  chwilkę  jeszcze. 
Gwiazdką  szczęścia  lśnij, 
Niech  się  z  tobą  dziś  popieszczę, 
Brzmq  maziirze,  brzmij. 
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Mazureczka  chwilkę  jeszcze 
Gwiazdką  szczęścia  lśnij, 
Niech  się  z  tobą  dziś  popieszczę, 
Brzmij  wesoło,  brzmij. 
La,  la,  la,  la,  la,  la, 
Brzmij  wesoło,  brzmij. 


WIANKI. 

(Ballada). 
(Muzyka  Wiktora  Kazyńskiego). 

Nad  brzegiem  Wisły  dziewczyna  stała, 
Blade,  posępne  j^j  lica, 
I  oczy  łzami  zroszone  miała; 
Czegóż  tak  płacze  dziewica, 
.Czego  to  płacze  dziewica? 

Wianek  j6j  piękny,  wianek  pieszczo^iy, 
W  skarby  nadziei  odziany 
Zginął,  bielutką  rączką  rzucony, 
Za  wiankiem  poszedł  kochany. 
Za  wiankiem  poszedł  kochany. 

Nad  brzegiem  Wisły  stanął  młodzieniec, 
Uśmiech  mu  błyszczał  na  twarzy, 
W  ręku  zdobyty  trzymał  on  wieniec^ 
Oko  radością  się  żarzy. 

Spojrzał,...  dziewczyna  także  spojrzała, 
Uśmiech  rozjaśnił  j4j  lica; 
Ona  swój  drogi  wianek  poznała, 
I  znów  szczęśliwa  dziewica. 

Kochance  wieniec  podał  kochanek, 

Ona  mu  rękę  podała, 

A  choć  w  dni  kilka  zwiędnął  jój  wianek, 

Ręka  na  wieki  została. 

A  choć  w  dni  kilka  zwiędnął  jej  wianek, 

Beka  na  wieki  została. 


Digitized  by 


Google 


—  w  — 

MAZUREK. 

(Muzyka  Wiktora  Kazańskiego J. 
„Ja gonie  kocham.". 

Jakąż  rozkosz  on  znajduje, 
Ciągle  prześladować  mnie; 
Gdy  go  widzę,  radość  cznj$, 
Lecz  nie  kocham  —  nie. 
Chociaż  przy  nim  radość  cztiję, 
Lecz  nie  mogę  kochać  —  nie- 

Gdy  co  mówi  ja  drżę  cała, 
Drżę  gdy  ściska  moją  dłoń; 
Czyżbym  ja  go  kochać  miała, 
Co  ja  mówię  ?  Boże  broń ! 
Jego  mina  postać  śmiała, 
Przestraszają  mnie, 
Czyżbym  ja  go  kochać  miała, 
Nie  —  po  stokroć  :|ne. 

Dziś  on  mówił,  janrmikeała, 
On  z  swych  uczuć  zwierzał  się, 
Czyżbysi  ja  go  kochać  miała. 
On  to  lepićj  wie. 


BADŻ  MI  ZDRÓW. 

Improwizacya. 
(Muzyka  Wiktora  Kazyńskiego). 

Kiedyś  żegnał  mię  westchnieniem, 
Rzekłam  parę  tylko  słów, 
Tyś  mem  życiem,  mem  marzeniem, 
Luby  Jasiu  I  bądź  mi  zdrów. 
Bądź  mi  zdrów,  bądź  mi  zdrów. 
Kiedyż,  ciebie  ujrzę  znów. 
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Czy  ty  wspomnisz  w  obcej  ziemi 
Tych  serdecznych  parę  słów, 
I  czy  pomiędzy  obcymi. 
Twoją  lubą  wspomnisz  znów, 
Bądź  mi  zdrów,  bądź  mi  zdrów, 
Czy  cię  kiedy  ujrzę  znów. 

0  ty  może  w  zbytkach  złocie 
Toniesz  wśród  roskosznych  snów, 
Nie  śniąc  o  mojój  tęsknocie. 

1  nie  pomnąc  moich  dów. 
Bądź  mi  zdrów,  bądź  mi  zdrów. 
Kiedyż  ciebie  ujrzę  znów. 

Lecz  ty  móźe  noce,  ranki 

W  nowych  schadzkach  spędzasz  znów, 

W  uściśnieniach  twźj  kochanki, 

Ani  wspomnisz  moich  słów. 

Bądź  mi  zdrów,  bądź  mi  zdrów. 

Kiedyż  ciebie  ujrzę  znów. 

Darmo  czekam,  darmo  płaczę. 
Szczęściem  łudzę  się  daremnie; 
Nigdy  cię  już  nie  zobaczę, 
Szczęście  znajdziesz  tam  bezeimue. 
Bądź  mi  zdrów»  bądź  mi  zdrów. 
Nigdy  cię  nie  ujrzę  znów. 


KONIEO  GZl^CI  PIEHWSZĆJ  FAM.  WAMPIBA. 
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Szkic  współczesny,  wyjęty  z  jój  własnoręcznych  pamiętników. 


(Z  portretem). 


Pim.  WAMPIRA  1. 1. 
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^ył  to  wieczór  muzykalny,  a  jeden  z  tych,  które  długo. 
I^żyją  w  pamięci,  znajdowało  się  bowiem  na  nim  towarzy- 
l^-stwo  dobrane  ludzi,  choć  wysokie  zajmujących  stanowi- 
^  sko  w  świecie,  lecz  niewymuszonych  w  obejściu,  otwar- 
g  tych  w  rozanowie  i  szczerych  w  uściśnieniu  ręki.  —  W  gro- 
y  nie  gości  zwracało  na  siebie  uwagę  dziecię  lat  nie  więcśj 
jak  sześciu,  które  z  widoczną  przyjemnością  słuchało  muagrki. 
Na  ślicznśj,  lecz  nieco  bladój  twarzyczce  młodej  dyletantki, 
wyraz  szlachetności  wrodzonćj  łączył  się  z  odcieniem  melan- 
cholii, który  jakiś  romantyczny  urok  rozlewał  na  całą  jśj  po- 
stać. Oko  jój  błyszczało  iskrą  nie  dziecinnego  już  zapału, 
a  ruchy  i  sposób  obejścia  się  zdradzały  wychowanie  wyższego 
tonu.  —  W  chwili  zaczęcia  naszego  opowiadania  w  zgroma- 
dzeniu panowała  uroczysta  cisza.  Śpiewaczka,'  której  imie- 
niem brzmiał  świat  cały,  siadła  do  fortepianu  i  po  uderzeniu 
kilku  akordów  z  akompaniamentu  znanój  aryi,  czarodziejskim 
swym .  śpiewem  zelektryzowała  całe  grono;  ale  najwięcój 
wzruszenia,  najwięcój  zajęcia  okazała  nasza  mała  amatorka. 
Drobne  jśj  rączki  złożyły  się  do  oklasku  i  dłoń  o  dłoń  ude- 
rzała bezustannie,  przytóm  nie  szczędziła  okrzyków  podziwie- 
nia.  — .  Ojciec  dziecka,  powszechnie  szanowany  baron,  z  wido* 
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czDĆm  zadowoleniem  patrzał  na  tę  scenę,  która  zwróciła  na 
siebie  uwagę  wszystkich  gości. 

Śpiewaczką  była  Malibran  —  wykonała  ona  aryę  Desde- 
mony  z  opery  „Othello"  —  dziecko  nazywano  Anną. 

W  kilka  dni  potom  dawano  Othello  w  teatrze  Wielkiój 
Opery  Paryzkiśj.  —  W  ostatniśj  scenie,  gdy  okrutny  Maur 
przebija  sztyletem  Desdemonę  i  ta  pada  martwa,  rozległ  się 
w  sali  płacz  dziecięcia  i  te  słowa  wymówione  z  naiwną  rozpa* 
czą:  „Je  ne  veux  pas  ca,  qu'on  me  rend  mon  amie  Malibran.  ^^ 


Za  pozwoleniem  moje  raiode  czytelniczki,  czy  wy  lubicie 
piesków?  —  Nie  śmiejcie  się,  nie  bier;zcie  dwójznacznie 
mego  zapytania.  —  Ja  tu  mówię  o  rzeczywistych  pieskach  — 
figlarnych  wyżełkach,^  mopsikach,  szpicach,  wreszcie  o  całój 
fsid)  generacyi,  która  szczeka  i. łasi  się,  nikomu  nie  szkodząc, 
a  bynajmniej  nie  o  pieskach  kręcących  się  koło  was  wówczas, 
.  gdy  na  dziewiczćj  skroni  jaśnieje  ułudny  dziewiczy  kwiatek, 
albo  gdy  go  z  czasem  zastąpi  djadem  z  brylantów. 

Anna  w  pierwszych  latach  dzieciństwa,  lubiła  nagroma- 
dzać u  siebie  całą  kollekcyę  psów,  gołębi,  kóz  i  innych  zwie- 
rzątek, a  ojciec  chętnie  dogadzając  zachceniom  ukochanój  je- 
dynaczki, dopomagał  jój  jeszcze  w  tych  zajęciach.  —  O!  nie 
miójcie  mi  za  złe,  że  wspominam  tu  roskoszne  chwile  dziecin- 
nych igraszek,  bo  czyjeż  serce  nie  ocknie  się  choć  raz  na  tak 
lube  pamiątki  dni  młodocianych!  —  Wtedy  każdy  fakt  poje- 
dynczo wzięty  jest  drobnostką,  —  ale  wszystko  złączone  w  je- 
dną całość  tworzy  jeden  cudownój  barwy  pamiętnik  życia, 
a  dni  te  są  w  nim  najdroższą  kartą. 

Pewnego  razu  dziecię  zajęte  było  karmieniem  swego  do- 
bytku, a  twarz  ożywiona  tak  miłą  rozrywką,  jaśniała  wyrazem 
dziecinnego  szczęścia,  gdy  naraz  wszedł  wysoki,  szczupły 
mężczyzna  w  dość  nędznem  ubraniu,  ale  rysów  twarzy,  mają- 
cych w  sobie  coś  tak  nakazującego,  tyle  wzbudzającego  uszano- 
wania, że  każdy  czuł  się  zelektryzowanym  pomimowolnię.  — 
Wszedł,  a  gdy  dziewczę  z  radosnym  krzykiem  powitało  go,  on 
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uśmiechnął  się  z  dobrocią,  lica  jego  przyjęły  wyraz  powabnój 
łagodności,  ale  widać  uśmiech  nieczęstym  był  na  nich  gościem, 
gdyż  zniknął  prędko  i  oblekły  się  w  znamię  poprzedniój  suro- 
wości. —  Dziś  jednak  gość  właścicielki  domowego  dobytku 
był  widać  w  arcy  dobrym  humorze,  gdyż  wciąż  iźartował  sobie 
z  jćj  wychowańców  i  dopomagał  karmić  ich.  Anna  zaprosiła  go 
do  ogrodu  na  spacer  i  na  huśtawkę  —  gość  niczego  nie  od- 
mawiał, a  uradowane  dziewczę  biegało  z  żywością,  śpiewając 
po  drodze.  —  Nuty  brane  przez  nią  były  naśladowaniem  tych, 
które  słyszała  u  Malibran.  Anna  miała  dobry  słuch  i  z  łatwo- 
ścią naśladowała  to,  co  uderzało  jćj  wrażliwe  ucho.  Gość  dłu- 
go patrzał  na  nią  i  uścisnął  jćj  rękę  z  przymileniem,  a  zwra- 
cając się  do  ojca,  który  nadszedł  w  tę  chwilę,  rzekł  na  pół 
serio  —  pół  żartem. 

—  To  dziecięt  m5j  kochany  baronie,  ma  wysoką  wartość 
w  myxh  oczach  —  i  wtedy  gdy  po  nas  i  śladu  istnienia  nie  bę- 
dzie, świat  cały  zabrzmi  sławą  jój  imienia. 

Żart  wielkiego  człowieka  bywa  często  wyrocznią  w  życiu 
artystów- —  a  słowa  te,  które  wyrzekł  Nikolo  Paganini  ziściły 
się  co  do  joty  w  dwadzieścia  lat  potem. 

W  życiu  Anny  zaszła  wielka  zmiana;  opuściła  Paryż  i  uda- 
ła się  do  Normandii,  aby  dogodzić  kaprysowi  starego  dziadka, 
który,  jako  wielki  miłośnik  historyi,  geografii  i  statystyki, 
chciał  koniecznie  wyuczyć  swą  wnuczkę,  tych  koniecznie  jak 
sam_  mawiał  potrzebnych  jśj  przedmiotów  -^  a  choć  biedne 
dziecię  ze  łzami  żegnało  swe  ulubione  zwierzątka,  nie  chciało 
się  oprzeć  woli  dziadka,  aby  poświęcić  się  uprawianym  przez 
niego  naukom.  —  W  nowćm  tęm  ustroniu  znalazła  towarzy- 
stwo składające  się  z  głowy  domu,  to  jest  dziadka,  liczącego 
lat  60,  babki  o  ki}ka  lat  starszój  o^  niego,  6  7-letniego  stróża 
domu,  oraz  20-letniego  psa,  jego  pomocnika.  —  Tam  to  spę- 
dziła Anna  trzy  lata  swego  życia,  lecz  poetyczna  jój  dusza  i  tu 
znalazła  dla  siebie  rozrywkę. —  Przysłuchywała  się  ona  wznio- 
słój  pieśni  natury,  roztoczono]  pr^ed  nią  w  całym  blasku,  za- 
chwycała  .się  chórem  napowietrznych  piewców,  a  niejedną  noc 
spędziła  na  słuchaniu  słowiczych  pieśni,  które  z,  żywością 


Digitized  by 


Google 


—     102     — 

dziecka  starała  się  naśladować.  ~  Ta  zręczna  imitacya  zwró- 
ciła .na  się  uwagę  dziadka,  któremu  się  zdawało,  że  odkrył 
w  niój  talent  do  muzyki.  Postanowił  znaleźć  jej  odpowie- 
dniego nauczyciela^  i  wybór  jego  padł  na  jednego  z  naj- 
sławniejszych w  owój  epoce  mistrzów.  Ten  stawił  się  na  we- 
zwanie; dziadek  zaproponował  mu,  aby  dawał  lekcye  na  for- 
tepianie jego  wnuczcie,  pod  nader  korzystnemi  warunkami.  — 
Nauczyciel  Anny  wziął  się  z  pedancką  gorliwością  do  dzieła, 
ale  w  kilka  dni  znudził  się  tern  i  napisał  list  następujący: 

Monsieur!  Je  suis  trop  honnet  pour  prendre  votre  argent 
pour  rien.  Votre  pętite  filie  n'a  aucune  disposition  pour  la 
musiąue  et  .ne  deviendra  jamais  rien  dans  ćet  art  divin;  je  re- 
fuse  h  lui  donner  des  Tecons.  —  Votre  etc/  A.  Ponssard. 

Odtąd  zaczęły  się  dni  smutku  i  umartwienia  dla  Anny. 
Zaczęto  patrzóć  na  nią  jako  na  istotę  niezdatną  do  niczego, 
i  zrządzano  jśj  tysiączne  przykrości.  —  Wówczas  napisała  do 
ojca  list,  prosząc,  aby  przyjechał  po  nią;  —  brzmiał  on  jak 
następuje: 

„Je  ne  puis  plus  rester  ici.  Si  tu  ne  pouvais  pas  venir 
ecrie  moi,  je  prendrai  ma  boite  sous  mon  bras  et  je  me  sauve. 
Ta  filie,  Anna." 

W  tydzień  potem  znalazła  się  w  miejscu,  gdzie  spędziła 
pierwsze  chwile  swego  dzieciństwa,  a  otoczona  staraniem 
i  pieczołowitością  ojcowską,  zapomniała  całkiem  o  cierpie- 
luach  przebytych  w  nudnój  Normandyi. 

Do  rzędu  artystów  bywających  w  familijnym  ich  kółku 
przybył  Duprez,  Homan  i  Flotow;  —  Paganini  i  Rubini  nie 
opuścili  u  nich  ani  jednego  wieczoru  muzykalnego ;  brakowało 
tylko  Malibran,  która  w  owśj  epoce  opuściła  Paryż. 

# 

I. 

Anna  skończyła  lat  czternaście.  Wiek  ten  przyniósł  jśj 
w  udziale  zawczesną  dojrzałość,  a  wpływ  poetycznych  marzeń 
nadał  j6j  postaci  wyraz  zachwycający. 
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W  salonach  hrabiego  Gastellaz,  gdzie  bywała  często, 
wiele  mówiono  o  jej  pięknćj  grze  na  fortepianie  i  innych  ta- 
lentach, które  czyniły  ją  podziwem  wszystkich  błiżśj  ją  znają- 
cych osób. 

Temperamentu  żywego,  nerwowego,  wesoła  i  smutna 
zarazem,  Anna  z  postępem  czasu,  nabierała  tego  wzniosłego 
charakteru,  który  tak  pięknie  się  wydaje  przy  twarzy  powie- 
czonćj  lekkim  rumieńcem,  zdobnćj  zawsze  słodkim  uśmiechem; 
a  ileż  szlachetności,  ile  poezyi  było  w  tych  rysach,  jeśli  je  mgła 
melancholii  powlekła,  a  gdy  palce  błądząc  po  klawiszach  doby- 
wały ztamtąd  tony  melodyjne,  całą  duszą  wówczas  oddawała 
się  muzyce ,  aby  zaczerpnąć  w  niśj  cząstkę  tego  boskiego  na- 
tchnienia, które  z  artysty  robi  mistrza,  z  talentu  —  jeniusz, 
a  z  poety  —  wieszcza! 

Było  to  na  wieczomóm  posiedzeniu  u  hr.  Castellaz.  Sala 
grzmiała  oklaskami,  każdy  przystępował  z  pochlebnem  słówkiem 
do  Anny,  grającój  ustęp  z  sonaty  Mendelsohna  —  i  oświadczał 
się  jśj  z  swoim  hołdem,  z  swoją  przyjaźnią....  dziewica  ledwie 
że  nie  uwierzyła- tym  słowom  tak  one  były  słodkie,  tak  ponę- 
tne, ale  nie  wiedziała  o46m,  że  każdy  widział  przed  sobą  ba- 
ronównę, nie  artystkę  —  ale  amatorkę. 

Któżby  mógł  pomyśleó  wtedy,  że  to  miał  być  jój  przed- 
ostatni tryumf  w  towarzystwie  wielkiego  tonu.  Anna  korzysta- 
jąc z  chwili  przerwy  schroniła  się  do  osobnego  pokoju  i  uto- 
nęła w  słodkiem  półsennśm  zadumaniu.  Świat  zupełnie  znikł 
z  jój  oczów....  i  z  roskoszą  błądziła  w  sferze  idealnój. 

W  tóm  wyrwało  ją  z  ułudnych  marzeń  dotknięcie  się  jój 
ręki  przez  mężczyznę....  wzniosłśj  postawy,  czoła  wysokiego, 
wyrażającego  intelligencye,  którego  długie  włosy  niedbale  spa- 
dały na  ramiona.  Głos  jego  dźwięczny,  mile  odezwał  się  w  du- 
szy dziewicy  i  niestarcie  wyrył  w  niśj  te  słowa: 

—  Winszuję  pani!  widzę  w  niśj  prawdziwy  talent,  amoże 
i  więcśj  —  pierwszy  raz  słyszę  jśj  grę^  ale  ręczę,  że  jeśli  bę- 
dziesz się  nią  zajmować  dalśj,  staniesz  się  pierwszą  wirtuozką, 
—  jeśli  wybierzesz  śpiew,  będziesz  pierwszą  śpiewaczką;  nie- 
szczęściem sposobią  cię  ku  drugiemu.  Daj  Boże,  żebyś  potrze- 
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bowała  kiedy  szukać  środków  do  życia  w  sztuce ,  żebyś  była 
przymuszoną  rzucie  przesądy  świata  i  ustąpić  swemu  wrodzo- 
nemu powołaniu  —  a  nabędziesz  sama  przez  się  najlepszy  ty- 
tuł —  tytuł  jeniuszu. 

—  Eto  jesteś  proroku,  —  zapytała  nieśmiało  dziewica. 

—  Franciszek  Liszt,  —  odpowiedział  młody  człowiek 
i  skłoniwszy  się  z  godnością,  wyszedł  z  pokoju. 

Przepowiednia  Liszta  dodała  nowśj  energii  dziewicy,  z  za- 
miłowaniem oddała  się  sztuce  śpiewu  i  w  dwa  lata  potśm 
miała  sposobność  wykazać  ją  na  jaw  w  CBłyia  blasku. 


Anna  tylko  co  wstała  od  fortepianu,  i  jeszcze  niemal  osta- 
tni dźwięk  jej  głosu  drgał  w  powietrzu,   gdy  drzwi  się  otwo- 
rzyły i  weszła  baronowa  L*  w  towarzystwie  dwóch  innych  dam  • 
znanych  opiekunek  Towarzystwa  Dobroczynności. 

Mina  ich  miała  w  sobie  coś  uroczystego....  widocznie 
miały  coś  ważnego  oznajmić  dziewicy. 

Anna  z  uprzejmością  pospieszyła  ńa  ich  spotkanie,  ale  na 
widok  ich  surowćj  fizjonomii  zatrzymała  się  nieco  zdziwiona. 

—  Zdarza  się  sposobność  pani,  spełnić  uczynek  chrześci- 
jański i  wykazać  swój  piękny  talent  na  jaw,  wyrzekła  z  godno- 
ścią nowo  przybyła.  —  Na  cel  dobroczynny  daną  będzie 
wkrótce  improwizowana  opera,  w  którćj  cała  ,arystokracya 
przyjmie  udział.  Pani  służy  główna  rola.  ^Wybór  ten  padł  na 
nią  jednozgodnie. 

—  Czy  pądobna  pani!  ja  mam  się  dać  słyszóć  publiczno- 
ści?... o  ile  pochlebny  jest  dla  mnie  ten  wybór,  o  tyle  nie  wiem 
czy  będę  wstanie.. 

—  O  my  jesteśmy  zupełnie  o  nią  spokojni,  kto  słyszał 
śpiew  jej  ten  dosyć  ma  przekonania,  bo  dźwięki  jego  nigdy 
nie  wyjdą  nam  z  pamięci. 

Te  słowa  jeszcze  więcćj  zmieszały  dziewicę;  zawsze  skro- 
mna, bez  najmniejszego  cienia  zarozumiałości  o  sobie,  nie  poj<- 
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mowała  jeszcze  jak  można  cenić  to,  co  w  jćj  oczach  miało  tak 
małą  wartość. 

Ciągle  jednak  uprzejma,  z  chęcią  skłoniła  się  do  życzenia 
swych  gości. 

Świetnóm  tóż  było  zebranie,  które  nosiło  w  owśj  epoce 
w  Paryżu  nazwę :  „Widowisko  na  cel  dobroczynny."  Cd:onko- 
wie  należący  do  niego  wybrani  byli  z  łona  pierwszśj  arysto- 
kracyi,  dobijano  się  tśż  o  role  jak  o  zaszczyt  jaki,  i  dość  po- 
wiedzieć, że  w  rzędzie  osób  wchodzących  do  tego  widowiska 
liczono  w  samym  chórze  kobiet:  trzy  księżniczki,  pięć  margra- 
bin, więcój  jak  piętnaście  hrabianek  i  wicehrabianek;;  nikt 
mniej  jak  baron  lub  baronówna,  nie  mógł  należóć  do  aktorsko- 
arystokratyczno-amatorskiego  grona.  Członkowie  tśj  improwi- 
zowanój  truppy  pochodzili  z  klassy  magnatów  i  spieszyli  na  to 
tylko  na  deski'  teatralne,  aby  wykazać  kaprys  pana,  sentymen- 
talność  bogacza. 

Podniesiono  zasłonę.  • . .  szesnastoletnia  primadonna  wy- 
stąpiła na  sceuę  —  zaledwie  pierwsze  dźwięki  uleciały  z  jój 
piersi  tchnącćj  młodzieńczym  zapałem,  gdy  huczne  oklaski  za- 
brzmiały w  około...  głos  dziewicy  wzrastał  stopniowo  i  przybrał 
zadziwiającą  expressyę.  Malibran,  Grisi,  Persiani,  odzywały 
się  w  jej  śpiewie.  Czarujący  urok  rozpostarł  się  w  około.  Słu- 
chano i  niewierzono  własnym  uszom.  Młoda  śpiewaczka  opa- 
nowała zgromadzenie  mocą  swojój  cudownój  sztuki,  w  którój 
łatwo  już  można  było  odgadnąć  przedzierający  się  jeniusz. 
Zwolna  zapał  publiczny  przeszedł  w  entuzyazm;  rzucano  na 
scenę  wieńce,  iiwiaty,  rzucanoby  brylanty  nawet,  gdyby  nie 
obawiano  się  obrazić  niemi  primadonnę,  która  posiadała  je  na 
równi  z  poklaskującemi. 

I  imi^  kompozytora  improwizowanój  opery-  powtarzano 
stokrotnie,  i  odebrał  laur  sławy,  który  dodał  do  zebranych  już 
poprzednio,  w  zawodne  kompozytorskim.  —  Improwizowaną 
operą  była  „La  Duchesse  de  Guise.*'  Libretto  ułożył  Saint- 
George,  autorem  jój  był  Flotow. 
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Wzraszona,  drżąca  niemal  z  nieznanego  dotąd  wrażenia, 
Anna  wyszła  za  kulisy,  ale  i  tam  nie  było  miejsca  odetchnąć 
swobodniej;  tysiąc  oczów  śledziło  ją;  —  w  t6m  spojrzenie  jśj 
padło  na  ojca,  który  stał  nieopodal...  blady,  zmieniony  na  twa- 
rzy. Tryumfy  córki  nie  rozlały  na  jego  lica  tśj  radości  rodzi- 
cielskiej tśj  dumy  ojcowskiój ,  którśj  spodziewać  się  należało; 
znękany,  upadający  zda  się  pod  ciężarem  troski  wydał  się 
w  tej  chwili  córce  cieniem  z  pozamogilnego  świata. 

Zadrżała  dziewica,  zimny  pot  wystąpił  na  j6j  czoło. 
'  —  Ojcze,  drogi  ojcze!  wyszeptała  z  boleścią,  ty  cierpisz, 
ty  gniewasz  się   może  na  mnie.    Na  miłość  boską,  co  znaczy 
ten  straszny  wyraz  twarzy.    Nie  ukrywaj  przedemną  smutnój 
prawdy! 

—  Nie  mogę  jej  ukryć,  chociażbym  chciał  nawet.  Zbyt 
głośną  jest  ona  w  mieście.  Tak  moja  córko,  jesteśmy  zrujno- 
wani, ogołoceni  ze  wszystkiego  —  w  chwili  gdy  tu  panuje  szał 
entuzyazmu  przy  wymówieniu  twego  nazwiska,  tam  po  za  kuli- 
sami wymawiają  je  z  szyderstwem,  może  być  urągają  mu  z  po- 
śmiewiskiem. Bom  ja  bankrut  moja  córko.  —  Nie  płacz,  nie 
płacz  (mówił  dalój)  widząc  łzy  córki,  jam  bankrut  na  mają- 
tku, ale  nie  na  czci,  nie  na  dobrój  wierze.  —  Zabrano  nam 
całe  mienie  na  opłatę  długów,  ale  imię  bez  skazy  na  wieki 
nam  pozostanie. 

—  Ojcze!  wykrzyknęła  z  boleścią  dziewica,  czyż  zapo- 
mniałeś o  .mnie.  —  O !  dzięki  ci  Boże,  żeś  mi  dał  talent 
w  udzielę,  i  pozwolił  czerpać  z  skarbów  sztuki  i  natchnienia. 
O  dzięki  ci  Liszcie!  za  twoje  przepowiednię.  Teraz  nadszedł  czas 
poświęcić  się  swemu  powołaniu  —  zostać  artystką  i  spełnić 
najświętszy  obowiązek  wdzięczności  dziecka  dla  rodziców.  -  ~ 
Ojcze!  wstępuję  do  teatru,  a  da  Bóg  zostanę  primadonną! 

Uśmiechnął  się  z  goryczą  starzec  i  wybąknął: 

—  O  nie  wiesz!  jeszcze,  co  to  świat  i  ludzie  na  nim.  *•    ; 
W  tćj  chwili,  jakby  ha  potwierdzenie  jćj  słów,  doszedł  do 

ich  uszów,  głośny  sarkastyczny  śmiech,  ze  strony  widzów.  No- 
wina o  bankructwie  barona  przechodziła  z  ust  do  ust;  wieść 
nawet  o  zamiarze  wstąpienia  jćj  na  deski  teatralne  dostała  się 
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z  za  kulis  do  wnętrza  teatru,  i  obudziła  powszechne  naigrawa- 
nie.  Ci  którzy  już  wstydzili  się  znajomości  z  dziewicą^  wzru- 
szali pogardliwie  ramionami  i  uśmiechali  się  złośliwie  szepta- 
jąc  zcicha;  Indzie  zaś  jak  to  mówią  bez  czci  i  wiary,  głośno 
się  śmieli  i  rezonowali. 

II. 

Zamiar  Anny  był  stanowczy  i  nieodwołalny,  postanowiła 
puścić,  się  w  świat,  aby  zapewnić  sobie  karyerę  artystowską.  i 
stanowisko  niezależne.  Ojciec  i  dziadek  jśj  sprzeciwili  się 
stanowczo  temu  zamiarowi  i  układali  projekta  małżeńskie. 
Chciano  j%  wydać  za  mąż  za  starca  mającego  70000  liwrów 
rocznego  dochodu  i  70  lat  w  zapasie.  Obliczono  każdy  jśj 
wdzięk  na  brzęczącą  monetę,  z  góry  już  oceniono  ich  wartość 
ale  wszystkie  te  plany  rozbijały  się  o  hart  niezłomnćj  woli 
dziewicy.  Nauczyła  się  cierpieć  i  umiała  się  oprzeć  tym  po- 
kusom. 

Matka  Anny  podzielała  jój  zamiary,  bo  serce  jćj  odgadło 
świetną  przyszłość  córki,  a  dusza  przejęta  była  radością  na 
samą  myśl  o  tóm. 

Ale  zbywało  na  środkach  wyjazdu. 

Anna  udała  się  po  radę  do  znajomych  dam;  chciała  ona 
dać  koncert  na  opędzenie  kosztów  podróży. 

O  te  dobre  damy!  one  tak  skwapliwie  wzięły  się  do  udzie^ 
lania  rad,  jak  dalekie  były  od  czynnego  wdania  się  do  jćj  lo- 
sów; radziły  jśj  dawać  lekcye  śpiewu  i   muzyki. 

—  Niepodobieństwem  jest  bowiem,  mówiły  one,  zrobić  się 
sceniczną  królową,  będąc  poprzednio  królową  towarzystwa. 

—  Mais  c'est  une  filie  dangereuse,  que  cette  filie  la,  mó- 
wiły dobroduszne  staruszki. 

—  Tant  inieux,  odezwały  się  młode,  nie  przypuszczając 
nawet,  aby  można  było^  zyskać  pieniądze  za  talent  i  rozum, 
nie  sprzedawszy  poprzednio  honoru,  sumienia  i  niewinności ! 

Wiele  rozprawiano,  mnóstwo  było  zdań  podzielonych,  ale 
nikt  nie  spieszył  z  pomoce,  nie  usłyszała  ani  jednego  pocie*- 
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sząjąeego  słowa.  Pozostawiono  ją  sam%  sobie  i  zimno  patrza- 
no na  to^  że  upadek,  że  bióda  do  ostatniego  szczebla  nędzy 
doprowadzić  ją  mogą.  Zaiste!  straszne  położenie  dla  dzie- 
wicy z  wyższem  nkształceniem,  i  jak  tu  nie  złorzeczyć  tym 
egoistom  wielkiego  świata,  których  nie  obchodzi  nic  zgoła, 
nic^  co  tylko  me  dotyczę  ich  żądz  i  namiętności,  z  uśmiechem 
spoglądają  oni,  jeśli  dziewica  wychowana  w  ich  sferze,  puści 
się  bez  opieki  na  skalistą  drogę  życia  i  jeśli  przebędzie '  ją 
suchą  nogą,  nie  powalawszy  nawet  podeszwy  trzewika.  Naj- 
j^iększy  nawet  heroizm  w  takim  razie  jest  dla  nich  niczćm,  bo 
zawsze  pomrukną  z  ironią:  Ge  n'est  pourtant  qu'une  femme  de 
planches! 

Anna  pogardziła  przeszkodami,  wzgardziła  opinią  egoi- 
stów i  postanowiła  iść  śmiało  naprzód.  Serce  i  dusza  ciągnę- 
ły ją  do- Włoch,  do  kraju  marzeń  i  natchnienia,  do  świątyni 
sztuk  i  przybytku  jeniuszu,  i  tym  razem  usłuchiBd:a  głosu  ser- 
ca, ale  szło  jeszcze  o  środki  materyalne. 


Znowu  wieczór  muzykalny,  ale  teraz  jest  to  próba  jśj  ta- 
lentu przed  koncertowy  egzamen.  Dziś  jednak  ci  sami  ludzie, 
co  kiedyś  poklaskiwaii  z  uniesieniem,  siedzą  zimni  i  milczący. 
Żaden  z  nich  nie  spieszy  z  oświadczeniem  ^wych  usług;  patrzą 
oni  już  na  Annę  jako  na  kobietę  fachową. . . .  ciągnącą  zyski 
z  swego  talentu,  bo  potęga  artyzmu,  jest  w  ich  oczach  czczą 
legendą.  Znaleźli  się  przecież,  tacy,  którzy  udzielili  jój  listy 
rekomendacyjne  zagranicę....  te  listy  chłodne,  bez  sensu,  które 
piszą  się  zazwyczaj  na  jeden  sposób,  tak  sobie,  z  musu,  z  pro- 
stój  grzeczności,  nie  prosząc  w  nich  o  odpis,  nie  gniewając  się 
za  zlekceważenie  ich  bo  pierwszy  lepszy,  który  upomni  się 
o  nie,  będzie  ich  miał  poddostatkiem,  każdy  Pan  tak  chętnie 
się  podpisać  lubi,  aby  przy  końcu  dodać  wyraz  „Aroóia,"  lub 
^.ksiąiei^'  Listy  te  dają  się  pretendentom  odpieczętowane,  aby 
nie  wątpiono  o  ich  rzetelności.  Są  pomiędzy  niemi  wyjątki, 
bo  i  gdzież  ich  nie  ma,  ale  coraz  rzadsze  w  naszych  czasach  i 
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oteenie  amaiadf  się  w  rzędzie  innych  Ust  opieczętowany  szczel- 
nie, napisany  przez  damę  wysokiego  nrodzmia,  adresowany  do 
księcia  H.  anstryackiego  jenerała  w  Medjolanie.  O  ten  łisiU...  ^) 


Z  sciśnionem  sercem  i  nader  szczupłęmi  funduszami  opu- 
ściła Anna  wraz  z  matką  Paryż,  odbywając  swoją  podróż  przez 
Bordeaux,  Tuluzę  i  Marsylię* 

W  Marsylii  w  salonach  hrabiego  de  Eastelan,  spotkała 
poetę  Mśry,  który  napisał  dla  niśj  wiersz  następujący,  prze- 
powiadając jój  świetną  przyszłość: 

Vou3  serez  grandę  un  jour,  mon  presage  est  certain; 
De  Yotre  vie  encore  vous  fi'etez  qu'au  matiri, 
Deji  Yotre  voix  nous  excite. 
'    La  palmę  dltałie  au  soleil  yous  attend, 
Et  Rossini  jojeux  sur  son  tróne  eclatant 
Dira:  Malibran  ressUscite. 

Który  można  oddać  temi  słowy: 

Tak  młoda  i  już  z  mistrzów  zrównała  się  chwałą, 
I  nieatarte  wraieni&  zostiawia  po  sobie. 
.  Dlaczego?  bo  jój  raniej  słońce  z{tjaśniało, 
Które  zwykle  przyświeca  na  jeniuszów  grobie. 
Pod  włoskiem  niebem,  palma  twa  wcześnie  dojrzeje, 
Bo  wczoraj  już  jutrzenka  twej  sławy  wschodziła; 
Rossini  na  swym  tronie  karmi  tę  nadzieję, 
Że  się  dmga  MaUbraja  w  tobie  odrodzUa. 

*)  Niewiadomo  jaki  byłby  koniec  tego  wszystkiego,  gdyby  nie 
pospieszył  z  radą  i  pomocą  dla  bohaterki  naszej^  wielki  artysta, 
przyjaciel  ludzkości  i  nieporównany  śpiewak  Lablache.  Jemu  to 
zawdzięcza  ona  środki  wyjazdu,  pn  wskazał  jój  prawdziwą  drogę 
do  celu,  zaopatrzył  w  listy  przyjacielskie  do  znakomitości  współ- 
czesnych włoskich,  polecił  ją  Rossiniemu,  i  w  końcu  błogosławił 

na  drogę...  drogę  do  wziętości  i  sławy. 

(Przyp.  wydawcy.^ 
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Anna  pi2yb]4a  do  Medjolanu  i  wtćm  mieśeie  zamiesztoiła 
czasowo,  chc%c  wyuczyć  się  włoskiego  języka.  Łamperti  był 
jćj  nauczycielem.  Zaraz  po  przybyciu  rozesłała  wszystkie 
listy  polecające,  ale  czemuż  zadrżała  jśj  ręka,  gdy  schwyciła 
list  zapieczętowany- 

Smutne  przeczucie  pierś  jśj  ścisnęło,  nie  mogła  sobie  zdać 
sprawy  z  swego  niepokoju,  trzy  miesiące  leżał  on  na  jój  biurku, 
i  nie  miała  dość  siły  ani.  go  oddać  ani  też  odpiec^ętować. 
Nareszcie  ulegając  pokusie  wrodzonej  kobietom /aiękawośjji,  a 
zresztą  mając  wszelkie  prawo  do  zaspokcjjęnia  swycłi  życzeń, 
oderwała  pieczęć  i  zaczęła  czytać  s^łowieszcze  piąmp. 

Oto  jego  osnowa:  „Kochany  ksiąźe!  poł^ceuu  twojćj  o- 
piece  pannę  pochodzącą  z  d&brego  tonu,  która  niedawno  je- 
szcze grała  wielką  rolę  w  świecie,  ale  wraz  z  utratą  ma- 
jątku, wszystko  przepadło,  a  zostało  tylko  czcze  marzenie. — 
Z  biśdy  chce  się  teraz  wykierowac  ńa  artystkę.  Znam  twaję 
szczególną  skłonność  do  śpiewających  i  wędrownych  ptaszy- 
nek,  i  dla  tego  też  polecam  ci  moją  protegśe;  ma  ona  wyższy 
talent  jako  artystka,  a  prócz  tego  przymioty,  które  wielce 
cenisz,  a  mianowicie:  żywe  oczki,  zgrabną  kibić  i  twarzyczkę 
godną  grzechu,  a  do  tego  wszystkiego  niespełna  17  latek. 
Odsądź  matkę  jąkimbądź  sposobem,  nie  szczędź  kosztów  i  za- 
biegów, bo  sam  przyznasz,  że  to  kąsek  nielada.^  Spodziewam 
się,  że  wdzięczny  mi  będziesz  za  moje  rekomendację  i  powe- 
źmiesz  niepłonne  przekonanie  o  przyjaźni  Hrabiny  S.". 

Czytając  ten  list  ohydny  biedne  dziewczę  czuło  jak 
dreszcz  przeniknął  c^ą  jśj  istność;  łza  żalu  i  oburzenia  spły- 
nęła po  jśj  pobladłych  licach.  W  pierwszem  uniesieniu  łka- 
jąc głośno  chciała  opuścić  Medjplan,  powrócić  do  Paryża,  zo- 
stać guwernantką,  nauczycielką;  teraz  pojęła  trudne  zadanie 
osieroconśj  przez  los  artystki,  która  niedość,  że  wystawioną 
jest  na  ciągłą  pracę  i  naukę,  że  przebywać  musi  tysiące  nie- 
powodzeń, przezwyciężać  intrygi  i  złość  ludzi  zazdroszczących 
jej  talentu,  znosić  musi  jeszcze  .  tortury  krzywdzącego  .  podej- 
rzenia i  stać  w  opinii  dumnych  bogaczy,  gorzćj    jak  niejedna 
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szacb,  frymarcząc  wdziękiem  i  honorem., 

—  O  to,  okropnie,  powtarzała  dziewica,  tonąc  w  łzach  i 
rzucając  się  w  objęcia  matki,  czemuż  los  odebrał  nam  boga- 
ctwo^ myśmy  nigdy  nie  żyli  cudzym  kosztem,  me  zazdrościli- 
śmy nigdy  ludziom  ich  sławy,  mienia,  dostatku,  spieszyliśmy 
chętnie  z  pomocą  każdemu,  a  teraz  świat  nam  urąga  i  lada 
magnat  pastwi  się-  nad  naszą  niedolą.  Matko  wyjeżdżajmy 
ztąd^>i'zućmy  to  siedlisko  zepsucia  i  hańby! 

Napróżno  jednak  obijały  się  te  rozpaczne  słowa  o  uszy 
matki,  one  rozdzierały  jćj  serce,  szarpały  duszę,  ale  wyjazd 
był  już  niepodobny,  zbywało  bowiem  zupełnie  na  środkach. 

Anna  posłała  kilka  listów  do  dziadka,  zwrócono  je  niepd- 
pieieastowane;  nareszcie  trzeba  się  było  udać  do  łaski  lichwia- 
nsy,  szukać  w  pracgr  rąk  opędzenia  najpierwszych  potrzeb  ży- 
cia; bićdna  dziewczyna  chwytała  się  wszystkiego  co  tylko  nie 
sprzeciwiało  się  świętym  zasadom  poczciwości  wpojonym  w  nią 
od  dzieciństwa.  Nareszcie  wyczerpały  się  ich  wszystkie  za- 
soby, najokropniejsza  rzeczywistość  zakołats^ła  do  ich  domu, 
nędza  doszła  najwyższego  szczebla..  Upłynęło  3  lata< 

Wówczas  rozpacz  ogarnęła  duszę  dziewicy,  z  każdym 
dniem  coraz  więeój  traciła  siły,  jjiż  niemal  opuszczała  ją  wiara 
w  Opatrzność  i  nadzieja  lepszego  bytu;  cierpienia  jój  były 
tym  dotkliwsze,  że  wraz  z  nią  była  wystawiona  na  próby  losu 
matka,  dla  którćj  by  z  chęcią  poświęciła  rok  życia  za  d^eń 
lepszy  teraźniejszości. 

Wówczas  to  przyszła  jśj  myśl  zwątpiwszy  o  pomocy  ludz- 
kiśj  udać  się  pod  opiekę  loampirów. 


Nie  bójcie  się  czytelnicy,  nie  wprowadzę  was  w  świat  du- 
chów, chociaż  jako  Wampir  słuszne  bym  miał  do  tego  prawo. 
Powiedziałem  wam  już  na  wstępie,  że  na  świecie  tyle  się  krę- 
ci W^ampirów,  że  nie  ma  potrzeby  szukać  ich  po  zagranicami 
jdemL    Tym  więc  razem  także  udam  się  z  wami  do  Włocha  i 
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zi^znam  z  nową  lokstą  krwiożerczych  dachów,  znaną  pod 
imieniem  impressmo. 

Anna  jak  wiadomo  przyjechała  joż  z  Francji  z  tytułem 
śpiewaczki,  a  jednak  nie  mogła  znaleźć  miejsca  dla  siebie 
w  żadnćm  teatrze  Włoskim,  nie  mogła  nzysktć  ani  jednego 
debiutu,  aż  stanęła  wreście  na  brzegu  przepaści,  z  której  ją 
tylko  Wampiry  wydzwignąć  mogli.  *)  Jeden  z  nich  ofiaroiyat 
swoje  usługi  zaraz  po  jśj  przybyciu  do  Medjolanu,  aie  ta,  od- 
mówiła z  pogardą.  Nlezrażony  niepowodzeniem  znosił  si^ 
po  raz  drugi  i  trzeci,  ale  zawsze  nadaremnie;  nareszcie  znie- 
cierpliwiony oświadczył  Annie  z  pasją,  że  może  bezpiecznie 
wrócić  do  swego  kraju,  gdyż  we  Włoszech  nigdzie  wstępn  nie 
znajdzie. 

Trzy  lata  próby,  a  raczej  trzy  wieki  cierpień  niedoli,  prze- 
konały Annę  o  smutnej  prawdzie  słów  jego.  Lecz  też  wy- 
trwałość j6j  chwiać  się  poczęła,  już  chciała  uledz  okropnemu 
swemu  losowi,  gdy  nagle  Opatrzność  zesłała  jój  pomob  w  oso- 

*)  We  Włoszech  zwłaszcza  w  Medjolanie  istnieje  Massa  ludzi, 
a  raczej  szatanów  zwanych  Impre^sario^  (Entreprenerzy   teatrów) 
albo  dostawcami,  lichwiarzami  i  t.  p.    Ludzie  ci  wycliodzą  najczę- 
ściej z  tuzinkowych  aktorów,  którzy  w  ciągu  trzydziestu  lub  czter- 
dziestu iat  swego  zawodu  zdołali  sobie  rozmaitemi  sposobami  u- 
ciułać  majątek,  i  gdy  już.  nie  są  w  stanie  nic  zarobić'  gardłem  lub 
nogami  (są  to  bowiem  po  największej  części  tenory  i  tancerze),— 
robią,  wedle  ich  własnych  słów,  pewny  obrót  swemi  pieniędzmi  w 
sposób  następujący.     Jeśli  pomiędzy  ich  uczniami  lub  uczenni- 
cami, których  zazwyczaj  mnóstwo  w  Medjolanie,  znajdzie  się  talent 
wiele  obiecujący  na  przyszłość  i  jest,  co  się  najczęściej  trafia,  w 
przykrem  położeniu,  zjawia  się  pan  Impressario  (to  jest  Wampir) 
i  proponuje  potrzebującemu.  500  albo  1000  lirów,  obowiązując  się 
dawać  tyle  corocznie,  a  nawet  w  ostatnim  razie  i  kilka  lat  z  wa- 
runkiem, aby  przy  końcu  nauki  zaraz  po  pierwszym  debiucie  arty- 
sta należał  duszą  i  ciałem  do  swego  Wampira  (cos  nakształt  kon- 
traktu Mefistofila  z  Twardowskim),  oddawał  mu  potem  wszystko  ca 
zarobi,  a  w  zamian  otrzymuje  nędzny  .pokarm.  Uchą  odzież  i  bez- 
płatny przewóz  z  jednego  miejsca  nor  drugie  swego  wycieńczonego 
ciała.    Takie  to  kontrakty  zawierają  się  myczęściej  u  notaryuszów 
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U^  80  letoiege  Markiza  Medieis.  Anna  zaangoźowaną  zosta*' 
,ła  do  małego  miasteezka  Yarese,  a  następnie  do  Pairii.  Teatr 
tameczny  był  widownią,  wypadku,  który  niejedną  zajął  kartę 
w  pamiętnikach  życia  artystki. 


Pierwszy  debiut,  ileż  on  połączą  w  sobie  ułud,  nadziei  i 
ile  uczuć  sprzecznych  z  sobą  i  niestartych  pamiątek.  O!  ni- 
gdywspomnienie  jego  nie  zginie  w  pamięci  prawdziwej  arty- 
stki. Pierwszemu  debiutowi  towarzyszy  zwykle  ciekawość 
publiczności,  zwłaszcza  jeśli  artystka  jest  młoda  i  piękna,  — 
zapał  jeśli  przywiozła  z  sobą  imię  Europejskie.  Ale  jedno  i 
dru^e  jest  warunkiem  względnym,  a  bezwarunkowo  towarzy- 
szy jćj  zawiść  współzawodniczek,  złość  nieutajona  partyzan- 
tów  innśj  jakićj  primadonny,  która  drży  aby  nie  sfracić  palmy 
pierwszeństwa  i  artykuły  gazet  pisane'  już  naprzód  piórem 
umaczanem  w  żółci  przez  pokątnych  feljetoniśtów,  którym 


podkodzących  z  tej  samej  karty  co  Wampir,  z  nadmienieniem,  że 
jeśli  ImpresBario  zechce  ustąpić  swego  śpiewaka  innemu  swojemu  . 
koUedze,  albo  wysłać  go  choć  na  koniec  świata  np.  do  Kalifornii;^ 
ma  do  tego  zupełne  prawo.  Kontrakty  te  tern  się  różnią  od  zawiera- 
nych dawniej  przez  djabła  cyrografów,  że  są  spisywane  na  prostym 
tylko  papierze,  a  nie  na  byczej  skórze.  Rezultaten^  ich  bywa  za- 
zwycfsaj,  ^e  śpiewak  lub  śpiewaczka  po  skończeniu  kontraktu  traci 
głos^  zdrowie  i  idzie  w  świata  jak  to  mówią  z  torbą  na  placach  i 
kijem  w  ręku,  a  Wampir  zyskuje  dw^kroć  lub  trzykroć  sto  tysięcy 
lirów.  Lonari,  Merelli,  Kosti,  Borboja,  byli  to  głośniejsi  Impres- 
sario,  którzy  rządzili  losami  znakomitych  śpiewaków  i  śpiewaczek, 
jako  to:  Rónconiego,  Betiniego,  Gardoni,  Corbari,  Grisi,  Galvani. 
Wszyscy  oni  uciekli  od  swoich  Impressariów  i  mają  processa  w  Me- 
djolanie  na  100  do  200  i  więcej  tysięcy  lirów.  Niektórzy  okupili 
się  kilkoma  tysiącami,  ą  ostatni  z  nich  Galyani  zdaje  się,  że  do- 
tychczas jaszcze  znajduje  się  w  ręku  swego  Wampira,  i  mając  prze- 
szło 40,0Q0  dochodu  na  trzy  miesięczny  sezo;!  otrzymuje  na  swoje 
ezęśo  2250,  a  trzydzieści  siedm  tysięcy  ustępuje  na  korzyść  swega 
Impressaria.  (Przypis  wydawcy,) 

Fam*  Wabcpira  T.  I.  8 
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debiutantka  nie  posłała  gratisowych  bUetónr  na  swoje  wystą*^ 
piefiie  i  nie  złożyła  osobiście  swego  uszanowania.  *) 

U  nas  zawij§€  i  zazdrość  daleko  więcćj  mieści  się  w  sło^ 
wach  jak  w  czynie.  Na  tysiąc  ciosów  wymieraouych,  jedea 
trafi  zaledwie.  Złość  długo  cierpi  w  sercu  zanim  wybuchnie, 
a  zemsta  od  czasów  Bony  istnieje  tylko  w  podaniach.  We 
Włoszech  zawiść  i  zemsta  to  dwie  rodzone  siostry,  tam  niestety 
nannętność  wzrasta  gwałtownie  i  szybko  pod  ognistym  słoń-' 
cem  południa,  owoc  zemsty  dojrzewa  zaraz  po  zasianiu  go,-^ 
tameczna  niwa  oddycha  zemstą,  i  jeden  zaledwie  cios  z  ty- 
siąca nie  dojdzie  swego  przeznaczenia. 

Długo  co  noc  przesiadywała  Anna  ucząc  się  sw^  roli, 
drżąc  na  samą  myśl  wystąpienia  przed  publicznością,  do  którśj 
nie  przywykła  jeszcze,  tak  mało  miała  jeszcze  doświadczenia 
w  zawodzie  teatralnym,  w  intrygach  zakulisowych.  Bawiły  ją 
wybryki  scenićafnych  Donżuanów,  cieszyły  serdecznie  zapewnie- 
nia przyjaźni  jśj  kolegów  i  koleżanek,  szczerze  ściskała  dłoń 
zdradziecką  i  wierzyła  w  przyjaźń  tych,  którzy  jej  śmiertelną 
nienawiść  poprzysięgli.  Skromna,  niepodejrzliwa  i  ufna  we 
wszystiso,  patrzyła  na  świat  zakulisowy  oczyma  poetki  a. .nie 
aktorld,  bawiła  się  w  poezyą  z  ludźmi,  którzy  z  nią  odgrywali 
komedyę. 


Nareszcie  nadszedł  pamiętny  dzień.  Anna  odbyła  pomyśl- 
nie repetycyą  i  wieczorem  stanęła  przed  oczyma  Włoskiój 
publiczności.  Jak  wielka  różnica  była  od  wystąpienia  jśj 
w  Paryżu!...  tam  uważano  za  szczęście  nieść  j6j  hołdy  i  uwiel- 
bienie, tu  przeciwnie  oklask  był  dla  niój  szczęściem,  bo  sta- 
nowił o  jój  przyszłości. 

*)  Dodać  tu  należy,  że  Wampiry  są  zazwyczaj  we  Włoszech 
dziwmikarzami  i  współpracownikami  pism,  a  piszą  co  im  tylko  na 
myśl  przyjdzie  i  tamują  tym  sposobem  drogę  artystom  do  Uzyska- 
nia wziętości,  a  tymbardziej  do  osiągnięcia  jakiejkolwiek  korzyici 
ze  swego  talentu. 
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Zabrzmiały  ćzarowne  dźwięki;  słyszeliśmy  je  niedawno 
rozlegające  się  w  cadnśj  barkaroli  Rossiniego  i  rozpoznaliśmy 
w  nich  odcienia  wszystkich  szkól  połączonych  razem, — czy 
to  przemafWtała  z  nich  religijna  nuta  Meyerbeera,  czy  tkliwy 
język  jenialnćj  myśU  Belliniego  która  znalazła  w  śpiewaczce 
nieporównanego  tłómacza,  albo  zabrzmiał  znów  silny,  zdaje  się 
rozdzierający  piersi,  passaż  wojenny  Yerdi,  którym  również  na- 
trafił na  głos  przełamujący  wszelkie  trudności,  albo  czuła  me- 
lodya  Węgierskićf  pieśni,  skoczny  trel  mazurta  lub  walc 
.  primadonny  elektryzujący  całą  istność.  Ale  dość  tego,  publi- 
czność się  niecierpliwi.  Czy  widzisz  ten  niemy  wyraz  podziwu 
na  twarzach  licznego  zgromadzepia?  Czy  słyszysz  ten  szmer 
wieloznaczący,  który  rozszedł  się  w  około?  Patrz  u  wszech 
stron  ćioń  nachyla  się  do  oklasków  i  grzmiący  okrzyk  przy- 
wcrfuje  Annę  do  wrót  tryumfalnych,  czemusz  umilkła  ona —  bo 
publiczność  nie  daje  jej  zacząć  nanowo  czarodziejskiśj  pieśni, 
którą  ukołysała  słuchaczy.  Publicznojść  nie  spuszcza  z  niśj 
oczu,  chcąc  się  przekonać  czy  to  anioł  czy  kobićta. 

Włoch  ma  skłonną  nader  duszę  do  wiary  w  nadprzyro- 
dzone jestestwa,  wyobraźnia  jego  już  od  dzieciństwa  krąży 
w  świecie  idealnym,  lubi  widzićć  w  zgrabnśj  tancerce,  sylfidę; 
w  śpiewaczce,  bóstwo. 

Długo  brzmiały  oklaski  i  wrzawa,  nareszcie  znużona  pu- 
bliczność odpoczęła  nieco.     Anna  odśpiewała  aryą  ostatnią . 
i  zapał  pubUczności  był  bez  granic;  żegnano  ją  z  niesłychanym 
entuzyazmem  i  deszcz  bukietów  spadł  na  scenę  u  stóp  wzru- 
szonej do  głębi  serca  primmadonny. 

W  tej  chwili  w  jednćj  z  lóż  rozległ  się  złowrogi  okrzyk 
„Maladetta"  który  powtórzyły  dwa  głosy  męzkie  i  kobiece. 
Groźny  był  ten  .  wykrzyk,  tern  groźniejszy  bo  wyszedł  z  ust 
Włocha  i  włoszki!     Bićdna  Anna! 


—Ty  mnie  kochasz  Urbanie,  mówiło  wieszając  się  lia  szyi 

studenta  młode  dziówczę—  daj  mi  dziś  dowód. 

8*       . 
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I  oko  jśj  pałało,  twarz  przyjęła  złowrogi  wyraz,  usta 
posiniały. 

—  Ty  zgubisz  ją,  ja  nie  mogę  patrzćć  na  jśj  tryumfy,  nie 
mogę  ścierpiść  jśj  wyższości,  całe  piekło  wre  we  mn]e...Petro! 
i  tu  jśj  dłoń  schwyciła  rękojeść  sztyletu  tkwiącego  za  pasem, 
jeżeli  ona  żyć  będzie,  ty  zginiesz  i  ona  z  tobą,  czy  słyszysz? 

Młodzian  zamiast  odpowiedzi  namiętnie  uścisnął  dłoń 
mówiącśj  dziewicy —  szatana. 

—  Kamillo,  ty  powątpiewasz  o  mnie,  ty  nawet  na  chwilę 
myślić  możesz,  że  nieprzyjaciele  twoi  nie  są  moimi.  Jutro  za- 
śpiewamy de  profundis  na  grobie  tśj  przeklętśj  francuzki. 

—  Amen,  powtórzyła  dziewica  i  palący  włoski  pocałunek 
wycisnęła  na  licach  kochanlTa. 

Wybiła  pierwsza  godzina  po  północy.  I  nieszczęściem 
wbrew  zdaniu  romansopisarzy,  którzyby  chcieli  aby  w  tśj  chwi- 
li zahuczała  burza  i  wiatr  wyrywał  drzewa  z  korzeniami,  noc 
była  pogodna  i  cicha,  i  balsamiczna  woń  kwiatów  wciskała  się 
przez  otwarte  okna  do  pokoju,  w  którym  toczyła  się  ta  piekiel- 
na narada. 

We  Włoszech  nawet  i  zbrodnia  może  się  napawać  czaro- 
dziejskim urokiem  nocy. 


* 


Nadeszło  to  straszne  jutro,  ani  jedno  miejsce  niebyło  pu- 
ste w  teatrze.  Anna  stała  się  ulubienicą  publiczności. 

Z  lóż  dolatywała  do  sceny  woń  kwiatów  i  bukietów  prze- 
znaczonych dla  tryumfów  primadonny  tego  wieczora.  Była 
jedna  arya  w  sztuce,  którą  grać  miano,  poruszająca  niby  iskrą 
elektryczną  całe  zgromadzenie —  przy  tśj  aryi  bukiety  i  wień- 
ce zawsze  spadały  na  scenę  przy  wykrzykach  fora  (bis). 

Wówczas  gdy  u  każdśj  włoszki  tkwił  sztylet  za  pasem, 
Anna  natomiast  przypinała  tam  bukiet  kwiatów,  ktoremi  lubiła 
się  napawać,  bo  w  każdym  listku  jego  widziała  dla  siebie  go- 
dło tryumfahiój  pamiątki. 
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.  ,  Nastąpiła  wiadoma  arya.  Przy  pierwszych  j*j  dźwię- 
kach roszedł  się  szept  pochlebny,  wkrótce  potem  długotrwa-- 
jacy  okrzyk  rozszedl  się  w  około,  i  w  tój  chwili  do  nóg  uwiel- 
bianśj  primadonny  upadł  pyszny  bukiet  kwiatów  z  białych 
róż  świeżych,  wonnych,  o  dwa  razy  przewyższający  wielkość 
tego  rodzaju  bukietów,  niemogąc  przypiąć  go  do  piersi  oddała 
go  służącej  aby  odniosła  go  do  j6j  gotowalni. 

Nagle  jakiś  rozruch  wszcząst  się  w  teatrze,  na  twarzy 
widzów  znać  było  przerażenie,  umysły  wzburzone  były 
zewsząd. 

Starzec  jakiś  wychodząc  z  teatru  usłyszał  na  korytarzu 
te  złowieszcze  słowa  „e  ben,  ii  colpo  i  falto  —  buchetto  e  ge- 
tatto"  (dobrze  cios  trafił,  bukiet  rzucony). 


Starzec  wiedząc  do  czego  we  Włoszech  zazdrość  dopro- 
wadzić może  zabiegł  do  garderoby  Anny  krzycząc  „buchettoJ 
buchetto^S  i  zastał  tam  służącą  leżącą  bez  zmysłów  na  podło- 
dze a  przy  niśj  bukiet  zatruty. 

Starzec  entuzyasta,  oddał  go  w  ręce  policyi;  odkryto  wi- 
nowajców, któremi  byli  wiadomy  student  i  śpiewaczka,  ale 
ostatnia  miała  wpływy  u  znakomitych  osób,  student  pochodził 
ze  znakomitego  rod»,  aboje  wysłano  z  miasta  i  zatarto  całą 
sprawę. 

Furya  zemsty  czuwała  jednak  jeszcze  i  czekała  tylko 
chmli  sposobnśj,  aby  wybuchnąć  z  całą  gwałtownością. 

W  kilka  dni  potem  Anna  wyszła  na  balkon  aby  odetch- 
nąć świeżem  ,  powietrzem  i  spoglądając  w  niebiosa  posłaia  tam 
cichą  modlitwę  do  Stwórcy,  aby  wspierał  ją  na  ślizkiśj  drodze 
sławy,  na  której  pierwszym  szczeblu  tak  srodze  dotkniętą 
została.  ' 

W  tśj  chwili  ostry,  kamień  rzucony  wprawną  ręką  rozbił 
szyby  u  okna...  Anna  zachwiała  się  i  upadła  bez  czucia  na 
ziemię. 
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Opatrzność  uchroniła  ją  od  zguby. 


Od  tśj  chwili  uczucie  melancholii  wrosło  że  tak  powiem 
w  j6j  duszę — wzniosły  j6j  charakter  opierał  się  z  łatwością  tjrm 
wszelkim  pokusom  napotykanym  na  drodze  doczesnego  życia 
artystki,  które  uważane  były  przez  jej  współzawodniczki  za- 
niepodobne  do  przezwyciężenia...  Było  coś  świętego  w  całśj 
jó|  postaci  do  tego  stopnia,  że.  nazywano  ją.  we  Włoszech  mo- 
naca  in  teatro  (zakonnica  w  teatrze)  a  było  to  już  dowodepL 
wielkiego  poważania  w  kraju,  który  plotkę  za  cząstkę  szczęścia 
uważa. 

Bolonia  ^pozostawiła  nader  przyjemne  wrażenie  w  duszy 
dziewicy. . .  Tam  znalazła  ona  przyjaciela  w  osobie  męża,  któ- 
regóby  jej  pozazdrościła  cała  Europa. — Był  to  Rossini!... 

On  otoczył  ją  swoją  opieką  — on  wlał  «wój  twórczy  je- 
njusz  w^utwory  śpiewane  przez  nią  i  zrobił  z  niój  w  c^gu 
dwóch  lat  skończoną  artystkę.  i 

On  wskrzesił  w  niej   nową  Desdemonę  (w  Otello)  ideał 
Rozyny  (w   Cyruliku  Sewilskim)  i  ją  przeznaczył  do  zbierania 
tryumfów  w  Semiramidzie  —  i  wyjechała  z   tamtąd   unosasąc 
z  sobą  zaszczyt,  który  niewielu   dostał  sję  w  udzielę  —  tyljuł, 
członka  akademii  i  professora.  ' 

Późniśj  Węgry  zabrzmiały  odgłosem  jój  tryumfów  gdzie 
dostąpiła  tego  i  samego  zaszczytu  co  w  Bolonii  w  Akademii 
Santa-Polonia,  ą  potem  i  Turyn  uświęcił  jej  przybycie.  Towa- 
rzystwo tameczne  złożyło  jój  złoty  wianek  w  ofierze. 

Rozpromieniona  jój   wyobraźnia  tyloma  tryumfami  wska- 
zała jej  starożytny   Rzym,  jako.  ułudną   krainę,   natcbnieuią, 
i  zapału  do  sztuki,    i  wkrótce   dumna  niegdy  stolica   świata 
ujrzała  ją  w  swoich  murach. 

* 
*  * 

W  tem   miejscu  pamiętnik  naszej    bohaterki    obejmuje 

opis  zdarzenia,  które  opisał  w  „Siecle"  znakomity  feljetoniśta 
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Jifles  ŁecoHKte  naocsoy  świadek  fój  Beeny.~-  Powtarzamy  je 
dla  uzup^łoiepla  naszegd  opowiadania.  *  ^    . 

"Dryumfy  nagromadzone  w  Rzymie  rozpłomieniły  wyotH'a'* 
żoi^  młodych  zapaleńców 4o  tego . stof^ia,  ii  wielu  anieli 
wraz  z  hołdami  ktdre  składali  u  st6p,  chcieli  jśj  przynieść 
w  ofierze  coś  droższego...    sercoM. 

Największym  jednak  entuzjastf  okazał  się  Hrabia  B.^. 
który  oświadczył  iż  odkąd  usłyszał  Annę....  życie  bez  nii^  sta- 
je mu  się  ciężarem..*  Bogaty,  niezależny*  mógł  roizporządzać 
swoją  ręką  i  losem..*,  największa  wię^?  (^lara  dla  władczyni  -swe^ 
go  serca  aie^  miała  ceny  ył  jego  oczach.  Nie  było  szaleństw  na 
któreby  się  nie  zgodził  z  chęci%>  aby  tylko  osią^^ć  cti  swoich 
marzeń^  .  Zamek  jego  tył  położony  w  okolicy  Rzymu.  Hrabia 
kazał  urządzić  już  apartamenta  na  przyjęcie  przyszła  hrabiny... 
i  zaprosił  do  zamku  ją  wraz  z  matk%-^  urządził  wszystko  zby- 
tkowne,ale  z  gustem  odpowiednim  charakterowi  i  zamiłowaniowi 
śpiewaczki.  Wiedząc,  że  lubi  kolor  niebieski  zrobił  go  odzna- 
czającym się  na  każdym  kroku.  Buduar  artystki  mieścił 
w  sobie  to  wszystko  co  tylko  sztuka  i  bogactwo  dostarczyć 
Bi(kż4iw«  na  toalecie  ieżało  mnóstwo  drobnostek  w  kt5rych 
Anna  miała  zamiłowanie  —  i  otóż  na  nich  umieśeił  Hrabia 
t&Di  najMB  „To  wszystko  poświęcam  f^y  która  może  roztrzygnąć 
stanowczo  o  mojem  szczęściu,  w  przeoifWnym  razie  spalę  ten 
zamek^^ 

*  Nazajutrz  postanowiła  Anna  ofmścić  Rzym,  w  temoznaj^ 
miono  jej  przybycie  dwódh  <»6bi ''  Dyrektora  Teitra  Weriec- 
kiegO  i  kamerdynera  Hrabiego,  Pierwszy  podał  jćj  do  {^odpi- 
su wielce  korzystny  dla  niój  kontrakt,  drugi —  list  od  swego 
plGiDa.' 

Anna  dała  obydwu  krótką  i  lakoniczną  odpowiedź,  na 
pierwszym  napisała:  „Jein'engage  d*6tre  k  Yeńm  le  15  Octó- 
bre^',  a  na  drugim  „Je  ^ous  souhait  de  tout  mon  coenr 
d'etre  heurens...  sans  moi! 

I  Primadonna  nasza  wyjechała  z  Rzymu  unosząc  z  sobą 
tytuł  członka  Akademii  Santa  Cecilia. 
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Ztamtąd  pośpieszyła  ona  na  otwarcie  nowego  Teatru 
w  Askoli  w  Romanii.  Przy  wejściu  do  niego  postawiono  na 
j^  cześć  posąg  mammrowy. 

Było  to  w  Padwie.  Jakiż  to  pochód  nroc^sty,  cóż  to 
za  processya!  poprzedzona  złocistą  tryumfalną  lektyką  . . ; 
a  w  niój  postać  kobiśty  uwieńczonćj  laurami,  niesionśj  w  try- 
umfie wśród  hitcznój  muzyki,  i  okrzyków  zebranego  ludu.  To 
jest  Anna!  to  nowy  jój  tryumf. 

Z  boku  jenerał  dywizyi  d'Ampe  z  swoimi  oficerami,  stu- 
denci uniwersytetu  i  wielbiciele  jćj  talenfh  zamykali  pochód. 

—  O!  wspomnienie  tój  chwili,  powtarza  dziewica,  źye 
będzie  wiecznie  w  mojóf  pamięci,  bo  to  jest  chwila  zupełnśj 
nagrody  dla  artystki....  chwila  która  zastąpić  ina  cały  wiek 
trudów  i  cierpień. 

Takich  chwil  jeszcze  kilka  powtórzyło  się  w  pierwszćj 
połowie  życia  naszćj  bohaterki  a  pełnych  uroku  i  zajęcia. 

*  ♦ 

Nastąpił  1848  r.  Polityczne  wypadki  tój  epoki  wiadome 
są  wszystkim,  nie  widzę  więc  potrzeby  ich  tu  powtarzać,  wspo- 
mnićć  nam  tylko  wypada,  iż  wywarły  one  zgubny  wpływ  na 
zabawy...     i  opera  włoska  upadać  zaczęła  widocznie. 

Jeszcze  Wenecya  brzmiafa  odgłosem  tryumfów  Anny  po- 
łączonym z  wściekłością  rozhukanego  motłochu,  który  nisz- 
czył wszystko  co  mu  na  zawadzie  stało-  w  grabieżach  i  łotro-  ' 
stwach  nie  znał  miary.  Eied^  wielka  śpiewaczka  opuściła  tof 
miasto,  uchodząc  na  małój  rybackiój  łodzi  od  tego  powietrza 
tchnącego  anarchją  i  śmiercią  —  szukała  schronienia  w  Wied- 
niu, ależ  tu  napotkała  bandy  rewołucyonistów,  które  napadały 
na  wszystko  co  tylko  przypominało  niedawną  świetność  i  sie- 
dlisko panów.  Rozbestwiony,  tłum  zerwał  afisze,  i  przymusił 
Dyrektora  Teatru  znieść  wszystkie  zabawy  publiczne,  a  między 
niemi  i  operę  włoską. 

Była  to  właśnie  epoka  w  której  bohaterka  nasza  miała 
zacząć  drugi  okres  życia  kobiśty.    Serce  jśj  uczyniło  już  wy- 
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b^r  została  narzeczoną  i  wkrótce  nastąpił  dzień  przyjdą 
więzów  Hymenu. 

Było  to  1 7  Lipca  1 849  roku.  Obrzęd  odbył  się  w  Greko- 
Unickim  kościele.  I  primadonna  zajęta  jedynie  myślą  nowych 
obowiązków,,  w  obrębie  domowego  życia,  zapomniała  na 
chwilę  o  tryumfach,  o  sławie,  o  wszystkiera  na  świecie,  i  zajęła 
się  słodkiem  uczuciem  teraźniejszości. 

Anna  nie  mogła  jeszcze  zapomnieć,  że  była  kobietą. 

W  miesiącu  Marcu  odżyła  jednak  w  duszy  artystki  tę- 
sknota za  sceną  i  chętnie  zjgodziła  się  na  prośby  Dyrektora  Nie- 
mieckich Teatrów  znajdującego  się  w  nader  krytycznem  poło- 
żeniu, aby  dać  kilka  przedstawień.  Nie  zadziwicie  sie,  gdy  wam 
powiem,  iż  niedługo  potem  wyjątki  z  Purytanów,  Cyrulika  Se- ' 
wilskiego,  Otella  i  inne,  stały  się  popularnemi  i  powtarzane  by- 
ły zewsząd,  albowiem  występowała  w  nich  Anna.  Wtedy  to 
właśnie  zbliżyła  się  z  wielkim  człowiekiem,  a  jeszcze  większym 
kompozytorem.    Był  to  Meyerbeer. 


Meyerbeer  pieścił  na  swem  łonie  najpiękniejsze  dziecię 
swojśj  wyobraźni,  Proroka.  Oddać  je  wówczas  komukolwiek 
nieumiejącemu  się  z  niem  obejść  nie  zgodziłby  się  za  ża« 
dną  cenę.  Jeżeli  wypuścić*  je  przedsiębrał  z  ojcowskich 
objęć  swoich,'to  dlatego  tylko,  aby  je  rzucić  w  objęcia  sławy... 
posadzić  na  wozie  tryumfalnym,  który  w  marzeniach  kompozy- 
torskich zbudował  dla  niego. 

I  szukał  długo  mistrzyni,  którśjby  powierzył  swoje 
arcydzieło  —  nareszcie  godną  swego  wyboru  uznał  Annę  — 
i  umyślnie  przyjechał  do  Wiednia,  aby  skłonić  ją  do  swych 
zamiarów. 

Niedługo  ttwała  umowa.  Anna  zgodziła  się  opuścić 
Wiedeń  i  powrócić  do  Paryża,  do  tego  Paryża,  który  pochłonął 
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W mk^ie  jćj   sny  dziectfine./:  a>teraz  południe  }6j  sławj/^  miał 
wpisać  do  księgi  swoich  kronik  dramatycznych.  '        .      . 


Zabrawszy  naprędce  swoje  rzeczy,  zaopatrzywszy  się 
w  papiery  a  resztę  zdawszy  na  los,, primadonńa  nasza  doszła 
pieszo  do  rog^-tek  miasta.  Wyszedłszy  za  rogatki,  wsiadłk 
do  furgonu  pocztowego  i  tam,  goniąc  myślami  za  zńajoinemi,  są- 
dziła, że  ziiikło  wszellde  niebezpieczeństwo...  ale  zaledwo  uje- 
chała kilka  kroków  pijany  tłum  ufljiadł  na  pow6Ą  i  zatrzymał 
go.  /  Iłiecz  poaztyljon  zaciął  konie  1, puścił  się  pędem.    . 

W  tern  kilka  wystrzałów  ro:cległo.się  i  odbiło  o  koło  fur- 
gO^H.  iChwjla  ta  była  straszuaj  biódna  śpiewaczl^a  wzniosła 
oczy  w. górę  i  cjujba  j4j  modlitwa  uleciała  do  Niebios. 

-  Paryż  nareszcie  ujrzał  na  nowQ  wielką  śpiewaczkę,  ale 
tyiii  j;azem  niewiele  się  troszczyła  flią,  zajęty  strasznemi,, 
krwawemi  wypadkami  tśj  epoki,        •    .     .  ..... 

Sztuki  upadły  w  stolicy  Francyi,  z  opery  i  śladu  nie  pT)- 
zostało.  Artyści  poszli  w  niepamięć,  każdy  zajęty  był  sobą... 
własnym  losem.  Każdy  widział  jak  z  ukazaniem  się  nowej 
barykady  nikła  wątła  podstawa  szczęścia  jego,  które  sobie 
rokował  w  teraźniejszości. 

Wzburzenie  panowało  ogólne  i  jakiś  krytyk,  któremu 
znudziło  się  nic  nie  pisać,  wyraził  się:  „powiedzcie  jaka  szkoda, 
że  biedny  brat  Apollina  i  Jego.  zwolennicy  pokrypi,  pyłem  za- 
pomnienia''. 


Anna  debiutowała  z  melkieoi  powodzeniein  w  apera^ch 
Otello,  Łucyi  i  Robercie,  gdy  wtśm  zasrfa  okoliczność,  k^óra 
zmusiła  ją  usunąć  się  od  sceny  i  towarzystwa  Paryzkiego.  Drugi 
okres  życia  kobiety  pociągirął  za  sobą  trzeci;  artystką  do  skar- 
bca:; uczuć,  któremi  zjednała  wszyfitiiich,  którzy  ją  {zuąli^ 
miała  wkrótce  dorzucić  jedno  z  najświętszych  dla  kobióty 
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i|<^f  ujcie  ];aa(^ęrzyQskie  i  pierś  młod.ój  mg^atki  silnićj  zabiła,, 
a  oczekiwanie  poźądanćj  chwili  oderwało  jśj  myśl  zupełiłie. 
o4  świata  i  zajęło  losem,  istoty,  która  jój  miała  być  winna 
życie^ 

O  nie  śmiejcie  się  zemnie,że  do  życiorysu  śpiewaczki  do- 
łączam rys  małżeńskiego  życia.  Wam  to  zdawać  się  będzie 
tak  prozaiczne,  tchnące  tak  zimną  rzeczywistością.  Wy  nie 
rozumiecie  co  to  jest  być  artystką  i  matką  zarazem.  Przyzwy- 
czajone żyć  zawsze  na  scenie,  lubicie  i  w  domu  odgrywać  ko- 
medyę,  w  której  mąż  jest  aktorem,  a  dziecko  bawidełkiein 
tylko.  Primadonna  zamężna^  nie  mająca  prawa  przyjmować 
w  swoim  domu  honorowych  klaskaczy,  jakież  to  nieznośne  wię- 
zy, ileż  niewoli  kryje  sie  w  tym  wyrazie!...  Wy  bierzecie,  mężów 
na  tg.tyllfiO,  aby, wam  podawali  wachlarz  w  teatrze  do  oćhłp- 
desenia,  się, rękę. przy  wsiadaniu  do  powozu  i  służyli  za  parawaą 
w  doimu,  do  ił^dlęniH  milionowego  czciciela  waszego  talentu. 
Inaczej  myślała  Anna;  ona  była  prosta  w  duszy  i  zawód  mał- 
żeński bynajmniej  nie  rozczarował .  jój  idealnegp  na  świat  pp- 


'  W  1849  roku  ^  Anna  przedsięwzięła  podróż  po  Francyi. 
\V  przeciągu  Sierpnia  Nantes,  Bordeaux,  H^vre,  zabrzmiały' 
echem  jej  sławy,  wtćm  otrzymała  zaproszenie  od  Mayerbeera, 
który  wystawił  na  Wiedeńsk%  scenę  Proroka  '■ 

Primadonna  ahi  na  chwilo  się  nie  wąchała;  znając  dobrze 
jęssyk  niemiet^i,  posiadała  już  to  wszystko  co  pojtrzebnem  by- 
ło do  osiągnięcia  tryumfu.  Wówczas  to  sława  j^j  stapęła  na 
najjyyżs^ym  s?pzeW.u,  całe  Niempy  poiytar^fiły  jej  imię .  z  u- 
\nr,i^lbieniem  irzapragzały  ją/łlo  siebie. ;  W.koów  nie  wiedzia- 
ła już  jaki  nadać  kierunek  swojej  podróży. .  Z  Węgier  (łwHr » 
krotnie  wysjrłano.jdą  PW|)^,   aby 

zaszczyciła  Pes?t  swoją^  obecnością.  Artystkf^  odmówić  m^T. 
siała  z.  ppwojdu  nieznajomości  krajowego  narzecza,.^  Ąie  gdy 
wyprawiono  ztamtąd  osobną  deputacyę,   która  W'  i^s^p^Mdi^lej 
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bniejszych  wyrazach  upraszała  śpiewaczkę  do  wystąpień  na 
narodowej  scenie,  niepodobne  było  oprzeć  się  tak  serdeczne- 
mu wezwaniu  i  prosiła  tylko  o  kilka  tygodni  czasu  dla  wy- 
uczenia się  o  tyle  Węgierskiego  języka,  aby  mogła  rozumieć 
wykonj  wane  przez  siebie  utwory. 

W  Węgrzech  tryumfy  jej  były  tak  świetne  i  oryginalne 
zarazem,  że  poświęcamy  im  cały  rozdział,  który  niech  po- 
służy za  epilog  naszego  opowiadania. 

Epilog, 

Popularność  imienia  Anny  w  Węgrzech  niesłychaną  jest 
od  niepamiętnych  czasów.  Każde  jój  wystąpienie  budziło  en- 
tuzyazm  posunięty  niemal  do  fanatyzmu.  Tymbardziój,  że 
Anna  na  chwilę  nie  straciła  tój  dziewiczo)  skromności,  Jitóra 
wcieliła  się,  że  tak  powiem  wjój  istność,  i  jeśli  z  jednój 
stronyjeniuszposadzjł  ją  na  tronie  sztuki  to  z  drugiój  wro- 
dzona dobroć  i  tkliwość  charakteru  czyniły  ją  przystępną  dla 
każdego,  który  szukał  w  jśj  sztuce  źródła  otarcia  łez  cier- 
piącój  ludzkości.    Dowodem  tego  jest  fakt  następujący: 

Pragnąc  uświęcić  czynem  dobroczynnym  swój.  pobyt  w 
Peszcie,  Anna  sama  urządziła  przedstawienie  na  korzyść  wdów 
i  sierot. 

Urocze  to  było  przedstawienie.  Widzowie  zapełniający 
teatr  byli  wszyscy  ubrani  czarno.  Ten  kir  żałobny  miał  w  so- 
bie coś  uroczystego.  Zamiast  zwyczajnych  kwiatów  rzucano 
na  scenę  mirtowe  Wianki  i  laury. 

Podniesiono  zasłonę.  Tkliwe,  wzruszające  dźwięki  wyry- 
wały się  z  piersi  jenialnśj  artystki  w  pośród  grobowój  •  ciszy 
słuchaczy. 

Śpiewaczka  oddała  się  cała  wieszczemu  natchnieniu 

publiczność  otarła  łzę...  i  całą  duszą  chwytała  dźwięki  nie- 
biańskiój  melodyi.  Skończyła,  a  wianki  mirtów  i  laury  upadły 
ujój  stóp. 
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Na  twarzy  artystki  rozlała  się  niebiańska  pogoda;  jeżeli 
w  chwili  uniesitaia  używamy  częstko  wyrazu  bóstwo,  nikt  wię- 
cćj  jak  ona  w  tśj  chwili  nie  zasługiwał  na  to  miano. 

Ale  jakiż  widok  uroczy  spotkał  Annę  przy  wychodzić 
ż  teatru:  orszak  maleńkich  sierot  okryty  żałob%  klęczał  z  rę- 
kami podniesionemi  w  górę,  niby  symbolem  modlitwy  dziecin- 
nój  i  powitał  ją  słowami:  ,3%^  błogosławiony  aniele  stró- 
żu nasz." 

Artystka  nie  była  w  stanie  pohamować  wzruszenia,  stru- 
mień łez  wypłynął  z  jśj  oczu  i  rzuciła  się  w  objęcia  swój 
matki,  powtarzając  z  zapałem:  „czy  można  żądać  większój  na- 
grody za  swą  pracę?" 


W  kilka  dni  pot^m  dawano  operę  Halka.  Nosiła  onsi 
czysto  węgierski  charakter.  Anna  wystąpiła  w  roli  Halki 
stojącśj  na  czele  taboru  cygańskiego.  Muzyka  tśj  opery  jest 
nadzwyczaj  oryginalną,  panuje  w  nićj  typ  melodyi  węgiersko- 
cygańskiśj.  Ubiór,  postawa,  dekoracye,  wszystko  zdjęte  z  na- 
tury. Ulubiona  ta  opera,  obudzała  zawsze  wszechstronny  'za- 
pał, ale  po  wystąpieniu  w  niśj  Anny,  nabrała  ona  uroku  niewy- 
powiedzianego; dwanaście  przedstawień  nastąpiło  z  kolei.  Cały 
węgierski  tabor  z  okolic  przyjął  udział  w  tym  prawdziwym  fe- 
stynie, aby  wykonać  chóry  i  tańce  w  całym  blasku  naturalnej 
charakterystyki. 

Tam  sama  Halka,  którą  Anna  upoetyzowała  w  swoj^roli, 
przewodniczyła  taborowi  w  tańcach  cygańskich,  a  tyle  na  raz 
połączonych  uroczystych  wrażeń  przykuły  niemal  publiczność 
do  tak  zachwycającego  widoku.  Opisać  tryumfy  tego  wie- 
czora niepodobna,  ba  trzebaby  chyba  burzliwą  duszę  i  serce 
Węgra  rozdrobnić  na  cząsteczki,  aby  z  każdśj  z  nich  wydobyć 
niepohamowany  okrzyk  entuzyazmu  i  uwielbienia.  Nie  na  tem 
jednak  skończyły  się  tryumfy  śpiewaczki  na  Węgierskiój  ziemi. 


.  Digitized  by 


Google     — ' 


_     126     — 

Nastąpił  dzień  uroczysty,  uiestartemi  głoskaosi  zscpisany 
w  pamiętnikach  Anny; —  sezon  teatralny  ukończył  si§.r^  wy^ 
jazd  Anny  był  nader  bliskim.  Wtedy  konserwatoryuBd:  pesz- 
teńskie  zaliczywszy  ją  do  grona  członków  swoich  i  chcąc  osta- 
tnie chwile  j6j  pobytu  uczcić  należycie,  wydało  na  jej  cześć. 
wspólnie  z  artystami  Opery  Węgierskiej  świetny  pożego^liiy 
obiad.  Chcąc  zaś  spjrawić  przyjemność  primadonnij^  i  całemii 
towarzystwu  zaprosiło  także  Cygański  tabor  do  uczcstnietwit 
w  tym  festynie.  Miał  on  wykonać  narodowe  pieśni  Węgier- 
skie podczas  obiadu. 

Cyganie  zebrali  się  gromadnie^  padość  i  zachwyce^nie.  bły- 
szczy na  twarzy  każdego  z  nich,  rozczulenie  ich  doszło  do.n^ 
wyższego  stopnia,  gdy  wielka  śpiewaczka,  ustępując  ich  proś- 
bom, z  wrodzoną  sobie  uprzejmością,  odśpiewała  kilka  ustępów 
z  opery  Halka.  , 

Łza  wzruszenia  zabłysła  w  oczach  Cyganów,  i -jakiś  szept 
przebiegł  cały  tabor,  jakaś  tajemna  narada  odbywała  się  mię- 
dzy niemi.  .  / . . 

Towarzystwo  spoglądało  na  nich  zdziwione,  Anną  która 
była  bohaterką  tśj  sceny  nie  mogła  sobie  zdać  sprawy  z  nie- 
odgadnionego  uczucia  żywej  ciekawości,  —  a  tymczaąem  szept 
trwał  ciągle —  i  towarzyszyła  mu  uroczysta  cisza  całego  zgro- 
madzenia, 


—  Pani !  wyrzekł  najstarszy  Cygan,  po  chwili  milczenia .. 
Ty  śpiewem  swoim  panigesz  jiad  naszą  duszą  i  sercem..'. .  Ty 
śpiewem  swoim  obudzasz  najszlachetniejsze  uczucia  w  sercń 
każdego-  z  nas  —  i  Ty  jedna  zdolna  utrzymać  nas  na  drodze 
cnoty  i  prawości.  O  wierz  nam!  gdy  tkliwa  melodya  twojój 
cudownej  pieśni,  powraca  nas  do  lat  dzieciństwa,  wspomina 
nutę  matki,  co  brzmiała  nad  naszą  kolebką,  lżej  robi  się  lia 
sercu —  los  zdaje  się  mniej  srogim,  mrrićj  ciężkim  do  zme- 
sienią. ...  i  samo  nawet  sieroctwo  i  życie  tułacze  przyjmuje 
w  naszych  oczach  barwę  poetyczną. 
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Jak  więc  byłaś  krółową  naszych  zabaw^  tak  bądć  królową 
naszego  taboru.  Dwa  łata  już  jak  trwa  bezkrólewie  i  niemo- 
giiśmy  dotąd  uczynić  wyboru,  tak!  b%dz  nam  królową! 

' —  Elięn!  (niech  żyje)  wykrzyknął  cały  tabor  z  uniesie- 
niem. .;. 

Z  początku  wielka  śpiewaczka  nie  zrozumiała  całego  zna- 
czenia słów  Cygana^  Wówczas  jeden  z  gości  wytłómaczył  jej, 
iż  z  dozwolenia  rządu  tabor  cygański  wybiera  jednego  naczel- 
nika, który  nosi  szumny  tytuł  Króla  cyganów;  wybieranym 
jest  zazwyczaj  z  szlachty  Węgierskiśj.  Cały  tabor  oddaje 
I9U  winną  cześć  i  zaprzysięga  posłuszeństwo  bez  granic,  on 
roztrząsa  ich  sprawy,  ma  prawo  stanowczego  sądu  i  głos  przs- 
m^gający  wi^kszbóć. 

Anna  odpowiedziała  z  wzruszeniem,  że  jcdckolwiek  jest 
dla  niśj  bardzo  pochlebna  ta  propozycja,  z  powodu  jednak,  że 
nigdy  nie  przebywała  w  ich  zebrjsiniach  i  nie  zna  miejscowości, 
trudno  będzie  jej  pogodzie  się  z  nowemi  obowiązkami. 

Wówczas  cyganie  zgodzili  się  na  wybór  namiestnika  i 
ponowili  swe  prośby,  oświadczając,  że  dwa  lata  byli  bez  króla, 
niemogąc  znaleść  następcy  po  ostatnim,  którym  był  Kśiąźe 
Węgierski.  "  •  ^ 

Primadonna  ustąpiła  wreszcie  ich  naleganiom,  a  wówczas 
wzniósł  się  jednogłośny  okrzyk  zapału,  po  którym  przystą- 
piono niebawem  do  uświęcenia  tak  uroczystego  faktu. 


Cały  tabor  padł  na  kolana,  składając  przysięgę  wierności 
i  posłuszeństwa.  W  kilka  4ni  potćm  wieść  ta  obiegła  całe 
miasto  i  okoliczni  Cyganie  przybywali  gromadntey  aby  złożyć 
swe  hołdy  nowój  Królowćj. 

Tyle  tryumfów,  tyle  wzruszających  scen  były  powodem 
zwłoki  w  wyjeździe  Anny  z  miasta  Wielka  artystka  nie  mo- 
gła i^ę  zosfoć  z  Pest^bez  żalu,  tęsknota  wkradała  się  do 
jśj  duszy  na  samą  myśl  opuszczenia  przyjaciół'  z  miasta, .  eo 
mówię,  całego  miasta  przyjaciół. 


Digitized  by 


Google, 


—     128     — 

Nadeszła  jednak  stanowcza  chwUa.  Nie  chcąc  utrudzać 
swoich  hołdowników,  Anna  umyślnie  wybn^a  miejsce  na  pa- 
rochodzie,  który  -odchodził  o  godzinie  czwartój  w  nocy,  ale 
i  tu  jeszcze  spotkać  ją  miała  miła  niespodzianka^ 

Na  przystani  oczekiwał  na^  nią  tłum  Cyganów,  który  o- 
świecał  jćj  drc^ę  latarniami 

Tyle  troskliwości,  tyle  serdecznego  udmła  w  jój  losie, 
wycisnęło  łzę  rozrzewnienia  z  oczów  artystki ^  a  kiedy  za- 
brzmiały huczne  okrzyki  tryumfakię: 

Elien!  EUen!  Men! 

Anna  nie  była  w  stanie  pohamować  swego  wzruszenia  i 
z  głośnym  płaczem  wsiadła  na  parochód. 

O  żyj  święta  iskro  jenioszn!  żyj  na  wieki!  i  zaniień  się 
w  ogień  święty  w  naszem  sercu. 

*        *        * 

Odtąd  życie  Królowój  Cyganów  było  prawdziwie  koczu- 
jącem,  pobyt  jój  nie  trwał  nigdzie  dłużćj  nad  trzy  miesiące. 
Niby  ptak  wędrowny  przebiegła  ona  świat  cały,  zbierając 
wciąż  nowe  laury  po  drodze,  zbierając  coraz  nowe  listki  do 
wielkiego  ^ieńca  sławy  złożonego  z  nieśmiertelników. 

Wszystkie  stolice  świata  wydzierały  ją  sobie;  zewsząd 
unosiła  z  sobą  najmilsze  wspomnienia  i  drogocenne  upominki. 

Poprzedzona  grzmiącą  sławą,  na  usilne  zaproszenie  Dyre- 
ktora Opery  Paryzkiój,  przybyła  znów  do  stolicy  .Francji. 
Biedny  Dyrektor  ucieszył  się  niewypowiedzianie;  kassa  jego 
bowiem  była  zupełnie  pustą  i  nadto  liczył  ośmnaście  tysięcy 
długu. 

W  parę  miesięcy  potom  zmieniły  się  zupełnie  okoli- 
czności. Po  kilkunastu  wystąpieniach  Anny,  wynagrodził  so- 
bie wszystkie  straty,  a  co  lepsza  z  oszczędzonym  kapitalikiem, 
wyjechał  do  Włoch,  nazywając  Annę  swoją  zbaw.czynią. 

Następnie  wielka  artystka  zwiedziła  Petersburg,  później 
Warszawę,  a  któż  z.  prawdziwych  nriulników  sztuki  nie  pa- 
mięta znakomitego  nazwiska  Anny  de-la  Grange. 
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Opowiadanie  Włóczykija  (*) 
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jipcowa  spieka  wygnała  z  Warszawy  jśj  arystokracją, 
j6j  dobry  ton,  j6j  lwów, .  lampartów,  tygrysów.  Trotoary 
■^  Nowego  Świata,  Krakowskiego  Przedmieścia  opustoszały, 
^  i  brakło  krynolin  do  ich  umiatania,  brakło  do  ich  szlifo- 
I  wania  obcisłych  lakierków.  Nie  widziałem  już  wigcój 
szkiełek  na  nosach  i  paryzkich  Gibusów  na  Paryzkich  imi- 
ta^rach  głowy  ludzkiśj.  -  06^  więc  dziwnego,  że  mi  się  cięż- 
ko zrobiło  na  sercu,  że  i  ja  zapragnąłem  opuścić  tdubione 
miasto?    . 

-Więc  w  krótkich  abcugadi,  zebrawszy  rozproszone  kapi* 
tialy  w  maleńką  portmonetkę,  a  bieliznę  w  kieszeń,  siadłeim 
skroumie  w  wi^u  kłassy  trzeeićj,  maszyna  świsnęła  i  jdż  by- 

(*)  W  licfisnych  swych  po  ziemi  wędrówkach,  Wampir  napot^ 
kał  raz  bardzo  uprzejmą  figurę,  w  której  poznał  szanownego  zfk 
wszechmiar  tu^tę  Włóczykija.  Że  zaś  jeden  cel  prowadził  ich  po 
towarzyskich  manowcach,  nic  dziwnego  ,  źe  weszli  w  bardzo 
ścisłe  stosunki  przyjacielskie.  Dowodem  tego  związku  są  obecne 
notaty  Włóczykija  nadesłane  do  Pamiętników  Wampira.  —  Byc 
że,  żfe  w  dalszym  ciągu  nadeśle  jeszfcze  swe  spostrzeżenia,  jeżeli  te 
pierwsze  szkice  pubUcznosć  łaskawie  ócenió  raczy*  '^  ^ 
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łem  w  drodze.  —  Ale  cóż,  w  drodzem  sobie  dopiero  przypo- 
mniał, że  nie  wiem  gdzie  jadę.  —  Otóż  jak  na  pierwszy  raz, 
to  dosyć  przykro  jechać  bez  celu,  —  lecz  z  dragiój  strony, 
mam  bilet  aż  do  Częstochowy,  powietrze  piękne,  ciepło  jak 
w  piecu,  trzy  cygara  niezłe  wlichśj  cygarnicy  i  jedno  zapalone 
w  ustach  to  także  coś  stanowi,  a  przy  swobodzie  w  myśli  i  tćm 
bezpieczeństwie  jakie  daje  lekkość  kieszeni,  mogłem  do  woli 
dumać  i  debatować  nad  celem  podróży. 

Już  najpiękniejszy  puściłem  kłąb  dymu  czysto  admini- 
stracyjno-tabacznego,  i  dla  większój  wygody  zamierzyłem  wy- 
ciągnąć nogi  na  ławie,  —  kiedy  uczułem  coś  miękkiego  pod 
mym  zwichniętym  obcasem,  coś,  co  boleśnie  jękło.  Oddmu- 
chnąłem  dym,  który  mi  zasłaniał  przedmioty  i  ujrzałem  z  wiel- 
kim podziwieniem,  żem  bezecnie  ugodził  w  sam  środek  żołąd- 
ka, jakiegoś  krępego  jegomości.  Poskoczyłem  więc  ku  niemu 
i  jak  można  najuprzejmiój  przepraszałem  go  wyrazami  arcy- 
uniwersalnemi. 

—  Pardon  Monsieur,  mille  pardon,  deux  mille  pardon  et 
trois  mille  pardon! 

—  Nic  nie  szkodzi  — nic  nie  szkodzi  łaskawco, — to  baga- 
tella,  zwyczajnie  przypadek,  ot  i  nic... 

Ja  znów  w  przeprosiny,  i  na  przebłaganie,  czując  wyrzut 
sumienia,  ofiaruję  mu  cygaro,  udając  je  za  prawdziwe  ha- 
wańskie. 

Przez  czas  jak  mój  sąsiad  zapalał  owe  hawaóskie  cygaro 
obrzuciłem  go  okiem  i  czyniłem  fizyologiczno-patologiczne 
postrzeżenia  nad  jego  figurą.  Był  to  sobie  człowieczek  lat 
45  lub  6-ciu,  niski,  okrągły,  z  twarzą  jak  pomidor,  z  noskiem, 
wydającym  go  z  maleńkiśj  wady  spirytualnój ,  z  parą  oczek 
jaskrawo  szarych  i  ustami  szerokiemi  śmiejącemi,  nad  któremi 
licho  wegetowała  para  jasnych  wąsów.  Ogół  fizyonomii  był 
szczery  i  otwarty,  ale  nie  zapowiadał  w  nim  ani  wielkiego  wo- 
dza, ani  małego  agronoma.,  ani...  słowem,  nic  nie  zapowiadał. 

Zapalił  tedy  cygaro,  kłąb  dymu  nosem,  potom  ustami  — 
potom...  potom,  nic  nie  puścił  —  ąle  odezwał  się,  ciężko  we- 
stchnąwszy: ,,piękna  pogoda..t^^ 
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-r-  Cudowna!  —  odrzekłem,  zaciągając  się  jak  tarek. 

—  Hm. .  pan  z  daleka.... 

—  O!  bardzo!... 

.    .  —  Zapewne  z  zagranicy. 

—  Właśnie  z  zagranicy,  —  odrzekłem,  aby  się  bawić 
chwilkę,   lub  tóż  może  z  wrodzonego  nałogu  kłamstwa. 

—  Pan....  pewno...  to  jest... 

—  Ja  sam.... 

— ^  Tak?!....  to  jest....  pan  pewno...  emigr...  v 

—  Tak  jest  —  emigrant. 

—  Aćh!  jak  ja  to  poznałem!  —  tu  klasnął  w  ręce  i  nos 
wytarł  za  pomocą  wskazującego  palca.  ^ 

—  Poczśmże  pan  poznał,  żem  ja  emigrant? 

—  Ach!  panie,  co  ja  nie  poznałem!?  spytaj  się  pan  mojój 
żony  Małgosi,  jakem  jak  poznał  do  razu,  kiedy  baby  na  szczęt 
sjpaliła  -T-  jednom  spojrzał  na  nią.  —  Albo  tego  Judki  rudego, 
co  to  propinacyę  w  Suchym  dole  trzyma  -^  jakem  poznał  kie- 
dy mu  się  syn  urodził  —  hę!?  co?!  to  panie!  to  mi  węch.  — 
Już  to  u  nas  w  rodzie  i  mój  rodzic,  śp.  Telesfor  Guga  takiż 
sam  kubek  w  kubek,  zgadywał  Panie,  co  było  i  co  nie  było,  — • 
ale  to  tak  jakby  czytał  ot  czarne  na  białem. 

—  Pan  dobrodziej  dawno  ojca  stracił? 

—  Niedawno  —  niedawno  —  parę  lat  temu.  —  Bo  to 
my  wszyscy  panie  po  mieczu  to  żyjem  setne  lata  —  ja  sam 
także  długo  żyć  będę  —  oj  będę.  —  Bo  to...  cóż  to  miałem 
ftiówić?...  Bo  to...  bo  to...  ach  wiem!  —  bo  to  mój  dziadek ,  po- 
wiadam panu  miał  sto  i  jeden  lat,  kiedy  siódmy  raz  się  żenił. 
Tak  Panie  sto  i  jeden  lat.  ~  Z  sześciu  małżeństw  miał  trzy- 
dziestu sześciu  synowi  ośm  córek,. —  szczęściem,  że  to  wszy- 
stko wymarło  tylko  zostało  dwóch  braci  i  siostra,  bo  kat 
wie,  coby  z  tóm  wszystkiem  robić  przyszło.  A  mój  ojciec, 
to  panie,  także  trzy  razy  żonaty  i  miał  nas  wszystkich  sum- 
ma summarum  czternastu  synów  i  tyleż  córek.  Ale  Pan  Bóg 
litościwy  nad  biedną  jego  chudobą,  bo  tylko  dwie  wioski 
trzymał  zastawem,  zebrał  trzy  części  tego  ze  świata,   tak,  że 
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reszta  nas,    dostało  jakie  takie  grosiwo,  i  cniłaj^e  potrosze, 
dorobiliśmy  się  fortunki. 

—  A  pan  dobrodziśj  ileż  razy  wstępował  w  związki  mał- 
żeńskie, —  spytałem  zaciekawiony,  tą  osobliwszą  famiiją  Gu- 
gów  niespracowanych  kapłanów  hymena. 

—  Ja,  raz  dopiero....  —  odrzekł  z  westchnieniem. 

—  Ocho!  pomyślałem  sobie  to  jedna  Guga,  która  ma  do- 
syć, jak  widać,  stanu  małżeńskiego.  Biedaczysko  widocznie  wo- 
dzony jest  na  paskach. 

Po  tśj  ostatniój  odpowiedzi  pan  Guga  wyrainie  stracił 
na.  humorze,  bo  zwolna  pykał,  cygarko  i  krótkieroi  paluszkami 
po  brzuchu  przebierał. 

Lokomotywa  w  tśj  chwili  świsnęła  i  stanęliśmy  przed 
stacyą. 

Mój  sąsiad  wysiadł,  jak  mówił,  aby  duszę  pokrzepić 
i  mnie  do  tego  samego  namawiał.  Z  początku  wzdragałem 
się,  przedstawiając  jako  wymówkę  południowy  upał  i  nieńawy- 
knienie  do  trunków.  Na  usilne  jednak  prośby,  połknęliśmy  po 
sporym  hauście  kimlu  i  zakąsili  butersznytem  jego  smak  zgry- 
iliwy.  Tu  już  więcój  poufna  wszczęła  się  gawędka.  Pan  Gii- 
ga  opisał  mi  z  najdrobniejszemi  szczegółami  swe  gospodarstwo, 
swe  pola  pszenne,  żytnie,  jęczmienne,  owsiane  i  Bóg  wie  jakie; 
opisał  mi  każde  źdźbło  nawozu  wraz  z  jego  smakiem  i  zasto- 
^waniem.  Opisał  mi  swoje  spichlerze  stodoły,  obory— *  swój 
inwentarz,  a  nawet  to,  co  nazywają  bez  rogów.  Tak  że 
kiedyśmy  znów  siedU  do  wagonów,  byliśmy  jak  dwaj  rodzeni 
bracia. 

—  A,  otóż  ja  panu  powiem,  poczśm  go  poznałem ,  że  pe- 
wno emigrant,  —  bo  pan  nosi  wąsiki,  hiszpankę  i  w  ruchach 
coś  pań  na  za^anicznego  wygląda  —  a  jeszcze  jak  pwi  po- 
pchnąwszy mnie  w  żołądek,  krzyknął  „pardon,"  tak  już  byłem 
pewny  jak  dwa  a  dwa,  cztery.  —  A  co  panie  jaki  spryt!!... 

—  Prawda!  uwielbiam  w  panu  tę  głęboką  przenikliwość, 
jaką  tylko  raz  w  życiu  mojśm  widziałem  w  Osobie  sodacłietnega 
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lorda  Palmerston  —  odrzekłem,  aby  podtrzymać  .moje  mimo- 
chętae  kłamstwo. 

—  Jakto  i  pan  dobrodziśj  widział  Palmerstoaa? 

—  Jak  pana  w  tój  chwili. 

—  A  to  sławne!  —  tu  znowu  plasnął  w  dłonie  i  znów 
powtórzył  manewr  z  nosem.  —  Widać  była  to  jego  wada,  czy 
nawyknienie. 

—  Pan  mówił  z  nim? 

—  Ile  razy!! 

—  No  proszę  pana...  jakżeż  on  mówi? 

—  Po  angielsku. 

—  Po  angielsku!  no  proszę!  taki  wielki  człowiek. 
-*-  A  stary  on? 

—  Gdzie  tam  —  właśnie  w  wieku  pana,  nawet  podobny 
nieco  do  niego. 

—  Nie  może  być ! 

—  Rzeczywiście  —  tylko  że  wąsów  nie  ma. 

—  Ba!  to  widać  nie  szlachcic... 

—  Ależ  szlachcic  —  i  dobry  szlachcic  —  nawet  hrabia... 
— ^  A  to  szkoda,  że  nie  nosi  —  bo  wąs  to  zdobi,  —  i  ta 

pokręcił  ku  dołowi  swoje  siedm  włosów  nazwanych  wąsami. 

—  Pan  widział  pewno  i  królowę. 

—  Ze  sto  razy. 

—  Mówią  że  pije... 

—  Tak  wodę. 

—  I  porter. 

—  Czasami  to  przy  objedzie.  —  A  pan  także  pewno 
zwolennik  porteru. 

—  Gdzie  tam,  wolę  winko.  -  Aj  winko,  winko!  rzekł,  kla- 
snąwszy językiem  —  to  mi  panie  truneczek  —  to  panie  pijesz, 
a  coraz  chcesz  więcój,  —  nie  ma  jak  winko.  —  Pan  pewno 
był  i  na  Węgrzech. 

—  Byłem  czas  niejaki,  wracając  z  Konstantynopola. 

—  Aj!  Boże  —  i  w  Konstantynopolu  —  między  Turki  pan 
jeździł,  — -  a  może  pana  i  oturczyli  przypadkiem,  —  krzyknął 
śmiejąc  się  na  całe  gardło  ze  Bwego  dowcipu. 
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'  —  Nie  tak  dziś  oni  straszni ,  jak  pan  myślisz.  —  CywiU- 
zacya  idzie  olbrzymim  krokiem  i  żaden  kraj  przed  nią  cofnąć 
się  nie  może. 

—  Panie!  daruj  -  ale  to  zawsze  barbarzyński  naród.  — 
Bo  co  to,  wyobraź  sobie:  —  wina  nie  pije  —  wódki  broń  Bo- 
że —  wieprzowiny  za  nic!  —  I  gdyby  nie  barany  co  ich  żywią, 
toby  i  pomarli  z  głodu. 

—  Nie  wierz  pan  temu,  —  piją  oni  dziś  dobrze  szampań- 
skie, a  nawet  sam  niejedną  wypiłem  butelkę  z  Reszydem 
paszą. 

—  Jakto  i  pan  dobrze  znajomy  z  Reszydem  paszą? 

—  Mieszkałem  w  jego  pałacu  —  a  nawet  z  córką  żenić 
się  miałem,  -r-  i  gdyby  nie  to,  żem  się  nie  chciał  wyrzec  mój 
wiary,  —  dziś  byłbym  mężem  najpiękniejszój  w  świecie,  ko- 
biety i  piastowal;bym  jaki  urząd  dygnitarski. 

Tu  pan  Guga  urobił  ogromne  oczy  i  kłaniając  się,  zapytał 
z  nieśmiałością: 
*     —  Z  kimże  mam  zaszczyt  mówić? 
*^ —  Jestem  N.  de  N. 

—  Ach  Panie  de  N.  jakże  mi  przyjemnie  go  poznać!.,. 
Ja  zaś  nazywam  się  Dezydery  Guga,  dziedzic  Suchego  Dołu 
z  przyległościami. 

Schyliłem  głowę  i  coś  trzy  po  trzy  pod  nosem  bąknąłem. 

Od  tej  chwili  rozmowa  nie  ustawała.  -—  Na  każdćj  stacyi 
pokrzepialiśmy  duszę,  jak  się  wyrażał  pan  Dezydery,  zapali- 
liśmy nowe  cygaro  i  pędziliśmy  dalśj,  choć  nie  lotem  błyska- 
wicy, ale  lotem  pary.  —  Przed  samą  Częstochową,  uściskawszy 
mnie  po  raz  setny,  i  uśliniwszy  po  raz  tysiączny,  szanowny  mój 
sąsiad  zapytał  z  rodzajem  naiwnej  tęsknoty. 

-^  A  więc  pan  za  Częstochowę  jeszcze? 

—  Do  samej  granicy. 

—  Tak  tedy  w  Częstochowie  rozstać  się  musiemy. 

—  Ha,  cóż  robić. 

—  A  panu  pilno  bardzo  —  zapytał  znów  po  chwili. 

—  Mnie,  niezbyt  —  jadę  do  krewnych. 
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—  Ach  panie  de  N.  gdybyś  mi  raczył  nie  odmówić  śmiał- 
bym prosić  go  o  jedną  łaskę. 

—  Owszem,  owszem,  jeżeli  tylko  w  mojćj  mocy... 

—  Och,  i  jak  jeszcze.  —  Mam  do  niego  jedną  prośbe- 
czkę  —  jedną  maleńką  —  idzie  o  to,  abyś  zboczył  o  trzy  mil- 
ki od  Częstochowy  —  konie  czekają  —  w  dwie  godziny  stanie- 
my na  miejscu.  —  Upewniam  pana,  źe  nudzić  się  nie  będziesz. 
Mam  dom  obszerny,  wygodne  łóżka.  ^—  Żona  Małgosia  wpra- 
wdzie trochę  gdórzy,  ale  w  gruncie  najlepsza  kobieta.  —  Mam 
córkę  Leosię;  dziewczyna  jak  jagoda,  wesoła,  fertyczna  i  gra 
panie  —  tak,  gra  wielkie  sztuczki  na  fortepianie,  a  śpiewa  jak 
słowik.  —  Powtarzam  więc,  że  nudzić  się  nie  będziesz;  znaj- 
dziesz nawet  polowanie  jeśli  lubisz  —  i  winko  co  się  zowie , 
czyste  jąk  łza.  —  No,  jakżeż  —  dobrze  —  zgoda! 

—  Ha,  nic  mnie  nie  pili  to  i  dobrze  —  zgoda ! 

—  Zgoda,  brawo!!  To  mi  człowiek,  znać  źe  żył  na  świe- 
cie, znać,  że  żyć  umie!  —  Ach  panie,  jakżem  mu  wdzięczny. 
A  pozwólże  się  uściskać,  ucałować  —  i  tu  całym  swym  cięża- 
rem rzucił  się  w  moje  objęcia.  Wytężyłem  ramiona  ku  boha- 
terskiemu wytrzymaniu  tego  attaku  i  odpowiedziałem  godnie 
na  salwę  jego  całusów. 

No,  pomyślałem  siadając  zmęczony  —  powiedzże  teraz, 
że  nie  ma  Opatrzności  Boskiej,  któraby  kroki  nasze  wiodła.  — . 
Dziś  rano  wyjeżdżałem  z  Warszawy  niewiedząc  na  co  i  po  co  — 
otóż  w  ciągu  parę  godzin  znalazłem  przyjaciela,  znalazłem  zło- 
te serce  obywatelskie  i  dom  otwarty  na  moje  przyjęcie.  — 
Ha!  nie  ma  tego  złego  coby  na  dobre  nie  wyszło.  Z  ostatnią 
tą  myślą  filozoficzną ,  wjeżdżałem  pod  tunel  na  terytoryum 
Częstochowy.  _ 

Przy  banhofie  stała  szeroka  bryka  z  parą  dzielnych  mie- 
rzynków  —  na  koźle  siedział  wyrostek  i  strzelał  gapie  po  przy- 
byłych wagonach.  —  Pan  Dezydery  lekko  wyskoczył  i  krzy- 
knął prawdziwie  po  szlachecku,  aż  się  po  mieśde  rozległo: 

—  Bartek!  gamoniu  —  a  czegóż  się  ty  kulfonie  gapisz  — 
zajeżdżaj  co  żywol 
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Bartek  cmoknął  —  bicjsem  wykręcił  hieroglif  w  powie- 
trzu i  para  kasztanków  pomknęła  ku  naszśj  stronie.  —  Jak 
przyrzekł  pan  Dezydery  tak  się  też  stało,  o  zmroku  stanęliśmy 
pod  gankiem  schludnego  dworku,  otoczeni  tuzinem  psów,  sta- 
dem kaczek,  kur,  gęsi,  indyków  —  a  w  ganku  przyjęła  nas 
pani  Małgorzata  Guga,  kobieta  arcypokaźna  i  snąć  bardzo 
krwistego  temperamentu.  —  Za  nią  tuliła  się  jak  młoda  go- 
łąbka ujrzawszy  jastrzębia  (to  jest  mnie  niby)  wcale  niebrzyd- 
ka Leosia. 

Po  dziwnych  wysileniach,  wyciągnąwszy  za  sobą  parę 
garści  słomy,  wypełzliśmy  z  bryki  i  stanąwszy  pod  gankiem 
pan  Dezydery  cmoktał  swą  Małgosię,  a  ja  z  Leosią  zabierałem 
pierwszą  znajomość  kładąc  par  force  w  jój  dziewicze  uszki 
dźwięki  męzkiego  nazwiska.  —  Z  rozmowy  pana  Gugi  z  mał- 
żonką, tylem  tylko  dosłyszał,  że  mnie  nazwał  hrabią  N.  de  N. 
incognito  podróżującym  i  ^^nakomitym  emigrantem. 

.  Po  takiem  zarekomendowaniu  weszliśmy  hurtem  do  po- 
koju j  wraz  z  częścią  inwentarza  domowego,  biegnącego  obces 
pod  nogi.  Obszerna  izba,  do  której  weszliśmy,  skromnie  ale 
nadzwyczaj  czysto  przybrana^  z  białą  jak  mleko  posad:&ą 
z  białemi  na  meblach-pokrowcami  i  kwiatkami  w  oknach,  miała 
w  sobie  coś  tak  lubego,  tak  ponętnego,  że  wchodząc  tu,  jakiś 
pokój  i  swoboda  zalegała  duszę.  —  Poznałem  tu  wszędzie  sta- 
ranną rączkę  Leosi  i  w  powietrzu  przesiąkniętem  wonią  kwia- 
tów i  światłem  ostatnich  słońca  promieni  zdało  się  słyszeć 
jeszcze  ostatnie  tony  wesołej  piosenki,  jaką  to  lube  dziewczę 
zapewne  przed  chwilką  nuciło. 

—  Jestem  bardzo  wdzięczna  mężowi  —  rzekła  pani  Mał- 
gorzata, sadzając  mnie  na  kanapie,  że  nam  tak  miłego  spro- 
wadził gościa.  —  Pan  podobno  z  obcych  krajów  powraca  — 
powiedzże  nam ,  co  tóż  słychać  nowego  —  bo  my  tu  na  wsi 
siędzŁemy  jak  za  piecem,  i  o  Bożym  nie  wiemy  świecie. 

—  Ależ  moja  Małgoś  —  dajźe  nam  przekąskę  —  bo  da- 
libóg jestem  czczy,  jakbym  od  roku  nic  nie  jadł  —  a  do  kola- 
cyi  pewno  daleko. 
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t^  Eodianie)  Dyziu,  ssajmij  się  sam  rtadki  swojój  i  nie 
miój  zwyczaju  przeszkadzać  mi,  kiedy  z  gośćmi  mówię. 

Pan  Dezydery  podrapał  się  w  ucho  i  ciągnąc  się  za  ko- 
niec wąsa,  poszedł  do  kuchni  z  córką  gospodarować.  —  Pani 
Małgorzata  zasiadła  przedemną  i  w  dalszym  ciągu  zaczętą  wio- 
dła rozmowę. 

—  Tak  tedy  Pan  dawno  powrócił? 

—  Tydzień  zaledwo  minął  jakem  stanął  w  Warszawie, 
a  załatwiwszy  komissa  powierzone  mi  przez  rodaków  pozosta- 
łych za  granicą,  jadę  do  familii  spocząć  na  rodzinnćj  ziemi  po 
trudach  i  zawodach  doznanych  pod  obcóm  niebem. 

—  Pan  długo  bawił  za  granicą? 

—  Dla  jednych  krótko,  bo  zaledwie  lat  kilka  —  dla  mnie 
całe  wieki,  bo  tęsknota  za  krajem  trawiła  mi  duszę.  —  Pani 
Malgor;$ata>westchti^ąi  aż  szyby  jękły  i  spuściła  oczy.  Kiedy 
wzrok  podniosła,  postrzegłem  wilgotne  jąj  źrenice  i  tw^rz 
nieco  bladą. —  Byłożto  wspomnienie  jój  przeszłości  lub  współ- 
czucie dla  mnie?  —  Otóż  tę  zagadkę  wyjaśnić  wziąłem  sobie 
za  obowiązek. 

Zmrok  tymczasem  zapadł  —  światło  .  wnieśli  i  rozmowa. 
weMa  ną  tór  ogólniejszy.  —  Kolacya  stanęła  jakby  cudom.  — 
Przy  tęgim  zrazie  pieczeni  znalazła  się  jeszcze  jedna  figura, 
prócz  dotąd  poznanych.  —  Był  nią  —  jak  mi  przedstawiono 
pan  Rymwid  Kurejko,  rodzony  brat  pani  Małgorzaty,  a  od 
dwóch  lat  w  sąsiedztwie  osiadły,  wziąwszy  dymissyą  w  stopniu 
koleżskiego  sekretarza. 

Pan  Kurejko;  zupełny  kontrast  z  siostrą  swą  stanowił: 
o  ile  pierwsza  była  kolosalną  —  o  tyle  pan  Kurejko  był  szczu- 
pły i:Wąti:y.  —  Maleńki,  chudy,  z  twarzą,  na  której  Jat  dopa- 
trzćć  się  nie  było  można,  z  dwiema  rzadkiemi  kępkami  włosów 
wyrosłemi  ńa  szczękach  jak  owies  na  piasku,  ź  parą  oczu  ma- 
l^kich  i  naajyoszo0y«h  ^ubkietó  włosów  ostrych,  szczeciowa- 
tych,  nieokreślo&ego  kołom  —  był  doskonałym  type»i  i  re^ 
prezentantem  swego  rodzinnego  powiatu,  fg^k>,  się  kopami  ta- 
cy ludzie  lęgną* 
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Pan  Earejko  całe  niemal  życie  spędził  w  pogramcznćj 
służbie  —  zt%d  wyrażenia  jego  były  po  większśj  części  nier 
zrozumiałe,  a  często  śmiesznie  brzmiały,  —  zresztą  człowiek 
dpbry,  cichy,  niezbyt  daleko  widzący  i  zacięcie  obstający,  że 
nie  ma  szczęścia  j»ak  w  urzędowaniu. 

—  No  miły  gościu,  rzekł  pan  Defzydery  ujmując  mnie 
pod  ramię  —  czóm  chata  bogata  t6m  rada  —  siadaj  ot  bez  ce- 
remonii i  przyjmij  co  Bóg  dał. 

Siedliśmy  —  przy  mnie  z  jednej  strony  Kurejko,  z  dru- 
giśj  gospodyni  domu  dalśj  pan  Dezydery,  a  naprzeciwko  mnie 
Leosia.  —  Byłem  jak  w  niebie  częstowany,  pojony,  karmiony, 
a  gdym  zapragnął  duchownej  lub  serdecznej  strawy,  patrzałem  * 
na  miłe  vis  a  vis  i  czerpałem  zapał  natchnienia  w  oczach  ja- 
snych  i  uśmiechniętych  ustach  prześlicznej  dziewczyny. 

Przyparty  obfitością  stołu ,  zamilkł  nareszcie  apetyt  *^ 
pan  Kurejko  otarł  usta,  wychylił  jeszcze  jeden  kielit^zek  i  o6j- 
wracając  się  ode  mnie,  zapytał : 

—  Pan  z  Warszawy  jedzie? 

—  Tak  jest. 

—  A  nie  poznał  pan  czasem  jednego  młodego  Człowieka — 
ach!  jakżeż  jego  familia?...  cóż  u  pana  Jezusa  —  przypomnieć 
nie  mogę!  —  a...  a...  wiem,  Józef,  — jego  otczestwo  J^J^o- 
wlewicz,  a  familia  Zuzulewicz 

—  Zdaje  mi  się,  że  coś  podobnego  znałem  —  ale  któż 
to  taki. 

—  On  w  Kobrynie  wybył  z  księdzow  i  oprzedzielił  się 
w  pogranicznu  tamożniu  —  no  potom  za  nięimieniem  formu- 
lara  (co  znaczy  stanu  służby)  peremieszczen  był  w  pocztowe 
czinowniki. 

—  Teraz  przypominam  sobie,  jest  podobno  sekretarzem. 

—  Czyż!?...    . 

—  Tak  mi  się  zdaje. 

—  A  to  widno,  że  jego  dzieło  rieszeno  w  łnspektorskom 
departamentie  —  a  toby  on  ni  za  co  nie  dostał  czina. 

—  Żeni  się  nawet 

—  Czyż?!.., 
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—  Nawet  majętme. 

—  Ha!  sław^  mały  —  u  oi^o  jest  dużo  umysłowych 
sposobnostiy  tylko,  że  lubi  czasem  ssapiwszyś  —  ot  i  bieda  — 
a  jeśliby  nie  to  —  to  samy  dobry  człowiek.  My  razem  służyli 
i  razem  jedli  i  razem  pili. —  A  raz  pomnę  poszlimy  oba  i  na  bal 
Mieszczańskiego  Obszczestwa,  tak  my  i  czut^  czut'  żywy  z  tam- 
tąd  wybraliśy  tak  nas  kupcy  podcziwałi. 

Tu  znudzony  niezrozumiałą  dla  mnie  rozmową  zacząłem 
szukać  pod  stołem  nóżek  pięknśj  Leosi  —  juzem  znalazł,  już 
dotykam,  gdy  pan  Kurejko  krzyknął,  zaczerwienił  się  jak 
ćwikła  i  kieliszek  na  obrus  upuścił. 

Byłem  pewny,  że  go  apopleksja  tknęła  —  rzuciliśmy  się 
do  niego  z  pomocą  —  lecz  on  tylko  chwycił  się  za  nogę  i  ję- 
czał narzekając,  że  go  ktoś  udeptał  w  mozol  (co  miało  znaczyć 
nagniotek).  Czułem  się  winnym,  lecz  milczałem  —  ale  Leosia 
rumieńcem  spłonęła  —  bo  kobieta,  choć  mało  wie,  ale  wiele 
się  domyśla. 

Godzina  10-ta  wybiła,  wszystko  umilkło  we  dworze  — 
w  pokoiku  tylko  moim,  którego  okna  na  ogród  patrzyły,  cho- 
dziłem wielkim  krokiem,  myśląc  o  dnia  tego  wypadkach  — ło- 
jowa świćca  gorzała  w  mosiężnym  lichtarzu;  krucica  podróżna 
na  fltole  leżała  —  obok  niój  papier,  pióro  i  coś. w  rodzaju  ka- 
łamarza. -7-  Te  wszystkie  przybory  wraz  z  migotliwóm  świa- 
tłem błądzącóm  po  ścianach,  z  szumem  drzew  na  dworze, 
miały  w  sobie  coś  rozpaczliwego,  rychtyk  jakby  to.-  jakby 
to...  nie  wiem  co.  Dosyć,  że  każdy,  ktoby  wszedł  w  tój  chwili, 
mógłby  myślóć,  że  tu  jakiś  okropny  dramat  się  odbędzie,  że 
broń  ta  zabójcza  z  odwiedzionym  kurkiem  życiu  kres  położy; 
że  ten,  który  z  rozwianym  włosem,  szklannym  wzrokiem  mie- 
rzy wzdłuż  i  wszórz  gorączkowo,  niecierpliwie  komnatę, 
wkrótce  zalegnie  snem  wiecznym  to  wąziuchne  łoże  i  krwią... 
Ha,  ha,  ha!  zaśmiałem  się,  bo  te  myśli  rzeczywiście  przy- 
sdy  mi  do  głowy  —  a  w  oczach  szumiała  mi  nie  rozpacz 
wprawdzie  lecz  wino  —  w  sercu  wrzało  nie  piekło  -^  lecz 
niebp  —  a  przed  oczami  mój  duszy  nie  dwa  otwoiy  po^ 
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dwójnćj  krucicy  —  lecz  igrały  jasne  oczy  Łeosi.  —   Porwa- 
łem za  świecę^,  dmuchnąłem,  i...  ległem  jak  martwy  na  łoie* 

Wysoko  się  podniodo  słonko  na  niebie  —  Skowron^ 
śpiewający  pławił  się  w  błękide  i  ranna  rosa  w  liliowych  tyt- 
ko drżała  kieliszkach  —  kiedym  senne  me  otworzył  powieki 
Skoczyłem  na  równe  nogi  —  i  krótko  skończywszy  mą  toaletę, 
zapaliłem  nltimatyczne  cygaro  i  roztworzyłem  na  rozdęć  okoo. 
Bązem  z  balsamiczną  wonią  czeremchy  poleciał  mych  uszu 
dźwięk  piosenki: 

Gdybym  ja  gwiazdeczką  była;- 

Jakżeż  gładko  wpadła  do  dnszy  ta  prosta  nasza  krakowr 
ska  melodya  —  jakżeż  lubo  i  lekko  było  mi  w  tćj  chwili.  Ale 
gdym  spojrzał  na  dół,  idąc  wzrokiem  za  dźwiękiem  piosenki 
ujrzałem  Leosię  w  białśj  lekkiój  sukience,  z  gwoździkiem 
w  czarnych  włosach  i  oczkiem  ku  memu  zwróconóm  oknu.  — 
Ach,  figlarko  pomyślałem,  z  takiem  szczęściem  i  radością  jakiój 
oddawna  nie  doznałem  —  ty  patrzysz  w  mą  stronę,  a  więc  szu- 
kasz mnie  równie  jak  ja  ciebie  —  czekaj,  nie  dam  długo  cze- 
kać na  siebie.  —  Stanąłem  na  oknie,  chwyciłem  się  gałęzi 
i  byłem  w  ogrodzie.  —  Leosia  się  niby  wylękła  —  a  ręczę, 
że  pragnęła  tego  — ja  drżałem  jak  listek  i  byłem  pewny,  żem 
febry  dostał,  bo  aż  mnie  coś  w  gardle  dławiło.  —  Otóż  to  są 
skutki  dziewiczego  wpływu  i  tój  atmosfery  jaka  je  otacza*  — 
Szczęściem,  żem  się  wczas  jeszcze  zdobył  na  głos  lu.dzki  i  roz- 
począłem arcy  obojętną  ustami  o  kwiatkach  a  oczami  t)  sercach 
rozmowę.  — Aj  j  co  tóż  to  za  roskosz  chodzić  rano  w  cienistym 
ogrodzie,  z  piękną  jak  anioł  dziewczyną  -^  alie  ja  zawsze  wolę 
przy  blasku  księżyca. 

Panna  Leosia,  choć  rada  bardzo  przeciągnąć  tę  prizecha- 
dzkę  choćby  do  wieczora,  powodowana  jednak  zwyczajną  rusti- 
culamą  skromnością  zapraszała  mnie  na  śniadanie;  ale  nie  tak 
łatwa  była  ze  mną  sprawa,  byłem  waleczny  i  natarczywy  i  do-, 
poty  nie  opuściłem  placu  aż  zyskałem  pąsowy  gwóźd2ak  z  jćj 
wielkich  hebanowych  splotów. 

Byłbym  się  chętnie  wyrzekł  na  ten  raz  śniadania,  byle 
jeszcze   choć  chwilkę  z  nią  pogawędzić,  —  bo  tóż  dziwnie 


Digitized  by 


Google 


—    143    — 

w  tym  dnia  byłem  nastrojony  na  miłosną  nutę ,  tak,  żó  gdyby 
Łeosia  o  sto  procent  nairet  brzydszą  była,  byłbym  nie  mnićj 
ogniście  palił  do  niój  cholewki. —  Niechże  teraz  kto  nie  wierzy 
w  sielanki  i  arkadyjskich  pasterzy. 

Śniadanie  odbyło  się  w  tak  apetyczny  sposób,  jak  lyiko 
wiejskie  śniadanie  odbyć  dę  moie.  —  Po  śniadania  zaś  w  pa-^ 
rę  sekund  wpadł  jak  bomba  pan  Edmund  Lalkowski,  sąsiad 
o  granicę  i  dziedzic  potężnie  obdłużonśj  wioski,  a  jakem  się 
domyślił  konkurent  do  Leosi. 

Uchodził  on  w  okolicy  za  lwa  powiatu  i  jego  wyrocznię. 
Zapewneście  kochani  czytelnicy  ciekawi  poznać  lwa  prowin- 
^onalnego.  —  Otóż  różni  się  on  od  miejskiego  jak  but  od  fili- 
żanki i  żaden  człowiek  z  nieco .  delikatniejszym  gustem  bez 
uśmiechu  na  taką  figurę  patrzeć  nie  może.  —  Pan  Edmund 
jako  lew  z  natury  i  powołania,  miał  w  sobie  ten  ton  i  ymęcie^ 
jakie  nadaje  pewność  siebie  i  przekonanie^  że  wszystko  co  robi^ 
jest  w  najlepszym  guście.  -^  Ubrany  był  fantastycznie  (jak 
sam  utrzymywał)  w  c2apeczkę  maleńką  koloru  i  kształtu  po- 
midora, w  rajtuzy  niesłychanie  szerokie,  żółte  dymowe,  z  po* 
marańczowym  lampasem,  w  kurtkę  aksamitną  zieloną  —  bez 
kamizelki  i  szelek,  lecz  ściśnięty  w  talii  paskiem  elastycznym, 
z  klamerką  wyobrażającą  motyla,  na  szyi  wygdonój  jak  do  ścier 
da  wisiała  niby  powrósło  mała  fularowa  chusteczka,  na  którą 
wywinięte  kołnierze  koszuli  imitoiirały  uszy  zwierzędapomó* 
wionego  o  brak  rozumu.  —  Włosy  ciemne  wijące  się,  lecz 
rozrzucone,  tworzyły  najdoskonalszą  strzechę  objemu  parę 
łofcci.-— ^  fiakęmbardy  i  wąsy  i^strzępione,  o  tyle  różniące  się 
od  włosów  o  ile  się  różni  mulat  od  murzyna.  —  Wszystko  to 
rozrób  w  nid:adzie  wraz  z  siną  czerwonością  policzków  sta- 
nowiło cechę  lwa  groźnego  dla  płci  obojga. 

Wpadłszy,  wyciął  dubeltówkę  w  oba  polic;^  pana  OugL 
Panią  Ma^rzatę  serdecznie  tsi  rękę  uśdusnął,  Eorejkę  po  ple- 
cach poklepał,  aż  mu  w  głowie  trzasło  —  a  Leosi  rzucił  wraz 
z  całusem  od  ust  posłanym  pełne  niby  wymowy  spojrzenie.  — 
Na  mnie^  to  ledwo  spojrzeć  raczył;  raudł  się  na  kanapę  —  je- 
dną nogę  pod  siebie  podwinął,  drugą  wyciągnął  na  środi^.po- 
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kojtt  i  począł  nie  na  żarty  zbijać  mój  kastoro^ey,  ma  krzesło 
rzucony  kapelusz.  Myślałem,  że  to  jest  chwilowa  tylko  zaba- 
wki^  chwilowy  lwi  kaprys,  lecz  widząc,  że  to  trwa  zbyt  długo 
i  siła  razów  wzrasta,  posunąłem  rigkę  i  biedny  kapelusz  uchy- 
liłem z  pod  bolesnej  chłosty.  —  Lew  nie. zwrócił  na  to  uwagi 
i  zaczął  tęź  samą  zabawkę  z  wąttą  łytką  pana  £urejki,  który 
z  kolei  piskliwym  zaskomlał  głosem: 

—  A  cóż  to  pan  myślisz  — drewno  ja  il-co  ? 

—  Alboż  to  boli  —  z  śmiechem  lew  zapyta. 

—  Żartuj  zdrów  —  a  nie  rób  takie  paskudztwa,  co  to 
z  boleścią  i  przykrością  połączone. 

Lew  nie  słyszał  ostatnich  wyrazów,  bo  przechyliwszy  się 
za  poręcz  kanapy,  coś  naszeptywał  w  uszko  Leosi —  a  musiało 
być  coś  arcydowcipnego,  bo  biedna  dziewczyna  raka  upiekła 
i  z  oburzeniem  wyszła  z  pokoju.  —  Lew  mimo  tych  niepowo- 
dzeń nie  tracił  na  minie  —  porwał  za  resztki  śniadania  —  za 
bułki,  masło,  i  słodkie  placuszki,  gadając  sam  zacięcie  i  kar- 
miąc dwa  swoje  harty  tarzające  się  pod  stołem.  Nasydw827 
lwi  i  psi  apetyt,  wydobył  cygamicę  i  zapalił  prawdziwy  los 
trotuaros,  wonią  nawodzący  na  pamięć  okolice  stajni  i  obory. 

—  Ja  tymczasemprowadziłem  rozmowę  z  mojem  uprzej-^ 
móm  gospodarstwem  i  robiłem  uwagi  nad  koniecznością  dobre-- 
go  wychowania.  —  Lew  puścił  kilka  olbrzymich  kłębów  dymu, 
zaciągnął  się  aż  po  żołądek  i  odetchnąwss^  pełnemi  jak  mie^ 
chy  płucami,  zawołał: 

—  Śliczna  pogoda!!! 

—  Przepyszna,  odrzekł  pan  Dezydery,  pykając  zwobia 
waksztafik. 

*—  Wartoby  wyjść  na  staw  u  młyna,  widziaJ:em  tam  prze-  • 
jeżdżając  miryady  krzyżówek. 

—  Czyż?...  zagadnął  Kurejko,  zwolennik  łowów. 

—  Jak  bonor  kocham.  —  A  przy  karczmie  Zapadni  dwa 
stada  kuropatw  charty  wypłoszyły. 

—  Czyż?...  powtórzył  Kurejko. 

—  I  żałowałem  djabehiie,  żem  flinty  nie  wziął  z  sobą 
byłbym  cokolwiek  ustrzelił.  ^ 
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—  Gapia — mruknąłem  pod  nosem,  nie  myśląc,  aby  mnie 
kto  usłyszał.  —  Lew  jednakże  bystre  miał  ucho  —  bo  ostro 
spojrzał  i  przygryzł  strzępiate  wąsy.  Udałem,  że  nie  uważam 
tego,  poglądając  z  największym  zajęciem  półroku  temu  wyszły 
numer  Gazety  Codziennśj.  —  Lew  jednakże  oka  ze  mnie  nie 
spuszczał  i  po  pewnym  namyśle  rzekł,  cedząc  przez  zęby: 

—  Zapewne  pan  nie  tutejszy. 

—  Pan  N.  przybywa  z  zagranicy  —  podchwycił  pan  De- 
zydery, i  w  przejeździe  do  familii  raczył  nam  zrobić  tę  przyje- 
mność i  zabawić  u  nas  czas  niejaki. 

—  A,  z  zagranicy!  —  jeździłem  parę  lat  temu  do  wód . 
w  Warmbrunn  i  Eissingen  i  widziałem  tam  massę  Polaków  tru- 
dniących się  różnemi  rzemiosłami  —  wszystko  to  uędza^.. 

—  Pan  bezwąl5)ienia  hojnie  wspierał  rodaków  i  niemało 
się  przyczynił  do  polepszenia  ich  bytu. 

—  Tak,  robiło  się  —  robiło  co  tylko  było  w  mocy  —  ale 
któż  wystarczy  tśj  zgłodniałej  tłuszczy. 

—  Jakżeż  mi  przykro,  że  zawstydzić  go  muszę  —  ale 
proszę  mi  wierzyć,  źe  każdy  z  naszych  ziomków,  który  zamie- 
szkał pod  obcem  niebem  —  w  żebractwie  nie  szukrf  sposobu 
do  życia.  —  Zasób  nauki  lub  talentu  wyniósłszy  z  rodzinnego 
kraju,  starał  się  wzbogacić  środkami,  jakie  tam  zastał,  gdzie 
się  osiedlił,  i  własną  pracą,  usilnością  i  staraniem  znalazł  po- 
czciwy kawałek  chleba.  —  I  jeżeli  dziś  który  wraca  udaro- 
wany  łaską  i  przebaczeniem  swego  Monarchy  —  nie  jest  on 
trutniem  w  naszym  towarzyskim  ulu  —  ale  czynnym  i  poży- 
tecznym jego  członkiem. 

*^  Pewno  i  pan  oddawał  się  z  zamiłowania  jakiemu 
rzemio^u. 

—  Rzemiosło  nie  krzywdzi  mój  panie  ■—  i  gdybym  się 
niem  zajmował,  równie  dumny  byłbym  z  tego,  jak  z  posiadania 
wysokiego  urzędu,  —  ale  los  inaczój  mnie  rzucił  i  służąc  na- 
przód na  statku  kupieckim,  następnie  byłem  jego  kapitanem 
a  w  kbńcu  pracowałem  jako  dysponent  handlu  mego  zwierzch 

nika,  b  właściciela  okrętu,  który  był  bardzo  majętnym  kupcem/ 
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—  Jakżeż  wyglądała  szlachecka  korona  przy  łokciu,  kor- 
cu i  wadze  decymalnćj  ? 

—  Myślę  że  bardzo  dobrze  —  a  pewno  lepiśj  jak  w  bru- 
dnśj  knajpie  żydowskiśj  na  jarmarku  lub  jeszcze  brudniejszśm 
miejscu,  gdzie  nieraz  ciężka  praca  przodków  niknie ,  stawiona 
na  kartę^  honor  się  ulatnia  jak  gaz  szampana,  a  z  zdrowia  zo- 
staje się  tylko  wspomnienie. 

—  Nie  znać  jednak  na  panu  tego  zdrowia,  o  jakiem  roz- 
prawiać raczysz,  i  z  nas  dwóch  zdaje  'się,  że  ja  lepiój  wyglą- 
dam, przyznajcie  państwo. 

—  Nie  robiłem  też  alluzyi  do  niego  i  wspomniałem  tylko 
nawiasowo,  jak  źle  zrozumianą  u  nas  jest  duma  szlachecka,  a  co 
do  wyglądania,  mój  panie  —  człowiek  co  z  każdym  dniem 
głową  i  r^lsą  pracować  musi,  co  wiele  trosk  i  bólów  przeszedł 
w  swśm  życim*  nie  może  mieć  postawy  tyrolskiego  wołu  lub 
tłustego  osła. 

—  Pracując  tak,  aż  do  schudnięcia  —  musiałeś  pan  zna- 
czny zebrać  majątek  —  nieprzymierząjąc  jak  rządzca  u  nas, 
który  o  tyle  chudł  w  ciele  o  ile  pęczniała  mu  kabza,  aż  wresz- 
szcie  połowę  dóbr  naszych  zakupił. 

—  Ja  panie  nie  byłem  tak  szczęśliwy —  a  raczój  łakomy 
i  więcój  ceniąc  honor  niż  pieniądze  —  choć  szczerzem  się  po- 
święcał dla  mego  pryncypała  —  pozostałem  jednak  zawsze 
biedny  i  zawsze  czysty  na  sumieniu. 

—  A  to,  przyznam  się,  niezbyt  rozsądnie. 

—  Jak  dla  kogo...  Są  niskie  głowy  i  miękkie  sunuenia,  są 
serca  i  dusze  ze  stali  —  co  kto  woli. 

—  Ja  wolę  zawsze  i  wszędzie  piękne  oczy  młodego  drie*- 
wczęcia,  zawyrokował  ostatecznie  wstając  pan  Edmund  i  prze- 
ciągając się  w  sposób  ąrcy  dwuznaczny,  —  szczęściem  Leosi 
nie  było  w  pokoju,  a  ją  na  to  nie  miałem  nic  do  nadmienienia. 

Cichaczem,  wymkn^em  się  w  dziedziniec  i  wiedziopy 
pociągiem  serca,  sunąłem  w  ogród  odetchnąć  świeżćm  powie- 
trzem. —  Lekko  mi  było  na  duszy,  lekko  na  sercu  i  lekko,  al^ 
jak  lekko  w  kieszeni!  —  Nie  myślałem  o  niczśm  —  nie  ma- 
rzyłem o  niczćm,  ale  niebo  było  tak  jasne,  zieleń  tak  czyąta  ^ 
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Yttmk  inój  kąpał  się  w  złocie  słońca,  w  lazurze  niebios  i  byłem 
tak  swobodny,  jak  chyba  cherabini  lub  Irokiezy  swobodrii  byó 
mOg%.  —  Byłem  tak  wesoły,  że  aż  żałowałem ,  że  nie  mam 
kogo  ucałować,  zlać  na  kogo  mojego  szczęścia  i  tśj  prawdzi-: 
wie  anielskiój  radości.  Traf  mi  przyszedł  w  pomoc  i  na  powier-* 
nicę  moją  zesłał  śliczną  Leosię. —  Ha!  Bóg  jest  Bogiem,  a  Ma- 
homet jego  prorokiem  —  rzekłem  słowami  z  Koranu  i  przy- 
stąpiłem do  tśj  powabnej  polskiśj  huryssy. 

—  A  i  pan  tutaj?  rzekła,  niby  zdziwiona,  a  dałbym  gar- 
dło, że  wiedziała  o  tśm  tak  dobrze  jak  i  ja,  że  szukać  jćj  będę. 

—  Czy  to  panią  dziwi? 

—  Trochę. 

—  Wytłómacz  się  pani. 

—  Gzyż  to  potrzebuje  tłómaczenia  rio  pan  sam  rozumiesz. 
Wszakże  lepićj  siedzieć  w  dabrćm  towarzystwie  ńiź  samotnie 
chodzić  w  ogrodzie. 

—  Co  pani  nazywasz  dobrom  towarzystwem^ 

—  No  —  nie  udawaj  pan,  rzekła  figlarnie  — r  czyż  nie 
zostawiłam  pana  z  naszym  sąsiadem;  —  miły  człowiek  nie- 
prawdaż? 

—  A  to  zakazana  figura  —  czyżby  się  pani  rzeczywiście 
miał  podobać? 

—  Och!  i  jak  jeszcze. 

-^  Dobrze,  nie  omieszkam  go  o  tśm  uwiadomić/ 

—  Nie  zrobisz  pan  tego. 

—  Dla  czegóż? 

—  Bo  nie  wierzysz  temu. 

—  Przeciwnie,  —  zrobię,  bo  wi^zę.  r--  Czyż  nie  widzia- 
łem na  własne  oczy  jak  coś  szeptał  pani  do  ucha?  —  jak  się 
zarumieniłaś  i  chcąc  ukryć  swoje  pomięszanie,  wyszłaś  do 
ogrodu. 

—  I  pan  mnie  nie  żałowałeś. 

—  Czegóż  miałem  żałować?  —  szczęśliwy  człowiek!  za- 
zdrościłem mu. 

—  O!  nie  miałeś  pan  czego.  » 

10* 
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—  Nie  zapieraj  się  pani,  rumieniec  j%  zdradza,  a  jednak 
ja  dałbym  życie  za  jedno  takie  zapłonienie. 

Leosia  wzięła  mnie  za  rękę  i  ściskając  ją  w  swoich,  rze- 
kła z  takim  ogniem  i  entozyazmem  — jak  tylko  kobieta  zako- 
chana mówić  może : 

—  Panie  N.  nie  wiem  dla  czego,  ale  tak  dbam  o  twoje 
zdanie,  że  aż  serce  mnie  boli,  że  nie  chcesz  mi  uwierzyć.  — 
Czego  mnie  prześladujesz  tym  człowiekiem,  którego  z  całćj 
duszy  nienawidzę  —  od  którego  uciekam  —  którego  się  boję. 

Uśmiechnąłem  się  na  ten  pierwszy  objaw  rodzącego  się 
w  niewinnóm  sercu  uczucia  —  ale  nie  mogłem  się  powstrzy- 
mać od  pocałunku,  który  na  nieszczęście  rozległ  się  zbyt 
głośno. 

Leosia  krzyknęła  i  pobiegła  boczną  ścieżką  ku  dworowi, 
a  vis  a  yis  mnie  w  alei  ujrzałem  pana  Edmunda  i  dwóch  jego 
chartów.  Zmieszany  nieco  tym  widokiem  usiadłem  na  damiowćj 
ławce,  kończąc  w  cygarnicy  ogonek  cygara.  Na  ustach  pana 
Edmunda  błąkał  się  wpół  uśmiech,  wpół  skrzywienie — usiadł 
koło  mnie  i  poprosił  ognia.   Oddając  cygaro,  zapytał: 

—  Jak  tóż  pan  możesz  palić  tak  brzydką  rzecz  jak  cyga- 
ro po  tak  słodkiój,  jaką  jest  pocałunek  dziewczyny? 

—  Nie  rozumiem  pana. 

—  Bo  Pan  nie  chcesz. 

—  Nie  —  na  prawdę. 

—  A  ja  widziałem  jednak! 

—  Coś  pan  widział,  tó  schowaj  dla  siebie. 

—  A  gdybym  chciał  z  tego  zrobić  użytek. 

—  Źlebyś  pan  wyszedł  na  tśm. 

-^  Teraz  ja  pana  z  kolei  nie  rozumiem. 

— -  Wszystko  mi  to  jedno. 

~  Przecież  — racz  mnie  objaśnić,  jakbym  ja  t6ż  źle  mógł 
wyjść  na  tćm?  — Tu  wstał  i  przybrał  pozę  gladjatora. 

Ja  wstałem  równie  i  wymijając  go,  rzuciłem  od  nie- 
chcenia. 

—  Bo  zwykle  karcę  wadę  długojęzyczną. 

—  Zobaczymy. 
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—  Zobaczymy... 

Ina  tćm  rozeszliśmy  się  — on  poszedł  ku  stajni,  ja  do 
mego  pokoju. 

Po  południu  siadając  do  partyi  preferansa  pan  Edmund 
rzekł  do  Kurejki: 

— Kie  wygrasz  dziś  kopiejki  od  pana  emigranta — tak,  ko- 
chany Sowietniku  —  a  dlaczego,  to  ja  wiem  tylko. 

—  A  powiedz-że  powiedz, —  zmiłuj  się  kochany  som- 
siaduniu. 

—  Oj  pięknie  poprosić  mnie  musisz. 

—  No,  jak  mnie  kochasz. 

—  Nie  mogę. 

—  Aj  figlarzu,  figlarzu. 

I  zaczęliśmy  preferansa.  —  Ja  gracz  nie  tęgi  —  alem 
grał  dnia  tego  na  podziw  szczęśliwie.  —  Pan  Edmund  grając 
siedm  bez  atu,  wpadł  na  siedm,  bo  w  pierwszym  impecie  zapo- 
mniał żem  ja  na  ręku,  a  miałem  dwa  kolory  pik  i  karo,których 
u  niego  ani  poświeciło.  Ten  fatalny  casus,  zirytował  do  re- 
szty szlachetnego  lwa  Powiatu  ♦**.  Rzucił  karty  i  rzekł 
odsuwając  krzesło. 

—  Nic  dziwnego  że  pan  wygrywasz  —  kto  całuje  dzie- 
wczęta w  ogrodzie,  ten ten 

—  Och!  panie,  czyż?...  zawołał  Kurejko  —  a  kogóż  to? 

—  Kogo? —  a  kogóż,  Pannę  Eleonorę. 

—  Moją  córkę, —  ryknął  Pan  Guga. 

—  Jesteś  pan  kłamca —  odrzekłem  z  flegmą. 

—  Daję  słowo  honoru. 

—  Jesteś  pan  podły  oszczerca. 

Tu  porwał  się  lew,  nastroszył  grzywę —  a  ja  parę  pięści, 
i  Bóg  wie  do  czego  by  przyszło,  gdyby  nie  mój  gospodarz 
i  kochany  Kurejko,  którzy  rozdzielili  zwaśnionych. 

Z  tóm  wszystkiem  w  godzinę  dostałem  bilecik  w  tych 
słowach: 

„Panie! 

Wyjeżdżam  do  domu  —  lecz  jutro,  o  godzmie  5  rano  na 

granicy  dóbr  moich,  u  figury,  czekam  go  z  sekundantem  i  parą 
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pistoletów.    Jeżeliś    człowiek     honoru,  przybędziesz,    abynf 
w  krwi  twoj6j  zmył  wyrządzoną  mi  zniewagę. 

Edmnnd  Lalkowski.'' 

List  ten  o  ile  nie  miło  oddziałał  na  moje  pacyfikalne 
usposobienie  —  o  tyle  rad  byłem,  że  zmierzę  swe  siły  z  tym 
krwiożerczym  potworem  prowincyl,  A  co  najbardziój,  że  stanę 
się  w  oczach  Leosi  wielkim  płci  pięknej  obrońcą. 

Z  rezygnacyą  więc  w  sercu  dobyłem  parę  podróżnych 
TerceroUi  i  poszedłem  za  stodołę  próbować  ręki  i  oka.  Przy 
piątym  strzale,  zeszedł  mnie  gospodarz  wiodąc  Kurejkę  ze  sobą. 
Obydwa  zdaleka  już  uśmiechali  się  do  mnie  i  podszedłszy, 
zapytał  pan  Dezydery: 

—  A  cóż  to  pan  naprawdę  myślisz  zamordować  nanpi  tego 
wiercipiętę? 

—  Cóż  mam  robić,  jestem  wyzwany. 

—  Ależ  pan  dobrze  strzelasz —  dorzucił  oglądając  ścianę 
stodoły —  dalibóg  dobrze. 

—  Mam  dosyć  wprawy. 

—  Wiesz  pan  co  —  zostaw  mi  ten  interes^  ja  go  isam 
załatwię. 

—  W  jaki  sposób? 

—  Bądź  spokojny,  obydwa  wyjdziecie  z  honorem  —  ja 
panu  sekundować  będę. 

—  Panie  łaskawy,  zarzut  który  mi  Lalkowski  uczynił, 
zarówno  i  pańskiej  córki  dotyczę;  pozwól   więc,  aby   cała  ta 

'  sprawa  poszła  zwykłą  drogą  —  a  ja  szczęśliwy  będę,  jeżeli  na 
przyszłość  powstrzymam  niesmaczny  język  tego  jegomości. 

Pan  Dezydery  ze  łzami  w  oczach  rzucił  się  w  pwje  ra- 
miona i  sapiąc  jak  wieloryb  jeździł  mi  nielitościwie  po  poli- 
czkach swemi  wąsiętami. 

—  Ach  panie  N.  de  N,  gdybyś  wiedział  iłem  cię  poko- 
chał, to... 

—  Panie  Dezydery,  wierz  mi  pan  że  i  ja  niemniej.  Od 
.pierwszego  spojrzenia  uczułem  nieprzyzwyciężoną  do  niego 
sympatyą,  z  której  sobie   sprawy  zdać  nie   potrafiłem  i  dziś 
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szczęśliwy  jestem,  że  para  kropli  krwi,  będą  w  stanie  dowieść  ma 
Hiojej  życzliwości  dla  jego  domu. 

—  Nie  pozwolę,  nie  pozwdę  na  to -^  jak  ou  Bóg  miły**^ 
a  to  pięknie —  słyszysz  szwagierku — a  to  ślicznie!!*  Cóż  to  ja 
pana  na  szlacbtoz  tn  przywiozłem-*  czy  co? 

-*-  Nie  o  to  tutaj  idzie,  po  coś  mnie  przywiózł -r-  ale  jako 
człowiek  dobrze  wychowany,  czaję  się  w  obowiązku  stanąć 
w  ola-onie  honora  panny  Eleonory. 

--^  A  ja  nie  pozwalam —  ja  pana  aresztuję. 

—  Pan  tego  nie  zrobisz —  zarznciłem. — Pan  niessedicesz 
narażać  mnie  na  opinię  tchórza  i  ..*  jeszcze  co  gorszego^ 

—  Więc  chcesz  się  gwałtem  strzelać? 
--^  Myślę  że  tego  aniknąć  niepodobna. 

—  Więc  zgoda  —  ale  ja  ci  słożyć  będę  za  świadka  i  na 
mnie  tćmsamćm  zdajesz  urządzenie  tćj  sprawy. 

—  Pod  jednym  warnnkiem. 

—  Pod  jakim? 

—  Że  honor  mój  na  tom  nie  ocierpl 

—  Na  to  daję  ci  słowo  uczciwego  <^łowieka* 
Wróciliśmy  do  domu  —  a  przez   drogę  Kurejko  wykła- 
dał mi  teoryę  strzału  pistoletowego  w  odległości  okiem  nie- 
dościgłćj  i  zaręczył  za  pewność  ugodzenia  w  centrum. 

Gdym  wchodził  do  pokoju,  który  mnie  w  dniu  przyby- 
cia zajął  tak  swą  schludną  sukienką  —  dostrzegłem  jak  Łe- 
osia  schylona  przy  oknie,  patrząc  niby  na  świeże  geraaium 
kryjomo  łezki  sączyła.  Obejrzałem  się,  byliśmy  sami.  Na 
palcach  do  niej  podszedłem  i  zlekka  ująłem  za  rękę. 

—  Pani —  rzekłem  drżącym  od  wzruszenia  głosem,  «^bo 
i  jakiegoż  kamiennego  serca  łzy  kobiet  nie  waniszą? 

—  Pani — rzekłem — ty,  która  jesteś  tak  anieWto-dobra, 
spodziewam  się  że  mi  wybaczysz  chwilę  zapomnienia,  którćj 
tak  gorzko  już  w  tój  żałuję  chwili.  Zaklinam  panią,  ujrzyj 
choć  raz  na  mnie —  niech  twe  spojrzenie  rozsieje  troskę,  która 
serce  me  uciska,  i  niech  doda  mi  odwagi.... 

—  Och  nie  mów  tak,  nie  mów  tak  pan  do  mnie.  Mój  Bo- 
że, mój  Boie  czy  ja  warta  żebyś  pan  życie  dla  mnie  rysgrkował. 
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—  Dla  ciebie  pani  z  rozkoszą  ostatnią  kroplę  krwi 
przeleję —  krzyknąłem  tak  patetycznie —  tak  w  czystym  stylu 
galantów  księztwa  Warszawskiego,  żem  się  aż  zdziwił  i  aż  mi 
włosy  na  głowie  ze  strachu  powstały. 

Musiałem  być  okrutnie  straszny,  bo  aż  oczy  Leosi  obe- 
schły. Nastąpiły  przysięgi,  zapewnienia,  łzy,  znów  przysięgi; 
znowu  łzy  i  wreszcie  całus  bardzo,  bardzo  długi,  który  zapie- 
czętował tę  czysto-eteryczno-deszczową  konferencyę.  Skut- 
kiem zaś  tego  posiedzenia,  jeżeli  je  tak  nazwać  się  godzi,  boś- 
my ciągle  stali  —  był  układ  dobrowolny,  że  na  przypadek 
mojćj  śmierci,  Leosia  umrze...  jeżeli  będzie  mogła. 

Tak  uspokojony  co  do  serca  i  pragnący  uspokoić  ciało, 
wypaliłem  na  dobranoc  flakon  starego  tokaju  ofiarowanego 
mi  w  tym  celu.  To  wszystko  usposobiło  mnie  do  bardzo  a 
bardzo  poważnych  myśli, — i  tak  myślałem,  że  gdybym  mógł 
co  wymyślić  byłbym  niezawodnie  wymyślił.  Los  chciał  jednak 
inaczój  —  bo  śród  szarych,  chmurnych  i  różowych  marzeń... 
śród...  śród  poduszek  i  kołder...  usnąłem. 

Ledwo  słonko  błysnęło  brylantowem  okiem....  ba,  zapo- 
mniałem, że  tego  dnia  wcale  nie  świeciło.  Otóż  to  pamięć 
zakochanych  ludzi.  Mniejsza  jednak  o  to,  błysnęło  czy  nie 
błysnęło-^dosyć,że  bardzo  rano  wszedł  do  mnie  pan  Dezydery,, 
ubrany  w  szarą  wołoszkę  z  potrzebami,  niosąc  pod  pachą 
ogromny  zwit  bandarzy,  szarpi  i  różnego  rodzaju  chirurgicz- 
nych przyrządów.  Za  nim  dostrzegłem  pieczarkowatą  twarz 
Kurejki.  Zerwałem  się  na  równe  nogi,  przywdziałem  czarny 
tużurek,  zapiąłem  pod  szyję,  i  brzegi  angielskiego  kołnierzyka 
w  krawat  ukryłem;  słowem  przygotowałem  się  podług  wszel- 
kich zasad  do  spotkania  się  oko  w  oko  z  okrutną  śmiercią. 

Siedliśmy  w  nejtyczankę  i  sami  powożąc  pędziliśmy  drogą 
do  lasu.  Gdyśmy  wjechali  pod  cieniste  drzew  sklepienie  — 
gdy  uszu  mych  dobiegł  ten  szum  smętny,  poważny,  który  sta- 
nowi lasu  wyłączną  cechę,  duszę  mi  obwiał  nie  strach,  nie 
obawa,  ale  jakby  rzewne  wspomnienie  przeszłości  połączone 
z  żalem  za  tak  pięknym,  uroczym  światem.  Niedługo  jednak 
trwał  ten  stan  mój  duszy.    Zemsta  zawrzała  w  wojowniczem 
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sercu  —  bom  irjrzał  pana  Edmunda  stojącego  z  sekundantem 
na  małym  śród  lasu  wyrębie.  Wyskoczyłem  fak  tygrys  z  po- 
czciwej nejtyczanki,  która  ani  się  domyślała  jak  strasznego 
wiezie  Czingis  Hana.  Zmierzyliśmy  się  srogiem  spojrzeniem, 
i  dziś  gdy  wspomnę  tę  chwilę  zawSze  przypuszczam,  żeśmy 
bardzo  do  złośliwych  kozłów  byli  podobni. 

Sekundanci,  w  słowach  pełnych  pokojowości  i  ewangie- 
licznego  namaszczenia,  starali  się  nas  pojednać,  lecz  Lew 
był  zacięty,  a  ja  nieprzebłagany.  Odmierzono  mety  —  stanę- 
liśmy o  kroków  piętnaście.  Założyłem  ręce  na  piersi  i  cze- 
kałem aż  sekundanci  stojący  na  boku  nabiją  pistolety.  Każdy 
z  nich  nareszcie  wziął  po  jednym  i  oddał  swemu  protegowa- 
nemu. Oddając  mi  broń,  pan  Dezydery  uśmiechnął  się  tak 
dwuznacznie,  że  gdybym  mniój  był  w  tój  chwili  zacietrzewiony 
byłbym  poznał,  że  się  w  tóm  coś  święcić  musi.  Ja  jednak  tak 
byłem  morderczych  zamysłów,  że  nic  więcój  prócz  krwi  przed 
oczami  nie  widziałem.  Gdyśmy  ujęli  broń  do  ręki  zawołałem 
do  pana  Edmunda. 

—  Mierz  Pan  dobrze —  bo  ja  go  oszczędzać  nie  będę  -^ 
a  strzelam  w  lot  jaskułki  —  i  raz  na  polowaniu  w  Bengalu, 
strzałem  pistoletowym  o  40  kroków,  położyłem  trupem  ogro- 
mnego jak  wielbąd  Czarnego  Tygrysa.  Przy  tych  słowach  — 
pan  Edmund  zbladł  jak  chusta  i  dolna  warga  drgała  mu  jak 
w  febrze.  Odwiodłem  kurek,  podniosłem  rękę  do  wysokości 
oka,  i  w  tejże  samój  chwili  zabrzmiała  komenda:  „Baczność 
raz,  dwa....  trzy!!..  Dwa  strzały  wypadły  jednocześnie  i  ja 
uczułem  uderzenie  w  nogę  —  noga  jednak  była  zdrowa  i  nie 
czułem  najmniejszego  bólu.  Za  to  mój  przeciwnik  leżał  jak 
długi,  cały  zsiniały.  Podbiegłem  do  niego,  krwi  nie  było  — 
ale  nie  było  i  życia.    Jednem  słowem  zemdlał  ze  strachu. 

W  tydzień  dopiero  wyjaśniono  mi  rzecz  całą,  gdy  pan 
Edmund  do  wód  ze  wstydu  wyjechał.  Że  w  tój  chwili  gdyśmy 
otworami  luf  godzili  na  swoje  życie —  nasi  sekundanci  mierzy- 
li do  nas  schowanemi  przy  nabijaniu  w  rękawy   ołowiankami 
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i  jednocześaie  z  wystrzałem  każdy  %  nas  dostał  postrzał,  lecz 
z  ręki  swojego  świadka.  Ja  w  nogę,  tamten  w  piersi —  a  bę- 
dąc pewny  źe  zabity,  zemdlał  nieboraczysko.  Tak  się  skoń- 
czył ów  sławny  w  okolicy  pojedynek,  na  sławę  walczących 
i  radość  Lęosi,  która  mnie  tak  'słodkim  jak  karmelek  różany 
udarowała  całusem.     - 
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ŚMIECH  I  TĘSKNOTA 
Improwizacya  z  powodu  słyszanej  muzyki  Szopenowskiej. 
(Ma2ur). 


ieńcem  szczęścia  płonie, 
jtach  —  w  sercu  żar, — 
*aki  śmiech 
'o  nie  grzechy 
a  uczuć  czar, 

Kiedy  obcą  piosnkę  słyszę. 
Śmiech  na  ustach —  w  sercu  skra, — 

Taki  śmiech 

To  nie  grzech, 
Bo  w  nim  tysiąc  uczuć  gra. 

I  gdy  znów  złudzenie  mija, 
Wracam  ja  w  uciechy  świat, — 

Bo  wasz  kraj 

Istny  raj, 
W  nim  marzenia  rośnie  kwiat 

Lecz  gdy  wspomnę  moje  matkę, 
Słodki  azwięk  jćj  miłych  słów — 
Wnet  rodzinną  ujrzę  chatkę. 
Miejsce  mych  młodzieńczych  &nów. 

01  już  wtenczas  śmiać  się  trudno, 
Przykre  dla  mnie  życia  szt^y, 
1  krainę  was2ą  eudną, 
Oddam  za  mój  domek  mały* 
Ale  pocóż  łudzić  zmysły. 
Wierzyć  ciągle  w  same  sny^ 
Gdy  dni  szczęścia  nie  zabłysły,— 
I  tęsknoty  wieczne  łzy, 

Bo  choć  niebo  tu  tak  czyste 
I  tak  wonny  każdy  krzew, 
Droższe  łany  są  ojczyste, 
Droższym  widok  własnych  drzew. 
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Czy  znasz  dzieińoę,  co  w  jednem  słowie 
Csią  d  dnsBę—  aerce  wypowie.... 
Troską  poidecze  twe  czoło; 
A  gdy  zobaczy,  że  ci  nieznacznie 
MiłoBĆ  pierś  właisną  czarować  zacznie. 
Porzuci  ciebie  wesoło. 

O!  to  nie  naszej  ziemi  kochanka. 
To  chlnba  Francyi!...  to  Puyżanka! 

Czy  znasz  dziewicę,  która  pomało. 
Roznieci  w  tobie  iskrę  zapała. 
Słów  cię  zaleje  strumieniem. 
Pragnąc  rozmową  swą  ftukaatycaną 
Rozniedć  w  serca  skrę  eMdryczną, 
Rozżarzyć  duszę  marzeniem. 

I  ta  dziewica  nie  z  naszej  ziemi 
Hofman  się  tylko  zachwycs^  niemi. 

Czy  znasz  dziewicę  co  w  żyda  kwiede 
Joź  się  dojrzałćj  równa  kobiede. 
Co  błyska  okiem  namiętnem, 
Co  dę  posią|lzie  jednem  spojirzeniem, 
Jednem  gorętszem  ręki  scisnieniem, 
I  dnssę  oddasz  jej  diętme.^ 

0  to  gorących  stref  są  kochanki^ 
Namiętne  Włoszki—  zdradne  Hiszpanki* 

Ale  jest  dziewczę  z  godłem  anioła, 
Co  w  tobie  święte  czucie  wywoła, 
Pierś  ukołysze  ci  błogo, 
Które  wzniodemi,  śzczeremi  słowy 
Nie  sprawi  tobie  zawrotu  głowy, 
Lecz  przyszłość  wskaże  ci  drogą.... 

01  to  już  naszćj  ziemi  bogdankal... 
Lecz  któż  jej  nie  zna?—  to  Warszawianka. 
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Nieodżałowanej  pamięci  Hinistra  Torkatl. 


Jak  iskra  elekiaryczna  przebiegł  odgłos  wiesoi., 

0  skonie  męża,  który  w  życiu  swojem  całom, 
Rząćbdł  się  zacną  duszą  i  sercem  wspanii^em, 
Póki  Bóg  go  nie  wezwał  na  łoże  boleści. 

Tam  z  Ghrzesciańską  pokorą  czekał  końca  losów, 
Co  na  schyłku  nas  życia  w  kraj  daleki  wiodą, « 
A  głos  tysiąca  ludzi  wzniósł  się  do  niebiosów 

1  ich  żal  był  najmilszą  cnót  Jego  nagrodą. 

A  dziś  cóż  wyrzekniemy,  gdy  już  zimne  ciało 
Oblane  łzą  rodaków  złożono  do  ziemi. 
Że  w  duszy  ich  niezgasłe  wspomnienie  zostało. 
Boś  je  związał  z  sercami  ogniwy  świętemi. 


POŻEGNALNY  ŚPIEW 
artystki  opuszczającej  Warszawę. 


Wracam  aby  wam  w  ofierze 
Pieśń  rodzinną  nieść; 

Żeście  radzi —  teraz  wierzę, 

Cześć  wam,  bracia  —  cześćl 


Ja  w  mazura  dźwięki  zleję 
Wdzięcznych  uczuć  ton. 

Wiarę  w  przyszłość—  w  was  nadzieję 
Łączy  w  sobie  on. 


Digitized  by 


Google 


—    1«0    — 

o  ja  pragnę  w  nim  serdecznie 
Tjm  wyrazem  farzmieć, 

Że  w  pamięci  mojej  ińecznie 
Wy  będziecie  żyć. 


Że  i  zdała  za  morzami 

Gdzie  nie  będzie  was, 

Pieśnią  się  połączę  z  wami 
Mazur  załMTzmi  wiaz. 


A  gdy  będę  tam  szczęśliwa, 
€rdy  wrócą  te  dni. 

Powiem,  że  warszawska  niwa 
Dała  szczęście  mi 


KONIEC  DRUGIEJ  CZYŚCI  PAM.  WAMPOUL 
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PAMII9TNIKÓW     WAMPIRA 


Kr.  2. 


Egiempl; 


Asterblum  Plenipotent  kupiecki 

Bauerertz  Bankier 

Bouguerell 

Czartkowski  Walenty 

Cybulski  Kazimierz  kupiec 

Czaplejewski  Piotr  Urzędnik  komory  Warszawskiój .... 
Czarnocki  Wacław  Urzędnik  kommunikacyj  Lad.  i  Wod, 

Fersztendig  kupiec 

Fejwelzon  kupiec 

Geldblum  kupiec ....    

Joless  Bankier 

Janasz  Bankier 

Eleinman  Bankier 

Kruszyński  Mieczysław  Urzędnik  komory 

Krawczyński  Urzędnik 

Ławrynowicz  Dyrektor  Wydziału  N.  I.  O 

Majerhold  Plenip.  kupiecki 

Piotrowski  Urzędnik  kom.  Lad.  i  Wod 

Parys  Obywatel 

Rejchel  plenip.  kupiecki 

Rakowski  Konstanty  Urzędnik  komory 

Rutkowski  Urzędnik  kom.   Lad.  i  Wod 

Ruśkiewicz  Albin  Urzędnik  kolei 

Siemiński  Urzędnik  kom.  Lad.  i  Wod 

Spiesbach  Urzędnik  kom. Lad  i  Wod 

Spielrein  kupiec 

Temłer 

Twardowski  Seweryn 

Troetzer 


UWAGA.  Lista  innych  prenumeratoiów  zakommunikowaną  mi 
nie  została,  (przypis  Wydawcy), 
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obelga    ,     . 
bydlectwa 
w  stan 

obelgę 

piętno  bydlectwa 

do  stanu 
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Hauke 

Hanki 
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Szafarczyka 
powołanie, 
nieprawdasz 
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Szafar^ka 

powołanie- , 

nieprawdaż 

który 

w  młodzieńcu  tań- 
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tańczącego 
gości 
zapytaniem 

czącym  - 
.  goście 
zajpłoniefaiem 
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prozopeję 
eplembatycznój 

prozopopeję 
emblematycznój 
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pana 
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powinny.— 
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powinny, 
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dzisiejszych  okolicznościach  i  położeniu  kraju,  gdy  pe- 

Fkły  więzy  zastarzało]  nienawiści  i  uprzedzeń  kast,  gdy 
zeą)oliły  się  serca  i  dłonie  synów  jednśj  matki  oyczyzny, 
wypada  byśmy  rzucili  okiem  bezstronnego  krytyka  na  lata  nie- 
dawno minigne,  byśmy  studjując  typy  i  postacie  powziąć 
mogli  pewne  wyobrażenie  o  tóm,  co  wyrugować  z  pośród 
nas  należy,  co  poprawić,  co  dodać  lub  rozwinąć.  Nie  zra- 
żajmy się  jeśli  obrazek  nie  będzie  miał  barw  jasnych^  uro- 
czych, nie  zrażajmy*  się  jego  ironiczną  formą,  bo  chcąc  wyle- 
czyć się  z  błędów  wypada  je  poznać  i  zgłębić  do  gruntu,  a 
lekarstwem  najlepszóm —  obrócić  je  w  śmieszność.  Śmie* 
sznośd  jest  to  broń  straszliwa,  przed  nią  pierzchają  ci  nawet, 
którzy  w  obec  zdrowćj  logiki,  w  obec  przeważnego  zdania 
ogółu,  trwają  zacięcie  w  swym  uporze  i  błędzie.  Niechże  ta 
broń  skruszy  ostatki  przesądów,  ostatki  zastarzałych  grzechów, 
niech  nam  odrodzi  te  pojedyncze  indywidua,  przeciw  którym 
walczyć  zamierzamy  (bo  całość  już  nam  dłoń  podała),  a  bę- 
dziemy szczęśliwi,  żeśmy  dorzucili  swój  grosz  wdowi  do  na- 
rodowego skarbca. 
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SZH1C    I. 

Zaręczyny  w  roko  1808, 


I  . .-. 


Było  to  zat^m  roku  pańskiego  1808,  w  miedcie  sławe- 
tnem  Brodach,  gdzie  rzeczywiście  przez  trzy  części  roku  bro- 
dzi się  po  kolaaa  w  błocie,  a  przez  czwarta  po  kostki  w  pia- 
sku. Nie  chcę  Ui  naśladować  wielkich  historyków,  którzy 
w  dwóch  tomach  in  folio  wywodzą  etymologia  nazwy,  a  w 
drugich  dwóch  zbijają  poprzednie  dowodzenia,  lecz  opisukc 
wypadek  familijny  starodawnój  rodziny  Geszefterów  to  .  nad- 
mienić muszę,  że  dalecy  jój  przpdkowie  (choć  o  tóm  bardzo 
wątpię)  pamiętają  nawet  wodę^  w  studni  na  rynku,  a  prze- 
cież ta  już  od  półtora  wieku  ani  kropli  tego  płynu  w  sobie  nie 
posiądą.  Mimo  to  jednąlf,,  jalc  studnia  jest  ozdoba  miasta, 
tak  Geszefterowie  sa  luminarzami  ludności  szlachetnych  Bro- 
dów. Otóż  w  wigilia  czwartój  niedzieli  po  Śtym  Janie^  to  jest 
w. sabat,  nad  wieczorom  wielki  był  ruch  i  wrzawą  w  domu 
rynkowym  o  facyacie,  z  ogromną  jak  paszcza  wielorybia  jamą, 
Yf  którój  Mendel  Geszefter  wyglądał  jak  drugi  Jonasz,  jeżeli 
tamten  ąatabene  palił  drejkenig  z  długiój  fajki  z  porcelanową 
odlewką.  Pan  Mendel  tedy  stał  w  pnój  bramie,  bedącój,  ni 
mniśj  ni  więcój,  wrotami  jego  własnego  zajazdu,  który  na 
sławę  miasta,  a  niewygodę  podróżnych  od  lat  20  utray-| 
noiywał  w  wielkim  nieporządku.  Stał  i  liczył  czas  zachodu 
słońca^  i  ocz^iwał  błysku  pierwszój  gwiazdy,  by  rozpoc/^ó 
wieczerzę,  na  którój  spełnić  się  miał  ważny  obrzęd  zafęczyn 
jego  najmłodszego  syna. 

Tymczasem  gromadki  jego  współwyznawców  przechodząc 
mimo  bramy,  kiwały  głowami  z  pozdrowieniem  i  pod?:łwiały 
prześliczny  cycowy  szlafrok  Gesjefterą,  który  na  sto  kroków 
bił  w  oczy  pomaranc^sowemi  różaipi  wielkości  spodka,  na  tle 
brudno  traw/ąstem.     Niemniejszy   podziw  wzbudzała  4^ząpką», 
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która  była  z  czystych  amerykańskich  elków  z  czarnym  aksa- 
mitnym wierzchem.  Lecz  w^jsef  ^/v«edzieli,  źe  Geszefter  był 
bogacz  i  słynął  na  całą  okolicę  z  wystawąego  stroju  i  stosun- 
ków w  obywatelstwie,  które  go  mocnb  poważało  nie  mijając 
nigdy  jego  winiarni,  handlu  korzeni,  bławatów  i  innych  dro- 
biazgów, o  rozpacz  przyprawiających  straż  celną  graniczną. 

Nareszcie  upragniona  gwiazda  zabłysła  na  wschodzie,  za 
nią  druga  i  trzecia.  Pan  Mendel  poważnie  wyjął  z  ust  fajkę, 
wytrzasnął  popiół  i  wszedł  do  mieszkania..  Jak  gdyby  czeka- 
no tylko  tego  sygnału,  we  wszystkich  świecznikach  i  Mcbta- 
rzach  zapalono  świece  i  na  czystym  obrusie  zastawiono  jadła;  * 
była  tam  i  gęsina  i  łokszyn  i  kugel  i  wódka  słodka,  a  '  nawet 
parę  butelek  starego  wina. 

Więc  w  około  stołu  zasiadła  cała  rodzinai  Geszefterów, 
zacząwszy  od  siwobrodego  ojca  gospodarza  aż  do  ostatniego 
czteroletniego  bachurka,  który  w  antraktach  jedzenia  przywią- 
zywał sznurki  od  cyćeła  do  piękme  skręconych  pejsaków,  co 
rodzicom  dawało  wiele  domyślenia  ójftgo  wrodzonym  do- 
wcipie. 

Wesoło  odbyła  się  wieczerza,  a  stroje  biesliadująćych  da- 
wały jój  prawdziwie  uroczystą  postać.     MęzĆ7yznii  w  czarnych 
jedwabnych  poważnego    kroju     żupańach,    podpisiślftnr  takoż 
ćzarnemi  wazko   złóżonemi  pasami,  w   futrzanych   czapkacłi 
nieraz  bardzo  kosztownych,  z  dziwnem  Aatmaszczeniem  w  licu, 
siedisieli  po  ukończeniu  uczty,    hucąc  przez  zęby  zwrotki  ma- 
juresa.     Kobiety  w  złotogłowych  bindach  i  zausznicach^  w  bo-^ 
gatych  napierśnikach  i  sztywnych  jedwabnych  sukniach,  sze- 
ptały z  cicha  pomiędzy  sobą,  chichocząc   od  czasu   dó   czasu; 
mężczyźni  jednakże  nie  brali  w  tój  rozmowie  udziału,    duma- 
jąc głęboko  i  nucąc  wciąż  żałosne   kuplety.     Aż   siwóbrodfy  0 
ojciec  gospodarza,  głasnąwszy  brodę  i  podparszy  się   łokciem, 
drżącym  głosem  zaintonował  tak  płaczliwą   nutę,    jak   gdyby 
kubeł  łez  wypił.     Tu  wszyscy   obecni  poderwali  tenże   sam 
ton  i  zaczął  się  śpiew  chóralny,  smętny,  żałosny,  niby  wspom- 
nienie tój  ziemi  obiećanój,   z  którój  wygnani    ich   prapraojco- 
wie  rozbiegli  się  na  tułaetwo  po  całym  świata  obszarze. 
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Śpiew  ten  z  początku  wolny,  wzrastał  w  sito  i  szybkość 
tempa  w  miafę  wzrastającego  zapału  śpiewaków;:  entiKsjam 
ich  dochodził  najwyższego  stopnia  zapomnienia,  gdy  wejikcie 
nowego  gościa  przerwało  to  wokalne  zatrudnienie. 

Nowo  -  przybyły  był  to  Rabin,  podeszły  już  wiekiem, 
schylony  praca  i  ślęczeniem  nad  talmudem,  który  umiał  na 
pamięć  od  deski  do  deski,  tam  i  napovyrót,  a  nawet  na  wy- 
rywki. Cześć  wiec  jaką  go  otaczali  nie  miała  granic;  za  je- 
go wejściem  wszyscy  powstali  i  pozdrowili  się  wzajemnóm 
V,g!t  Woch.  **  Od  niechcenia  siadł  w  honorowym  gospodarza 
Totelu,  roztworzył  Sefer  (księgę  świętą),  którą  mu  dwaj  to- 
warzyszący mu  nieodstępnie  szarnesy  (asystenci)  podali,'  i 
począł  odczytywać  z  niesłychaną  szybkością  i  wprawą  niektó- 
re wybrane  przez  siebie  ustępy,  a  wszyscy  w  niemem  mil- 
czeniu, z  wlepionem  w  niego  okiem,  śledzili  niepoścignione 
drganie  jego  brody.  Gdy  się  już  naczytał  dowoli,  zdjął  mo- 
siężne okulary,  położył  na  książce  i  rzekł  uroczystym  głosem: 
,,A  drzewo  które  nie  rodzi,  niepłodne  jest.,. ,  "  Poczóm  w  no- 
wą wpadł  zadumę,  a  wszyscy  .tylko  cmokali  z  podziwieniem 
nad  tą  przemądrą  i  trafną  sentencyą  *).  Po  chwili  podniósł" 
oczy,  jakby  się  obudził  z  długiego  letargu,  powiódł  niemi  do 
koła  pytając:  ,,A  gdzie  jest  Zamel? —  gdzie  jest  Sore?'* —  Za- 
mel  był  synem  Geszeftera,  Sore  córką  jego  szwagra.  Na  to 
wezwanie,  dwoje  bachurząt  wyskoczyło  naprzód,  jedno  lat 
dwunastu,  drugie  dziesięciu.  Chłopiec  był  blady,  wątły, 
z  oczami  obwiedzionęmi  błękitną  prążka,  z  krzyźującemi 
się  żyłkami  na  skroni,  wzdłuż  którćj  jak  dwa  grajcarki, 
wiły  się  cieniuchno  ukręcone  pejsy.  Dziewczynka  żywa,  ru- 
miana, z  płonącem  czarnem  okiem,  panowała  swemu  star- 
mt&am  towarzyszowi  siłą  i  czerstwością.  Za  to  młodzieńca 
uważano  za  prawdziwego  jeniusza  i  podziw  wszystkich  uczą- 
cych go  helferów  (nauczycieli). 

—  A  szejner  bucher  —  wybąknął  Rabin,  rozpoczynając  te- 
mi  .wyrazami   długą  przemowę,   w  którój  dowodnie  wykazał, 

(*)  Go  za  różnica  od  dzisiejszych  Rabinów  i  ich  gmin? 
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źe  aby  zawrz6d  małżeństwo,  potrzdl)ą  koniecznie  idwpc)i  osób 
płoi  odmienoój,  co  piryjętó  ogólnem  poŁwierdzeniiom  j  pokla- 
skiem. I  rzeocywiśoie  tyle  było  nieubła^anój  logiki  w  tóm 
zdaniu,  ze  wszyscy  tylko  cmoknęli  ustiB^mi  z  uwielbieniem,  nie 
eeyniac- żadnych  komentarzy.  ' 

Po  takim  wstępie,    rozpoczął  się  sam  obr^4   stąi*oźytDą 
fopmę,   z  towar2.yszeoiem  śpiewu,  w  którym  górowali   noso- 
wym zaciągałem  i  piskliw  ością  dwaj  obecni  szamesy.     Poma- 
gali  im   z  całą  serdecznością  tak  mężczyźni  Jak  i   kobiety,  a 
war  i  zawierucha    w  mieszkaniu  do  tego  wzrosły  stopnia,  że 


Digitized  by 


Google 


-    i7<   ^ 

łojone  sż«iBas6wki  w  srebrnych  stojące  fiwiebznikath  dymiły 
pdd  ^St, '  a  kapały  aź  na  ziemię.  Całe  tcywarzyśtwa  długie 
w  noc  prżyJjyfewyWalo  tiipi^c  i  przykueajac  w  nadmiartera- 
dolói,  '(  liiejbdiią  Sf^ełoiono  butelkę  piwa  i  niejeden  kielisscAc 
wódki,  aby  godnie  uczcić  ważny  akt  w  familii  Geszeftera.  , 

Na  dnigi  dzień  młodzi  narzeczeni  rozeszli  się  z  śoba;  — 
pań  młody  aby^^jesżcze  rok  chodzić  do  chnjderu  (szkoły),  pan- 
na ńiłóda  aby  ^ę  poduczyć  handlu  i  gospodarstwa. 


SZKIC    II. 

Wiat  pięćdziesiąt  p\k\A. 


Pi*y  jednśj  z  pryncypalniejszych  ulie  Warszawy,  w  wiel- 
kini  domu, '  tta  pierwsżidtii  piętrze,  zajmujis  wytworny  loka) 
baiiAier  i  prijedsiębiertja  bogaty  (bo  ma  dużo  interesów),,  zna- 
ny ńam  Zamei  Gehzefter.  Niewiele  urósł  od  owego  czasu, 
niewiele  zmężniał,  została  taż  sama  wątła  szczupła  figurka, 
łyil!  sanie  zapadłe  policzki,  tylko  dzifttniejsce  aksamitnej  krym- 
ki TJ^aryi^ejsnków  zastąpiła  gustowna  paryzka  peiniczka,  a 
ftó'ofiydw6cK'stronacłi  twarzy  świecą  starannie  strzyżone  ina 
citfrno  t^ytiisźowane  bokobrody.  Cieniucbria  bielizna,  gus^- 
y^ńi  ńbi^anie,  kosztowna  brylantowa  szpilka  i  takiż  pierści^ 
nift':p&TćŁi;'^  dopełniają  tego  awantażownego  przeobrażenia.  Pan 
Zad^l  jesł  Wdowcem  od  lat  kilkiinAstu;  ukochana  jego  Sore; 
zadając  fałsz  pozorom  zdrowia,  zeszła  z  tego  świata  obdarzy- 
^my.  męża  trzema  dorodnemi  jak  sama  córami,  a  pan  Zamei 
sjjii^a^dzajfiid  przysłowie,  że  skrzypiące  drzewo  najdłużój  prze- 
iti^il  kaśzT&ł,  spluwał,  ale  żył  upornie,  wartując  sobie  z  całego 
'irieiópa^ii  lekarzy.     ' 

"    Cródźina  4  po  objedzie;  p&n  Zamel  siedzi  w  miekkiem  wol- 
tei^o^sfeióm  kipześle,  tóiiąb'jak  dziadek  do  orzechów  w  ela- 
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styczoyeh  pod^azkacłę  foz)ia  na  głowie,,  w  U9tąch,  vi,onpte',c^ 
Caro,  a  gazeta  z  kursem  giełdy  wręku^  Nic  ozyM  jc^^kt 
tylko  machinainie  wodzi  okiem  po  bibul^ątej  wyroczni,  ale 
Gzęściój  ni^  aa  gazecie  wzaok  jego  spoczywa  oa  stmłce  sto- 
łowego zegara.  .  ^ 

PowoląośG  tego  zegara  Biederpliwila  go  widoczaie,  łK> 
wstał,  przes7Qd^  się  kilka  razy  po  wysłano)  kojbieroem  pp- 
sadzce  i  stanął  zamyślony  u  okna  na  chwilę.  I  to  go  jednak 
zająć  nie  mogło,  poszedł  do  stolika  i  zadzwonił.  Wtój  samśj 
chwili  wbiegł  lokaj  czarno  ubrany,  oczekuje  rozkazów. 

—  Czy  panna  jeszcze  nie  przyjechała?  /^ 

—  Nie  jeszcze.  ■"' 

—  Czy  kto  pojechał  po  nia?  "^  ^ 

—  Pojechała  bratowa  pańska.  ^ 

—  To  dobrze, ...  to   dobrze. ...  ale  —  a  czy  sc  lifty  jakie 
do  mnie?  ^ 

—  Niema  żadnych.  ^ 


^ 
% 


—  Hm!....  nie  ma —  to  źle....  Jutro  termin  wy 
weksli  po  3000  rubli. •»..  możesz  odejtó  Józefie.  Hm!.^  ^^^ 

rubli to  źle..,,  bardzo   żłe.      Ostatnia  spekulacya  mntio 

zjadła....  przytóm  inne  wydatki....  edukacya.,**  dom.^^i  t.  d. 

lo  ile....  .  ^ 

Rzeczywiście,  pan  Zamel  długo  i  z  dziwnie  upartóm 
szczęściem  rzucał  się  na  najbardziej  ryzykowne  spekulacye. 
Żaden  większy  interes  nie  obszedł  się  bez  jego  współudziału; 
nie  było  entrepryży,  dostawy^  słowem  żadnój  handlowój  czyn- 
ności, aby  on  do  niój  ręki  nie  przyłożył  i  nie  osiągnął  zna«- 
cznój  korzyści; — pieniądz  garnął  się  do  niego  z  najw^lpK- 
wszych,  z  najryzykowniejszych  przedsięwzięć  i  nie  było  przy- 
padku, aby  kiedy  stracił. 

W  ostatnich  dopiero  czasach  los  go  prześladować  zaczął. 
Zdarzyła  się  dostawa  rozlicznych  materyałów  do  pewnego 
zakładu  fabrycznego  w  ogromnój  ilości,  którój  chciwy  zysku, 
nie  dopuszczając  nikogo  do  4icytacyi,  podjął  się  po  bardzo 
nizkich  cenach,  aby  odstraszyć  wszystkich  konkurentów.  Do~ 
stawa  skontraktowaną  została  na  lat  pięć.     W  tym  czasie  ma- 


Digitized  by  VjOOQ IC 


^v 


teryały  mające  byó  dostawionemi  podskoczyły  w  cenie  o  dru- 
gie tyle  i  przywiodły  naraz  dostawce  do  zupełnój  ruiny.  Ka- 
Ida  z  córek  pobierała  nauki  w  wyższych  pensyacb.  Dwie 
staraze  wyszły  za  ni^,  a  posag  im  dany  znów  uszczuplił  szka- 
tułę ojcowska; — ostatnia  wreszcie  Natalja,  skończywszy  kom- 
pletne ukształcenie  —  grając  jak  Liszt,  śpiewając  jak  Boi^hi- 
MaouDo,  miała  ąjeofaaó  do  domu,  aby  osłodzić  ojcu  smutne 
fldidtiy  niepowodzeń  i  cierni  losoi/rych.  Jakoż  w  tój  samój 
i^wfU  jfcajechał  powóz  opakowany  tuzinem  waliz  i  drugim 
tm^Deoi  rozlicznych  kształtów  pudełek,  wśród  którego  to  pa- 
ittB^'^cwiły  jak  dwie  główki  sałaty,  dwie  kobiety  wygar- 
4|li^nruie,  wykoronkowane,  wykrochmalone  i  podwleczone 
#iiraii6]  objętości  krynolinami.  Serce  ojcowskie  zabiło  rado- 
ie^  i  oczekiwaniem  przyciśnięcii  do  piersi  najukochańszój 
Uętfi&if  tego  dziecka  wypieszczonigo,  najdroższego,  bo  żyją- 
fStfff^  oflarą  życia  swój  matki.  Bjfł  to  Benjaminek  rodzaju 
leteŁiggo,  szczęście  i  pociecha,  radość  i  nadzieja. 

Z  gorączkową  niecierpliwością  chodził   pan  Zamel   po 
komnac^,  oczekując  przybycia  córki,  ramiona  miał  otwarte 

.  do  przyjęcia  jej  w  swoje  objęcia  —  za  nadziei  kręciła  się 
WiiJiu,  i  człowiek  ten,  który  gotów  bf  dla  własilego  zysku  do 
zguby:  przywieść  tysiące  rodzin,  rozczuhł  się  mimowolnie  my- 

.  śla  6  swojem  dziecięciu.  Drzwi  jednd^  nie  otwierały  się — 
córka  nie  wchodziła  powitać  ojca  po  tr28ch-letniem  oddaleniu. 
Smutne  przeczucie  ścisnęło  pierś  ojco\>«ką —  wątpliwość  ja- 
kaś osiadła  w  myśli  —  i  znów  dzwonec  zabrzęknął  krótko, 
konwdlsyjnie  —  i  znów  lokaj  ukazał  sę  sztywny,  milczący 
jak  poprzednio. 

—  Gdzież  jest  panna? 

—  Przebiera  się  teraz  u  siebie. 

—  Jakto!  więc  jój  pihiiejsza  toaleta  niż  powitanie  ojca!  to 
okropne!....  Idź,  powiedz  j^,  że  ja  czekam —  natychmiast. 

'Lokaj  znikł  •'—  on  chodził  wielkieoii  krokami  —  a  chmu^* 
ra  smoliku  zawisła  na  czole.  Ale  ()iug>  chodził  zanim  Natvi«« 
Ik  wyśWWdrti,  wypeffiimowana  ^yJ^ła,  by^  ttoałowatgino]^ 
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Cowską  reke.  Na  jdj  yidok  zapomniał  biedak  gniewu  i  unie- 
sienia, —  podbiegł  pierfvszy  do  niój,  aby  uścisnąć,  ale  ta .  na 
nieszczęście  świeża  miiła  suknia  i  śwfeźe  koronkowe  źaboj^ 
szkoda  ich  zmiąć  od  raf  u  —  wiec  się  z  lekką  usunęła  i  brzeż- 
kiem ust  dotknęła  raffl(ienia  swego  ojca,  który  osłupiał  ną  tylj? 
chłodu  i  tyle  wdziękó^.  ..       >; 


i"  '' 


Panna  Natalja  zoitała  wyrocznia  i  bożyszczem  fapailijnego' 
ogniska,  asławajój  Sęgała  nawet  półtrzeciój  ulicy/'  Silną 
choć  bardzo  białą  dłomą  chwyciła  ster  doni6^vtego  zarządu  i 
w  imię  mody,  w  imię' ostatniegot  żurnalu^  w  imię  nareszcie 
dobrego  tono,  wydawalji  despotyczne  rozkazy,  dla  których,  w^o 
konania  rujnowano  wszłstko  ^o  ostatqiój  nitki.  Ojpiec  wdo- 
brój  wierze  ufał  jój.sło^u  i  u\ę  śmŁ^ł  się  oprzeć  tćj,,  jc^ą.  i^ą 
granioaiBi  kraju,  w  iSf^i|tyiu  o&wią^ty^zaczerppęła  peliji^.uąjti 
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ze  zdrojii  wykwintnóści,  wysmkanego  smaku  i  elęganeyi.— ^ 
Próżno  nacisk  wierzycieli,   domagał   się  swych   należności-^ 
próżno  imię  nieskazitelnego  ftanAii^r^H^^ó  hen^DPU  wywoływa- 
no przed  kratkami  sadu  i   szargano  w  komorniczych   aktach, 
nikt  wydfasió  nie  mógł  grosza   kapitała*  i  szcześtiw  był  jeśli 
zaspokojono  procenta—  ale  panna  Natalja  nie  żaliła  sJe  nigjdy 
na  brak  w  S£,katule,  a  ?2łoto  i  srebro  nikło  jak   kamfora  pod 
jój  wynalazcza  ręka.     Suknie,    biżuterje,    koronki,    batysty, 
gromadami   zalegały  jój   garderobę —  i   co    tylko  zdoUie  jest 
podwyższyć  naturalne  wdzięki,   cp  tylko  mogło  dodać    blasku 
płci,    ognia  oczoip  i  gracyi  figurze,  użyłem  zostało  z  wielkióm 
powodzeniem  ku  podziwieniu  całój  kliki  rodowej,  lub  ku   zaz- 
drości   i    zmartwieniu   nieprzyjaznój  partji.     Tak  zbiegały  na 
skrzydłach  motyla  dni,   tygodnil^,  0ii€£9^ce«    Zbiegałyby  i  lata, 
gdyby  nie  raptowny  i  niespodziany  wyrok  sądowy,  grożący  ban- 
kierowi areszteoi  na  Lesznie.     Ten  fakt,  napazór   małoważny 
i  drobnostkowy,  wywarł  przecież  znakomity  wpływ  na   dalszy 
los  Natalki.      Pan  Zamel  zamyślił  sie  głęboko  —  wypił  aż  trzy 
filiżanki  bardzo  cienkiój  kawy,  wypalił  aż  siedem  cygar  praw- 
dziwych Hawanna,  i    myśląc  tak  przez  kilka   godzin   z  rzędu, 
przekonał  sie  że. . . .  nic  lile  wymyślił.     Pó   takim  rezultacie 
narady  z  samym  sobą,  udał  się  wreszcie  do  rozumuj   główki 
swśj  siostry,   która  będąc  wdową  bezdzietną  bawiła   a  niego 
dla  matkowania  Natatee. 

Słiisziiie  mówi  przysłowie,  że  eó  dwie  głotyy  to  nie  jedna 
1  na  odwrót.  Otóż  pani  Hanna  bynajmniój  się  nie  zdziwiła 
ujmrwszy  w  swym*  apartamencie  brata  —  owszem  rzec  można 
przewidywała  ten  wypadek  i  oczekiwała  go  z  pewnóściią.  Gdy 
jój  objawił  (*1  swego  przybycia,  pokręciła  główką  i  %  dowci- 
pnym uśmiechem  zapytała  go  czy  naprawdę  postąpi  wedle  jój 
porady.  Pan  Zamel  był  w  lakiem  położeniu  co  to  mówią 
,,nÓ2  na  gardle,  *'  nie  miał  więc  co  wybierać,  ale  przyjąć  co 
Bóg  zdarza  —  zapewnił  więc  o  zupełnój  zgodzie.  Tu  pani 
Hanna  'w^  krasomównym  okresie  zeszkicowała  łmrdżo  zręcźtłie 
Całe  obecne  położenie,  dotknęła  nieco  czarnój  bardzo  przyszło-* 
fid  i  i^  jedyiiy  środek  wybrnięcia  z  kłopotów  pddaia   wydat^ 


Digitized  by 


Google 


—     1T6     ~ 

nie  za  mai  Natalki  i  to  jak  naj^rędzój.  Pozbędziesz .sie  z. do- 
mu, —  mówiła,  —  zhjrtnioy  córki  —  dwóch  jój garderobia- 
nych francuzek  i  jednój  angielki  do  towarzystwa*  .  A  co  naj- 
ważniejsza skończy  sie  te  ekspensa,  któreby  zjadłyby  w  prze- 
ci^u  lat  kiłku  bogactwa  Peru  i  Golkondy —  bo  ida  w  sząlpnój 
progressyi  —  i  z  coraz  większym  zapałem. ' '  Tak  więc  wyrok 
sadowy  zdecydował  o  losie  paryzkiśj  modnisr* 


SZKIC    III. 

Lew  (jrzywiasty  z  Wałowej  nlicj. 


Lew  gr?(ywiasty  zcapy  w  ideologii  pod  nazwislfieip  leo 
^enerosus,  zamieszkuje  w  szcz^ólno^ci  północną  i  ^odkow^ 
Afrykę  i  tern  sie  różni  od  lwa  cywilizowąpój  Europy,.  ,że  aię 
pali  cygar  i  nie  nosi  modnój  żakiety.  Zresztą  też  ^ąpa^e  ma 
szlachetne  przymioty,  a  miapowicie  nie  jś  kiedy  jest  3yty,  nie 
chodzi  kiedy  się  położy  i  jak  spi  to  nie  patrzy;  ale  znow9  t^m 
góri^je  nad  lwem  europejskim.,  że  nigdy  nie  szermuje  języ- 
kiem bez  potrzd)y,  ,gdy  tymczasem  cywilizowany  jego  pobra- 
tymiec używa  na  to  tylko  mowy,  aby  wyrzucie  jakaś  iiiiedo- 
rzecznotó.  Jeden  z  tych  lwów  towarzyskich  urodził  się  w  p9- 
czciwój  naszój  Warszawie,  w  bardzo  niepprzadnym  dpn^iii,  i 
bardjK)  aiechlujnój  izbie  przy  ulicy  Wąłowój,  i  ja^co  appipąlja 
swojego  rodzaju,  pochodził  wprost  od  zająca,  bo  jego  ojciąc 
nazywał  się  Berek  Hąse.  Pan  Berek  Hase,  ni  mniój,.  ni  wie- 
cój,  utrzymywał  szynczek  na  dwie  staje  woniejący  kartoflap- 
k|  i  pociiga^y  nieprzepartą  wepą  aq^atorów  taniego  truoe^r 
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czkuc  W  świętyni  tćj  jednak,  panowała  samowładnie  żona 
j^o  Ruebla^  kobieta  bardzo  zabi^ła  i  zdatna,  do  tiandłu.  Maź 
tymczaseoi  handlował  końmi  i  dobre  na  tóm  robił  interesa. 
Zwolna,  grosz  do  grosza,  uciułał  się  kapitalik,  a  ten  znów 
zręcznie  użyty,  podwoił  się,  potroił,  i  doszedł  do  takiój  ■  po- 
tęgi, że  już  parę  nieruchomości  sąsiednich  oprzeć  mu  się  nie 
mogło  i  przeszły  na  własność  bogatego  Berka.  Kto  inny  spo^ 
czułby  na  laurach  swoich  zabiegów,  lecz  Berek  był  niezmor^ 
dowany;  zakosztowawszy  raz  niebezpiecznego  napojn  gotówkif 
czuł  wieczne  Jój  pragnienie,  i  jak  gracz  stawiający  na  kartę 
swe  mienie^  jak  pijak  codzieó  zarzekający  się  trunku,  a  prze- 
bież  codzień  wracający  do  niego,  tak  i  nasz  kapitalista  nie 
mógł  oprzeć  się  ponęcie  zarobienia  tysiąca  na  tysiącu,  ilekroć 
do  tego  zdarzyła  się  okaJsya. 

Z  wzrostem  bogactwa  mało  zmienił  tryb  codziennego  ży«- 
cia.  Przybrał  tylko  parę  izb  więcój  do  swego  mieszkania,  bo 
i  familja  się  rozrosła,  zakupił,  parę  garniturów  dobrze  pod- 
niszczonych, ale  za  małe  pieniądze  mebli;  ale  zresztą  tenże 
sam  nieład,  tenże  sam  zaduch  i  nieporządek  panowały  w  je- 
go apartamencie,  które  zresztą  miłemi  mu  były,  bo  przywykł 
do  nich,  bo  się  zrósł  z  niemi. 

Mały  Josek,  który  w  przyszłości  wyszedł  na  pana  Józefa 
i  lwa  dobrego  tonu,  był  spbie  mały  bachur  biegający  po  uli- 
cznym bruku, .  z  obwarzankiem  w  ręku,  z  podobnemi,  jeżeli 
belfer  nie  zagarnął  go  do  Hajderu,  od  czego  mówiąc  nawia- 
sem, bardzo  się  zręcznie  wykpiwał.  Śród  takiój  swobody  i 
takich  rozrywek  urósł  na  dziesięcioletniiBgo  chłopaka.  Tu  oj- 
'  ciec  pomyślał  o  jego  przyszłości  -^  zapragnął  by  syn  jego  nie^ 
był  głupszy  od  wszystkich  gojów  (tóm  mianem  zwykł  był 
czdć  Chrześcian),  przyjął  mu  więc  jakiegoś  lam  ńietra,  który 
w  pocie  czoła  kładł  w  Joskową  głowę  pierwsze  początki 
czytania  po  polsku,  a  potom  i  w  innych  językach.  Gdy  już 
Josek  nauczył  się  tyle,  tle  umiał  sam  korrepetytor,  szanowny 
jego  ojciec,  ogarnięty  naraz  powiewem  emancypacyi,  wnikają- 
cym aż  w  zakątki  Wałowśj  ulicy,  oddał  go  ku  zdziwieniu 
wszystkich  sąsiadów  do  Realnego  Gimnazyuip  i 
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Pan  Józef,  bo  juź  mu  Joskiem  być  nie  wj^padaio,  ślicznie 
się  prezentował  w  studenckim  mundorku,  a  cała  familja  od 
rana  do  nocy  ogłądała  go  na  wszystkie  strony,  kląskała  osta- 
mi i  kiwała  głowami,  na  taki  rarytas  swojego  rodu.  Josek 
ze  swój  strony  nie  zawiódł  ojcowskiego  zaufania,  robił  wszy- 
stko co  tylko  było  w  jego  możno&ci,  aby  jak  najdłuiój  siedzieć 
w  kaźdój  kiasste  i  nie  było  szkoły  w  Warszawie,  którejby  nie 
zwiedził,  nie  było  ławki,  na  którśjby  nie  odsiedział  lat  parę — 
aż  nareszcie  po  dziesięciu  latach  peregrynacyi  z  gimnazyum  do 
szkoły  powiatowo},  ze  szkoły  powiatowej  do  gimnazyum, 
przdkonał  się  pewnego  poranku,  źe  juź  jest  szósty  rok  w  dru- 
giej klassie  i  źe  co^te  que  oonte....  nie  dostanie  promocyil 
Poszedł  tedy  do  ojca  i  z  prawdziwie  synowskióm  zaufaniem  zło- 
żył na  jego  łono  tę  miłą  mu  tajemnicę.  Ojciec,  podrapał  się 
w  głowę,  pogłaskał  po  nosie  i  rzekł  bardzo  poważnie  i  bardzo 
pobłażliwie: 

—  Mój  kochany  Józiu,  oni  wszystkie  są  głupie,  ale  ty  bę- 
dziesz bardzo  wielki  człowrek,  ja  to  widzę. 

-~  Jużcić  to  nie  podlega  żadnój  kwesty  i  mój  tatu,  źe  ta  są 
największe  niesprawiedliwości,  boc  kiody  mam  w  cenzurze 
tylko  siedem  małych,  a  reszta  mierne  stopnie,  zdaje  się  żem 
powinien  dostać  promocyą. 

—  Co  to  jest  promocye?!  Tyś  powinien  dostać  i  wszystkie 
promocye  i  wszystkie  nagrodę  i  medal  i  podziękowanie. 

W  dwudziestym  drugim  roku  Józio,  chlubnie  nieskończy- 
wszy  drugiój  klassy,  wyszedł  na  wcale  pięknego  mężczyznę. 
Zaczął  się  ubierać  podług  ostatniej  mody,  zapuścił  wąsy  i  łui- 
kenbardy  niepomiernój  wielkości  i  obfitości,  dostał  od  ojca  * 
zegarek,  od  matki  dewizkę,  od  ciotki  breloki,  od  wujaszka 
pierścionek,  od  stryjenki  spinkę;  słowem  nakładł  na  siebie  tyle 
złota,  źe  trzem  jubilerom  wystarczyłoby  na  bardzo  gustowne 
wystawy. 

Pierwszą  wyprawę  zrobił  do  szwajcarskićj  doliny,  aby 
przyjfzAć  się  zbliska  młodzieży  i  nabrać  dobrych  .  manierów; 
następnie  pościł  się  do  Loursa  i  zaczął  próbować  sił  na  billar- 
dzie,  co  mu  dość  przypadło  do  gustu.  Zaczął  siadywać  wpier- 
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wś5?ych  rzędach  krzeset  i  pairr-eó  na  amCtoatr  przez  banłzo 
wielka  i  bardzo  bogatą  łornetę,  a  nawet  ośmielił  sie  po  nie- 
jakim czasie  przesyłać  całusy   do  aktorskiej  loźy^ 

Znajomości  szły  ma  jak  z  płatka,  bo  bardzo  wielo  wyda- 
wał pieniędzy,  wiec  znalazł  mentorów,  z^iufanych  przyjaciół 
od  bilardowego  kija  i  zielonego  stolika.  Cóź  wiec  dziwnego, 
że  po  paro  latach  takiego  iycia  i  takich  znajomości  wyszedł  na 
dandego,  a  wkrótce  na  lwa  awansował.  Zresztą  miał  do 
tego  niezaprzeczone  prawo.  Ubierał  go  Chabou,  karmił  Clie- 
vrieux,  uczył  konnej  jazdy  Schneeberger,  a  rozbijał  bruk 
tylko  w  wagnerkach.  Dla  takiego  człowieka  potrzebny  jest 
koniecznie  tytuł  i  stanowisko,  aby  mu  sie  otworzyły  salony, 
aby  sie  mógł  ślizgać  po  ich  woskowanych  posadzkach,  upajaó 
sie  ich  wonią,  ich  światłem. 

Wiele  też  spędził  bezsennych  nocy,  zanim  doszedł  do  tegO; 
rezultatu,  że  taki  tytuł  i  takie  stanowisko  dać  mu  może  tylko, 
i  jedynie  tylko  posiadłość  ziemska. 

Cóź  łatwiejszego  dla  człowieka  posiadającego  kapitał  jak 
zakupić  jakie  kilkanaście  włók  ziemi,  z  jakim  takim  dworem 
i  inwentarzem?  Bagatela!...  Złoto  jest  to  dźwignia,  której 
napróźno  szukał  Archimedes,  aby  świat  poruszyć;  biedak  ani 
sie  domyślał,  źe  dźwignia  ta  spoczywa  w  szkatułacli  bogaczy. 

Pomyśleć  i  wykonać,  było  to  dziełem  dni  kilku.  Obszer- 
ne, dobrze  nadniszczone  dzierżawą,  a  jeszcze  bardziój  długami 
dobra,  po  usunięciu  prawnych  formalności,  zakupiono  z  wolnej 
ręki, pod  bardzo  korzystnemi  warunkami  na  imię  pana  Józefa. 
Ojciec  z  uwielbieniem  patrzył  na  młodego  obywatela,  niewierząc 
własnym  oczom,  własnym  uszom  i  własnemu  sercu,  źe  to 
syn  jogo,  i  zapominając,  źe  wszakże  to  sam  on  zfacjendował 
to  kupno  i  za  własne  swoje  pieniądze;  ale  zawsze  syn  był  w 
jego  przekonaniu,  a  grose  Purec  i  szejne  morejne. 

Na  nieszczęście  ani  syn  ani  ojciec  nie  znali  sie  na  gospo- 
darstwie rolnem.  Dóbr  i  tak  dobrze  już  zniszczonych  nic  umie- 
li podnieść  do  lepszego  stanu,  a  co  gorsza,  nie  wiedzieli  jak 
sie  wziąć  nawet  do  tego.  Ojciec  byłby  jeszcze  jako  tako 
z  porada  ob^ananych  %  tóm  źydków  uradził  środki   zapobiega- 
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jące  ruinie,  ale  sya  zastrzał  sohie  zupełq%  swobodę  działania 
i  niemieszaoie  się  do  zarządu  j^o  posiadłości;  rzeczy  więc 
zostały  in  statu  quo. 


szAic  lir. 

.Wielid  bal  w  malpn  galonie. 


K'^i^ 


y^  ^awód  księgarski  jest  bardzo  zyskownym  zawodem, 
daje  sto  za  sto,  albo  częstokroć  i  150  za  100.  Księgarz  gdyby 
chciał  być  tóm,  czem  być  rzeczywiście  powinien,  musiałby 
naprzód  posiadać  wysoka  naukę,  głęboki  pogląd  krytyczny  na 
każdy  w  szczególności  rodzaj  piśmiennictwa,  zdrowe  zdanie 
i  znajomość  potrzeb  umysłowych  kraju,  w  którym  zamieszku- 
je. Na  nieszczęście  księgarze  po  większój  części,  sa  to  ludzie, 
którzy  zawód  ten  ze  wszech  miar  zaszczytny,  pośredniczący 
pomiędzy  autorem  i  publicznością,  pomiędzy  talentem,  zdol- 
nością i  pracą,  a  kilkoma  miljonami  ludzi  łaknącemi  umy- 
słowśj  strawy,  księgarze,  powtarzam,  obrali  sobie  zawód 
ten  jako  rzemiosło,  jako  sposób  łatwego  zarobkowania  i  stali 
sie  monopolistami  tych  nieszczęśliwych  istot,  które  świat 
autorami  nazywa  (*).  Nie  jestem   tu   zupełnie  stronnym,   bo 

(*)  Jednakże  wiele  już  w  naszych  czasach  widziemy  przykładów, 
o  których  wspomina  autor.  Dziś  księgarze  więcej  dbąJ4  o  postęp, 
światlejszy  mają  pogląd  na  rzeczy,  a  za  lagrowenu  ozłoconemi  szy- 
bami, któremi  upiększają  wystawy  swych  sklepów,  napotykać  się  czcr 
stokroć  dają  oryginalne  utwory,  ojczystych  pisarzy,  których  imiona 
przeszły  daleko  po  za  obrąb  kraju,  których  sława  jest  największą 
ozdobą  księgarskiej  firmy.  - 

^  Prztfp.  WyAawcy. 
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nic  jeszcze  nie  wydawałem  i  z  pewnoficią  wydawać  nie  będę; 
nie  mam  pretensyi  do  autorstwa  i  spodziefwam  się  nie  mieć 
nigdy  stosunków  z  temi  panami,  którzy  stoją  za  kontuarem, 
obróceni  tyłem  do  pólek  wypełnionych  tysiącem  dzieł,  na  które 
się  składało  tysiące  głów  siwych,  łysych  i  porosłych  i  niepo- 
rosłych  włosem.  Jednym  z  takich  monopolistów  był  pan 
Leon  Stjick,  człowieczek  mały,  pękaty,  dobrodusznej  fizyono- 
mii,  który  nie  ónił  nawet  nigdy  o  żadnym  wynalazku,  prócz 
zebrania:  porządnego  kapitału,  wygodnego  życia  i  wyctwwa- 
nia  czeredy  dzieci  z  poczwórnego  małżeństwa  zrodzonych. 

Zresztą  pan  Leon  Stiick,  żył  dosyó  wystawnie  jak  sam 
zwykł  był  mawiać,  mówił  dość  poprawnie  po  francuzku  i  jęr 
zyka  tego  chętnie  używał  do  żony  i  dzieci  w  przytomności 
osób  obcych,  a  nawet  dawał  tygodniowe  wieczorki,  na  które 
z  usiłnoAcią  wabił  figury  ze  świata  literackiego  i  artysty- 
cznego. 

Wieczory  te  bywały  w  soboty.  Ledwo  więc  ińrok  zapadł, 
gdy  pierwsi  goście  wchodzili  do  salonu  rzęsisto  oświetlonego^ 
który  najmował  przestrzeń  kilkudziesięciu  stóp  kwadratowych. 
Na  tfj  miniaturo wój  przestrzeni  pomieszczono  fortepian,  duże 
kanapy,  ęztery  fotele,  kilkanaście  krzeseł,  stolików,  tabure- 
tów,  konsolek  t>ez  miary,  a  na  tóm  wszystkiem  stały  lampy, 
wazony,  klos^e^  figurki  i  wszystko  eo  tylko  stłuc  się  może, 
jakby  naigrawając'  się  ze  zręcznoóci  zakłopotanych  takim  na^ 
tłokiem  gości.  '  Zaprawdę  trudno  «obie  wyobrazić  większego 
nagromadzenia  mebli  w  tak  małym  pokoju,  który  zresztą  po- 
dobniejszy  był  do  składu  gratów  niż  do  salonu. 

Otóż  goście  zajęli  miejsca,  kobiety  w  buchastych  su- 
kniach pomieścimy  się  zaledwo  po  dwie  na  kanapach,  reszta 
zasiadła  fotele,  mężC2^yźni  zwolna  się  schodzili,  rażąc  kontra- 
stem w  manierach,  fiżyonomiach  i  humorach* .  Z  kobiet  były 
dwie  panny  Kinderman,  je<lna  panna  Biberklot,  trzy  siostry 
Apfelding  i  panna  Natałja Geszefter,  a. nadto  ściągnięta  no- 
lensYoIens,  przybyła  z  zagratiicy  włoszka  primadonna.  Kor- 
pusowi temu  towarzyszył,  zastęp  matek,  ciotek  i  kuzynek  w  po- 
deszłym już  wieku  będących. 
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Z  młodzieży  męzkiój,  rej  wodził  pao  Józef  Hase^  dziedzic 
dóbr  i  obywatel,  który  nie  odstępował  ani  na  krok  Natalki^ 
i  prezentując  jćj  swój  pierścień  z  kilktt  złożony  brylantów, 
swoje  spińke  brylantową,  swój  zegarek  brylantami  kameryzo- 
wany  i  swój  łańcuszek,  w  którym  także  przemyślny  jiibilłer 
zdołał  poriaieścic  parę  brylantów,  przy  każdym  okazie,  wy- 
łuśzczał  ceny  do  do  kopiejki.  Po  tym  magnacie^  pierwsze 
miejsce  trzymał  pań  Ludwik  Fryszgold,  kupfezyk  z  l>ł«watnego 
sklepu,  który  także  miał  na  sobie  parę  brylantów;  późniój 
szli  Cl  co  mieli  tylko  po  jednyna  brylancie,  a  nareszcie  literaci 
i  artyści,  którzy  nie  mieli  żadnego.  Otóż  był  jeden  literat 
w  bardzo  wytartym  fraku  i  wątpliwój  czysto&ei  bieliźnie,  któ- 
rego par  force  wyciągnięto  z  ciasnój  izdebki  pod  strychem,  od ' 
eienkiój  łojówki,  przy  którój  tworzył  prace,  dające  mu  prawo 
mieścić  się  miedzy  pierwszemi  potentatami  ińyśli;  był  to  klijent 
naszego  amfitrjona.  Przy  nim  siedział  ślepy  skrzypek,  które* 
mu  przyznawano  wysoki  talent  muzyczny;  we  framudze  okna 
stał  suchotny  tenor  i  ziewający  malarz. 

Po  obniesieniu  konwenoyonalnój  herbatki  z  homeopaty- 
czna zakąską,  jedna  z  amatorek  uderzyła  pierwszo  akkordy 
wielkiój  symfonii  Betbowena;  wszystkich  uszy  się.  podniosły, 
a  niewidomy  wirtuoz  zwrócił  twarz  w  tę  stronę.  Symfonia 
płynęła  jakby  darł  za  włosy,  a  w  pewaych  passażach  szpik 
w  kościach  wysychał.  Tenor  pocił  się  za  dziesięciu  i  przyzy- 
wał wszystkich  świętych  z  kalendarza  na  świadectwo  takiój 
rozpusty  amatorskich  palcy.  Po  półgodziaaćm  morderstwie 
słuchu,  skończyła  się  symfonia  przy  głośnych  oklaskach,  w 
których  najszczerszy  brał  udział.. ..  kupczyk  bławatny. 

Nastąpił  potom  popis  wirtuoza,  tenora,  primadonny  i  ca- 
łego grona  amatorów,  którzy  w  heroicznym  chórze  uwzięli 
się  pogrzebać  wszelki  nawet  ślad  melodii. 

Skończyła  się  nareszcie  próba  poczciwych  uszów  i  falisty 
walc  Webera  zagrzmiał  niekłamaną  ochotą  i  życiem.  Pan  Leon 
Stuck,  który .  swoją  figurą  spotrzebował  siedm  ósmych  części 
salonu,  uchwycił  w  pół  swą  połowicę  i  z  najszaleńszym  za- 
machem puścił  się  na  deptanie  niewinnych  nóg  zgromadzonych 
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gości.  Ile  ci  mecieunicy  dobrego  humoru  gospodarza  wy- 
nieśli nagniotków  z  owego  wieczoru,  żadna  kronika  wpraw- 
dzie nie  podaje,  ale  ja  sumiennie  mogę  zaręczyć,  źe  tyle  ich 
przybyło  ilebyś  palcy  naliczył. 

Każdy  początek  jest  trudny,  mówi  nie  bez  racyi  przysło- 
wie, bo  po  tój  inlrodukcyi  szły  tańce  nieprzerwanym  ciągiem 
^0  późna  w  nocy,  nie  dla  lego  jednak,  aby  się  bawiono  ocho- 
czo, bron  Boże!  lecz  dla  prędszego  dociekania  sie  posilnćj 
wieczerzy.  Przypadki  jednak  po  ludziach  chodzą,  mówi  dru- 
gie przysłowie,  które  niestety  znalazło  tu  zupełne  zastosowa- 
nie, to  parę  talerzy  z  leciuchno  nakrajaną  szynką  i  sztufadą, 
znikły  śród  tych  szczęśliwców,  którzy  się  do  nich  pierwsi  do- 
stali, reszta  biesiadowała  oczami  i  słuchem.  Pocieszano  się 
drugiera  daniem,   ale   o  dziwo!  drugiego   dania   nie    było,  i 
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batelka  piwa  na  dwadzie&cia  przeszło  osób  zakończyła  sutą 
kolacya,  która  nie  zaspokajając,  podrażniła  tylko  żołądki.  Dwie 
jednak  figury  wyszły  z  wieczoru  zadowolnione,  promienieją- 
ce, jednę  była  Natalka,   a  druga  lew-dandy,    pan  Józef- 


SZKIC    W. 

Izba  parów  i  depntowanycb. 


jednym  rogu  ogrodu  Krasińskich,  dotykającym  do 
Nalewek  istnieje  od  lat  bardzo  dawnych  cukiernia  pod 
firma  Haberkanta,  a  choć  już  lat  parę  jak  przeszła  w  inne 
ręce,  firmę  przecież  zachowała  i  tak  jest  znaną  w  całój  War- 
szawie. Przy  tój  cukierni  jest  niewielki  ogródek,  z  altanami, 
z  estradą  dla  orkiestry  i  innemi  przyborami.  Ogródek  ten  i 
cukiernią  nazwać  by  można  przysionkiem  giełdy,  tyle  tam  jest 
gwaru,  ruchu  i  spekulacyi,  tyle  się  tam  zawiera  uńdów,  ukła-* 
dów,  kontraktów  i  współek;  jednóm  słowem  dość  jest  po- 
wiedzieć, że  to  jest  miejsce  zgromadzenia  i  mniemanego  wy- 
poczynku, towarzystwa  z  Nalewek  i  ulic  przyległych. 

W  chwili  gdy  cię  wprowadzam  kochany  czytelniku  do 
tego  przybytku  bożka  Merkurego,  tylko  co  wybiła  piąta 
po  południu;  jest  to  zwyczajna  godzina,  zwyczajnych  gości. 
Sak)n  więc  jest  nabity,  ogródek  pełny  i  jabłko  rzucone  nie 
doleciałoby  zienu. 

Dziwna  rzecz  jednak,  że  żadna  spekulacya  nie  zajmuje 
dzisiaj  tych  ruchliwych  umysłów,  rozmovya  jakkolwiek  gwar- 
na i  ożywiona  po  innym  biega  przedmiocie.  Jedno  gronko 
siedząc  pod  rozłożystem  drzewem,  popija  kawę,  popala  cygara 
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i  tak  s^^ermuji^jezykiem,  tak  wymachuje  pękami,    że   dalibóg 
bierze  mnie  ochota  podsłuchać  tych  oratorów. 


Znanjr  z  krasomówstwa  i  wysokiój :  o  sobie  zarozumiało- 
ści pan  Wii^ferfeld,  ki^zywiac  sie  i  spluwając  wrzeszczy  na 
całe  gardło:       - 

---  A  ja  tobia  mówię  panie  Fern,  źe  to  fałsz!  to  kłamstwo, 
ja  temu  nie  wierze!...  i    .      . 
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-^  Jakto  fał32,  jak  to  ktamstwo,  kiedy  jui  o^tóift  mówią  całe 
Nalewki. 

—  On  nie  lak  głupi,  żeby  wydał  Natalkę  za  tego   hultaja. 

—  On  właśnie  mądry,  podeliwycił  trzeci  z  u&miechem, 
którego  nazywali  panem  Hackmesser,  on  mądry,  bo  sam  już 
bankrut,  łapciucli,   a  chciałby  córce  los  zapewnić. 

—  O  wa!  jaki  los,  który  los,  przerwa!  Winterfeld  zatope- 
rzony,  jaki  los,  on  karciarz,  szuler,  panicz, a  grosse  fanaberye. 

—  Ale  ma  pieniądze..,. 

—  Co  tam  pieniądze,  pieniądze  dziś  są,  jatro  nie  ma,  jak 
on  tak  będzie  hulał,  to  djabli  go  wezmą  nie  długo;  co  to  ja 
nie  wiem  gdzie  on*bywa, .  ile  wydaje?!... 

—  Jednakże  dobra  ma  duże,  kopalnią  galmanu,  glinki, 
fabryki  różne,   dochód  duży....  można  źyó. 

—  Tak  można  żyć,  żeby  miał  rozum,  ale  to  warjat;u  niego 
głowa  to  jak  tykwa,  świeci  sie,  gładka  a  we  środku  pusta, 
on  to  wszystko  zmarnuje,  no,  zobaczycie!.... 

Gruppa  sie  zwiększała  z  każdą  chwilą  i  zawiązywała  sie 
groźna  oppozycya  przeciwko  projektowanemu  zaślubieniu, 
a  nawet  już  wyznaczano  delegowanych  do  przedstawiania  sta- 
remu Geszefterowi  niestosowności  tego  związku;  który  nie  mo- 
że zapewnić   szczęścia  ukochanój  córki. 

Zdania  się  krzyżowały,  bo  wielu  było  interesowanych  o- 
sobiście,  jako.  młodych  kandydatów  do  stanu  małżeńskiego, 
wielu  było  którym  stan  interessów  Geszeftera  i>ył  tajemnicą  i 
podejrzewali  go  o  ukrycie  kapitałów  i  sztuczne  bankructwo, 
bo  wiara  w  jego  rozum  i  nieufność  była  olbrzymia. 

Gdy  tak  ogródek  czyli  izba  deputowanych  radziła  o  mał- 
żeństwie Natalki,  w  salonie  zgromadzenie  parów,  czyli  star- 
szych wiekiem,  majątkiem  i  znaczeniem,  tymże  samym  przed- 
miotem było  zajęte.  Panowie  Apfelgriny,  Fucblwtrdy,  Fiszel- 
krebse  i  t.  p.  ogromnie  pili  wodę  szklanka  za  szklanką,  ogro- 
mnie palili  ofiary  dystrybucyi  z  czterogroszowych  Lady  Ko- 
sów, rozmyślając  głęboko,  czy  małżeństwo  od  którego  trzęsą 
się  całe  Nalewki  jest  możliwem  lub  nie. 
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Gwar  z  ogródka  dola  tal  do  nieb  pnet  otwarte  okoa,  ary<- 
wane  wyrazy  wsławionych  mówców  padały  jak  szmermele 
w  ich  poważne  uszy,  głośne  brawa  przy  każdym  zręczniej- 
szy rn  krasomównym  okresie  sypały  sie  aż  szyby  jęczały,  sło- 
wem wszystko  to  razem  zebrane  dawało  im  wiele  do  myślenia, 
i  z  niecierpliwością  oczekiwali  rezultatu  narad  deputowanych. 

Nareszcie,  wrzawa  przycichła  i  marszałek  sejmu  pan 
Kinderman  przywołał  izbę  do  fk>rządka  dziennego,  a  bil  ornał* 
źeństwie  przeszedł  na  stół  izby  parów  pod  zatwierdzenie. 
Wniosek  zredagowany  został  przez  sławnego  mówce  Winter- 
felda,  który  się  zaklął  na  swój  kapelusz  panama,  iż  nie  ustąpi 
kroku,  dopóki  takowy  nie  zostanie  przyjęty  i  usankcyonowa- 
ny.      Winterfeld  był  uosobiona  oppozycyą. 

Zgromadzenie  parów  z  należyta  powagą  i  zastanowie- 
niem poleciło  przedstawić  bil  pod  swój  sąd  delikatny  i  całego 
toka  interesu  słuchało  z  wielkiem  zajęciem  i  namaszczeniem. 
Brzęcz  zadziwiająca,  że  nikt  nie  przerwał  uroczystego  milczenia, 
ale  dodać  winienem,  że  wszystkie  języki  były  sfatygowane 
dwugodzinnem  szermowaniem,  odpoczywały  więc  i  ztąd  po- 
chodziła ta  niespodziana  cisza. 

Po  wyrecytowaniu  wniosków  ustąpił  deputowany  i  za- 
częły się  narady.  Tu  cały  jeniusz,  cały  dowcip,  cały  spryt 
dyplomatyczno-nalewkowy  wypłynął  oliwą  po  nad  fale  dja- 
lektyki.  Głębokość  rozumu  jaśniała  w  złotych  okularach  od 
Pika  optyka,  nacisk  myśli  wybuchał.,.,  kłębami  dymu  tytu- 
niowego,  a  zapał  i  uniesienie  zalewały  się  cieniuchną  ka- , 
wką.  Zmierzch  już  zapadał,  a  parowie  nić  jeszcze  nie  ura- 
dzili i  posiedzenie  byłoby  niezawodnie  odroczonem  do  jutra, 
gdyby  nie  olbrzymie  kombinacye  znanego  publicysty,  pana  Her- 
szka  Sohn,  krewnego,  który  zadecydował  stanowczo  trzy  pe- 
wniki, źe  zamierzone  małżeństwo,  albo  zaraz  przyjdzie  do 
skutku,  albo  późni^sj  się  spełni,  albo  też  wcale  nie  dojdzie. 
Oparłszy  się  na  tych  trzech  niezbitych  pewnikach  wniósł: 
o  przyjęcie  bilu  przedstawionego  przez  izbę  deputowanych 
z  pewną  modyOkacyą,  to  jest:  aby  przedniej  si  ze  zgromadzenia 
i  najwymowniejsi  starali  się  o  tóm  panu  Geszefterowi,  nic  nie 
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mówió.  Na  tóm  walne  posiedzenie  ukończone  zostało  i  ze- 
branie rozeszło  się  do  ^omów,  aby  uźyó  wczasu  potaŁtr-u^ 
dzac^j  pracy. 


SZKIC    TI. 


Zaproszeni  nie  przybyli,  nieproszeni  tak2e,  a  to  dlatego  że  nie 

byli  proszeni. 


'-'^ 


!(2X^Wf»- 


(^VQ)lt\j]imo  nieprzychylnego  wrażenia,  jakie  wieść  o  małźeń- 
^  stwie  Natalki  z  panem  Józefem  wywarła  na  szlachetnych 
'  mieszkańcach  Nalewek,  mimo  to,  że  pan  Geszefter  de- 
talicznie był  uwiadomiony  o  wszystkich  knowaniach  i  zama- 
chach stanu,  przygotowania  do  ślubu  odbywały  sie  zwyczaj- 
nym  trybem  i  wypraWa  kompletowała  sie  z  zadziwiająca 
szybkością.  Jakkolwiek  panna  Natalja  obdarzona  przez  na- 
tureguśtem  bardzo  wykwintnym,  znacznie  go  jeszcze  wy- 
kształciła u  ogniska  mody,  jakkolwiek  pan  Geszefter  choro- 
wał na  lorda  i  wcale  ukształconego  człowieka,  nie  mógł  sie 
oprzeć  zastarzałój  swego  rodu  passyjce,  laby  jakąś  bagatelkę, 
jakiś  gracik  bez  smakii,  wyrwany  gdzieś  na  tandecie,  nie  wci- 
snąć w  szereg  wytwornych  toaletowych  przyborów  sw^j  cór- 
ki. A  ta  dla  świętej  spokojności  i  harmonii  fńusiałći  te  stra- 
szydła przyjmować,  z  uśmiechem  ukontentowania,  z  wyrazem 
radości  na  twarzy,  '  Taką  drogą  dostał  śię  jój  starożytny  ja- 
kiś fotel  grubo  wyzłacany,  z  którego  pozłota  plastrami  odła- 
ziła,  bo  wykonywał  ją  izraelski  robotnik  ża  bardzo  tanie 
pieniądze;  taką  drogą  przyszła  gotowalnia  z  marmurowym 
blatem,  którego  spękania  izraelski  sztukator  niezgrabnie  szklar- 
skim kitem  zalepił,   takąż   nareszcie  drogą   obdarzoną   została 
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parą:  brylantowych  kolczyków  najbezeoDiejszó}  formy  i  odro- 
bieaia,  ktdre  wyszły  z  artystycznej  pracowni  pierwszegpo  ju- 
bilera na  oałój  Franeiszkańskiój  :  ulicy. 

Były  to  zresztą  małe  usterki,  których  się  ćiie  mógł  nstrzedz 
parweujusz  majątkowy  i  które  zdradzały  sie  jak  szydło  w  wor- 
ku. Panna  Natalja  mało  na  to  zwracała  uwagi,  obiecywała 
sobie  wszystko  powetować  po  iłubie,  a  nie  idąc  zamąż  z  mi- 
tcfkcu  ale  po  prostn  dla  tego  tylko  aby  zostać  męiatką,  oby- 
watelką i  żoną  człowieka  z  stanowiskiem  w  świecie,  a  potom 
bawić  się  do  upadłego,  z  spokojnóm  sercem,  z  swobodną 
myślą,  układała  plany  przyszł^;t)  życia,  które  się  jój  uśmie- 
diałó  pow^eai  rautów,  pikników,  podróży  do  wód  i  pier- 
wszych stolicy  Europy,  gdzieby  błyszczeć  liiogła  urodą,  bo- 
gactwem i  zdobytemi  talentami.  Cóż  dziwnego,  Że  tak  my- 
ślała młoda  ośmnastoletuia  panienka?  czyż  wiele  dziś  znaj- 
dziemy takich,  które  inaczśj  myślą,  czyż  wiele  znajdziemy 
dziewic,  które  z  sercem  płonącem  tym  najświętszym  ogniem 
pierwszej,  niebiańskiej  liiiłóści;  z  rumieńcem  na  liljowóin  licu, 
źłzą  rozrzewnienia  w  oku, przystępują  do  związku,  który  speł- 
nia ich  kwieciste,  ich  złote  pierwsrych  rozbudzeń  nadzieje? — 
Złoto,  interes,  te  dWa  bożyszcza  cywilizowanego  świata  zabiły 
swem  zarażliwóm  tchnieniem  najgorętsze  serca  porywy,  wszy- 
stko co  wzniosłe,  co  szlachetne;  co  wielkie,  musi  się  stopie 
w  bryłę  złota  lub  zmienić  w  bilet  bankowy,  pierwsza,  aby 
wytrzymać  próbę  wincerza,  drugi  aby  wytrzymać  wprawny 
wzrok  wekslarza.  W  takiej  dopiero  formie  i  postaci  może 
śmiało  wystąpić  na  widownią  świata  i  i>  czcią  oglądać  je  będą 
i  zegńą  przed  nióm  kolano,  a  żaden  uśmiech  szyderstwa,  ża- 
dne słówko  dwuznacznie  nie  będzie  śmiało  zaczepić  wypróbo- 
wanego metalu.-  ... 

Jeżeli  szczęście  spoczywa  w  zbytkach  i  bogactwie,  mał- 
żeństwa dzisiejsze  powinny  być  bardzo  szczęśliwe,  więc  i 
małżeństwo  Natalki  pod  dobrą  poczęło  się  wróżbą,  bo  drogie 
naszyjniki^  kolce  i  bransolety  zalegają  konsole  w  jój  buduarze; 
lecz  czy  takiem  było  naprawdę,  póżniój   zobaczymy. 
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Wobszernycfa  saloBaeh  znano}  restaóracyi  przy  ulicy  Dk-* 
giój  przysposabiano,  ustawiano,  tapetowano,  na  ftwictny  ob^ 
chód 'weselny  córki  bankierskiśj.  Girlandy  kwiatów,,  wazony 
drzew  i  krzewów  egzotycznych,  drogie  naakaty  i  asJimity, 
wszystko  to  uiyła  przemyślna  tapicerska ,  ręka,  Ąo  utworzenia 
olśnięwaj^j  całości.  Nie  zaniedbario  źadnćj  drol^ostki,  ża- 
dnej bagatelki,  któraby  się  mogła  przyczynić  da  powiększenia 
przepychu,  do  wykazania  na  jaw  tej  prawdy,  źe  złoto  jest  mar* 
giczn^  laska  starożytnych  czarodziei,  która  cuda  dzisiaj  doka^- 
zywaó  umie. 

W  restauracyjnej  kuchni  ruch  nie  mniejszy  i  dwadzieścia 
rak  uzbrojonych  w  noże  pracuje  zawzięcie  pod  kięr^nkiein 
czterech  głów  ukoronowanydi  białą  szlafmyca.  Setki  r^Ii 
i  radelków  zamyka  •.w  sobie  najdelikatniejsze  sekreta  gastro- 
nomii, które  mają  z  lubością  spocząć  w  żołądkach  biesiadni< 
ków.     To  kolacya  zamówiona  na  dwieście  osób !!!... 

Nastała  chwila  uroczysta.  Przez  dziedziniec  oświetlony 
tysiącem  kagańcy  i  lampionów,  suną  pojazdy  jeden  za  drugim, 
długim  szeregiem,  razem  dziesięć.  I  wyskakują  z  nich  lekkie 
damy,  w  nąstrzępionych  sukniach  jak  motylki,  wbijają  po 
woskowanych  wschodach,  a  w  ogromnym  salonie  przyjmują 
ich  dzielne  tony  poloneza,  którego  z  catem  życiem  i  precyzyą 
wykonywa  doborowa  orkiestra. 

Mała  liczba  gości,  mała  nad  spodziewanie,  ginie  w  roz- 
ległym salonie  jak  kupka  drornaderów  w  pustyni  Saharze; 
w  oczekiwaniu  jednak  przybycia  reszty,  rozpoczynają  tańce, 
i  bardzo  im  wygodnie,  bo  przestrono,  a  więc  zapaleni  tance- 
rze korzystają  z  chwili,  by  ucieszyć  dowoli  wyposzczone  nogi 
użyciem  t^j  szalonój  promenady,  zanim  tłok  i  nacisk  przeszko- 
dzi ich  Yestrisowskim  popisom.  Mijają  przecież  godziny, 
a  z  zaproszonych  ledwo  pięćdziesiąt  osób  przybyło,  licząc  w  to 
famiiją  i  krewnych.  Skwasiły  się  humory,  wykrzywiły  usta 
i  duch  bezwładności,  zniechęcenia,  ogarnął  całe  zebranie.  Nie 
pomogłj  dziarskie  mazury,  powiewne  polki  i  namiętne  walce, 
nie  pomogły  nawet  najmodniejsze  lansiery,  zabawa  się  rwała 
jak  zbutwiała   nitkami  choć  ją   sztukował  jak   umiał  stary 
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Geszefter,   nie  było  życia,  nie  było  ducha,    i   sam   najmocniej 
iałow^ił,  ie  nie  zaprosił  tych  których  nie  zaprosił. 

Uderzyła  godzina  dwunasta;  balujące  grono  z  całą  ele- 
gaacya,  udało  sie  w  parad)  do  stołowćj  sali.  Tu  nowy  prze- 
pych oczy  uderzył.  Kwiaty,  cukry,  kandelabry,  całe  drze- 
wka ż  owocem  dojrzałym,  wypełniały  środek  stołu  i  rzec  mo- 
żna wieńczyły  go,  światłem,  wonią,  i  widokiem.  Suta  bate- 
rya  butelek  czekała  tylko  sygnału,  a  cała  ich  potężna  rezerwa 
z  napisem:  Roderei*  spoczywała  w  wanienkach  napełnionych 
lodem,   przy  kredensie. 

Nie  poradził  przecież  ani  węgrzyn,  ani  szampan,  ani  ma- 
dera;  ołowiany  smutek  zawisł  nad  biesiadnikami  i  cała  uczta 
podobniejszą  była  do  stypy  pogrzebowej  niż  do  weselnćj  ko* 
lacyi. 

Puknęło  kilkanaście  korków,  zabrzmiało  głucho  kilka- 
krotne yiwatL...  runęły  krzesełka  i  wstano  od  stołu.  Nie- 
długo potóm  też  same  pojazdy  wracały  do  domu  szybkim,  wy- 
ciągniętym kłusem,  kołysząc  do  snu  strudzone  główki,  bijące 
serduszka,  a  jeden  z  obecnych  literatów  wychodząc  z  pustój 
prawie  już  sali  szepnął  na  ucho  przyjacielowi: 

—  Wierz  co  Edwardzie,  Geszefter  podrwił  głową;  gdyby 
w  miejsce  niegrzecznych  gości  zaprosił  grzecznych  wierzycieli 
miałby  najliczniejsze  wesele,  ze  wszystkich  znanych  wesel 
w  Warszawie. 
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SZHIC    VIł. 

Pożycie  ffllodej  pary,  które  bie  jest  modne,  ćł  przecież  bardzo 

nieznośne. 


^4^1^  dobrach  Nowipki  w  bącdf^  pprządiiym  dworze,  żarnie- 
/^  szkali  po  ^lutjie  państwo  Jóstefowiej  aby  słodkie  chwile 
,  J)  słodkiego  miesiąca  prz^Rpedzió  mogli,  w.słodkiój  sąrnotao- 
ści  sielskiego  ustronia.  Nie  wiem  jak  smakowały  te  chwile 
młodemu  małżonkowi  i  czy  bardzo  był  z  nich  ządi^wolony, 
ale  pani  małżonka  dziwn\e  chodziła,  nieukontęntowaiia  i  gnie- 
wna; ciemne  j6]  brwi  zeszły  sie  prawie  z  sobą,  a  z;  oczu  ci- 
skała pioruny. 

Pani  Nataija  ,  miała  w  części  racyą*  Bo  jakkolwiek  .  nie 
szukała  w  małżeństwie  zapała  uczuć  i  abeiUar4owskiśj  miło- 
ści, lecz  jak  prąw;dziwa  bąpkierska  córa  robiła  interes,  od- 
dajcie swa  rękę  i  wolność  pięi*wszemu  lepszemu  młodzianowi 
oprawnemu  w  banknoty  i  listy  ząątawne,  to  przeciąż  w  za- 
mian za  tyle  poświecenia  pragnęła  pewnych  prerogatyw,  pe^- 
wnych  ustapień  należnych  młodej  i  przystojnej  kobiecie.  Tym- 
czasem w  samych  już  początkach  pożycia  czekały  ja  gorzkie 
zawody;  a  kobieta,  trzeba  wiedzieć,  wiele  wybaczy,  ale  nigdy 
zawiedzionych  nadziei. 

Otóż  pani  Natalja  miała  przyobiecane,  że  zaraz  po  ślubie, 
a  przynajmniej  w  bardzo  krótkim  czasie,  odbędzie  z  swym  mał^ 
żonkiem  podróż  do  Wenecyi,  Rzymu  i  Neapolu,  że  jakiś  czas 
zamieszka  w  Palermo,  w  pięknćm  położeniu,  w  jakiój  gusto- 
wnej willi  nad  morzem,  że  z  powrotem  wstąpi  do  Paryża  i 
Londynu.  Słowem  marzyła  o  wszystkićm,  o  czóm  tylko  u* 
kształcona,  chciwa  wiedzy  i  użycia,  młoda  kobieta  marzyć 
może.     Jakżeż  jćj   się  dziwnem   i  nudnem  wydać  musiało  to 
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wiejskie  smutne  zacisze,  w  monotonnem  sam  na  sam  z  czło- 
wiekiem bez  żadnej  nauki,  bez  źadn^  wykształcenia,  bez 
znajomości  pierwszych  potrzeb  umysłu,  człowiekiem  grubydi 
obyczajów  i  nieznośnych  nałogów?  Jakżeż  jój  wolno  biegły  te 
ołowiane  chwile  samotności,  bez  żadnego  wylania  na  zewnątrz, 
bez  źadnój  kommunikacyi  i  towarzystwa,  bez  wieści  p  całym 
świecie,  którego  biciem  jćj  serce  biło,  którego  życiem  ona 
żyła.  Najczęściój,  po  śniadaniu,  młody  małżonek  siadał  do 
bryczki  i  objeżdżał  gospodarstwo;  pani  tymczasem  zajmowała 
się  toaleta  i  przechadzka  po  nędznym  kwietniku  pod  oknami 
zasadzonym.  , 

Nadeszło   południe,   pan  wracał  z  pola   spocony,    za- 
kurzony,   zgniewany   i    głodny,    wołał   więc   głosem   tr^y 
archanioła  o  rychłe  podanie  objadu.     Przy  stole  bardzo  mało 
mówił,   ale  jadł  za  dziesięciu   i   często   ten  pakunek   zalewał 
węgrzynem.     Po  objedzie  czarna  kawa;  pan   wyciąga  się  na 
kozecie  jak  długi,   zapala  piankowa   fajkę   i  bucha   kłębami 
dymu  jak  lokomotywa;    pani   bierze  książkę,  chrupie  karmel- 
ki albo  czekoladki  i  wychodzi  do  swego  buduaru.     Po  wypa- 
leniu fajki  pan  śpi  snem  błogosławionych  nieprzerwanie  aż 
do  ^zachodu  słońca.     Następuje   narada  z  ekonomem,   karbo- 
wynr,    gorzelanym,    pisarzem   prowentowym,    hałas,    gwar, 
sprzeczka,  wymysły,    uderzenia,  plagi   wymierzane   chłopom 
kradnącym  z  lasu  drzewo,  słowem  istna  wieża  Babel,  i  czyn- 
ność ta  trwa  do  godziny  dziesiatój.     O  dziesiatój  wreszcie  po- 
dają samowar  i  jegomość  zasapany,  zaczerwieniony   i  gnie- 
wny, wlewa  w  siebie  milcząco  kilka  szklanek  herbaty  z  na- 
leżytą dozą  araku,  bo  utrzymuje,  że  to  mu  do  snu  pomaga,  i 
kończy  dzień  spoczynkiem  w  wygodnem  łóżku,  na  wygodnym 
materacu.     Taki  to  człowiek   dostał  się   kobiecie,    która  nie 
pragnąc  uczuciay  pragnęła  rozumu,  pragnęła  napotkać  umysł 
wyższy,  wykształcony,  umiejący  nadać  życiu  jakąś   harmonię 
i  poWab;  opairty  na  wzajemnym  szacunku   i   cenieniu  swych 
przymiotów;.     Strona  ta  jednak,  jaką  przedstawiłem  w  dopiero 
skreślonym  obrazku  dnia  jednego,  jest  jeszeze  dodatnią  w  po- 
równaniu z  tą,  którą  teraz  skreślić  zafnierzaiń* 

Pak,  WAMnntA  T.  I'  1$ 
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Pan  Józef  obok  zupełnego  braku  elementariiiągo  nawet, 
że  tak  rzekf ,  wykształcenia,  posiadał  jeszcze  niektóre  wady  oar- 
ł)fte  w  pierwszych  latach  swych  wypraw  dandjsich.  Wftzedt- 
szy  w  towerzjstwa  młodych  ludzi,  którzy  za  zasadę  żyda 
wzięli  użycie,  używał  wraz  z  niemi  wszystkich  rozrywekti^e 
tylko  piodny  umysł  bogatego  próżniaka  wymyiJió  jest  zdol- 
ny*  Były  więc  i  kolacyjki  w  zamiejskich  restauracyacb 
w  towarzystwie  wesołych  cór  Terpsychory,  hyły  pikniki^ 
opieki  nad  ptci^  nadobna  były  gry  bazardowpe  i  lAoe  rówe 
facecye»  które  urokiem  swoim,  jak  zwodne  sywiy,  p<ici4g£4% 
w  bezdenna  przepaść  młodych  marynsurzy  na  morzu  micjlJd^ 
go  żywota.  Pan  Józef  jakoi  szczęśliwie  uoikn^)  ruJa;,  czy 
tQ  za4  winieu  wrodzonemu  sprytowi,  czy  też  po  prostu  ślepe- 
mu szcz^itt,  dość,  że  wyszedł  z  tego  ognia  zdrów  i  cały» 
a  choć  nadszarpnął  niezgorz^  szacunek  swych  wiejskiph  p((^ia- 
dłości  i  hypoteka  wcale  nie  wesoły  miała  j^zór,  dość  żą  nie 
umarł  i  nie  zbankrutował,  ale  owszem  ożenił  się  z  ń(iłod§, 
przystojną  i  na  swoje  nieszczęście  starannie  wychpwan^  oso- 
bą. Mar^ź  ten,  chociaż  dość  mu  z  początku  przyszeidł  do 
gustu,  wprędce  stanął  mu  ością  w  gardle,  jak  sam  zwykł  był 
mawiać,  bo  uważała  iż  żona  za  nic  go  nie  ma,  a  nawet  wi- 
doczny wstręt  mu  okazuje.  Przypomniał  więc  sobie  dawno 
znajomości  i  czekał  tylko  z  utęsknieniem  okazyi,  aby  mógt  do 
nich  powrócić.  Że  zaś  kto  chce  psa  uderzyć  z  łatwością  kij 
znajdzie,  i  pan  Józef  tóż  wprędce  wyinwenjował  bardzo  wa- 
żny powód  zmuszający  go  na  dni  kilka  odwiedzić  Warszawę. 

Dni  kilka  minęły  jak  błyskawica  i  nia  obcgrzal  się  nawat, 
że  CZAS  JMż  wracać  do  domu. Wrócił  tói,  al»  w  nąjgoiraaym  hiir 
mora9<  Bił  ludzie  lżył  każdego  kto  mu  się  nawioął,  z  wasy^ 
stkiego  był  niekontent  i  z  żiHią  nawet  widocznie  szukał  air- 
czapki.  To  się  działo  we  trzy  miesiąoe  po  śhihie.  Jak  dalszy 
czas  upjywat,  łatwso  sobie  frzedstawić,  |eśli  się  zważy,  że 
panJózel^na  swść  miMięcy,  pięć  i  p&t  pnesiedział  w  Wajr- 
szawiif^  a  jeśli  wróoił  na  wieś>  ta  chyba  sa  dwa  lub  trzyr  doi 
n^więećj,  ałty  zabrać  co  «ę  da   pienięday,  a  nawet  Inaste* 
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wnodci  i  znów  ruszyć  do  Warszawy,  gdzie  go    czekały   płatne 
piękności  i  płatni  przyjaciele. 

Biedna  Natalka  drogo  okupiła  cbę6  błyszczenia  w  świe- 
cie jako  mężatką;  spodziewała  się  znaleió  w  Józefie  człowieka 
zakochanego,  a  tóm  samem  powolnego  wszystkim  jój  zachce- 
^niom  i  rozkazom,  tymczasem  natratiła  na  indywiduum  bez 
charakteru,  bez  iskierki  energii  i  woli,  ale  którem  powodo- 
wały nałogi  zdawna  nabyte,  a  górowały  namiętności  i  roz- 
pusia.  W  obec  żony  był  krępowany  pewna  przyzwoitością  i 
tym  tonem  jaki  sobie  umie  nadać  każda  rozsądna  kobieta, 
w  obec  niój  ^zuł  przymus  i  niesmak,  uciekał  więc  do  gr6na 
godnych  siebie  towarzyszy  i  tam  rozpasany  na  wszelkie  zdro- 
źności  tracił  ostatni  grosz,  jaki  się  dał  żkad  wydobyć,  czego  dał 
dzielny  dowód  na  posagu  Żony  i  biźuleryach  znikłych  w  jego 
rękach  bezfió w  rotnie.  Zły  bieg  interessów  wprowadził  go 
w  szalony  humor,  stał  się  w  domu  zgryźliwym,  gwałtowifym, 
zapalał  się  o  lada  bagatele  i  długi  czas  wywierając  swój 
gniew  różnie  i  na  różnych,  doszedł  w  końcu  do  tego,  że  go 
skrupił  na  bielutkich  plecach  swój    żony. 

Tego  już  było  zanadto  dla  kobiety  takiój  jak  Natalka, 
była  to  obelga,  na  która  się  oburzyła  jój  dusza  i  miejsce  do- 
tychczasowój  obojętności  zajęła  nienawiść  głęboka,  bolesna. 
Nie  czekając  ani  chwili  dłużój,  zabrawszy  wszystkie  swe  rze- 
czy i  resztę  precyozów,  siadła  do  pojazdu  .i  przybyła  w  dom 
rodzicielski  rozpocząć  kroki  roswodowe. 
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SZKIC  iriii. 

Olbrzymie  talenta,  którym  nic  nie  brakuje  prócz  tatento. 


rowadziłem  was  kochani  czytelnicy  po  różnych  ulicach 
T  po  różnych  apartamentach,  chciejcie  więc  raz  pofatygować 
się  zemn^  do  mieszkania  renomowanego  artysty  muzyki.  Nie 
myAlcie,  że  was  ciągnąć  będę  na  jakie  czwarte  piętro  lub  wy- 
źójybroń  Boże!  artysta  mój  mieszka  na  drugiem  piętrze,  w  bar- 
dzo porządnym  domu,  bo  wam  przecież  wspomniałem,  że  jest 
renomowanym. 

,  Gdybym  miał  pisać  tytuł  tego  szkicu,  stosownie  do  ogól- 
nego głosu  całych  Nalewek,  musiałbym  powiedzieć:  ,, Młodzi 
jeniusze**  lecz  ja  jestem  człowiek  tak  bojażliwy,  aby  mnie 
nie  wzięto  za  jakiegoś  partyzanta  tój  lub  owój  strony,  żem 
wolał  tych  wielkich  ludzi  utytułować  poprostu  Olbrzt/miemi 
uUentarnif  bo  takiemi  sa  rzeczywińcie  w  własnem  swóm  prze- 
konaniu. Dziś  u  nas  wszystko  się  rodzi  olbrzymie:  mamy 
olbrzymią  pietruszkę,  olbrzymie  buraki,  olbrzymią  kukury- 
dzę, olbrzymią  kapustę,  olbrzymich  skrzypków,  olbrzymich 
fortepianistów  i   olbrzymich  wreszcie  śpiewaków. 

Gdyby  przypadkiem  natura  zechciała  dawać  odpowiedni 
olbrzymim  talentom  wzrost  olbrzymi,  biedna  ziemia  nasza 
nie  podołałaby  temu  ciężarowi  i  runąć  by  musiała  koniecznie 
w  nieskończoność,  bo  na  1000  pospolitych  ludzi  najmnićj  trzy 
czwarte  mamy  obrzymów.  Szczęściem  jest  przecież,  że  W 
wszystkie  olbrzymie  zdolności  w  tak  niepozornych  mieszczą 
się  dcorupach,  że  żaden  z  starożytnych  mędrców,  nie  mógłby 
jeniusza  poznać  od  razu;  prawda  i  to  przecież,  że  i  potom  by 
go  nie  poznał. 
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Jak  różny  jednak  jest  sposób  zapatrywania  się  kaźdegd 
z  osobna  człowieka  na  rzecz  jedna  i  tęź  sama,  tak  różne  s^ 
objawy  talwitu  na  zewnątrz  u  rozmaitych  utalentowanych 
indywiduów.  I  tak  jeden  zawarł  cały  symbol  swego  talen- 
tu w  pięknie  związanym  krawacie^  inny  w  czepu  rsasto  na-^ 
stroszonój  grzywie,  którąby  zapuścił  po  pięty  nawet,  gdyby 
mu  uróść  tylko  chciała,  inny  nareszcie  w  wąsach  i  brodzioj 
a  jeszcze  inny  w  obcisłym  i  doskwierającym  bucie.  Tak  pa- 
nowie, nie  śmiejcie  się,  dzisiaj  głupi  but .  nawet,  może  byó 
cechą  talentu  i  to  olbrzymiego  talentu!!....  Dziś  wszystkiemu 
ymefzyó  jestem  gotów,  bo  dziś  dzieją  się  rzeczy,  o  jakieh  się 
nigdy  żadnym  tilozofom  nie  śniło. 

Otóż  w  maleńkim  saloniku  na  drugim  piętrze,  zasiadł 
przy  fortepianie  jeden  olbrzymi  talent,  niejaki  pan  Klejnmannl 
Drugi  olbrzymi  talent  wirtuoz  pan  Smithner  nakręca  po  raz 
trzeci  kwintę  na  skrzypce,  która  mu  już  dwa  razy  pękła. 
Trzeci  nareszcie  olbrzyn^i  talent,  tenor,  pan  Schwartz,  wspina 
się  na  palce;  aby  wyciągnąć  swą  maleńką  flgurkę  i  lepi^ 
aię  wydać  przy  swych  kompanionach. 

Głównóm  ich  w  tój  chwili  zajęciem  jest  świeżo  przez  pana 
Klejnmana  skomponowana  opera  pod  tytułem  Teper  i  Koper- 
nik czyli  Pieketraki  na  mękach.  Treść  tój  opery  do  którój  li- 
bretto napisał  były  utalentowany  literat,  a  obecnie  meklef 
bankowy,  trudną  jest  do  opisania  w  krótkości;  wiem  tylko 
tyle,  ze  przez  długie  akta  zabijają  się  wszyscy  w  najniego- 
dztwszy  sposób,  w  czwartym  grzebią  ic!)  z  wielką  okazatościąt 
a  w  piątym,  księżyc  blady,  ponury,  wyjrzawszy  z  zaobtoku 
na  opustoszałą  scenę  zdecydował  się  dobrodusznie  uprzedzić 
publiczność,  że  tu  kres  jćj  cierpliwości,  bo  żaden  z  pocbo-^ 
wanycb  nie  wstanie,  a  żywój  dusisy  już  nie  ma  w  całym  tea- 
trze. Tu  przy  odgłosie  trąb  i  kotłów  pan  księżyc  na  zakoń- 
czenie odśpiewuje  sobie  flgiarny  kuplet  chowając  się  za  obło- 
ki i  opera  się  kończy.  Na  oałóm  tóm  arcydziele  spoczywa 
głębokie  piętno  traiczności  i  wysokiój  melancholii,  którą  na- 
zwałbym czarną,  gdybym  się  nie  obawiał,  że  mnie  autor  uka- 
mienuje.    Opera  ta  ma  dać  cały  byt,  całą  przyszłość  panu 
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Klejnroanówi,  bo  człowiek  ten  prócz  olbrzymiego  talentu,  nic 
nie  posiada,  a  dziewica  w  którój  ręce  złożył  swe  artystyczne 
serce  jest  dziedziczką  pietnastił  tysięcy  talarów.  Słuszna  wiec 
aby  naciskiem  swego  talentu  przeważył  szalę  szcze&cia  na 
swoja  stronę,  a  gdy  raz  ucliwyci  w  ręce  dobry  kapitalik, 
rzuci  do  licha  talenta,  zdolno6ci  i  zacznie  na  giełdzie  robió 
interesa. 

Pan  Smithner,  ma  niezaprzeczone  zdolności  smyczkowe 
i  jest  wcale  porządnym  człowiekiem  i  to  tylko  go  szpeci,  że 
jest  wedle  wyroczni  Nalewek  olbrzymim  talentem^  Zresztą 
jak  przystało  na  taki  talent,  bywa  u  wszystkich  znakomitofici 
muzykalnych,  chodzi  z  niemi';  sypią  z  niemi  i  chce  bądf  co 
bądź  dochrapać  się  za  pomocą  sławy,    jakiego  miłego   grosza. 

Odrębna  zupełnie  figurą  jest  młody,  a  przecież  także 
olbrzymi  talmt  p.  Filistyn  Schwartz,  człowiek  wysokości  czte- 
rech stóp  i  sześciu  cali,  arcy  podobny  do  flakonika  od  kotoń- 
skiój  wody.  Człowiek  ten  wymarzył  sobie  zawód  śpiewaka 
i  do  tego  tenora,  oparłszy  się  na  tych  zasadach:  Sławni  Rnbi- 
ni,  był  krawczykiem,  a  dziś  jest  magnatem.  Ja  wprawdzie 
nie  byłem  krawczykiem,  nie  jestem  Rubinim,  a  tóm  mniej 
magnatem,  ale  mam  głos  dosyó  czysty,  i  dużo  dobrych  chęci 
nabycia  majątku.  I  puścił  się  na*  koncertowe  risico,  lecz  pu- 
bliczność ani  dowidzieć,  ani  dosłyszeć  go  nie  mogła.  Po  ta- 
kiem  fiasco  zdawało  się,  że  go  na  zawsze  odpadnie  chęć  do 
wystąpieiK,  ale  zaciętości  jego  nie  ma  końca;  chęć  zyśko,  i 
dużego  zysku  przemogła  w  nim  wstyd  i  upokorzenia :  przed 
publicznością,  bo  przygotowuje  się  do  jeszcze  jednego  wy- 
stąpienia, gdzie  ma  śpiewać  ai^ą  księżyca.  Być  może»  że  na 
niebie  lepiój  mu  się  uda  niż  na  ziemi,  czóm  by  wielce  ucie- 
szył swych  protektorów  i  wielbicieli. 
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Vi  skreślonych  przezemnie  szkicach,  niejeden  mi  zarzuci,  żem 
starał  się  chwytać  tylko  stronę  ujemna  i  dostrzegają  wady, 
przemilczał  cnoty  i  przymioty,  żem  wreszcie  piórem  w  żółci 
maczanem  szykanował  wszystko  bez  wyjątku  i  z  silnśm  u~ 
przędzeniem  przeciw  wyznawcom  religji  Mojżeszowej  osądził 
cały  ich  byt  i  cały  ich  ustrój  towarzyski.  Niech  mnie  Bóg 
broni  od  takiego  występku;  czyn  taki  byłby  niegodnym  czło- 
wieka żyjącego  w  drugiój  połowie  XIX  wieku  i  zakrawałby 
bardzo  na  współcześnika  świętój   inkwizycyi. 
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Niech  każdy  co  czytać  te  drobnostki  będzie,  zechce  wni- 
knąć w  moje  dążności,  niech  ciepłem  sercem  zdrowa  myóią 
zastanowi  sie,  że  człowiek  pragnący  dotknąć  jadowitym  do- 
wcipem usterki  cudze,  nie  rzuca  od  czasu  do  czasu  zdań  oder- 
wanych wprawdzie,  ale  będących  wskazówką  drogi  prawej, 
na  któr^  z  manowców  zejść  łatwo  raoźe  każdy  ochotny  do 
poslępu  i  chcący  się  stosować  do  wymagań  wieku.  Minęły 
już  czasy  l^airiNNrzyńfiiuć}  ciemnoty,  przesądów  i  wyróżnień, 
jedna  myii  powiima  ożywiać  całe  społeczeństwo,  myii  wza- 
jcmnój  p^doey,  wzajemnego  użytku.  Nie  ma  dńb  kMt,  nie 
ma  wyiąeseń,  kto  sif  sa  wspólnój  urodził  i  wychował  ziemi, 
kto  z  B}^  eiągiiM  byt,  życie  i  codzienne  potrzeby,  terno  ona 
jest  matką,  a  dzieci  jój  są  równi  sobie  obywatele.  Czemuż 
ma  istnieć  naród  w  narodzie?  Czemu  przez  nietrafne  postę- 
pki, przez  egoizm,  przez  brak  chęci  wykształcenia  się  tntoral- 
nego,  ściągać  na  siebie  szyderstwo  i  niechęć  ogółu?  .  Czyż 
tak  trudno  w  młode  pokolenie  wpoić  zasady  szlachetnośd  i 
miłości  bli^^niego,  czyż  tak  trudno  zapomnieć  choć  na  chwilę 
sobkostwa,  gorąe/kowego  pragnienia  bogactw,  jakby  te  tylko 
szczęście  człowidK«  zapewnić  mogły,  czyż  tak  trudno  zapo- 
mnieć tego  wszystkiego,  aby  zjednoczyć  się  myślą  i  sercem 
z  ogółem  i  zydcać  jego  ufność  i  przychylność.  Małe  zapraw- 
dę zadanie,  a  jak  wiele  pociągnęłoby  za  sobą  skutki ! 

Weźmy  Mjprz^  pod  rozbiór  wychowanie.  Młodzież  w 
porównaniu  z  kobietami  o  wiele  jest  niższa  pod  względem 
umysłowym.  Wszędzie  czuć  się  daje  zupełny  brak  edukacyi, 
poloru,  wyższości  i  tej  pewności  w  obejściu,  jaką  daje  tylko 
gruntowna  nauka  i  znajomość  świata. 

Każda  majętniejsza  dziewica,  uczy  się  usilnie,  z  zapałem, 
przyjmuje  nauki  bystro,  i  chwalebnie  kończy  edukacyą,  posia- 
dając  talenta,  języki,  znając  historyczną  przeszłość  narodów, 
ich  zwyczaje  i  literaturę.  Uposażona  tak  osoba,  wychodzi  za 
mąż  za  młodzieńca,  który  albo  wcale  żadnego  nie  odebrał 
wychowania,  albo  przyjąwszy  je  licho,  a  najczęściój  nie  do- 
kończywszy, opuszcza  książkę  i  rzuca  się  do  spekulacyi  go- 
niąc za  groszem,  ód  pierwszego  prawie  dni   swych  zarania  do 
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imjpó<Di«]szego  wieku,  /adza  zło^a,  zabija  w  nim  wszystkie 
uczneia,  zapomina  o  wszj^^ietn  dia  miłego  grosza,  drwi  z  łi^ 
teratury,  drwi  z  sztuk. pięknych  i  jedynóm  pismem,  na  klói^eiii 
spocznę  jego  oczy,  jest  gazeta,  w  któir^  prierzuei  kurs  fm,^ 
pierów  pnbłieztiych  i  monety.  Otóż  z  takim  ozłoWiekieca 
zwianie  swój  fes  kobieta,  którą  nauka  postawiła  w  aloEnofiei 
r  paU<zebie  szukać  nie  maszynki  do  fotnenia  majątku,  ale  mło- 
dzieńca ze  sposobem  myślenia  jej  odpowiedniin,  z  tłkształoe* 
fiiem  panując^  jśj  wiadomotoiom,  a  duisusą  wzdbsłą  i  ser- 
eem  sziftdietnem,  wiodącego  j^  pewś^  i  prosta  koleją  po  ci€av 
nistój  ezestokroe  drodze  źywoia.  Niestety!  jakże  rzadkie  są 
takie  wypadki^  g^i<^y  małśeśśtwo  było  zupełoie  dobraoem? 
Czyż  icb nie  możemy  pi^iczyó  prawie  'w  naśtóm  weteie,  bo 
o  prowinoyi  i  mowy  naWet  byó-nio  moie^  A  kraj  cały  ma- 
łoż na  tóm  traci?!  Iluż  lo  mei&^i^  wyszłoby  na  widowaią 
świafo,  słynnych  nauką,  sztuką  lub  przemf  ^at^  ileż  zas«te4(yiu 
przybyłoby  dla  ich  ojbzy/ny^  as)aWy<]la  nieb  «m)lkych?  Czyż 
gromada  banknotów  w  ręku  nieuka,  pr(^taka  i  człowieka 
bez  uczuć  honoru,  da  mu  szacunek  publiczny.  Niech  si^  nie 
uwodzi^  niech  się  nie  łudti  ÓW  Eiiezus  nowożytny*  i^  dtu  lu- 
dzi kark  przed  nim.  ri^niO;  Oni  nie  przed  nim  biją  eżołem, 
ale  |»r2ed  grdszem,  którego  im  gwałtem  potrzeba.  Nieeli  nie 
jednak  ódi^rócii,  i  spojrzy  w  lustro  na  twarze  przed  chwilą 
pokornych  supHkantó^Yr  dostrzeże  sżyder^wo  i  gorzką  pogar^^ 
de,  którą  się  mszczą  za  minutę  uniżonońoi. 

Lecz  i  f^^óród  tych  kobiet  kwiecących  polorem  i  nauką^ 
jakże  caało  się  t^jd^ie  takich,  którebyzyły  seroem,  tak  jak 
kobiety  żyć-  powinnyJ  Ileż  jest  takich  (a  lici^ba  ich  pf^se^aża), 
którydi  jednj^m  telem  i  marzeniem  jest  chęć  błyszozenia  wy-- 
tworną  toaletą  i  gromadą  kosztowności  zawieszonych  nk  szyi 
ręka  t  w  nszach^  u  których  na^piersi,  gdzie  płonąć  winno 
dziewicze  itczaoie  miłości  bez  granic,  goreje  złudnym  ogniem 
kosztowny  brylant  w  złotą  oprawny  broszę? 

Ktlka  tych  szkiców  ciemnych,  i  smutnych,  które  rzucili*^ 
ómy,  pochwytnjąc  rzecz  z  natury,  przekonywają  dowodnie,  jak 
iałsrywie  bracia  nasi  mojżeszowego  wyznania  pojmowali   po- 
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stęp  i  emancypacyą,  te  dwa  słowa  tyle  myśli,  tyle  przyszłości 
mieszczące  w  sobie.  Wiele  lat  ciągła  było  ich  tendencyą,  za 
pośrednictwem  blasku,  przepychu,  bogactwa  zając  miejsce 
właściwe  sobie  w  swój  rodzinnej  ziemi.  Lecz  całe  wieki  prar- 
cy,  całe  wieki  zaparcia  się  zupełnego  dla  nędznego  kruszcu, 
nie  zdołały  ich  postawie  na  tym  szczeblu  godności  i  brater- 
stwa, jaki  im  dało  połączenie  dłoni  z  dłonią  wszystkich  synów 
jednój  ojczyzny! 

Czemuż  to  dawniój  nie  nastąpiło!. ...  czemu  ta  menawiśe 
nieuzasadniona,  niewłaściwa,  drafniła  serca,  odpychała  dusze 
jednym  płonące  ogniem  miłości  kraju.  Wielka  zaprawdę 
była  wina  z  nasz<§j  strony,  do  której  bijąc  się  w  piersi  przy- 
znajem  się  z  pokorą,  lecz  czy  nie  było  winy  i  z  przeciwnej 
strony?  zostawiam  to  uznaniu  naszój  braci,  niech  oni  sami 
bezstronnie  to  ocenią.  Dziś  przecież  wybiła  godzina  zgody  i 
pojednania,  a  diwila  ta  niech  zatrze  smutne  prze^łości  wspo^ 
mnienia.  Szeroka  przyszłość  przed  nami  otwarta,  przyszłość 
świetna,  wspaniała,  obyśmy  tylko  wytrwali  na  raz  obranój 
drodze. 

Czegóż  nam  potrzeba  by  dopiąć  tego  celu?  Jedność  pojęć 
i  wyobrażeń  do  niego  nas  doprowadzi,  aby  zaś  to  nastąpiło 
wypada  postarać  się  tylko  o  równe  wszystkich  klass  ukształ- 
cenie,  bo  oświata  jest  wszechmocną  dzvńgnią  i  .spójnią  naro- 
dów, bo  przez  nią  dochodzi  się  do  wiekowych  zadań  zakre*- 
słonych  ręką  Przedwiecznego.  Bogactwo  materyalne  obudzą 
zazdrość  i  nienawiść,  bo^^actwo  umysłu  szacunek  i  uwielbie- 
nie. Wpierw  więc  ntż  o  majątku,  winni  myśleć  rodzice  o  u- 
kształceniu  umysłu  i  serca  swych  dzieci,  a  ta  część  wychowa- 
nia była  w  zupełnóm  zaniedbaniu  u  pewnych  kast  ludności 
naszój. 

Są  zaprawdę  wśród  współbraci  naszych  mojżeszowego 
wyznania,  ludzie  celujący  nauką,  wzniosłością  uczuć,  postę- 
pową tondencyą,  i  to  są  luminarze  narodu,  ale  jakżeż  niedo^ 
stateczna  jest  ich  liczba!  Handel  zabijał  wszystkie  umysłowe 
władze,  zabijał  uczucie,  które  często  dla  interesu  poświęca- 
no, a  choć  sumienność  bankierska  jest  cnotą  w  handlowtoi 
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amaczeniu,  to  przecież  obok  tćj  cnoty  trzeba  cóś  ofiarować  i 
dla  swych  braci,  trochę  serca,  trochę  uczucia  i  zapału  dla 
wspólnćj  sprawy.  Na  tdm  przemysł  nie  straci,  a  szacunek 
ogólny  wynagrodzi  poczciwe  niy61i  i  zamiary.  Szkice  prze- 
zemnie  rzucone  są  ciemną  stroną  medaljonu,  rzuciłem  je  dla 
tego  tylko,  aby  ci  którzy  się  do  winy  poczuwają,  weszli  na 
drogę  postępu  po  którój  kraj  cały  kroczy.  SpołecznoAć  za- 
pomni win  przeszłości,  dla  obecnych  cnot  obywatelskich,  któ- 
re oby  się  krzewiły  bujnie  na  poczciwo)  glebie  naszój  w  jak 
najdłuższe  lata!!! 
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(Poświęcony    Wma  L.  Rappoport. ) 


Było  lo  we  wsi  P.  w  gubernii  G,  położonej,  a  do  li- 
czńyeh  włoóei  litewskiego  magnata  naleźącój.  A  pan  to  nie-, 
lada....  maź  zasłużony,  pułkownik.  Charakteru  rzadkiego, 
który  w  tysiącznych  swoich  odcieniach,  tysiące  typów  szla- 
chetnych na  jaw  wydaje;  serca  dobrego,  bardzo  dobrego, 
czułe  ono,  tkliwe,  gdyby  niewieście,  hojności  ksiąźecśj.  Wspie- 
rać krocie  biednych,  to  u  niego  tak  szybko  szło,  jak  ,,va 
bangue,  *  *  u  szczęśliwego  ponitera.  Pawierzohowność  jego 
dziwnie  zgadzała  się  z  dhiarakterem.  Mina  dzielna,  postawa 
wzniosła,  rysy  twarzy  przemawiające  otwartością.  Słowem, 
natura  snadź  wiedziała  dla  kogo  nie  skąpić  swoich  darów. 
^  Imię  pułkownika  słynęło  w  całój  okolicy,  to  tóż  wszy- 
stko co  żyło,  wiedziało,  źe  to  pan  z  panów,  dziedzic  miasta, 
bogaty  i  gościnny  w  całem  znaczeniu  tego  słowa;  małoż  więc 
pobudek  do  poważania? 

Sąsiadem  pułkownika  był  szlachcic  W.  wielkiój  niegdyś 
fortuny,  ale  zrujnowany  obecnie  zbytkami,  i  marnotrawstwem 
bqz  granic. 

Styrawszy   wiek   swój    na    hulance,  na  pastwę   niedoli, 
bez  miłosierdzia  rzucił  nadobną  małżonkę  swoją  Hannę  i  pięr; 
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cioletniego  Tadzia,  jedynego  potomka  i  jedyne  szczeńcie  młodój 
maiki,  roniacój  już  łzy  nad  jego  kolebka.  Nie  tajno  jćj  bo- 
wiem było,  iż  lada   chwili  straszny  wróg  zakłóci   jej    spokój 

domowy,  zniszczy  macierzyńskie  nadzieje i  na  wieki    za- 

truje  jój  życie.     Tym  wrogiem...,  to  nędza!    A  najdotkliwszy 

cios  miał  wypaść  z  okrutnych  rak potworu    bez  -uczuć  i 

sumienia....  z  rak  jćj  własnego  meźaf 


Teodor  W.  zepsuty  przewrotnem  wychowaniem,  miał 
już  w  poranku  życia  przez  zgubne  prowadzenie,  rozwinięte 
zarody  złego,  i  zbyt  zawcześnie  rozbudzone  namiętności. 
Uciechę  uważał  on  za  jedyny  cel  życia,  a  zabawy  i  rozkosz  za 
ich  nieodstępna  towarzyszkę.  Bożyszczem"  jego  była  śmie- 
szna często  duma  i  zarozumiałość,  a  czereda  otaczających 
go  darmozjadów,  poklaskiwała  wybrykom  rozrzutnego  szła- 
phcica,  bijąc  czołem  jego  wadom.  Lata  mijały,  niecne  postę- 
powanie syna  przyspieszyło  grób  rodzicom,  i  na  to.  tylko 
przywdział  żałobę,  że  mu  w  niej  było  do  twarzy,  a  na  to 
objęł  milionową  spuściznę,  aby  uraczyć  kollegów,  wyprakty-r 
kowaó  wszystkie  gry  i  pokrzepiać  worki  synów  Izraela. 

To  lóż  w  chwili  zaczęcia  naszego  opowiadania,  pędził 
już  ostatkami  mienia,  a  ostatkami  u  milionera  nazywała  się 
wieś  z  60000  gotówki,  kareta,  para  siwoszów  czystój  angiel- 
skiej rassy,  dwór  liczny  i  sług  eoniemiara. 


II. 

Pułkownik  znając  familią  żony  W.  odwiedził  ją  pewnegd 
razu  i  zastał  w  głębokiem  zamyśleniu,  a  łza  co  wolno  toczyła 
się  po  pobladłych  licach,  zdradzała  chwilę  bolesnego  rozpa- 
miętywania. 

Tadzio,  prześliczna  dziecina,  wskoczył  na  matki  kolana, 
która  wziąwszy  go  w  swe  objęcia,  z  czułością  przytuliła  do 
macierzyńskiego  łona. 
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Pułkownik  stał  pr^e^  chwilę  wzraszony  tym  widokiem, 
w  tóm  młoda  matka  westchcięła,  wzniosła  spojrzenie  w  gore 
i  jednocześnie  ujrzała  gościa. 

Zsadzita  Tadzia,  powstała  zmieszana  na  przyjęcie  puł- 
kownika i  o  ile  możności  starając  się  rozjaśnić  czoło,  zapro- 
siła uprzejmie  do. bawialnego  pokoju. 

Długo  toczyła  się  zajmująca  rozmowa,  pułkownik  utrzy- 
my w:ał  ja  z  wrodzonym  sobie  dowcipem,  ale  w  końcu  przed- 
miotem rozmowy  został  maż  nieobecny. 

Twarz  młodej  małżonki  chwilowo  zarumieniona,  pobla-' 
dła,  rozmowa  stała  się  posępna,  nieszczęśliwa  żona  taiła  bo- 
leść zranionój  duszy,  za  każdym  wyrazem  niemiłćj  dla  szlache- 
tno] żony  rozmowy,  walczyła  z  uczuciem  żalu,  co  łzami  obja- 
wić się  chciało,  znękana  cierpieniem  potrzebowała  ulgi,  w 
pou£nóm  się    zwierzeniu  znaleźć  ja  obiecywała  sobie*. .. 

Powoli  pułkownik  dowiedział  się  jakie  nieszczęście  wisi 
nad  głowa  łnednój  matki  i  jój  dziecięcia,  a  twarz  jego  w  mia- 
rę opowiadania  wyrażała  współczucie  lub  pogardę. 

—  1  pani  cierpiisz   bez  nadziei,  czy  przyjmiesz  pani  pomoc 
moje,    pomoc    człowieka   bezinteresownego,    powodowanego  ' 
jedynie  chęcią  powrócenia  człowieka  zbłąkanego  namiętnością,* 
żonie,  dziecku  i  rodzinie? 

-r^  Panie,  czyż  mniemasz^  że  maż  mój  może  zapomnieć  się 
tak  dalece,  żeby  miał  naruszyć  resztę  naszego  mienia,  będę^. 
cegOi^mogę  powiedzićć,  własnością  naszego  dziecięcia? 

—  O!  pani,  nie  obrażaj  się  przedwcześnie,  nie  wiesz  pani 
gdzie  namiętność  gracza  swój .  koniec  znajduje,  dowiedz ,  isiiBT 
więc  pani,  że  zupełna  ruina  jeszcze  niezupełnie  wyniszqza  .to. 
uczucie.  I  maż  pani  dziś  lub  jutro,  może  stawić  na  kartę 
wszyatko,  i  zgotować  los  żebraczy:  własnemu  synowi. 

—  Ach  panie!  przerażasz  mię  prawda  słów  swoich,  zlituje 
się,  radź  na  jBoga  cóż  uczynić?  ,  /i; 

—  Jest  jeszcze  ratunek,  lecz   niepewny. 

—  iłów,   zaklinam  cię. 

j .  —  JJłie  chcijSj  g[Q  pani  wiedzióć,  aby  nie  niszczyć  swój  spo- 
koj^óści  niepewnością  i  jeżeli   chcesz   się  pani   przyłożyć   do 
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pomyślnego  skutku,  oświadcz  meźowi  nioją  wizyta  nie  emie- 
s^ą  zapewne  ąii  jćj  oddae,  a  wledy  źrebię  wszystko  co  bę- 
dzie w  mojśj  mocy.  [ 

•—  Dziękuję  ci  panie,  szlachetny  zbawco,  co  słabej  kobiecie 
podajesz  przyjazna  dłoń  pomocy. 

—  Bądź  pani  mniej  dobrą,  bp  pomoc  moja  niepewna*   Bóg 
jeden  uczynić  ją  piaże  pożyteczną,  ppoś  go  więc  o  wspardie. 

I  rozrzewniony  nieszczęściem  młodej  cnottiwój  ipal^on-^ 
ki,  pożegnał  ją  z  gorąca  chęcią  uczynienia  nąj^więk^^zyoh  ofiar 
dU  j^  ocalenia. 


ni. 


W  dojm  pułko.wnika  zja»d.  gości  corajs  większy,  wszy- 
scy cisną,  ąji^  z  powięszowanięm,  bo  tg  dzień  jogo  imienin. 
Znąl^opoiity  solenizant  nie  szczędził  starań,  aby  godnie  pitgyąć 
życzliwych  gości.     Salony  niezwykły  xm(^  cecho>Mał» . 

Wytworna,  wystawnośp,  słowem  urząds^^ie  cął^j.  uj'oczy- 
stości,  ś\jria(Jczyły  o  dobryąi  gvści^  gpąpodąrza,  '\  wcó^yłj  pft- 
wodzenip  zabawie. 

To  tćż  gdy  strzeliło  kilka  korków  szampana,  gdy  wzniesio^ 
no  pierwsze  toasta,  roz.weselone  grono  daieiąc  się  na  rozmai- 
te -gruppy,  wesoło  czas  pędziło. 

W  tóm.  wszedł  W.  i  dość  obojętnie  złożył  swe  życzenia. 

Pułkownik  udał,  iż  nie  a&waża  na  to,  a  widząc  ile  się 
niecierpliwi,  gdy  ga  do  towarzystwa  dem  zaprowadzić  chcia- 
no,  jakby  odgadując,  myśl  jego,  zaprowadził' go  do  salonu  gcy* 

Życie  namiętnego  gracza  to  gra  wrażeń. 

Szatan  chcąc  zgubić  duszę  jego,  zesłał  mu  namiętność, 
węzłem  bratnim  połączył  ją  z  pokusą,  a  ona  porusza  spręży- 
ny uczuć,  aby  każdą  namiętność  w  ułudne  ustroić   barwy. 

W.  pokochał  grę,  głos  pokusy  za  tajemny  instynkt  uwa- 
żał i  najdroższóm  dlań  uczuciem  nazywał,  bez  względu,  iż  ma- 
jątek rodziny  swojój  na  łup  jój  oddawał:  człowiek  ten   znudził 
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fAe  ttwcaefoid^  nie  ^o  nie  było  w  sianie  xaj(}<i»  grii  jedytfie  by- 
ła elektrycznym  Arodkiem  preeciw  nndora. 

W.  założył  bank,  szGseście  mu  diisiaj  bprłjjAło}  ttoiy 
papierów  i  złota  szybko  gromadził  przed  siebie. 

W  tśm  wszedł  pułkownik  i  zajął  miejsce  jako  poniter. 

Na  jego  widok  wzdrygnąć  się  liankier;  pułkownik,  zna- 
nym był  za  bardzo  szczęśliwego  ponitera,  dziś  zdawało  się  że 
szczęście  t)odbił  pod  swa  władzę. 

Zaczął  od  małój  stawki,  lecz  zwiększał  ją  stopniowo. 

I  rozpoczęły  się  owe. szybkie  jak  piorun  zwroty  szalonego 
losu,  jak  piorun  spadające  na  głuwy  nieszcześliwycli. 

Z  czoła  bankiera  pot  spływał  wielkiemi  kroplami;  już 
większa  połowa  banku  rozbitą  została  przez  pułkownika,  któ- 
ry jednóm  skinieniem  resztę  poniterów  zrobił  neutralną. 

W  tśm  groźny  wykrzyk:  ,,va  banque,  **  jak  wyrok 
śmierci  ozwał  się  w  głębi  duszy  W.  i  wkrótce  potóin  pustóm 
było  miejsce,  gdzie  stosy  bogactw  promicniły  się  przed  chwilą. 

—  Ha!  przegrałem  gotówkę,  rzekł  głucho  W.,  ale  pozostała 
mi  jeszcze  wioska. 

—  Przyjmuję  ją  w  200, 000,  odrzekł  zimno  pułkownik,  pro- 
szę oddać  oblig  trzeciój  osobie,  a  walutę  wypłacam  natychmiast. 

Z  zimną  krwią  marnotrawcy  zagarnął  pieniądze  W.  chcąc 
gtvałtem  szczęście  sprowadzić  na  swoją  stronę. 

Kwadrans  cieszył  się  nadzieją,  w  minntę  potom,  już  mógł 
riució  hymn  śmiefti    na  ruinach  swego  mienia. 

Ale  on  zbyt  zajętym  był  teraz  grą,  aby  o  śmierci  miał 
myśleć.     On  miał  jeszcze  karetę  i  parę  koni  do  spieniężenia. 

Z  bezczelnością  szulera  to  oświadczył. 

Nagła  radość  zabłysła  w  oczach  pułkownika. 

—  Służę  panu  odpowiedział,  masz  pan  jeszcze  rewansz  na 
3000. 

Po  obwili  W,  wyszeptał  ponuro:  , ,  jestóm  zdebankowany,  *  * 
a  zwracając  się  do  pułkowika,  rzekł  tonem  przybrana  po- 
kory. 

—  Panie,  prawo  graczów,   dozwala  zaciągnąć  pożyczkę  od 
wygrasM^  proszę  o  2000. 
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-•—Ł  Ni©  byłem  graczem,  odpowieckiał  pułkownik  z  gocłnoścm, 
lecz  sędzia  wykonawca  Boskiój  Sprawiedliwości,  a  sędzia  ni6 
iBoie  miĆQ  litości  nad  marnotrawcą. 


nr. 

Małżonka  W.  czuwała  noc  całą,  blade  j6j  lica  zalane 
łzami,  pierś  ciśniona  wzruszeniem  bije  gwałtownie,  tam  brzmi 
strona  boleśne2:o  przeczucia. 

Nad  ranem  mąż  j6j  powrócił,  ubiór  jego.  w  nieładzie, 
twarz  nabrzmiała,  oczy  podsiniałe  i  nieprzystojne  ruchy, 
zdradzały  stan  opilstwa. 

—  Ha!  ciesz  sie  żono,  ochrzypłym  wybąkał  głosem,  prze- 
graliśmy wszystko,  co  do  grosza,  a  co  wiecój,  jutro  trzeba 
nam  się  wynieść  i  z  rodzicielskiój  chudoby,  a  wiesz  ty,  wówił 
głos  podnosząc,  a  źrenica  dziko  zabłysła,  wiesz  ty  kto  był 
szczęśliwym  zdobywcą  mego  majątku?  To  pułkownik  N.  gra 
mu  idzie  jak  z  płatka,  ten  człowiek  mógłby  miliony  ryzyko- 
w.ac.  I  nie  uważając  że  śmiertelna  bladość  pokryła  twarz 
nieszezęśliwój  małżonki,  potoczył  się  na  sofę  i  wkrótce  zasnął 
głęboko. 

—  Boże!  jęczała  biedna  matka,  głosem  najwyższego  żalu, 
więc  ten  pułkownik  mię  zawiódł,  on  co  się  miał  stać,  zba- 
wią, on  wtrącił  ojca  rodziny  w  przepaść.  (^  Boże!  już  nie  ma 
Judzi  na  świecie.  Boże!  Boga-Rodzico  módl  się  za  nami  i 
zwolna  urywał  się  głos  w  jśj  piersi,  oddech  ustał  i  ona  zbyt- 
kiem wzruszeń  osłabiona,  wpadła  w  stan  nieczułój  odrętwia- 
łości. 


W  parę  dni  potćm,  żona  W.  Wyobraziwszy  sobie  w  naj- 
czarniejszych kolorach  rzeczywistość,  pogrążona  była  w  naj- 
żywszój  rozpaczy. 

—  Pierwszy  raz  uczuła   nienawiść  dla   człowieka,  którego 
czciła  dotąd  jako  u  osobnioną  szlachetność,  a  tak  boleśnie  roz- 
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czarowana  została;  rospacz  obudziła  nawet  gniew  w  t&j  aniel- 
skiej duszy,  i  na  widok  nędzy  czekajacój  najdroższa  jćj 
istote  na  ziemi,  syna<  wpadała  w  obłąkanie,  złorzeczyła  puł- 
kownikowa 

Jakby  na  nn|ganie  jój  rozpaezy,  turkot  powozu  dał  się 
słysztó;  wyjrzała  oknem  i  poznała  karate  swego  meia,  ale 
z  niój  wysiadł  pułkownik.  N. 

Wówczas  pewien  rodzaj  s^^ału  ogranąt  nieszesęśliwa  ma** 
tke;  z  zapamiętałem  obłąkaniem  poskoczyla  ku  pułkownikowi. 

—  Ha!  zawołała  z  wybuchekn  najżywszój  boleści,  przysze^ 
dłeś  pan  pastwić  się  nad  swoja  ofiara,  urągać  się  danemu 
słowu. 

—  Pani,  z  godnością  odparł  pułkownik,  słowa  danego  ni- 
gdy jeszcze  nie  złamałem,  oto   dowód  i  podał  jój  jakiś  papier. 

Rzuciła  nań  okiem,  lecz  zaledwie  przeczytała,  łza  wdzię- 
czności zrosiła  j<^j  źrenicę  i  pomimo  oporu  pułkownika  pokry- 
ła dłoń  jego  gorącemi  pocałowaniami  i  głosem  największego 
uwielbienia  wyrzekła: 

—  Panie!  wybacz  mi  błąd  mój,  wątpiłam  o  twojśj  szla- 
chetności, a  w  słowo  twoje  jak  w  świętość  wierzyć  można, 
więcćj  jeszcze,  bom  ciężko  zawiniła,  nazywając  pana  moim 
nieprzyjacielem.     Pan  jeden  zdołasz  mi  to  przebaczyć. 

—  Pani!  rozpacz  nie  zna  przyjaciół,  odpowiedział  pułko- 
wnik, na  pani  miejscu  tak  samo  bym  uczynił  może,  i  nic  ła- 
twiejszego jak  puścić  wszystko  w  niepamięć. 

Teraz  tylko,  gdy  aktem  niniejszym  urzędownie  sporzą- 
dzonym, uczyniłem  panią  jedyną  właścicielką  wioski  i  60,000 
wygranych  od  jćj  męża,  a  złożonych  u  rządcy  dóbr,  który  za 
niniejszym  obligiem  w  każdym  czasie  oddać  jój  okazicielowi 
nie  omieszka,  należy  być  stałą,  nieubłaganą  i  majątku  swego 
dziecięcia  oszczędzać  z  macierzyńską  troskliwością. 

Mąż  pani  ma  teraz  pole  otwarte  do  skruchy  i  poprawy, 
bo  przyczyna  jego  namiętności  już  się  wyczerpała. 

Staraj  się  pani  wpływem  swoim  powrócić  go  *  rodzinie; 
mam  nadzieję,  że  wszystko  pójdzie  dobrze;  obym  nie  był  fał- 
szywym prorokiem. 
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W  t^m  rozległ  się  trzask  bicza  i  kareta  pułkownika  za- 
jechała przed  dworzec. 

—  Ż^nam   panią!  dodał   pułkownik   i   zwracam  jeszcze 
ostatnia  czę&c  wygranej,  to  jest  karetę  jój  męża.  Żegnam^ 

Wdzięcznością  jaśniejące  spojrzenie  mciła  na  odchodzą- 
cego nieszczęśliwa  żona,  a  w  niem  więcój  było  wymowy  jak 
często  w  słodkich  słowach  eleganckiego  świata,  w  których  nie 
ma  cienia  prawdy. 

Wkrótce  już  tylko  tumany  kurzu  wznosiły  się  za  powo- 
zem pułkownika,  który  znikł  na  zakręcie  wioski,  unosząc 
niószlaclietniejszego  człowieka. 
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NA  PRZEPSTAWIENIACH  PANNY  RACHEL. 


—  Dokąd  spieszysz? 

—  Po  bilet,  na  przedstawienie  panny  Rachel. 

—  Ósma  godzina  dopiero,  jeszcze  zbyt  lYCześnie.... 

—  Nie  to   nie  znaczy lepiój   wcześniój   dostać   się   do 


—  Ależ....  mróz  siarczysty,  stać  godzinę  przy  kassie,  to 
sziilenstwo  wierutne. 

—  Szaleństwo!  a  clioóby  i  szaleństwo,  aby  widzióć   pannę 

Rachel  w  Aktorce  Weneckiój szał  nie  jest  grzechem 

bądź  zdrów. 

—  Ależ  zatrzymaj  się  zapamiętalcze.  Mam  ci  cóś  do  po- 
wiedzenia, lecisz  jak  opętany palcami  cię  wytykać  zaczy- 
nają.... 

Nie  słuchał  zagadnięty,  ale  szybkim  krokiem  zdążał  do 
kassy  Michajłowskiego  teatru  w  Petersburgu....  nie  zważał 
nawet  jak  mróz  złożył  serdeczny  pocałunek  na  jego  wąsach.... 
i  pozostawił  tam  niezaprzeczone  ślady  swego  pobytu. 

Był  to  pan  Werther  (imiennik  sławnego  męczennika  te- 
goż nazwiska),  który  trudnił  się  mozolnem  poezyi   rzemiosłem 
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i  p,  F....  Wampir  (z  którego  pamiętników  szkic  ten  wyjęli- 
śmy). Kassa  teatra  Michajłowskiego  była  jeszcze  zamknięta 
kiedy  nasz  poeta  zdyszany,  zlany  potem  utrudzenia,  przy- 
był do  celu. 

Zastał  tam  już  jakiegoś  jegomości  w  zielonych  okula- 
rach, Jejmość  w  nocnym  czepku  na  głowie,  i  eleganta 
z  szkiełkiem  w  oko  wstawionóm. 

Pomiędzy   niemi  toczyła   się  następująca   rozmowa: 

—  Widzieliście  pannę  RacjieL...  w  Fttdrze  i  Adryannie  Le- 
couYreur. 

—  Pan,  o  ile  się  dowiaduję,  byłeś  na  pierwszóm  przedsta- 
wieniu Aktorki  Weneckiój;  nieprawdaż^  źe  w  kafdćj  z  tych 
ról,  jest  ona  nieporównana. 

Jegomość  w  zielonych  okularach  wytrzeszczył  na  nich 
oczy  z  ciekawością. 

Poeta  natężył  uwagę. 

—  Ja  sadzę  pani,  iż  talent  panny  Rachel  więcój  odbija  sie 
w  klassycznych  utworach  jak  w  nowoczesnych....  tam  ona  jest 
pierwsza,  nie  do  naśladowania,  tu  często  jój  ruchy,  jój  głos, 
przypominają  sceny  dawniój  słyszane,  od  artystki  znanój  nam 
óddawna,  która  nam  je  oddaje  z  tym  znanym  ogniem  i  czu- 
ciem, i  każe  nam  mimowolnie  zbierać  wspomnienie  ubiegłych 
wrażeń. 

—  O!  pan  się  mylisz....  Rachel  nie  lubi  ani  jednego  słowa, 
ani  jednego   gestu  pożyczać  od  swoich   współzawodniczek.,... 

óiia  brzydzi  się  naśladownictwem ja  od  kilku  lat  bywam 

ciągle  w  Michajłowskim  teatrze,  mam  prawo  więc  do  imrenift 
znawczyni..'.,  i  nie  pozwolę  nigdy!.... 

—  Jak  się  pani  podoba....  de  gu^ibus  non  disputandum. 

—  Napróżno  pan  wyjeżdżasz  z  łaciną  swoją jest  to  je- 
den argument  więcej  potępiający  pańskie  zdanie. 

—  A  wiec? 

—  Zamilcz  pan  lepiój !  ot  kassę  otwierają. ... 

Poeta   usłyszaws-.y  ostatnie  słowa,   rzucił  się  jak  sep  na 
okienko  kassy  i  patetycznym  zawołał  głosem: 
•—  Proszę  o  bilet  na  balkon! 
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—  Nie  ma  ąni  jednego. 

—  Proszę  o  dwa  krzeszła  w  dziewiątym  rzędzie. 

—  Są  tylko  dwa  i  to  w  pierwszych. 

—  a'z1óź? 

—  Trzy  są  do  wzięcia  i  to  na  pierwszóm  piętrze  tylko. 

—  A  więc  wszystko  zajęte !  zawołało  chórem,  całe  zgroma- 
dzenie, które  co  chwila  zwiększało  się  nowo  piłyby wąjącem i. 

—  Wszjstko!  zawołała  tryumfującym  głosem  jąk^ś  figura, 
która  ukazała  się  w  oknie  kassy. 

—  Panie  Raphael  FeliiL,  zawołał  elegant,  czy  nie  Jbędzie 
można  dostać  dobrego  miejsca  na  trzecie  przedstawieaie.  f4i 
sztjaki!  .      < 

—  Przyjdź  pan  z  pieniędzmi a  zobaczymy. 

—  A!  może  pan.  być  pewny,  ze  nigdy  b^  pieniędzy,  nie 
chodzę,  odpowiedział  nasz  elegant  urażony. 

—  I  ja  nie  zobaczę  panny  Rachela  povvtarzał  aąsz^.  poeta 
z  westchnieniem....  ot  moje  szczęście....  tyle  czasu  straciłem 
napróźno. 

-—  A  czyż  nie  .  uprzedzałem  cię  o  t^m,  powiedział  jakiś 
głos  za  nim  z  wesołym  śmiechem...,  no!  nie  martw  się^  synu 
AppoUina,  muzy  wprowadzą  cię  na  swoje  przedstawienia,  każ 
tylko  o^ic^dlać  pegaza.... 

—  Smiśj  się,  śmiśj,  odpowiedział  nasz  wieszcz  ę  smutną 
miną,  bo  śmiech  ei  bardzo  do  twar?y.  . 

—  No,  nie  gniewaj  się...,  entuzyasLo.«**.b()  oburzysz  na  się 
cały  parnas....  chcesz  widzióć  twoje  Melpomenę....  ułatwię 
ci  to,  przyjdź  do  mojćj  loży.  -         ,  . 

—  Jąktp!  zawołał  poetą  5  rądpścią.  •-•.•.  ty  cjiąąz  Ipźc!  żar- 
tujesz Wampirze. .. . 

-7-  Aha!  uiSimiephai^z  się  teraz,  no,  do  widzeniaj  Nie  zapo- 
mpij:  Nr.  14  nja  drugiem  piętrze. 
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Biła  ósma  godzina,  plac  Michajłowskiego  teatru  napełń 
nit  się  iicznemi  rzędami  karet.  Publiczność  zbierała  się 
gromadnie. 

Po  wschodach  prowadzących  do  lóż  drugiego  pietra,  biegł 
szybko  jakiś  młody  człowiek,  uzbrojony  lornetą;  na  ustach  je- 
go jadniał  uśmiech  zadowolenia  i  ożywił  całą  jego  fizyonomią. 

—  Numer  14?  zapytał  3?  niecierpliwością  loźmajslra. 

—  Drugi  z  boku  na  lewo. 

Nasz  poeta  rzucił  się  z  zapałem  w  tę  stronę;  w  tóm 
w  zapędach  swoich  zatrzymany  został  przez  mężczyznę  w  śre- 
dnim wieku,  wschodnich  rysów  twarzy,  w  którym  poznał 
lego  samego,  co  rano  proroczym  zapowiadał  głosem,  że  nie  nia 
już  miejsca. 

—  Za  pozwoleniem  pana,  gdzie  tak  spieszysz? 
'. —  Nie  rozumiem  co  to  pana  może  obchodzie? 

—  Zaraz  się  pan  dowiflsz;  który  nutner  pańskiój  loży? 

—  Czternasty! 

—  A  więc  proszę  o  należność  rubli  sr 

—  Jakto?  ja  jestem  proszony  do  loży. , . .  która  jest  abono- 
waną  przez  mego  przyjaciela  Wampira. 

—  Wiem  o  tóm;  nie  uwalnia  to  pana  jednak  od  opłaty. 

—  Ale  to  jest  pomyłka  zapewne,  pan  bierzesz  mnie  pewnie 
za  kogo  innego. 

—  Nie  o  godność  tu  pańską  idzie....  ale  o  pieniądze. 

—  Pieniądze  i  zawsze  pieniądze!  zawołał  nasz  poeta  rumie- 
niąc się. . . .  ale  jeżeli  ich  nie  wziąłem   z  sobą? 

—  Więc  niech  się  pan  wróci  po  nie.... 

—  W  tój  chwili  nasz  poeta  ujrzał  wychodzącego  i  loży 
Wamj)ira* 

—  Wampirze!  zawołał, to  takie  twoje  zaproszenie....  to  mi- 
styfikacya  z  twojój  strony....  wzbraniają  ini  wstępu,  żądają 
pieniędzy. 

—  Jaka  mistyfikacya?  odrzekł  tenże,  kto  ci  wzbrania  wstę- 
pu? 

—  Ja!  Dyrektor  urlopów  panny  Rachel....  pan  Raphel  Fe- 
Iix  do  usług  pańskich,  odpowiedział  ten  co   zatrzymał  poetę. 
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Ten  pan  jest  siódmym  z  kolei,  łoża  według  warunków  po- 
widna  mieście  tylko  sześó  osób,  a  każdy  siódmy,  płaci  siódma 
część  jój  wartości Gzy  pan  rozumiesz? 

—  A,  rozumiem,  odpowiedział  Wampir,  wydobywając  sa- 
kiewkę i  nachylając  się  do  ucha  poety  szepnął: 

—  Przypatrz  się  dobrze  temu  i  nie  zapomnij  o  nim  w  poezyi, 
która  aa  cześć  panny  Rachei  układasz.  Ten  pan,  to '  brat 
opiewanój  przez  ciebie  muzy. 

Skończyło  się  przedstawienie.  •  • » >  sala.  tf  zęsłą  się  od  o- 
klasków,  wszyscy  byli  w. zącbwyqeoiu«...  ale  w  największym 
entuzyaamie  był  nasz  poeta* 

—  Wampirzel  knsyęzał  on.  Jątro  pójdę  zkfiyc  mój  utwór 
u  stóp  jenialnój  artystki.  •     1  / 

—  Wertherze!  wstrzymaj  swe  zapały!. ...»  Namyśl  sie^  a 
może  zmienisz  swój  zamiar.    . 

—  Nie!  nael  po  stokroć  nie!  jutro!  jutro! 

'  *  « 

Na  jednój  ż  pryncypalnych  ulic  stolicy,  wytworne  po- 
mieszkanie zajmowała  panna  Rachel.. .. 

Schody  wysłatie  bogatym  kobiercem.  Już  na  samym 
wstępie  spotyka  sie  przepych,  bogactwo  i  cóż  dalój? 

O  godzinie  dwunastój  z  południa  wszedł  nasz  poeta. 

Na  jego  spotkanie  wyszedł  lokaj,  i  młoda  jakaś  dama 
w  towarzystwie  tłómacza. 

—  Czego  pan  sobie  życzy?...  zapytano  naszego  poetę. 

—  Mam  interes  osobisty....  chcę  się  widziśc  z  panną  Ra- 
chel. 

•^  Niech  pan  będzie  łaskaw,  pofatygować  się  do  pana  Ra- 
phaela  Felik  i  wyłożyć  mu  swój  bteres....\ panna  Rachel 
uczyniła  go  swoim  plenipotentem  w  tym  względzie. 

—  Jakto?  aby  widzieć  pannę  Rachel,  należy  się  udać  do 
brata? 

—  Tak  jest  panie,  oto  jego  adres  i  młoda  dama  skreśliła 
kilka  słów  na  wizy towój  karteczce  poety. 

W  tój  chwili  weszła  służąca,  i  powiedziała: 
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. —  Pąpno  Anno!  pani.  prosi  ją  do  siebie.. •• 

Poeta  wyiszedł   zakłopotany  i   udał  się  do  wskazanego 
mieszkania. 


Paa   Uaphaei  otoGzony  był  całym  orszakiem  iicmae  ze^- 
branój  piibiicznońci,   czóm    niemało  się.  zmiięs^ł  naaz  poeta. 

—  Proszę.  • . :  pana.  • . . ,  o  ióią-  pier Wdawgo  piętra.^ 
;  — .Proszę  &  jeden  egzempiara  panoy  Rachel:. 

—  Go  to  jest?  wyszeptał  nasz  poeta  z  zadziwieniem. 
,  -^  Proszę  o  dwa  ^zeo^rze  panny  BaclmL 

—  A  ja  o  trzy. 

/  -r*  Nie  nie  rozumiem,  powiedział  nasz  poete  na  głes. 

—  Niech  pan  będzie  łaskaw,  prz jg^^towaó  mi  jeden  egzem-* 
plarz  pańskiój  siostry,  przerwał  jakii»  jegomość,  kiaj^iajac  się 
z  przymileniem  panu  Raphaeiowi  Felix. 

—  Czy  i  pan  życzy  sobie  jeden  egzemplarz?  powiedział 
teńźe  zwracając  się  do  naszego  poety. 

—  Ja ja broń  Boże;   ja   miałbym  kupować  pannę 

Rachel,  aleź  mój  panie  my  nie  jesteśmy   w  Inidyach. 

Wszyscy   parsknęli  'hucznym    śmiechem^ 'a   najgłośniej- 
szym ten,  w  którym  Werther  poznał  głos  Wampira. 

' —  Wainpirze,  wytłómacz  mi  tę  zagadkę,  na  miłość  Bo- 
ska.... jakaż  tu  ohydna  odbywa  się  licytacya. 

—  Bardzo  prosto.... sprzedają  tu  się  statuety  panny  Rachel, 
które  bral  jój  zakupił  hurtem  i  główny  skład  założył  w  swo- 
jem.  mieszkaniu.  .     , 

; —  Jakto?   brat  targuje  sławą  swojój  siostry....  to  niesły- 
chanie. ...  to  niegodziwie!  ' 
.  —  Co  pan  sobie  życa^y^  oi^uknal  pan  Raphael  t^elix. 

—  Ten  pan  chciał  się  wicizióć  z  panna  Rachel,  chcę  po- 
ftwięció  poezya  na  cześó  jój  napisaną. 

—  A....  w  takim  razie  mogę  panu  śłuźyó,  bo  beź  mojój 
protekcyi  pan  nie  znajdzie  dostępu. 
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—  Dziękuję. ••*  dziękuję.. ••  i  poeta   wybiegł  jak  opętany 
z  pokoju  dyrektora. 

—  A!  ostrzegałem  go  żeby  się  nie  śpieszył,  krzyknął  za  nim 
Wampir. ... 

—  Czy  to  waryat?  zawołało  kilka  głosów. 

—  Nie»  to  rozczarowany  poeta-  odpowiedział  Wampir. 


Pak.  WAimm  T.  Ł  ^^ 
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Działo  się  to  w  roku  1831,  w  gustownie  umeblowa- 
nym salonie  pewnego  zamożnego  domu  w  Wiedniu.  Na  w^* 
kwintnój  kanapie  siedziało  dwoje  dzieci,  przynajmniej  tak  po- 
wiedzióć  można  było,  spojrzawszy  na  ich  świeże  twarzyczki, 
na  których  nigdy  jeszcze  nie  postało  piętno  zł^o  i  wielkie  oc^y 
wesoło  i  spokojnie  patrzące  na  świat  ł)oży.  Młodzieniec  nie 
Uczył  więcój  nad  lat  17;  wysokie  czoło  jego  ocieniał  gieniusz, 
oczy  czarne  pałały  radością,  prowadził  on  ^ywą  rozmowę 
z  piętnastoletnim  aniołkiem.  Wsparte  na  ramieniu  młodzień- 
ca miludme  dziewczę  nie  spuszczało  oczu  z  niego,  aby  na- 
wet jednio  nie  utracić  słówka. 

W  tóm  zwolna  drzwi  się  otworzyły  i  do  pokoju  wszedł 
wysoki  mężczyzna,  lecz  dzieci,  w  chwili  zachwycenia  nie  spo- 
strzegły przybysza,  aż  wówczas  dopiero,  gdy  tenże  dotknęł 
się  dtotii  młodzieńca,  który  jakby  obudzony  ze  snu,  powstał 
nagle,  zarumieniwszy  się  po  uszy. 

—  Zostaw  nas  samych  na  chwilę,  miłe  dziócię,  rzekł  przy- 
bysz do  młodziutkiej  panienki,  również  zasmuconćj   nagłem 
jego  przybyciem;  i  gdy  ta,  rzuciwszy  na  obu  mężczyzn  bojażli- 
~we  spojrzenie,   wyszła  z  salonu,  uieznaiomy  znowu  posadził 
młodzieńca  na  kanapie. 
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—  He  masz  lat  Wilhelmie?  przysiadając  się  do  niego  za- 
pytał. 

—  Siedemnaście,  odpowiedział  młodzieniec. 

—  A  czy  wiesz,  ile  jeszcze  lat  potrzebuje  człowiek,  który 
jak  ty  poświęcił  się  muzyce,  do  osiągnięcia  naleźytój  doskona- 
łości, a  w  ślad  za  nią  chwały  i  czci  świątowśj  ?  Wielkim  ta- 
lentem obdarzony  panie  Wilhelmie,  z  przyjemnością  przyjmo- 
wałem cię  w  domu  moim,  spoglądając  na  objawiające  się 
przywiązanie  łWoje  do  moj4j  córki,  bo'^lent  stawiałem  na 
równi  z>irysokiem  urodzeniem^  znam  także  Wilhelmie  po- 
czciwą twą  duszę.  Lecz  do  czegóż,  mówił  dalój,  doprowadzi 
cię  ta  miłość?  Obdarzon  jesteś  od  natury  hojnie  wszystkićm, 
z  radością  gotów  jestem  oddaó  ci  moją  córkę,  ale  dzisiaj  je- 
szcze niczóm  nie  jesteś,  Wilhelmie.  Jedź  pan,  ucz  się,  użyj 
ten  czas  na  korzyść  swego  obranego  powołania,  stań  się  arty- 
stą, postaw  się  geniuszem  swoim  w  rzędzie  mężów^  których 
sława  przetrwa  wieki,  i  wtedy  wracaj  do  nas  Wilhelmie,  je- 
żeli przychylność  twa  ku  nam  nie  zmieni  się.  Przyjmiemy  cię 
jak  krewnego,  i  daję  ci  słowo,  że. zmuszać  córki  roojśj  nie 
będę  do  małżeństwa  z  kim  innym.  Czy  plan  mój  podoba  się 
panii? 

Młodzieniec  podniósł  ^łowę  i  cudny  ogień  zabłysł  w  je- 
go oczach.  Ścisnął  silnie  podana  mu  rękę:  ,, Pragnę  spełnić 
twe  życzenia^  **  wyrzekł  głosem  drżącym,  lecz  pełnym  energji, 
cechującym  mocne  postanowienie. 

.— r  Dobrze!  wiec  jutro  ?araz  wyjeżdżaj  ztąd.  O  jak  kon- 
tent  jestem,  że  rada.  moja  trafią  ci  do  przekopania^  uocjń^p, 

^  a  będziesz  szczęśliwszym..       <  ^r,  . 

_  ^r-.JutrpTąno  jadę  do  Paryża,  odezwał  się  ipłod^iaoiea  gło- 
sem pełnym  rzewności  i  szczęścia;,  dawno  j<uż  n)^łem  zamiar 
,tąk  postąpić^  lecz  pan  pozwolisz  mi  się  pożegnać  z....^   ._ 

,  -^  P^yjdź  do  nas  wieczorem,  gdy  poczynisz  przygotowa- 
nia dp  podróży,  C35ekamy  aię  Wilhelmie.  :  .    v     r 

:  ,  .Śiedero.  ląt  upłynęło,  ,  Niętylko  Paryż*  ale  cała,^cywijii- 
zowana  Europa,  znała  imię  młodego  ^krzy^ka,.  któr^a.-sa/n 
Paganini  zaszczycał  swą   szczególną  przychylnością.     Minęło 
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siedem  lat,  c^aą  nazpaozony^  w  przeciągu  którego  Wilhielm  miot. 
staó  filę  godaym  przedmiotu  uwieU^ioaego.  i.  do^ieóó  ista)oAci. 
siT^ego  ebarakteru.t    ^  .    ..  , 

Nie  'fotiał  ów  mtbdzłeniec,   ani  jednój  litery  dtrefiUd  w- 
ci^Q  tego  erasu  do  t4j,1[Cói^j  pójiwiecił  swoje  najlepsze' utwo^' 
ry  mntfoinel  aleiadtoiusrtdp  odnossiacy  m  do  niój,    nje  sdaf^ 
wał  ma  się  byó  ani  godnym,  ani  dodo  wypracowanym  dla  jego 
bóstwa.     Czasami  za  odbierany  od  niój  ukłoo,  odpłacał  wza- 
jemnością, załączając  zarazem   utwory  swoje. 

Zbliżała  się  ta  chwila  stanowcza,  w  którój  Wilhelm  miał 
wjfjechać  z  Paryża,  czuł  on  już  zawcześnie  uścisk  śnieżnój  rą- 
czki, całus  koralowych  ustek  swojój  młodój  narzeczonój.  Po 
dwóch  dniach  podróży,  ujrzał  nareszcie  Wiedeń.  Zaledwie 
zdążył  przebrać  się,  poszedł  pełen  nadziei  i  szczęścia  do  domu, 
gdzie  skarb  jego  miał  nań  oczekiwać. 

Wrota  były  otwarte,  lecz  wewnątrz  panowała  cichość  i 
posępnośc.  Bolesne  jakieś  uczucie  ścisnęło  pierś  jego;  nie- 
szczęśliwy zadrżał,  jakby  przeczuwał  dla  siebie  cios  okropny. 

Wbiegł  na  górę  po  dobrze  mu  znajomych    wschodach  i  , 
stanął  jak   skamieniały;    rozdzierający  wykrzyk   wydobył  się 
z  piersi  jego,  oczy  stanęły  kołem   i   bez  czucia  upadł  na  po- 
dłogę- 

Na  środku  tegoż  salonu,  leżały  martwe  zwłoki  otoczone 
gorejącemi  świecami,  w  których  poznał  trupa  tój,  dla  którój 
uczył  się,  pracował  i  za  którą  oddałby  swe  życie.  Dosyć  mu 
było  raz  spojrzóć,  aby  przekonać  się,  że  życie  porzuciło  to  cu- 
downe ciało;  kwiat  uroczy  zwiądł  na  zawsze!. ••• 

Wilhelm  nie  mógł  nawet,  odprowadzić  jój  na  miejsce 
spoczynku,  gdyż  gorączka  nerwowa  przykuła  go  do  miejsca  i 
omal  samego  nie  przywiodła  nad  brzeg  mogiły.  Silna  komple- 
ksya  ocaliła  go;  we  dwa  miesiące  potom  odżył  dla  sztuki  i 
zdaje  się,  że  odrodził  się  na  nowo,  ale  myśl  jego  wciąż  błądziła 
w  nadobłocznym  świecie  i  oczy  przyjęły  wyraz  smętny,  mi- 
mowolnie poruszający  każdego.     Odtąd  poświęcił  się  całkiem 
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skrtypcóm  i  utworzył  degią  o  swojój  młloftei*  W  która  pwdal 
eał^  swą  bołefió»  całą  moc  jiwiętego  uczucia,  prżeniawtaj|c0g^ 
z  każdego  akkordu,  z  kaźdój  nuty,  schwycona  w  ramy  nfer-* 
biańskiój  pieśni.  Ele^ą  tę  poznał. wkrótce  iwiat  cały  i  popu- 
larmi  stała  się  wszędzie,  bó  jój  autorem  a  bohaterem  nimej-" 
sz«go  opowiadania  jest  znakomity  skrzypek,  Wilhelm  JSnist 
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SZKIC  Z  PRAWDZIWEGO  ZDARZENIA. 


W  buduarze,  który  z  przepychem  łączył  gust  i  nie- 
pospolitą elegancya,  młoda  kobióta  zajęta  jest  układaniem  dro* 
bnostek  służących  do  wyprawy. 

Jest  nią  20  letnia  Cecylia  S,  mająca  Yfe^ió  Wkrótce 
w  związki  małżeńskie  z  młodym  urzędnikiem  p.  Ernestem  E. 

Rzecz  sie  dzieje  w  stoHcy. ...  a  ponieważ  osoby  opowia- 
dane żyją  jeszcze,  imiona  więc  takowych  zamiiczamy,  ąte  có2 
nas  obchodzą  imiona?  tu  idzie  o  fakt. 

Ernest  wszedł  dó  pokoju  swńj  narzeczonej;  kochśnko*- 
wie  zamienili  wzajem  dwa  spojrzenia,  dwa  takie  spojrztaia, 
w  których  młodzieńcza  dnsza  się  odbija  najświę(di^eb  uczuó 
pryzmatem. 

To  spojrzenie  mówiło:  dla  innjch  cierpienie  i  "ziem^śó, 
dla  nas....  szczędeie  i  raij!  .        :  ..      •, 

Ale  i  tym  razem,  ludzkie  sny....  rajskie  marzenia  ro^ 

biły  się  o  smutną  rzeczy wistośó,  bo  na  boku  stał  WampSn!... 

"który  poszepnął:  rzuć   inyśl  o  raju  kobióto!  bo  na   ziemi  go 

nie  spotkasz.       Ten   Wampir,     był   to  Wampir    zaz^roMi! 
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Ernest  wyjeżdża  z  zaproszeniami  na  wesele,  ma  byc  bal 
huczny. •••  muzyka,. ..  tańce....  cukrowa  kolacya.... 

Między  innemi  wstępuje  do  jednego  z  współkolegów, 
p.  Alfonsa  D.,  wchodzi....  zastaje  drzwi  otwarte,  a  na  stole 
leży  bardzo  kosztowny  zegarek,  6liczny  ankier. 

—  Co  za  nieroztropny  dziwak!  wykrzyknął  Ernest,  zosta- 
wiać drzwi  otwarte,  w  chwili  gdy  tyle  rzeczy  leży  rozłożo- 
nych na  stole.  Trzeba  go  nauczyć  rozumu.  To  mówiąc  bie- 
rze zegarek,  chowa  go  do  kieszeni  i  wychodzi  z  pośpiechem 
pomrukując:  ,, namęczę  ja  cię  nie  mało,  nim  ci  go  oddam.  ** 

Nazajutrz  opromieniony  szczęściem  i  nadzieją  Ernest, 
wysiadając  z  dorożki,  spotyka  przyjaciela  swego  Alfonsa,  pa- 
trzy się  na  ni^o  owym  zapytującOj  badawczym  wzrokiem, 
który  wyraża:  ,,  a  co  zmartwiłeś  się  dóbr  ze? ^^  ale  jakże  się 
zadziwił,  gdy  ujrzał,  że  kolega  jego  wita  go  z  najserdeczniej- 
szym uśmiechem,  a  na  kamizelce  jego  lśni  się  przepyszna  de- 
wizka od  zegarka,  który  tenże  niebawem  wyjął  i  patrzy  na 
godzinę. 

fr-  Jakto?  jul  kupił  sobie  inny  zógarek,  i  w  t&^x  zasępiła 
się  twarz  qąrisaczonego,  a  zwracając  się  do  kolegi  ząpytpje 
bez  myśli: 

i'n7  A  CO  nastraszyłem  cię  dobrze? 

-fvr  Czćm?  zapytał  z  kolei  zdziwiony  Alfons. 

nrr  ^ktot .  zastałcm  drzwi  otwarto  i  zabrałem  ci  zógarek, 
al^y  oię  ukarać  za  nieostrożność,  pewnoś  wrócił  zara^  i  zastał 
zgubę.  No,  nie  chcę  cię  dłużój  martwic  i  wracam  własność 
twoj^  to  mQw^  odpina  pcrwany  ;^ógarek  i  pddajo^o  ko- 
ledze. 

.„Ąlę^  ęofnął  rękę  z  .wzrasjającóm  ?ft4?iwiepiefl(i,  jn^r 
wiąc: 

.-  rrr  Ależ  daj  mi  pokój,  w  mi  do  cttdzego  żćgarka,  mój  ni- 
gdy mi  nie  zginął.  Nie  rozumiem  nawet  jakim  sppsobem  mógł* 
i^pię  doęf^  do. ciebie;  drzwi  zamykam  na  kluc;;;  i  na^łódkę, 
a  srzpĄtfi  mam  ^p   przecież  przy  sobie. 

-r-  Ależ  byłem  u  ciebie,  aby  cię  proąić  ąe^  weselę,  w  ipies^k^ 
nijl  lwem  w  donjiu  K,  przy  ulicy  ^. 
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--  Dawpo  w]fprpwą4s&iłem  się  ttąmtąńi  psg^ypHfm^  sobie 
źeimy  się  nie  widnieli  przeszło  pół  roku.  N^^  włe^ziltii^ai  U»r. 
wet,  że  się  żenisz,  winszuję,  będę  oa  weselu,,  iajie  ^ćgarka  M-. 
dzeigo  przyjap  nie  mc^. 

—  A  więo  pomimo  woli  dbą^adłem  z^arek«^  Boie  iMto  ja 
zrobił!  i  pędem  jak  szalony  polemł  biedny  mtodsienii^^ 
nuueoąaa^i^  mies^ckania  swego  kol^i.    ^      ;       / 


W  mieszkaniu  zajmowanśm  dawniój  przez  Alfonsa,  za- 
stał Ernest  ruch  nadzwyczajny.  Właściciel  jego  otoczony  byt 
sługami  policyjnemi  i  rozprawiał  o  świeżo  popełnionej  u  niego 
kradzieży,  gdy  w  tóm  Ernest  blady,  zmieniony  na  twarzy  od-* 
daje  mu  zćgarek  i  oświadcza  drżącym  głosem: 

—  Panie!  wybacz  mi  moja  nieroztropność,  mieszkał  tu  da- 
wniej kolega  mój  Alfons,  wszedłem  a  zastawszy  drzwi  otwarte 
zabrałem  zógarek  leżący  na  stole,  chcąc  pożartowaó  i  nauczyć 
go  większój  ostrożności;  ale  okazuje  się  żem  wszedł  do  cudzego 
mieszkania,  winienem  przeto  zwróció  co  do  pana  należy. 

—  A  więc  zapewne  przynosisz  mi  pan  pugilares,  w  któ- 
rym znajdowało  się  5000  rs.  papierami  kredytowemi,  który 
leżał  przy  zógarku,  odparł  zdziwiony  i  uradowany  zarazem 
okradziony. 

—  Ależ  panie,  ja  tylko  zógarek  wziąłem. 

—  O  tym  wątpię,  odezwał  się  kommissarz  policyi,dwie  kra« 
dzieże  na  raz  to  za  wiele. ...  musiemy  pana  aresztować,  gdyż 
widziemy  w  tóm  wybieg  prawny. 

—  Jaktomnie  aresztować... .Boże  co  powie  Cecylia!  i  bie- 
dny młodzian  upadł  nawpół  zemdlony  na  sofę. 

W  kilka  chwil  potom  odwieziony  został  do  biura  policyi 
miejscowo]. 

Zaproszeni  goście  na  ślub  zebrali  się  w  mieszkaniu  Er- 
nesta.... ale  pana  młod^o  cóś  nie  widać.  Czekają  godzin 
dwie,  w  końcu  zaczynają  się  niecierpliwić* 

Wtóm  wchodzi  ojciec  Cecylji,  blady,  zmieszany;  on 
właśnie  poszedł  wyszukać  zięcia  i  zastał  go  w  Ratuszu. 
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Wampir  isię  nie  omyliła  ślub  zerwany  został,  szczęficie 
i  raj  zginęły  na  zawsze.  Ernest  dotych(»as  pod  sadem  i  stale 
zapiera  się  yirzięcia  pugilaresu. 

Sprawiedliwo&ó  zaczyna  wchodzió  na  trop   i   zdaje  się, 
źe  odszuka  prawdziwego  złoczyńcę,  który  w  kilka  minut  po 
EmeAcie  wszedł  i  zabrał  pugilares. 

Któż  więc  byt  winien  temu  nieszczęściu,  czy  los  czy  lek- 
komyślność Ernesta? 
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okój  młodzieńca,  rzecz  to  przejęta  , 

W  Europie  i  świecie  całym, 
Żeby  stosownym  był  dla  studenta,  ,  " 

Musi  koniecznie  być  małym. 
A  tam,  rzecz  prosta,  w  skutek  ciasnoici, 
Przy  świecy  leży  sucharek, 
Aby  uniknąć  nieostrożności,  / 
W  tytuniu  spoczął  zegarek. 
A  na  talerzu  złożono  karty,  \ 

Szuwaks  na  etażerce, 
Kapie  w  bielizny  kufer  otwarty, 
By  praczek  radować  serce.  .; 

Lec;:  dosyć  tego,  Staś  był  studentem, 
I  praw  studenckich  nie  mącił, 
Surdut  był  zawsze  zlan  atramentem. 
Zegarek  tytuniem  trącił/ 
Staś  grał  na  skrzypcach;  zapał  i  czucie 

Grę  jego  cudną  czyniły .     . 

A  chociaż  smyczek  hurzał  sig  w  bucie, 
Miał  dosyć  ognia  i  siły. 
Cliarakter  Stasia,  był  wcale  nowy, 
Uczył  się  nieźle,  lecz  szalał, 
I  każdy  koncept  szalon^Jj  głowj, 
Z  złapałem  pierwszy  pochwalał, 
W  piersi  tysiące  uczuć  walczyło; 
-     Sława  mu  z  skrzypców  patrzała^  \, 

A  znów  twarz  wdzięczna,  rozmowa  z  tci&ą^. 
W  dttsżę  tęsknotę  mu  lała^  "  '  *' ' 

Tam.  Wamiiuu  T.  !•  iv 
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Bjrwały  chwile,  że  chwytał  karty, 

By  niemi  tęskność  rozpędzić; 

Ale  z  hazardem  już  trudne  żarty, 

Staś  musiał  pieniądze  szczędzić. 

Więc  gdy  przegrywfii,  skrzypce  wnet  chwytaj:, 

0  sławie,  o  laurach  marzył, 

To  więc  cel  życial  et^n  siebie  pytał. 

Cel  się  niebawem  nadarzył 

Staś  skończył  kursą;  człowiek  skończony, 
Stanu  więc  szukał....  z  powagą, 
Szedł  więc  poważny,  szedł  zamyślony, 
Z  wiarą,  nadzieją,  odwagą. 
Szukał  więc  długo  i  marzył  wiele.... 

1  znalazł  wreszcie,  sta^  przecie? 

0  niel  zkąd  iiiąd  Stasia  wesele,  ^r 
Znalazł  anioła  w  kobiecie.                         , 

1  schwycił  skrzypce  i  grał  z  zapałem, 
I  śród  uniesień  zawoła: 

Jej  sny  nflodosci  mojej  oddałem,  *, 

Znalazłem  mego  anioła 

Prawda,  tym  razem  los  mu  dość  sprzjrjął, 

Anioł  to  była  dziewica,  .        ^ 

Przy  niej  jak  chwila  dzień  cały  mijał, 

I  boskie  były  jej   lica. 

Stasio  w  uczuciach  dość  był  uparty, 

W  czułościach  dni   mu  płynęły, 

Po  nocach  strasznie  zgrywał  się  w  karty, 

Skrzypce  za  piecem  spoczęły. 

0  miłościl  dodaj  siły...... 

Wołał,  krzyczai wśród  uniesień. 

Łub  mnie  prowadź  do  mogiły, 

Bo  już  pusta  moja  kieszeń  1 1.... 

Luba  cUugb  się  wahała, 

Chcąc  w  uczuciach  pomódz  jemu. 

Wreszcie  strój  weselny  wdziała, 

Oddając  rękę  innemu. 

Czy  widzisz  jak  na^z  Stasio  za  piecem  tam  ^zebie, 

Co  szuka,  noża  pewno!  niestefyl  niestety! 

Czyliż  w  kwiecie  lat  swoich  pragnie  zabić  siebi% 

Za  straoop^  nadzieje,  wzajemność  kobiety! 

01  nii  nóż  jego  wabi,  on  skrzypce  wydobył, 

Ot 
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I  griJ:....  i  bił  w  nie  smyczkiem,  glos  do  Nieba  wznosił, 
I  w  pośród  gry  szata&skićj  na  śmierć  się  sposobił,  ' 
On  koncert  na  tych  skrzypcach  nieszczęsnych  ogłosił. 
Był  to  niemiecki  teatr;  strojne  tualety, 
Niemek  twarze  uśmiechem  jaśnieją  radością 
A  Niemki,  wszakże  wiecie,  rozimme  kobiety,      * 
Wolą  strój,  dobrą  tuszę,  niż  umrzeć  z  miłości. 
Na  afiszu,  śród  imion  znanych  z  reputacyi, 
Stan^  Stasio,  elegię  miał  zagrać  Mozera, 
A  później  grać  w  djabełka  po  sutój  kolacyi, 
I  umrzeć, —  nie,  tak  prędko  młodzież  nie  tmiiera.   ' 
On  mi^  iylkp  wyjechać  na  długo  z  stolicy, 
I  miał  unieść  wraz  z  sobą  w  oddalone  strony. 
1  miłość,  i  marzenia,  i  portret  dziewicy,  - 
Której  oddał  młodoi^ci  czas  marnie  stracony. 
I  wystąpił  Stanisław,  włos  jego  w  nieładzie, 
Twarz  blada,  uśmiech  gorzki,  i  wargi  ścisnione, 
I  po  krótkićj  z  wzburzoną  głową  swą  naradzie. 
Wziął  jakieś  tony  tkliwe,  żałosne,  stęsknione.  \ 

I  grał....  Niemcy  słuchali  tej  gry  z  natężeniem, 
On  grał  i  niby  tony  wydobył  z  niebiosów,  ^ 

Niem(7  mu  poklasnęli  z  szczerem  uniesieniem^ 
Imię  jego  zabrzmiało,  w  śród  tysiąca  głosów.  - 

Lecz  na^e,  spojrzał  Stasio,  tam  włoży  napraWo,   ' 
Siedzi  ona,  oBoźel  smutna  i  nulcząca,  \^ 

Stasio  nasz  nieujęty  panującą  wrzawą, 
Widział  ją  tylko  jedną  śród  ludzi  tysiąca, 
I  wnet  skrzypce  zabrzmiały  jakąś  dziwną  nutą, 
Złączoną  z  dzikim,  śmiesznym  fantazyi  wybrykiem. -^ 
Na  melodyi  raz  smętnćj,  raz  skrzecznćj  usnutą,   .  ^ 
Tak  śmieszną....  że  spotkano  go  śmiechem  i  krzykiem. 
Sykanie  się  rozległo  w  teatralnćj  sali, 
Stasio  uciekł  z  teatru,  klął  miłość  stokrotnie, 
A  widzowie  na  miejscach  swoich  pozostali, 
I  ona  pozostała  smutnie  i  samotfiie. 

Uciekł  nareszcie  Stasio....  dwa  lata  minęły 

I  on  dawał  koncerta...  lecz  i  kart  nie  rzucił. 
Skrzypce  jego  na  wszystkich  jarmarkach  ^ynęły-^  .^  - 
Choć  z  żadnego  jarmarku  z  pieniędzmi  nie  wrócił. 
I  nastała  dla  niego  chwila  przesilena, 
Chwila  sławy....  i  wzruszeń  i  tysiąca  wrazefi^     » 

16* 
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yf  ^zypcach  prisebijał  zapał  i  iskr»  jaatćtuMj9pł»v 
Lecz  jąldż  cel  był  zpowa  artystycznych  marzea. 
.  Dwa.  duchy  mu  wśród  życia  pi|Blgi:zyml£i  fitaugły^ 
Duch  kart  ścigał, go  długo..,  i  siły  wytężył,.: 
Lecz  aniołki  artyst§  w  s^ą  opiekę  wzięły, 
W  karty  przegrał  tysiącje.,  lecz  duck nie; zwyciężyła- 
Bo  nomiętuosę  oqhłpdła^...  przy  uśmiechu  cud^nB^ 
Przy  uścisku  gorącym,  przy  ązepcie  mttoinym*      .  ' 
A  nasz  btas  do  uścisków  wcale  nie  byltrudoym, 
Szeptał,  ściskał  i  szalał  w  odmęcie  radosnym. 
I  grzmiało  jego  imię;  talent  już.  jenialay 
Zakres  przyjął,  gra  jego  mi^trzowslf^  się  st.^a, 
Nastąpił  dla  artysty,  moment  tryumialny, 
Zajaśniała  mu  miłość,  ppezya  i  chwała. 
1  znalazł  znów  ideał;  uiby  rząd  perełek, 
Tak  jej  ząbki  świeciły  w  usteczkach  różanych;     / 
I  gdyby  się  nie  wmieszał  priseklęty  djab^k, . 
Staś  by  ątąp^iJ:  śród  śdeźek  kwiatami  usianych;^     ^  > 
Lecz  djabełek  mu  szepnął,  wysoką  wygraną,  .  ^^      • 
Siadł  ptasio  do  stoUka  i  postawił  złoto...    . 
Przegrał,  .wykr;2yknął  wściekle,  i  nazajutrz  rwo, 
Miasto,  laury,  aniołków  porzuci}  z  óchętą, 
Powrócił  du  stolicy;  tu  znów  aniołkowie, 
Wzięli  go  w  swą.  opiekę;  on  marzy  iipa^zy, 
Lecz  niech  ju:i  inny  autor  wam  lepiój  wyppwie, 
To  co  znowu  na  jego  wyc?ytd:eci  t^^iąrzyi 
Namiętnośjó.  do  djabełka,  to  rzecz  oczywista, 
Walczy  ss  Ui^lepszem  sercem  i  duszą  anielską, 
Alę  n^nie  co  do  tego:  on  wielki  artysta, 
I  ja  pierwszy  mu  podam  rękę  przyjacielską.  >  - 


ŁZY 


Bieg^  anioł  śmierci  w  grubc^j  żałobie, 
Blade  oblicze  boleść  pokryła, 

Bo  gdzie  przeleciał,  był  grób  przy  grobie 
Gdzie  stąpił,  świeża  mogiła. 
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Słowa  weselne,  zmieniał  w  śriiiertelne,  * 
Uśmiechy  szczęścia  w  smutne  wspomriieniai 
Z  dawnych  pamiątek,  zo^wił' szczątek, 
A  na  nim  napis  zniszczenia. 
01  łzo  boleści,  móińł  z  westchnieniem. 

Jeśli  nie  ziemskie  masz  cele, 
Wzbij  się  do  Nieba,  rzucisz  cierpienie, 
A  poznasz  niebios  wesele. 

Łza  dziecinna  zajaśniała, 
I  do  Nieba  już  leciała, 
Ale  matka  przestraszona, 
Przycisnęła  ją  do  łona, 
Pocałunkiem  osuszyła 
Iłżą  ziemi  powróciła, 
Ona  jeszcze  raz  zajasła 
I  spłonęła  i  zagasła! 

Jjzsk  sieroty  zajaśniała, 

I  do  Nieba  już  leciała, 

Lecz  kochanka  ją  schwyciła. 

Łzę  do  serca  przytuliła 

1  raj  zemski  jej  odkryła; 

Łza  się  w  uśmiech  błogi  zlała, 

I  przy  ziemi  pozostała. 

Łza  weselna  zajaśniała 
I  do  Nieba  uleciała. 
Aniołowie  ją  przyjęli, 
Ido  źródle j*?j   zajrzeli; 
Ona  cel  rozkoszy  miała. 

0  jej  było  bardzo   pilno*  •     '• 
Wzbudza  mę:a  tnilosc  silną,, 

Poratunek  gwałtowniejszy, 
Uścisk  ręki  serdeczniej  szy, 
Podwojone  serca   bicia. 
By  powiększyć  iirok  życia. 

Łza  wdzięczności  zajaśniała, 

1  do  Nieba  uleciałai,  ; 
Aniołowie  ją  przyjęli, 

I  do  żróiła  jej  zajrzeli, 
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I  badali^  i  szukali, 
I  wdzięczności  nie  poznali, 
Alę  tylko  ślady  liczne, 
Ironiczne,  sarkastyczne. 
U  stóp  Nieba  łza  się  chwieje, 
A  Anieli  zawołali, 
Kiedy  ziemi  łzę  rzucali: 
Zkąd  masz  tyle  .  bezczelności. 
Przyjąć  ma  się  strój  wdzięczności, 
Kiedy  wdzięczność  nią  istniejet 


Łza  kobiiły  zajaśniała, 
I  do  Nieba  uleciała; 
Aniołowie  ją  przyjęli, 
I  do  źródła  jej  zajrzeli. 
Uroczysta  cisza  trwała, 
Łza  niebiański  powab  miała, 
01  bo  dawno  już  Anieli, 
Łzy  kobiety  nie  widzieli; 
01  bokomuż  śród  pieszczoty. 
Śród  okrzyków  uwielbienia, 
Przyjdzie  kiedyś  myśl  tęsknoty, 
Lub  łza  smutku  i  cierpienia. 
U  wrót  Nieba  łza  pobladła, 
I  u  stóp  lubego  padła. 
On  wylanej  łzy  żałował, 
Ijój  ślady  wycałował, 
I  słówkami  łudzącęmi. 
Łzę  przywołał  znów  do  ziemi! 

Łza  aktorki  zajaśniała, 

I  do  Nieba  już  leciała; 

Tak  udana,  zagmatwana, 

I  w  szczerości,   strój    odziana, 

Że  Anieli, 
Już  do  Nieba  wziąść  ją  chcieli, 
Ale  nagle  łza  się  zrywa, 
I  wesoła,  i  szczęśliwa, 
Za  kulisy  znowu  leci, 
Tam  lew  jeden,  drugi,  trzeci. 
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Tknięty,  amatorskim  żalem, 
Tak  ^ttorki  łzą  się  wzniszy), 
Że  mitychmiast  ją  osuszył, 
Perskim,  czy  tureckim  szaleml 

Łza  artysty  zqa^ała, 
I  do  Nieba  już  leciała,    . 
Lecz  widzowie,  ją  zoczyli, 
I  poklaskiem,  wieńcem,   wrzawą, 
Którą  sprawiał,  okrzyk,  brawol 
Tak  łzę  biedną  przestraszyli, 
Że  ją  chwała  pochłonęła, 
I  łza  na  ziemi  z^ęłal ; 


Łza  poety  zajaśniała, 
I  do  Nieba  uleciała, 
Anicrfowie  ją  przyjęli, 
I  do  źródła  jej  zajrzeli, 
01  to  była,  ł?a  cierpienia,    .     , 
Łza  szlachetna,  poświęcenia. 
Łza  serdeczna,  łza  litości, 
Dla  przyjaciół  i  ludzkości. 
On  z  niej  u^nuł    ^ycia  wątek, 
Skarby  uczuć  i  pamiątek.. 
On  kobiecie  oddał  złoto, 
Czcze  tytuły  rzucił  w  błoto. 
Młodość  sterał,  zapał  stracił, 
By  lichwiarzy  nim  wzbogacił; 
W  trudach  spędził  żywot  cały 
I  gdy  włosy  m\i  zbielały, 
Od  ludzkości  opuszczony, 
Od  kochanki  swej  wyśmiany^ 
Od  lichwiarzy  wyszydzony. 
Od  przyjaciół  zaprzedany. 
Chcąc  zakończyć  życia  brisemi.ę,  . 
I  niewdzięczną  rzucić  ziemię. 
Bez  wyrzutu,  bez  szemrania, 
Podniói^  w  Niebo  łzy  znękania. 
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Zabrzmiał  z  cicha  dzwon  kościelny, 
Ludzie  dali  ciało  ziemi; 
Anioł  śmierci  tuż  nad  niemi, 
BzucU:  wieniec  nieśmiertelny, 
Z  łez  poety  upleciony, 
I  uleciał  w  rajskie  strony.     . 
W  Niebie  pieśń  wesela  brzmiała, 
I  poety  łza  jaśniała  I 


S    N    Y. 


Ben  kobiety,  salonowy, 
Sen  poety,  gorączkowy, 
Sen  lichwiarza,  przerywany, 
Sen  zbrodniarza,  wyżebrany, 
Starej  panny,  sen  straszliwy. 
Młodej  żony,  sen  zdradliwy, 
Sen  dewotki,  z  natchnieniami, 
Sen  podlotki,  z  falbanami, 
Sen  krytyka,  bez  litości, 
Sen  młodzika,  pełen  czczości, 
Sen  cyganki,   z  tambnrino, 
Warszawianki,  z  krynoliną, 
Sen  doktora,  z  pacyentami, 
Sen  pacyenta,  z  lekarstwami, 
Sen  aktora,  ż  oklaskami, 
Sen  aktorki,  z  bukietami, 
Sen  studenta,  o  szkielecie, 
Sen  szulera,  o  \v^alecie, 
Sen  autora,  z  księgarzami, 
Sen  księgarza,  z  dukatami, 
Sen  stolicy,  pełen  scen, 
.  Sen  dziewicy,  to  mi  sen  1 
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Maninleczko,  pieszczoteczko 

Skarbie  matki  swćj, 
W  niewinności,  wesołości, 

Zawsze  nam  się  śmiej  I 

Maninleczce,  wberiereczce 

Każdy  będzie  rad, 
A  w  twarzyczce,  jak  w  różyczce, 

Zginie  łezki  fladl 

Maninleczko,  motyleczko 

Za  pustotą  leć, 
Biąjaj  śnuato,  jak  przystało, 

Gwiazdką  szczęścia  świeci 

W  życia  kwiecie,  niech  d  w  świecie, 

Zawsze  sprzyja  los, 
Bez  zawiści,  niech  się  zjiści, 

Szczerych  życzeń  głos. 

Leć  dziecino,  chwile  płyną, 

I  z  dziecięcia  człek! 

Z  motylkami;  z  zabawkami. 

Wnet  się  spędza  wiek. 

Ktoś  z  nienacka,  porwie  cacka, 

I  obrączkę  da. 
W  ślubnym  wieńcu,  przy  młodzieńca, 

Klęczy  Mania  ma. 

Maniuleczkn,  aniołeczku. 

Na  to  jeszcze  czas .... 
Jeszcze  słowo,  bądź  mi  zdrową, 

I  pokochaj  nasi 

Haniuleczko,  kochaneczko, 

Słuchaj  moich  siów. 
Które  wplotę,  w  dni  twe  złote, 

Do  dziecinnych  snówi 
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Witam  ciebie  wiosno  miła, 

Ty  powracasz  me  nadzieje, 
Gwiazda  szczęścia  zaświeciła, 

I  świat  cały  mi  się  śmieje; 
Gdyby  jeszcze  dźwięk  mazura, 

W  duszę  radość  wlał, 
Troska  znikła  by   ponura,  . 

Świat  się  rajem  stał. . 
Oj  mazurze  mój  kochany, 

Twe  wspomnienie  jak  radosne. 
Tyś  z  dzieciństwa  snem  związany 

Ty  powracasz  życia  wiosnę. 
Brzmij  mazurze rozprosz  troski, 

Chwilę  szczęścia  daj. 
Wlewaj  w  serca  nektar  boski. 

Wznoś  w  marzenia  kraj. 
Gdy  pogoda  wiosny  ^świeci, 

W  sercu  błogo  i  wespło, 
Myśl  w  krainy  szczęścia  leci. 

Smutek  wnet  opuści  czoło. 
Oj  mazurze  moj  kochany, 

Chwilę  szczęścia  daj, 
Tyś  nam  zawsze  pożądany, 

Graj  mazurze  graj. 
To  nasz.  taiiiec  ukochany, 

Giraj' mazura  graj. 


MAZUREK, 


Kiedy  widzę  dziewczę  moje. 
Tak  wesołe  i  szczęśliwe, 

0  nic  więcej  ju,ż  nie  stoję, 

1  wnet  nucę  dźwięki ;  tkliwe, 
Bogdy  w^u^zyj^j   wyczytam^ 
Blask  niebiański  i  wesele, 

To  się  serca  mego  pytam: 
Czy  to  anioł  w  ludzkiem  ciele? 
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Kiedy  mizę  jak  pogodnie, 
Na  jej  twarzy  radość  płonie. 
To  wnet  serce  me  odmłodnie, 
I  raj  gości  w  mojem  łonie; 
A  gdy  spojrzy  na  mnie  mile. 
Choć  wyjraeknie  słów  nie  wiele, 
To  uwierzę  w  szczęścia  chwilę. 
I  w  anioła  w  ludzkiem  ciele, 
Więc  ci  niosę  pieśń  rodzinną, 
Bo  w  mazura  dźwięki  strojną, 
Tak  jak  dusza  twa  niewinną. 
Tak  jak  serce  twe  spokojną. 
Kiedy  spełnisz  me  życzenie, 
I  gdy  będziesz  ją  śpiewała, 
Serce  me  ogarnie  drżenie. 
Byś  do  Nieba  nie  w  zleciała. 


TARAIfrELU. 

Słyszę  dźwięki  tarantelli,— 
Jaka  nuta  w  nieb  burzliwa. 
Niech  się  dusza  rozweseli, 
I  marzenia  snuje   nić, 
Uczuć  gra,  niechaj  trwa, 
My  o  szczęściu  będziem   śnić, 
W  cieniu  tych  pięknych  drzew, 
Niechaj  cudny  zabrzmi  śpiew. 
La,  la,  la,  la. 
La,  la,  la,  la. 
Cudne  dźwięki  tarantelli, 
Zkąd  zesłali  was  anieli, 
W  nasz  uroczy  piękny  kraj, 
W  naszych  świętych  wieszczów  raj. 
Zbieraj  chłopcze  plon  młodości, 
Plon  młodzieńczych  twoich  snów, 
Bo  zapóźno  gdy  w  starości, 
Tarantella  zabrzmi  znów. 

Cudne  marzenia. 

Miłości  kwiaty. 

Słodkie  wspomnienia, 

Uciechy  światy, 
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I  dźwięk  słodki,  dźwięk  ulu^y, 

Cudnćj  tarantełU, 
,  Rzuci  w  marzeń  was  kraj  ctidtiy, 

Serca  rozweseli. 
Przy  odgłosie  tamburino, 
W  sferę  uciech  leć  dziewczyno! 
Sen  młodości  wrzącśj  snuć; 
Lecz  gdy  wicher  ż%dz  owionie, 
Rzuć  ognisty  taniec  rzuć, 
O  gdy  młody  zapał  spłonie, - 
Rzuć  ten  taniec  rżućl 

Jak  weselny  szczęścia  dzwon, 
Wzbił  się  tarantelli  ton, 
Kto  z  was  wrzących  uczuć  rad, 
Niech  pospieszy  w  szału  świat. 
O  jak  cudna  tarantella, 
Moją  duszę  rozwesela, 
O  jak  piękne  są  jej  dźwięki, 
Jak  dzwoneczków  strojny  chór. 

Dziewczę!  czegóż  ci  potrzeba, 
Masz  uroczy  błękit  nieba. 
Tkliwy  mandoliny  wtór. 
Dziewczę!  zapał  z  moim  złącz, 
Dłoń  płomienną  z  dłonią  splącz. 
Niech  się  serce  rozweseli. 
Zabrzmij  nuto  tarajitelli!  1 !.... 

Zabrzmij  nuto  tarantelli , 
By  ją  w  dali  usłyszeli! 
Patrz  jak  pod  cyprysów  cieniem, 
Tańczy  dziewczę  z  uniesieniem, 
Laur  wieńczy  jej  skroń. 
Z  upojeniem  usta  wrzące. 
Wymawiają  słowa  drżące, 
£ączą  z  dłonią  dłoń. 
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DANDY   SALONOWY. 


Jest  ta  u  nas  fignrka  tak  zacna  i  miła, 
Ze  tysi^ee  fiacecyi  śmiesznych  narobiła; 
I  tak  jest  upewniona  w  swem  proroczem  słowie, 
Że  zagada  o  Chinach,  gdy  Warszawa  w  mowie. 
Figurka  ta  czterdzieści  lat  sobie  licząca, 
Gdy  mowa  o  poezyi  to  zawsze  milcząca, 
Lecz  niechno  przyjdzie  na  stół  system  Kopernika, 
Lub  dwóch  jakich  walczących  kobiet  polemika, 
Albo  kodeksy  prawa  w  całym  swym  ogromie, 
Wszysiko  w  godzin-  skreślić  umie  w  całym  tomie; 
1  dowieść,  że  to  właśnie  jawnym  prawa  celem, 
Ażeby  być  niezgody  szczerym  przyjacielem, 
By  siQ  trudnić  plotkami,  cii)mow%,  potwarzą, 
I  by  radzić  to  mądrym,  o  czem  głupcy  marzą. 
Tu  się  na  krok  w  swem  zdaiiiu  upartem  nie  ruszy, 
Chociażby  mu  sto  armat  zagłuszało  uszy. 
Figurka  ta  spotkawszy  ńę  z  czwartym  lo^zyżykiem, 
Została  na  nieazci^ście  starszym  urzędnikiem,    . 
Gdy  więc  powie,  ^  walaia  w  polityce  zmiana. 
Bo  mucha  ukąsiła  wielki  nos  Sułtana, 
Lub  że  swoje  Chińczyczy  obrzydziwszy  kraje, 
Idą  do  nas  by  poznać  Europy  zwyczaje, 
Wierzą  mu,  i  nie  jeden  przestrachem  wiedziony. 
Zabiera  się  uciekać  w  południowe  strony. 
Albo  jeśli  wysławiać  pocznie  swoje  czyny, 
Jakto  smaczny  obiadek  zjadł  on  u  hrabiny, 
Jakto  z  księżną  sam  na  sam  w  koczu  paradował, 
I  cichaczem  jćj  nawet  rączki  ucałował, 
Jakto  pewien  jeners^,  gdy  na  koniu  pędził, 
Za  zgrabność  jego  jazdy  pochwał  mu  nie  szczędził, 
Jakto  zapowiedzianych  kilka  komplimentów, 
Przez  niego,  odprawiono  wszystkich  konkurentów, 
I  że  kilka  powiedział  panience  grzeczności. 
Już  ta  biedna  usycha  z  gwałtownej   miłości; 
Słowem  nigdy  on  prawdy  świętości  nie  złamie, 
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Bo  przy  każd6m  frazesie,  dziewięć  razy  skłamie. 

Ubiór  jego  wykwintny,  pierścieni  bezmiary, 

W  kieszeni  spoczywają  jedwabne  fulary, 

Zegarek  i  dewiza  główną  rolę   grają, 

I  o  jego  funduszach  dobre  zdanie  dają, 

I  chcąc  nawet  zasłynąć  pierwszym  elegantem, 

Zapiął  składki  koszuli  ogromnym  brylantem. 

Mina  jego  pulchniutka....  twarz  lśniąca  uśmiecheia, 

Pierś  odtrąca  od  siebie  zbyt  silnym  oddechem; 

Żadnego  się  rywala  nigdy  nie  przel^tme, 

Bo  gdy  ściśnie  mu  rękę,  to  aż  mu  kość  pęknie. 

Znajomości  dam  jego  są.  zwykle  wybrane. 

Więc  nosi  rękawiczki  zawsze  glansowane, 

W  rozmowie  francuszczyzna  grywa  główną  role, 

Boć  ukończył  nauki  w  powiatowej  szkole. 

Gdzie  go  proszą  raz  w  tydzień,  to  co  dzień  przychodzi, 

Gdzie  inny  dopomoże,  on  pewno  zaszkodzi, 

A  jeśli  giniesz  z  biedy,  z  chrześcijański^  litości . 

Da  składkę,  by  na  cmentarz  przyjęto  twe  koście      , 

To  mały  rys  człowieka,  którego  znam  zbliskar 

I  który  mię  za  rękę  dość  serdecznie  ściska.  . 

Panowie  tak  on  miłym  jest  mojemu  oku, 

Że  ażeby  uchronić  się  jego  widoku, 

Gotów  jestem  wycierpieć  ukąszenie  źpodi, 

Lub  uciekać  ze  schodów  na  złamanie  szyi*  j       i  * 


KONIEC  TOMU  I^IERWSŹECiO. 
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Wolno  drukować  pod  warunkiem  złożenia  ^  Eomitecie  Cen- 
zuiy  po  wydrukowaniu  prawem  przepisjonćj  liczby  egzemplarzy. 

Warszawa  dnia  29  Sierpnia  (10  Września)  1861. 
Cenzor,  Badca  Kolegialny  Stanisławski. 


Dmk  Braci  Hindemith. 


Digitized  by 


Google 


<r^ 


\    'ni'  r    ''^\     ^\^l]  I  ni  ^v^\  '^ii'  !eJ  'y 


Dig[tized  by  VjOOQ IC 


Digitized  by 


Google 


SZKIC    BIOGRAFICZNY. 

( I  portretem,) 


gazety  amerykańskie  przyniosły  do  Europy  wiadomośó 
K^  o  6itiierci  Loli  Montez,  zmarłej  w  New- Yorku,  w  począ- 
tku styeznia  roku  bieżącego.  Imię  tćj  głoónój  kobiety 
w  swoim  ciasie  obiegało  Europę  i  Amerykę.  Przyznać  nale- 
ży, że  niewielu  kobietom  zdarzało  się  tylekroó  wznosić  się  i 
iipadać  w  ciągu  niedługiego  życia,  i  tak  mężnie  wytrzymywać 
walkę  z  losem.  Lola  Montez  doznała  wszelkich  przemian  losu, 
uczęszczała  do  wszystkich  warstw  towarzystwa,  przyjmowana 
oklaskami  zachwyconego  tłumu,  to  znów  zmuszona  uciekać 
w  przebraniu  z  pośród  rozjątrzonego  ludu.  Jćj  życie,  to  zaj- 
mujący romans  historyczny,  nad  kartami  którego  niejeden  my- 
Uący  człowiek  smutnie  się  zaduma,  a  niejedna  uczuciowa 
kobieta  zapłacze. 

O  Loli  Montez  tyle  mówiono  i  pisano  w  starym  i  nowym 
świecie,  że  trudno  znaleźć  kobietę,  któraby  większą  od  niój 
ściągała  na  siebie  uwagę;  wielokrotnie  kreślono  jój  biografie, 
jednakże  żadna  z  nich  nie  zgadza  się  z  inną.  Spór  siedmiu 
miast  o  Homera,  powtarzający  się  przy  każdćj  wybitniejszo], 
jakiegobądi  rodzaju  znakomitości,    powtórzył   się  i  tutaj: — 
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rozmaici  biografowie  Loli  Montez  różne  miasta  podają  za 
miejsce  jój  urodzenia.  Twierdzono,  że  przyszła  na  świat  w 
Hiszpanii,  w  Genewie,  na  wyspie  Kubie,  w  Indyach,  w  Tur- 
cyi;  byli  tacy  co  utrzymywali,  że  jest  córka  isyganki  hiszpaó- 
skiój,  i  tacy  co  ją  uważali  za  płód  nieuprawnionój  miłości  lor- 
da Byrona.  Ztąd  poszło,  że  nikt  stanowczo  nie  wiedział  ani 
o  miejscu  jój  urodzenia,  ani  o  j^j  rodzicach,  i  można  było 
przypuścić,  że  Lola  Montez  wyszła  jak  Minerwa  z  głowy  ja- 
kiegoś biografa-Jowrsza*  Wiadomości  o  życiu  i  kolejach  Loli 
Montez,  które  tu  podajemy  czytelnikom,  zaczerpnięte  sa  po 
części  z  amerykańi^iego  pisma:  Baltimore'  Wkdey-American, 
a  po  części  z  innych  angielskich  źródeł.  Te  wiadomości  zda- 
wały się  nam  najprawdopodobniejsze  i  najprawdziwsze,  sami 
bowiem,  równie  jak  ich  autorowie,  chcemy  się  w  ocenieniu 
ludzi,  którzy  już  zawód  ziemski  zakończyli,  kierować  jak  naj- 
ściślejszą bezstronnością,  wolną  od  przesądów  i  uprzedzeń. 

W  żyłach  Loli  Montez  płynęła  krew  hiszpańsko-maury- 
tańska,  pomiei^ana  z  irlandzką,  a  w  całem  j6j  życiu  odbijają 
się  w  najwyższym  stopniu  te  pierwiastki  ognistości  i  przed- 
siębierczości  narodowój.  Urodziła  się  ona  w  Irlandyi,  wmia- 
steczkii  Limerick,  w  r.  1824,  umarła  zatóm  w  37  roku  ży- 
cia, nie  zaś  w  42, jak  podają  gazety  niemieckie,  które  ogłosi- 
ły j6j  pogrzeb  jeszcze  w  czerwcu  przeszłego  roku.  Ojciec  Loli 
syn  earla  Edwarda  Gilberta,  służył  w  44  pułku  wojsk  an^ 
gielskiob,  w  stopniu  kapitana,  matka  zaś,  z  domu  Oiiyien 
pochodziła  z  rodziny  hrabiów  de  Montalyo,  niegdyś  dziedziców 
ogromnych  posiadłości  w  Hiszpanii.  Rodzina  Montalyo  była 
maurytańską  i  przeniosła  się  do  Hiszpanii  za  czasów  Ferdy- 
nanda i  Izabelli;  Rodzice  Loli  Montez  pobrali  się  bardzo  mło- 
do: ojciec  jój  miał  żeniąc  się  lat  20,  a  matka  16  zaledwie. 
W  drugim  roku  po  zawarciu  tego  związku  przyszła  na  śyviat 
Lola,  i  obyczajem  hiszpańskim  przy  chrzcie  nadano  jój  kilka 
imion. 

Nazywała  się  tedy  Marya-Dolores-Eliza-Rozyna  Gilbert, 
najezęściój  jednak  używała  imienia  Dobres,  z  którego  powsta- 
ło głośne  w  Europie  i  w  Ameryce  skrócenie:  Lola. 


Digitized  by 


Google  I 


—  y   — 

Wkrótee  po  )&]  urodzemu,  pułk  44ty,  w  którym  służył  j4j 
#j.ciec»  otrzymał  rozkaz  udau^  się  do  ludyj.  Po  długiój  i  a*- 
ciąźliwój  żegludze  młodzi  małżonkowie  stanęli  wreszcie  wKal- 
kucie,  i  przepędzili  tam  około  trzech  lat.  Po  upływie  tego 
czasu,  armia  angielska  posunęła  się  do  Dinapoore, ,  w  głąb 
Indyj.  Za  przybyciem  wojsk  angielskich  nad  brzegi  Gangesu, 
w  Binapoore  zaczęła  grasować  cholera  i  jedna  z  pierwszych 
jćj  ofiar  był  ojciec  Loli.  Młoda  i  przystojna  wdowa,  po 
jimierci  męża,  stała  się  celem  zabiegów  młodzieży  znajdującój 
się  w  Dinapoore.  .  Czczono  ja  tam  jak  bóstwo  i  uparcie  sta- 
rano się  o  rękę  młodój  wdówki.  Rozumie  się  tóż»  że  długich 
lat  nie  spędziła  w  wdowiój  żałobie,  i  wkrótce  poszła  zam^ż 
powtórnie^  za  kapitana  Credgy,  służącego  w  tym  samym  44ym 
pułku.  Drugi  mąż  był  dawnym  przyjacielem  nieboszczyka 
Gilberta,  który  umierając  polecił  jego  opiece  żonę  i  dziecko 
swoje.  Wkrótce  po  ślubie,  kapitan  Credgy  został  mianowany 
majorem. 

Gdy  Lola  doszła  do  lat  sześciu  wysłano  ja  do  Europy,  do 
ojca  majora  Credgy,  mieszkającego  w  Szkocyi  w  mieście  Mont- 
rosę,  i  piastującego  tam  wyższy  urząd  miejski.  Ojciec  ojczy- 
ma Loli  był  w  swojem  mieśme  od  lat  dwudziestu  przedmio- 
tem ogólnego  szacunku,  ztąd  tóż  każde  zajście  rodzinne  w  je- 
go domii,  stawało  się  przedmiotem  długotrwałych  rozmów 
miasta..  Dlategoto  przyjazd  Loli  wkrótce  doszedł  do  wiado- 
mości wszystkich  mieszkańców  Montrose,  i  stał  się  ogólnym 
przedmiotem  rozmowy.  Szczególność  stroju  i  ekscentryczność 
w  obejściu  małej  dziewczynki  zwróciły  na  nią  powszechną 
uwagę,  tak  dalece,  że  sześcioletnia  Lola  stała  się  przed- 
miotem ogólnój  ciekawości.  Już  tym  sposobem  w  dziecku, 
widzącem  że  się  ni^m  wszyscy  zajmują,  podbudzoną  została 
żywa  chęó  odznaczania  się  oryginalnem  postępowaniem. 

Rodzina  starego  Credgy  osądziła,  że  Lola  jest  zbałamuco- 
ną zupełnie,  i  dla  tego  wysłała  ją  ,do  Londynu,  do  rodziny  sir 
Gaspara  Nicolsa,  głównego  dowódzcy  wojsk  bengalskich. 
Ztamtąd  oddano  Lolę,  razem  z  córkami  Nicolsa  do  pensjonatu 
w  Paryżu,   i  tam  bohaterka  nasza  przepędziła  lat  kilka.     Na- 
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stępnie,  w  celu  uzupełnienia  edukacyi,  Lola  razem  z  miss 
Fanny  Nicols  odesłaną  została  do*Baats,  gdzie  przepędziły  pół- 
tora roku. 

Po  ukończeniu  kursu  edukacyjnego  Loli,  mającój  naów- 
czas  rok  czternasty,  przyjechała  do  niśj   z  Indyj  jój   matka,  w 
towarzystwie  kapitana  James,  kolegi  swojego  drugiego  mężat 
już  wtedy  awasowanego  do  stopnia  jenerała.      Powiedziano 
Loli,  że  matka  przyjechała  po  nią,  ażeby  ją  zabrać   da  Indyj» 
lecz  znaczne  zakupy  sukni,  bielizny  i  innych  rzeczy  należących 
do  wyprawy,  robione  przez  mistriss  Credgy,  obudziły  podejrze- 
nie  naszój    bohaterki.     Zapytała   się   matki  o  przyczynę  tak 
znacznych   kosztów  na  nią  łożonych,    ale   matka  uniknęła 
wszelkich  wyja&nień.     Dręczona  ciekawością  i  jakiemś   smu- 
tnem  przeczuciem,  Lola  udała  się  do  kapitana  James,    i   zrę- 
cznie wywiedziała  się  od  niego,  że  mistriss  Credgy  przyrzekła 
wydać  ją  za  mąż  za  jednego  z  sędziów  Sądu  najwyższego  w  In- 
dyach,    posiadającego  sześó  krzyżyków,  znaczny  majątek  i  po- 
dagrę, Abrahama  Lummey.  Żywy  i  samowolny  charakter  Loli, 
oburzył  się  na  samą  myftl   tak  despotycznego  rozporządzenia 
ji^j  osobą;  obrażona  na  matkę,  która  na  wagę  złota  sprzedała 
jój  szczędcie  i   przyszłość,  oświadczyła  stanowczo^    że  nigdy 
w  życiu  nie  zawrze  narzuconego  związku  ze  starcem,    którego 
niedość,  że  nie  kocha,  ale  nigdy  w  życiu  nie  widziała. 

Bardzo  ^atwo  pojąd  jak  dalece  rozgniewała  mistriss  Cre- 
dgy energiczna  protestacya  czternastoletniój  dziewczyny,  ztąd 
też  między  matką  i  córką  począł  się  nieprzyjemny  spór  rodzin- 
ny. Lola  widziała  dobrze,  £e  matka  stanowczo  upiera  się 
przy  s wojem  postanowieniu,  i  przyprowadzona  do  rozpaczy 
udała  się  do  kapitana  James  z  prośbą,  ażeby  ją  wybawił  od 
tego  przymuszonego  małżeństwa.  Mister  James  był  młodym 
jeszcze,  miał  bowiem  dopiero  27  lat  życia,  nic  więc  dziwne- 
go, że  nie  umiał  obmyślić  innego  środka  prócz  ucieczki,  i  na- 
zajutrz uciekł  rzeczywiście  wraz  z  Lolą  do  Irlandyi;  gdzie 
przebywali  jego  krewni,  którym  oświadczył,  że  ma  zamiar 
'  żenió  się  z  nią.  Jednakże  nie  znalazł  się  w  Irlandyi  ksiądz, 
któryby  się  zgodził  bez  pozwolenia  rodziców  dać  ślub  takiemu 
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dziecku  jakiem  wówczas  była  Lola.  Rozumie  się,  ie  to  naba^ 
wiło  kapitana  James  licznych  kłopotów.  W  końcu  zdołał  on 
uprosić  swa  siostrę,  ażeby  wyjechała  do  Szkocyi  do  matki  Loli, 
i  uprosiła  ja  o  pozwolenie  na  ten  związek.  Zrazu  mistriss 
Credgy,  ani  chciała  słyszóć  o  tóm,  ale  wkrótce  potom  ustą- 
piła i  dała  zezwolenie,  pojmując  bardzo  dobrze,  że  odihowa  nie 
pociągnie  za  sobą  dobrych  skutków.  Na  ślub  jednakże  nió 
pojechała. 

Uniknąwszy  nienawistnego  związku  z  starym  podagry- 
kiem,  Lola  straciła  na  zawsze  miłość  matki,  a  w  zamian  jój 
przywiązania  dostała  meźa  ograniczonego  umysłu,  nie  mają- 
cego uczuć  szlachetnych,  ani  kochającego  serca,  męża,  który 
wcale  nie  potrafił  ocenie  tego  prześlicznego  dziecka,  obdarzo- 
nego męzkim  rozumem,  niezwykłemi  zdolnościami  i  wulka- 
nem najognistszych  namiętności,  uiehamowanych  religijnem 
wychowaniem. 

W  osiem  miesięcy  po  ślubie  kapitan  James  wyjechał  z  mło- 
dziutką żoną  do  swego  pułku,  konsystującego  w  Indyach. 
Wiosnę  przepędzili  w  Kalkucie,  póżniój  zaś  armia  posunęła  się 
w  głąb  kraju.  W  czasie  pochodu  młodzi  małżonkowie  poznali 
się  z  mistriss  Lomers,  bardzo  przystojną  kobietą,  około  trzy- 
dziestu lat  mieć  mogącą,  która  nader  wielkie  wrażenie  wy- 
warła na  mężu  naszój  bohaterki.  Kapitan  James  głośno  za- 
chwycał się  wdziękami  pani  Lomers,  i  oddawał  jśj  pierwszeń- 
stwo przed  swoją  żoną.  Mister  Lomers,  nie  spostrzegł  te- 
go, a  nie  mając  podejrzenia  nie  okazywał  zazdrości,  i  z  ka- 
pitanem był  w  najlepszych  stosunkach;  Lola  ze  swój  strony, 
jakkolwiek  spostrzegała  niezwykłą  przyjaźń  męża  dla  mistriss 
Lomers,  mało  jednakże  zajmowała  się  ich  wzajemnemi  sto- 
sunkami i  spokojnie  we  śnie  przepędzała  ranki,  które  kapitan 
James  z  mistriss  Lomers  poświęcali  przedśniadannym  konnym 
wycieczkom. 

Tak  trwały  rzeczy  aż  do  pewnego  pięknego  poranku,  w 
który  kapitanJames  i  jego  towarzyszka  nie  powracali  o  zwykłój 
godzinie  z  codziennćj  porannój  przejażdżki.  Lola  musiała  za- 
siąść do  śniadania  sama  z  dobrodusznym  Ix)mersem,    i  oboje 
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nie  maj^  żadnych  podejrzeń^  dziwili  sie  tylko  długićj  nie.- 
obecności  swoich  małżonków,  robiąc  rozmaite  przypilszezenia. 
Wkrótce  jednakże  znikła  wszelka  watpliwońć  i  wykryła  się 
prawda:  kapitan  James  uciekł  z  żoną  Lomersa.  Biedny  Lo- 
mers  wpadł  w  rozpacz,  krzyczał,  przeklinał;  Lola  zfnh  prze-* 
ciwnie,  po  krótkim  gniewie  i  oburzeniu,  zaczęła  iftmiac  się 
z  całój  duszy  z  bezsilnych  uniesień  oszukanego  męża.  Ucie- 
czka kapitana  James  nie  zmartwiła  jój  wcale,  i  żartując  sobie 
nieledwie  z  tej  przygody,  zaczęła  si^  przezywać  młodziutką 
lodówką.  Widocznie  nie  kochała  ona  męża,  wyszła  zaś  za 
niego  tylko  w  celu  uniknienia  odrażającego  związku  z  szeóó- 
dziesięcioletnim  starcem. 

Przyjaciele  Loli  zadecydowali,  że  koniecznie  powinna  po- 
wrócić do  domu  matki.  Po  długim  oporze,  Lola  zgodziła  się 
nareszcie  na  tę  smutna  konieczność,  przewidując  że  matka 
przyjmie  ją  niebardzo  po  macierzyńsku.  Tak  tóź  się  stało. 
Przyjęcie,  jakiego  doznała  u  mistriss  Gredgy,  było  gorzćj  niż 
surowe;  postępowanie  matki  z  córką  dochodziło  do  okrucień- 
stwa. 

Iluż  to  qieszczęsnych  dziewic  karyera  zwichniętą  została 
z  przyczyny  niedorzecznych  pretensyj  matek,  sądzących  się 
w  prawie  bezwarunkowo  rozporządzać  szczęściem  i  losem 
swych  córek,  i  nieograniczonój  samowoli  rodziców,  przedają- 
cych  ich  piękność  na  wagę  złota.  Brzydki  i  oburzający  ten 
zwyczaj  nie  znikł  jeszcze  w  cywilizowanej  Europie,  i  tak  czę- 
sto niestety  widzieć  można  starych  zniszczonych  rozpustników, 
którzy  nieprostą  drogą  doszli  do  znacznego  majątku,  i  za  pie- 
niądze kupują  prawie  od  nieczułych  i  chciwych  matek  mło- 
dziutkie żony,  ażeby  potem  wieść  je  na  drogę  zepsucia,  nie 
mogąc  odpowiedzieć  uczuciem  sercu  potrzebującemu  uczucia, 
lub  zatruć  ich  życie  i  wpędzić  przedwcześnie  do  grobu. 
Jeżeli  nie  bezzasadnie  posądzano  Lolę  Montez  o  niemoralne 
życie,  to  wina  jój  hańby  spada  całym  swoim  ciężarem  na  jćj 
matkę,  która  nie  pojmując  najświętszych  macierzyńskich  obo- 
wiązków, nietylko  że .  nie  umiała  z  tój  niezwykłóji  sowicie 
udarowanój  od  natury  dziewicy  zrobić  dobrój  żony,  zostawiając 
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j^  wolność  wyboru  męża,  nietylko^  ie  chciała  pońwięció  >  Ipi 
i  czczeście  córki  dla  materyalnych  widoków  i  planów,  aię 
jeszcze  wtedy,  gdy  kapitan  James  ja  porzucił,  odepchnęła  j%  od 
siebie,  przyczyniając  sie  przez  to  do  zwrócenia  z  prawój  drogi 
młodój  kobiety,;  pozbawionój  rodzinnego  domu  i  opieki.  Na 
pochwałę  ojczyma  dodać  należy,  źę  jenerał  Gredgy  nigdy  nie 
pochwalał  postępowania  swojej  zony  względem  córki. 

Po  przyjeździe  Loli,  matka  zamknęła  j^  w  odosobnionym 
pokoju  Tnie  wypuszczała  dopóty,  dopóki  nieotrzymała  świa- 
dectwa lekarza,  źejój  córka  jest  chorą,  źe  klimat  Indyj  szko- 
dliwym JQSt  dla  jój  zdrowia,  i  źe  koniecznie  trzeba  wysłać  ją 
do  Europy*  Podtym  przyzwoitym  pozorem  pozbyła  się  z  domu 
własnój  szesnastoletniój  córki,  prawie  dziecka  jeszcze,  oddając 
ją  własnemu  losowi,  pozbawioną  środków  do  życia,  bez  opie- 
ki i  przyjazno]  dłoni,  któraby  w  ciężkich  i  smutnych  chwilach 
życia  mogła  podać  życzliwą  pomoc  młodój,  niedodwiadczo- 
nój  kobiecie.  Postępek  tem  był  więeój  niż  okrutnym.  Sąd 
kążdśj  matki  zbyt  silnie  go  potępi,  ażebyśmy  potrzebowali  do- 
dawać słowa  wyroku,  który  dyktuje  słuszne  oburzenie. 

Ojczym,  którego  postępowanie  zawsze  było  /szlachetnem 
względem  przybranego  dziecka,  wcale  inaczój  postąpił.  Wsia7 
dającój  na  okręt,  niezaopatrzonój  w  środki  utrzymania  Loli, 
dał  w  tajemnicy  przed  matką  bilet  bankowy  na  tysiąc  funtów 
szterlingów  i  list  do  krewnego  swego  Dawida  Gredgy,  mie- 
szkającego w  Szkocyi,  którego  o  jój  przybyciu  uprzednio  po- 
cztą zawiadomił,  prosząc,  BLŻel^y  młodą  kobietę  przyjął  pod 
swoje  opiekę.  W  liczbie  passaźerów  okrętu,  na  którym  od- 
pływała Lolą,  znajdowała  się  amerykanka,  pani  Stewans,  ko- 
bieta nadzwyczaj  śmiałego,  przedsiębiorczego  i  wesołego  cha- 
rakteru. Podczas  długiój  podróży  Lola  weszła  z  nią  w  bliższe 
stosunki,  i  ta  kobieta  podała  jój  nierozsądny  projekt  nieje- 
chania  do  krewnych  ojczyma  do  Szkocyi,  lecz  pozostania  w 
Londynie.  Bohaterce  naszój  uśmiechnęła  sie  myśl  swobody  i 
niezależności,  i  przystała  na  wszystko. 

Tymczasem  Dawid  Sredgy  otrzymawszy  list  z  Indyj  przy- 
był do  Londynu  i  oczekiwał  tam  przyjazdu  Loli,  ażeby  ją  za- 
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braó  do  siebie.  Wierna  jednak  postanowieniu  Lola,  pr«y  pier- 
wszym widzeniu  się  z  nim  stanowczo  mu  odmówiła.  ^  Dawid 
Credgy  z  początku  starał  się  przekonać  i  uprosić  młodą  kuzyn*- 
ke,  ale  widząc'  ze  tym  sposobem  nie  zwalczy  silnćj  Tvoli  naszdj 
bohaterki,  postanowił  gwałtem  ją  zmusić  do  zadosyć  uczynie- 
nia życzeniu  jego  i  ojczyma.  Ten  zamiar  jeszcze  silnićj  zbun- 
tował Lolę  i  uporczywiej  jeszcze  zaczęła  się  opierać  żądaniom 
kuzyna.  ,,  Jeśli  pan  chcesz  koniecznie  wracać  do  swego  nu- 
dnego miasta,  —  powiedziała  mu  nareszcie,  —  to  nie  chci6j 
robić  sobie  subjekcyi  dla  mnie;  nie  mam  prawa  zatrzymy- 
wać, jedź  pan,  ale  bez  młodziutkiej  wdówki.  * '  Wyczerpa- 
wszy napróźno  wszystkie  środki,  Dawid  Credgy  powrócił  sam 
do  domu,  i  odtąd  Lola  została  samowładną  panią  swego  losu. 

Pozostawszy  w  Londynie  bez  krewnych,  przyjaciół  i  zna- 
jomych, wesoło  przepędziła  tam  rok  cały,  i  wyczerpała   przez 
ten  czas  cały  swój  zapas  pieniężny,   złożony  z  tysiąca   funtów 
sterlingów,  które  dał  jej  ojczym  na   drogę, .  i  z  kosztowności 
przywiezionych  z  Indyj,  które  kosztowały  niewięcój  jak   pięć 
do  sześciu  tysięcy  dolarów.     Zmuszona  do  ograniczenia   wy- 
datków, Lola  Montez  zajęła   wspólne   mieszkanie,  z  pewną 
nader   ukształconą  kobietą,    nazwiskiem   Fanny  Kelly,    która 
namówiła  ją  do  wejścia  na  scenę.     Było  to   rzeczywiście  je- 
dynym środkiem  utrzymania,  jaki  przedstawiał  się  kobiecie  nie- 
chcącój  zstąpić  na  bezdroża,   a  pozostawionój   bez  materyalnój 
pomocy  ze  strony  matki   i  familii.     Niedokładna    znajomość 
języka  angielskiego  była  stanowczą   przeszkodą  dla   Loli  do 
wstąpienia  na  scenę  dramatyczną,  i  dlatego,  za  radą  mistriss 
Kelly  postanowiła  wstąpić  do  baletu.     W  tym  celu   przyjęła 
nauczyciela  tańca,  hiszpana,  i  przez  cztery  miesiące  pilnie  od- 
dawała się  nauce  tańca.     Następnie  na  czas  krótki   udała  się 
do  Hiszpanii,  w  celu  zobaczenia  się  z  rodziną  Montalyo,  a  po- 
tom powróciła  do  Londynu  i  wstąpiła  do  teatru   Jój  Królew- 
skiój  Mości  (Her  Majesty's  Theaters.) 

Skoro  tylko  wiadomość  o  tóm  doszła  do  Indyj,  matka  Loli 
przywdziała  żałobę  i  rozesłała  do  wszystkich  krewnych,  przy- 
jaciół i  znajomych  bilety  zawiadamiające  o  śmierci  swój  córki. 


Digitizedby  VjOOQLC-  -   -- 


.       I 

j 
I 


^   ts    ^ 

Od  tój  chwili  uparta  i  okrutna  kobieta,  bez  względu  oa  to,  ie 
jój  własna  młodośó  nie  upłynęła  bez  zarzutu,  już  Więcój  nie 
chciała  ani  widzieó  się,   ani  korrespondowaó  z  Lola. 

Pierwszy  debiut  młodój  tancerki  był  nader  szczęśliwym} 
niedługo  jednak  bawiła  ona  w  Londynie,  wkrótce  bowiem 
z  przyczyny  jakichś  pieniężnych  okoliczności  zmuszona  była 
zerwać  kontrakt  z  dyrekcy^  królewskiego  teatru.  W  skutek 
tęgo  wyjechała  z  Anglii  i  udała  się  na  1^  stały.  Niezadłu- 
go potom  zaproszono  Lolę  Montez  na  gościnne  wystąpienia  do 
królewskiego  teatru  w  Dreźnie. 

Pierwsze  jój  ukazanie  się  w  stolicy  Saskie,  przypadło  ró- 
wnocześnie z  koncertami  Franciszka  Liszta.  Oboje  zrobili  /iu- 
raref  z  t^  tylko  różnica,  że  Liszt  zachwycał  kobiety,  a  płeó 
męzka  na  wyścigi  składała  hołdy  Loli  Montez.  Nawet  rodzi- 
na królewska  zwróciła  na  ni%  uwagę,  i  król  wraz  z  królowa 
rodzona  siostra  króla  bawarskiego  i  królowój  pruskiój,  zapro- 
sili Lolę  na  wystąpienia  w  ich  letniój  rezydencyi. 

Nareszcie  Lola  opuściła  Drezno,  zaszczycona  listem  ror 
komendacyjnym  królowój  do  siostry,  królowój  pruskiój,  i  udała 
się  do  Berlina.  List  ten  wiele  dopomógł  do  powodzenia  Loli 
w  stolicy  Pruss.  W  Berlinie  nadzwyczaj  spodobała  się  kró- 
lowój  i  zaproszon^i  została  do  baletu  dworskiego,  gdzie  miało 
miejsce  małe  lecz  znaczące  zdarzenie,  ze  względu  na  etykietę 
dworska,  nie  jedyne  w  życiu  naszój  bohaterki.  W  czasie  wystą- 
pienia Lola  uczuła  pragnienie,  oświadczono  jój  jednak,  że 
etykieta  dworska  nie  pozwala  artystom  jeść  ani  pic,  w  obec 
rodziny  królewskiój.  Na  to  odpowiedziała  tancerka,  że  jój  do- 
kucza pragnienie,  tak  dalece,  że  nie  może  wcale  tańczyó.  Za- 
wiadomiono o  tóm  króla,  który  kazawszy  sobie  przynieść 
wody,  poniósł  ja  do  ust  i  następnie  oddał  Loli,  zbawiając  za- . 
^razem  od  przekroczenia  przepisy  dworskiój  etykiety,  i  doga- 
dzając najsłuszniejszemu   w  świecie  życzeniu  tancerki. 

Królowa  pruska  najgorliwiój  opiekowała,  się  Lolą  i  często 
zapraszała  ją  do  dworu.  Opieka  ta  doszła  wreszcie  do  tego, 
że  zaproponowała  bohaterce  naszój  wejście  w  związki  .mał- 
^ńskie  z  jednym  z  dworskich  urzędników.     Jednak  tryumfy 
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sceniczne  tak  wielki  wywarły  wpływ  na  Lole,  że  naówczas 
nie  pomyślała  wcale  ani  o  dostatkach,  ani  o  wyżsKÓm  §ta-- 
nowisku  towarzyskiem.  Przytóm  była  prawie  zaręczona  z  księ- 
ciem S***,  który  zbiegiem  okoliczności  zmuszony  był  udaó 
Sie  do  południowój  Europy,  i  przesyłając  telegrafem  tkliwe 
słówka  i  uściski  swojej  narzeczonój  dó  Berlina,  równocze- 
śnie podróżował  incognito  z  jakąś  głośną  primadonną.  Wieść 
o  takiem  postępowaniu  wkrótce  doszła  do  Loli,  i  po  po\'\T06ie 
księeia  do  Berlina  tancerka  odmówiła  mu  swój  ręki  z  zaisłu- 
żoną  pogardą. 

Nie  trzeba  zwracać  uwagi  z  tój  ókolicznośd,  ie  od  chwi- 
li wyjazdu  z  Londynu,  Lola  ciągle  znajdowała  się  w  kółkach 
dyplomatycznych  i  przebywała  w  najdrobrańszem  towarzy- 
stwie Saksonii  i  Pruss.  •  , 

Następnie,  opuściwszy  Berlin,  Lola  udała  się  do  War- 
szawy. 

Dnia  21  października  1843  roku  po  raż  pierwszy  wystą- 
piła na  scenie  teatru  wielkiego,  w  przerwie  przedstawienia 
Cyrulika  Sewilskiego,  i  odtadczyła  Maiirytańsko-faiszpański  ta- 
niec EJ-Glano.  Wielu  z  pomiędzy  mieszkańców  naszego  mia- 
sta ma  jeszcze  zapewne  w  żywój  pamięci  tancerkę,  która  od- 
razu  umiała  podbić  publicziiośó,  obudziła  zawiść  wi^ółzawo- 
dniczek,  naraziła  się  na  prześladowanie  ich  protektorów,  i 
z  walki  całój  wyszła  zwycięzko,  oklaskana  najzapaleńszemi 
brawami,  ubóstwiona  najwyszukańszemi  zwrotami' stylu  na- 
szych dziennikarzy  ówczesnych. 

Oto  jak  się  odzywa!  jeden  z  nich,  słusznie  naówczas  nąj- 
większój  używający  wziętości: 

,,Lola  Montez  jest  tancerką  narodową  i  natchnioną  świę* 
tym  ogniem  narodowości.  Ona  tańcem  wyraża  walkę  uczuć, 
jak  artysta  dramatyczny  słowe^n  grzmiącem,  ale  nie  tańcem 
a  la  Fanny  Eisler,  k  la  Grisi,  lecz  tańcem  jakiego  jeszcze  nie 
widzieliśmy,  tańcem  czysto-hiśzpańskim,  tańcem  który  w  niój 
znalazł  najrozkosznięjszego,  najprawdziwszego  tłómacza,  i  któ- 
ry dlatego  nazwiemy  tańcem  a  la  Lola  Montez. 
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,, Zaiste  trudno  tu  nam  asdaó  sprawę  z  wrażeń  wzbudzo- 
nych zarówno  tańcem  jak  i  wzorowem  wykonaniem.  Taniec, 
jak  wszystkie  hiszpańskie  narodowe  tańce,  zaczynając  od 
bolera  do  kaczuczy,  maluje  myil  ludu  smętną  łub  żywą,  na* 
miętną  łub  poważną,  wesołą  lub  rzewną;  do  wykonania  na* 
łesfy  jak  najwyraźniój,  jak  najd(^itniój  wyrazić  tę  myAK  Ta- 
niec uderzył  nas  nietylko  ^woją  charakterystyczną  stroną,  ale 
i  pewnym  stopniem  oryginalnotoi,  którój  dotąd  nie  było  w 
żadnych  widzianych  tu  tańcach  narodowych  hiszpańskich. 
Wykonanie  zjiteiło  wszystkie  nasze  oczekiwania,  odpowiedzia- 
ło wszystkim  wymaganiom  rodzaju  i  natury  tańca.  Lola  Mon- 
tez  hiszpanka,  czuje,  pojmuje,  rozumie  co  tańczy.  Na  jój 
twarzy  maluje  się  wszystko,  i  miło&ó,  i  rozpacz,  i  obawa,  i 
trwoga,  i  radoSó.  Ix>la  Montez  odgadła  tajemnicę  tego  tańca: 
ona  wytańczy  cierj^ienie,  żal,  swołM>dę,  ona  wytańczy,  ona 
.wyrazi  każde  uczucie. 

,, Ledwie  zadzwoni  w  jej  ręku  kastaniet,  ledwie  zabrzmi 
muzyka  narodowa,  która  tysiąc  razy  obija  się  o  lasy  i  góry 
Andaluzyi,  natchnienie  wstępuje  w  tancerkę,  zapałem  promie- 
nieje jój  twarz,  a  namiętnością,  życiem  i  energią  drga  cała 
postać.  Lola  Montez  tańczy,  —  łamie  i  wygina  swą  postać 
w  nąjrodcoszniejsze  postawy,  ale  nigdy  nieprzekracza  granicy, 
poza  którą  nie  rozkosz  już,  lecz  lubieżnodc.  Lola  Montez  pietei 
oko,  zachwyca  zmysły,  chociaż  nie  skacze,  nie  kred  się  na 
jeifaiój  nodze.  Taniec  jój  nie  w  mechanizmie  nóg,  nie  w  szyb- 
kich zwrotach  i  edkokach,  nie  w  estetycznych  attitudach,  ale 
w  potędze  czucia  spoczywa.  Otóż  te  wszystkie  cechy  znajdzie- 
cie w  Loli  Montez  ogładzone  zetknięciem  się  ze  sztuką.  BoŁ^a 
Montez  tancerka  natchnienia  nie  pogardziła  sztuką;  sztuka  złą- 
czyła się  z  naturą  i  nie  osłabiając  jój  dziehiości  i  energii,  a  cy wh 
lizując  szorstkość,  nowego  jeszcze  dodaje  wdzięku,  nowych  po* 
nęt,  nowego  bogactwa  i  tak  już  wielkim  przymiotom  tancerki. 

9 ,  Lola  Montez  taniec  narodowy  hiszpański  uosobiła,  że  tak 
powiemy,  w  sobie.  Wszystkie  jego  piękności  odkryła,  uezyniła 
zrozumiałemi,  dotykalnemi  dla  wszystkich  i  ł>ez  wahania  mo- 
żemy tu  o  niój  powiedzieć:  Oto  tancerka  duszy  i  serca* 
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,,Lecz  to  niewszystko.  Jak  nie  powiedzieć,  ze  Lola  Mon- 
tez  ma  lat  osiemnaście,  oczy  n^bieskie,  kibić  wysmukla,  wło- 
sy krucze.  Jak  nie  powiedzieć,  że  powaby,  że  piękność  złą- 
czyły się  tu  z  talentem  i  utworzyły  całość  uroczą*  Jak  za- 
pomnieć choć  na  chwilę,  ie  ta  nadobna  tancerka,  kt^a  nas 
rozkoszą  napawa,  jest  córką  zalotnój  Sewilli,  ze  przestrzeń 
ogromna  różnych  krajów,  różnych  narodów,  rozdziela  ją  z  jój 
rodzinnem  gniazdem,  i  że  sama,  sama  jedna,  odważna  i  śmia- 
ła przebiega  lądy  i  morza.  Jak  zapomnieć  nakoniec,  ze  Lola 
Montez  jest  samą  na  świecie,  bo  ojciec  jój  nie  żyje,  a  matka  oj- 
czyzna zadaleko,by  ją  zasłaniać  mogła  opiekuńczem  ramieniem. 

, ,  Taką  jest  Lola  Montez,  żywy  obraz  igraszki  losu,  na 
którego  falach,  życia  artystki,  życie  wrażeń,  tak  świetnie  dla 
siebie  przebiega *  *  * 

Tak  pisał  wówczas  jeden  z  dziennikarzy  tutejszych,  a  wio- 
dąc zdało  mu  się,  że  niedość  jeszcze  ognia  i  zapału  wlał  w  ob-; 
szemy  artykuł,  bo   po  drugiem  wystąpieniu   Loli   znów  się 
odzywa: 

,,Lola  Montez  tańczyła  raz  drugi;  to  samo  zajęcie,  taż 
sama  chęć  widzenia  pięknój  córki  Hiszpanii  w  jój  narodowym 
tańcu,  wiodła  tę  liczną  publiczność,  która  cisnęła  się  aa 
wszystkich  miejscach  teatru;  ten  sam  zapał  wzbudzony  jój 
wdziękian,  wywołany  grą  całój  postaci,  kierował  oklaskami, 
które  bezprzestannie  j6j  krokom  towarzyszyły.  Przed  tą  po- 
tężną, pełną  życia  i  siły  naturą  zblakły  wyrachowane  u- 
śmiechy,  wyuczone  pozy,  które  móg%  zaledwie  niekiedy  zadzir 
wić,  ale  nie  potrafią  dość  silnie  zająć,  dość  mocno  wzruszyć 
wyd)fażni 

,,....  Lola  Montez  tańczyła  z  natchnieniem;  każdy  jój  ruch 
pokazywał,  że  ten  taniec  jest  jej  duszą,  w  każdem  spojrzeniu 
znać  było  ogień  tego  zapału,  który  budziła  pamięć  na  oddalo- 
ną ojczyznę.  Czy  w  drobnym  walcu  okrążała  scenę,  czy 
w  dumnym  chodzie  postępowała  ku  widzom,  czy  klęcząc  prze- 
gięta rzucała  w  górę  spojrzenia,  zawsze  widać  w  nićj  było  to 
przyjęcie  się  duchem  tańca,  tę  siłę,  to  uczucie,  którego  po^-* 
gę  my  dsieci  cbłpdnój  krainy  tylko  oceniać  możemy. 
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,^  Długo,  długo  jeszcze  po  niój  słyszeć  będziemy  brzęk  ka^ 
stanietów,  ale  nie  ujrzymy  tego  uśmiechu,  tego  spojrzeoia, 
tego  wdzięku.  Długo  widząc  bolero  będziemy  wspominali 
czy  tak  je  tańczyła  Lola  Montez,  a  wówczas  kto  potrafi  choó 
część  jój  wdzięku,  chociaż  na  chwilę  skupić  w  tym  uroczym 
tańcu,  samem  przypomnieniem  nam  Loli  Montez  wzbudzi  zno- 
wu (o  uniesienie,  które  nadobny  jćj  taniec  dziś  w  nas  wywo- 
łać potrafił, ''    i  t.  d.  (Gaz.  Warsz.  1843  r.  Nr.  281  i  285). 

W  listopadzie  wyjechała  z  naszego  miasta,  w  którem  j6j 
pobyt  nadługo  się  upamiętnił,  i  udała  się  do  Petersburga. 
Tam  mniej  więcój  powtórzyła  się  taż  sama  historya,  powstały 
stronnictwa,  tak  dalece,  że  świeżym  jeszcze  podaniom  ojój 
pobycie  w  tśj  stolicy  nie  chcą  wierzyć  ci,  którzy  tego  przyję- 
cia nie  byli  świadkami. 

Z  Petersburga  Lola  Montez  udała  się  do  Paryża,  i  tam 
zabrała  znajomość  z  byłym  wydawca  dziennika  Presse^  panem 
Dujarrier.  Dziennikarz  ten  był  jednym  z  przy wódzcó w  stron- 
nictwa liberalnego.  Był  to  człowiek  młody,  obdarzony  nie- 
zwykł^l  intelligęncy^  i  talentem,  szanowany  przez  wszystkich 
którzy  go  znali,  prócz  zaślepionych  przeciwników  politycznych, 
m*niej  bowiem  namiętni  oddawali  mu  sprawiedliwość.  Dla 
wstecznydi  stronnictw  nieubłagane  pióro  Dujarriera  było  nie- 
małym, postrachem.  Po  zawiązaniu  stosunków  z  Lolę,  młody 
dziennikarz  poświęcał  j6j  wszystkie  chwile,  wolne  od  zajęć 
redakcyjnych  i  literackich. 

Stosunek  z  młodym,  oddychającym  politykę  cżłowiekieois 
rozwiuęł  w  Loli  jeszcze  większe  namiętność  do  polityki.  Tym 
sposobem  stała  się  ona  jedną  z  najnamiętniejszych  zwolenni- 
czek wyobrażeń  liberalnych.  Obeznała  się  szczegółowo  ze 
stanem  interesów  politycznych  wszystkich  państw  europejskich, 
bezustannie  zajmowała  się  wypadkami  politycznemi,  .  i  badała 
wszystkie  przejawy  dyplomacyi.  ^  Wielokrotnie  ubolewała,  ie 
się  nieurodziła  mężczyzną,  i  narzekała  na  zbyt  ograniczony 
zakres  działalności  towarzyskiój  kobiet. 

Rozmowy  i  spory  polityczne  młodego  dziennikarza  z  mło- 
de i   namiętną  tancerką,  sprowadziły  łatwy  do  przewidzenia 
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skutek.  Za  wspólnością  ^^ei  politycznych,  poszła  wspólnotó 
uczuóy  i  dwa  serca  zapaliły  się  gorąca  miłością,  czerpiącą 
źródło  w  wzajemnym  szacunku.*  Dujarrier  zażądał  jej  ręki  i 
Lola  chętnie  zgodziła  się  na  to.  Miało  to  miejsce  w  jesieni, 
na  wiosnę  ziaś  oznaczonym  był  dzień  ślubu.  Po  ślubie  młodzi 
małżonkowie  mieli  zamiar  odbyó  podróż  po  Hiszpanii,  w  to- 
warzystwie Aleksandra  Dumas  i  znanego  poety.  Mory.  Opa- 
trzność jednak  zrządziła  inaczej. 

Stronnictwa  wsteczne  i  klerykalne,  najbardziśj  nieprzy- 
jazne Dujarrierowi,  i  obawiające  się  go  bardziój,  niż  innych  li- 
beralnych, pomiędzy  któremi  był  nieledwie  najmłodszym,  po- 
stanowiły naprowadzić  go  na  śmierć,  ażeby  tylko  uwolnió  się 
od  niebezpiecznego  wroga.  Narzuciły  nań  jednego  ze  swoich 
stronników,  Beauvallon'a,  który  należał  do  najlepiój  strzelają- 
cych w  Paryżu,  i  sprowadziwszy  umyślnie  kłótnią  wyzwał  go 
na  pojedynek. 

W  dniu  spotkania  rano,  Dujarrier  napisał  do  Loli  Montez 
list  pełen  wyrazów  najszczerszej  miłości  i   przywiązania. 

,, Najdroższa  moja,  —  pisał  do  niój,  —  jadę  się  strzelać 
na  pistolety.  Ta  okoliczność  dostatecznie  objaśni,  dlaczego 
nie  mogłem  odwiedzić  cię  dziś  z  rana. 

,,W  tój  krytycznój  chwili  życia  potrzebuję  zupełnego  spo- 
koju ducha.  Za  dwie  godziny  wszystko. ...  i  wszystko  może. . . 
będzie  już  skończone.  Przesyłam  ci  tysiąc  uścisków,  droga 
Lolu,  cudowna  przyszła  żoneczko  moja,  ukochana  całą  moją 
miłością,  przytomna  nieustannie  mym  marzeniom.  ^^ 

Pojedynek  miał  miejsce  w  lasku  bulońskim;  —  Dujarrier 
padł  na  miejscu. 

Otrzymawszy  kartkę  Dujarriera,  Lola  Montez  natychmiast 
poi^pieszyła  do  niego  do  domu,  i  użyła  wszelkich  starań,  aźe-* 
by  się  dowiedzieć  o  miejscu  spotkania.  Była  wtedy  w  kwie- 
cie życia,  w  rozwoju  najzdrowszój  młodości.  Wiedząc,  że  jćj 
narzeczony  nie  umiał  strzelać  do  celu,  i  że  Beauyallon  strzelał 
znakomicie,  Lola  Montez  szukała  miejsca  pojedynku,  ażeby 
w  spotkaniu  wyręczyć  Dujarriera.  Ówczesne  dzienniki  pary- 
skie twierdziły,  że  gdyby  przyszło  do  tego,  BeauyaiHon  zapewne 
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ulałby  losowi,  który  spotkał  jego  ą  przeciwiiika.  Poprze 
dnio  jeszcze  Aleksander  Dumas,  dowiedziawszy  się  o  pojedyn- 
ku, przysłał  do  Dujarriera  syna  swego,  dziś  głośnego  ro- 
mansopisarza,  ażeby  poduczył  Dujarriera  strzelać  do  celu  i 
przygotował  go  do  pojedynku.  Młody  Dumas  strzelał  bo- 
wiem równie  znakomicie  jak  Beauvallon,  .  i  trafiał  po  kilka 
razy  z  rzędu  w  jabłko  z  dosyć  znacznój  odległości. 

Prawdziwie  męzka  energia  i  niezwykła  moc  charakteru 
skłoniły  Lolę  do  śmiałego  zamiaru  zastapiraia  przyszłego  mał*- 
żonka,  —  jednak  juź  było  zapóźno.  Zdążyła  tylko  przyjąć 
w  swoje  objęcia  z  powozu,  martwe  lecz  ciepłe  jeszcze  zwłoki 
narzeczonego,  i  z  rzadką  przytomnością  umysłu,  pod  ciężarem 
niezfflierzonój  boleści,  w  niemój  rozpaczy,  zajęła  się  z  przy- 
jaciółmi poległego,  koniecznemi  przygotowaniami  do  po- 
grzebu. 

Beauvallona  aresztowano  i  oddano  pod  s^,  jako  oskar- 
żonego o  zabójstwo,  wiadomo  bowiem  było,  że  pojedynek 
był  tylko  forma  i  pozorem  rzeczywistego  morderstwa.  W  o- 
wych  czasach  spokojnych,  kiedy  jedynego  żywiołu  gazetom 
dostarczały  parlamentarne  spory,  dośó  rzadkie  zmiany  mini- 
strów i  niesnaski  stronnicze,  sprawa  pojedynku  stała  się 
przednaiotem  niezliczonych  artykułów  i  sprawozda.  Treśó 
posiedzeń  sadu  drukowały  wszystkie  dzienniki,  czytała  i  roz-* 
bierała  cała  publiczność.  Ludzie,  którzy  pamiętają  owe  czasy, 
ńie  zapomnieli  jeszcze  zapewne  owój  sprawy,  gdzie  między 
świadkami  znajdowały  się  dwie  z  pomiędzy  najgłośniejszych 
ówczesnych   osobistości:  Aleksander  Dumas   i   Lola   Montez. 

Dumas  na  zwykłe  w  instrukcyi  indagacyjnej  zapytanie 
czem  się  zajmuje,  dał  następna  charakterystyczna  odpowiedź 
sadowi,  zasiadającemu  w  Rouen,  gdzie  sadzono  sprawę  po-« 
jedynku:  ,,Powinienbym  powiedzieć,  że  jestem  autorem  dra-" 
matycznym,  gdyby  nie  to,  że  znajduję  się  w  mieście  rodzin- 
nem  wielkiego  Kornela.  * '  Ta  odpowiedź  zrobiła  wielkie  wra- 
żenia na  obecnych,  ponieważ  Rouen,  uważanem  jest  za  rodzin-^ 
ne  miasto  obu  Kornelów,  których  pamięć  czcza  wszyscy 
mieszkańcy  tego  miasta. 
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Go  do.  odpowiedzi  Łipli  Montez,  ówczesne  pjjimft  paryzkię 
między  wielo  inoemi  ogłosiły  następi\j^cą  wiadomo^:  t^Doą- 
na  Łoła  Montez  w  zeznaniu  swojem  mówiła  z  zapałem  o  naj- 
piękniejszych przymiotach  nieboszQzyka  Di^arrier.  Ońwiad- 
czyta,  źe  żądała,  ażeby  Dujarrier  zaprowadził  j^  na  pewien 
objad,  na  którym  miał  znajdować  się  de  Beauyallpn,  ale  j^j 
narzeczony  odmówił  jej  tego  stano wozo.  List  Dują^riera  ode- 
k^ła  po  powrocie  z  próby  teatrałnój  i  natychmiast  przedsię- 
wzięła ńrodki  zapobiegające  pojedynkowi,  Jednak  było  już 
zł^yt  późno.  Strzelam  daleko  łepiój  od  Dujarriera,  powiedzia- 
ła w  zeznaniu,  i  jeżeli  p.  Beauvallon  koniecznije  żądał  zado3yc 
nczynienia,  gotowa  byłam  £iama  wystąpić  przeciw  niemu.  ^ ' 

Lola  Montez, —  jak  dodawały  ówczesne  pisma,—  wzięła 
zwłoki  poległ^o  z  powozu  na  ręce,  i  wrażenie,  które  na  niój 
wywarła  ta  katastrofa,    nie  zatarło   się   do   chwili   składania 
zeznań  sądowych.     Te.  zeznania  składała  cała   przejętą   bole- 
toią;  widocznem  było,  że  Dujarrier  pałał  głęboką  dla  niój  mi- 
łością, tymbardziój,  że  prócz  poźegnalnój  kartki  pozostawił  po 
sobie  testament,  w  którym  zapisał  Lol)  cały   sw;ój   majątek* 
Majątek  ten  wynosił  500000  fr.,  jednak  bohaterka  nasza  do 
tego  stopnia  była   bezinteressowną  i  nieugiętą  w  swych  prze- 
konaniach, że  wcale   nie  korzystała  z  tego   spadku,    i  zrzekła 
się  go  na  korzyść  prawnych  spadkobierców.     Sam  ten  postę- 
pek jest  dostateczną  odpowiedzią   dla   licznych   przeciwników 
Loli,  wymownie  bowiem  świadczy  o  wzniosłości  i  szlachetno- 
ści uczuć  kobiety,   którą  złośliwie  oczernić   usiłowali   ludzie, 
uważający  wszelki  datek  za  szczęście,  gotowi  na  wszelkie  po- 
niżenie dla  pieniężnego  zysku.     Gdyby    Lola  Montez   rzeczy- 
wiście była  tak  niemoralną  i   rozpustną,  jak  ją   przedstawiły 
stronnictwa  klerykalne,  konserwatyści  niemieccy  i   jezuici,  to 
w  ciągu  życia  doszłaby  niezawodnie  do  znakomitego  majątku, 
posiadała  bowiem,  i   wdzięki   i   niezwykłą   dzielność   iimysłu. 
Tymczasem  po  póżniejszem  wygnaniu   z  Bawaryi   znajdowała 
się  w  najprzykrzejszycb   okolicznościach   materyalnych,   a  w 
czasie  pierwszego  pobytu   w  Londynie   była  już   prawie   bez 
grosza,  i  dlatego   musiała   wstąpić   do  baletu^  gdyż  inacs^j 
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<N^kiwała  ją  nędza.  Po  dmierci  akrj&yozanój  jako  awioitumi**- 
ea  Loli,  pozostało  tylkb  300  dolarów  gotowizn y,  stano wiąe<^ 
cały  jńj  majątek,  i  tę  pozostałość  zapisała  szpitalowi  Maryi 
Magdaleny  w  New-Yorkil.  Z  drugiój  strony  pt^ześladowanie 
saiift),  jakiego  doznawała  od  jezuito W5  potwarze  które  na  nia 
rozgłaszano,  gdzie  tylko  było  można,  jawnie  dowodzą,  ie 
Lola  nie  należała  do  tych  nieszczęsnych  istot,  oddanych  wystę^- 
pkowi  rozpusty,  których  społecznoś<3  nie  uznaje  nawet  godne- 
mi  ścigania  i  ka^y. 

Po  tragiczośj  śmierci  narzeczonego,  bohaterka  nasza  opu- 
ściła Paryża  aby  się  oddalić  od  miejsc  przypominających  jój 
niczem  niewy nagrodzona  stratę. 

Przyjechawszy  do  Bawaryi,  otrzymała  pozwolenie  wystą- 
pienia oa  scenie  monachijskiego  teatru.  Piękność,  szlachetność 
obejścia,  wysoko  rozwidięty  rozum  polityczny  szczęśliwćj  tan- 
cerki, zwróciły  na  nią  uwagę  króla  bawarskiego  Ludwika, 
sławnego  z  wykształcenia,  wysokiój  intelligencyi  i  liberalnych 
dąień.  Orygitialność,  moc  charakteru  i  dzielpość  umysłu 
Loli,  własny,  zupełnie  nowy  jój  pogląd  na  politykę,  wypo- 
wiadany z  niezwykłą  odwaga  i  szczerością  wszędzie  gdziekol*- 
wiek  »ę  znajdowała,  spodobały  się  rozsądnemu  królowi  tak 
dalece,  że  nietylko  zaszczycał  ją  częstemi  rozmowami  o  spra- 
wach politycznych  Europy,  ale  nawet  do  tego  stopnia  uwzglę- 
dniał jej  zdania  i  idee,  że  starał  się  wprowadzić  je  w  życie 
w  -wojem  państwie.  Było  lo  w  sprzeczności  z  istniejącym 
stanem  rzeczy,  albowiem  jeszcze  wypadki  z  1830  noku  wy- 
prowadzając jezuitów  na  czoło  r;^u  w  Bawaryi,  stworzyły 
silne  stronnictwo,  starające  się  przedewszystkiem  utrzymać  dar 
.wny.bi^  rzeczy. 

Od, chwili  przybycia  Loli  Monte?  do  Bawaryi,  zaczęła  się 
epoką  zupełnego  przewrotu  w  systemacie  rządowym  tój  krai- 
ny. Ministeryum  stojące  już  na  czele  rządu  przez  ćwierć  wie- 
ku, i  czerpiące  prawie  z  tradycyi  swoję  siłę,  zastąpione  zosta- 
ło przez  gabinet  nowy,  złożony  z  ludzi  znanych  z  liberalnych 
dążró.  Do  izb  dopuszczono  przedstawców  wszystkich  stanów. 
Równocześnie   z   reformami,    król  zaszczycił   Lolę   w  sposób 
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bezprzykładny  przedtem  wBawaryi.  Obdarzył  ja  szlachectwa 
]  podarował  jój  zamek,  od  którego  przybrała  nazwisko  hrabiny 
Landsfeld.  Zamek  ten  i  dobra  przynosiły  szczę61iwój  uhibie-* 
nicy  królewskiej  70000  flor.   (ok.  240000  złp.)  rocznie. 

Czy  te  wszystkie  względy  i  dary  dciągnęły  na  Lolę  Monr 
tez  tylko  jój  oryginalny  charakter,  tylko  jój  dziełnodc  umysło- 
wa, tylko  jej  przymioty  wewnętrzne?  Czy  ogiró  czarnego  oka 
i  namiętny  żar  krwi  południc wój  niemiał  wtóm  żadnego  udzia- 
łu?    Czy  król  nie  uległ  moralnemu   wpływowi   dopiero   gdy 

zoslał   zelektryzowany   materyalnie?      Nie   wiemy i  tym 

razem  przyznajem  się,  że  wątpimy.  Ale  te  same  stronnictwa, 
wyznawcy  tych  samych  zasad,  w  imię  których  potępić  za  to 
zechci|  bohaterkę  nasza,  niech  nam  powiedzą  czy  w  innój  epoce 
nie  bili  czołem  przed  ulubienicami  królów,  czy  wreszcie 
za  innych  czasów  była  faworyta,  któraby  z  łask  królewskich 
tak  bezinteresownie,  z  takiem  zaniedbaniem  siebie,  z  taką 
potęgą  własnój  tylko  woli,  korzystać  chciała  i  umiała? 

Bo  nie  na  zaszczytach  i  tysiącach  florenów  dochodu  koń- 
czy się  rola  polityczna  Loli  w  Bawaryi,  i  stosunek  jój  z  królem 
Ludwikiem. 

Konserwatyści  i  klerykalni  przypisali  jej  wpływowi  wszy- 
stkie reformy  i  zmiany,  na  które  patrzyli  niechętnie,  i  dlatego 
wzburzyli  przeciwko  niój  nietylko  szlachtę  Bawarską,  ale  całe 
Niemcy.  Jezuici  stracili  naówczas  całe  znaczenie,  Austrya 
zad  nie  mogła  już  nadal  wywierać  na  Bawaryą  swego  cofają- 
cego wpływu,  —  to  było  dostatecznym  powodem  do  knowań 
przeciw  hrabinie  Landsfell^  Ażeby  przypodobać  się  królowi 
i  jakkolwiek  pogodzić  ulubienicę  jego  z  podburzonym  prze- 
ciwko nićj  krajem,  jeden  z  panów  bawarskich,  ofiarował  jój 
swoje  szlachetną  rękę  i  próżne  serce,  wytrawny  zaś  dyploma- 
ta austryacki  książę  Metternich,  widząc  w  niój  niebezpieczne- 
go współzawodnika,  obiecywał  jój  milion,  i  żądał  tylko  aby 
opuściła  Bawaryą.  Lecz  bohaterka  nasza  odrzuciła  obie  pro- 
pozycye. 

Naówczas  zaczęto  jój  grozić,  lecz  i  groźby  nie  miały 
wpływu  na  tę  kobietę  energiczną   i  obdarzoną  prawdziwie 
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mętkińi  charakterem.  Arystokracja  bawarska  przedtem  by^ 
ła  tak  dalece  silna,  źe  rzemieślnicy  nieodbierajacy  należności 
za  wykonane  dla  niój  roboty,  nie  mogli  znaleźć  sadu  i  spra- 
wiedliwości, albowiem  wszystkie  urzędy  administracyjne  i  sa-^ 
dowe  zajmowała  nad  miarę  obdłuźona  szladita.  Taki  stan 
rzeczy  i  inne  nadużycia  administracyi  bawarskiej,  wskazały 
konieczność, za  przyjęciem  liberalnego  kierunku,  wprowadzenia 
kodeksu  Napoleona  do  Bawaryi.  Wieść  o  tym  zamiarze  prze- 
raziła jezuitów  i  zastałe  stronnictwa,  i  wywołała  ostatecznie 
najwyższe  ich  niezadowolenie.  Ponieważ  nic  nie  mogło  skło- 
nić Loli  Montez,  którój  największa  część  złego  przypisywali, 
do  opuszczenia  Bawaryi,  widząc  ł>ezsilność  przedsięwziętych 
środków  względem  kobiety,  opierającój  się  równie  dzielnie  i  sta- 
nowczo pochlebstwom,  przekupstwu  i  groźbom,  jezuid  i  wste- 
czni, popierani  przez  Austryą,  za  swoje  i  austrjackie  pienią- 
dze potrafili  zebrać  tłum  ostatnićj  klassy  ludu,  liczący  do 
10000  ludzi  i  skłonić  go  do  odbycia  gwałtownej  demonstra- 
cyi  przeciw  wpływowćj  a  nieugiętćj  kobiecie.  Tłum  ten  z  o- 
krzykami  i  bronią  otoczył  zamek  hrabiny  Landsfeld,  domaga- 
jąc się  jój  śmierci. 

Niezachwiane  męztwo  energicznój  Loli  Montez,  ucziicie 
własnćj  godności  i  niewinności,  zajaśniały  w  tój  krytycznój 
chwili  jój  życia  wspaniałym,  nawet  dla  nieprzyjaciół,  blaskiem. 
Postąpiła  ona  prawdziwie  po  bohatersku,  nie  bacząc  bowiem 
na  przestrogi  przyjaciół,  ukazała  się  na  balkonie,  chcąc  prze- 
mówić  do  tłumu.  Sto  luf  skierowano  ku  niój  z  pośród  upo- 
jonego i  rozwścieczonego  zbi^oT^ka.  Nieprzerażona  tom  za* 
częła  mówić,  przyjaźni  jój  jednak  domownicy,  wybawiając 
ją  od  nieochybnój  śmierci,  przerwali  jój  mowę  i  wciągnęli  do 
pokoju.  Pijany  stek  ludu  postanowił  podpalić  zamek.  Aby 
ocalić  Lolę,  przebrano  ją  za  wieśniaczkę,  i  skłoniono  do  jak 
najszybszój  ucieczki  z  Bawaryi.  Było  to  w  lutym,  i  w  zimnój 
porze  musiała  przejść  piechotą  siedem  mil,  nim  się  dostała 
w  granice  ojczyzny  Wilhelma  .Telia.  Razem  z  jój  ucieczką 
upadła  w  Bawaryi  przewaga  liberalnego  stronnictwa,  pragną^ 
cego  wprowadzić  w  tym  kraju  rząd  konstytucyjny. 
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Zawsieijfm  lezuitom  niedo»yć  było  wygnania  Loli  i  Ba- 
waryi*  Przeńladowali  ja  oni  wszędzie,  gdziekolwiek  się 
udała,  powietrze  kaźdćj  krainy  juź  dla  niq  zatrute  było  bań- 
b]%cenii  wieściami,  które  ja  poprzedzały.  Ścigali  ja  bez  li- 
tości i  przerwy,  nawet  wtedy  jeszcze,  gdy  juź  dziesięć  lat  u- 
płynęło  od  chwili  wypadków  zaszłych  w  Bawaryi.  Niena- 
wiść stronnictw,  które  takiemi  posiłkują  sie  środkami^  nie  zna 
końca,  nie  zna  granic.  Tij  nienawiści  stronniczej  przeciwko 
bohaterce  naszój  winniśmy  wiele  jój  biografij,  oskarzigacych  ja 
o  najbrudniejsze  życie,   o  najbrzydsze  awantury. 

Z  Szwajcarji  Lola  Montez  udała  się  do  Londynu  w  marcu 
1848  r.,  a  w  r.  1849  rozpuszczono  wieść,  źe  wyszła  za  mai 
za  kapitana  Hilda.  Konserwatywne  i  klerykabie  pisma  nie- 
mieckie najusilniój  starały  się  rozpowszechnić  tę  wieść  fał- 
szywą, upstrzoną  dodatkami,  twierdzącemi  jakoby  Lola  Mon- 
tez podróżowała  z  tym  nowym  mężem  po  Hiszpanii  i  dzikością 
swoich  fantazyj  i  kaprysów  przywiodła  go  wkrótce  do  tego,  źe 
ją  opuścił.  Ówczesne  już  pisma  angielskie  odpierały  tę  wieść 
jako  bezzasadną,  i  rzeczywiście  nie  znajdujemy  nigdzie  wia- 
rogodnych  dowodów  tego  faktu. 

Jest  owszem  niezawodne,  że  do  roku  1853  przebywała 
w  Paryżu,  gdzie  przyjmowała  w  swym  domu  najgłówniej- 
szycb  reprezentantów  literatury  francuzkiój,  oraz  czasowo 
przebywające  w  tem  mieście  znakomitości  literackie  Ameryki. 

W  ogólności,  opowiadano  i  spisywano  tyle  przesadnydi 
i  niedorzecznych  anegdot  o  Loli  Montez,  że  gdyby  przyszło  ti^ 
brać  wszystkie  te  baśnie,  %czodrą  ręką  rozsypane  po  nie- 
mieckich i  amerykańskich  pismach,  powstałby  foliant  znako- 
mitego rozmiaru.  Dziś,  gdy  już  zeszła  z  tego  świata,  należy 
oddać  zupełną  sprawiedliwość  najpiękniejszym  jćj  zdolnościom, 
wysoko  rozwiniętMiu  umysłowi,  wolnemu  od  wszelkich  prze-^ 
sądów, '  i  zbyt  może  śmiało,  wobec  sądu  powszednich  ludzi, 
przeciwko  nim  walczącemu.  Powtarzamy,  źe  gdyby  nawet 
Lola  Montez  była  rzeczywiście  kobietą  niemoralną  i  handlują- 
cą swemi  wdziękami,  byłaby  najbogatszą  z  podobnych  kobiet 
na  świecie.    Tymczasem  niepodobna  nie  uznać,  że  zawsze  nad 
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interes  osobisty  stawiała  korzyść  ogółnąi  i  sama  siebie  oddawa- 
ła na  ofiate,  swoim  szlachetnym  zasadom.  Co  do  działalności 
towarzyski<)ji  zajmowała  ona  znakomitą  pozycya  w  Niemczech  i 
Bawaryi,  .al  do  chwili  ucieczki  z  lój  ostatniej;  prócz  tego  mia*^ 
ła  ajentów  w  różnych  .państwach  europejskich  i  za  ich  pośre^ 
dnictwem  nabierała  najlepszego  pojęcia  o  polityce  europej- 
skiej, tak  dalece  że  dyplomaci  nawet  uznawali  jej  powagę,  a 
sławny  Metternich  obawiał  się  jój.  Umiała  zachować  taje- 
mnicę, rad]^  zaś  jej  wszędzie  i  zawsze  były  pożyteczne,  dzięki 
jój  władnemu,  nicT  krzywionemu  osobistemi  widokami  zapatry- 
waniu się  ną  rzeczy.  To  tćż  nikt  nie  powie,  ź^by  wpływ  jaki 
wywierać  mogła  obracała  na  złe,  jak  to  zwykle  robią  samolu- 
bne i  chciwe  kobiety,  którym  wdzięki  i  przebiegłość  pozwolą 
zbyt  rozszerzyć  sferę  działalności  towarzyskiej.  Czyż  w  obec 
tego  wszystkiego,  z  sumnienną  szczerością  potępi  kto  Lolę, 
uznając  w  nićj  tylko  próżną  kobietę  i  gorszącą  awanturni- 
cę? Ro^iJiiiie  się,  że  nie  pytamy  się  tu  o  zdanie  ludzi,  którzy 
na  prawidła  moralności,  na  szlachetność,  patrzą  z  własnego 
punkto  widzenia,  najodpowiedniejszego  ich  osobistym  wi- 
dokom,' ani  tćż  krótkowidzów,  którzy  raz  przeczytawszy  ane- 
gdotę gofjsząóią,  a  nawet  pozbawioną  dowcipu,  już  potom  w  o- 
bronę  polę^on^go  zaocznie  człowieka  za  nic  w  świecie  nie 
uwierzą. 

W  piśmie  prawnem  araerykańskiem  American  Law  Jour- 
nal  ukazała  się  w  roku  1848  najpoważniejsza  objrona  Loli 
Montez.  Jeden  ze  znakomitych  prawników,  były  główny  sę- 
dzia w  Filadelfii,  w  obszernym  Artykule  rozbiera  śledztwo 
prowadzone  w  skutek  pojedynku  Dujarriera,  i  zastanawia  się 
nad  pewnemi  szezególnościami  francuzkiego  prawa  karnego. 
W  ciągu  artykułu,  poświęca  autor  kilka  kart  na  opowiadanie 
o  życiu  Loli  Montez  po  śmierci  Dujarriera,  i  ojćj  pobycie  w 
Bawaryi.  Artykuł  ten  napisanym  został  wkrótce  po  wypad- 
kach, które  zmusiły  Lolę  do  opuszczenia  Bawaryi,  wyszedł  zaś 
na  trzy  lata  przed  przyjazdem  bohaterki  naszój  do  Ameryki. 

To  tćź  sumienny  biograf  Loli,  ma  prawo  i  obowiązek 
powołać  się  na  tak  bezstronną  powagę,  jak  sąd  tego  artykułu, 
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wohiy  od  wszelkich  wpływów  i  intryg  klerykalnego  stronni-- 
ctwa.  Szlachetny  prawnik  wolnój  krainy,  oddał  zupełna 
sprawiedliwość  pięknym  TpMymiotom,  dziełnotei  umysłu  i  to- 
warzyskiej działalności  bohaterki  naszój,  którój  Europa  nie 
umiała  ocenić  równie  bezstronnie  i  słusznie. 

W  obec  takiego  autorytetu  czy  podobna  uwierzyć  jednśj 
turystce  angielskiój,  którój  opowiadania  wydał  w  Londynie 
w  trzech  tomach  p.  Hussel  korrespondent  Timesa.  Ta  pani  • 
rozpowiada  szczegóły  miemanego  spotkania  tl  Lol^,  uda- 
jącą się,  jak  mówi,  do  Kalifornii.  W  jednefti  z  miast  po  dro- 
dze do  złotój  krainy,,  twierdzi  źe  napotkała  Lolę,  ubrana  po 
męzku,  z  ostrogami  u  butów  i  pejczem  w  ręku,  okrążona  to- 
warzystwem mężkiem,  najbardziój  podejrzanego  charakteru. 
Jeden  z  tych  jegomości,  zbyt  dobrze  niby  znający  dwuznaczną 
reputacyą  naszój  bohaterki  miał  publicznie  objąó  ją  wpół,  i 
zato,  według  słów  pani  S*  otrzymał  tak  silne  uderzenie  pej- 
czem w  twarz,  źe  na  długo  będzie  nosił  niezatarte  ślady  gnie- 
wu Loli  Montez.  W  ogóle  ten  sławny  pejcz,  nietylko  w  ane- 
gdotach angielskiój  turystki  działa  w  ręku  Loli  Montez*  Według 
innych  równie  życzliwych  podań,  awanturnicza  tancerka,  już  i 
w  Europie  niejednemu  pozwoliła  go  doświadczyć  i  zapamię- 
tać. Gdyby  nawet  tak  doraźne  wyroki  swoje  wykonywała 
kiedy  Lola,  to  nam  tylko  źal  tych,  którzy  jój  powód  do  tego 
dawali. 

Skromna  turystka  angielska  nie  doczekała  końca  tój  sceny, 
która  jój  policzek  szkarłatnym  powlekła  rumieńcem,  a  Lola 
Montez  nazajutrz  miała  opuś^ć  miasto,  w  którem  to  zdarzenie 
miało  miejsce. 

Całe  jednak  to  opowiadanie  jest  najwierutniejszem  kłam- 
stwem. Angielska  turystka  odnosi  je  do  r.  1861,  gdy  tym- 
czasem Lola  Montez  przybiła  do  brzegów  Ameryki  na  jednym 
okręcie  z  Kossutem  i  udała  się  do  Kalifornii  dopiero  w  roku 
1863. 

Po  powrocie  z  Kalifornii  do  New- Yorku  miewała  w  tóm 
mieście  z  wielkiem  powodzeniem  odczyty  publiczne:  O  sła- 
imych  pięknościaehj   o  zalotnością    o  kobietach  historycznych^ 
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0  rdigii  hałoUiHSf  i  t.  p«  W  tych  odczytach  wykazała  fiadef 
wiele  oczytania  i  daru  spostrzegawczego,  którego  nabyła  w  tak 
dłogich  I  rozmaitych  podróżach. 

Ażeby  daóciioó  małe  wyobrażenie  o  tych  <Mkzytacb,  przy- 
toczymy tu  niektóre  miejsca,  dowolnie  wylnrane.  Tak  naprzy- 
kład  okreAlająe  pięknotó  Lola  Montez  mówi:  ,, Niepodobna 
dokładnie  zdefiniować  pięknodci.  To  co  w  Paryżu  jest  prze- 
śłicznem,  w  Konstantynopolu  jest  brzydkiem  i  odwrotnie, 
co  uważatńy-za  niekształtne  w  New-Yorku,  to  może  byó  nzna^ 
nem  za  piękne  w  Pekinie.  W  Chinach  czarne  zęby,  malowa- 
ne powieki,  wyrwane  brwi  uważają  źa,  wdzięki,  a  jeżeli  ko- 
bieta ma  nogę  tak  wielka,  że  może  się  na  niój  utrzymać,  to  jest 
najurodziwszą  w  oczach  chińcsyka.  Włosy  są  największą 
ozdobą  kobiety,  kolor  ich  jednakże  jest  przedmiotem  ciągłego 
sporu.  }ak  mniemam,  większa  częfió  hldzi  z  odrazą  patrzy  na 
włosy  rude,  a  jednak  za  panowania  w  Anglii  królpwój  Elżbie- 
ty rude  włosy  były  w  modzie.  Nawet  Marya  Stuart,  mająca 
prześliczne  blond  włosy,  nosiła  rudą  perukę,  składając  hołd 
rudój  Elżbiecie  i  dziwaczno]  modzie. 

,, Znakomita  w  starożytności  piękność  Kleopatra  była  ru- 
da, damy  zaś  niemieckie  dotychczas  farbują  włosy,  tak  ażeby 
wpadały  w  kolor  złotawy. 

,,W  ogólności  więc  zdefiniować  piękność  jest  nader  tru* 
dno;  każdy  zakochany  mężczyzna  ma  o  niój  indywidualne  po- 
jęcie. Niejeden  dziki  marzy  zapewne  w  snach  swoich  o  uste- 
czkach grubych  na  dwa  cale,  chińczyk  za  to  duma  o  ledwie 
dostrzedz  się  dającym  otworze  ust.  Na  Kaukazie  nos  prosty 
jest  warunkiem  piękności,  a  w  Tybecie  uważa  się  za  piękność 
kobieta,  która  ma  nos  najbardziój  spłaszczony,  twarz  miedzia- 
ną, i  wązkie  oczy  o  pięć  cali  odległe  od  siebie.  Kanowa  nim 
wyrzeźbił  posąg  Wenery   odmienił  sześćdziesiąt  modelek. '  * 

Dalój  Lola  Montez  mówi  o  wszystkich  pięknościach  jakie 
w  różnych  krajach  spotykać  jój  się  zdarzyło.  Dochód  z  odczy- 
tów poświęcała  na  cele  dobroczynne. 

W  końcu  1855  roku  Lola  Montez  jeździła  do  Australii 
z  niewielką  truppą  i  występowała  kilkakrotnie  na  scenie  w  Mel- 
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bottrae  na  kotiytó  fnmmt/^yy  i  anglików  rannycti  pod  S«<wa-^ 
slopolein* 

Przed  kilkoma  miesiącami,  cbor^  już  będąc,  ;^amiestkała 
li  pani  BucbĄnan,  małiooki  byłego  pre2;ydien^  Stapów  Zje- 
dnoczonyi^h,  która  była  razem  z  ni^  na  penaył  w  Szkpoyi^  Stan 
jój  zdrowia  pogors^ał.  się  oi^gle,  minU)  usiłowań  naj^ziętszych 
doktorów,  których  do  niój  zwcrfanp.  Powolni/^ nikła,  i  prze* 
konaną^  źe  wkrótce  umrze,  ozas  oały  przepędzała  na  modlitwie* 
Lecz  nie  dopiero  na  łożu  bołedci*  owsflsem  na  dłi^go  pri^edtem, 
stała  się  pobożna^  O^lat^i  tydzień  życia  £pęd;(iła  ua  rozmor 
wach  i  rozmyćita^ach  r^gynycfa^  i  szoa^ze  żałowała  przeszłych 
bł^ów,  ubolewała  nad  straconom  życiem*  Poćąoierci  przy- 
jaciele nie  szczędzili  kosztów  na'  przy;iwoity  pogrzeb,  dlą  tej 
z  wielu  wzgłędów-znakomitój  kobiety. 

Na  grobie  postawiono  skromny  pomnik,  i  obok  daty 
smierd  wyryto  tyłko  pierwsze  jój  nazwisko:  Miza  QUbevU 
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Komedyjka  w  trzech  aktach  ze  śpiewkami. 
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Ezel,   bankier  warszawski, 
Judyta,  córka  jego. 
Pan  Fidelberger,  buchalter. 
Pan  Felix  Fripon. 

Panna  Eliza  Grandecocquine,  guwernantka  Judyty. 
Rozalia,  jćj  pokojówka. 
Lafleur/  kamerdyner  Ezela. 
Lokaj. 
Rzecz  dzieje  się  w  Warszawie,  w  mieszkaniu  bankiera  Ezel. 
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Bogato  przybrany  salon,  meble  rococo,    złocone,   royal  stoi  • 
niemal  na  samym  środku  pokoju,  zamknięty.  Okna  salonu  wychodzą 
Da  ogród,  w  środku  drzwi  prowadzące  do  tegoż,  szczelnie   w  tej 
chwiU  przymknięte,  Całą  posadzkę  pokrywa  kosztowny  dywan. 


SCENA     1. 

LAFLEUR. 
(Ściera  kurz  z  mebli  i  wielkiemi  krokami  chodzi  z  kąta  w  kąt.) 

A  to  kara  boska  z  temi  milionerami!  życie  ciężarem  się 
staje,  cały  dzień  męcz  się,  biegaj,  turbuj,  Bóg  wió'  o  co,  je- 
dnóm  słowem,  pracuj  jak  wół,  chociażby  ci  głowa  pękła,  abyś 
tylko  dogodził  panom  bogaczom  i  tó  za  jakieś  tam  głupie  kil- 
kadziesiąt złotych,  pensyi  na  miesiąc.  No,  przyznać  trzeba, 
że  nie  bardzo  one  i  głupie,  tern  bardziój  że  na  każdój  danój  na 
cokolwiek  złotówce  urwiesz  kilka  groszy,  a  czasami  i  całą 
schowasz  do  kieszeni.  Dziś  naprzy&ad  pan  mi  powiada:' 
,,Lafleur!**  Notabene,  tu  się  nazywam  Lafleur,  a  we  wsi 
gdziem  się  rodził  wołano  na  mnie  po  prostu  Kacper.  Ale  otom 
długa  histopya;  niemało  już  widziałem  świata  od  tego  czasu. 
Wracam  do  rzeczy  (zatrzymując  się  na  środku  mówi  rozkazu* 
jącym  tonem)  ,, Lafleur,  ty  cóś  mi  dzisiaj  nie  tak  pachniesz 
jak  zwykle,  zapewne  kupujesz  kiepską  kolońską  wodę.  *  *  Ja 
myślę,  że  kiepska  kiedy  ja  sam  ją  fabrykuję,  dolawszy  do  wo- 
dy wiślanój  nieco  spirytusu,  balsamu  i  soku  cytrynowego 
z  rozmaitemi  ingredyencyami  w  dodatku,  które  mię  nie  kosztu- 
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ja,  albowiem  zabieram  prawem  kaduka,  z  szafki  panny  klu- 
cznicy. Pieniądze  Z8ś  dane  mi  od  pana  na  perfumy  jako  dba- 
ły o  rozchód  wyrobów  krajowych  zanoszę  Esterce  za  miód, 
aż  na  Pragę.     (Śpiewa.) 

Nro     1. 
Na  co  mi  kolońska  woda, 

Kiedy  na  spacerze, 
I  bez  tego  mi  dłoń  poda 

Każde  dziewczę  szczerze. 
I  nie  dbając  o  wonności, 
Czule  oczkiem   strzeli, 
I  z  grzeczności  {ciszej)  czy  miłości, 

Miodek  mój  podzieli. 
A  przy  szklance,  przy  kochance, 

I  pieniądze   lecą; 
Człek  powraca,  kieszeń  maca, 

A'  tam  pustki  świecą. 
A  gdy  z  złością  pan  mi  powie: 

Gdzie  kolońska  wódka? 
Po  dziesiąty  raz  się  dowie, 
Że  ma  pamięć  krótka. 
(Słychać  silnie  trzykrotne  dzwonienie,  Lafleur  rzuca  szczot- 
kę;  chce   biedź   w  te   stronę,   w  tern  drzwi   sie  otwiei^aj^    i 
wchodzi  bankier  Ezel,  mężczyzna   lat  50   z  dużym   brzuchem, 
łysą  głową,  fizyonomia  zawsze  uśmiechająca  się,  dobroduszna, 
w  tój  chwili  przyjęła  wyraz  srogi,  gniewny,   trzyma  w  jednaj 
ręce  zapalone  cygaro^  a  w  drugiój  gazetę,  wchodzi  krzycząc). 

■^SCENA     2.      '  \     '   ' 

Lafleur,  -  ezel. 

EZEL  (z  fukiem.) 
Hultaju,  łotrze,  nikczemniku!  zabić  mnie^  zamordować 
chcesz  swojóm  lenistwem,  ośle  dardanelski,  czy  ty  nie  wiesz, 
że  kiedy  ja  dzwonię  to  się  ma  znaczyć,  że  ty  przylecieć  po  - 
winiened  (LafieUr  c/ice  cóś  odpowiedzieć;  Ezel  przeszkadza  mu, 
mówiąc  wciąż  daUj);  milczeć,  ani  mru  mru!  Słuchaj  co  ci 
mówię.  Ty  gałgan  jesteś  (wącha  c^iś  i  mówi  z  eoraz  większą 
zapakzyioOBcią).  A  to  co?  Tego  jeszcze  brakowało.  Ty  wcale 
nie  paćhoiesz  niegodziwcze! 


Digitized  by 


Google 


—    33    —  i 

t 

ŁAFLEUR  (Uaniąiąc  rif).  \ 

Ja,  ja!  wielmożny  panie! 

EZELi  (łagodniej  nieco). 
Wszak  ja  ci  dałem  pieniądze. 

LAFLEUR  (z  nader  niskim  ukłonem). 
JaAnie  wielmożny  panie! 

EZEL  (udobrachany  zupełnie,  uśmiecha  się). 
•     Ach  ty  oszuście  nad  oszustami,  pewno  przepiłeś  pieniądze. 

LAłliEUR. 
Przyznanie  się  do  winy  zmniejsza  ją  o  połowę. ..Monsieur 
le  Baron,  bądź  wspaniałomyślnym  dla  twojego  sługi. 

EZEL. 
No,  daruję  ci  jeszcze  ten  raz,  ale  wiedz  braciszku,  że  kie- 
dyindziój  nie  ujdzie  ci  na  sucho.     Dziś  pachnąó  powinieneś 
jak  flakonik  od  kolońskiój  wódki,  przywdziać  rękawiczid  białe 
jak  śnieg,  frak  ze  świecącemi  guzikami.    Dziś  święto  w  na- 
szym domu,  córka  moja  ukochana,  jedynaczka,  moja  nieosza- 
cowana  Judyta,  wraca  z  Paryża,  gdzie  wyuczyła  się   po  fran- 
cuzku  mówić  lepiej  od  rodowitych  francuzów,  sam   zobaczysz, 
ŁAFLEUR  (na  stronie). 
Wolałbym  nie  patrzeć;  otóż  masz  pociechę,  czy  cię   licho 
nadało  czy  co?  pęknie  moja  pensya  brana  za  francuzki  język, 
którego  boję  się  jak  djabła,  a  pan  mój  myśli  tymczasem,  żem 
Francuz  zabity  i  grube  mi  płaci  pieniądze  za  francuzczyznę. 
Bićda,  bióda  będzie  z  panienką. 

EZEL. 
Co  ty  tam  mruczysz  pod  nosem  ? 
LAFLEUR. 
Cieszę  się,  że  mi  przyjdzie  usługiwać  córce   pana  ban- 
kiera. 

EZEL. 
Pamiętaj,  że  zabraniam  ci   z  nią  mówić  innym  językiem 
jak  francuzkim.   Raz  chociaż  pokaż,  żeś  wart  czegoś. 
LAFLEUR  (na  stronie). 
Zginałem! 

EZEL. 
Razem  z  nią  przybędzie  guwernantka  jój  fraticuzka  i  po-^ 
kojówka  Rozalia. 

F41I.  WiiMnB4  T,   II.  3 
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liAFliBUB  (na  stronie). 
Brakuje  je^^zcze  guwernera  .fraBCuza«  a  będę  miał  do  czy- 
nienia z  całą  Francuzka  parafią;    z  pokojówką  lepsza  sprawa, 
jeśli  młoda  na  miód  ją  zaproszę. 

EZEL. 
Co  ty  sobie  tam  bąkasz  pod  nosem,  czy  dowiem  się  na- 
reszcie? 

LAFLEUR. 
Chciałbym  wystąpić  z  mową  na  przyjęcie   panny   Baro- 
nessy,  i  układam  ją  sobie  na  pamięć. 

EZEL, 
Masz  rozum!  kontent  jestem   z  ciebie  i  jeżeli   zaskarbisz 
sobie  łaski  u  piojój  córki,  wynagrodzę  cię  sowicie  i  powiększę 

ei  pcDsyą* 

LAFLEUR. 

Postaramy  się  (słychać  za  sceną  turkot  zajeżdżającego 
powozu,  Lafleur  wybiega  i  pó  chwili  wchodzi  anonsując 
głośno)  Mr  le  baron!  córka  pańska  przyjechała  razem  z  ma- 
tką i  synem! 

EZEL. 

Co  on  plecie!  zwaryował  czy  co?     • 

SCENA     3. 

Ciź  sami,  JUDYTA,  GBANDE.COQUINE,  FRIPOS. 
(Ezel  biegnie  na  spotkanie  córki  2  otwartemi  objęciami,  chcąc 
ją  uściskać,  to  cofa  się  w  tył  z  obra^ną  miną). 

JUDYTA. 
Mon  pere  c'est   mauvais  genre  całować  się   w  naszych 
czasach,  teraz  podaje  się  rękę  po  angielsku  (podaje  mu  swoje). 
GRANDE.COQUINE. 
Oui,  monsieur,  obecnie  taka  moda. 

LAFLEUR  (na  strome). ' 
Nie  dodała  tytułu,    baron,  dostanie  za  swoje   ta  sucha 
wierzba! 

EZEL. 
A  to  co  znowu  za  brewerye*  ojciec  nie  ma  prawa  pocało- 
wać swojśj  iJÓrki,  ach  wy  poczwary! 
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ŁAFŁEUB  (na  stroiua). 

Jak  na  pierwszy  raz  to  dosyć.  Biedny  taiulo»   nie  wió,  że 

we  Francyi  maja  prawo  całować  się  tylko  sami  kochankowie. 

JUDYTA. 

Ab  quel  horreur!  nazwać  nas  poczwarami!    O!  ojc£e  p«- 

krutny!  Rąnisz  serca  nasze,  h  me  sens  mai!  Słabo  mi.  Wodji 

wody. 

LAFLEUR  (na  stronie). 

Lepićj  wina! 

FRIPON  (przybiega  z  nadskakującą  miną  z  flakonikiem  w  ręku). 

Czy  pani  pozwoli.    Cela  refraiche! 

JDDYTA. 

O  merciy  grand  merci.  Ojcze!  zabiłeś  swoje  córkę! 

EZEL. 

Ja  ciebie  zabiłem,  jam  cię  kiedyś  nawet  zabijał,    jam  cię 

nie  fknął  moje  dziecię,  co  ty  gadasz,   zmiłuj  się! 

JUDYTA  (patetycznym  tonem). 

To  zabójcze  słowo  ,, poczwary!''  trucizną  jest  dla  moich 

słabych  nerwów.  O!  oszczędzaj  mię  mój  ojcze»    nazbyt  czuł^, 

nazbyt  drażliwą  jestem  na  te  rzeczy. 

FRIPON, 

Mademoiselle  qui  est  si  nerveuse! 

EZEL. 

A  ten  00  chce  odemnie?  Biednaź  moja  głowa! 

FRIPON, 

Monsieur  le 

LAFLEUR  (na  głos.) 

Baron! 

FRIPON. 

-  Monsieur  le  baron!  Mam  zaszczyt  przedstawió  się.... 

JUDYTA. 

Hrabia  Feliks  Fripon,  syn  emigranta   francuzkiego,  uro«- 

dzony  w  polsce. 

LAFLEUR  (na  stronie). 

Wygląda  kubek  w  kubek  jak  paryzki  perukąrz   odmalo-* 

wany  na  szyldzie  niedaleko  ztąd. 

3* 
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EZEL  (z  przesadzoną  grzecznością)* 
Panie  hrabio,  rad  jestem  poznajomić  się  z  nim. 

Judyta. 

My  obie  (wsitazując  na  guwernantkę)  mocno  jesteśmy  obo- 
wiązane panu  hrabiemu  za  świadczone  nam  graeczności  w  cza- 
sie drogi.  On  wizował  nasz  paszport,  wybierał  najlepsze  miej- 
sca na  kolejach  i  statkach  parowych,  czuwał  nad  bezpieczeń- 
stwem naszój  osoby  {deklamując)  wyrwał  nas  z  rą-k  rozbójni- 
ków! (Po  każdym  frazesie  Fripon  kłania  się  nisko). 

EZEL.. 
O  mój  Boże!  wyście  miały   do  czynienia   z  rozbójnikami, 
z  prawdziwemi  rozbójnikami,  z  nożami  w  ręku  i  pistoletami  za 
pasem.    I  ty  nie  umarłaiś   ze  strachu,  i   nie  schowałaś   się  za 
krzaki? 

JUDYTA. 
Nie,  zemdlałam  tylko!  a  pan  hrabia  cucił   mię   z  macie- 
rzyńska troskliwością  (patetycznie)  i  w  pół   martwą  unosił  na 
łonie  swojem,  pod  którem  biło  serce  śmiertelną  przejgte  trwo- 
gą!    O!  nigdy  mu  nie  zapomnę  tego  czynii   bohaterskiego. 

Oto  Ryszard  lwie  serce. ..  czy  cz*ytałeś  ten  romans  mój  ojcze?... 

EZEL. 
Nie....  ależ  to  okropne!  (  wzruszonym  głosem)  Dziękuję 
panie  hrabio,  po  stokroć  dziękuję  za  uratowanie  mojój ,  córki, 
mojój  ukochanój  córki.  No  uściskaj  mię  ty  (iglarko,  ty  zepsute 
dziecko! 

JUDYTA  (całigąc  go  w  czoło), 
Przyjm  odemnie  pocałunek  przyjaźni. 
LAFLEUR^  (na  stronie). 
Pocałunek  miłości  bierze  ktoś  inny,  wedle  francuzkiego 
zwyczaju. 

JUDYTA. 
Gdzież  moje  apartamenta,    czy   pomieścimy   się  w  nioh 


EZEL  (zdziwiony). 
Jakto  wszyscy?    Nie  rozumiem  ciebie. 
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JUDYTA. 
Rzecz  nader  prosta!  Wdzieemotó  za  świadczone  nsługi, 
nakazywała  mi  zaprosić  hrabiego  na  mieszkanie  w  naszym 
domu,  dopóki  nie  wstąpi  do  ambasady  francuzkiój,  gdzie 
maji|  go  wkrótce  powołać,  dowiedział  się  bowiemi  ii  obe- 
cnie wyszedł  manifest  łaski.  Tak  w  wielkim  świecie  przyjęto, 
a  nam  nie  wypada  przekraczać  zasady  arystokracyi.  Vous 
comprenez  mon  pfere. 

EZEL. 
Nie  będę  się  sprzeczał  i  w  tym  względzie;  rób  jak  chcesz, 
^odstępuję  ci  całą  drugą  połowę  mego  mieszkania. 
'        '.     '  '  JUDYTA. 

Cest  comme  ii  faut!  c'est  magnifigue!  Ojcze,  jesteś  anio« 
łem  dobroci!....  Tallejrandem  towarzystwa. 

EZEL. 
'Czy  ty  grasz  na  jakim  instrumencie? 

JUDYTA. 
Na  fortepianie,  me  tout  petit  peu! 

EZEL.  ' 

I  śpiewasz? 

JUDYTA. 
Tak  sobie  wedle  fantazyi. 

EZEL. 
No  moja  duszko!  zaśpiewaj  mi  jaką  piosnkę  Mejerbeera. 

JUDYTĄ, 
Mejerl)eer  nie  pisa)  śpiewek,    chyba  chcesz  posłuchać 
aryą  ,, Grace.  V* 

EZEL. 
Co  za  Marya  Grass.    Ja  znam  kucharkę  tegoż    nazwiska 
dziesięć  lat  służy  u  mego  sąsiada. 

JUDYTA. 
Nie  rozumiesz  mię  mój  ojcze,  nie  wiem  jak  by  ci  to  wy- 
tłómaczyć. 

EZEL. 
Śpiewaj  co  chcesz,  naprzykład  jaką  pieśń   z  opery.    Nie- 
dawno byłem  w  teatrze,  dawano   ,,Perukarza  cywilnego.  *' 
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JtDTtA. 

Chyba  Cyrulika  Sewilskieg^o. 

EZEL 

Wszystko  jedno  czy  cyrulik  czy  perukarz,  jed^n   i   drugi 

z  głowa  ma  do  czynienia.  No!  nie  daj  się  długo  prosio,  siadaj 

do  fortepianu. 

JUDYTA  (zwracfyąc  się  do  Fripona). 

Panie  hrabio  chwaliłeś  mi  bardzo  piosnki  Bórangera, 
przytóm  posiadasz  sam  prześliczny  baryton,  czy  nie  zaśpiewa- 
my co  en  deux! 

FRIPON. 

Non,  mademoiselle!  To  nie  uda  się  nam  tak  łatwo, 
iepiój  odśpiewaj  pani  ulubiony  jój  romans  francuzki  prześli- 
czny Antoniego  Katskiego  (przyśpiewując)  En  me  promenant 
hier  au  riyage.....  Ja  pani  dopomogę  wzdychać. 
JUDYTA  (z  wybuchem  radości,  który  stara  się  zaraz  powściągnąć.) 
Ah  prawda!  —  Mais  vous  avez  raison!  c'est  delicieux! 
Nie  traćmy  czasu  (siada  do  fortepianu  ). 

Śpiew  Nro  2. 
En  me  promenant  hier  au  riyage, 
Pendant  une  heore  a  yous  j'ai  reye. 
J'ai  perdu  mon  coeur,  mon  coeur  sur  la  plagę, 
>  Vous  yeniez  ensuite  et  yous  Tayez  trouve. 
FRIPON. 
Ahl  yous  ayez  trouyó,  oh!  yous  ayez  trouyć. 

JUDYTA. 
Ifaintenant  comment  arranger  Taffiure, 
Les  proces  sont  longues  et  le  juges  yendus, 
Je  perdrai  ma  cause  et  pourtant  que  fiEdre, 
Yous  ayez  deux  coeurs,  et  je  n'en  ai  plusf 

FRIPON. 
Ahl  je  n'en  ai  plus,  ohl  je  n'en  ai  plus. 
EZEL. 
Ah,  ah,  ah!  (nadzwyczajnie  fałszywie). 

GRANDECOQUINE. 

Ab! 

EZEL. 

Ze  wszystkiego  zrozumiałem  jedno  tylko  ah! 
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FRIPON  (dyrygi^ąc)/ 
Zaczynajmy  ostatni  kuplet. 

JUDYTA- 
Mais  si  on  le  Tend  bien  raffiura  B^arrange, 
Et  80uvent  nn  mai  finit  par  un  bien,      ,  ^ 

AinBi  entre  nona  deus  f aisonft  une  4chang0 
Refidez  moi  le  yótre,  et  gardes  le  mienJ 
FmPON  (powtarza  ostatni  wieraz.) 

EZEL  (kla8zc24C). 
Brayo,  bravissimo!  Ale  czas  pomyAlóć  o  jedzeniu.    Śnia- 
danie pewno  gotowe.  Chodźmy  do  stołowego  pokoja.  LaOeur, 
otwórz  drzwi  na  rozcieź ! 

LAFLEDR. 
Oui!  monsieur  le  baron! 

JtlDYTA. 
Czy  to  Francuz? 

EZEL. 
A  jakże?  z  samego  Paryża. 

LAFLEUR  (na  stronie.) 
Z  hotelu  tegoż  nazwiska. 

JUDYTA-1 
Cest  tres  bien,  c'est  ^oocnme  ii  faut.  Lafleur,  appelez  moi 
la  seryante. 

LAFLEUR. 
Oui,  Monsieur  le  baron! 

JUDYTA. 
Monsieur!  alboż  ja  monsieur? 

LAFLEUR. 

Ah!  pardon!  (na  stronie)  jak  dalój ?  (głośno)  Niech  mi 

ja&nie  pani  daruje^  jeszcze  nie  przyzwyczaiłem  się  do  tój   pro- 

nonsacyi.   Jój  akcent  jest  czysto    szwajcarski! Co  paini 

baronesse  rozkaże? 

JUDYTA. 
Kaź  mojój  pokojówce,  żeby  rozpakowała  rzeczy  i   zajęła 
się  ich  uporządkowaniem. 
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LAFLEUR. 
Tout  de  suitę!    jaśnie  wielmożna  pani  (  x)twiera   drzwi, 
wszyscy  wychodzą). 

SCENA  4. 
•  •  • 

FIDEŁBEBaER  (sam  z  książką  w  ręku). 

Nowina  w  naszym  domu.  Przyjechała  córka  mojego  pryn- 
cypała.  Mówią  że  to  Śliczne  dziówcze,  pięknie  wychowane, 
dowcipne,  w  obejściu  się,  w  manierach  zakrawa  na  rodowita 
Francuzkę.  Ot  co  ja  tu  pocznę  nieszczęśliwy  prostak,  nieokrze- 
sany, niedołęga^  umiejący  zaledwie  czytać  i  pisa4  po  fran- 
cuzku,  i  to  dzięki  nie  sobie  a  panu  Feliksowi  Fripon,  w  roz- 
mowie bowiem  jąkam  się  za  kaźdem  słowem.  Jakąż  ja  tu 
będę  miał  minę,  głupca,  nieuka!  (uderza  się  ręką  w  czoło). 
I  po  cóż  ślęczę  nad  książkami,  \vzrok  tracę,  czytając  je  do 
póinój  nocy.  Cóż  mi  lo  pomoże  żem  oczytany,  z  książek  nie 
nabierzesz  rozumu,  nie  nauczysz  się  dowcipu,  one  ukształcic, 
wyrobie  tylko  mogą  gust,  sprostować  pojęcia  o  rzeczy,  ale 
chociażbyś  czytał  bez  końca,  chociażbyś  zgłębił  całą  filozofią 
mędrców  naszych,  jeśli  nie  masz  sprytu  w  głowie,  nic  to  nie 
pomoże;  pierwsze  mądre  dziówczę  pomiesza  ci  wszystkie 
szyki,  złowi  na  kaźdóm  słowie  i  wstyd  ci  będzie  podnieść 
oczy  do  góry.  Nie,  ja  stworzony  jestem  widać  na  buchalte- 
ra, i  przeznaczeniem  mojóm  jest  wiecznie  rachować ra- 
chować  rzeczy  i  pieniądze!  (rzuca  się  na  krzesło  i  upu- 
szcza książkę  na  stół). 

SCENA  5. 
FRIPON. 
FRIPON  (Wchodzi  mówiąc  do  sieKe). 

Tu  mi  naznaczono  schadzkę,  dalibóg!  nudzić  mię  już 
zaczyna  ta  cała  sprawa,  czas  skończyć,  gotowi  I)owiem  odga- 
dnąć moją  tajemnicę  i  cel  ukryty. 

FIDELBERGER  (ogląda  się). 

Ktoś  wszedł. 

FRIPON  (zrywa  się). 

Kto  tam  się  odezwał,  głos  znajomy. 
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FIDEŁBER6ER  (prssyblitająe  mę). 

A! pan  Fripon,    co  za  niespodzianka,  cóź   to   paA-- 

st^o  znajomi  z  bankierem  fizel,  moim  pryncypałem.  Kiedy  pan 
powrócił?  i  czy  na  długo?  stęskniliśmy  się  po  nim  i  mocno 
się  cieszę,  źe  go  widzę  znowu. 

FRIPON  (na  stronie). 

A  ja  bynajmniej,  djabli  go  tu  nadali  (głośno).  I  ja  rad 
jestem  nieskończenie,  źe  go  widzę;  świeżo  co  tylko  wracam 
z  zagranicy;  (patrząc  na  Fidełbergera)  ależ  pan  wyładniałeś, 
jesteś  nie  do  poznania,  zmieniłeś  sie  na  swój  awantaż  (śmie- 
jąc się)  ho!  ho!  ho!  Niełiezpieczny  z  pana  rywal,  ja  pier- 
wszy zawsze  bym  mu  bez  batalii  z  placu  ustąpił.  Nie  bierz 
pan  tego  za  komplement,  to  czysta  prawda.  Po  dwóch  latach 
niewidzenia  ani  poznać  pana.  Czy  mieszkasz  w  domu  ban-^ 
kiera  Ezel? 

FIDEŁBEBGER 

Jestem  głównym  rządcą  jego  kantoru,  i  cieszę  się  nieo- 
graniczonem  zaufaniem  pana  bankiera.  Jeżeli  mogę  w  czóm 
służyć,  gotów  jestem  w  każdój  chwili. 

FRIPON  (na  stronie). 
Kiepska  sprawa!    Trzeba  udać  lisa  (głośno);  Panie   Fi- 
delberger  czy  tak  przychylnym  jesteś   dla  mnie  jak  dawniój? 
czy  liczyć  mogę  na  pańskie  względy? 

FIDELBERGER  (zdziwiony). 

Nie  rozumiem  pana,  szacunek  mój  dla  niego,  jest  zawsze 
jednakowy,  jestem  mu  wiele  obowiązany. 

FRIPON. 

O  to  najmniejsza!  Ja  tak  jestem  skromny  w  tym  wzglę- 
dzie, że  proszę  pana,,  zaklinam  na  wszystko,  nikomu  ani  sło^ 
wa  nie  mówić  o  tóm,  żem  mu  dawał  lekcye  francuzkiego  ję- 
zyka, żeśmy  się  znali  przedtóm.  To  moja  tajemnica.  Trzeba 
panu  wiedzićć,  żem  rzudit  teraz  nauczycielstwo,  godność  mi 
moja  nie  pozwala  tego;  zrządzeniem  losu,  wróceniem  dawnych 
praw  zostałem...  (słysząc  szelest)  pst!  słowem,  nie  znaliśmy 
się  z  sobą....  i  dziś  widzimy  się  po  raz  pierwszy.     liczę  na 
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V   . .  ;»via.\ki*-.%  ie  mnie  nie  wydasz  %  sdtreto.     No  podajmy^ 
>v   .V    NikC  i«i  i|Mf  (wyciąga   rękę,  Fidelbergec  podaje   mu 


Nv>v;^C>^ 


FIDELBERGER 

Aui   słowa  nie  rozumiem.  Jestem   ciemny  jak    tabaka 

w  rogu.  N 

FRIPON. 


T^m  lepiój  dla  mnie (patrząc  w  okno)  ot  i  ona! 

SCENA   6. 

CJź.  -  JUDYTA. 
JUDYTA. 
O  mon  fiid^le  berger!  szukam  ciebie  wszędzie, 

FIDELBER6EB  (na  stronie). 
Fidelberger.  Zdaje  się,  źe  o  mnie  mowa   (kłania  się  nie- 
zgrabnie). 

JUDYTA. 
Yoila  encore  une  creature  (lornetuje  go)  kogo  mam  ho- 
nor widzićó? 

FIDELBERGER. 
Buchalter  bankiera  Ezel,  jćj  ojca,  do  usług  pani. 

JUDYTA. 
Cela  doit  ^tre  quelque  chose  specielle,  buchalter.  Je  ne 
comprend   pas  que  ce  que   ca  ya  dire?  Expliquer   moi   mon- 
sieur  le  comte. 

FroELBERGER  (na  stronie). 
Monsieur  le  comte!  w  głowie  mi  się  przewraca. 

FRIPON  (ciszej). 
O  ma  fidele  bergere!  Bądź  ostróźniejsza  nieco,  ten  czło- 
wiek jest  niebezpiecznym  dla  nas,  on  może  się  stać  wrogiem, 
prześladowcą  naszój  pasterskiej  miłości.  On  nie  pajmoje,  co  to 
jest  Arkadya,  co  to  jest  wznieść  się  myśła  w  mitologiczne 
sfery,  odetchnąć  boskiem  powietrzem,  on  nie  czytał  Platona 
i  może  wszystko  odkryć  ojcu  pani. 

JUDYTA  (na  strome). 
O  Dieu  misoricorde!  co  tu  począć? 
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FBIPON  (liii  8trt>Ai^). 
Iróh  g^  pani  swoim  niewohiikiem* 

JtJDTTA  (na  strome). 
Tei^az  ro/iimfem.  To  moja  rzecz,  przestrogi  Grandećbąni^e 
mojćj  guwernantki  żywo  mi  tkwią  w  pamięci  (zbKzajac  się  dó 
Fidelbergera,    kłania   się  z  graoya).  Jak  godność  pańska? 
FIDELBERGER  (z  głębokim  ukłonem). 
Jonatan  Fidelberger. 

JUDYTA. 
Fidelberger.  O  co  za  szczeńcie?  Fidelberger  to   po  fran- 
i^uzku  fidele  berger,  wiemy  pasterz,  to  dlicznie,  pan  masz  imię 
arkadyjskie,  a  ja  ubóstwiam  tę  stronę,  uwielbiam  arkadyjskich 
pasterzy,  oni  są  moim  ideałem.  Pan  słyszałeś  co  o  Arkadyi? 

FIDELBERGER. 
Ja  przypominam  sobie   wiersz,   wystawiający   tę  okolicę 
w  języku  niemieckim  (patetycznym  tonem): 
O  du  Arkadien  Land! 

JUDYTA. 
Wybornie!  mistrzowsko!  Pan  masz  talent   do  poezyi,  do 
deklamacyi,  znakomity  talent ! 

FIDELBERGER  (zawstydzony  nie  wie  co  powiedzieć  • 
i  bawi  się  z  łańcuszkiem  od  zógarka). 

JUDYTA. 
Pan  mię   zachwyciłeś,    sprawiłeś   istotną   siurpryzę.  Je 
vous  ądmire,  depuis  ce  moment. 

FIDELBERGER  (który  zupełnie  stracił  głowę,  bąka  niezrozu- 
miale słowa,  kłaniając  sjC  to  w  tę,  to  w  ową  stronę). 
Madame,  Mademoiselle moi j'ai 

FRIPON. 
To  połowa  jeszcze  tylko  tych  pochwał,  na  które  pan   za- 
sługujesz. Je  suis  YOtre  ami.    Tylko  proszę  milczóć. 

JUDYTA. 
Yous  ćtez  un  homme  comme  ii  faut!  Je  suis  yotre  fidele 
ftmie,  mais  silęnce!  (wychodzi  razem  z  Friponem). 
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FIDEŁBEBGER  (biegigąc  po  pokoju). 
To  zwaryować  trzeba,  czego  oni  ohc^  odemnie?  tebym 
milczał  i  owszem,  obowiązkiem  to  jest  moim,  kiedy  o  to  prosi 
córka  mego  pryncypała,  ale  co  oni  mają  w  tóm?  Na  co  im 
się  przyda  moje  milczenie?  Dalibóg  nic  nie  rozumiem  (wycho- 
dzi spiesznie  trzymając  się  za  głowę). 

(Zaałona  spada)« 
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Ten  sam  salon,  co  na  wstępie, 

SCENA     1. 
Wchodzi  EZEL  (strasznie  ros^ewany). 

EZEL. 

Dobrzem  się  wykierował  z  mojóm  ojcowskiem  pobłaża- 
niem. Teraz  w  moim  domu  Sodoma  i  Gomora!  posłuszeństwa 
ani  za  grosz>.  nie  słuchają  mnie  wcale.  Jestem  zero  w  domu, 
kompletne  zero.  Córeczką  moja  przewróciła  cały  dom  do  góry 
nogami,  cała  służba  lata  jak  kot  zagorzały,  za  posyłkami  roz- 
maitego rodzaju,  to  do  hrabiego  Fripon,  to  od  hrabiego  do 
panny  Judyty,  to  do  Grandecoquine,  to  do  magazynu  mód,  to 
do  sklepu  norymberśki^o.  Cały  dzień  stoj^  konie  zaprzężo- 
ne i  powóz  na  zawołanie.  Nawet  Lafleur  przepadł,  i  kręci  się 
djabet  wie  gdzie.  A  to  na  mnie  spadła  plaga  egipska,  kara 
niebios  za  grzechy  moje.  Niech  wszyscy  djabli  porwą!  Nie... 
trzeba  tu  zaradzić  złemu,  póki  czas  jeszcze.  Hój  służba!  (nikt 
nie  odpowiada). 

EZEL. 

Żeby  to  choć  pisnął  ktokolwiek.  Czy  oni  pomarli  wszy- 
scy czy  co?  Może  epidemia  zakradła  się  do  mego  domu.  Hój! 
Lafleur!  (milczenie,  Ezel  krzyczy  na  całe  gardło,  dzwoniąc 
zarazem)  Judyta,  Judyta!  Grandcoąuine,  Rozalia!  Fidelber* 
ffstf  Fidelberger,  przeklęty  Fidett>erger! 
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SCENA     2. 
Wbiega  FIDELBERGER,  za  nim  LAFLEUR  i  ROZALIA 

EŻEL  (obraca  się  do  Fidelbergera). 
Czy  panu  nie  wiadomo  przypadkiem,  kio  przewrócił  cały 
porządek  rzeczy  w  moim  domu?  czy  córka  moja?  czy  guwer- 
nantka? czy  tóź  guwerner?  nie,  hrabia  chciałem   powiedzióć. 

FIDELBERGER  (na  stronie). 
Hrabia ! 

EZEL. 
Cóź  pan  milczysz,  czyń  pan  głos  stracił  ? 

FIDELBERGER. 
Z  rozkazu..,!-  .» 

EZEL 
Z  czyjego  rozkazu?  pytam  pana  (gwałtowniej)   z  czyjego 

rozkazu? 

FIDELBERGER. 

Pana ipaińskiego; ..... 

EZEL  ( z  suipąlczywością). 
Co?  z  mojego  rozkazu.  Ja  kazałem  nie  słuchać  siebie,  na 
złość  ,sobie  robić.  Pan  zwaryowałeś  chyba,  albo  nie  wiesz  co 
pleciesz.  Lafleurze  ty  pewno  mi  objaśnisz  cała  rzecz.  Tyś  mi 
był  zawsze  wiernym  sługą!  Nic  nie  ukrywaj  przedenin^  po- 
wiedz mi  cał^  prawdę,  kto  tu  winien  najwięcój? 

LAFLEUR.  ' 

Je  ne  sais  paś  (na  stronie)  tego  frazesu  wyuczyła   mif 

nasza  młoda  palli,  której  przyznałem  się  żem  nie  Frailcuz. 

W3SL  (zwracając  Bię  do  buchaltera)* 
•       Wytłóiiacz  mi  pan  oo  znaczy  ta  odpówiedf. 

FIDELBERGER. 
Nie  wt^p. 

EZEL. 
Jakto  pan  nie  wiesz,  uczyłeś  się  przecież  po'  francuzku  (do 
Lafleura).  No  powiedz  mi  toź  3^0  po  polsku. 

LAFLEUR. 
Nie  wiem. 

-/  EZEŁ  (wstrząsając  liim  silme  ze  ssłością).    • 

^  Jfiifcto  nie  wiesz  sam  00  mówisz,  widzę  wiec^  że.  i  nie  my^ 
Meisz  ot^n  00  gadasz,  a. tak  na  wiatr. sobie puBzceasz  iidówka; 
Cóź  ty  sobie  śmiesz  kpić :«  swojego  pM^?    Ty  imtampnel^ 
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ty!  Ja  cię  uwmie  rozumu.  Cóż  ty  aońie  myśliszt  te  tak  łatwa 
oszukać  bankiera.  Nie  życzę  ci  zostać  w  twej  skófze. 
LAFLEUB  (idac24C). 
Za  co  mię  pu  trzęsiesz!  Cóż  ja  wiaieo,  że  mi  pan  kazał 
mówio  tylko  po  francuzku,  a  sam  nie  rozumiesz  tego  języka? 
Je  ne  sais  pas,  znaczy  się»  nie  wiem.  A  ja  zkąd  mam  wiedzióó 
kto  panu  na  zloió  robi?  Ja^  słuchają  rozkazów  pańskich,  służę 
wiernie  córce  jaśnie  pana  i  spodziewam  się  za  to  sowit^  na- 
grody i  powięks^nia  pensyi;  pan  baron  cieszyć  się  powinien 
że  ma  córkę,  która  tak  doskonale  rozumie  francuzkie  obyczaje. 

EZEL. 
Ob!  ta  córka  moja,  zawołać  mi  ji|  tutaj.     Czy  to   moja 
córka?    Ja  jej  nie  poznaję,  ja  sam  siebie  nie  pozncyę,  w  tym 
francuzkim  chaosie. 

LAFLEUB  (  do  Rozalii). 
Pro6  swoj§  pani^,  pan   baron   życzy  sobie   widzióć  się 
z  nia. 

ROZALIA.. 
Natychmiast  (wychodzi). 

To  nie  do  wytrzymania!  Tu  pęknąć  można  ze  żłodcif 

SCENA     3. 
Ciż  (prócz  Rozalii)  wchodzi  JUDYTA 

JUDYTA. 
Co  chcesz  ojcze!  pourquoi  criez  yous  tant?    Chpesz  pe«^ 
wno,  ż^y  ci  cói  wgraó^  za&piewać. 

EZEL  (okazige   niecierpliwość). 
JUDYTA  (nie  zwracając  na  to  uwagi). 
Bardzo  chętnie  zagram  ci  muzykę  klassyczn^  Mendel- 


(Uderza  kilfca  strasznie  fałszywych  akordów,  wszyscy  zakrpTają 
ttsi^f  następnie  zrywa  si§  bystro  i  przybiega  do  ojca  indwi%o): 

No  drogi  ojcze,  nie  gniewaj  się,  ja  tego  nie  lubię,  mnie  mar* 
kotno  się  robi,  na  płacz  mi  się  zbióra,  już  mam  łzy  w  oczach. 
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już  plączę  (ociera  oczy  cWstka  i  łkając   woła)  O  mon  p6re 
tu  est  une  vip6re. 

EZEL  (rozrzewniony). 

No  daj  pokój  moje  dziócic,  czy  ty  w  samśj  rzeczy  pła- 
czesz? No  przestań  Judyto,  nie  pieść  sie.  Nie  jesteś  już  dzie- 
ckiem przecie.  Jeśli  ja  gniewam  sie,  to  mam  racya.  Dalibóg 
źe  jest  o  co,  ty  sobie  za  wiele  pozwalasz.  Jeszcześ  się  nie  zdą- 
żyła zagospodarować  w  swoim  domu,  a  już  zmieniasz  w  nim 
porządek  rzeczy,  który  trwał  od  niepamiętnych  czasów. 
Ja  lubię,  dby  wszystko  działo  się  z  kupiecką  akuratno- 
ścia,  a  ty  trzpiotko,  postępujesz  wbrew  mojój  woli.  Czyś  sie 
we  Francyi  nauczyła  nie  słuchać  ojca,  bo  ja  tu  wci^ź  widzę 
jawne  nieposłuszeństwo;  nic  nie  stoi  na  swojóm  miejscu:  na 
ulubionój  mojój  Fajce  powieszono  czepek,  w  rachunkowa  mo- 
je książkę  włożono  kwiaty  od  kapelusza,  do  szuflady,  gdzie 
leżą  ważne  notatki  handlowe,  nasypano  tyle  szpilek,  rozmai-* 
tego  rodzaju  Bszbinów,  sznurków,  sznureczków,  guzików, 
guziczków,  flaszeczek,  mydeł,  flakoników,  rozbitych  słoików 
z  pomadą,  i  waty,  straszną  moc  waty!.:,  do  ładu  trafić  nie 
mogę.  Nie  dowołasz  się  żadnego  służącego,  wszyscy  są  na 
posyłkach  u  ciebie.  Co  to  będzie  dalój,  moja  córko?  Ja  już 
głowę  tracę.  Próbowałem  ci  robić  swoje  uwagi,  a  ty  śmiejesz 
się^  a  z  tobą  razem  cała  twoja  świta.    Nie,  tak  być  nie  może. 

JUDYTA. 
No!  drogi  ojcze,  udobruchaj  się,  młodość  dopomina  się 
o  swoje  prawa.  Kiedyż  się  weselić,  jeśli  nie  w  moje  lata? 
Teraz  grzechby  był  smucić  się.  Całą  moją  winą  jest  mój  żywy 
temperament,  charakter  dziwaczny.  Nienawidzę  żałoby,  cały 
świat  w  różoweiO  świetle  stoi  przedemną,  a  jednak  bywają 
chwile,  że  ja  smutną  jestem,  że  i  na  mnie  napada  melancho- 
lia,  jakaś  niewypowiedziana  tęsknota;  wtedy  marzę,  4umam, 
oałemi  godzinami,  i  śmiech  obcym  wtedy  dla  mnie>  ale  w  tój 
chwili  cóś  mi  wesoło.  Jestem  szczęśliwa,  swobodna. ..,.  Tań- 
ozyó  mi  się  chce.    Ojcze  chodź  ze  mną  do  tańca. 
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EZEL  (przestraszony). 

Co  ty  bredzisz  moje  dziócię.  Ja  stary  człowiek,  mam 
tańczyć. 

JUDYTA  (z  kokieteryą). 

Kto  ci  to  powiedział,  źeś  ty  stary  mój  ojcze?  ty  jesteft 
w  sile  wieku,  tyś  mężczyzna  jeszcze  zuch  co  się  nazywa,  un 
homme  A  marier  (pieszczotliwym  tonem).  A  pamiętasz  jakeft 
zawsze  rwał  się  do  mazura,  kiedym  jeszcze  była  małóm  dzie- 
ckiem. Pamiętam  na  weselu  pani  Ochs  bankierowćj.  No,  po 
co  to  długo  rozpowiadać. 

Śpiew  Nr.  3. 

Oraj  mazura,  graj  wesoło, 
Niechaj  troska  rzuci  czoło, 
Niechaj  lecę  w  marzeń  kraj, 
I  dzieciństwa  wspomnę  wiek, 

Tego  mi  mazura  graj, 

Co  to  aż  weselszy  człek. 

Niechaj  lecę  w  marzeń  kraj, 

Graj  mazura,  graj. 
(tańczą.) 

(Po  każdym  kuplecie,  Judyta  chwyta  za  rękę  ojca  i  tańc^ 
z  nim  do  upadłego,  wybijając  takt  ręką.  Ezel  sapie  od  znużenia, 
i  robi  rozmaite  grymasy,  krzywiąc  się  i  łamiąc  figury  mazura. 
Orkiestra  również  zmienia  tempo,  grając  to  wolnićj,  to  prędzśj, 
prawdziwie  zaó  tempo  mazura  powinno  być  zachowane  tylko  wów- 
czas kiedy  Judyta  śpiewa). 

Oraj  mazura  co  to  serce, 
Co  to  dusza  ^sama  gra, 
Kiedy  podasz  dłoń  tancerce, 

W  oczach  błyszczy  skrat 
Graj  mazura,  co  to  lata, 

Młbde  wspomni  ci, 
Co  tak  nęci  cię  do  świata. 
Blaskiem  szczęścia  lśnił 
(tańczą.) 
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Graj  mazura  tego  hucznie, 

Go  mazurów  zdobi  kraj; 
Ty  co  tańczysz  mądrze,  sztucznie, 

Istny  taniec  znaj. 
Gdy  nie  umiesz  go  tańcować. 

Próżno  pięt  nie  tłucz. 
Zamiast  drogi  czas  marnować, 

Od  nas  go  się  ucz. 

(Po  ostatnim  kuplecie,  Judyta  wpada  w  szał  i  kręcić  się  za- 
czyna z  ojcem,  z  którym  wśród  głośnych  śmiechów  wylata  za  kulisy; 
wązyscy  wychodzą,  na  scenie  robi  się  coraz  ciemni ćj). 

SCENA     4. 

FIDELBERGER  (sam). 
Szatan  nie  kobióta!  wszystkim  zawróciła  głowę.  Ja  sam 
nie  pojmuję  co  się  ze  mna  stało.  Jestem  odurzony  tym  wirem 
wesołości,  ta  panującą  wrzawa,  przedtóra  pędziłem  życie  tak 
spokojne,  tak  akuratne,  a  teraz?  Ale  cóż  ja  winien  jestem, 
kiedy  nikt  zda  się,  nie  j^st  w  stanie  oprzeć  się  czarującemu 
spojrzeniu  panny  Judyty,  jój  głosowi  tak  dźwięcznemu,  tak 
przemawiającemu  do  duszy  i  serca.  O!  ona  jest  zachwycają- 
cą, cudną  istotą....  I  gdyby O!  jedna  mię  rzecz  tylko  nie- 
pokoi, ten  pan  Fripon. 

•  SCENA     6. 
FRIPON  (wchodzi.) 

(mówi  z  coraz  większą  prędkością.) 
Moje  uszanowanie,  szukam  pana,  z  ważnóm  zleceniem 
od  panny  Judyty.  Trzeba  panu  wiedzieć,  że  zrobili  krucyate, 
to  jest,  tylko  wciąż  słyszę  pańskie  nazwisko,  co  za  miły,  co 
za  grzeczny,  co  za  uprzedzają,cy,  usłużny  młody  człowiek,  ten 
pan  Fidelberger,  powtarzają  mi  na  każdym  kroku,  trąbią  mi 
w  uszy  bezustannie,  tak  że  w  końcu  zazdrościć  mu  zaczynam 
jego  powodzenia  u  płci  pięknój.  Co  więc^,  aby  panu  dowiedć 
ile  go  ceni,  panna  Judyta  bierze  pana  za  swego. .  • , 
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FIDELBERGER. 

Swego swego swego...;. 

FRIPON. 
Lektora! 

FIDELBERGER  (z  nieukontentowaniem). 
Lektora? 

FRIPON. 
No....  rozumiesz  pan»  będziesz  jój  czytywał  książki  sen- 
tymentalne, będziecie  się  przechadzać  razem  przy  świetle  księ- 
życa»  liczyć  gwiazdy  na  niebie  (z  udanem  uniesieniem), 
wówczas  kiedy  cała  natura  uśmiechać  się  wam  będzie, 
i  kiedy  w  wód  zwierciedle  ujrzycie  wasze  twarze,  fantasty* 
cznym  opromienione  blaskiem,  kiedy  śpiew  słowika,  tego  nocy 
kochanka,  ukołysze  was  w  kolebce  marzeń,  a  upajająca  woń 
kwiatów,  uniesie  was  w  czarodziejskie  miłości  sfery,  pan 
będziesz  jój  czytał:  ,,  Cierpienia  Wertera, '*  tę  książkę,  którą 
za  mojój  pamięci  jeszcze  oblewałeś  łzami  rozrzewnienia,!  ra- 
zem będziecie  cierpióć  nad  znikomością  rzeczy  ludzkich,  ra- 
zem marzyć  o  cudach  idealnych,  o  świecie  Platona!  (Oddajo 
cztery  tomy  Fidelbergowi,  z  których  jeden  tom  bierze  w  rękę). 

FIDELBERGER. 

Jakto? 

FRIPON. 
Ja  jadę  wkrótce,  i  nie  mam  czasu  oddać  się  poezyi,  kar- 
mić się  tym  nektarem  razem  z  panną  Judytą.  Panu  więc  zo- 
stawiam obszerne  pole  odznaczyć  się  w  zawodzie  poety,  zaj- 
mować swą  rozmową  i  czytaniem  książek  pannę  Judytę.  Pier- 
wsza próba  rozpocsinie  się  dzisiaj,  ona  tu  zaraz  przyjdzie,  po-^ 
lecam  panu  na  płerwszy  raz  śliczne  na  pierwszy  debiut  dziełko: 
Klimena  i  Kleopatra,  czyli  nowy  Kastor  i  Pollux  w  języku 
francuzkim.  Ot  jeszcze  nową  korzyść  będziesz  pan  miał,  wpra- 
wę w  tym  języku.  Jest  to  romans  w  czterech  tomach  z  pię- 
cioma prologami  i  trzema  epilogami,  złożony  li  tylko  z  listów, 
ale  a  propos,  przoszę  nie  zapomnieć  oświadczyć  pannie  Ju- 
dycie, że  odbierze  prędko  list  adressowany  na  jój  imię,  który 
pan  jój  doręczysz  osobiście.   (Fidelberger  zamyśla   się,  Fripon 
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patrząc  na  niego  mówi:)  Otóż  masz,  zamyśliłeś  się  pan,  choó 
to  panu  bardzo  do  twarzy,  ale  schowaj  tę  sentymentalność  na 
późniój,  ona  ci  się  przyda  bardzo.  Baczność,  idzie  panna  Ju- 
dyta   (odchodzi). 

SCENA  6. 
JUDYTA  (w  bieli  z  niebieską  kokardą  na  piersi,  włosy  przycze- 
sane a  la  Dianę,  twarz  blada,  oczy  spuszczone  na  dół,  cała  jój  po- 
stać niby  wpół  uśpiona,  chód  Lunatyczki  w  trzecinr  akcie;  trzyma 
w  ręku  świecę  zapaloną,  muzyka  gra  z  cicha  urywek  z  trzeciego 
aktu  Lunatyczki,  głęboka  cisza  panuje  na  scenie). 

FIDELBERGER  (po  cbwiU  na  stronie). 
Jak  piękna,  jak  poetyczną  jest  ona  w  tym  stroju. 
JUDYTA  (proroczym  głosem  przy  dźwiękach  cichej  muzyki.) 
Jak  piękną  jest  natura   w  swojój    szacie,  jak  pełną  jest 
fantastycznego  uroku.     Ludzie  śpią,   a  na  niebie  gwiazdy  sze- 
pcą pomiędzy  sobą,  zefir  kołysze   liście  przywołane   do   życia 
rosą  wieczora,   a  jego   łagodne   tchnienie  jak   miłe  działa  na 
wyobraźnią.     Jeżeli  ci  się  zdarzy  słyszóć  symfonią  opiewającą 
piękności  nocy,  zachwycasz  się  nią,   a  jak  słabą  jest   ona  je- 
a|zcze   w  porównaniu  z  samą   naturą,   o!    i  muzyka   w  takim 
razie  jest  prozą,   a  tu: 

Każdy  jakiemś  niebianskiem  ujęty  natchnieniem,. 
Karmi  duszą  poezyą,  oddycha  marzeniem, 
A  gwiazdy  jaśniejące  na  niebios  błękicie, 
Są  to  światy,  aniołów  zdradzające  życie, 
I  człowiek  musi  znowu  powtórzyć  boleśnie. 
Że  wymarzone  szczęście  widzi  tylko  we  śnie, 
O  i  ja  widząc  często  w  łódce  marzeń  siebie^ 
Z  żalem  wracam  na  ziemię,  będąc  duszą  w  Niebie! 

(Zwraca  się  raptem  do  Fidelbergera,  który  isłuchał  z  najwię?- 
kstą  uwagą,  robiąc  przytem  śmieszne  giesty,  wyrażające  zadziwia^ 
nie  i  mówi): 

A pan  tutaj  na  ziemi. 

FIDELBERGER  (przestraszony). 
Czy  mam  byó  na  powietrzu? 
JUDYTA. 
O!  Boże  mój,  co  ja  tóż  mówię.  Zdaję  mi  się,  że  wszysc]^, 
muszą  koniecznie  tak  myśleć,  i  widzióó  wszystko  w  tak  poe-* 
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tycznym  świetle  jak  mnie  się  zdaje,  że  każdy  z  ehęcic  poledi  M 
mna  w  krainę  marzeń;  (zmieniając  ton)  panie  Fidelberger* 
pan  jesteś  prozaikiem. 

FIDELBERGEB. 

Ja.  •  •  • .  (spuszczając  oczy)  jam  buchalter ! 
JUDYTA  (  z  gorzkim  uśmiechem). 

A  pan,  za  nic  masz  poezyą,  nie  czytałeś  Lamartina,  Mic* 
kiewicza,  Malczeskiego,  a  jednak  widzę  książkę  w  pańskich 
ręku,  pokaż  pan  co  takiego  (biorąc  ją  od  Fidelbergera,  czyta 
tytuł).  O!  Boże  mój!  co  za  radość!  Kiimena  i  Kleopatra,  ro- 
mans w  listach,  zkądżeś  pan  wziął  tak  drogą  książkę?  Ach! 
prawda,  pan  Fripon  mi  obiecał.  O!  nie  traćmy  czasu,  pójdź- 
my na  świeże  powietrze  do  ogrodu,  i  siądźmy  w  altanie  z  ksią- 
ką  w  reku  (z  kokieteryą)  Pan  tak  dobry,  przyjąłeś  obowią- 
zek lektora.  Pan  Fripon  mi  mówił,  że  czytasz^  po  francuzku, 
a  więc  przeczytasz  mi. 

FIDELBERGEB  (zdziwionj). 

Pan  Fripon  mówił. 

JUDYTA  (ciągnąc  go). 

Pójdźmy,  pójdźmy,  (otwiera  drzwi  od  ogrodu;  |do  Fidel- 
bergera.) Pan  otwórz  okno  (wychodzą.) 

(Na  scenie  nikt  nie  pozostaje,  i  przez  chwilę  trwa  cisza,  po- 
czym przez  otwarte  okno  słychać  głos  Fidelbergera). 

FIDELBERGEB. 
Climene  a  Cleopatre,   L'amour  c'est  bonheur,  et  bonheur 
c'est  Tamour!     Castor  ótait  amoureux.  Pollux  son  de  sa  pas- 
sion.     Cleopatre  tombóe  malade.     Cette  catastrophe   ma   cher 
Climene 

SCENA     7. 

EZEL,  a  za  nim  LAFLEUB  ze  światłem. 

EZEL. 

Czy  nie  widziałeś  pana  Fidelbergera?  on  zdaje  się   zwa- 

ryował  do  reszty,  do   kantoru   przestał  chodzie,  w  papierach 

największy  nieporządek,  roztargnienie  j^o  widaó   na  każdym 


Digitized  by 


Google 


—    64    - 

kroku.  Klucz  od  kassy  zostai?vił  na  stole,  rachunki  na  podłogę 
rzucił,  i  sam  gdzieś  przepada.  Psi,   słychać  głos  jego. 
FIDELBERGER  (za  sceną). 
Mais  patience,  mon  coeur! 

EZEL. 
Co  on  plecie. 

LAiUEUR  (na  stronie). 
A  ja  niby  wiele  rozumiem,  ale  nie  zawadzi  skłamać  (gło- 
śno) kładą  passyans  i  rzecz  idzie  o  króla  kier! 

EZEL. 
Ot,  pięknemi  rzeczami  trudni  się  mój  buchalter.      Pocze- 
kaj, nauczę  ja   ciebie   czas   mitrężyć  (przysłuchując  się)  coś 
mówi  po  polsku. 

FIDELBERGER,  (za  sceną). 
Zapomniałem  powiedzióć,  że  pani  odbierze  list   odemnie, 

który 

EZEL. 
A  to  co  znowu?  i  on  się  z  moją  córką  wdaje   w  korre- 
spondencyą,   poczekaj  bratku  oduczę  ja  ciebie  francuzkich  ma- 
nier.    Patrzcie   państwo,  mieszkają   w  jednym  domu  i  pisuje 
jedno  do  drugiego.     Czy   to  nie  skandal?     Dam  ja   wam  za 
swoje  (wyskakuje  do  ogrodu  przez  okno  rozbijając  szybę). 
(Słychać  krzyk,   poczem  słowa  Ezela.) 
Jaki  list,  co  za  list,  pokażcie  mi  ten  list! 

SCENA     8. 

Wszyscy  wchodzą  naprzód  sceny. 
JUDYTA. 
PocóżeS   mię   tak  przestraszył   mój  ojcze,   przeszkodziłeś 
nam  czytać  książkę  tak  piękną,   tak  zajmującą,   romans  w  li- 
stach.    Ot  zaraz  się  przekonasz  mój  ojcze,   że  to  o  tych  listach 
była  mowa.  Lafleurze  przeczytaj  tytuł. 

LAFLEUR  (bierze  książkę  widocznie  zaturbowany  i  mówi 

na  stronie). 
Zginąłem,  jak  ruda  mysz   w  popiele,  je61i   panienka  mi 
nie  dopomoże. 
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(Judyta  korzystając  z  chwili,  w  której  ojciec  odwraca  się  i  pa- 
trzy na  Fidelbergera,  szepce  w  ucho  Lafleura.) 

Elimena  i  Kleopatra  czyli  Kastor  i  PoUux,  romans  w  li« 
stach 

.  LAFLEUR  (głośno). 

To  proszę  ja&nie  pana.  Syrena  i  Salamandra  czyli  Pa- 
stor i  Polip,   listy  romansowe. 

EZEL  (groźnie). 

Więc  wy  marnujecie  czas  na  listach  romansowych,  a 
moje  interesa  śpią  sobie  spokojnie,  a  księgi  handlowe  leża 
nietknięte.  Ja  mogę  byó  zrujnowanym,  skompromitowanym 
(do  Fidelbergera)  ja  pana  wypędzę  (do  córki)  a  ciebie  zam- 
knę o  chlebie  i  wodzie  na  cały  miesiąc.  Cóż  ty  chcesz,  abym 
ja  zbankrutował,  żebym  poszedł  z  torba  po  bożym  dwiecie, 
zniesławił  ród  £zelów.  Budialterom-  moim  każesz  czytać  książ- 
ki romantyczne,  z  ludzi  moich  porobiłaś  kuryerów,  z  domu 
mego  teatr,  w  którym  daliście  mi  rolę....  osta.  Ja  wam  po- 
każe kto  z  nas  osioł. 

JUDYTA. 

Ojcze!  Ty 

EZEL. 

Kto?  ja!  nie,  mylicie  się  państwo  dobrodziejstwo,  ja  zbiję 
wasze  plany,  zniweczę  cała  wasza  taktykę,  ona  mi  już 
kości%  w  gardle  stoi,  ze  wszystkiemi  się  teraz  porachuję  (do 
Fidelbergera,  groźno.)  Pójdziesz  pan  razem  ze  raną  do  kanto- 
ru, natychmiast !  Lafleur !  czekaj  na  mnie  w  gabinecie,  wy- 
dam ci  rozkazy  (dzwoni,   wchodzi  Rozalia). 

SCENA     9. 
Ciź  —  ROZALIA. 
EZEL  (do  Rozalii). 
Odprowadź  pannę  do  jój  sypialnego,  pokoju. 

JUDYTA  (pieszczonym  głosem). 
Papo!  ja  nie  chcę  spać,  ja  chcę  jeszcze   spacerować   po 

ogrodzie. 

EZEL. 
Dość  spacerować,    lepiój    zajmij    się   gospodarstwem,  od 
jutra  tobie  powierzam  zarząd  domu  i  wręczę  ci  wszystkie  klu- 


Digitized  by 


Google 


—     56    ~ 

case,  a  ieby  ci  nikt  nie  przeszkadzał  .w  tóm  w  początkach  doAó 
trudnóm  zajęciu,  podziękuję  panu  Fripon  i  pani  6randecoquine 
za  ich  grzecznotó  i  uwolnię  cię  od  ich  towarzystwa,  gotów 
jestem  sam  im  wynająć  mieszkania  w  innym  domu,  aby  mnie 
tylko  dali  pokój. 

JUDYTA  (porywając  ojca  za  rękę  z  dramatycznem  uniesie- 
niem, mówi  drżącym  głosem.) 

Ojcze !  Na  miłodć  boską  nie  rób  tego,  ce  sera  le  scandal! 
Całe  miasto  zagada  o  tóm,  cały  6wiat  dmiaó  się  z  nas  będzie. 
Ojcze!  ja  ci  będę  posłuszną,  będę  czuwać  nad  twojem  gospo- 
darstwem, ale  nie  odbieraj  mi  moich  przyjaciół,  nie  odmawiaj 
im  gościnności.  Ot  juzem  posłuszna,  idę  spać  zaraz,  juź 
usypiam  nawet. 

EZEŁ. 

No !  jeszcze  raz  spróbuję.  Pamiętaj  tylko  abyś  dotrzy- 
mała danego  słowa,  inaczój  pożegnasz  się  z  Francyą,  to  jest 
z  Francuzką  strażą  otaczającą  ciebie.  Za  wielem  ci  dał  wolno^ 
ści  moja  córko!  i  przymuszasz  mię  podciąć  ci  skrzydła.  A  cho- 
ciaź  teraz  już  nie  gniewam  się  na  ciebie,  na  sercu  jakoś  Iżćj, 
strzeż  się  jednak  abym  znowu  nie  wybuchnął. 

JUDYTA. 

O!  nieprędko'  już   wybuch   nastąpi. 
EZEL. 

Tóm  lepiój  dla  ciebie  (do  Fidelbergera),  a  pana  proszę 
do  kantoru,  całą  noc  racz  porządkować  papiery  (do  córki) 
dobranoc  Judyto! 

(Zasłona  spada). 
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Wnętrze  ogrodu;  gdzieniegdzie  ławeczki  darniowe  i  drewnia- 
ne, pomalowane  zielono,  dalój  altanka  i  rozmaite  gimnastyczne  i  ku 
zabawie  służące  urządzenia.  Dzień  na  schyłku,  zachodzące  słonce 
oświeca  scenę,  przez  chwilę  nie  widać  nikogo,  poczem  wchodzi 
Ezel. 

SCENA     1. 

EZEL  (sam). 
Teraz  cicho  w  moim  domu,  minęła  burza,  już  ustał  ten 
przeklęty  harmider,  który  trwał  dawniój  i  wszystko  idzie  swo- 
im porządkiem,  a  jednak  jestem  niesfv>kojny.  Teu  nieznośny 
graf  Fripon,  cod  mi  się  wcale  nie  podoba,  przyzwyczaił  moje 
córkę  wszystko  mówić  szepczącym  głosem,  udawać  przy  mnie 
jakąś  tajemniczą  postać,  dawać  mi  kabalistyczne  odpowiedzi, 
albo  jak  zaczną  bez  końca  swoje  parle,  parle  i  parle,  to  ja  do 
reszty  tracę  głowę,  bo  ani  słoweczka  nie  rozumiem,  z  całój 
ich  paplaniny.  Trzebaź  jeszcze  nieszczęścia,  że  i  Lafleur 
przeszedł  na  stronę  mojój  córki,  ani  więc  słowa  z  niego  nie 
wydobędziesz^  a  jednak  te  częste  schadzki  z  panem  Friponem, 
ile  się  skończyć  mogą.  Zdaje  mi  się  nawet,  że  oni  już  knują 
jakiś  spisek.  Poczekajcie,  zacznę  ja  was  śledzić,  chodzić  za 
wami  i  na  nic  się  zdadzą  wasze  intrygi.  Niech  też  rano  wsta- 
nie,  kto  mnie  oszukać  zechce,  nie  taki  ja  głupi  jak  się  wydaję, 
ale  iść  trzeba,  czekają  na  mnie.  No,  zostawiam  cię  jeszcze 
panie  Francuzie,  ale  nie  na  długo.  Wkrótce  my  pokwituje- 
my się  z  tobą. 

(odchodzi). 
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SCENA     2. 
Wchodzi  ROZALIA  i  LAFLEUR,  pokładając  się  od  śmiechu. 

ROZALIA. 
Ha,  —  ha,  —  ha!  Ah!  jaki  twój  pan  zabawny,  kiedy 
się  gdzie  śpieszy,  zgarbiony,  skurczony,  mówi  sąm  z  sobą, 
kiwa  głową,  rachuje  jakieś  neapolitańskie  summy.  Kapelusz 
nosi  na  bakier,  chustka  sterczy  mu  z  kieszeni,  kamizelka  nie 
na  ten  guzik  zapięta  co  potrzeba,  zapierzony,  zawalany  mąką 
czy  wapnem,  nieogolony,  dobrze  że  włosów  nie  ma  na  głowie, 
bo  pewno  by  ich  nie  przyczesał. 

LAFLEUR 
Ha,  —  ha,  —  ha!  Ty  bardzo  dowcipna  jesteś,    moja   ty 
koteczko!.... 

ROZALIA. 
A  ty  jeszcze  dowcipniejszy,  mój  ty  kanareczku! 

LAFLEUR. 
A  wiesz  co  moja  duszko,  wyborna    myśl    wpadła  mi  do 
głowy. 

ROZALIA. 
A  jaka  naprzykład? 

LAFLEUR. 
Jak  tylko   francuz  Fripon  porwie  naszą  panienkę  i  zaślu- 
bi ją  sekretnie  i  ja  porwę  ciebie   i   pożenimy   się   hei  wiedzy 
rodziców. 

.ROZALIA. 

Ach  ty  paplo  przeklęty,  co  ty  trąbisz  już  zawczasu  o  rze- 
czach, które  się  projektują  dopiero.  Pani  naszój  podoba  się 
francuzisko,  ale  pytanie  czy  ty  mi  się  podobasz  mój  ty  koczko- 
danie.  Tysiąc  razy  ci  powtarzałam,  żebyś*  ciszćj  mówił,  bo 
możemy  popsuć  wszystko. 

LALEUR. 

Przepraszam  cię  kaczątko  moje  kochane,  ale  przecież  pan 
wyszedł  z  domu,   a  Fidelberger  siedzi  w  kantorze. 
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ROZALIA. 
Ach  ten  Fidelberger,  także  śmieszna  figura.   Kreci  sie  jak 
mopsik,  koło  naszój  panienki,  która  igra  z  nim  jak  %  lalecz^ 
ka  jaką.  A  on  biedak  pokorny  jest  jak  jagniątko  jakie    i' ani 
beknie. 

LAFLEUR. 
W  sam^j  rzeczy,  pani  nasza  zawróciła  i  jemu  głowę;  czy- 
ta on  tylko  teraz  te  książki,  które  były  wprzód  w  reku  panny 
Judyty,  błąka  sie  po  nocy  w  ogrodzie  jak  cień,  alł)o  upiór 
jaki  i  straszy  tylko  nocne  ptaki  swoim  ponurym  głosem,  któ- 
rym Bóg  wie  co  recytuje.  Czy  on  nie  zakochał  sie  przypad- 
kiem? 

ROZALIA. 
Zakochał!  śmiałby  się  on  zakochać,    jakiś   tam   Niemiec 
z  końca  świata. . .  cierpieć  nie  mogę  Niemców. 

LAFLEUR. 
To  jeszcze  nie  dowodzi,  aby  twoja   pani  miała   podzielać 
gust  twój;  alboć  Francuzi  lepsi? 

ROZALIA. 
Rozumie  się,  przynajmniój  mają  więcój  ognia  w  sobie,  a 
ci  kochankowie  niemieccy  tylko  jęczą,  a  płaczą,  słyszysz  tylko 
z  ich  ust,  ach!  och!  i  co  dziwna,  że  zawsze  znajdą  czas  na  to 
swoje  stękanie,  bo  ich  westchnienia,  również  idą  langsam, 
po  niemiecku,  ani  mniój,  ani  więcój,  jak  60  razy  w  godzi- 
nę   a  u  Francuzów  dziś  oświadczył  się,  a  jutro  po  ślubie. 

LAFLEUR. 
A  na  trzeci  dzień  rzuci  żonę   i  dziócię   i   rusza   w  świat 
szukać  szczęścia,  ot!  my  co  innego,  ja  naprzykład  jestem  Po- 
lakiem,  choć  wykradnę   cię   na  francuzki    manier,    a  jednak 
kochać  cię  będę  na  wieki. 

ROZALIA. 
Ty  mię  wykradniesz,  jak   kocham   ciocię   nie  rozumiem. 

LAFLEUR. 
Otóż  ja  ci  wytłomaczę,  wymyśliłem   koncept   doskonały, 
kiedy  pan  Fripon  zaślubi  tajemnie  pannę  Judytę  i  my  zawrze- 
my związek  małżeński,  niby  to  w  sekrecie.     Ja  rzucę  służbę. 
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bo  przyznam  ci  się,  że  naprzykrzyło  mi  się,  odawaó  wciąi 
francuza  i  trzymać  perfumy  w  kieszeni.  Pieniędzy  cbwała 
Bogu  uzbierałem  niemało  i  ty  jakeft  mi  mówiła  masz  oszczę- 
duoiteiy  rzucim  się  na  spekulacye  i 

Śpiew  Nr.  4. 

Gdy  z  mą  lubą  się  ożenię, 

Mając  pełny  trzos, 
Sposób  życia  swój  odmienię, 

Zadrę  w  górę  nos. 

Francuzczyzna  mi  pomoże. 

Rolę  pana  grać; 
I  gdy  frak  nowiutki  Y^łożę, 

Będą  respekt  znać. 

„Jak  cię  widzą,  tak  (dę  pisząl*^ 

Kiedy  zmienię  ton; 
To  rodacy  wnet  usłyszą, 

Żem  z  dalekich  stron. 

„Ot  to  hrabia,  każdy  powie, 

Co  w  Paryżu  żył." 
I  nieprędko  ktoś  się  dowie , 

Żem  lokajem  był. 

Choć  się  dowie,  nie  rozgłosi, 

Bo  mu  będzie  żal. 
Że  go  lokaj  nie  zaprosi, 

Na  wspaniały  bali 


No  i  cóż  ty  na  to? 

ROŻALU. 

No  zobaczymy,  wprzód  trzeba  dopomódz  naszój  pani  do 
pomyślnego  ukończenia  jój  przedsięwzięcia.  Wiadomo  ci  prze^ 
cięż,  że  ja  mam  jój  doręczyć  sekretnie  list  od  pana  Fripop. 
Ah! pst,  ktoA  idzie  (uciekają  w  różne  strony). 
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SCENA    S. 
JUDYTA  (oama,  widocznie  wzruszona). 

Mam  prędko  rzució  rodzicielska  strzechę,  odważyć  się  na 
czyn  śmiały,   rozstrzygający   los   mojego  życia.     O!  Boże  mój 

dodaj  mi  siły Czuję  że  tracę  zapał.....  ale  cóż   wtóm  tak 

zł^o.  Zostanę  hrabina,  będę  żoną  francuzkiego  *  magnata! 
I  ojciec  z  radością  potwierdzi  nasz  związek  sekretny  i  pobło- 
gosławi nas  kiedy  wrócim  z  pokorą  do  jego  domu,  a  póżniój 
pojadę  do  Francyi....  Francyi,  tego  kraju  uroczego,  gdzie 
Russo  panuje,  gdzie  pani  Cottin  ma  popularność,  gdzie  poj- 
mują rozkosz  arkadyjskiego  życia,  i  gdzie  na  każdym  kroku 
napotkać  można  pasterzy  i  pasterki  i  usłyszóć  głos  paster- 
skiój  fujarki;  gdzie  ziemia  oddycha  miłością.  Niebo  sprzyja 
kochankom,  powietrze  przyjmuje^  ich  wyznania  i  przysięgi, 
a  ojcowie  wtedy  dopiero  dowiadują  się  o  związku  małżeń- 
skim swoich  córek,  kiedy  oni  połączeni  już  są  z  sobą,  w  obli- 
czu cudownój  natury  i  całego  chóru  powietrznych  i  napo- 
wietrznych mieszkańców.  O  Francyo!, . . .  przyjm  mię  w  swo- 
je objęcia,  już  niejako  dziewicę ale  jako małżonkę... 

Przebóg! ktoś  idzie. 

SCENA  '  4. 
GRANDECOQUINE,  —  JUDYTA. 
GRANDECOQXJINE. 
Ty  tu  moje  dziócię,  balsamiczne  powietrze  znęciło  cię  do 
przechadzki,  przypominając  Francyą.  . 

'  JUDYTA.' 
O  nie,  w  tój  chwili  nie  zajmuje  mię  powietrze,  stanowczy 
krok,  który  postanowiłam  uczynić,  trwoży  mię...*  i  niepokoi. 
Przyszłość  w  czarnych  kolorach  staje  przedemną.  O!  drogą 
przyjaciółko,  jeśli  ojciec  mój  wydziedziczy  mnie,  przekkiie,  po 
mojój  ucieczce  z  jego  domu,  co  ja  pocznę  sama  jedna  w  obcój 
ziemi?  Prawda  że  Fripon,  kocha  mię  prawdziwie,  że  on  nie 
opuści  mię  nigdy,  ale  i.miłośó  stygnie  z  czasem,  a  on  chociaż 
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i  z  wysokiego  pochodzi  rodu,  ale  okoliczności  jego  zmienić 
się  mogą.  Brylanty  moje,  kosztowności  nie  na  długo  wystar- 
cza i  czeka  nas  nędza  i  sieroctwo! 

GRANDECOQUINE. 
Ma  chere,  poetyzujesz  za  wiele,  twój  ojciec  c'est  un  gen- 
tilhomme,  on  wcale  się  nie  umie  gniewać....  pokrzyczy  tro- 
chę i  przestanie,  a  późniój  sam  kontent  będzie,  że  córka  jego 
wyszła  zar  maź  za  hrabiego.  Wrócicie  et  quelques  larmes, 
spasmes,  et  mouvements  convulsifs  feront  le  reste,  ne  c'est 
pas? 

'    .       JUDYTA. 
Vous  mencouragez,  ma  chere.     Nabieram  odwagi;  kie- 
dyż więc  ma  się  zjiścić  moje  przeznaczenie? 
GRANDECOQUINE. 
Dzisiaj!  odbierzesz  list,   a  w  nim  pan  Fripon  oznaczy   ci 
godzinę  i    miejsce  (na  stronie)  Bogu  chwała  żem  j^  namówi- 
ła,  byłoby  pękło   tysiąc  franków. . .  od  Fripona. 
.     '  JUDYTA. 

Dziś. ...  o  Boże!  No,  wszystko  jedno,  trzeba  raz  skończyć, 
(słychać  szelest). 

GIlANDECOQUINE. 
Uciekajmy,   tutaj  podsłuchują  nas. 

SCENA     6. 

EZEL  (sam.) 
Ot  znowu  szepty,  szur,  szur,  szur,  szur,  i  zdaje  się,  źe 
to  guwernantka  z  moją  córką.  Ta  przeklęła  jędza  niedarmo 
chodzi  za  Judytą,  jak  ciele  za  krową,  to  jest,  co  ja  mówię, 
krowa  za  cielęciem.  No,  to  nieprzyzwoite  porównanie,  ale 
gadajcie  co  chcecie,  a  ja  przeczuwam  cóś  niedobrego.  Wier^-* 
cie  mi,  że  to  nieczysty  interes.  Ale  ja  im  pokażę,  źe  mam 
olój  w  głowie,  schowam  się  za  krzaki  i  przypilnuję  ich,  naj- 
Imrdziej  by  mi  się  chciało  zdybać  Łafieura  i  Rozalią,  od  nich 
dowiem  się  wszystkiego.  Poczekajcie  teraz  mam  czas  i  będę 
czekał  ną  wąs  do  północy  (chowa  isię.)  . 
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SCENA     6. 


EZEL  (za  krzakami)  i  ROZALIA  (  z  listem). 
ROZALIA  (mówi  do  siebie). 

Ten   niepozorny  lidcik,  ważna  obejmuje  nowinę  i  trzeba 
go  jak  najprędzej  doręczyć  panience;  o!  tu  nie   o  lada  co  rzecz 
idzie,  bo  nie  zdążono  nawet  wybrać  ładniejszy  papier  i  złoco- 
na kopertę.  Trzeba  odszukać  pannę  Judytę. 
EZEL  (wyskakując  nagle.) 

Zaczekaj  trochę,  wprzód  ja  przeczytam  i  dowiem  się  co 
się  święci  (wyrywa  list  z  rak  Rozalii  i  ńciska  jój  tak  gwałto- 
wnie rękę,  źe  ta  krzyczy  z  bólu)  poczekaj  ja  wam  dam  listy 
(odrywa  pieczątkę  i  czyta): 

,, Najdroższa  Judyto!'^  Patrzcie  państwo  już  ja  ocenił  i 
znajój  wartoóć.  Zobaczmy  co  dalój  będzie:  ,,Tracim  czas 
napróżno,  trzeba  korzystać  z  okoliczności,  gdyż  nasz  Argus 
gotów  odkryć  nasze  plany,  * '  (zatrzymując  się)  Argus,  co  to 
za  jeden  ten  Argus,  w  całym  domu  nie  znam  takiego  nazwi- 
ska. No  idźmy  dalój:  ,,Dziś  wykradnę  ciebie  z  domu  rodżi- 
dzicielskiego,  a  to  sposobem  następującym:  o  10  w  wieczór 
zaprzężony  powóz  ojca  będzie  stał  u  kolei  żelaznój,  a  w  nim 
oczekiwać  cię  będzie  z  niecierpliwością  twój  Fidfeleberger,  ** 
(wykrzykuje  z  zadziwieniem)  Fidelberger,  tfu  do  licha,  to,  — 
to  on  taki  mądry  ptaszek,  on  ma  zamiar  wykraść  moją  córkę, 
bez  mego  pozwolenia.  A  bodajcię  djabli  porwali,  skąd  je- 
mu się  wzięła  śmiałość  do  tego,  co  za  poufałość!  Poczekajno 
kochanku  ja  ci  pokażę,  żem  gorszy  jeszcze  od  twego  Argusa, 
którego  nie  mam  honoru  znać,  ale  który  pewno  jeszcze  wię- 
kszy łotr  jak  ty  sam.  Poczekaj  panie  Fidelberger,  dzisiaj  je- 
szcze wypędzę  cię  na  rozstajne  drogi,  gdzie  spotkasz  się  z  pa- 
nem djabłem  (zwracając  się  do  Rozalii).  A  ty  jak  śmiałaś 
nosić  list  miłosny  od  Fidelbergera  —  hę....  ty  intrygantko? 

ROZALLL. 
A  ja  zkąd  mam  wiedzićć,  źe  to  list  miłosny,  kiedy  nie  na 
różowym  papierze,  a  owszem   wygląda   na  kupiecką   korr e- 
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spondencya,  bo   nie  naperfumowany  i   na  bibule.     Ja  służę 
swojój  pani  wiernie  i  powinnam  jój  wszystko  oddaó  co  do  niój 

zaadressowane. 

EZEL. 
No,  rozumiemy  te  rzeczy,  ale  nie  wykręcisz*  sie  tak  gład- 
ko, naprzód  rozprawię  się  z  Fidelbergerem,  a  potom  na  ciebie 
przyjdzie  kolej  (wybiegając)  Ja  ciebie  nauczę  służby. ... 

SCENA     7. 

ROZALIA  (sama.) 
Nauczy  mię  służby,  nie  bój  się  pan,  ja  nie  potrzebuję  pań- 
'skich  lekcyj,  obejdę  się  bez  nich  śmiało.  Patrzcie  państwo, 
on  myśli,  że  ja  zlęknę  się  jego  pogróżek.  Nie  taki  ja  tchórz 
jestem,  i  owszem,  zaraz  doniosę  pani  mojój,  że  francuzki  język 
wybawił  ja  i  pana  Fripona  od  wielkiego  kłopotu  i  dopomógł 
im  jeszcze  do  wykonania  projektowanój  ucieczki..  Cała  burza 
spadnie  na  biednego  Fidelbergera,  który  nie  rodząc  się  nigdy 
Francuzem,  ma  jednak  dwa  francuzkie  słowa  w  swojóm  na- 
zwisku! i  jeszcze  jakie  poetyczne  słowa,  które  pani  nasza  co 
minuta  powtarza  panu  Friponowi,  a  on  jój  nawzajem:  fidóie 
berger,  fidćie  berger,  już  i  ja  się  ich  nauczyłam  na  pamięć. 
No  rzućmy  Fidelbergera,  niech  się  wykręci  jak  może  i  jak 
umie  z  swojćj  biedy,  a  idźmy  dać  znać  pannie  Judycie. 

SCENA     8. 

EZEL  prowadząc  za  sobą  FIDEŁBEBOERA,  który  wyry- 
wa się. 

EZEL. 
Poczekaj  pan  dobrodziój,   niech  się  pan   tak   nie  spieszy, 
zdąży  jegomość  jeszcze  naspacerować  się  do   woli,    z  lekką 
głową,  a  pustym  workiem,  bo  od  tój  chwili  nie  masz   miejsca 
u  mnie.  Zaraz  porachujemy  się  z  sobą,  co  się  panu  należy? 
FIDELBERGER  (zdziwiony.) 
Ja  pana  nie  rozumiem,  co  to  się   ma  znaczyć,  ja  się   nie 
upominam  u  pana  o  pieniądze  i  wcale  ich  nie  potrzebuję. 
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EZEL. 
To  je  sobie  wyrzuć  za  okno,  ale  oo  się  aaleźy,  to  wziąć 
musisz  i  natychmiast  precz  z  moj^o  domu.  Poszukaj  pan  sobie 
tam  miejsca, .  gdzie  bankierowie  pozwalają  buclialterom  swo- 
im  umizgać  się  do  swoich  córek  i  wywozić  je  bez  wiedzy 
ojca  za  granicę.  Ha,  mo&ci  panie,  pobladłeś,  trzęsiesz  się  ze 
strachu.  Juz  nawet  chcesz  gorączki  dostać  z  przerażenia! 
blednij,  umrzćj,  skonaj,  dostań  gorączki,  spal  się  ze  wsty* 
du,  mnie  wszystko  jedno,  tylko  wynoś  się  czemprędzój  pókiś 
cały  i  póki  jeszcze  jam  nie  pękł  ze  złości,  bo  inaczćj  (grozi  mu) 
kiepsko  będzie  z  twoim  karkiem. 

FIDELBERGEB. 

Ależ  wytłómacz  mi  pan 

EZEL. 

Ja  ci  jeszcze  będę  tłómaczył,  ałboź  ja  twój  tłómacz.  Csy 
pan  mi  płacisz  pensyą  za  to  czy  co?  Proszę  bardzo  l)ez  im«> 
pertynencyj,  bo  i  przestanę  być  dobrze  wychowanym  czło- 
wiekiem i  powiem  panu  grubijaństwo.  Przestępstwo  pańskie 
jawne  i  widoczne.  Mam  dowód  w  ręku  i  jeśli  pan  natych- 
miast nie  wyniesiesz  się  z  mego  domu,  dam  znać  policyi 
(widząc  że  Fidelbarger  chce  cóś  odpowiedzieć),  no.... no, 
no idi  pan  pakuj  swoje  rzeczy,  a  ja  odeślę  zaraz  nale- 
żne ma  pieniądze  przez  lokaja.  Pójdimy  tylko  na  chwilę  do 
liantoru,  zdasz  mi  pan  kassę,  chodi  pan,  chodź,  (ciągnie  go  i 
obaj  wychodzą). 

SCENA    9. 

FRIPON  (wbiega  na  scenę  mówiąc  do  siebie). 
Prędko  10  godzina,  czasjechać,  teraz  zdaje  się  nic  nam 
nie  stanie  na  przeszkodzie.  Dzięki  francuzkiemu  językowi, 
ojciec  zwalił  całą  winę  na  biednego  Fidelbergera;  poczciwy 
to  ojczysko.  Pomieszał  się  na  francuzczyznie  córki  i  lokaja 
swojego,  a  sam  i  pojęcia  nie  ma  o  tym  języku.  Biedny  FideK 
berger  ani  się  spodziewał,  że  tak  ważną  będzie  grał  rolę  w 
inoim  romansie  z  panną  Judytą.    Ale  trzeba  mu  było  się  uro- 

'     ^      '  '5  '-' 


Digitized  by 


Google 


—     66     — 

dzić  pod  nieszczęśliwą  gwiazdą.  Trzebaź  było,  aby  ojciec 
mojej  przyszłej,  na  każdym  kroku  miał  arkadyjskich  pasterzy, 
których  jego  córka  uwielbia,  o  których  bredzi  nawet  we  śnie. 
Kiedy  mi  potviedziała  Rozalia,  źe  Ezel  wydarł  jśj  list  mój, 
juzem  był  jedną  nogą  na  schodach  i  chciałem  zrobić  po  pro- 
stu marsz,  heraus,  ale  późniój  rozjaśnił  się  horyzont,  a  teraz 
najbezpieczniej  uciekniem  sobie  z  moją  Dulcyneą  za  miasto. . . . 
ale  zdaje  się idzie  pan  ojciec. 

SCENA     10. 
EZEL  (wchodzi,  trzymając  pieniądze  w  ręku.) 

.  No,  rachunki  skończone,  pieniądze  dla  tego  panicza  goto- 
we, trzeba  mu  posłać,  bo  ja  go  więcćj  na  oczy  widzióć  nie 
chcę  (spostrzegając  Fripona)  A....  pan  hrabia,  moje  uszano- 
wanie, dawnośmy  się  nie  widzieli,  czy  pan  zdrów  dobrze? 

FRIPON. 
Dziękuję  bardzo,  łasce  pana  barona   winien  jestem,    źe 
mam  się  jak  najlepiój,     Ale  pan  cóś  nie  w  swoim  humorze. 

EZEL. 
Familijne  kłopoty,  interesa  domowe.  Ot  teraz  muszę 
zmienić  buchaltera  i  wziąść  kogoś  stateczniejszego.  Prawdzi- 
wie głowę  tracę. .. .  (  z  przymileniem)  panie  hrabio  czy  aie 
raczyi»s  mię  zastąpić.  Ot  pieniądze  należne  panu  Fidelberger, 
jego  dwuletnia  pensya,  racz  się  rozporządzić,  aby  mu  oddano 
takową,  a  ja  tymczasem  odpocznę  trochę  na  świeźem  powie- 
trzu (rzuca  się  sapiąc  na  ławkę  t.  darnin.) 

FRIPON.      • 
Z  największą  przyjemnością,   miło  mi  jest   usłużyć   panu 
bankierowi  (na  stronie),  a  jeszcze  więcśj  sobie;   brylanty  po- 
zostaną w  całościi  mamy  pieniądze  (odchodzi). 

SCENA     U. 
EZEL  (sam  patrząc  za  odchodzącym). 
Nie  wiem  co  ja  mam   do   tego  Francuza,   to  wcale   miły 
człowiek.   Bogu  duszę  winien.     Daremnie   miałem   na   niego 
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podejrzenie.  On  sobie  lubi  popaplaó  i  nic  więcój,  a  przynaj- 
mniej nie  naznacza  rendez*vous  u  kolei  żelaznój.  Całego  tu 
ambarasu  narobił  mi  ten  niewdzięcznik  Fidelberger,  i  ten  łotr 
zawołany  Lafleur  z  swoja  pomocnica  Rozalia;  oboje  jutro  wCr 
zma- dymissja.  Ale....  ale  zapomniałem  o  tój  megerze Grandę- 
coąuine.  I  ona  tu  niemały  miała  udział,  zapewne  cały  plan 
przez  nia  wymyślony.  Ta  stara  sekutnica,  ona  teraz  u  mnie 
ani  za  grosz  nie  ma  kredytu.  Zanadto  się  ona  rozgościła 
w  Polsce,  trzeba  ja  do  Francyi  wyprawić.  Znajdzie  tam 
więcej  czarownic  sobie  podobnych.  Z  córką  pomówię  dziś 
jeszcze  na  seryo,  a  jutro  pojadę  do  bankiera  Ochs,  i  w  parę 
tygodni  wydam  ja  za  mai  za  jego  sjna,  młodego  człowieka 
z  wielkiemi  nadziejami,  bo  w  ciągu  dwóch  lat  był  w  czterech 
uniwersytetach  i  jednój  akademii,  i  wiele  się  mądrych  rzeczy 
tam  nasłuchał,  a  egzaminu  nie  zdał  tylko  dlatego,  ze  nie 
znalazł  ani  jednego  mędrszego  od  siebie  professora.  No,'  trze- 
ba kazać  poprosić   Judytę (krzyczy)  Hój!  służba!  (cisza) 

Hśj!  wy  szelmy,  ogłuchliście  czy  co?  (trwa  milczenie.)  Co  to 
znaczy,  znowu  epidemia  w  moim  domu  (lata  po  scenie  krzy- 
cząc) czy  wy  przyjdziecie  do  mnie,   wy  łotry!.... 

SCENA     12. 
FIDELBERGEK  (z  tłómokiem  w  ręku). 

EZEL. 
Co  to?  a  pan  po  co?  czy  ja  go  wołałem?  ja  go  wcale  nie 
potrzebuję,  ja  żądam  się  widzióć  z  moją  córką,   i  wołam  tych 
łajdaków  służących  moich.     Pan  odebrałeś  swoje   pieniądze  i 
możesz  sobie  ruszać  z  panem  Bogiem. 

FIDELBERGER. 
Ja  nie  odbierałem  żadnych  pieniędzy  i  pan  mylisz   się  za- 
pewne. 

EZEL  ( z  wykrzykiem). 
Jakto!  pan  Fripon  nie  oddał  panu  jego  dwuletniój  pensyi? 

Co  to  jest,    gwałt!...'.,   zdrada! oszustwo!      Hej    służba! 

służba! 
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FIDELBEBGER 
Nie  dowołassK  sie   pan  nikogo,  Lafleura    spotkałena    wy- 
Bsedłszy  kilka  kroków  ztad    na  ulicę,  jak   z  Rozalia    pojediali 
gdzieś  razem,  na  koźle  pańskiego  powozu,   a  wewnątrz,  zdaje 
się,  że  siedziała  panna  Judyta. 

EZEL. 
Co  to  jest,  oni  wszyscy  pojechali,  całym  hurtem,  a  gdzie? 
Czy  pan  nie  wiesz,  może  pan  wiesz?, ... 

FEDELBERGEB. 
Nie  wiem,  ale  ot  ktoś  sie  zbliża,  zdaje  sie  czy  pocztylion, 
czy  lokaj  z  listem. 

SCENA     13. 

Ciź  i  lokaj  z  listero. 
EZEL  (biorąc  szybko  list  z  rąk  jego. 
Dawaj,  dawaj,   od  kogo? 

LOKAJ. 
Od  córki  jaśnie  wielmożnego  pana. 

EZEL. 
Od  mojdj  córki?  (rozłamuje  pieczęć  i  czyta;  do  Fidelber- 
gera)  panie  Fidelberger  co  to  takiego  na  początku? 

FIDELBER6ER  (patrząc  przez  jego  ręce,  czyta). 
Mon  cber  papa. 

EZEL. 

Znów  po  francuzku,   a  bogdajcie 

FIDELBERGER  (zatrzymując  go). 
Panie  bankier,   to  pańska  córka. 

EZEL  (  czyta  głośno.) 
,,6dy  będziesz  czytał,  słowa  skreślone  na  prędoe,  córka 
twoja  będzie  jnź  na  pierwszej  stacyi  kolei  źelaznój,  razem 
z  hrabią  Frippn,  którego  kocham  i  z  którym  połączę  się  dziś 
jeszcze  nierozerwanym  zwicizkiem  małżeńskim.  Świadkami 
ślubnemi  będzie  przyjaciółka  moja  Grandecoąuine  i  słudzy  La- 
fleur  i  Rozalia.  Dp<^i  ojcze!  nie  gniewaj  się  na  mnie,  że 
czynię  to  bez  twojój  wiedzy,  ale  nie  zniosłabym  odmowy  i  wo- 
lałam zgodzie  się  na  szczęście,  jak  na  śmierć  pewną   z  suchot 
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miłosnych;  nie  gniewaj  sie  również  na  pana  Fidelbergera,  be 
on  niczemu  nie  winien;  na  liście  było  podpisano,  fidei-berte 
(wypisuje  ci  naumyślnie  polskiemi  literami)  to  znaczy  po  fran- 
cuzku:  wierny  pasterz,  a  trzeba  ci  wiedzióć,  że  pan  Fripon 
był  dla  mnie  zawsze  wiernym  pasterzem,  a  ja  dla  niego  wier- 
na pasterką.  Ty  tego  nie  rozumiesz  mój  ojcze,  bo  nie  czyta- 
łeś   nic  o  Arkadyi ale  gdybyś   rozumiał,    pojąłbyś  jak 

przyjemnie  nazywać  się  tćm  przyjemnóm  nazwiskiem.  Jak 
twój  pierwszy  zapał  ochłonie  mój  ojcze!  wrócim  do  ciebie 
r^zem  z  hrabią  moim  mężem  i  u  nóg  twoich  będziemy  błagać 
przebaczenia.*' 

.  ,, Twoja  kochająca  córka  Judyta.  " 
EZEL. 

Oni  uciekli,  oni  wyszli  za  mąż!  To  jest  ona  wyszła  za 
mąż,  za  hrabiego.  Panie  Fidelberger  na  miłość  Boską  nie 
opuszczaj. pan  mię,   my  ich  dogonim,   my   im  zabronim    żenić 

sie .  ' 

FIDELBERGER. 

Już  zapóżno  kolój  żelazna  odeszła!  i  córka  pańska  już  jest 
zapewne  nauczycielką  francuzkiego  języka. 

EZEL. 

Jakto  nauczycielką.  Hrabiną,    przecież  ona  pisze,  że  ona 

Hrabina. 

FIDELBERGER. 

O  ile  mi  wiadomo,  pan  Fripon  był   nauczycielem  języka 

francuzkiego  w  dońiu  bankiera  Ochs. ...  ja  sam  od   niego    le- 

kcye  brałetn. 

EZEL. 

A  czemużeś  mi  pan  tego  nie  powiedział? 

FIDELBERGER 
Córka  pańska   mi    wzbroniła,    a  pan  kazałeś  wszystkim 
domownikom  słuchać  jój  we  wszystkiem. 

EZEL. 
O  ja  osieł!  wielki  osieł  i  dureń   w  dodatku!    Tak  się  dać 
za  nos  wodzić! Dobrze  mi  tak....  Teraz  wszyscy  mię  opu- 
ścili,  wszyscy  zgoła....  Cała  wina   na  mnie   spada  (przysłu- 
chując się).  Ol  i  publiczność  śmieje   się  ze  mnie Pójdźmy 
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pftnie  Fideilberger,  schowajmy  się  gdziekolwiek  od  wstydu.... 
Nie  jakoS  nie  chce  mi  się  odejść....  Trzeba  się  spytać  tych  pa- 
nów o  radę  (zwraca  się  do  widzów): 

Śpiew   Nr.   5. 

Co  tu  robić  publiczności? 

Ja  proszę  o  radę, 
O  ja  pragnę  bez  litości, 

Ukarać  ich  zdradę. 

O  mój  Bożel  na  błaganie. 

Śmiech  mi  odpowiada; 
(patrząc  w  około) 
Zda  się  słyszę  już  sykanie, 

I  tu  nawet  zdrada. 

Żegnam,  żegnam  was  panowie, 
W  swym  kantorze  się  zagrzebię; 

Świat  się  o  mnie  nic  nie  dowie. 
Bo  żyć  będę  sam  dla  siebie., 
(odchodzi  parę  kroków  i  wraca.) 

Czy  już.  wszyscy  bez  litości, 

Nie,  me  lękam  się, 
Tyl  szanowna  publiczności! 

Nie  opuścisz  mniet 

(Kurtyna  zapada.) 


Koniec  części  czwartej  pan  Wampie. 


Digitized  by 


Google 


LISTA    PRENUIERATOROW 

PAMIĘTNIKÓW    WAMPIRA    Nr.  4. 


EgMmpl. 


Aruzel 

Barciński,  Dyrektor  żeglugi  paiowej  . . .  / 

BeUde,  magister  farmacji    • 

Bobrowski  Aleksander    , 

Bobynin,  członek  Komory  Wincenta   

Borkowski 

Brzeziński  Fryderyk 

Brzozowski,  Urzędnik  Komory  Składowćj    

Bunbelski 

Dylewski  T 

Dziewulski,  Urzędnik  Kom.  Skład 

Grantzow  Adolf,  obywatel  

Grantzow  Kazimierz,  obywatel  

Greinert  Józef,  Urzędnik  Tow.  Kred.  Ziemskiego  

Hennel  Adolf   

Herman  Jan  

Hoch  Jan,  obywatel    

Janiszewski,  kupiec    

Janowski  K ' 

Klopf  ert 

Kostrzębski  Walery,  Urzędnik  Mennicy  ' 

Kosztulski,  Dr.  Med 

Kropiwnicki  Kazimierz,  obywatel i . 

Lewenberg  Adolf,  kupiec 

Lewenberg  Jakób,  kupiec  

Lethak    Jakób 

Lipkau  Julian,  obywatel 

Maciejowski  Wacław  Aleksander   

Margulies,  kupiec  

Miihrad  Mozes,  bankier 

Muraszew  S.  kupiec  

Pszczółkowski  Walenty    

Bzewnicki,  ekspedytor  konsumc 10 

Kuszkiewicz  Albin,  urzędnik    

Skarżyński,  obywatel  ziemski 

Styczakowski,  Kommissarz  Cyrkułu  IV 

Trausolt,  Naczelnik  Powiatu  Warszaw 

Werner,  Radca  Stanu 

Wieczorkowski,  Prezes  Sądu  Kryminalnego  

Wiszniewski  Juljan,  Urzędnik  Kom.  Skład 

Wiśniewski    

Winawer  B.  A.  kupiec 

Zaborski  Antoni,  Urzędnik  Mennicy  < 

Zaledd  Aleksander  , 

Zbijewski  i 
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Pam.  Wampiba    T.    II. 
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^^^  Antoni  Kątski,  urodaił  się  =25  Wrseśoia  1817  roku 
J^  w  Krakowie,  W  piątym  roku  życia  swego  dał  koncert  na 
ubogich  i  7  takiem  bjł  współczuciem  przyjęty,  źe  nazajutrz 
powołanym  był .  jedno^godnie  na  członka  muzycznego  Towa- 
rzystwa, i  uzyskał  .na  to  odpowiedni  dyplom  w  roku  1822. 
Następnie  udał  się  z  rodzicami  do  Warszawy,  gdzie  pobierał 
nauki  dp  roku  1827.  W  siódmym  roku  życia  wydał  na  wi- 
dok pij^Hczny  dwie  kompozycye  grywane  powszechnie,  i  od- 
tąd przezwano  Antoniego  ,, Małym  Mozartem.  *•  W  dziewią- 
tym roku  życia  nietylko,  że  publicznie  odegrał  z  towarzysze- 
niem wielkiej  orkiestry  dwa  koncerta  H  o^oU  Humla  i  Cis  moll 
Ricsa,  ale  nadto  udowodnił  gruntowną  znajomo&ć  generał.- 
basu  i  kontrapunktu,  będąc  egzaminowanym  z  rozkazu  Ce- 
sarza Aleksandra  Igo,  przez  komitet  złożony  z  najsławniej- 
szych muzyków  owej  epoki,  jakoto:  Elsnera^  KurpiĄ^kieffOy 
Jaworka^  barona  Markenfa  i  Hermana. 

6* 
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Katski  grał  najtrudniejsze  kompozycye  na  pamięć,  czytał 
nuty  z  zadziwiająca  łatwością,   prima  vista. 

Pomimo,  że  jeszcze  żadnój  podróży  w  celii  artystycznym 
nie  odbył,  jednakże  sława  jego  geniuszu  rozszerzyła  się  w  ca- 
łym muzykalnym  świecie. 

W  1829  roku  Fild  był  jego  nauczycielem  rok  jeden; 
Katski  stał  się  jego  ulubionym  uczniem,  i  chcąc  mu  publiczną 
wdzięczność  okazać,  ofiarował  Fildowi  swój  'pierwszy  koncerU 
skomponowany  na  fortepian,  z  towarzyszeniem  orkiestry, 
który  wpierwszój  edycyi  ukazał  się  w  Moskwie  w  roku  1830. 

Po  dziesięcioletniój  nieobecności  odwiedził  swoje  ojczy- 
znę, a  następnie  udał  się  do  Wiednia  w  roku  1832;  odtąd 
zaczęła  się  jego  sława,  która  doszła  europejskiój  wziętości. 
Podczas  swojśj  trzyletnio]  bytności  w  stolicy  Austryackiój, 
miał  często  zaszczyt  dać  się  słyszeć  przy  dworze  cesarskim, 
oraz  w  publicznych  koncertach  w  tamecznym  teatrze  i  w  sali 
Wiedeńskiego  Konserwatoryum,  i  prędko  stał  się  ulubieńcem 
wiedeńskiój  publiczności.  Tamże  kompozycyami  swemi  wy- 
magającemi  piekielnego,  że  tak  powiem,  mechanizmu,  łatweni 
pokonywaniem  największych  fortepianowych  trudności,  zy- 
skał sobie  przydomek  ,, Antoniego  Diabła.*^ 

W  Wiedniu  napisał  on  swój  drugi  koncert  Gis  moli,  z  to- 
warzyszeniem orkiestry,  i  wiele  innych  sztuk;  najznakomitszą 
było  Oratoryum  pod  tytułem  Dzwon  (*)  na  wielką  orkiestrę, 
i  chór,  kióre  po  raz  pierwszy  wykonane  było  pod  jego  dyre- 
kcyą  w  sali  wiedeńskiego  konserwatorium  w  roku  1834. 
Po  takich  mistrzowskich  próbach  sława  Kątskiego  ustaliła  się 
zupełnie;  opatrzony  nader  pochlebnemi  rekomendacyami  dwo- 
ru cesarskiego,  odwi^ził  Monachium,  gdzie  często  grywał 
na  dworze  królewskim  i  zawsze  doznawał  najświetniejszego 
przyjęcia;  każdy  koncert  jego  był  zaszczycony  obecnością 
króla  i  królewskiej  familii. 


(*)  Die  Ćtlocke  Schill^a. 


Digitized  by 


Google 


Na  kwietnych  wieozoraeH  ZimermaBa  w  Parylu,  wsła- 
wionych obecnością  Cberubiniego,  Rossiniego,  Donizettega, 
Spontiiriego,  Haleveg0)  Adama*  Paganiniego,  Kalkbrennera, 
Garafy  i  t.  p.  stanowiących  znakomity  areopag  S7.taki»  Kąt- 
ski  przez  tychże  jednogłośnie  do  rzędu  pierws2ych  fortepianie 
stów  policzonym  został.  W  roku  1837,  a  20  swego  życia 
Kątski  był  przysięgtym  sędzią  nagród,  w  jednym  czasie  z  Che- 
rubinim,  Cramerem,  Chopinem,  Zimermanem,  i  Thalbergiem. 
W  konserwatoryum  paryzkiem,  jako  professor  udziełałlekcye 
muzyki  i  kształcił  wielu  uczniów,  których  niemała  liczba 
wyszła  na  doskonałych  nauczycieli  muzyki,  trzymających  się 
wybornój  metody  Kątskiego.  Wyszła  ona  n.  p:  Berąmn  du 
Piano^  w  Paryżu,  metoda  dla  dzieci;  L' Indi^pensable  du 
Pianistę^  metoda  przyjęta  w  konserwatoryum;  Izłoźenije 
fortepiannoj  igry^  w  Petersburgu,  metoda  dla  dzieci  z  po- 
czątkami haruMnii.  Koncerla  jego  w  Paryżu  były  najliczniej 
odwiedzane,  a  jego  kompozycye  robiły  furorę.  Wydano 
przeszło  200  sztuk,  a  i  wiele  manuskryptów  dotąd  jeszcze 
istnieje,  jak  np«  Wielka  symfonia  C  moll.  na  orkiestrę, 
sextet  A  moll,  3  tria,  msza  na  solowe  glosy  i  chór, 
Salye  Regina  i  t.  p.,  któro  z  najwiekszem  powodzeniem 
wykonywane  były.  Koncertowe  jego  etiudy  na  fortepian 
8luż%  za  wzór  po  dziś  dzień  przy  elementarnym  wykładzie 
muzyki  w  Konserwatoryum  tak  Paryzkiem,  jako  też  i  win- 
nych stolicach. 

Kątski  przedsięwziął  podróż  na  zachód  i  zaczął  w  roku 
1840  od  Hiszpanii.  Madryt  dotąd  jeszcze  wspomina  o  jego 
tryumfach  i  koncertach,  na  któryclr  duszono  się,  o  wieńcach 
i  kwiatach,  które  mu  słały  pod  nogi  damy  hiszpańskie,  sło- 
wem jako  o  artyście  słynnym  w  całym  świecie.  Królowa  Iza- 
bella zaszczyciła  Kątskiego  tytułem  Pianisty  di  Camera,  i  bo- 
gatym podarunkiem,  to  jest.  sie<lmioma  brylantowemi  guzikami 
do  kamizelki. 

W  Sewilli  grał  u  Infantki  Luizy  i  u  księcia  Montpensier; 
tamże  uczczonym  został  wierszami,  serenadami   i  kwiatami. 


L^.. 
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8  Ba  pożegnalnym  kencercie  uwieńczono  go  złotym  lautowym 


W  Lizbonie  czekały  go  nowe  ti^yumfy  i  nowe  l&arfw  fPrzy 
dworze  królewskim  dostafkił  największych  zafisczytów  i  oirzy^ 
mał  w  darze  złotą  tabakierkę^  zdobna  koroną  z  brykmtó^. 
Dnia  23  Czerwca  1849  roku,  Kątski  został  mianowanym  ka- 
walerem orderów:  Maria  de  la  conceiqao^  de  la  mila  Vi<p8a. 
K&tski  jest  jedynym  artystą^  który  posiada  Ic  znaki  honorowe. 
Po  30tym  koncercie  danym  w  Lizbonie  udał  się  do  Nieiaiec; 
w  BerUnie  wystąpił  przy  końcu  1850  roku.  Dziesiątego  Sty- 
czniJBL  1851  roku,  Kątski  był  zaproszonym  do  Charlottenbuffgfa, 
gdzie  grał  w  obec  Króla.  W  jednym  ogromnym  dworskim 
koncercie,  8  Lut^o,  na  któryiti  oprócz  Arcy  Księcia  Leopolda 
Austryackiego  znajdowało  się  i  wiele  innych  dostojnych  osób 
płci  obojój,  oraz  występując  w  publicznych  koncertach  za- 
szczycanych obecnońcią  dworu,  Kątski  podobał  się  powsze- 
chnie i  otrzymał  od. Jego  Króle wskiój  Mości,  oprócz  innych 
podarunków,  za  dedykacyą  koronacyjnój  uwertury,  duży  złoty 
medal,  Fowr  les  merkes  dans  les  arłs,  do  którego  był  dołączony 
własnoręczny  list  Króla  (*). 

W  przejes^dzie  Jój  Cesarskiój  Wysokości  Wielkiój  Ksieźnój 
Maryi  Mikołajewn^śj  danym  był  w  dużym  pałacu  koncert,  na 
którym  Kątski  odegrał  ulubione  sztuki  Królowój  i  zgodme 
z  Jój  życzeniem  mianowanym  został  nadwornym  fortepianislą. 
Książęta,  ministrowie  i  Aleksander  Humboldt,  obsypali  go  ty- 
siącznemi  grzecznościami. 

(*)  Monsieur  de  Kontski.  Cest  avec  intóret  que  Je  viens  de  re- 
cevoir  ła  Partition  de.  rOuverture,  q,ue  vous  ayez  bien  voulu  Me  de- 
dier,  et  Je  Me  fais  un  plaisir  de  vou8  exprimer  Mes  remerciements 
de  cet  envoie;  en  vous  assurant  deMon  estime  et  de  Ma  bienyeillance 
Je  Tous  engage  a  accepter,  comme  une  preuve  de  Ma  satisfaction, 
la  medaille  ći-jointe,.destin6e  aux  merites  dans  les  artś.  Yotre  affe- 
ctionne.  Frederie,  GuUUntme. 

Berlin,  1$.  19  Fevri  er  1861. 

A  Monsieur  de  Kontski,  Pianistę  de  lą  Chambre  de  sa  Majesie 
la  Reine  d'Espagne. 
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Za  szkołę  dedykowana  w  październiku  Królowi,  otrzy- 
mał Katski  order  Orła  czerwonego.  Wkrótce  potom  udał  się 
po  20  letniój  niebjtności  do  Krakowa,  gdzie  w  jedenaście  dni 
dał  siedem  koncertów,  we  Lwowie  zaś  .osiem. 

Przy  dworze  królewskim  w  Hanowerze  doznał  pajświe- 
tniejszego  powodzenia.  Panujący  Książe  Saski  Koburg-Gotha 
z  szczególnych  względów  udarował  go  orderem  saskim;  tegoż 
samego  zaszczytu  dostąpił  od  Króla  Greckiego,  który  go  mia- 
nował kawalerem  Orderu  Zbawiciela,  5go  Sierpnia  1852  r. 
w  Karlsbadzie. 

Katski  nietylko  jest  fortepianista,  kompozytorem  na  for- 
tepian, ale  nadto  pisał  symfonie  Msze  i  Opery;  z  tych  ostatnich 
głównie  zwracają  uwagę  na  siebie;  Egilda  de  Provenc6,  Es- 
meralda  i  Zbójcy  z  Samosierra. 

W  Warszawie  dał  Katski  z  największem  powodzeniem, 
siedemnaście  koncertów;  odbył  również  podróż  artystyczną 
po  królestwie,  będącą  pasmem  ciągłych  owacyj  i'  bezustan- 
nych tryumfów,  dow^odem  czego  są  następujące  wiersze,  które 
załączamy  w  przedruku: 


1.  SONET. 

DO 

ANTONIEGO  KATSKIEGO 
po  koncercie  w  Lublinie  dnia  21  Stycznia  1853  r. 


Od  dziecka  nieobecny  na  tej  ojców  ziemi, 
Grałeś  mistrzu  u  obcych;  twe  natchnione  trudy, 
Ocenili  już  w  świecie  Królowie  i  ludy; 
Kiedy  stajesz  nam  wreszcie  pomiędzy  swojemi. 

Warszawa  wita  ciebie  siłami  całemi, 
Już  potęgą  twej  chwały  zachwycona  wprzódy, 
Biegnie  teraz  z  grą.  twoją  w  kraj  czaru,  ułudy, 
Cieszy  się  pociechą,,  płacze  łzami  twemi. 
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Błogo  nam,  żeś  nie  minął  i  naszego  grodu. 
Dałeś  tu  jedną  chwilę  co  z  duszą  się  splata; 
Bo  tony  pieśni  twojej,  to  gieniuszu   dzielności 
Mistrzu!  tyś  jest  czarownik  wszech  ziemi  obwodu, 
Przed  tobą  wieczny  tryumf,  poklask  reszty  świata, 
Z  tobą  chwała  i  miłośić,  w  dali  nieśmiertelność!.... 


2.    TOAST 

wśród  uczty  danój  dla 

ANTONIEGO    KĄTSKIEGO 

przez  Resursę  Lubelską,  na  balu  danym  w  dniu  22  Stycznia 
1853  r.  przez  Towarzystwo  Lubelskie  Dobroczynności, 


Uroczysta  to  biesiada, 
Mistrz  do  uczty  z  nami  siada! 

W  sercach  dźwięczny  szał 

Wczoraj  błogo  on  zachwycił, 

A  dziś  znowu  nas  zaszczycił, 

I  pieśń  nową  grał. 

Przez  świat  cały  uwieńczony, 

W  porodzinne  schodzi  strony, 

Czarowny  nasz  brat; 

Chwała  znaczy  jego  stopy, 

Dziś  do  wieńca  od  Europy, 

Włączmy  bratni  kwiat. 

Lublin  dzieckiem  znał  go  jeszcze, 

W  dziecku  przeczuł  dary  wieszcze, 

I  obecną  cześć. 

A  więc  panie  i  panowie, 

W  imię  Boże,  mistrza  zdrowie 

Chlubnie  nam  jest  wznieść. 

Lecz  niekoniec  mego  słowa. 

Bo  biesiada  ta  godowa, 

Nie  tu  ma  swój  kres: 

Mistrz  rozjaśnił  bal  ten  świetny, 

Biedni  przyjmą  dar  szlachetny, 

Oschnłe  wiele  łez. 
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Więc  niech  wita  myśl  pogodna, 
Każdy  ze  mn.'^  czarą  do  daa. 
Zdrowie  mistrza  pij, 
Dzięk  mu  złóżmy  od  ubogich, 
Starców  nędznych,  sierot  mnogich, 
Żyj  nam  Kątski  żyj ! 

Edmund  Znaiowicz, 


W  Kijowie  razem  z  bratem  swoim  Apollinaryra  był  nader 
świetnie  przyjętym. 

W  Petersburgu  koncerta  jego  były  nazywane  prawdziwą 
uroczystością, muzyczna,  tak  pod  względem  wykonania  pro- 
gramu, jak  również  i  świetnego  zebrania  sie  publiczności. 
W  Moskwie  zawsze  na  parę  dni  przed  koncertem  już  wszy- 
stkie bilety  były  rozkupione. 

Obecnie  mistrz  nasz  osiedlił  sie  na  czas  długi  w  Peter- 
sburgu, gdzie  corocznie  daje  koncerta,  odwiedzane  przez  naj- 
modniejszy świat  stolicy.  Najznakomitsi  wydawcy  muzykal- 
ni na  przemian  ubiegają  się  o  jego  kompozycye,  a  jako  nau- 
czyciel muzyki  trzyma  prym  w  rzędzie  swych  współzawo- 
dników; na  tym  wiec  zakończam  jego  dotychczasowy  życio- 
rys, —  reszty  dopełni  potomność. 
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POGADANKA 


(1857  roku.) 


.^jHflf  •^'^' 


_^  ^^  oczciwe  miasto  nasze  Warssawa,  rzadko  odzaaozaj^oe 
^  aię  oryginalnością,  sławne  jednak  dobrenii  chęciami,  mie- 
f  wa  swe  artystyczne  peryody,  imilujęc  znaczniejsze  mia- 
sta Europy. 

Obecniei  weszła  zwycięsko  muzyka  do  naszych  salonów, 
a  więc  jest  peryód  melodyi.  Lecz  też  ile  razy  ta  melodya  na 
ciężkie  próby  naraża  poczciwe  uszy,  ileż  razy  za  szklankę 
herbatki  z  sucharkiem  jesteśmy  zmuszeni  podziwiać  cudne 
utwory  Yerdego  i  Mejerbeera  w  najbezecniejszy  wykonane 
sposób,  że  prawdziwie  błogosławimy  chwilę,  gdy  się  wym- 
knąć możemy  i  błogosławimy  traf  szczęśliwy,  że  ci  wielcy 
mistrze  nie  słyszą  parodyi  swych  arcydzieł.  Szczęśliwy  jednak 
śmiertelniku,  jeżeli  na  tóm  kończy  się  próba  twojego  słuchu, 
stokroć  szczęśliwyśy  jeżeli  tylko  złe  pojęcie  autora,  niewła- 
ściwie naciśnięte  forte,  fałszywie  wydobyty  ton  i  brak  w  grze 
deklamacyi  zadraśnie  ci  ucho;  lecz  wystaw  sobie  cierpienia 
tego,  kto  skazany  na  wypróbowanie  czyjegoś  talentu  impro- 
wizatorskiego,  pocić  się  musi  nielitośclwie  przez  kilka,  a  cza- 
sami i  więcój  godzin. 

ii^  pierwszym  razie  mordują  cię  koncertami  amatorowie, 
którzy  najdalój  za  lat  parę  obiecują  przewyższyć  Drejschoka, 
Uszta  lub  Katskiego;  w  drugim:  natchnieni  albo  upojeni 
wieszczym  duchem  tworze  nie  już  cuda,  lecz  cudaki  harmonii, 
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nie  żałując  rąk  i  nóg  do  wydatnienia  swoich  iworów,  a  raczej 
potworów.     Znajdziesz  dziś  takich   w  każdem  niemal   zebra- 
niu, w  każdym  salonie;  pniuwe  iliis  faf na  jak  grzyby,   nie 
sieja  ich,   nie  orzą,  ^ti*  jednak  rosną  tia  chWałe  kraju,  jak  sami 
utrzymują.     Inaprowjząlor.  ws^Iciuiie,  bywa  Xą  zwykle  ^łody 
jakiś  lillaestra,   uiepoinany,'  nieoddmoayf  i  aieopta^nyy^  lecz 
za  to  z  wielkim   talentem,  ^  z  bardzo ,  długiemi   aź  na  ramiona 
spadającemi  włosami,  z  zadartym  nosem  i  błędnym  wzrokiem. 
Taki  mistrz  niedługo  daje  się  prosić,   lecz   uprzedza  zwykle, 
że  jest  w  rozstrojeniu  czy  też  odstrojeniu,  co  na  jedno  wycbo-* 
dzi,   a  mówi   prawdę   najszczerszą,  jak  późniój  gra  jego  do- 
wodzi.    Siada  wreszcie  do  fortepianu  i  uderzy  wszy  k:łlka  nie* 
sfornych  akordów,   zaczyna  waryacye  na  temat   niby  czysto- 
miejscowy,  któi^y* przecież  daleko  więcej  podobfaym  'bywa  do 
lapońskiój  pieśni,  lub  uroczystego  łnarsza  mieszkańców  Tum- 
buktu.     Nie  tu  przecież  bywa  konieb  doświadczeń  słuchaczy, 
wysuwa  się   zaraz  potom  jakaś  olbrzymich   kształtów '  figura 
rodzaju  żeński^o;  jest  to  salonowa  poetka  i  jak  jią  w  swem 
gronie  zwykli  nazywać:  ,, Natchniona  córka  Bóg'6W. **    '*  ' 

Otóż  ta  nktchniona  córka  Bogów,  moderując  głos  sWoj 
do  natchnłóhój  Auzyki,'  improwizuje  wiersze  petne  iantazyi, 
nie  krępując  się  żadną  formą  wersyfikacyi,  a  nawet  jąensu, 
lecz  ńa  chybił  trafił,  jak  Bóg  da,  co  też  jój  się  najzupełniej 
udaje,  bó  nikt  zrozumieć  nie  mogąc,  podziwia  Jój  erudjcyę 
lub  milczy  z  swojerń  zdaniem,  nie  wiedząc  o    co   rzecz   idzie. 

Nieharmonijne  jój  wiersze  są  zwykle  tóm^  dl^  cziąlc^ 
ucha,  czem  jest  skrzypienie  po  szkle,  lub  jazdą  .nięsmąrowa-? 
nym  wozem.  Zdawałoby  się  komug/,  że  te  kaijykatujcy  njur 
zyki  i  poezyi,  wyśmiane,  wyświstape  być  ppwinay^  nie :  tal^ 
przecież  się  dzieje.  Każda  ma  swą  koteryą.  zwoJlęnnikąwy 
u wielbiaczy  mniemanego  talentu,  bywają  tćż  hojnie  cbsypąo^ 
oklaskami,  podziękowaniami  i  wdzięczącemi  się  uśmiechy, 
które  zebrane  razem,  stanowią  świetny  ,yvianek  bobkow^ego 
liścia  (trudno  powiedzieć  lauru),  na  ich  S3|częś|i>ye  głow^ 
włożony.    ^  .,  /^ 
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Sa  jednakże  i  tu  wyjątki:  wśród  licznego  grona  dylietan- 
tów,  znajdziesz  i  rzeczywiste  tdenta,  znajdziesz  artystów  i 
artystki  w  całem  znaczeniu  tego  wyrazu,  których  gra  porywa 
i  unosi.  Sa  to  jasne,  pełnym  ogniem  natchnienia  płonące 
gwiazdy  śród  tych  niezgrabnych  imitacyi,  tak  jak  czyste  złoto 
przy  zbrukanym  szychu.  Lecz  te  artystki  pełne  talentu  i  za- 
miłowania w  swój  sztuce,  miewają  na  nieszczęście  jak  cień 
nieodstępne  ciotki  i  kuzynki,  które  sądząc  się  poświęconemi 
w  tajniki  artyzmu,  plotą  dzikie  absurda  i  połowę  psują  efe- 
ktu. Gdyby  przynajmniej  miały  mniój  ząrozumienia  i  mniój 
były  gadatliwe,  znoszonoby  je  jako  sprzęt  konieczny,  jako 
dodatek,  którego  usunąć  niepodobna;  ale  one  posiadają  nie- 
stety swe  stanowcze  zdanie,  mają  w  swój  głowie  zapas  wy- 
rażeń technicznych,  które  połknąwszy  w  przelocie,  przetra- 
wione, przefiltrowane  i  do  niepoznania  zmienione,  szafują 
niemi  przy  każdój  okazyi,  jakby  zdawkową  monetą. 

Do  tejże  samej  kategoryi  należą  mężowie  primadonn.  Jak 
tamte,  tak  i  ci*  świecą  pożyczanym  blaskiem;  są  to  satelity,  są 
to  zera,  które  nic  same  z  siebie  nie  znacząc,  stanowią  jednak 
cyfrę  w  połączeniu  z  żoną.  Dowodem  tego  jest  fakt,  który 
zaraz  przytoczę. 

'  Sławna  śpiewaczka,  której  imię  cała  Europa  z  uwielbie- 
niem powtarza,  przybyła  po  wielu  latach  w  rodzinne  swego 
męża  strony.  Mąż  jój,  człowiek  dobrze  urodzony  i  wykształ- 
cony, miał  sobie  za  obowiązek  złożyć  wizytę  swemu  wyższego 
znaczenia  rodakowi,  a  zarazem  załatwić  interes  jaki  mu  wy- 
padł w  tym  czasie.  Przybywszy  do  jego  pałacu,  kazał  się 
zameldować,  lecz  gospodarz  nie  znając  go  ź  nazwiska,  polecił 
powiedzióć,  że  go  nie  ma  w  domu;  powtórzyło  się  to  raz 
drugi  i  trzeci.  Nareszcie  zniecierpliwiony  biedny  mąż  śpie- 
waczki wymienia  nazwisko  swój  żony,  i  natychmiast  zostaje 
przyjęty.  Zdarzenie  to  dowodzi  jakie  poszanowanie  obudzą 
powszechnie  prawdziwy  talent,  i  jeżeli  go  dziś  nie  zasypuje- 
my złotem,  to  przecież  nikt  obwinić  nie  może,  abyśmy  nie 
nieśli  mu  hołdów  i  pozwolili  *  umrzeć  z  głodu. 
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Bywają,  jednak  zdarzenia,  że  popularności  nabywają  je- 
niusze  dopiero  po  śmierci,  .źe  wtenczas  dopiero  oceniają. ich 
ogrom  i  budują  im  pomniki  wiekopomnśj  sławy,  a  chociaż  za 
życia  już  znani  i  cenieni,  śmierć  im  przecież  dopiero  kładzie 
na  skronie  wianek  laurowy.,..%. 

Tego  losu  doznał  nasz  serdeczny  Chopin.  Dzieła  jego 
brzmią  sławą  zasłużoną  za  granicą,  potęgą  swej  pieśni  porywa 
serca  słuchaczy,  a  my  ziomkowie  jego,  własnój  pieśni,  jakby 
z  własnej  naszój  wysnutśj  duszy,  zrozumieć  nie  potrafimy  i 
dziś  gdy  Francy  a,  Belgija  i  Włochy  z  świętym  zapałem  wita- 
ją jego  twory,  my  zaledwie  kiedy  niekiedy  i  jakby  ze  stra- 
chem umieszczamy  w  koncertowym  repertuarze  j^o  kompo- 
zycye. 

Szczególny  był  początek  jego  chwały  i  szczególne  zejście 
z  osobą,  która  wielki  wpływ  wywarła  na  koleje  jego  życia. 
W  pewnym  domu  w  Paryżu,  zajmował  Chopin  mieszkanie, 
którego  okna  były  naprzeciw  okien  pani  George  Sand.  Otóż 
pewnego  razu  młody  nasz  artysta,  tworzył  jak*ąś  melodya,  ale 
mu  cóś  widocznie  zbywało  na  natchnieniu,  bo  po  kilkakroć 
wstawał  i  siadał  do  fortepianu,  lecz  myśl  niesforna  nie  była 
mu  posłuszną,  a  fantazya  na  lotnych  uleciała  skrzydłach.  Na 
drugiej  stronie,  naprzeciw,  pani  Sand,  maczała  pióro,  myśla- 
ła, znowu  maczała,  znowu  myślała,  a  myśl  upornie  więzła 
na  piórze  i  ani  jednym  wyrazem  na  papier  przenieść  się  nie 
dała.  Rzuciła  więc  pióro  z  niecierpliwością  i  patrząc  w  prze- 
ciwległe okna,  spytała  prawie  bez  swój  wiedzy,  ,,kto  tam 
mieszka. ' '  Subretka  wzruszyła  ramionami  i  odrzekła  od  nie- 
chcenia: ,, Jakiś  cudzoziemiec,  muzyk,  podobno  nabywa  się 
Chopin.** 

Prawie  w  lej  samój  cliwili  Chopin  porzucił  fortepian, 
a  chodząc  po  pokoju  dla  rozerwania  myśli,  podobneź  zadał 
zapytanie  służącemu.  Ten  z  podziwieniem  podniósł  oczy,  i 
podrapawszy  się  za  ucho,  rzekł  jak  człowiek,  który  się  waha 
w  odpowiedzi  nie  będąc  pewnym  swego:  , ,  podobno  jakaś  pi- 
sarka, dama,  którą  nazywają  SUnd.  '* 
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Dziwna  rzecz,  dwa  te  nazwiska  wymówione  jednocze- 
śnie, dały  natchnienie  dwóm  jenialnym  głowom.  W  miesiąc 
potóm  miał  miejsce  wielki  koncert  Chopina  wykonany  w  sali 
Pleyela,  a  z  druku  wyszła  ona  sławna  Lelia  napisana  przez 
p.  Sand. 

Któż  nie  zna  stosunków  Chopina  z  ta  stawna  kobieta? 
Razu  pewnego  jenialny  nasz  rodak  dogorywał,  trawiony  nie- 
uleczona  słabo&cią,  leżał  wiec  w  szeslągu  i  marzył  jeszcze 
boskie  melodye,  jakie  wiecznie  w  duszy  jego  brzmiały.  W  sa- 
lonie tymczasem,  obok  jego  pokoju,  pani  Sand  jako  gospodyni 
przyjmowała  gości.  Zebranych  było  kilku  pisarzy  i  artystów, 
między  temi  ostatniemi  zaszedł  spór,  kto  jest  wyższym  pod 
względem  mechanizmu  Thalberg  czy  też  Liszt?  Mejebeer  mogąc 
ustalić  zdania,  wezwał  o  takowe  Chopina.  Ten  się  uśmie- 
chnął i  rzekł  bez  namysłu:  , ,  Obydwaj  sa  wielcy  mistrze  i 
równi  sobie,  lecz  gdybyś  każdego  z  nich  potrzymał  z  jakie 
kilka  miesięcy  w  odosobnieniu,  Liszt  by  zagrał,  jakby  do- 
piero wczoraj  wstał  od  fortepianu,  a  Thalberg  by  się  zmie- 
szał, bo  pierwszy  gra  z  natchnieniem,  a  drugi  jest  biegłym 
wykonawca.  *  * 

W  parę  minut  Berlioz  zbliżył  się  do  Chopina  i  wyznał 
mu  pod  sekretem,  iż  napisał  marsz  uroczysty,  i  że  go  chce  od- 
4ać  pod  sąd  jego.  Chopin  wtenczas  prosił  go  jak  o  łaskę, 
aby  ukrył  ten  utwór  na  czas  jakiś  przed  światem  i  zachował 
go  na  śmierć  jego,   aby  mu  służył  za  marsz  pogrzebowy. 

—  Wiem,  rzekł  dalej,  że  nie  lubisz  długo  czekać  z  wy- 
daniem prac  swoich,  lecz  zapewniam,  — dodał  z  smutnym  u- 
śmiechem,  — że  ja  ci  długo  czekać  nie  dam  na  siebie.  * '  I  rze- 
czywiście w  kilka  dni  potem  przed  grobowym  konduktem  or- 
kiestra grała  marsz  Berlioza,  a  na  marach  spoczywało  cia- 
ło Chopina. 


Pah.  Wampika   T.    II. 
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Co  to  jest  koncercik?  Polowanie  na  sławnych  artystów. 
Wampiry.  Wampir  i  umierający.  Strach  ma  wielkie 
oczy.  Widziadła.  Słyszadła.  Klaskadła.  Cudownd  dzieci. 
Fenomeny.  Recenzenci  muzykalni.  Mniemani  soliści 
cudzoziemskich  dworów.  Słdwko  o  bezstronnej  krytyce 
Zapał.  Oklask  wymuszony  i  ulubieniec  publiczności.  Za- 
kończenie. 


Chcecie  żebym  wam  powiedział,  co  to  jest  koncercik? 
jest  to  popis  na  jakimkolwiek  instrumencie,  na  skrzypcach, 
fortepianie,  waltorni,  trąbie,  kontrabasie,  wiolonczelli,  flecie, 
oboju,  harmonijce,  bębnie  nawet,  młodzieniaszka,  młodzień- 
ca, żaka,  dziecka,  niemowlęcia  czasami,  bez  różnicy  płci;  a 
nawet  tytuł  tylko,  dla  pokazania  publicznie  kilku  młodzienia- 
szków, młodzieńców,  żaków,  niemowląt  razem  zgromadzo- 
nych; albo  wreszcie  popisy  orkiestrowe,  nagromadzenie  tonów 
bez  końca,  chaos  w  którymby  i  sam  MefistoBl  do  ładu  nie  tra- 
fił, zebranie  afiszowych  konceptów,  a  nadewszystko  darmo 
wyżebranego  grosza^  Koncerciki  w  ostatnich  czasach,  massa 
nieprzemierzona  wtargnęły  sie  do  światła  spekulacyi,  a  z  niemi 
wzrasta  liczba  jeniuszów  i  meteorów  muzykalnych! 

7* 
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Kamieniem  węgielnym  koncierciku  jest  salon,  salonik, 
teatr  lub  teatrzyk,  a  czasem  szopa  do  wynajęcia(w  razie  gwał- 
townej potrzeby);  późniój  program,  który  powinien  obejmo- 
wać parę  głośnych  imion  artystów  i  amatorów;  o  imię  kon- 
certanta  tu  nie  dbają,  ono  może  być  nieznane,  rzecz  tu  idzie 
o  pieniądze;  sławę  chowają  na  potom,  przy  okazyi,  przy  po- 
myślnym zbiegu  okoliczności,  przy  względach  pana  Redaktora, 
który  jest  na  szczęście  ciotecznym  bratem  siostry  stryja  kon- 
certantki. 

Jak  tylko  sala  jest  gotowa  i  program  w  projekcie,  robi 
się  plan  polowania  na  artystów  mających  przyjąć  udział,  i  na 
publiczność  mającą  się  zebrać  gromadnie  na  koncert.  O!  wiek 
nasz,  jesz  to  wielki  myśliwy,  poluje  on  na  wszystko,  co  tylko 
pieniądze  w  zysku  przynieść  może. 

Zadaniem  koncertanta  lub  koncertantki  jest  zwrócić  u- 
wagę  publiczności  na  afisze,  przekonać  ją  gwałtem,  iź  bę- 
dzie miała  miłą  sposobność  wesprzeć  poczynający  talent,  i 
usłyszeć  artystów  europejskich  posiadających  wziętość;  otóż 
i  obmyślone  łowy  na  publiczność  i  na  artysttiw  głośnój  repu- 
tacyi.  Nieszczęśliwi  ci  artyści!...  napróźnoby  zabarykadowali 
przed  tą  szarańczą  drzwi  swego  mieszkania,  napróźnoby  kil- 
ku argusów  postawili  w  przedpokoju.  Blade  figury  bohate- 
rów koncercików  wszędzie  trafią,  wszędzie  się  przedrzeć  zdo- 
łają. Ich  żałosna  mina  ściga  artystę  we  dnie  i  w  nocy,  za- 
snąć mu  nie  daje,  ich  głos  rozdzierający  wytrąca  mu  łyżkę 
rosołu  z  ręki;  jeśli  ośmieli  się  siąść  do. obiadu,  ich  cierpkie 
meLancholiczne  spojrzenie,  zda  się  nawet,  że  na  dolinie  Józe- 
fa ta  czynić  ci  będzie  wyrzuty  za  nieczułość.  .  Słowem  każdy 
z  proszących  jest  dla  .artysty  istnym  Wampirem^ 

Rzadko  więo  kiedy  odmawiają  oni  Wampirom,  z.obąwy 
narażenia  swojej  doczesnćj  i  wiecznój  spokojnośei,  i  dlate- 
go też  liczba  koncercików  powiększa  się  z  dniem  każdym;  arty- 
ści w  ciągłem  oblężeniu,  publiczność  niemniój,  codziennie 
bowiem  spadają  deszcze  biletów  3-rublowycb,  aż  ją  zimno  na 
wskroś  przejmuje. 
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Wjednój  z  stolic  europejskich  w  roku  186^  mieliśmy 
daleko  więcej  koncercików,  jak  kiedykolwiek.  Silono  się  na 
różne  wynalazki,  na  wybryki  przemysłu,  nareszcie  zaczęły  sie 
pojawiać  na  afiszach  koncerciki  dla  improwizowanych  sierot, 
familij  bez  nazwiska,  dla  ślepych,  głuchych,  kulawych;  sło- 
wem każdy  rad  korzystał  ze  swojój  ułomności  prawdziwśj  lub 
udanśj,  aby  tylko  ogłosić  koncercik  pod  nazwa  wielkiego  kon- 
certu. 

Wchodząc  do  pokoju  jednego  ze  znanych  artystów,  za- 
stałem już  o  godzinie  8  z  rana  ośmiu  czekających  Wampirów 
z  karteczkami  obejmującemi  programata.  W  kilka  dni  potom 
zagadnąłem  w  tym  samym  przedmiocie  pana  S.  milionowego 
miłośnika  i  protektora  muzyki.  Pokazał  mi  całe  szuflady  za- 
pełnione biletami  i  programami  tęczowych  kolorów;  był  to  tyl- 
ko zapas  z  jednego  miesiąca. 

Mógłbym  przytoczyć  wiele  anegdot,  charakteryzując  te- 
go rodzaju  polowanie  na  publiczność,  i  napady  wśród  białego 
dnia  na  nią,  przymuszające  ją  gwałtem  do  sympatyi  koncer- 
towej, ale  przeszedłbym  zakres  niniejszego  artykułu,  podaje 
wiec  tylko  jeden  autentyczny  wypadek,  dowodzący  o  ile  taki 
Wampir  jest  niebezpiecznym  dla  osób  mających  zbyt  drażliwe 
nerwy. 

Do  pana  ***  ws:!edł  Wampir  płci  żeńskiej,  zapraszając  go 
na  koncert.  Pan  był  słaby,  nie  przyjął  wiec  nieproszonego 
gościa,  ale  sługa  jego,  chcąc  się  uwolnić  od  natręctw  Wam- 
pirów z  biletami,  oświadczył  mu,  iż  nazajutrz  mu  ułatwi, 
wstęp  do  pana.  Na  drugi  dzień  zjawia  się  Wampir  powtór- 
nie. Nagły  blask  jarzących  świec  uderza  go  i  zdumiewa,  w  o- 
koło  czarno,  w  tóm  spostrzega  katafalk,  a  na  nim  trup  spo- 
dziewanego słuchacza.  Wrażenie  trwało  chwilę.  Wampir  nie 
traci  czasu  i  biegnie  do  osoby  zapisanój  w  dalszój  kolei  na 
liście. 

Wchodzi  i  zastaje  panią  domu,  na  kanapie  siedzącą  przy 
śniadaniu.  Zaledwie  rzecz  wyjaśnił,  zachniurzyło  się  pogo- 
dne dotąd  czoło  gospodyni,  brwi  zmarszczyły,  śmiejące  się  usta 
przekrzywiły,  głos   ochrzypł. 
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—  Mój  Boże!  zawołała,  znów  bilety już  nie  chce  wie- 

cój  koncertów,  muzyka  nerwy  mi  rozdziera,    słuch   przytępił 
mi  się  znacznie,   przyjdzie  wkrótce   zmysły  postradać. 

—  O  pani !  kwilił  żałosnym  głosem  Wampir,  sąsiad  pani 
miał  wziądc  dwa  bilety  dzisiaj.,.,  ale  umarł.  Teraz  pani  mi 
odmawiasz. 

—  Jakto?  sąsiad  mój  nie  wziął  biletów  i   umarł? 

—  Tak  pani,  po  niego  to  karawan  stojący  przed  bramą  za- 
jechał. 

—  A  to  proszę  o  dwa  bilety,  proszę  mi  darować,  iem  od- 
mówiła z  początku,  ale  nie  w  humorze  byłam.   Co  się  należy? 

—  Sześć  rubli  srebrnych,  najdroższa  pani  dobrodziejko. 

—  Proszę....  umarł....  patrzcie  państwo,  i  nie  będzie  na 
koncercie. 

Cóż  ztąd  wypływa?  iż  koncerciki  takie,  napełniają  się 
automatami  chodzącemi,  które  idą  tylko  po  to  na  koncert,  aby 
nie  wydać  darmo  pieniędzy.  Wampiry  bowiem  nikogo  nie 
szczędzą;  osoby,  którym  gwałtem  bilety  wciśnięto,  albo  które 
wzięły  takowe  przez  litość,  bilety  swoje  zwykle  odstępują  słu- 
żącym i  ich  znajomym.  Sala  napełnia  się,  że  tak  powiem, 
słyszadłami,  które  nic  nie  słyszą,  a  przynajmniój  t^o  co  sły- 
szą, nie  rozumieją;  widziadłami, '  które  w  twarzy  grającego 
na  jakim  instrumencie  szukają  odcienia  urojonój  przez  siebie 
powierzchownój  oznaki  jeniuszu,  i  biada  jeśli  nos  jego,  oczy 
albo  włosy  uznają  za  niejenialne;  artysta  przepadł  bez  ratun- 
ku,  a  z  nim   i  jego  przyszła  karyera. 

Spotykałem  wiele  widziadeł  patrzących  na  pannę  Rachel 
i  niedbających  bynajmniój  o  to,  co  ona  deklamowała;  im  dość 
było  wpatrywać  się  w  jej  nos,  oczy,  usta,  włosy  przyczesane 
a  la  Dianę;  tam  to  oni  wypatrywali  źródło  tego  jeniuszu,  któ- 
ry podziwia  Europa,  a  serce  ich  było  głuche  i  milczące,  cho- 
ciaż w  tym  razie  wybaczyć  im  można,  biorąc  na  wzgląd,  iż 
mało  było  takich,  do  głębi  serca  których  deklamacya  panny 
Rachel  wkraść  się  potrafiła. 

Wracając  do  koncercików  dodać  należy,  iż  stają  się  one 
przedmiotem  pogłosek,  które  obrażają  reputacyą   imienia  ma- 


Digitized  by 


Google 


—    96     — 

jacego  już  zasłużoną  wziętośó.  Zaiste!  jest  wiele  osób,  które 
vriecśj  sie  zajmować  lubią  plotkami  koncertowemi,  jak  kon- 
certami, bo  tam  prócz  bemolów  nic  wiecój  nie  znajdują,  a  to 
przynajmniój  do  woli  nagadać  sie  mogą.  Cóżbyście  naprzy-  . 
kład  powiedzieli  czytelnicy,  gdyby  wam  sie  zdarzyło  byó  na 
koncercie,  w  którym  akompaniujący  na  fortepianie  prowadzi 
taką  rozmowę  z  grającym.     Scena  odbywa  sie  jak  następuje: 

Wiolonozella:   Pan  grasz  fałszywie  i    za  prędko. 

Akompaniator:   To  pan  sam  zgubiłeś  takt,  trzeba  być  Sa- 
lomonem na  to,  aby  mu  dogodzić. 

Wiolonozella:   Weź  pan  akord  be  moll . 

Akompaniator:   Fałsz,  należy  wziąść  e  dur. 

Wiolonozella:  To  ja  grać  nie  bede  i  na  śmiech  pana  wy- 
stawie. 

Akompaniator:  Nie  graj  pan  sobie;  ja  koncertów  nie  daję, 
mnie  sławy  nie  potrzeba. 

Kilka  słyszadeł  razem:  Cóż  to,  oni  się  tu  kłócić  przyszli? 
tego  u  nas  i  w  domu  nie  kupić. 

Pierwsze  slyszadło:  Powiedzcie  mi  panowie,  co  on  gra? 
co  tam  stoi  w  programie? 

Drugie  słyszadło:   Swoją  improwizacyą. 

Trzecie  słyszadło:  O  dziwy!  To  jeniusz!  Tak  młody  a  już 
komponuje. 

Czwarte  słyszadło  (z  gniewem):  Co  wy  gadacie,  ja  znam 
ten  kawałek.  To  sonata  Mendelsohna. 

Piąte  słyszadło  (z  dobrocią):  No,  cóż  to  szkodzi,  to  się 
często  zdarza. 

I  tysiące  pod3bnych  wybryków.  Otóż  to  tacy  słuchacze 
sądzą  później  o  artystach.  Jeśli  na  nieszczęście  przyjmował 
w  takim  koncerciku  udział  artysta,  który  w  kilka  dni  ogłasza 
swój  własny, na  uwagę  znawców  zasługujący  koncert,  usłyszy 
w  około  siebie  śmiech  pogardy  i  ironii,  błądzący  na  ustach,  i 
słowa  wymówione  półgłosem:' 

— '  On  śmie  dawaĆ  koncert!...  ładnie  się  popisał  niedawno, 
na  koncercie  danym  na  dochód    niewidomego   flecisty! 
czytać  nie  umie! 
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—  Zkad  pan  to  wiesz,  spyta  ktoś  z  boku. 

—  Opowiadała  mi  to  siostra  raojój  bratowój,  którój  gwał- 
tem dwa  bilety  wsunięto. 

Brak  dobrych  koncertów  wpływa  także  wiele  na  ze- 
psucie gustu  w  publiczności.  Sezon  koncertowy  w  pewnych 
pęryodach,  nazwać  można  siecią  nastawiona  na  zwolenników 
muzyki.  Biorą  sie  na  rozmaite  sposoby,  aby  zaostrzyć  uwa- 
gę; afisze  codzień  zmieniają  formę,  programy  na  coraz  innym 
drukowane  są  papierze.  Ogłaszają  to  koncert  olbrzymów  je- 
nialnych,  to  znowu  Liliputów  arcy-jenialnych.  Co  chwila 
słyszymy: 

—  Jutro  warto  iśc  na  koncert.  Będzie  grało  jenialne  dzie- 
cko,  wyobraźcie  sobie  ma  lat  7  i  już  gra  na  7  instrumentach. 

—  Jakto  na  siedmiu  razem? 

—  Zwaryowałeś?. . .  na  każdym  z  osobna,  a  czasem  i  na 
dwóch  razem. 

—  Na  jakichże,  powiedz  mi? 

—  Zgadnij? 

—  No  powiedz  mi,  bądź  łaskaw,  to  już  gotów  będę  zry- 
zykowaó  3  rsr. 

—  Gra  na  skrzypcach  i  sam  sobie  akompaniuje,  śpiewa  i 
gwiżdże  zarazem  to  jest  cztery:  tańczy  kaczuczę,  deklamuje  aź 
milo  i  umie  wywracać  koziołki  i  skakać  na  linie. 

—  A!  a!  a!  a!  doprawdy....  to  fenomen! 
Lub  znowu  spotyka  się  dwóch  przyjaciół. 

—  Gdzie  pędzisz?  pyta  jeden. 

—  Na  koncert, 

—  Na  czyj  koncert? 

—  Wystaw  sobie,  dwunastoletnia  dziewczynka  gra  na 
skrzypcach  i  naśladuje  na  nich  wszystko  co  się  podoba,  rycze- 
nie wołu,  krowy,  osła,  śpiew  kanarka,  świst  wiatru,  burzę, 
i  wszystko  to  robi   z  cykatą. 

—  Chyba  staccato. 

—  A  Bóg  ją  tam  raczy  wiedzióć,  mówię  ci  tylko,  że  mój 
brat,  co  przepada  za  skrzypcami,  a  zwłaszcza  za  pięknem  i 
skrzypicielkami,  ledwie   nie  oszalał  z  zadziwienia..*. 
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—  Och!  to  jeniasz! 

—  Naturalny  jenius2,  nieporównany  jeniusz!  dziwo!  o6my 
cud  ńwiata. 

—  A  to'  warto  pójtó,  już  też  dawno  nie  słyszałem  dziecka 
z  jeniuszem. 

—  Ale,  słuchaj !...  przyjechał  tu  pierwszy  wiolonczelista  w 
Europie.  Jutro  także  jego  koncert. 

—  A  już  trudno»  na  dwóch  razem  być  nie  mogę;  zresztą, 
któżby  mi  tam  kazał  słuchać  starego,  kiedy  młody  jeniusz 
o  trzy  kroki.  Pewno  u  tamtego,  nie  ma  już  ani  za  grosz  ognia 
i  zapału.   Passyami  lubię  jenialne  dzieci ! 

Otóż  to  tacy  icbmościowie  zaimprowizowali  sobie  je* 
tiiusz,  i  poszli  trąbić  po  całem  mieście  o  nim.  Jeśli  dla  wie- 
lu, głos  ich  będzie  głosem  wołającego  na  puszczy,  to  znajda 
się  jednak  i  tacy,  którzy  za  nim  polecą,  i  będą  na  koncercie 
12sto  letniego  jeniusza  krzyczeć,  hałasować,  tupać  nogami, 
rzucać  wieńce,  które  zawczasu  zabrali  z  sobą,  i  jeniusz,  który 
daj  Boże  aby  był  choć  miernym  wykonawca,  będzie  okrzycza- 
nym, wyniesionym  pod  niebiosa.  Wywołają  go  w  sali,  w  ko- 
rytarzu, na  schodach,  często  na  ulicy  nawet,  a  nazajutrz  na- 
piszą w  gazetach,  że  wywołanym  był  40  razy! 

Rozumie  się,  że  złudzenie  prędko  znika,  ale  pewien  czas 
pozostawi  publiczność  w  błędzie.  Koncert  wiolonczelisty  eu- 
ropejskiego pusty,  a  co  gorsza,  iż  znajdzie  się  zaraz  recen- 
zent, który  otrzymawszy  bilet  na  koncert  jenialnego  dziecka, 
a  nie  mogąc  z  powodu  licznych  zajęć  pójść  na  takowy,  posyła 
na  swoje  miejsce  znajomego.  Ten  wpada  zadyszany,  zlany 
potom,  który  kroplami  spływa  po  jego  twarzy. 

—  No  i  cóż?  pyta  zdumiony  recenzent. 

—  Czterdzieści  razy  wywołano.  Zarzucono  wieńcami,  en- 
tuzyazm,  furorę!! 

—  Nie  może  być?  Dobrze  ześ  mi  to  powiedział,  wspomnę 
o  tóm  w  pierwszym  felietonie. 

I  nazajutrz  wychodzi  felieton,  który  się  zaczyna  temi 
słowy: 
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,,Tak  jak  w  państwie  powietrznym  rzadkie  sa  meteory, 
i  ukazanie  się  ich  w  podziw  wprowadza,  tak  i  na  niwie  mu- 
zykalnej jutrznia  fenomenalnego  jeniuszu,  wywołuje  przy  uka- 
zaniu sie  swojem  entuzyazm  widzów. ...  *  *  Z  tego  ustępu  ła- 
two można  osadzić  co  będzie  dalśj. 

Zdarza  się  nieszczęściem,  iż  zagraniczna  gazeta  prze- 
drukuje ten  artykuł  pana  X.  X;  Z.  Ż,  albo  Ż;  a  brat  skrzy- 
piecielki  bawiący  za  granicą,^  usłyszawszy  o  niesłychanem 
powodzeniu  swojój  siostry,  odgrzebuje  czóroprędzej  zastygły 
swój  talent  na  klarynecie,  co  tchu  stara  się  o  miejsce  honoro- 
we w  orkiestrze  jakiego  księstwa  niemieckiego  i  otrzymawszy 
takowe,  pobędzie  tam  parę  miesięcy,  poczóm  bierze  uwolnie- 
nie i  spieszy  na  łeb  na  szyję  do  stolicy,  gdzie  jego  siostra  mia-  * 
ła  takie  powodzenie  i  niezadługo  potom  słyszemy: 

—  Pan  Y.  przyjechał. 

—  Któż  on  taki? 

— T  No,  nie  żartuj  sobie,  to  solista  teatru  *.  Przeczytaj  na 
afiszu,  przytóm,  jest  lo  ten  sam.  którego  siostra,  miała  tak 
olbrzymie  powodzenie.... 

Znajdą  się  usłużni,  którzy  rozniosą  famę  po  mieście, 
ppzytem  tworzą  się  zaraz  partye  gardłujące  jak  na  sejmikach, 
którzy  na  każdym  kroku  cytują  ci  jego  zalety.  Nareszcie  kon- 
cert ogłoszony,  sala  wynajęta.  Siostra  koncertanta  rozwiozła 
bilety  wielbicielom  swego....  talentu;  ,,to  jeniusz, ''  powtarza 
ona  z  zapałem. 

Ale  publiczność  potrząsa  głową  z  niedowierzaniem;  taka 
mnogość  jeniuszów  zastrasza  ją  nareszcie,  straszy,  ją  myśl  po- 
wodzi muzykalnej.  Nareszcie  pseudo-jeniusz  ukazuje  się  na 
estradzie,  oklask  grzmiący,  przeciągły,  dodaje  mu  moral- 
nej odwagi;  z  wdziękiem,  z  przymileniem  przytyka  ów  kla- 
rynet  do  ust,  czarodziejski  świst  się  rozlega.  Publiczność  na- 
tęża uwagę,  ale  niestety,  te  dźwięki  poruszyć  jój  nie  są  w  sta- 
nie, chce  poklaskiwać  z  grzeczności,  ale  i  oklask  się  jakoś  nie 
składa.  Wprawdzie  brzmi  jeden  i  drugi  przytłumiony  odgłos, 
niby  szmer  brzęczących  pszczół  wulu. ..  to  ma  oznaczać  brawo! 
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Nie  przeszkadza  to  jednak  publicznotei  rozejść  się  przed 
końcem  koncertu. 

I  czy  myslioie  ze  recenzenci  zamilczą?  Bynajmniój.  Sio- 
stra koncertanta  ma  swoją  partyą,  ta  ma  swoich  recenzentów, 
i  nazajutrz  czytamy  w  jednój  z  gazet:  ,,Pan  Y.  był  przyjętym 
z  entuzyazmem  i  przywołanym  pokilkakrotnie.  * ' 

Zdania  tego  bynajmnićj  nie  stosujem  do  recenzentów. 

Jest  wielu  krytyków,  którym  głos  sumienia,  nie  dozwala 
z  oł)razą  prawdziwój  zasługi  wysławiać  mierność. 

Ale  ja  tu  mówię  o  recenzentach,  którzy  podpisują  się 
trzema  gwiazdkami,  i  zachowują  najsurowsze  incognito;  bojąc 
się  własnego  zdania,  niedowierzają  oni  własnym  słowom. 
Wstydzą  się  nazywając  mierność  ulubieńcem  publiczności,  bo 
w  tym  przydomku  wiele,  wiele  sie  zawiera.  Wytłómaczę 
wam  co  to  jest  zapał  i  oklask  wymuszony,  i  co  to  jest  ulu- 
bieniec. 

Muzyka  obudzić  w  nas  powinna  rzewne  uczucie,  wzru- 
szenie wznioślejsze.  Żle  się  ci  wyrażają,  co  nazywają  kon- 
cert zabawą*  Koncert  jest  to  cóś  wyższego  jak  zabawa.  Jest 
tó  wrażenie  co  usypia  zmysły,  bo  tkliwą  melodyą  przemówić 
powinno  nie  do  nich,  ale  do  serca  i  duszy,  i  tknąć  je  niby 
iskrą  elektryczną. 

Słuchając  pjęknój  muzyki,  stopniowo  przenosimy  się 
w  świat  poetów,  w  świat  marzeń;  artysta  staje  przed  nami, 
odziany  wieszczym  jakimś  urokiem;  widzimy  w  nim  istotę 
wyższą,  istotę  wybraną  od  Boga,  aby  nas  z  niebiańską  po- 
znajomiła melodyą,  i  uczucie  czci,  które  nas  ogarnia  dla  tłó- 
macza  wyższych  natchnień,  wydziera  nam  wykrzyk  podziwu 
z  piersi,  popycha  rękę  do  oklasku,  i  zamienia  się  wreszcie  w  je- 
dno uczucie  panujące,  które  wszystkie  wrażenia  razem  połą- 
czyło w  sobie,  i  które  nazywamy  zapałem,  entazyazmeiii. 

Artysta,  który  takie  uczucie  obudzić  potrafi  w  massie, 
łatwo  się  stać  może  jój  ulubieńcem.  Publiczność  upragnioną 
jest  wzniosłych  wrażeń,  lubi  odróżnić  mierność  od  wyższości, 
i  ona  to  najlepiej  osądzić  potrafi,  kto  godzien  jest  nosić  imię 
jeniuszu,  i  komu  ten  przydomek  nadanym  był  prawem  sztusz- 
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nego  uznania*  Publioznośó  ma  ów  instynkt^  który,  ja  na  tór 
prawdziwego  talentu  wprowadzić  nie  omieszka,  ma  zresztą  i 
swoje  zdanie,  które  rzadko  kiedy  zaprzeczónem  bywa  przez 
sumiennego  recenzenta. 

Artysta  ulubiony  przez  publiczność  nie  potrzebuje  roz- 
nosić biletów  na  koncert  po  domach,  utrzymywać  na  stole 
swojój  partyi,  kłaniać  się  recenzentom  i  pisać  alisze  w  chwi- 
lach jenialnych  pomysłów. 

On  zaufany  jest  w  swoja  publicznońć,  wierzy  w  swój 
talent,  i  tryumfów  jego  ani  głos,  potwarzy,  ani  żółć  recen- 
zentów, ani  intrygi  współzawodników  zagłuszyć  nie  sa 
w  stanie. 

Byliśmy  na  koncertach,  które  gazety  jako  fakt  w  kroni- 
ce muzykalnćj  wskazywali.  Publiczność  tym  razem  uwierzyła 
gazetom:  na  pierwszy  koncert  zebrało  się  1000  osób,  na  drugi 
500,  na  trzeci  250. 

Rezultat  koncertów  artystów  posiadających  reputacya 
publiczną,  ale  przeciw  którym  żądło  krytyki  wymierzanem 
było  bezustannie,  przedstawił  cyfry  następujące:  na  pierwszym 
800,  na  drugim  1000,    na  trzecim  1200. 

Na  koncertach  pierwszych  zauważyliśmy,  że  poklaskiem 
słuchaczów  rządziło  spojrzenie  bliskich  przyjaciół  lub  kre- 
wnych koncertanta,  albo  koncertanlki;  bukiet  kwiatów  prze- 
znaczony dla  nich,  długo  drżał  w  ręku  rzucającego,  póki 
skinienie  przyjaciela  nie  wskazało  mu  należytego  kierunku,  i 
dlatego  tóż  oklask  ten  był  omdlały,  przytłumiony,  gasnący, 
kwiaty  zwiędłe  i  pomięte;  w  koncertach  zaś  artystów  będą- 
cych przedmiotem  ciągłej  polemiki,  w  koncertach  tych  nie 
potrzeba  było  najmować  klaskaczy; oklask  szedł  prosto  z  serca, 
wieniec  spadł  za  popędem  entuzyazmu,  a  artysta  zdobył  so- 
bie tryumf,  kosztem  własnego  imienia. 

Jasno  więc  zrozumieć  można,  o  ile  pożądaną  jest  kryty- 
ka bezstronna,  zdanie  stanowcze,  nie  tchnące  osobistością,  i 
jak  ważnem  jest  zdanie  krytyka  donoszącego  o  ruchu  muzy- 
cznym i  nie  profanującego   slowsijeniusz.     Publiczność   przez 
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dobra  krytykę  nabiera  gustu,  prostuje  fałszywe  pojęcia  o  rze- 
czy, nabiera  więcej  zaufania  do  artystów,  i  więcój  chętną  się 
okazuje  do  wspierania  pierwszych  kroków  poczynających. 

Zdrowy  sąd  o  rzeczy,  światłe  zmianie  ludzi  doświadczę- 
nych  i  fachowych,  są  dla  każdego  prawdziwą  szkołą  życia  i 
postępowania. 
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ktokolwiek  by  myślał,  zera  się  urodził  dwa  wieki  temu^ 
bardzo  by  się  mylił.  Jestem  owocem  obecnego  stulecia^ 
z  wszystkiemi  jego  wadami  i  przymiotami,  o  ile  te  sobie 
przyswoić  byłem  w  stanie.  Nie  sądjlEcie  jednak,  ze  to  mnie 
boli;  bynajmniój,  a  nawet  przeciwnie,  dumny  jestem  z  tego  t 
chlubię  się  niemal,  że  nie  mam  przodków,  którzyby  się  za  mnie 
rumienie  mogli,  jak  to  mówiąc  między  nami  dziś  arcy  często 
sie  zdarza* 

Urodziłem  się  tedy  owego  pamiętnego  roku  wynalezienia 
gumowych  kaloszy;  to  tez  diarakter  mój  przebrał  wszystkie 
cechy  tego  szacownego  produktu,  to  j^t  giętkość,  ciągłość  i 
nieprzenikliwość  na  wszelkie  możliwe  słoty  losowe.  Opar- 
łem.się  z  powodzeniem  wilgotnćj,  goraczkowój  aurze  błyszcze- 
nia w  świecie  kosztem  ostatniego  grosza,  a  może  w  dodatku 
i  nie  swego;  wytrwałem  ciężkie  razy,  prześladowania  i  je- 
stem cały,  choć  nieco  wytarty,  na  warszawskim  bruku.  Oj-« 
otec  mój,  dalibóg  nie  wiem  czy  był  na  świecie;  lecz  ponieważ 
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ręczono  mi  honorem,  źe  egzystował,  musiałem  więc  uwierzyć, 
i. nawzajem  zapewniam  was,  żem  miał  ojca.  Lecz  czy  ten 
ojciec  był  czem  na  świecie,  czy  także  miał  jakiego  ojca,  o  tem 
was  całkiem  zapewnić  nie  mogę,  bo  w  chwili  gdym  okiem 
rozumu  spojrzał  raz  pierwszy  do  koła  siebie,  nie  żył  już  po- 
dobno, i  widziałem  tylko  matkę,  trudniącą  się  hodowaniem 
czarnych  królików  i  białych  kanarków.  W  dwunastym  roku 
życia  i  ją  straciłem.  Otóż  zostałem  sam  jeden  na  świecie, 
niewiadomego  pochodzenia,  niewiadomego  stanowiska  i  nie- 
wiadomego sposobu  do  życia;  jednem  słowem  człowiek  trafu. 
Byłbym  zapewne  nie  pisał  wam  kochani  czytelnicy  tych  arcy- 
ciekawych  pamiętników  i  zginął  w  tłumie  przedwcześnie  zga- 
słych jeniuszy,  gdyby  poczciwy  nasz  sąsiad,  wykwalifikowany 
introligator,  nie  wziął  mnie  na  ucznia  i  jedynego  kollaboratora 
swych  artystycznych  wyrobów. 

Przez  trzy  długie  lata  mazałem  się  w  klajstrze  i  lepiłem 
bezecnych  kształtów  pudełka,  nazwane  szumnie  roccocOj  mające 
zdobić  konsole  i  gotowalnie  wykwintnych  apartamentów,  aź 
znudzony  tą  mozolną  pracą,  porzuciłem  opiekuna  i  zacząłem 
fabrykę  mt  własną  rękę,  lecz' czego?.. •  nie  zgadniecie,  oto  fu- 
terałów do  kapeluszy. 

Wielu  się  z  was  uśmiechnie  na  ten  bagatelny  produkt 
przemysłu  XIX  stulecia,  lecz  ja  go  iaaczój  ceniłem.  Filozof 
we  wszystkiem  znajdzie  stronę  dodatnią,  i  ja  ją  znalazłem 
w  futerale.  W  marzeniach  rozbujałćj  wyobraźni  podnosiłem 
go  nieraz  do  pewnego  stopnia  godności,  i  osądziłem,  że  kiedy 
kapelusz  pokrywa  najszlachetniejszą  część  ciała,  to  jeat  głowę 
ezłowieka,  to  i  futerał  d^  niego  nie  jest  rzecią  tak  blabą,  na 
którą  by  uwagi  zwrócić  nie  można^  że  więc  naturalnie  i  on 
dzieli  połowę  sławy  kapelusza,  dla  którego  służy  za  przytułek 
po  eałodziennćj  pracy. 

Jakoż  los  mi  pomagał  w  nowem  przedsięwzięciu  i  zaro- 
bek z  każdym  dniem  się  zwiększał.  Materyał  kosztował  tak 
mało,  potrzeby  moje  były  tak  bagatelne,  gdym  zaprowadził  ro- 
zumie ^ę  ścisłą  hemeopatyą  konsumoyjną,  podług  HuftAanda, 
że  dochód   przechodził  najświetniejsze  ooa&ekiwania*     Bo  (et 
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dodaó  tu  myis^j  ze  wyroby  mą  fabrykacyi  tyle  łączyły  w  so- 
bie gustu,  elegancyi  \  trwałości,  źe  były  pociecha  i  duma  każ- 
dego porządnego  kamerdynera. 

Po  dwóch  latach  pracy,  byłem  juz  posiadaczem  kapitału 
wyiio;sz^C€go  paręset  złotych,  który  niebawoie  powiększył  się 
o  jaką  setkę,  za  dwóch  psów  odprowadzonych  właścicielom, 
Wiedłe.  wskazania  szanownego  organu  brukowego. 

I  znowu  upłynęło  lat  parę,  i  znów  kapitał  urósł  w  dwój- 
nasób, leoa  lei  duma  i  cfaęó  zy^u  urosła  wraz  z  saminą,  i 
biedziłem  się  po  dniach  i  nocach  całych  nad  sposobem  forso- 
wnego zwiększenia  mojego  skarbu.  Tysiące  projektów  roz- 
sadzało mą  biedną  czaszkę,  aż  sam  traf  nasunął  mi  w  ręce 
fortunę*. 

,  Jednym  ze  stałych  moich  kundmanów  był  Herszek  Gitara, 
nazwany  rudym,  choćby  wtaściwiój  nazwać  go  można  czeruHh- 
nym^  t^k  ^knym  kolojrem  jaśniała  jego  broda  i  para  wspa- 
oiatych  pejsów.  Wjiem,  2e  go  znacie  wybornie,  ho  i  któeby 
Me  znał  rudego  Hf^rszka^  któ^iby  nie  znał  Berszka,  który  wszy- 
3tko  buptaJB  i  wszystko  sprzedaje^  zacząwszy  od  sehedy  mo^- 
4iiego:papicza»  aź  do  złaman^o  pogr^bącza  i  śtłuczonśj  bu- 
tełkii,  który  wszystkiefld  9ię  trudni,  prócz  tego  co  nie  przynosi 
p](Qnię3iMgo  zysku* 

Ten  Herszek,  lo  hyl  cudny  człowiek:  nigdy  nie  jadł,  ni- 
gdy nie  pił,  nigdy  zdaje  się  Bie  sypiał,  a  jednak  żył  i  cbo- 
4ził,  a  /CO  największa,  źe  iiosit  w  starym  pugilaresie  massę 
pieniędzy,  jak  zwykł  mawiać  .^węgo  szwagra,  brata,    wuja, 
8ti7Ji^  ale  nigdy  swoich,  bo  to  był   na  pozór  człowiek  naj- 
bii^dniejszy  i  najgodniejszy    litości.      Herszak  byt  dla  mnie 
A  wietidm  szacuidiieiii  i.  serd^wością,  z  powodu  m^osaizę- 
dności,  wytrwałości  i  przemysłowój  żyłki,  a  nawet  raz  prze- 
ppwa449ał  mi  świetną  przyszłość,  z  waruakiem  jeżeli  mniój 
'leśći^dę.     Odt^iedzał  mpie  bardzo  często  i  kupował  hurtem 
futerały.     Raz  lię  zdarzyło,  źe  wszedł  do  mnie  bardzo  rano 
i  bardzp.Tsafra^wanyi  głaskał  brodę, p^^y  i  co  chwiU  wcinał 
l^śjE^)!  ślinę  prz^z  zęby,  z  <^ysto  żydowskim  aki^entom.     Wi- 
,  dzjd^W,  dobrze,  że  g<K  cóś  piecne  pod  j^o  spekuLacyjnóua  ser- 
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ceni,  lecz  nie  chciałem  go  sie  pytaó,  bom  był  pewny,  i^  ^^^^^ 
mie,  choćby  tylko  %  nałogci;  czekałem  wiec  aź  sana  zacznie. 
Wkrótce  też  dobył  owego  pugilaresu  i  wyjmując  jedną  piata 
cz^kę  loteryjnego  lowi,  namiawiat  mnie,  abym  ja  wziął  ko- 
niecznie. Pokazało  sie,  że  właściciel  opładwszy  cztery  klas- 
sy,  do  piątój  wykupić  nie  chciał,  tak  wiec  Herszek  na  mnie 
zagiął  parol  zarobienia  po  raz  drugi  całćj  cztero-klassów^j  na- 
leżności. Nie  wiedząc  jednak  o  tóm,  zgodziłem  sie  na  projekt, 
ryzykując  po  raz  pierwszy  na  tak  niepewną  spekulacyą. 

W  tydzień  byłem  panem  kilku   tysięcy  rubli,   a    flerazek 
obdarł  sobie  w  przystępie  rozpaczy  pół  brody  i   obydwa  pejsy. 

Odtąd  życie  moje  inny  całkiem  przybiera  charakter.  Za- 
rzucam liche  rzemiosło,  rzucam  sie  na  spekulaeye,  pOijczki, 
facyendy,  nabycia,  loteryą;  zawsze  wychodzę  sżczefiiliwie,  za- 
wsze z  wielkim  zyskiem.  Po  kiłku  latach  byfom^ -prawie 
u  szczytu  szczęścia,  krocie  liczyłem  w  obrotach,  gotówka  le- 
żała w  szkatule,  gdy  naraz  ciche  i  potulne  dotąd  m(^e  Herce, 
z  wielkim  o  swe  prawa  krzyknęło  ferworem.  I  ja  oom  clo- 
tąd  cały  świat  mój  widział  w  blasku  gromadzonego  złdia,  za- 
cząłem z  zaciętością  studenta  marzyć  o  czarnych  oczach  ^V^ 
knój  nóżce  panny  Katarzyny!  Do  licha,  ciężkie  to,'^  (MAte 
byty  dla  mnie  próby!  Los  dając  mi  bogactwa,  odmórwit*tlrQ- 
-dy.  Miałem,  niecałe  pięć  st^  wysokości,  twarz  niezbyt 
ponętną  \fif^re  wychudłego  świerszcza.  Na  dobitkę  i^od^iee 
panny  chwycili  się  maksymy  (  z  piekła  ją  chyba  wyrwali)^  że 
kto  nie  szlacbcic  to  nie  człowiek,  a  panna  wręcz  mi .  óśWiadi- 
czyła,  że  stokroć  woli  poświęcić  się  murom  klasztornym/  niż 
oddać  rękę  jakiemuś  indywiduum,  nieposiadająceinu  'języka 
franęuzlciego,  nieczytającemu  2000  tomów  Damasa^;400  to- 
mów Balzaka  i  tuzina  tomów  George  Sand.  *'    ^      * 

Do  djabła,  myślę  so})ie,  krucha  -prawa!  Z  językieolfraor 
cnzkim  pół  biedy;  popracuję,  wyuczę  się  choćbym  wydedM 
jak  słomka,  ale  szlachectwo  to  sęk!,.*..  Bredzą  się  tak  czas 
jakiś,  dttkssę  nad  grammatyką  i  wokabułami,  aż  naraz  irożja- 
śnia  mi  me  w  mózgu,  i  czuję,  ale  to  czuję  wyraje,  jak  dA^ 
kalft  koebam,  że  jestem  doskonałym   szlacheicem.     Jadę  z  tą 
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myiła  do  Lwowa,  swtenam  się  znanemu  eradytowi  genealo-* 
gteznemu  panu  Gasiorkowskiemu,  i  ten  po  pewnym  namyśle 
i  fO£wad2e  zaręcza  mi,  że  mam  zupełną  raeyą,  a  nawet  wkrót- 
00  oddaje  mi  patent  z  tytułem  barona,  herł)u  Fnierat. 

Taka  więe  drogą  doszedłem  oehi  mycłi  gorących  życzeń 
^  osoJjie  pianny  Katarzyny.  Nio  jednak  na  dwtecie  nie  ma  9ta*^ 
łego!  {  i  jćj  też  uczuela  zbyt  rychło  spełzły,  jak  różowe  ołHcie 

j^  tmduara,  a  po  roku  najdziwniejszego   pożycia uciekła 

do  domu  rodziców,  dając  za  powód  jakąś  figlarną  przyczynę, 
ołrjetą:  paragrafem  pnwa  kanonicznego,  o  któi*em  jakem  żyw 
wcale  me  wiedziałem. 

Opuszczony  przez  małżonkę,  syty  domowych  rozkoszy, 
rad  byiem  spróbować  życia  bezczynnego  w  tćm  chaotycznym 
kółku  nazwanem  dobrym  tonem,  z  którego  wyniesionych  kil- 
ka okruchów  dam  wam  ku  zabawie  i  pożytkowi  duszy,  moi 
kochani,  cierpliwi  czytelnicy. 


!• 


Szlachcic  ,jaidcli  wiele. 

Któryś  tam  mały  człowiek  powiedział,  że  nie.  ma  Wię- 
kszego nieszczęścia,  jak  byc  wielkim  człowiekiem.  Jaki  miał 
cel  ów  mały  człowiek  w  wygłoszeniu  tak  wielkiego  zdania, 
trudno  mi  dziś  wyrzec,  bo  anim  go  znał  osobiście,  ani  też  z  jego 
ust  tego  nie  słyszałem,  lecz  wyczytałem  na  pustój  kartce  sta- 
rego  kalendarza.  Mimo  tego  przecież,  śmiem  trzymać  stronę 
naiwnego  autora  tego  pewnika,  boi  w  samój  rzeczy,    pomy- 


Digitized  by 


Google 


-    126    - 

tfmy  tylko  uwa^teiet  czy  ohf^  j^doB  jeoiosz  aEMteł  luAetf&m 
oceniony?  czy  jest  profan,  coby  się  nie  smvA  targnąć  wi  niego 
i  niedołęjEnym  skalpelem  analizować*  olbrzymich  jego  idei, 
czy  jest  taki,  któryby  nie  Aieował^inie  przykrawał  ich  na  miarf 
sw^o  płytkiego  pojęcia  i  nie  sadził  jak  wyrocznia*  z  wyso- 
kotei  swyeh  wysokich  napletków?!!!  Zaprawdę,  jnź  cfia  tych 
tylko  powodów  niewarte  być  wielkim,  to  tez  i  pan  EOlary 
Pieczątka  był  sobie  wcale  małym  człowiekiem*  co  ma  jednak 
bardzo  szło  na  zdrowie.  Cóź  więc  moźeby  być  ciekawego 
W'  życiu  małego  człowieka  Pieczątki?  Ach!  mój  Boże,  toć  1o 
władnie  najciekawsze,  ie  był  małym,  gdy  dziś  wteyscy  sa* 
wielcy. 

Pan  Hilary  miał  juź  lat  50  z  czubem,  lecz  że  był  kawa- 
lerem, liczono  go  do  ludzi  w  sile  wieku.  Młodzież  zawistna 
jego  połoźmiu,  w  umysłach  rodzioów  wszystkich  panien  na 
wydaniu,  pomawiała  go  o  brzydotę,  starość  i  rubasmośc.  Łeez 
za  to  wszystkie  matki,  hurtem  wyrzekły,  że  to  człowiek  bar- 
dzo miły,  bardzo  stateczny,  i  bardzo  na  męia  przydatny.  Po- 
dejrzewam ja  wprawdzie,  że  głównym  tych  powodem  pochwał 
był  spory  pęczek  listów  zastawnych,  duszonych  przez  naszego 
bohatera  w  najskrytszej  kryjówce  najtajemniejszego  kantorka, 
ale  to   tylko  domysł,  i  nic  więcój. 

Pan  Hilary  był  bardzo  oszczędny,  i  oszczędnuśc  uważał 
za  jako  najpierwszy  przymiot  człowieka,  sam  go  posiadał 
i  szczycił  się  nim  przed  światem.  Nadto  był  szlachcicem 
(niewiadomój  daty),  o  czóm  przekonywał  wielki  herb  w  wiel- 
kim rznięty  sygnecie.  1  tu  oszczercy  znaleźli  przedmiot  ob- 
mowy, utrzymując,  że  ojciec  pana  Hilarego,  gdy  fakrykował 
szuwaks  i  trociczki  ani  się  domyślał,  że  z  tak  dostojnej  krwi 
pochodzi.  '  Fałsz  to  był  jednak  widoczny,  bo  nacóżby  sie  Pie- 
czątka nazywał,  gdyby  nie  był  szlachcicem? 

Więc  pan  Hilary  był  szlachdicem  i  do  te^o  człowiekiem 
oszczędnym.  Te  dwa  tylko  przymioty,  jużby  mu  zjednały 
serca  wszystkich  matek  całego  starego,  nowego  i  najnowsze- 
go świata;  a  cóż  dopiero  gdy  się  doda,  że  takie  robił  interesa 
i  takie  zbierał  dochody,  jakie  tylko  prawdziwa  córa  Terpsy- 
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chory  zwydatkowaó  jest  w  stanie.  To  też  wszędzie  był  mile 
witany^  szacowany,  wielbiony,  pieszczony. 

Że  za6  z  Qatury  bardzo  był  punktualny,  cały  ranek  zaj- 
imował  się  interessami,  czas  poobiedni  poświęcał  sercu,  które 
zwykle  o  jednój  godzinie,  minucie  i  sekundzie,  odzywało  się 
mchem  zepsutego  zegarka.  Ten  ruch  był  zawsze  powodem 
kilku  westchnień,  kilku  ziewnięć  i  wzięcia  się  do  kredki,  którą 
obliczał  hajskrupulatniój  majątek  i  dochody  siedmiu  napiętych 
oblubienic,  a  to  wedle  notat  starannie  zbieranych  przy  każdój 
zdarzenój^okazyi. 

Działo  się  to  jednak  wtedy  tylko,  gdy  pan  Hilary  w  do- 
mu objadował,  co  na  pochwałę  jego  oszczędności  arcy-rzadko 
się  zdarzało.  Bo  ten  wybór  siedmiu  dziewic  nie  był  bez  za- 
sady, jak  w  całym  panu  Hilarym  nie  bez  zasady  być  nie  mogło. 
Liczba  siedem  była  naprzód  Iiczb%  kabalistyczną,  liczbą  szczę- 
śliwą, powtóre  odpowiadała  doskonale  siedmiu  dniom  ty- 
godnia i  siedmiu  objadom,  które  kolejno  za  darmo  zjadał,  i 
to  najpunktualniój  do  ostatnio]  resztki,  a  to  aby  się  zaoszczę- 
dzić nawet  na  kolacyą.  Niepodobna  nam  się  dziwić  tój  za- 
ciętości odjadania  objadów;  był  to  tylko  sposób  dowcipnie 
obmyślany  dla  bliższego  zbadania  zamożności  panny. 

Pewnego  tedy  czasu  w  poobiedniój  porze,  gdy  wszystkie 
siedem  posagów  zważył  na  szali  głębokiego  rozmysłu,  gdy 
wazystkie  za  i  'przeciw  dostatecznie  zbadaił,  zasiadł  wygodnie 
w  najniewygodniejszym  z  foteli  i  począł  dumać  nad  swoim 
kawalerskim  stanem.  Dumania  te  jakoś  żałośnie  wypadły, 
bo  twarz  mu  zwisła,  warga  dolna  się  wzniosła  i  głowa  z  bo- 
ku na  bok  chwiać  się  zaczęła.  Potarł  gwałtownie  perukę; 
aż  jćj  piękny  pukiel  rudawy  na  nos  nasunął,  tupnął  nogą  i 
krzyknął:  bastal 

Te  lakoniczne  hasta  odnosiło  się  do  jego  dziewictwa, 
które  postanowił  złożyć  na  ołtarzu  Hymena.  Stawiając  je- 
dnak ten  piękny  fundament  wahał  się  i  biedził  nie  mało,  na 
którą  z  siedmiu  dziewic  rzucić  swą  sułtaóską  chustkę?  i  nic 
dziwnego,  w  wyborze  swym  na  takie  natrafił .  trudności,  że 
każdy  inny  a  nie  pan  Hilary,  rzucił  by  do  licha  całą  tę  ope- 


Digitized.by  VjOOQIC 


—     12»    — 

racyę.  Lecz  on  wytrwał  jak  nieboszczyk  Herłmłea  wAród  sie- 
dmiu prac  swoich,  bo  aby  sie  zryzykować  na  krok  tak  sta- 
nowczy musiał  mieć  arcy-waźne  powody.  Stan  małżeński 
bowiem  pociągał  za  sobą  znaczne  ekspensa,  a  przedewszystkiem 
konieczność  objadowania  w  domu;  i  jakkolwiek  umyślił  in- 
tercyzą  przedślubną  zastrzedz  zobie  trzy  objady  rodzicielskie 
na  tydzień,  to  obok  tego  jeszcze  niemała  summa  wchodziła 
rocznie   w  rubrykę  rozchodu. 

Całą  zaś  przyczyną  tego  coup  d^ótat  było  ukończenie  53 
lat  wieku  i  pewna  niedokładność  trawienia,  jalcą  z  iiiemałym 
przestrachem  pan  Hilary  doszegł  od  pewnego  czasu. 

Ważył  sie  wiec  biedak  w  wyborze,  jak  to  wyrzekliśmy 
wyżśj,  i  trzykroć  już  peruka  odbyła  ruch  sferyczny  na  jego 
obnaźonój  głoA/Vie,  i  trzykroć  zatarł  do  czerwoności  gulkowaty 
koniec  nosa,  zanim  natrafił  na  myśl  szczęśliwą,  opartą  na 
gruniownćm  rozumowaniu  tój  treści:  ,, Ponieważ  posiadam 
aż  trzy  krwawnikowe  pieczątki  z  herbem  po  środku  i  dwiema 
cyframi  po  bokach,  słuszna  wiec,  abym  wybrał  sobie  te  na 
małżonkę,  którój  imię  rozpoczyna  taż  sama  litera  co  i  moje; 
a  to  dla  oszczędzenia  w  przyszłości  wydatku  na  nową  pie- 
czątkę dla  mój  żony,  *  *  tymbardzićj,  że  te  trzy  pieczątki  były 
jedynym  ekscesem  pieniężnym  w  całóm  długiem  życiu  pana  Hi- 
larego i  stanowiły  niezaprzeczony  dowód  jego  dumy   rodowćj. 

Po  takiój  decyzyi,  przeliczył  cóś  na  palcach,  popatrzył  na 
sufit  i  gryząc  w  roztargnieniu  róg  zatłuszczonego  szlafroka, 
uśmiechał  się  pełen  wewnętrznego  zadowolenia.  Nie  tu  j<$- 
dnak  był  koniec  jego  kłopotom;  wypadało  odbyć  oświadczyny 
%  całą  uroczystością,  jaka  przystoi  takiemu  jak  pan  Pieczątka 
człowiekowi.  Przystąpił  do  szafy  i  zaczął  sortować  kollekcyą 
fraków,  zacząwszy  od  jasno- migdałowego  z  bronzowemi  guzi- 
kami, w  którym  występował  w  ostatnich  latach  księstwa 
Warszawskiego,  aż  do  koloru  zgniłój  brzoskwini,  który  byl 
sprawiony  dopiero  piętnaście  lat  temu  i  zostawał  w  zupełnie 
świeżym  stanie.  Ten  ostatni  otrzymał  zwycięstwo  nad  resztą 
swych  braci,  i  rozpiął  się  poważnie  na  okrągłych  kształtach 
pana  Hilarego.     Jako  garnitur  do  fraka,    wydobył  z  toalety 
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^tiol>re  rękAwiezki  trryknotnie  dopiero  f^rwe^  a  pa  Astatoiem 
praniu  pięć  rarf  dopiero  nosaone,  ora£  hremęki,  vviasiany  tak 
praseraźajaońj  wyiokońei,  że  pan  Hilary  wyglądał .  jakby  ton^ł 
w  beczce.  .       . 

Minało  pięó  tygodni  od  owój  pamiętnój  diwiłi;  dwije  na- 
jęte kai*etki  pędziły  zawiesistym  kłusem  do  katedralnego,  ko^* 
6ddła.  W  jednaj  panna  młoda  z  matką  i  druchnami>  w  dru- 
giej pan  m2a(j^,  (nb;  na  ten  raz  tylko)  z  dwoma  świadkaąii. 
Pan  młody,  którym  nie  był  kio  inny  jak  tylko  ńaaz  pan  Hilary, 
eoraz  poprawiał  kołnierzyki  podrzynające  :  mu  niemiłóaiernie 
oazy  i  ze  sn^uikimi  spogląda!  na  swe  świeie  białe  pękawic^ki, 
które  był  zmuszony  kupie  do  ślubu;  i  to  go  tylko  poeieszało 
po  tym  wydatku,  źe  zarobił  parę  rubli  na  swoim  pitzyszłym 
teaciu,  za  wynajęcie  powozów.. 

Przy  spisywaniu  aklu  wszystko  szło  zwyktym  trybem  i 
zdawato  »ię,  źe  nic  tiie  zdoła  atanao  na  przeszkodzie  wza-* 
jemnerau  szezęściii.  Pisarz  skrołuił  piórem  po  k^ędze,  goście 
z  eieha  azeptali,  a  pan  Hilary  ze  zwyl^  powaga  prawił  od- 
dawna  akrusKał^  ]uź  grzeczności  swej  smutnćj  oblubienicy^ 
B^hiWycujac  się  jój  do  zbyiku  okrągłą  figurą,  i  dowodząc,  źe 
o$oby  otyłe  powinny  bardzo  mało  używać  pokarn:iu,  ealem 
ustt^eźed^ia  się  ataków  apoplektycznych.  I  wpi^owadsając 
w  wykonanie  plan  dawno  obmyślany  zamknięcia  żony  w  czte^ 
reefa  ścianach  domu,  prz^onywał  ją  bardzo  wymownie,  U 
niąbezj^czną  jest  rzeefeą  pt^zyjmować  gości  i  robić  wizyty, 
bo  ztąd  rodzą  aię  plotki  i  nieporozumienia^  a  nadtQ  , kilka 
świec  palio  trzeba,  co  szkodliwie  na  wzrok  wpływa;  i^  prze^ 
chadzki  pociągają  za  sobą  koszta  na  strcge,  a  te  ostatnie  wbi- 
ji^ą  w  pyche^  rodzą  zazdrość,  słowem  slają  się.  zawiązkiem 
stedmiu  ^grzechów  głównych  i  wielu  innych  powszednich. 
W  trakcie  tój  budującój  koiiwersacyi  wezwano  ge^  do  poclpisu 
aktu.  Lecz  zaledwie  rzucił  na  niego  okiem,  cofnął  się,  prze- 
tarł okulary,  znowu  spojrzał,  wziął  za  kapelusz  i  juź  miał 
wychodzić,  ale  po  pewnym  namyśle  stanął  w  progu  i  kła- 
niając się  ze  zgrozą  obecnym,  wycedził  drżącym  od  obu- 
rzenia głosem: 
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^—  Żałuję  mocno,  ile  nie  mogę  uczynić  .  zadosjó  gorącym 
pragnieniom  rozmiłowanego  serca  mego,  lecz  nie  cierpię  |^^ 
stępn  i  fałszu.  Chciałem  się  żeoió  z  panną  Hiacynta,  lecz  nie 
my6lę  oddać  mśj  ręki  jakiejś  pannie  Dorocie. 

Po  tych  słował  wyszedł  i  podwójnym  krokiem  ruszył  do 
domu. 

Tutaj  wyjaśnić  muszę  czytelntkom,  że  oblubienica  wy-- 
brana  przez  pana  Pieczątkę,  jedynie  dla  pierwszej  litery  swe* 
go  imienia,  choć  i  okrągłe  sto  tysięcy  posagu  niemałą  w  tern 
postanowieniu  grały  rolę,  miała  rzeezywiście  dwa  iraicma 
Dorota-Hiacynta;  lecz  dla  miękości  nazywano  ją  drugiem 
w  domu  i  za  domem;  o  pierwszem  zad  pan  Hilary  wcale  nie 
wiedział,  które  jednak  pn^  akcie  przed  inneini  musiało 
figurować. 

Pan  Hilary  srogo  na  tern  ucierinał,  zachorował  (choć  nie 
zaraz)  i  umarł  lecz  dopiero  po  zapadnięciu  ostatecznego  wy- 
roku, którym  odrzucono  najniesłuszniij  jego  ni^uszniajwe 
pretensye  wysoko6ei  20,000  rubli  na  uekwipowanie,  urzą- 
dzenie, i  inne  wydatki,  które  poniósł  w  swój  bujnój  w  takich 
razach  imaginacyi.  Pretensye  te  miała  zapłacić  mama  i  papa 
nara^czopój  m  ukrywanie  właściwej  jój  imienia,  a  ztąd 
zerwanie  małżeóskiega  związku.  Lecz  fatalny  .wyrok  zwi- 
cbnął  całą  budowę  wzniesioną  z  takim  zapałem,  a  ta  zgruoho- 
lała  swym  ciężarem  budowniczego  i  trzy  jogo  krwawnikowe 
pieczątki,  które  stały  i^ę  następnie  pastwą  jakiegoś  starcia- 
konnego  jubilera,  nie  będącego  nawet  nigdy  szlachcicem*  Tak 
skończyła  swój  żywot  perła  kandydatów  stanu  małżeńskiego, 
opłakiwana  przez  wgzystkieh  zbliska  znających  stan  jago  fi- 
nansów, a  w  mowie  mian^  nad  grobem  wysławiano .  jego 
wspaniałość,  dobroczynność  i  rzadkie  przymioty  serca.  Pic-* 
iiiądz  wiele  wad  pokrywa,  niestety!! 
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Niedawnemi  czasj^  jeden  z  uczonych  niemieekicb  myśli- 
oMł  dowiódł  jasno  jak  na  dłoni  w  siedmio  tomowym  traktacie^ 
że  dla  tego  tak  rzadkie  sa  cuda,  bo  nie  przytrafiają  się  czę* 
sto«  Traktat  ten  k  uniesieniem  czytany  swojego  osasu,  okrył 
£d«w%  nieśmiertelną  swojego  autora  i  doczekał  się  aź  czwar- 
tej edycyi,  która  tern  tyUco  różniła  się  od  pierwszój,  2e  trzy 
razy  więc^  było  w  niój  omyłek  drukarskich.  To  wszystko 
wzięte  razem  zachwycało  germańską  publikę,  która  przysię- 
gala«  te  od  stworzenia  śwista  racyonainiejszy  traktat  nie 
egzystował  na  kuli  aiemskiój.  Nie  chciałem  ja  nigdy  przeczyć 
oał«mu  areopagowi  uczonych  niemieckich,  myAlatem  tylko 
nawiasem,  że  znaó  szanowny  aiitor  nie  wtykał  nosa  w  nasze 
towaniystwa,  bo  cuda  u  nas  dzieją  się  arcy  często  i  to  jeszcze 
rm  woskowano]  nawet  posadzce,  pod  jarzącym  światłem  kan-* 
delabrów,  w  lakierowanych  butach  i  eleganckim  fraku.  Że 
zaś  sum  na  własne  oczy  widziałem  te  cudowne  cuda,  to  wam 
przysięgam  na  moją  złotą  dewizkę,  a  nawet  opowiadaniem 
stwierdzę. 

Penwien  hrabia  z  Wołynia  (bo* na  Wołyniu  każdy  rodzi 
się  hrabią)  w  ciężkich  nudach  zimowych  wieczorów,  posta- 
nowił sobie  nieodwołalnie  zaprowadzić  na  wielką  skalę  fa- 
brykę oleju  z  domorosłych  słoneczników  i  miejscowo)  buczy- 
jaji  A  choć  zebrani  na  walną  sessyą  wszyscy  okoliczni  sąsie- 
dzi zbijali  Ito  wielce  przemysłowy  zamiar,  twierdząc  że  (a- 
brykaeya  ta  na  większe  straty  narazi,  niżby  najszczęśliwsza 
w  tym  celu  opbracya  przynieść  mogła  zysku,  to  jednak  pan 
hrabią^  poczytał  sobie  za  punkt  honoru   wytrwać  w  swem 
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postanowieniu  i  rzeczywiście  postawił  na  swojem.  W  dru- 
gim już  roku  sprowadzony  z  Nowego  Yorku  plantator,  hodo- 
wał całe  niezmierzone  okiem  obszary  poczciwego  naszego  sło- 
necznika, a  dla  ochronienia  go  od  zbójeckiej  napaści  różno- 
rodnego ptastwa,  ze.  solnia  chłopstwa  za  pańskie,  wiewała 
stojąc  w  pewnych  odstępach,  długiemi  na  tykach  przywiązane- 
mi  szmatami.  Pod  taka  osłooa  dojree^ł  ,qMfoc,  mający  przy- 
nieść niesłychane  zyski.  Z  tóm  wszystkiem  oczekiwania  za- 
wiedzione zostały,  a  z  każdym  rokiem  ^dochód  był  mniejszy. 
Wina  całego  niepowodzenia,  opadła  naturalnie  na  nicffódzi- 
wość  chłopstwa,  które  wolało jspać  na  miedzach,  niż  słiaataiAi> 
wiewać,  a  wróbje  tymczasem  gospodarowały  w  pańi^kioi 
dobytku.  Lecz  choć  plantacya  i  fabrykia  nie  wiodły,  .^ę  ni^- 
szeuju  pr;5ybyszowi,  to  przecież  Bóg  miło^firny  nagradziyąć 
go  za  te  smutki,  darzył  co  rpku  regutarnie  męzki^  płci  pci-t! 
tomkiem.  Już  ich  liczył  pięciu,  kiedy  hrabia  .znudzony  lifr 
chym  słonecznikiem,  zmienił  plantatora:  na.  ekonama;  :Byt  ta 
skok  saltomortale^  lecz  że  pan  plantator  był  kiedyś  sk^zkiem 
na  linie,  bynajmniój  nie  poniósł  szwainkii;  awazemi  urobił; 
mu  się  szósty  syn  z  kolei.  Były  plantator  miał  i^n  dsiwny' 
nałóg,  że  darł  łyka  póki  się  dały,  to  Km  każdy  zawód  ^yi  dla 
niego  zyskowny.  Srebrne  ruble  chował  do  szkatuły  skaziując; 
je  na  długie  wiezienie,  a  synków  jak  mógł  promował*  Nc^ 
starszy  ż  nich  jest  naszym  bohaterem.  . 

Pan  Tezeusz  Bonmarcbó,  ów  nasz  bohater,  ddpierwsszycb 
lat  swój  młodości  odznaczał  ^ię  bystrym  dowcipem,  i  przabia- 
głością,  i  pod  tym  względem  był  tylko  poprawną  edycy^  swo«* 
•jego  ojca.  Darów  tych  ttatury  używał  w  najnozmaitasy  spo- 
sób, stosownie  do  okoltbznośoi^  które  umiał  wynajdywać  ku^ 
swej  osobista  korzyści.  Już  będąc  w  gimnazyum  iak  obeł- 
giwał  swych  kolegów  w  każdój  grze  4%ieoinii€j,  ^  W  kaidój 
składce  i  *w  każdój  uczcie  studenckiś^  że  izdawidó  sięniepo--^ 
dobieństwem,  aby  go  nie  podejrzewano  o  złą.woię.  Niepra* 
wda!.,  wszyscy  go  kochali  i  nazywali  dobrym/ koleżką^  a  pro*. 
fesorowi^,  którym  oczy  mydlił,  mianawpli  go  chłopcem  wielr/ 
kich  zdolności. 
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^^yszachrowawszy  czetó  promocyj,  a  nawet  podobno  i 
jedna  nagrodę,  wyświęcony  przez  patent  na  skończonego  czło- 
wieka, porzucił  rodzinę  i  rzucił  się  w  świat  jako  guwerner  i 
nauczyciel  języka  francuzkiego,  angielskiego  i  niemieckiego* 
Wypada  tu  nadmienić,  ie  chociaż  ojciec  j^o  mówił  temi  ję- 
zykami, a  on  ieb  nieco  zarwał,  to  przecież  znajomośó  ta,  tak 
})yła  niedostateczną,  że  tylko  taki  pan  Tezeusz  potrafił  z  niój 
coś  wyspekułowac. 

W  parę  lat  zmienił  miejsce  i  przeniósł  się  na  Litwę, 
tam  dopiero  pościł  cugle  swój  bujnój  wyobraźni!  Ton  jego 
mowy  przybrał  stanowczość  niewzruszoną,  dom  cały  trakto« 
wał  z  góry  i  pobierając  wysoką  zapłatę,  utwierdzał  wszyst- 
kich w  tóm  przekonaniu,  że  oł)ecDfość  tam  jego,  jest  łaską, 
którą'  darzy  w  przystępie  wspaniałomyślności.  Bo  też  pan 
Tezdusz  w  innem  całkiem  ukazał  się  świetle;  nie  byt  to  już 
biedny  uczeń  gimnazyum  idący  wkondycyą  z  ciężkiój  potrzeby, 
tile  człowiek  skończony,  obrośnięty  jak  żubr  bakenbardami, 
człowiek  w  pdryzkich  rękawiczkach  z  pejczem  w  ręku  i  cy* 
garem  w  ustach,  człowiek  zresztą,  który  opowiadał  swe  da- 
łeki<3  wojaże,  swe  ogromne  zdolności  i  wiedze  wyniesione 
z  Śórbonny  i  h€JdeU)ergskiój  wszechnicy.  Jednóm  słowem  czło- 
wiek, który  podnosi  o  sto  procent  wartość  domu,  pod  którego 
dachem  gdści  i  kt^egó  chleb  spożywa*  Ludzie  też  wysoce 
ceńilr  pana  Tteetfsza,  podziwiali  jego  głęboką  naukę,  jego 
póior  światowy,  jego  bakenbardy,  a  naw^tpłeó  piękna  nie 
była  óbójętdą  na  j^o  tiumiurę  i   nos  wschodniego  zakroju. 

Nasz  bohater  z  wytrwałością  indyanina  prowadził  dó  celu 
swój  zamiar  wciśnięcia  się  w  świat  wyższy.  Na  wszystkich 
wieczorach  w  domu  i  okolicy  był  podziwem  zgromadzonych, 
jako  unikat  w  swoim  rodzaju,  jako  feniks  wszystkich  nauczy- 
cieli, jacy  byli  są  i  będą  kiedy  w  przyszłości,  aż  do  skończc'- 
nia  świata. 

'  lecz  nie  tu  koniec  jego  dumie.  Zyskawszy  pewhe  stano- 
wisko w  świecie,  czuł  że  wypada  go^  oprzeć  na  jakimś  pe- 
wnym futidaińencie,  aby  za  iada  powiewem  nie  runęło  jak 
ddm  kńi^iańy.  '  I  tu  znowu  jetijusz  naszego  bohatera  wyna*- 
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lazł  drodek  tak  niezawodny  jak  klapka  aa  muchy..  Zwolna, 
ostrożnie,  w  poufnych  niby  zwierzeniach,  wyznał  4?jca  swegP 
elewa,  że  w  czasie  zaburzeń  lipcowych  we  Francyi,  rodzic 
jego  należąc  do  jednaj  z  najslarożytniejszycb  familij '  Prowan- 
cyi,  zmuszony  był  ucieczką  za  granicę  ratować  życie,  że  cały 
ich  maj^k  miljonowy  przeszedł  na  rzecz  skarbu,  źe  oaiedU- 
wszy  się  w  tutejszym  kraju  tu  się  jK^łączył  związkiem  mał- 
żeńskim; lecz  wszystko  to  pod  sekretem,  pod  przysięgą,  i 
obawą  kompromitacyi« 

Poczciwy  szlachcic  nie  mógł  wynosić  długo  sekretu,  piekł 
mu  wnętrzno&ci  i  nie  dał  chwili  spoczynku,  a  po  długich  de- 
batach z  własnem  sumieniem,  przekonał  się  oajakuratniój,  id 
żonie  tylko  powierzyć  go  może,  ćo  więcój  nietylko  m^źe  ale 
powinien,  bo  mąż  a  żona  to  jedno,  i  na  odwrót,  jak  kto  chcę. 
Żona  przyjęła  to  bez  wzru^szenia  i  zapewniała  po.  tysiąc .  ra:cy» 
że  to  jest  jćj  myśl  od  pierwszój  diwili,  bo  tylko  JbaroD  Jttb 
markiz  może  mieó  tak  pcoporcyonalne  kształty.  Wietó  t^  jak 
lawina  spadła  na  oj^olica  i  rosaąc  w  mi^rę  oddalenja  się 
od  swcigo  zawiązku,  stworzyła  wreszcie  olbrzyma,  jakiegoś 
heroicznego  Brutusa,  jakiegoś  Scewolę,  w, którym  zakpchać 
się  w  jak  najkrótszym  czasie,  wszystkie  panny  całego  powiatu 
wzięły  sobie  za  święty  obowiązek. 

A  jak  postanowiły  tak  dotrzymały  słowa  z  puluktualno- 
ścią  bankierskiego  wekslu.  Na  każdym  wieczorku  u. państwa 
}tfar$załkostwa»  na  każdym  balu  danym  dla  ulu^ich,  na  któ- 
rym bogaci  tańczyli,  a  biedni  zdaleka  wąchali  kuchenae  .  vyy- 
ziewy,  wszystkie  oczy  niewieście  szpilkowały  papa  Tazeasza 
na  wylot,  a  tyle  westchnień  wiało  ku  niemu,  że  ,gdyby  bo- 
hater mógł  być  wiatrakiem,  bardzo  dobry  zrobiłby  interes. 
Zimny  jednak  i  surowy  jak  piramida  Cekropsa»  głaskał  ba- 
kenbardy  i  patrzył  chłodno  przed  si^ie  przez  złoty  bijiokl  na 
czarnój  wiszący  wstążeczce.  Porównywał  piękności,,  tych 
młodych  kwiatków,  porównywał  ich  posagi,  licząc  w  myśli 
ilość  dusz  i  gotowych  tysięcy. 

.Pierwsza  batalia  wygrana.  Lecz  słusznie  powiedział  ĄI- 
bertus  Magnus:  ,, Złoto  złotem  się  Iwprzy^*;  bo  toż  samo  .  kp- 


Digitized  by 


Google 


—     136     — 

bek  w  kubek  powtórzył  pan  Tezeusz  kładąc  się  w  łóżko  znu- 
żony. Tóm  złotem  tworzącóm  stała  się  imaginacyjna  scheda, 
która  spadła  na  niego  po  stryjecznym  dziadku  rodzono  cio- 
tecznój  siostry  na  Honolulu,  na  wyspach  Sandwich,  trudnią- 
cej się  wychowaniem  na  porządnych  dżentlmenów,  dwóch  sy- 
nów nieboszczki  królowój  Pomaró.  Wieftó  o  tój  schedzie  przy- 
szła w  lidcie  datowanym  z  tego  antypodycznego  miasta,  gdzie 
tak  ludzie  są  otyli,  źe  aź  papier  listu  stał  się  od  tłuszczu 
transparentowo-przezroczystym,  jak  wytłómaczył  to  zjawisko 
sam  pan  Tezeusz,  ku  wielkiemu  podziwieniu  obecnych. 

Ilość  tój  schedy  była  niewiadomą,  lecz  właśnie  dla  tego 
samego,  źe  była  niewiadomą,  otworzyła  rozległe  pole  domy- 
słom, a  nawet  miejscowy  Striapczy,  najlepszy  na  mil  dziesięć 
w  okrąg  buchalter,  jak  dowodziły  jego  kieszenie,  ocenił  ten 
majątek  na  półtora  miijona  rubli  i  cóś  kopiejek.  Był  to  juź 
ostatni  cios  zadany  niedowiarkom  i  zazdrośnikom.  Dla  pana 
Tezeusza  stanęły,  otworem  wszystkie  salony,  wszystkie  go- 
dności i  wszystkie  serca.  Lecz  pana  Tezeusz,  jal^o  dobry  my- 
śliwy, długo  wytrzymywał  na  celu  zwierzynę  za  nim  wypalił 
do  niój,  bo  to  był  człowiek  co  się  brzydził  pudłem.  Lecz  jak 
na  wszystko  na  świecie,  przyszedł  czas  i  na  wystrzał,  który 
trafił  w  samo  serce  panny  pułkownikówny,  a  yv  największy 
worek  państwa  pułkownikostwa.  W  krótkim  czasie  dopeł- 
niono wszelkich  formalności,  a  pani  pułkownikowa  z  obawy 
aby  młody  narzeczony,  miljoner  w  perspektywie,  nie  ulotnił 
się  po  objęciu  schedy,  skróciła  termin  początkowo  wyznaczo- 
ny do  dwóch  miesięcy.  Jakoż  święcie  w  dniu  oznaczonym 
połączono  młodą  parę  dozgonnym  węzłem,  a  pan  Tezeusz  za- 
mieszkał wioskę  w  sąsiedztwie  państwa  pułkownikostwa  da- 
ną mu  w  summie  100,000,  jako  posag  zony.  Pan  Tezeusz 
już  lat  kilka  cieszy  się  owocem  swego  przemysłu;  schedy  się 
wprawdzie  nie  doczekał,  bo  okręt  wiozący  ją  zatonął,  lecz 
nie  zaniedbał  zagarnąć  jeszcze  dwie  wioski  posagowe  sióstr 
swojój  żony,  a  same  panny  w  klasztorze  umieścił,  czego 
z  wielkiem  sprytem  dokonał,  jako  człowiek  niezmiernie  poży- 
teczny i  ogólnym  cieszący  się  szacunkiem. 
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I  .^y  j^jp^j  .2  podróży  Szopena,  z  Pa/y;5ą  doiLc^dy^p  j4^, 
rzył  sie  wypadek,  którego  pfa  był  bohat,qr^«ln    %v/WftPQ*ftT.. 
nieńie  lój  chwili   długo  niewygasło  .?  jegc.pąiiijjfiąu..   .jM,>i 
.  ^ledwie  ^^ąze^dł.  wówczas   i^a  pOjŁ^ł^d.  stątl^u,  zą$(^  całe 
ze^rknje  i^^oy^fiYz^^iy^o^  zda^f tryzjqwape  j  wi^^9i%,j  ^e^ ,  wfazi 
zniem  odbywa. ^odijóż  l^p.t.ipiie^gfcoyyytUwęgąiP^WS?^^^   aśWiTO-^ 
eona  była  na  mężczyznę  dobrej,  tus^y^  .altetycząych . . .  Ijszt^łtów, 
którego  twarz  ospowfita  i  czerwqnawa^  noJ^il^jWy^ftĄj  |:rwio- 
źerczy,  ńieubł;ac^n)^.^  Mniemanie,  jże.,tq  jjeąt.ó\vjkąj,właśm^^^^ 
poiwiorilząłó.sie  z  każdą  chwilą,  nieznaiomy  j:K)wieiHvflro\vąT/ 
(jził  najobbjetni^j^e  3wym  są^ifidcm  n^stęp^^         r^^iOKW/jty  vłi 
^ -A 'feopu^^^^  ,o4   ch.\viU,    w  ktQv^j   pp-cT^?^; 

pierW^^^  oji^^edpeg;©  cjecia ^pdlaczyłąi^ ,glowe,  od^lłąrjt^^^  ^m, 
fenomenem  jest  dJa  mąiel  aby, r^z  chybił..  ...Api,  .igki  .'l^oarEgą-r:; 
cych,  4nc konwulsyinę, drgania  j  .Łręyv  .brpc?ac.ą,:«oię. rewii 
me  sa  w  stanie  mnie  poruszyć. ••  a  nawet  jeśli  mam   prawdę 
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wyznać,  sprawia  mi  to  pewnego  rodzaju  przjjemno&ć,  tak,  źe 
gotówbym  tę  czynność  powtarzuć  jak  najcześciój,  aby  w  cią- 
głym był  ruchu  mój  błyszczący  topór. 

Wszyscy  ze  zgrozą  usunęli  się,  a  w  twarzy  każdego  odbił 
się  wyraz  pogardliwego  wstręt u»  Oburzenie  przeciwko  nie- 
znajomemu zdradzał  szmer  przytłumiony. 

Nieznajomy  spojrzał  do  koła  z  pewnym  rodzajem  zadzi- 
wienia, i  bynajmniój  niezmieszany  ciągnął  dalój  swój  dyskurs, 
nie  szczędząc  najohydhiejszych  przechwałek. 

W  tem  zgasło  cygaro,  które  palił  zwolna,  niechcac  prze- 
szkadzać sobie  w  mowie,  najspokojniej  więc  przybliżył  się  do 
jednego  z  podróżnych  i  poprosił  o  ogień,  ale  obok  siedząca  da- 
ma zemdlała,  pasażer  przerażony  upadł  na  sternika,  który 
jęknął,  nadeptał  mu  na  nogę^  i  ścisnął  pięść  że  złości. 

Teraz  przyszła  kolej  na  naszego  zucha,  który  krzyknął 
albowiem  zaczepiony  pasażer^  z  przestrachu  rozżarzone  cygaro 
upuścił  na  jego  ręce,   czóm  poparzył  go  srodze. 

Zuch  jednak  niewiele  zwrócił  uwagi  na  tę  okoliczność 
i  spokojnie  wrócił  na  swoje  miejsce,  lecz  już  nie  wszczynał 
rozmowy. 

Tymczasem  Szopen,  żywo  zaiste  rażony  sam  tóm  zdumie- 
nieni,  przerwał  na  chwile  rozprawę  o  muzyce,  którą  z  zaję- 
ciem prowadził  z  sąsiadem  swoim,  ale  gdy  wszystko  się  uspo- 
koiło rozpoczął  ją  na  nowo. 

—  salcie  zdanie  pańskie  ó  Gliicku?  zapytał  Szopen.  Gliick, 
to  twór^  kościelnój  muzyki,  'w  jego  śpiewie  zda  się,  że  głos 
samego  Boga  przemawia  do  rozkiełznanój  tłuszczy. 

—  A  Mejerbeer?  cóż  pan  powiesz  o  nimt 

—  1  jemu  miano  mistrza  słusznie  się  należy,  ale  utwór 
więcśj  rozlewa  się  na  efekt;  tem  grzeszy  i  Weber,  a  znam 
wiełe  utworów  Webera,  z  któremiby  Mejerbeer  nigdy  nie  wy- 
trzymał porównania.  Z  nowszój  szkoły  Szopen  j^t  królem 
kompozytorów.  Jego  nokturny,  jego  drobne  nawet  etiudy  sa 
cała  operą 'Mejerbeera,  tyle  w  nich  jeśl  poezyi,  tyle  czucia  i 
boskiej  'barmoi#  przebija  w  każdym  frazrisie  muzykalnym. 
Berlioz,  Blancbard   ni^piój  go'  oceniają  mówiąc,   że  Szopen 
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nie  jest  zwolennikiem  źadnój  szkoły,  bo  od  niego  bierze  ona 
g.!        swój  początek. 

Napróźno  Szopen  starał  się  wstrzymać  mówiącego  i  na- 
I  próżno  żywy  szkarłat,  którym  powlekła  się  twarz  jego,  odbijał 

nieudane  jego  zmieszanie.  Wielcy  arlyści  zazwyczaj  są  skro- 
mni, a  Szopen  stał  się  wielkim  jui   za  życia. 

W  ten  sposób  prowadziła  się  rozmowa,  niejednokrotnie 
i  nasi  podróżni  przybyli  do  miejsca  swego  przeznaczenia. 

Mężczyzna  ospowatych  i  czerwonych  rysów  twarzy  stał 
się  postrachem  dla  wszystkich,  jakaś  klątwa  ciężyła  na  nim, 
wszyscy  usuwali  się  ze  drżeniem,  gdyby  tonął  przypadkiem, 
ręczę,  że  nikt  by  nie  podał  wybawczój  reki.  Wpływ  uprze- 
dzenia jest  matką  przesądu! Gdyby  podróż  dłuźój    trwała, 

biedny  morderca,  który  sam  dla  siebie  stał  się  katem,  umarłby 
z  głodu,  gdyż  trudno  mu  nawet  było  dostać  łyżkę  strawy,  a 
zapas  żywności,  który  miał  z  sobą  wyczerpał  się  zwolna. 

Z  szczerem  zajęciem  spoglądano  na  Szopena  i  jego  towa- 
rzysza, i  byli  nawet  tacy,  którzy  zazdrościli  mu  przyjemnej  roz- 
mowy z  mistrzem,  chociaż  tamten  używał  jej  z  nadzwyczaj- 
nym taktem  i  gtębok  ą  znajomością  muzyki. 

Przy  wysiadaniu  Szopen  wyjmując  swa  karteczkę  wizy- 
tową najuprzejmiój  podziękował  sąsiadowi  swemu  za  towarzy- 
stwo i  prosił,  aby  ten  raczył  go  odwiedzić  w  Paryżu. 

—  Jakto  pan  jesteś  Fryderj^k  Szopen,    wykrzyknął   żywo  i 
z  uniesieniem. 

—  Tak    jest  do   usług   pańskich ,    odpowiedział    skromnie 
wieszcz  kompozytor. 

—  Niestety,  ja  panu  służyć  nie  mogę  swemi  odwiedzinami, 

a  nawt3t wizytowa  karta  moja....  imię  zaś  zna  cała  Fran- 

eya 

Jestem  kat  miasta  Paryża. 

Dla  zaspokojenia  zaś  czytelników  dodaję,  że  mniemany 
kat  był  to  handlarz  wołów  i  reputowany  rzeźnik  Paryzki,  któ- 
ry opowiadał  prawdziwe  rzeczy  o  swojój  professyi. 
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KOMEOYO-OPERA  w  2cb  AKTACH  i   4  OBRAZACH 
z  muzykę  AiMoaief|;o  Kątskiego. 
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Od  %¥ydawey« 

Zamieszczając  poniższą  komedyjkę^  owoc  wesołej  chwili 
ilfcia,  Wydawca  czuje  dobrze^  ze  w  obec  ścisłej  krytyki  utwór 
ten  upaść  musi.  Nie  chcąc  jednak  zawodzić  Czytelników^  któ^ 
rym  przyrzeczony  został  w  prospekcie^  umieszcza  go^  ku  zado- 
woleniu nieprzyjaciół  przesady  w  strojach  i  wrogów  śmiesznych 
pretensyj.  Dla  pomieszczenia  zaś  tej  pracy ,  za  którą  odpowie- 
dzialnosci  przed  krytyką  przyjąć  nie  mote,  zapowiedziana  pro- 
spektem objętość  niniejszego  dziełka  znacznie  powiększoną  zo- 
stała. 


Pan  Anzelm,   fabrykant  powozów. 

Pani  Anzelmowa. 

Cecylia  ich  córka. 

Roman  jój  narzeczony. 

Romuald  przyjaciel  jego  (młody  muzyk). 

Kalb  stary  niemiec. 

Aniela  stara  panna,  utrzymująca  magazyn  strojów. 

Maryannajej  przyjaciółka. 

Agapit  służący  Romana  i  Romualda. 

Rzecz  dzieje  się  w  Warszawie,  częścią  w  domu  p.  Anzelma, 
częścią  zaś  w  mieszkaniu  kawalerskiem  Romana  i  Romualda. 
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-'  (Scenka  pr?e<tetai^ia  pok6j  p.  Ansselma  iirykwintnie  umeblowa- 
oy,  drzwi:  ha  prawo  prowadzące  do  gabinetu  pana  domu  i  środko- 
we do  jirzp4po^oju). 


SCENA     i. 


••'•'•      "  -  •■  •      ANZELM." 

A  ja 'pówradam,  "źe  Cesia  nie  pójdzie  na   bal   do  doktora 
Fletterbaum. 

ANZELMOWA. 
.    A  ja  mówię,   źe  pójdzie. 

,     '  ANZELM. 

Ja  maź  i  tak  chcę. 

'  ANZEl^OWA. 
Ja  żona  i  tak  rozkazuję. 

ANZELM. 
A  tą  znowu  nowa  moda,  ty  widzę   na  seryo  chcesz  mnie 
przegadać. 

ANZELMOWA. 
Ja  nigdy  nie  żartuje. 

'  ANZELM, 
Ot,   to  zobaczemy.  Jeśli  chcesz  koniecznie  postawić  n^ 
swójera,  ja  ustąpię,  ale  jutro  wyjeżdżam   za  granicę    i   róbcie 
sobid,  co  się  waiń  podoba;   przeniosę  swój  warsztat  tam,  gdzie 
córki  rzemieślników  nie  używają  krynolin.  } 
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ANZELMOWA. 
Patrzaj  go  rzemieślnik!    Tyś  nie  rzemieślnik*  ale  artysta 
i  wielki  artysta,  bo  robisz  powozy  dla   największych   panów, 
a  córka  artysty  czyż  nie  ma  wszędzie  wstępu  wolnego. 

ANZELM. 
A  ja  ci  mówię,  źe  z  tego  nic  nie  będzie.    Na  bal  do  do- 
ktora Fletterbaum  iść  pozwalam,  bo  to  człowiek   starój    daty, 
chociaż  i  jego  córki,  Boże  odpuść  im,  chodzą  nadęte  jak  indyk 
w  batalii.  :   ;    . 

ANZELMOWA. 
Na,  acy  tylk(^  bez  tych.  karczemnych  do^^YOipów!  nie  twoja 
rzi9cz  mięszaiS  ich  do  zwyczajów  wtelkiega  świata,  boś' ty  ssm 
prostak  jakich  mało.     Panna  Aniela   lepiój   się  ^ha  na  t^m  i 
ona  radzi  Cesi. 

ANZELM. 
Wypędzę  z  domu  p.  Anielę  i  Cesię  (tupiąc  noga  ze  złości). 
Ja  powiadam,   że  nie  chcę  krynolin.     Córka  majstra  nie    po- 
winna udawać  wielkich  pąn,  bo.  Jej   ojciec   nie   z  wysokiego 
urodzenia,   ą,  ?  pr#cy  rak  wyrobił  soJbie  wtrzyinwiie,     , 

'■'scena  '  ± 

(Wchodzi  p.  Aniela  w  ogromnój  krynolinie,  która  utrudnia 
jej  wejście  i  Cecylja).  ' 

f  ''AŃrtiLA':*' 

'Krynolina  będzie  gotowa  na idiziewiąta  wieczrrem. 
ANZEtń. 
^''    A!  witam  pannę  Anielę,    to  widać   pani   fabrykujesss    te 
szanovvne  krynoliny. 

ANIELA. 
Ja,  do  usług  Wielmożnego  pana. 

ANZELM. 
Przepraszam  panią,    nic  jestem   wielmożny    i- żałuję,  że 
nie  jestem,    brf  łatwiój    by  mi  pr/yśzło   wypędzic   krynolinę 
z  Warszawy.  ,   = 
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A  cóż  ona  panu  szkodzi? 

ANZELM- 
Jaklo  co?  spojrzyj  pani  na  siebie,  iedwie  rtiszyc  sie   mo- 
żesz i  wyglądasz^  przepraszani; panią,    jak   mysz   Wpołapce  i 
to  natabene  stara  mysz. 

ANIELA.  ■'',■;    • 

Mój  panie!  zapominasz   sif   "cyidocznie  (na  stronie)   pa- 
trzaj  go  stare  monstrum! 

^     anzełmowa; 

Mój  mężu,  jesteś  nieznośny  z  swemi  porównaniami. 

ĆECTLU. 
Papa  tak  nieubłagany.  .  ' 

V  .  ANZELM...     ■:./ 

Powiedziałem  raz  że  nie»  i  tak  i)^ć. musi;  siowo    majstra 
jest  święte.  .       .      ,  ,.  • 

Nó,.  drogi  papeczku,  to  juz  nie  włoie  krypoliny,   ale  po- 
wiedz nam  przynajmniej,  co  masz  przeciwko  niój? 
!'  ''.''   *^."      "       "        '      ANZELM*  ' 

Nie  .mogę  patrzeć    na   kobietę   chodząca  ,  lub  .  tęź  jąd^ąie^ 
jakby  w  ^balonie...  I  czy  wy  wiecie  zkad  sie. wzięła  krynolina? 

,..j,  ..   ;.       ;  ,,.(;I)amy  przystgpująra  cipkaw9ŚciąV 

'  CECYLU.  ;  •>..    •    ».  '    ,  •.    ^  ■  .' 
A  zkad?  słuchamy,  słuchamy,  ipój  ojcze? 

'..:.,,  ^.   ..,,  ^;|  ,,.,.AI^ZĘI,JĄ^<śiuew^...,  ,/..^       .;..-: 

"' ';  ^^''  ^'Riaz  pań-sżatah  i'ózzloszc'zony, '    '    '".'':    '' 

Że  przez  mężczyzn  był  zdradzony,  •/      '  ' 

Chcąc  pozyskać  względy  -djam, 

Krynolinę  stworzył  sam!    |^      .   .  ..<        > 

•CE.SIA^    '  .  .- 
Więc  to  on  nam  model  dał,     ;   ..  .    .     • 

Djabeł  widać  rozum  miał'.      .  /•  ; 
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ANZELM. 
Teraz  panie  z  falbanami, 
Sprężynami,  obręczami^ 
Tak  s^inisty  robią  ktok, 
2e  8ię  trzęsiesz  o  swój  boki 

CESIA,  (jak  wyżej). 
Jakiż  biedny  mężczyzn  los! 
Każdy  smutnie  spuścił  nos! 
ANZELM. 
.  Gdzie  chcesz  spojrzeć  syngieltony, 
Mąż  o  sążeń  od  swej  żony, 
A  na  twarzy  błota  ślad, 
Bo  już  nieraz  w  rynsztok  wpadł. 
CECYLIA  (tkliwie). 
Djabeł  lepszy  jest  jak  papa^ 

ANZELM  (  z  gniewem). 
Djabeł  głupi,  djabeł  gapa! 

No  żegnam  was  moje  panie*  wychodzę  do  miasta,  a  wy  szy- 
kujcie się  na  bal.  Damska  toaleta, wszak  to  nie  żarty!.,  nim  po- 
wkładacie stroje,  rękawki,  rękaweczki,  broderyjki,  dentelki, 
kaszpeniony,  to  i  cały  dzień  nie  wystarczy,  chociaż  odją- 
łem wam  kłopot  z  krynoliną.  Nie  myślcie  nawet  o  niój,  je&li 
nie  chcecie  rozgniewać  mnie  na  serio  (  zwracając  się  do  Cecy- 
lii )  bo  ręczę,  że  i  twój  narzeczcny  dowiedziawszy  się  o  upo- 
rze nie  zechce  cię  za  żonę  i  zwinąwszy  chorągiewkę  drapnie 
razem  ze  mną  na  koniec  dwiata. 

CECYLIA.* 

O  nie!  ntylisz  się  mój  drogi  ojcze,  pan  Roman  przysiągł, 
że  nie  będzie  nigdy  szukał  żony  w  obcym  kraju,  ani  ubiegał  się 
o  zamorskie  piękności,  i  zawsze  nuci  piosnkę,  którą  wam  po- 
wtórzę. 

(Śpiewa). 

Cóż  droższego  jak  dziewica, 
Jak  bogdanka  naszych  stron? 
Piękna  dusza,  hoże  lica, 
I  w  jej  pieśni  tkliwy  ton. 
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A  gdy  ujrzysz  uśmiech  miłej, 
To  już  w  wieżach  dusza  twa, 
Już  się  oprzeć  iHe  masz  siły, 
I  twe  serce  miłość  zna! 
A  w  jej  sercu  ułud  tyle, 
Tyle  czaru  w  sobie  ma. 
Żeby  zostać  w  nim  choć  chwilę, 
Każdy  z  chęcią  życie  da!      ^ 
^A  gdy  w  pieśni  ci  wyjspiewa. 
Swe  marzenia,  swoje  sny, 
Rzewnem  czuciem  pierś  owiewa, 
I  z  nią  razem  marzjrBz  tyl 
Bo  najdroższe  własne  śpiewy, 
Kwiat  rodzinny  naszych  stroni.... 
Bo  czyż  pojmą  obce  dziewy, 
^  Staropolsldćj  pieśai  ton?.... 

ANZELM  (ściskając  ją). 

Dobrze,  dobrze  moje  dziecię,   ma  on    kompletną   racyą, 

ale  nic  nie  mówi  w  swojśj    piaftni  o  bogdance   w  krynolinie; 

to  psuję  niaco  illuzyą  i  dla  tego  powtarzam,  krynoliny  źadnój!.. 

(odchodzi).  ^ 

SCENA"  3. 
ANZELMÓWA  i  CECYLIA. 


CECYUA  (śpiewa).  JM| 


Śpiew     Nr,  3. 
A^h  cóż  to  znaczy, 
Jestepi ,  w  rozpaczy, 
Ojciec  tak  srogi,  nieczuły. 
Jak  że  się  boję, 

0  nasze  stroje, 

By  nam  się  dziś  ui^  zepsuły; 
Śmiech  pbudziemy, 
Kiedy  wejdziemy, 
Jak  słomki,  jakby  patykil.... 

1  wnei  powstanie. 
Ciche  szeptanie, 

A  może  głośne  okrzyki  I 
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ANZELMOWA.       .'•' 
To   okropność!  w  głó  we    ząełiod^:  co  \tu  robićr  chyba 
irzeba  sie  wziaó    na  feposób;  przybliż  no ^ie.m^ja  córko  (Cesia 
podchodzi    z  skwapliwością   i    klaszcząc   .jvy,.rc^e/.  z    rado&ci 
mówi):  •  :  •' < 

CECYLIA.:"^     ■   •-'  '  ;'--•; 
Jaklo  mamo,   wiec  jest  sposób?  *  '\  '     '^     . 

ANZELMOWA:  '  .    ;/' 
Wszakże  ojciec. nię,ppjdzie  jaa  bal. ,     .     : 
CECYLIA.  ^ 

A  wiec  cóż?  ^  '    '    \'.  ,  i 

AN2Ęt;iro^yiv. '\;'\\^^./ ■"; 

Można  w  jego  oczach  ubrąó  sie  inąbi;^^  H  krynolinę 
twoją  kaza/3,  przy  nieść,  do  3^ią(;lą  fiaszego/pana  Kalb. 

,    .,,,;   .,.>.     ••    .^CEOYLIA.    ••  •  '  *  ;' '' 

Afibl  .do  tegO:  spabaNtnegoiaiepoa!  Ałeź -di^cfg^a  •  mamd^ ''za-'- 
ponmiftłaś,  ififObok  mieszkaym^j  nafzedzony^i  jeśli  ri&śr  zóbUtźy 
wchodzące  do  kawalera....  -  m.iI  ..v 

AN^ELMOW-Al 
Ależ  moje  dziecko  wejdziesz   ze  mną  przecie  i  przytóm  pan 
Roman  nie  może  być  3[az<jUo^ny  p^^ff^^Ą^^^t  letniego  starca. 

'■.;,;cĘpYLj^^,,.. 

Masz  racyą  droga  mamo,   ale    trzeba   uprzedzić  Niemca. 

ĄJfZEKMOWA, 
Już  ja  tu  bit)rę  na  siebie,    poczekaj :  ^yjdo  'faiA  chwilę   i 
zapukam  do  niego,  to  on  tu  zaraz  pirayj'dżie"(Wych{)dzi  środ- 
kowemi  drzwiami),  '  ,^^       'i^ 

CECYLIA  (sama)V.v.^*r/  .,>>,  ^  o  " 
Mój  Boże  ileż  to  kłop(H9^zJ[fządł8iłai:ta  /btedna  -iirynotina! 
I  proszę  cóż  tu  jest  tak  złego  (przeglądiifąo  śtę  tV  liisfrzc  i  krę- 
cąc sie  w  około)  naprzykład  do  czego  ja  jtBsfćW  poifpbna  teraz 
bez  krynoliny?  zaszczepia,  zacienka,  niez«;riiiyixa,.^s&)wem  do 
niczego.  *  '  .•.;,;';!,*;  o^,  i 
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śpiewa. 
Śpiew  Nr.   4  (mazurek). 
W  krynolinie  to  aż  miło, 
Zaraz  inna  mina,  * 

Zaraz  wzcoetu  ci  przybyło...^ 
Wiwat  krynolina!  ,         . 

Idziesz  wszyscy  spoglądają, 

Zaraz  szept  się  wszczyna, 

Jedni  chwalą,  dmdzy  łają.!. 

Wiwat ,  krynolina! 
Kiedy  stąpasz  hez  t^.pani, 
Cieniutkaś  jak  trzcina^ 
Beczę  że  cię  każdy  zgiani... 
Wiwat  krynoliBal 

Sażdćj  pfumy/za  to  ręcz$. 

To  trosl^  JAdyna^ 

By  najlepsze  mieć  obręcz^.. . 

Wiwat  krynolina! 

SCENA  :  6.       ^ 

CECYLIA,  KALB  i  ANZELMOWA  ,(wchod;Łą  razem). 

\:  KALB.,   .       ,      ..,>...       .- 
Pani  tu  spifal  zdaje  się  jak.tó  kawutyija^ .  , 

CECYLIA...  . 

Tak  którój  osnowa  była  krynolina. 

'  '  '     KALI^  (nieddsłyszawszy).  . 

'  Kalina,  to  piękna  spif  Heiren  fon  Komorowski. 
CECYLIA  (  zniecierpliwionfi). 
Ależ  ja  o  ozem  innem  mówię. 

ANZELMOWA  (wtrącając  się). 
Widzisz  panie  Kalb  tera^"  sa' w  bodzie  krynoliny. 

.KALB.   ^^_  _    .  ^^_. 

KriBóliti^?  to  znaczy  źóiia  Rireóla....  piękny  kobit!. ^. 
ANZELMOWA  (na  stronie). 
•  Ajiebylicho  pd/*wało  Nieilica  i   głuchy   i  głupi!  (krzyczy 
głofoo)KryiloHnyl..;'  '  '  '    •-»'•'••:■    "■'  -r.-  -.,., 

KALB.  r 

A  CÓ2  to  za  swierzątko? 
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ANZELMOWA    (ki-zycząc). 
Je^i  to    ubiór  z  obręczami,    p^zynio^ą;.^o   wieczorem  do 
pana.  :  i  ;. 

EALB  (przestraszony)-! 
Jakto  upiór  z  obręczom?  dziękuje  za  taki  kość  >  i  nie  chce 
go  wcale  mieć  w  swój  dom.  ' 

anzelMowa:.;;;' ;  .'\^.- 

Przyjdzie  z  nim  panqia  z  magazynu. 
KALB  (nieco  śtiieWj). 
A  panna  przyjdzie,   a  cóż  jaibędę  robił?  * 

ANZELMOWA.      ^^  :' 

Przyjdziesz  pan  do  naszego  mieszjkAaia>  jfik  ma2^''mój  za- 
śnie i  posiedzisz  chwilkę  w  jago  gabineoię, .  a  my  tym  czasem 
rozgospodariijemy  się  w  pańskim  kiórtiu^  i'  prz(Vbierzeray  się  na 
bal,  tak  żeby  nikt  nie  ^tfd'ział,'/Wt6m  piły  sekret  i  proszę 
nic  nie  rozgadywać  o  lem. 

KAL6  (na^^pó^  Ji.  gniewem). 
Rozumiem,  pani  chcesz  oszukać  własny  niaż!.. 

'  ^  ANŻELilbWA  (  na  wpół^  z  gniewem), " ' 
Mój  panie  Kalb,  czy  pan  chcesz  zrobić  nam  tę  grzeczność 
lub  nie?  mamy  jój  prawo  wymagać  jako  ód  śhśifiiłla. 

Z  wielkim  przyjemnością  ja  będę.cz^ał  na  tego  upiór, 
a  jak  on  przyjdzie  to  ja  nćieknę  i  dam  panst^wu  zfiaót,:il)^fi- 
dzenia.  '"    ''    "  '  "  ', ....  ^.,  ^' 

(kłania  sie  i  oćlóhodzi).  .   f. 

Pani  Anzelmowa  i  Cecylia  (pokładają  ^ję  ęcl  śn;ijijęip|)u)| 

\  '  ANZEŁMp)yĄ.^i:u-  ■' :. 
C\ią[  cha^  ohaj  zabawny   Pfiemioc! .  Ifejdwi^m  i  ftje^u4usiła 
się  ód  śmiechu^...  jakież  on  pocieszne  roł)i  n|iny^:.(Qi$^)»ioięMli<'y;     ' 
rozprawia.  •  i;  .5 
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CECYLIA. 
No,  ale  interes  załatwiony,  chodźoiy  mamo  teraz  do  ma- 
gazynu i  powiedzmy,  aby  która  z  panien  posłano  do  Niemca  i 
dano  mu  znać,  o  którćj  godzinie  ma  hyc  w  domu  wieczorem, 
żeby  nie  wyszedł  z  mieszkania  i  drzwi  n:i  klucz  nie  zamknalt, 
bo  wtedy  nie  mogłybyśmy  pokazać  się  na  balu;  spieszmy  się 
mamo,  dzień  już  na  schyłku  (chea  odejść,  w  tóm  wchodzi  Ro- 
man). 

SCENA  J. 
Ciż  i  ROMAN. 

ROMAN. 
Panie  wychodzą? 

ANZELMOWA. 
Za  sprawunkami,  może  pan  nam  raczysz  towarzyszyć? 

ROMAN  (z  uszanowaniem). 
Pani!  uważam  to  sobie  za  szczędeie,miło  mi  jest  zawsze... 

CECYLIA  (przerywając).  y 

Tylko  ))ez  komplementów  i  mów  pan  bez   ogródki,    cze- 
muA  cały  dzień  wczorajszy  nie  był  u  nas? 

ROMAN  (z  czułością). 
Palli  wie,  że  zajęty  jestem  interessami,  tyczącemi  się 
naszego  losu,  odebranie  spadku  po  stryju  wymaga  wielu  for- 
malności, o!  wierz  mi  panno  Cecylio,  że  każda  chwila  roz- 
łączenia jest  dla  mnie  wiekiem.  Nie  dziw  się  więc,  że  chce 
jak  najprędzój  zbliżyć  dzień  naszego  6lubu. 

CECYLIA. 
Czy  pan  to  na  seryo  mówisz? 

ROMAN. 
Jak  to?  pani  wątpisz  o  tóm! 

ANZELMOWA  (przerywając). 
No,  moje  dzieci,  nie  sprzeczajcie  się  z  sobą,    bo   widzę, 
że  już  się  na  to  zanosi,  spieszmy  się  lepiój,    bo    mamy  jeszcze 
dośó  na  głowie  (wychodzi,  za  nia  Cecylia  i  Roman). 
Pam  Wampiba    t.    h.  10 
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Pokój  kawalerski  umeblowany  porządnie  prawie  na  samym 
środku  stoi  fortepian,  pulgit  roztworzony,  a  na  nim  nuty,  które 
Biedzący  przy  fortepianie  Romuald  wciąż  kreśli  i  poprawia. 

SCENA   8. 

ROMUALD  (sam). 
Mam  już  libretto  do  opery  mojśj,  pod  tytułem:  ,,Dydak 
rozkochany  czyli  Djabel  na  Ordynackiemu  *  Niopoznany  wieszcz 
dzielnie  sie  wywiązał  i  swego  zadania,  muzyka  już  prawie 
gotowa,  brak  mi  iylko  romansu  Dydaka  do  Syreny  Korduli  i 
kilku  jeszcze  śpiewów  nader  effektownych.  Muzo  natchnij 
mnie!  (gra  i  śpiewa). 

Śpiew     Nr.  5. 

Ja  ją  kochałem  miłością  Turka, 
Szaleństwo  w  zęby  schwyciłem, 
A  ta  niegodna  Warszawy  córka, 
Rzuciła  mnie,  i  wypiłem  .... 
Kielich  smutku,  kielich  zdrad. 
(Agapit  wchodzi). 

SCENA     9. 

ROMUALD  i  AGAPIT. 
AGAPIT. 
Praczka  przyszła  akurat. 

ROMUALD. 
A  niech  ją  jasności  piekielne  ogarną!...  czy  nie  mogła  wy- 
brać sobie  lepszój  pory,  w  tak  waźneni  miejscu  przerwać  mi, 
zepsuć  natchnienie  i  urwać  łańcuch   nielodyi!...  powiedz  źehy 
sobie  poszła  do  djabła,  swego  kuzyna  zapewne. 

AGAPIT. 
Ależ  ona  czwarty  raz  ju/  tu  przychodzi   i    nie  ma  wcale 
namiaru  odejść. 
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KOMUAŁD   (z  gniewem). 
Wiec  wynoś  się  z  nia  razem   do   stu    tysięcy   djabłów! 
virszakźe  widzisz,  źe  pisze  operę,  która  da  nam  sławę   i    pie-* 
niadze. 

AGAPIT  (wzruszając  ramionami). 
Co  to  drugie  to  bardzo  wątpię,  a  o  pierwsze   nietrudno: 
dosyó  sobie,  w  łeb  palnąć,  aby  zostać  sławnym  (odchodzi). 

SCENA     10. 

ROMUALD  (sam). 
(Przez  chwilę  chodzi  po  pokoju,  poczóm  szybko  przystępuje 
do  fortepianu  i  uderzając  sie  w  czoło  śpiewa  prędko). 

Spiew     Nr.   6.         nH' 

Teraz  idzie  allegretto, 
Sylfa  tańczy  z  kastaniettą, 
A  tu  niby  fale  płyną, 
Przy  odgłosie  tamburyno. 

Później  largo,  presto,  trele, 
Sylfy  tańczą  tarentelę, 
Śpiew  się  łączy  z  skoczną  nutą, 
A  yf  tern  miejscu  ritenuto. 

Dydak  jest  w  upojeniu,  myśl  oderwał  zupełnie  óci  świata 
i  całą  duszą  utonął  w  zdradzieckich  falach.  Ztąd  wychodzi 
głos  jego  ziemskićj  kochanki,  bo  trzeba  watn  wiedzieć,  że 
Kordula  była  to  sobie  po  prostu  magazynierka,  która  uschła 
z  miłości  do  Dydaka,  z  czystej  plantonicznój  miłości,  i  po 
śmierci  zamieniła  się  w  podwodną  rusałkę,  czyli  mówiąc  po 
naszemu  syrenę.  Otoź  Dydak  jakem  już  wyżej  nadmienił,  za- 
pomniał o  Bogu  i  świecie,  gdy  nagle: 

W  oczach  jego  łzy  zabłysły, 
Serce  ścisnął  żal, 
Bo  mazura  z  brzegów  Wisły, 
Echo  niesie  w  dal. 

(Muzyka  gra  mazura). 

10* 
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(Bomoald  milczy  przez  chwilę  aż  do  odegrania  oStatnich  ta- 
któw, poczem  mówi). 

A  tak!  to  taź  sama  nuta...  1  pytanie  kogoź  by  nasz  mazar 
nie  wzruszył.  Ale  wracam  do  rzeczy.  Potom  robi  się  cisza  na 
wodzie,  odzywa  się  głos  Syreny,  najczyściejszy  soprano,  nie» 
mezzosoprano,  bo  o  sopranowy  głos  bardzo  trudno  i  przeUo 
nie  dadzą  mojój  opery.  Będzie  to  więc  ar}'a  solowa. 
(  śpiewa  dyszkantem  bardzo  fałszywie). 

Dalszy  ciąg  lipiewu  Nr.  6. 

Jeśli  uczuć  chcesz  ocUody, 
Jeśli  szczęścia  chcesz, 

0  Dydaku  chodź  do  wody, 
^B|e  objęcia  spiesz! 

Dydak  ju!^»ce  lecióć,  w  tóra  wicher  się  zrywa,  robi  to 
ogromny  effekt  na  orkiestrze  (zwraca  się  do  orkiestry  raptem) 
a  spróbujcie  no  panowie  jak  to  będzie. 

(Orkiestra  gra  ustęp  Burza  z  symfonii  Hayd^na;  Romuald  ma- 
chając rękami  i  czyniąc  przytem  najśmieszniejsze  gęsta,  wybija 
takt  i  niby  dyryguje). 

(  Po  skończonej  partyi  orkiestrowej  ). 

ROMUALD. 
Wybornie,  wybornie  panowie,  brawo!  należy  tylko  zwró- 
cić baczność  na   dęte   instrumenta;    trąba  tu  nie  na  swojem 
miejscu,  bęben  także;  proszę  mi  dalej  akompaniować  (wstaje 
i  śpiewa  z  coraz  większym  zapałem). 

Dokończenie  śpiewu  Nr.  6. 

1  mar  tysiące, 
Biegnie  po  łące, 

Smoki,  padalce,  węże,  żmije, 
Każdy  ci  syczy,  każdy  krew  pije. 
Siarka,  saletra,  glina  gorąca, 
W  około  tysiąc  iskier  roztrąca, 
Noc  nastaje,  znika  dzień, 
Cały  obszar  kryje  cień, 
Potem  ogień  znów  wybucha, 
Błyskawica  niebo  drze, 
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Biedny  Dydak  z  drżeniem  słucha, 
W  tern  go  cos  za  szyję  rwie, 
I  uderza  straszny  grzmot 

(Orkiestra  naśladuje  grzmot). 
(Romuald  zatrzymuje  się  raptem). 

ROMUALD. 

S^piewa. 

I  z  piekielnych  leci  chat, 
Nowa  duchów  karawana. 

(słychać  jakiś  szelest  za  drzwiami). 

SCENA     U. 


ROMUALD  i  AGAPIT. 
AGAPIT  (tajemniczo) 
Przyszła  tam  Panna  Maryanna. 

ROMUALD  (z  gniewem). 
Cóż  to  za  jedna? 

AGAPIT. 
Panna. 

Czy  ładna? 

AUk>  ja  wiem. 

Młoda? 


ROMUALD. 
AGAPIT  (gapiowato). 
ROMUALD. 


AGAPIT. 
Już  ci  nie  stara,  kiedy  panna. 

ROMUALD  (sam). 
No  proszę! czyste  staranie  z  temi  gośćmi!...  dzii  juz  opera 
moja  na  nic,  trzeba  ja  odłożyć  na  bok,  ale  może  to  jaki  młody 
buziaczek  i  doda  mi  transpiracyi  czy  też  inspiracyi,  już  nie 
wiem  dalibóg!  nigdy  nie  byłem  tęgi  z  łaciny,  (do  Agapita). 
Pro6  niech  wejdzie. 
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SCENA     12. 
MARYANNA  i  ROMUALD. 

MARYANNA  (wchodząc  nieśmiało). 
Przepraszam  czy  to  pan  jesteś  Niemiec? 

ROMUALD. 
Jestem  wszystkiem  do  usług  panny. 

MARYANNA. 
A  więc  przyniosę  mu  krynolinę  o  dziewiątój   wieczór. 

ROMUALD. 
Co?  mnie  krynolinę!  (na  stronie)  dobra  myśl!  przedstawię 
w  mojćj  operze,  syreny  tańczące  i  śpiewające   w  krynolinach. 

MARYANNA. 
Panna  Anie^|rzyjdzie  zemna   razem,    późniój    nadejdzie 
stara  jipp9Śó,^^^Fładna  panna  i  przebiorą  się  u  pana  na  bal. 

ROMUALD. 
Panna  Aniela?  (na  stronie)  jakieś  znajome  imię,  Roman 
miał  mały  romansik  z  sylfidą  magazynową  tegoż  imienia,  ko- 
sztował on  go  nie  mało  łez  wylanych,  rozumió  się  z  jój  strony. 
Oj !  te  magazynierki,  czułość  u  nich  jest  dziedziczną j  przecho- 
dzi z  matki  na  córkę!  ależ  nareszcie  wyjechała,  i  on  niby  lo 
wyjechał,  to  jest  odprowadził  ją  do  pierwszój  stacyi  Kolei  Żela- 
znój,  a  .sam  wrócił  cichaczem  do  Warszawy!  (Zwracając  się  do 
Maryanny).  1  owszem  czekam  i  przyjmuję  wszystkie  krynoliny 
panny  i  panie  (do  siebie).  Niech  mnie  djabli  porwą  jeśli  co 
rozumiem  (spoglądając  romansowo  na  Maryannę).  Jeśli  one 
wszystkie  podobne  do  panny  to  winszuję  (z  umizgiem).  Oczki 
jak  dwa  brylanty.  (Chce  ją  uściskać,  ta  się  wydziera  i  wpa- 
da na  Agapita,  który  z  hałasem  otwiera  drzwi). 

SCENA   13. 
Ciż  i  AGAPIT.  . 

AGAPIT. 
Krawiec  i  szewc  weszli,  trzymają   się  za   ręce,  na  wkrok 
ruszyć  się  nie  chcą. 
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MARYANNA. 
Cznjo,  źe  guz  wyskoczył  mi  na  czoło. 

AGAPIT. 
To  (rudno,  ja  nie  wiedziałem  ze  państwo  l>edziecie  graó 
w  pokoju  w  Berka  (  śmiejąc   się).  Chi,    chi,    chi!  jak   małe 
dzieci!. ... 

ROMUALD. 
Powiedz  im  niech  ich  jasny  piorun  trzaśnie!  prawda!   zi- 
ma,  pioruny  nie  trzaskają,  szkoda,  a  ładnie  by  wyglądali  nie- 
ruchomi jak  dwa   posągi  ( do   Maryanny ).   W  którą   stronę 
idziesz  śliczna  panienko? 

MARYANNA. 
Na  Miodową  ulicę  śliczny  paniczu. 

ROMUALD. 
A  to  wybornie,  i  ja  tam  idę,  służę  więc  pani,  (podaje  j6j 
rękę  mówiąc  na  slronie).  Jak  mnie  zobaczą  z  damą,  to  nie 
ośmielą  się  mnie  zaczepić,  te  komary  przeklęte,  ale  chociaż 
komary,  a  jednak  dla  dam  są  grzeczniejsi,  (głośno)  idimy  więc 
na  spotkanie  naszych,  to  jest  moich  wierzycieli  (wszyscy  wy- 
chodzą, AgApit  pierwszy  otwiera  drzwi). 

(Zasłona  spada). 
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AKT    If. 

Ten  sam  pokój  co  na  wstępie,  noc,  lampa  się  pali  na  stoloi 
przez  chwilę  na  scenie  nie  ma  nikogo,  poczćm  wchodzą  pani  Anzel- 
mowa  i  Cecylia. 


SCENA    1. 

Pani  ANZELMOWA  i  CECYLIA. 
ANZELMOWA. 
Wszystko  więc  gotowe,    aie  krynoliny  jakoś  *nie  widaó, 
ojciec  śpi  dawno  po  partyi  szachów  zagranój    w  wieczór  z  fa- 
brykantem  fortepianów,    która    trwała  dwie  godziny,    trzy 
kwadranse  i  cztery  minuty,  jak  mi  to  sam  rozpowiadał,    idąc 
spać;  ze   sto  razy  mi    powtarzał,  żebyś   broń  Boże  nie  wzięła 
krynoliny!  inaczój  zagroził  nam,  ze   rzuci  dom  i  pojedzie  tam 
gdzie  nie  znają  tak  śmiesznych  wymysłów. 

CECYLIA. 
No  proszę!  śmieszne,  a  jakże  tu  się  pokazać  inaczćj?  wej- 
dziesz do  salonu  bez  krynoliny  powiedzą  zaraz:    patrz  jaka  to 
filozofka,  gotowi  okrzyknąć  wieszczka,  improwizatorką,  mnie, 
która  dwóch  wierszy  złożyć  nie  jestem  w  stanie. 

ANZELMOWA. 

Rzeczywiście  w  całym  tym  uporze  poczciwego   ojca   nie 

wiele  widzę  sensu.  Sprzeciwiać  się  modzie,  oznacza  zły  gust^ 

cóż  to  nas  obchodzić  może,  że  ktoś  za  nami   z  tyłu  iść   musi, 

bo  dwoje  trudno  zmieścić  się  na  trotuarze?  śmieją  się  z  nas, 
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ie  dźwigamy  obręcze,  a  czemu  nie  Śmieja  się  z  tych,  którzy 
w  dawnych  czasach  ogon  za  wielkiemi  damami  nosili;  berźer- 
ka,  krynolina  nadają  nam  jakąś  romantyczną  postać. 

CECYLIA. 
Zdaje  się  nam,  ze  jesteśmy  w  Arkadyi,  a  gdy  lada  wie- 
trzyk zawionie  czuję,  ie  unoszę  się  w  górę. 

ANZELMOWA. 
Prawdę  mówiąc  jak   w  balonie,  ale   mniejsza   o  to;  tak 
moda  każe  i  tak  być  musi. 

.  CECYLIA. 
Tak  mamo,  zupełnie  się  zgadzam   z  jój  zdaniem. 

Śpiewa. 

Śpiew  Nro  7. 
^       Gdyby  kiedy  moda  chciała, 

By  się  w  górę  wzniećć  balonem, 

Jabym  pierwsza  poleciała, 

Chcąc  się  zgodzić  z  wyższym  tonem. 

Ot  naprzykład  moda  każe, 

By  pić  mineralne  wody, 

Więc  najzdrowsze  widać  twarze, 

Co  je  piją  tylko  z  mody. 
Moda  każe  na  ulicy, 
Nie  poznawać  nawet  brata, 
Miłość  chronić  w  tajemnicy, 
By  nie  zwrócić  oczów  świata. 

Moda  uścisk  wyrzuciła, 

Każe  witać  się  z  niechcenia, 

Choć  istota  sercu  miła, 

Uśmiech  znakiem  jest  zgorszenia^ 
Moda  płakać  nam  zabrania, 
Bo  też  do  łez  nie  jest  zdolną, 
Śmiech  w  salonie  także  zgania, 
Mówić  nawet  nam  nie  wolno. 

Kto  jest  modnym  wszędzie  słynie, 

Choć  by  miał  najgorszą  duszę, 

I  dla  tego  w  krynolinie. 

Ja  dziś  na  bal  jechać  muszę. 
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(Słychać  jakiś  łoskot  za  drzwiami, .damy  przestraszone  co&ją 
się  wstecz,  w  tern  drzwi  się  otwierają  z  trzaskiem  i  Niemiec  Kalb 
wpada  robiąc  najśmieszniejsze  grymasy). 


SCENA     2. 

Ciż  i  KALB. 
KALB. 
U^iór  z  obreczera  ja  sam  fidzial  jak  poszedł  razem    %  pa- 
nem do  pana  Roman. 

ANZELMOWA. 
To  być  nie  może,  a  na  cóź  by  mu  była  krynolina. 

KALB. 
Bardzo  piękna  pusiaczek  prowadził  tego   upiór   i   wzięła 
jeszcze  jednego  pan^nka  do   pomoc,  bo   się   widać   bal   sam 
sam   iść, 

CECYLIA. 
Moja  krynolina,   moja   biedna   krynolina   w   mieszkaniu 
mego  narzeczonego,  lecę  po  nia  zaraz  (zatrzymuje  się  i  mówi 
na  pół   z  płaczom)  niech   mama  pójdzie   zemna   i   pan   Kalb 
także. 

KALB. 
Ich?  ja?  Her  Jezus,    a  ja  na  co? 
CECYLIA. 
(Wylatuje  szybko  pociąga  za  sobą  matkę  i  przez  nieuwa- 
gę  zrzuca  lampę  ze  stołu,  która  tłucze  się,    Kalb   zostaje   po- 
ciemku).  ' 

SCENA      3. 

(Kalb  sam  lata  po  scenie  przestraszony  nie  mogąc  trafić  do 
drzwi). 

KALB. 

Jak  tu  wychodzić?  ciemno  jak  w  tabakierka,  ale  ten  dam 
co  za  to  pusty  głów,  lampa  stluk  i  uciek,  i  to  wszystko  dla 
jakiegoś  upiór  z  obręczom,  a  jak  on  tu  przyjdzie  do  mnie, 
gdzie  ja  się  schowam? 
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Śpiewa. 

Śpiew     Np.   8. 
Achl  ach!  achl 
Co  za  strach! 
Jeśli  upiór  przejdzie  tu, 
Co  ja  biedny  pofiem  mu, 
Jak  obręczem  palnie  mnie, 
Gdzie  ja  biedny  schowam  się? 
(do  publiczności). 

Mówcie  cóż  mam  robić,  cóż, 
Ja  ze  stracha  umar  już, 
Ach!  ach!  ach!  i  t.  d. 

(powtarza  pierwsze  4  wiersze). 

(Kończy  śpiew  i  lata  w  około  jak  wprzódy,  w  tern  uastępujo 
na  szkło). 

Aj,  aj,  aj,  ja  tu  się  pokaleczyć, 
(słychać  jakiś  łoskot  za  drzwiami  gabinetu). 

KALB. 
Masz  ciebie!  ktoś  idzie!.. 

(Ucieka  przerażony,  wtćm  wbiega  pan  Anzelm  w  szlafroku, 
szlafmycy  i  pantoflach,  chwyta  go  za  kołnierz). 

SCENA     4. 

KALB  i  PAN  ANZELM  (pociemku). 
KALB. 
Aj!  jój!,..  riłoje  gardło,   proszę  lak  nie  cisnąć,  przecież  to 
mój  gadlo,  a  nie  pańska  własność,   czego    pan  mnie  dusić,  ja 
juz  tak  nie  chciał  powiedzieć,  dech  złapać  nie  mogę. 

ANZELM. 
Mam  cię  złodzieju!  wchodzisz  pociemku  do  mego    miesz- 
kania! gadaj,  jakie  były  twoje  zamiary? 

KALB. 
Jeśli  pan  chcieć  żeby  ja  gadał,  to  pan  mnie  puścić,  prze- 
cie mego  garlo  Die  słoma. 

ANZELM  (puszczając  go). 
No!  gadaj  Niemcze!... 
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KAŁB. 
Ja  pańskiego  sąsiad  Kalb  i  pański  żon  kasal  mi  tu  przyjśó. 

'aNZELM  (zdziwiony). 
Co?  moja  żona? 

KALB. 
Pański  żon,  pański  własny  żon,  ona  chcal  żeby  jój  córka 
panna  Cecylia,  przyjęła  upiór  z  obręczem  w  moje  mieszkanie. 

ANZELM.' 
Co  za  upiór,  co  za  obręcz? 

KALB. 
Albo  ja  fiem,  zwyczajnie  upiór. 
ANZELM. 
To  ^aryat  (woła)  hćj  światła!  gdzie  moja  żona  i  córka? 

KALB. 
W  mieszkanie  pana  Roman,  posła  odbierać  razem  z  cór- 
kiem  upiór  co  się  nazywać  Karlina. 

ANZELM. 
Ani  słowa  nie  rozumiem,  (za  drzwiami  błyska  światło) 
trzeba  wyświecić  tę  zagadkę  moja  żona  z  córką,  w  mieszkaniu 
przyszłego  mego  zięcia,   w  nocy,  gubię  się  w  domysłach,    no 
cbodi  Niemcze,  sprawdzimy  t^n  interes,  (wychodzi|). 

(Zmiana  dekoracyi). 


oraAS  IV. 


SGENA     5. 

(Mieszlianie  Romana  i  Romualda,  Romuald  siedzi  na  kanapie 
i  bierze  ze  stolika  stojącego  przed  nią  szidankę  herbaty,  nalaną 
z  kipiącego  samowara,  poczśm  stawia  ją  i  zapala  sygaro). 

ROMUALD. 
Godzina  9ta,  wkrótce  nadejdzie  płeć   piękna   i   rozwiąże 
się  zagadka  z  krynolina.     Z  panna  Maryanna,  która  zapowie- 
działa mi  wizytę  dam,  jesteśmy  już  w  bardzo  dobrój  komitywie, 
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óliczne  bo  oczy  ma  ten  djabełeki  jeszcze  do  tych  czas  stoją 
c^aroe  jak  dwa  w^Ie,  życie  w  nich  jak. ...  jak... •  no  nie 
wiem,  jak....  żywe  srebro,  no!  dosyc»  raczka  mała,  pulchna 
jak....  a  czy  mnie  licho  z  temi  porównaniami,  no  mata  i 
kwita!.,  nóżka  drobna,  drobniejsza  jak!.,  przeklęty  zwyczaj! 
ale  ktoś  idzie. 


SCGNA    6. 

ROMAN  (wchodzi  szybko). 
ROMUALD  i  ROMAN. 
ROMAN  (do  ROMUALDA). 
A!...  jesteś  w  domn!  rzecz  dziwna,  o  takiój  porze  zastać 
ciebie  to  fenomen. 

ROMUALD. 
W  istocie,  ale  dziś  musiałem  zostać  bo  mi  kazano. 

ROMAN  (z  ciekawością). 
Kto? 

ROMUALD. 
Krynolina. 

ROMAN. 
Krynolina? 

ROMUALD. 
To  jest  panna  Maryanna,  która  ma   tu   przyjść  razem 
z  Aniela  i  przynieść  krynolinę. 

ROMAN. 
Aniela? 

ROMUALD. 
A  nie  podoba  się  ci  to  imię,  wierzę  bardzo,  kto  się  ma 
żenić,  nie  lubi  myśleć  o  pamiątkach  młodości,  o  chwilach 
sentymentalnie  spędzonych,  ach!  niewiadomo  jeszcze,  czy  to 
jest  twoja  Aniela,  może  to  inna  jaka  magazynierka,  która 
przyniesie  krynolinę. 

ROMAN. 
Krynolinę,  ależ  dla  kogo? 
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ROMUALD, 
Pytasz  się  o  to  czego  sam  nie  wiem;  jdkieft  damy  wzięły 
nasze  mieszkanie  za  buduar  i  maja  zamiar  przebrać  się    u  nas 
na  bal. 

ROMAN. 
Damy  u  nas,  uleź  to  istna  zagadka. 

ROMUALD. 
Słuchaj,    zwierze   ci   sie  jeszcze   zjednój   rzeczy.      Nie 
uwierzysz  jak   dziji  jestem  szczęśliwy,    bo    anioł   sprzyja  mi 
widocznie. 

ROMAN. 
W  czemźe,  naprzykład? 

ROMUALD. 
Czy   pamiętasz  historya   o   ślicznój    maseczce,  która    ci 
opowiadałem    w  roku  zeszłym. 

ROMAN. 
Czy  o  tój,  co  ci  naznaczyła  rendez  vous   w  saskim  ogro- 
dzie? 

ROMUALD. 

Taż  sama.   Jak  ci  wiadomo  nie  przyszła  na  schadzkę 

ale  po  nitce  dojdziesz  do  kłębka.  Po  długich  usiłowaniach, 
udało  mi  się  wpaść  na  trop  i  dziś,  spotkałem  tę  piękność, 
wchodząca  do  naszego  domu  na  pi^wsze  piętro. 

ROMAN. 
Na  piętro?  tam  mieszka  moja  narzeczona. 

ROMUALD. 
Nie  dowodzi  to,  żeby  to  ona  być  miała,  może  to  jój  przy- 
jaciółka. 

ROMAN. 
I  mówiłeś  z  nią? 

ROMUALD. 
Mówiłem,  ale  była  nieco  zmieszaną  i  dała  mi  tylko  znak, 
abym  nie  szedł  za  nią. 
A!  pst:  ktoś  idzie!... 
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SCENA    7. 


Ciż  MARYANNA  i  ANIELA. 

(Aniela  z  Maryanną  wnoszą  monstrualnych  rozmiarów 
krynolinę,  którą  stawiają  na  ziemi,  Roman  i  Romuald  patrzą 
na  nią  zdumieni,  Aniela  przystępując  szybko  do  Romana, 
chwyta  go  za  rękę  i  mówi  wzruszonym  głosem. ) 

ANIELA. 

Jakto?  wiec  już  powróciłeś?  a  ja   nie  wiedziałam  o  tóm; 
nawet  nie  wstąpiłeś  pan  przywitać  się  ze  mną,  nie  dobry  pan 
jesteś,  panie  Romanie  nie  zasłużyłam  na  to. 
ROMUALD  (na  stronie). 

Nie  omyliłem  sie,  to  jego  syrena  za  którą  szalał  na  parę 
miesfęcy  jeszcze  przed  zaręczynami  z  panną  Cycylią,  ale  cie- 
kawa rzecz,  gdzie  on  wyjeżdżał,  widać  to  po  prostu  pretekst; 
wszakże  mieszkamy  razem,  to  bym  coś  wiedział  o  tem.  Zła- 
pał się  nieborak,  chce  cóś  powiedzieć,  ale  widocznie  miesza  się 
i  bąka  coś  pod  nosem. 

ANIELA  (mówi  dalźj  z  wzrastającym  zapałem). 

Pan  milczysz,  panie  Romanie,  szukasz  widocznie  w  swój 
głowie  sposobu  wytłómaczenia  się  (z  boleścią)  a  ja  rozumiem 
wszystko,  widać  żem  przeszkodziła  panu  w  słodkiój  schadzce, 
w  jakiejś  modnej  awanlurce  miłośnój,  ach  prawda  zapomnia- 
łam, wszak  do  pana  przjjść  mają  jakieś  damy  (z  gwałtowno- 
ścią) w  istocie  dobra  myśl,  w  własnym  domu  prowadzić  ro- 
mans, to  musi  być  bardzo  przyjemnie,  nieprawdaż? 
ROMUALD  (przerywając). 

Pozwól  no  mi  się  pani  odezwać  pierwiój  i  dowieść  żem 
niewinny  jak  baranek,  sam  gubię  się  w  don^ysłach,  widząc 
że  krynolina  u  nas  obrała  sobie  rezydencyę,  że  tu  jakieś  da- 
my przyjdą,  to  nie  nasza  wina,  wizytę  ich  zapowiedziała  nam* 
panna  Maryanną,  ale  co  one  za  jedne  to  chociaż  by  mnie  na 
męki  brano  nie  powiem  dla  bardzo  prostój  przyczyny,  bo  sam 
nie  wiem. 
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ANIELA. 
Dzielnic  pan  bronisz  się,  przyznać  muszę,  że   masz   pan 
dar  do  wymowy  niepośledni  i   stworzony  jesteś  na  adwokata, 
ale  pan  Roman  wie  zapewne,  dowodzi  tego   widocznie   zakło- 
potanie jego   i  jawne  niezadowolenie  z  jego  przybycia, 

ROMAN  (biorąc  ją  z  czułością  za  rękę). 

Anielo!  droga  Anielo!  uspokój  się,  przysięgam  ci,  że  px>- 
mimowolnie  jestem  aktorem  jakiegoś  figla,  żartu  lub  czegoś 
podobnego.  Krzywdzisz  mnie  swemi  podejrzeniami  (z  przy- 
mileniem)  ale  jak  ślicznie  mi  wyglądasz,  jak  ci  ten  gniew  do 
twarzy,  ty  moja  filutko! 

ANIELA  (z  żalem). 

Darzysz  mnie  pan  słodkiemi  słowy  po  zażyciu  trucizny; 
zapóźno  to  już  panie  Romanie,  pomówmy  lepiój  z  sob^  otwar- 
cie, zdaje  się,  że  już  oboje  jesteśmy  sobie  ciężarem.  Czyta- 
łam kiedyś  w  ksiażkaeb,  źe  miłość  to  sen  tylko  i  nie  wierzy- 
łam książkom,  widząc  pana  u  siebie,  dziś  dawno  go  już  nie 
widziałam  i  przekonywam  się,  źe  książka  mówi  prawdę,  je- 
steś pan  w  Warszawie,  po  wyjeździe  swoim  na  wieś,  o  któ- 
rym doniosłeś  mi  w  słodkim  bileciku  i  nie  spieszyłeś  się  do 
mnie,  nie  wstąpiłeś  na  chwileczkę  nawet  do  biednój  Anieli, 
która  cię  czenła  z  utęsknieniem,  a  był  czas,  że  cały  dzień 
sp  ędzony  u  mnie  zdawał   się  jedną  chwilą. 

ROMAN  (ściskając  jej  rękę  i  nie  wypuszczając  z  swojej  dłoni). 
Anielo!  przestań,  rozdzierasz  mi  serce,  spriEiwami  od  któ- 
rych zależy  los  mój,  zależy  szczęście  nas  obojga,  byłem  zajęty, 
a   ty   nie  wiesz  o  tem    i  oskarżasz  mnie,    uspokój  się,    moj  a 
droga,    prędko  powrócę  do  ciebie  i  przekonam. 

SCENA     8. 

Ciż  ANZELMOWA  i  CYCYLIA  (wchodzą  szybko).. 
Pardon,  nie  przeszkadzam,  pan  Roman  zajęty   widzę  jest 
jakąś  tkliwą  pogadanką,  jakiómś  czułem  zwierzeniem  się  prc 
stój  magazynierce. 

ii  ^  •—>  " 

.Digitfeed  by  VjOOQIC 


—     169    — 

ROMAN  i  ANIELA  (cofają  się  wstecz  z  przerażeniem). 

ROMUALD. 
Ca  widzę  moja  maska! 

CECYLU  (na  stronie). 
Mój  prześladowca! 

ROMAN. 
Jakto?  więc  to  moja  narzeczona  naznaczyła  ci  schadzkę. 

ANZELMOWA.    ' 
Moja  córka,  nie   daje  randez-vous,  to  pan    tylko   przyj- 
mujesz magazynierki  w  swoim  domu  na  kilka  dni  przed   ślu^ 
bem. 

ROMAN. 
Ta  przedślubna  znajomość....  a   wszystko  mi  jedno.     Po 
tćm    com   się   dowiedział   nie   pozostaje   mi   nic  więcćj,    jak 
tylko  ustąpić  pierwszeństwo  memu  koledze. 

CECYLU. 
Romanie!.. ..  co  czynisz,  prosta  pustotę  nazywasz  zdradą. 
Pomiarkuj  się. 

ROMUALD  (na  stronie). 
No!  tom  się  złapał  (głośno)  ale  Romanie  nie  warjuj!.... 
na  maskaradzie  wszystko   się   pozwala.     Wszakże   i  z  panną 
Anielą  poznałeś  się  na  maskaradzie. 

ANIELA. 
/  Przepraszam,  bo  na  Saskiój  Kępie. 
ROMUALD. 
No,  to  na  jedno  wychodzi,  zawsze  w  miejscu  publicznóm. 

ANIELA. 
Więc  ja  w  pani   miałam  rywalkę  (do  Romana).     Nie- 
wdzięczniku!    Chcę  być  wi^paoiałomyślną   i   ustępuję   ci  ją, 
;(z  płaczem).  Bądźcie  szczęśliwi. 

ROMUALD  (na  stronie). 
Żeby  ją  juź  djabli  wzięli. 

ANZELMOWA. 
Kto  się  kłóci,  ten   się   kocha,    moje   dzieci,  zapomnijcie 
ó  tych  drobnych  nieprzyjemnościach  życia   ludzkiego   i   uści- 
skajcie się. 
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ROMAN  (całując  z  czułością  rękę  Cycylji). 
Wylmcz  pani, 

CYCYLIA  (wesoło). 
No  dobrze,  panie  zazdrośniku.  (Spostrzegając  krynolinę, 
nagle)  moja  krynolina!...  Maryanno,  co   tu  >obi   krynolina, 
miałaś  je  panna  zanieść  do  Niemca. 

MARYANNA  (wskazując  na  Romualda). 
Ten  pan  powiedział  mi,  źe  jest  Niemcem,    a  ponieważ 
wskazano  mi,    źe   pan  Kalb  jest   sąsiadem   pani,  uwierzyłam 
wiec  jego  słowom,  wszedłszy  tu  przez  pomyłkę,  i  nie  wiedząc 
że  dwóch  8t  .iadów  mieszka  obok. 

CYCYLIA  (do  ROMUALDA). 
A  więc  to  pan  bierze  na  siebie  nasze  komisa  (złośliwie) 
zanadto  pan  grzeczny  jesteś,  ślicznie  mu  dziękujemy. 
ROMUALD  (pomieszany). 
Pani,  nie  widziałem,  źe....  to  jest....  w  każdym  razie... 
ponieważ. . . .  albowiem  (  słychać  jakiś  hałas  za  sceną). 


SCENA    OSTATNIA. 


Ciż  ANZELM  i  KATiB. 

Mój  mąż? 
Papa! 

ANZFJ.M. 

CYCYT.T/l. 

ROMUALD  i  ROMAN. 

Pan  Anzelm. 

ANZELM  (z  gniewem). 
Cóż  to  za  sesya  w  kawalerskióm  mieszkaniu,  co  znaczy  tu 
ta  krynolina?  Poczekajcie  zemszczę  ja  się  zaraz  na   niój  (po- 
rywa nożyce  leżące  na  biurku   i  rozcina   obręcze   krynoliny). 
Teraz  wszystko  skończone,  kwita  z  krynolinami. 

CECYLU.  • 

Zniszczona!... 

ANZELM. 
J  iia  bal  nie  pójdziecie  za  nieposłuszeństwo* 
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CYCYLTA. 
Biedna  krynolina!  ale  zastanawiając  się,  mnidjsza  o  nią, 
zadaźo  mi  zrządziła  przykrości. 

ANZELMOWA  (zapominając). 
Tyranie!  bez -litości!   (reflektując  się)    nie,  nie,  przepra- 
szam cię,  drogi  mężu,  mas:  zupełną   racyę,    jui   nie  będę  się 
więcej  sprzeciwiała  twój  woli. 

ANZELM. 
To  co  innego,  a  więc  cały  mój  gniew  spadnie  na  kryno-* 
linę. 

Śpiewa 

Krynolino  I  kochaneczkol 
Jut  przepadłaś  gołąbeczko; 
Przedtem  byłaś,  tak  wspaniałą, 
Teraz  licho  cię  porwało. 

KAL6  (przedrzyźniając). 
Ach  Karlina,  ach  upiorze, 
Nic  ci  teraz  mi  pomoże, 
Przedtśm  byłaś  tak  dumna, 
Teraz  leżysz  jakby  w  trumna! 

ANZELM  (z  faryą). 
Dosyć  Niemcze,  czas  iść  spać  (wskazując   na  Romana   i 
Romualda)  nie  przeszkadzajmy  również  tym   panom   udać  się 
na  spoczynek,  (patrząc  na  publiczność)  i   państwu   także,   ale 
wam  zaśpiewam  coś  jeszcze  na  dobranoc. 

Śpiew. 

Wszak  to  środek  jest  jedyny. 
By  uniknąć  takich  scen. 
Pociąć  wszystkie  krynoliny, 
Lecz,  panowiel  wszak  to  sen! 

Bo  gdy  moda,  już  panuje, 
Choć  byś  nawet,  sztrzelał  z  dział, 
To  się  proch  tylko  zepsuje, 
I  zysk  mały  będziesz  nuał. 

iV 

Google 


Digitized  by 


~     172    — 

Jeśli  jaki  strój   zasłynie, 
To  już  w  domu  piekło  masz, 
Świeży  dowód  w  krynolinie, 
Którą  chlubi  się  kraj  nasz. 

Wszyscy  na  mnie  bez  litości, 
Świat  szalonym  zwie, 
Więc,  szanowna  publiczności, 
Nie  opuszczaj  mnie! 

Jeśli  poklask  mnie  ominie. 
To  już  w  tedy  sam, 
Przyjdę  do  was  w  krynolinie, 
By  zaśpiewać  wam! 
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żakieta  zdalekaby  mijał  szum  liści  gwarzących  o  źelaznój  prze- 
szłości !  Kasztany  i  akacye,  to  drzewa  pieszczochów;  kaszta- 
ny i  akacye  to  krynoliny  nie  nasze,  dużo  miejsca  zajmują,  lecz 
rychło  zniszczeć  muszą,  bo  silnych  podmuchów  ziemi  naszćj 
nie  znoszą.  O!  szkoda,  że  dębów  nie  masz  piękny,  uroczy, 
powabny  ogrodzie!  Wymowniój  świadczyłyby  one  o  troskli- 
wój  założyciela  ręce,  niż  pomniki  granitu,  niż  owe  statuy  mi- 
tologii nie  naszej,  gdzie  Junona  bez  nosa,  Hebe  bez  ręki  a  Mi- 
nerwa  z  potrzaskaną  głową,  sterczą  śród  drzewin,  jako  spuści- 
zna czasów,  w  których  wszystko  się  już  psuło! 

Otóż  wchodzimy  bramą  wprost  wielkiego  wodociągowego 
wazonu,  u  którego  podnóża  leżące  delfiny  tak  rzadko  odwil- 
zają  swe  gardła  fontanowym  napojem. 

Wybiła  1  sza  godzina  popołudniu.  Niedziela.  Naraz  setki 
dzieci  Warszawy  przybyłych  z  kościołów  pozdrawiają  rado- 
snem  okiem  zielone  dzieci  Flory,  lubując  się  ich  tchnieniem; 
wazon  fontanny  strzelił  pod  niebo  perlistym  zdrojem  z  łez  ko- 
chanój  matki  rzek  naszych.  Gwar  się  mnoży,  błękity  oczu 
sieją  blask  uroczy,  gwiazdy  rzęs  ciemnych  rozrzucają  promienie 
z  pod  kapelusików  piękności  stołecznych;  szelest  sukien  ła- 
skocze oczy  niewieścich  mężczyzn;  comme  de  raison  zapał  się 
powiększa  w  pigmejskich  ich  sercach;  zamiast  chłodu  upał  się 
wzmaga.  Mówimy  tu  głównie  o  dwóch  alejach  ogrodu.  Za- 
czniemy od  tój,  która  idąc  po  lewój  stronie  od  wazonu,  ocienia 
sie  romantycznie  sklepieniem  obwisłych  kasztanów,  i  którą 
dla  tego  jedni  romantyczną^  drudzy  aleją  westchnień  zowią. 

Pan  Z.  niezmordowany  badacz  obyczajów  Warszewskich, 
z  którym  mieliśmy  zaszczyt  dawnińj  się  poznać,  a  dzisiaj  spot- 
kać w  ogrodzie,  zaczął  w  ten  sens,  na  usilną  prośbę,  roz- 
powiadać o  wydatniejszych  grupach  siedzących  lub  przecha- 
dzających się  osób. 

— ^  Patrzaj !  rzekł,  przechodząc  ze  mną  wspomnioną  aleją, 
ta  dama  wyniosł(^*  postawy,   w  węgierskim  kapelusiku  z  piór- 
kiem,  z  którą  rozmawiają  tak  żywo  siedzący  dwaj   mężczyźni 
i  stojący  młodzian,  jest  jedną  z  najstalszych  mieszkanek   Sa- 
sk  iego  Ogrodu.     Spotkasz  ją  z  rana,  w  południe,  po  południu 
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i  przed  wieczorem.  Jest  to  lwica,  pocieszająca  sic  w  separac- 
kiój  samotni  przestawaniem  z  warszawskiemi  lwami,  z  któ- 
rych trzech  widzimy  przy  niój  w  tój  chwili. 

—  Znani  oni  są  całśj  Warszawie  przynajmniej  z  widzenia 
rzekłem,  lecz  chciałbym  coś  bliźćj  o  nich  jusłyszeć? 

—  Mogę  ci  służyć,  rzekł  pan  Z.  Ten  w  szarój  żakietce 
brunet  z  urryzowanemi  włosami  i  wąsami  zakreconemi  pod 
ucho,  najstalszym  jest  admiratorem  lwicy  i  towarzyszem  wy- 
cieczek do  Botanicznego  Ogrodu,  Natolina,  Wilanowa  i  t.  d. 
Konno  sie  za  rogatkami  zjechawszy,  exkortuje  j6j  udzielony 
swój  pojazd.  Wiecznie  zgłodniały  scen  miłosnych,  zapewne 
ją  porzuci  niedługo,  jak  to  zwykł  z  innemi  czynić,  a  jest  przy- 
stojny i  ma  pieniądze.  Podobne  hulanki  są  główną  istotą  je- 
go życia.  Po  drugiój  jAj  stronie  siedzący  mężczyzna  w  pa- 
meli,  hrabia  de  la  fortuna^  z  wąsikami  h  la  sztyfciki  i  z  wi- 
^zącem  szkiełkiem  u  szyi,  jest  to  satellita  paniczów  pieniężnych 
rad  z  niemi  podziela  wszystkie  zabawy,  licząc  w  to  i  graty- 
sowe  objadki,  co  również  jest  głównym  celem  jego  życia.  Ka- 
walerem tegoż  samego  gratysowego  usposobienia  i  również 
etatowym  gościem  ogrodu,  jest  stojący  przy  nich  mężczyzna, 
z  bródką  Francuzką,  wąsami  i  faworytami,  który  będąc  me- 
trem języków,  ma  sposobność  zapoznawania  się  z  zamożniej- 
iszemi  domami,  a  dystyngownie  się  po  francuzku  wyrażając 
łatwo  z  utraejuszami  u  Bouquerella  lub  za  tabldotera  przyja- 
źni zabiera.  Szczęść  im  Boże !  pójdźmy  dalój  ku  pompie. 

—  Zmiłuj  się,  panie  Z.  przerwałem,  co  to  może  być  za 
dandy,  brunet,  cały  biało  ubrany,  zacząwszy  od  kapelusika 
płóciennego,  i  również  ze  szkiełkiem  na  taśmie,  który  0(0, 
wbrew  przyzwoitości,  przekroczył  bajerkę  alei  i  przez  trawnik 
zdąża  ku  jakiejś  zakwefion^j  damie  solo  idącćj? 

—  Nie  znam  go  z  nazwiska,  odpowiedział,  ale  wiem,  że 
to  jest  elegant  bez  zatrudnienia;  jedynem  jego  utrzymaniem  są 
szkatułki  pieknemi  otwierane  rączkami. 

Minąwszy  potem,  wśród  natłoku  kilku  ławek,  na  któ- 
rych osoby  różnój  płci  i  wieku  używały  wytchnienia,  pan  Z. 
prawił  dalój: 
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—  Jakże  ci  się  podoba  ta  blondynita,  tam  na  lewo  w  u- 
stroniu,    w  tój  oto  tak  nazwanój  Radziwiłłowskiój  alei? 

—  Piękne  ma  oczy,  odrzekłem,  pododa  mi  się  bardzo. 

—  Tak  zapewne  jak  i  tym  młodzianom,  którzy  przysiadają 
się  do  niój.  Jeden  z  nich  blady,  o  białych  włosach,  co  niesie 
dla  niój  truskawki  z  budki  owocowśj,  znany  mi  jest,  jako 
zwolennik  wolty  w  sztosiku,  która  z  natury  swój  niestała, 
to  sprawia,  że  lubownik  jój  doznając  przypływu  i  odpływu 
fortuny,  d?iś  pięknemi  jeździ  siwkami,  jutro  kasztankami  11- 
chemi,  a  pojutrze  dorożkii.  Czasem  też  i  pieszo,  w  dowód 
zmienności  losu,  po  Warszawie  chodzi.  Z  dwóch  siedzących 
obok  niego  przyjaciół,  młody  brunet,  z  zarostem  klubu  ba- 
kenbardzistów  angielskich,  w  kapelusiku  marynarskim,  lwiąt- 
ka warszawskiego  przezwisko  noszący,  należy  ^kże  .,,49t ^sate- 
litów hrafeft%l^^?IŚ^;\Mw^i*vFx<>Ci^«^»^%^^^^ 

nym.fl^WeipAatfjreBtl^bLOij  losoa  mi  bśososg  .R-rnds^  ini 
m   bjA  k)m  W0Ż8.>jfoicj^p|§gftpt,slyM^  Wefei^ljHhSylindro- 
«ił^W»ł^łelM?zi^iS»i^*łki^.fl%  Mm^jk^P^rhimA^^^Bi^- 

;li*h/jfi?z^^l^Pńij'?JHĄr.OT^)^}I9.Wfk^^ 

rozmawiając6ij*.*!yiąol<i^!«ca»»kg^orłow}liis  śpidci,  uA  fiśabs 
oś    ,-tm.iWalełjr  0ftiM^il«K)^ll*o\jHfl^f#ii^9()^fflijiftspyłtych-gości 

f#P*dl*ni1!«nli4Ór,y«%;pftbMV|9|yj8fc9fe»S*fifisBW 

dza,  dziś  jest  już   ka.Yfftter^Wi  >S»6C9fWil?»<nfeA^ci««II«lJ»m 
-  my^tm^P-it^^^^^ii^if^iiMmmm  ,(fię1^r^J|(ł«!teil«zkiełko 
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fcia  wstań  małżeński,  bo  szanując  wielce  swoja  osobę,  uważa 
za  stosowniejsze  podbijać  serca  a  przynajmniój  oczy  spaceru- 
jących piękności,  niż  związać  sic  stale  na  całe  życie  z  tą, 
któraby  może  nie  wystarczyła  rozległemu  państwu  jego  nawy- 
knień  zalotnych  i  wdzięków  tak  hojnie  już  uznanych.  Jest  to 
jeden   z  największych  kokietek-mężczyyn  w  Warszawie. 

Następnie,  gdyśmy  już  byli  na  zakręcie  romantycznej  alei 
pan  Z.  zagadnął: 

—  W  t6j  stronie  wiele  rozmaitości  nie  znajdziemy;  tam  po 
ławkach  siedzą  staruszkowie,  emeryci,  urzędnicy  i  dawni  woj- 
skowi, jakto  widać  z  ich  medalów  napoleońskich,  z  ich  sprzą- 
czek za  wysługę  lat  biurowych,  lub  z  krzyżów  oirłutis  miłita- 
ri$.  Patrz!  dzisiaj  tylko  oni  dodzierają  wysokich  kapeluszy; 
w  całym  ogrodzie  między  spacerującymi  już  ich  nie  ujrzysz. 
Świat  gwaru  i  mody  ich  odstręcza;  w  tym  też  zakątku  radzi 
gajYiędzić  o  ^a>9rnych'\Gaasiikb^  \lhh^  ocierpiacimrfeiw^ 
i^^ci^djoc  sćęotabakąKj^du^ap^inad  imłmondmrfDii^ziejafaifif]! 

-ij'iiłU)qA^(^jeS  pottfij  imliiKMktefti.  n2ripfebfoy^ojigapa)i|  zawróćmy 
w  główną  aleję,  gdzid%oie^  nbjHyltt^^^^?'  z^a^/)n  Góejcdwy^ 
-M*(PxłftiAiIJIW«^(W^»^?)  myninoi-o  x  smoo(wA  inr,q  nT  — 

lUmmm  4v4wlzwirftw«^bąuwsw  ^ 

Bóg  broni,   co  on  nam,yę,l]s9,rasBŚi,igła^ł^i,j?;ftłfV  ^z^q4^  riffiiJł- 

nolmitf  sukni,  oboK   której  mama  jak   służąca,   a'  WJiec  jak 
lokaj  wyglądają.     Depcze  ona  niemiłosiernie  już   trzecife  lato 
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żwiry  ogrodu;  zrazu  adonisów,  tych  iazaronów  warszawskich, 
nadskakiwało  jój  ynultum,  jako  ładnej  pannie;  wyzywające 
spojrzenia  i  wyszukany  ubiór  panny  wabiąc  ich  zmieniały  sie 
z  kolei  jak  fantasmagoryczne  widziadło;  a  mama  oczy  mrużyła 
na  wybór  miedzy  mfodzleźą.  Nagle  w  roku  bieżącym  wiosna 
spłoszyła  Warszawskie  motyle  i  z  wielu  lekkomyślnych  umy- 
słów powaga  wyrosła,  a  panienka  jak  drepcze  tak  drepcze 
aleje.  Zresztą  ząbek  czasu  nielitościwie  umie  karcić  zalotne 
jagódki;  bogaty  też  panicz  z  biedną  córką  urzędnika  nie  ła- 
two» się  ożeni,  a  ubogi  młodzieniec  boi  sie  źjcia  nad  stan  i 
zalotności  vvychowanki  pod  oczyma  pobłażliwój  mamy. 

Gdyśmy  szli  dalój  główną  aleją  śród  szpaleru  gęsto  sie- 
dzących osób,  mijając  przechodzących  tłumnie  środkiem  alei, 
pan  Z.  przypadkiem  udepnął  na  suknię  jakiejś  damy,  która 
widząc  oddartą  falbanę  wlokącą  się  za  nią,  naprzód  się  skrzy- 
wiła, a  potem  francuzkióm  ah\  ąuolle  adresse^  gniew  swój  po- 
parła. Zdarzało  się  i  mnie  przydepnąć  nieraz  w  śród  tój 
przechadzki  długie  suknie  niektórych  dam  naszych,  ale  żadna 
mnie  nie  poczęstowała  takim  frazesem.  Pan  Z.  coś  ponaru- 
knął  pod  nosem,  a  do  mnie  tak  zaczął: 

—  Ta  pani  kupcowa  z  ogromnym  ogonem  u  sukni,  na  balo- 
nie zwanym  krynoliną  rozpostarto},  dość  ma  odwagi,  że  się  nie 
obawia  kiedy  być  przez  wiatr  porwana.  Jest  to  także  stały 
egzemplarz  ogrodu;  jeździ  konno  wyborn!e,  pięknie  sie  ubiera, 
wszystko  ma  prócz  dzieci.  Mąż  jej  również  przystojny  męż- 
czyzna chełpi  s*e,  znać,  pięknością  żony,  bo  wszędzie  prawie 
w  miejscach  zabaw  i  przechadzek  spotkać  ich  można.  Dziś, 
tak  jak  i  dawniej,  zdaje  się  pani  kupcowej,  że  jest  młodziutką, 
choć  Saturn  nielitościwy  z  marszczek  jagód  przeglądać  zaczy- 
na; dlatego  też,  uważam,  że  ten  węgierski  kapelusik  z  piór- 
kiem już  j6j  wcale  dziś  nie  do  twarzy. 

—  Zapewne  ci,  panie  Z.  znana  także  i  ta  dama  olbrzy- 
miój  tuszy,  u  nóg  którój  równyż  korpulent  buldok  spoczywa, 
wychylając  z  paszczy  niby  z  wiecznem  szyderstwem  zęby  bły- 
szczące? 
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— -  A  któżby  jój  nio  znał !  Dziwna  rzecz!  ta  wdowa  buldoka 
swego  kocha  więcój  niż  ludzi,  niź  najbliższych  z  jój  rodu. 
Oboje  oni,  jak  widzisz  sa  uosobieniem  brzydoty  i  oboje  stałe- 
mi  gośćmi  Saskiego  Ogrodu,  a  różnica  ta  chyba  między  niemi 
zachodzi  największa,  że  buldok  francuzkim  żargonem  szcze- 
biotać nie  umić.  Nie  mogę  się  tez  dosyć  nadziwić  nad  owym 
gustem  wielu  Warszawian,  kiórzy  w  tych  psach  angielskich 
ze  sterczacemi  na  zewnątrz  zębami  i  ze  złośliwa  natura  tak 
wielkie  upodobanie  maja.  Anglik  lubi  dziwaczność  i  excen- 
tryczność,  lecz  Polak  tego  w  nalurze  nie  ma  i  mieć  nie  po- 
winien, bo  nic  mu  z  tych  przymiotów  nie  przyjdzie.  Lecz 
w^róćmy  się  na  boczna  aleję,  pokażę  ci  jeszcze  jeden  stały  okaz 
tego  ogrodu.  Nie  omyliłem  się,  otóż  i  jest!  rzekł  po  chwili, 
i^skazuj^c  na  wózek,  w  którym  po  lewój  stronie  ku  ogródkowi 
wód  mineralnych  jakaś  wywiędła  pani  siedziała.  Około  wóz- 
ka stało  kilka  kobiet  z  dziećmi,  z  któremi,  trzymając  szczyptę 
tabaki  w  palcach  rozmowę  wiodła. 

—  Ta  kaleka,  mówił  dalój  pan  Z.  jest  sławna  plotkarka 
Saskiego  Ogrodu,  a  jakkolwiek  chodzić  nie  może,  jednak  wie 
więcćj  o  gościach  Saskiego  Ogrodu  niż  dziesięciu  takich  jak  ja 
naprzykład.  Szczególniej  narzeczonemi  zajmować  sie  lubi^ 
lecz  zamiast  kojarzyć,  zwykle  ich  rozrywa  przez  swe  intrygi, 
mając  w  tem  jakieś  szatańskie  upodobanie;  jako  złośliwa 
z  natury  kilku  rozkochanym  gołąbkom  dała  się  już  we  znaki, 
a  Ogród  Saski  ma  to  dó  siebie,  że  takiemi  obfitując  gołąbka- 
mi, często  je  w  potrzask  tój  plotkarki  napędza.  Teraz  nie 
mamy  już  co  robić  w  ogrodzie,  dodał,  zmierzając  ku  wyjściu. 

—  Jak  to?  zapytałem,  wszakże  jeszcze  zostaje  większa  po- 
łowa ogrodu;  przejdimyż  tę  aleję  naprzykład,  obok  którój 
wznosi  się  na  górze  sybillowy  rezerwoar. 

—  Z  suchą  sadzawką  obok,  odparł  pan  Z.  którą  również 
sybilłową  dziś  nazwaćby  można,  bo  trudno  mi  pojąć  na  co  ją 
wykopali,  kiedy  jak  wyłupione  oko  na  ogród  patrzy.  Są 
wprawdzie  jeszcze  piękne  boczne  aleje  z  widokiem  na  łączki 
zielone,  lecz  one,  w  dzisiejszój  przechadzce  są  dla  nas  bez  in- 
teressu;  ogród  bowiem  Saski  pod  względem  spaceru  na  dwóch 
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głównie  ogranicza  się  jedynie  alejach,  któremi  przechodzili- 
śmy dopiero,  i  ręczę  ci,  źe  są  tacy  z  widzianych  przez  nas 
mieszkańców  ogrodu,  których  noga  nie  postała  w  iyciu  na 
bocznych  alejach,  i  to  tćm  więcój,  źe  jako  próżniacy  eo)  offkio 
za  interessami  śpieszyć  i  starać  sobie  drogę  bocznenii  drogami 
nie  widzę  potrzeby.  Aleje  te  zdają  się  być  przeznaczone  je- 
dynie dla  przechodniów,  emerytów,  dzieci  i  dla  jakiój  zbłąka- 
nój  panny  kochanków.  Zawiadowcy  ogrodu,  zapewne  wie- 
dząc o  tóm  upodobaniu  publiczności  ku  dwom  jedynie  alejom, 
zdają  się  zaniedbywać  boczne,  również  piękne  i  godne  tłu- 
mnych spacerów.  Ztąd  wynika,  źe  spacerujący  w  ciasnem 
się  kręcąc  kółku,  znają  się  dobrze  na  wylot,  a  ploteczki  po 
łatwych  i  niedalekich  drogach  obiegać  mogą. 

—  Przyznam  się  jednak,  pdnie  Z.  rzekłem  opuszczając 
ogród,  źe  nieco  żółciowo  oceniasz  to  piękne  ustronie,  które 
znajdując  się  w  środku  miasta  stanowi  wielką  dogodność  dla 
mieszkańców  spragnionych  chłodu  i  świeżego  powietrza? 

—  Nie  żółciowo  ja  rzeczy  oceniam,  odparł  pan  Z.  ale 
2  właściwego  punktu  chcę  na  spacery  publiczne  spoglądać. 
Dziś  wprawdzie  Ogród  Saski  mniój  się  już  modnym  stawać 
zaczyna,  ludzie  zmądrzeli  nieco;  fakta  sprawiły,  że  zbytek 
u  nas  już  na^ wylocie;  lecz  gdybyś  za  lat  przeszłych  znał  do- 
brze Warszawę,  to  przekonałbyś  się  z  żalem,  ilu  to  młodych 
Ogród  Saski  ib.4u:Qżniactwa_.usposobił,^  ile  panien  jroduE^ 
cych  się  tu  zalotnością  i  strojami  na  koszu  osadził.  Dziś  je- 
szcze spotkać  w  nim  można  dosyć  kawek  w  pawie  piórka  przy- 
branych, dosyć  podrostków,  którzy  papierosami  w  ustach  na 
lazaronów  warszawskich  patent  biorą  w  ogrodzie,  i  takich  tu 
jeszcze  znajdziesz,  którzy  produkując  się  w  ubiorze  jaskra- 
wszym,  myślą,  że  tym  sposobem  około  dobra  ogólnego  pracu- 
ją. Tymczasem  ludzie  pracy  i  czynu  ubiór  za  ostatnią  do- 
piero rzecz  uważają  w  zacnój  swój  dążności.  Są  to  błędy 
mniejsze  od  tych,  które  pełnią  podobni  tym,  o  j  akich  rozpra- 
wiałem poprzednio.  Tak,  tak,  i  spacer  publiczny  jest  do- 
brym, jeśli  nas  do  próżniactwa-  i  zbytku   nie  wiedzie,   zwła- 
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szcza,  gdy  wśród  naszćj  Stolicy  mało  mamy  miejsc  podobnie 
podręcznych  jak  Ogród  Saski,  gdy  i  nad  Wisłą  nie  mamy  je- 
szcze  bulwarów,  o  które  głosem  wołającego  na  puszczy  wo- 
łamy, boby  to  był  spacer  najpiękniejszy  w  Warszawie.  Bądź 
zdrów!  dodał,  podając  mi  rękę,  i  wybacz  że  cię  stary  gde- 
racz  znudził,   ale  darmo!  już  to  taka  moja  natura. 
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SZKIC. 


Z  życiem  ze^nęfrznem  znacznój  części  warszawskiśj  lu- 
dnoóci  ściśle  sie  wiaźą  kawiarnie,  których  tu  306  liczymy,  to 
jest  stosunkowo  do  obszaru,  miasta  więcój,  niź  w  wielkich 
miastach  zagranicznych,  gdzie  różnorodne  kluby  i  uprzywilejo- 
wane gospody,  lub  też  większe  zamiłowanie  młodzieży  w  ży- 
ciu domowóm,  nie  pozwalają  się  zbyt  rozszerzać  tego  rodzaju 
zakładom.  U  nas  rzecz  się  ma  nieco  inaczój:  Kawiarnie  za- 
stępują tu  dla  wszystkich  niemal  kawalerów  dojrzałych  i  celi- 
batorów  przejrzałych,  isalon,  bibliotekę,  popis  zdoUiości  różnego 
rodzaju  i  wyręczają  ciche  kółka  familijne,  których  słodycz  i 
wielu  żonkosiów  poświęca  dla  zabaw  i  pogadanek  pozadomo- 
wych.  Billard,  fałs/ywy  apetyt  ku  mniój  skromnym,  hu- 
cznym rozmowom  i  te  imbryczki  żywe  świecące  z  za  bufetów 
figlamemi  oczęty,  oto  najgłówniejsze  czynniki  w  zwabianiu 
gości,  trawiących  wiele  godzin  śród  zadymionój  tytoniem  sfery. 
Przed  kilku  jeszcze  laty  te  kawiarniane  resursy  ciemniejszą,, 
bo  jednostajniejszą  pokrywały  się  barwą,  dziś  większem  wrą 
życiem,  ponurość  milczących  dawniój  gości  znika,  a  coraz 
większy  napływ  cywilnój  młodzieży  pomnaża  kontyngens  bil- 
lardowych  rycerzy.    Niektóre  z  kawiarń  en  gros  urządzonych 
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płaca  za  lokal  po  kilkanaście  tysięcy  złotycb  rocznie,  w  wie- 
lu z  nich  fortepian  i  skrzypce  zabawiają  godci;  jednakże,  co 
stanowi  rys  naszego  charakteru,  te  z  kawiarń  sa  najwięcej 
uczęszczane,  w  których  nie  ma  froterowanej  posadzki,  mebli 
politura  jaśniejących  po  obszernych  pokojach,  a  przymuszają- 
cych goSci  do  pewnego  krępowania  swobody  w  zwyczajach 
zaniedbaniem  tchnących;  w  ogóle  gdzie  cieśniej,  tłumniój  i  nie 
poeleganeku,    tam  chętnićj  bywamy. 

Od  rodzaju  przybywających  osób  i   sposobu  gospodaro- 
wania, kawiarnie  nasze  rozsegregowaóby  można  na  przyzwoite 
i  mniój  skromne,   te  znowu  na  ciche  i  wesołe,  te  na  czysto 
billardowe,  muzykalne  i  gazeciarskie;  sa  także,  acz  niewiele, 
i  szulerskie,  gdzie  quasi  porządnym  preferansem  lub  niewin- 
nem  dominem  ogrywają  goście  gości  do  szeląga.    Mało  tam 
szumu  bywa  zazwyczaj;    wybladłe    lica    z   poczerwieniałemi 
z  bezsenności  oczyma  okrążają  stoliki  w  milczeniu.   Kule  ma- 
towe lamp  otaczają  chmury  dymu  fajczanego;  kiedy   niekiedy 
wykrzyknik  pracujących  z  zapałem  bankierów  przerywa  ciszę, 
zacni  poniterowie,  zwani   technicznie  pomidorami^  nagradzają 
sobie  zmartwienia  szczyptą  tabaki,  którą  w  około  usłużny  go- 
spodarz częstuje,   a  spektatorów  anegdotami  półgłosem  bawi. 

Przyzwoitych  kawiarń,  gdzie  goście  zajęci  są  -głównie 
pokrzepieniem  żołądka,  czytaniem  gazet,  chwilową  pogadanką 
lub  partyą  billardu  i  szachów,  bardzo  tu  mało  łiczymy^  i  te 
też  zamykając  się  około  jedenastój  w  nocy,  nie  są  dostępne 
dla  maruderów  i  burd  ulicznych,  przez  co  nie  robią  szczerb 
w  zakresie  porządnego  i  prywatnego  życia  mieszkańców. 

Życie  kawiarniane  potęguje  się  u  nas  szczególniój  w  je-* 
siennój  i  zimowój  porze;  wtedy  to  baterye  200ttt  niemal 
billardów  naraz  salwy  biją  słoniowemi  kulami;  w  około  bil- 
lardu sterczą  dzidy  gladyatorów,  u  ścian  rozsiadają  się  w  róż* 
nych  pozycyach  hufce  mentorów,  krupierów  lub  milczących 
jak  żółwie  widzów;  ponad  ich  głowami  ulatują  okłoki  dymu, 
a  pośród  nich  zgrabne  wiwandyerki  krzyżując  się  tu  i  owdzie 
z  zapalonemi  fidybusami,  podsycają  zapał  bohaterów  szklan- 
kami ponczUy  herbaty,  kawy  lub  dorywczo  wet-za-wet  od- 
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ciętemi  dowcipnie  słówkami.  Gdzieindziój  trzeszcza  domina 
na  widu  stolikach,  karty  brzęczą,  a  wśród  hucznego  gwaru 
przemknie  się  nieznacznie  żydek  z  podręczna  loteryjka  w  tor- 
bie, wypchany  od  stóp  do  głów  przedmiotami  kwalifikuj%cemi 
się  do  wygrania,  z  takiem  np.  ryzykiem,  jak  gdyby  ktod,  dla 
szczęńcia,  w  korcu  maku  czarnego  chciał  wynaleśó  jedno 
ziarnko  białe.  Pokaże  się  i  Włoch  czarno  obrosły  z  obrazka- 
mi na  uciechę  go6ci,  chłopiec  z  gipsowemi  figurkami,  jaki 
tcodotn/sk  ukutych  wierszydeł,  puszka  do  zebrania,  lub  nę- 
dzarz u  drzwi  pochylony. 

Każda  kawiarnia  ma  stałych,  etatowych  gotei;  w  jednćj 
przeważają  urzędnicy,  w  drugiój  artyści,  handlujmy,  w  inn^ 
żydzi;  do  jednych  sama  się  młodzież  gromadzi,  w  innych  eme- 
ryci lub  marcowi  kawalerowie  na  szachy,  domina,  gazety. 

Wielu  z  młodzieży  większą  część  dnia  bożego  przesiedzi 
w  tym  pożyczanym  lokalu;  wielu  i  nocy  spokojnie  nie  prze- 
śpi, nie  zawróciwszy  się  wprzód  do  ulubionego  nałogowo 
miejsca.  Przypomina  to  nawyknienie  koni  furmańskich,  za- 
wracających z  drogi  zawsze  ku  karczmie.  Są  także  w  każdój 
prawie  kawiarni  stali  dowcipnisie,  dzwonki  kawiarnianef  ba- 
wiący siebie  i  drugich  niezmordowanie  dość  jaskrawemi  fra- 
zesami; są  telegrafy  brukowe^  doniuanU  wujaszhh  i  tak  na- 
zwane puszczyki  kawiarniane^  które  dopiero  o  12ój  w  nocy 
tętna  życia  w  swem  ciele  poczują. 

Trawienie  długich  godzin  po  kawiarniach,  między  inne- 
mi,  tę  sprawia  niekorzyść,  iż  wielu  z  młodzieży,  zasmakowa- 
wszy w  wolnych  rozmowach  i  żartach  niehamowanych,  uni- 
ka ściślejszych  stosunków  z  domami  prywatnemi,  od  rozmów 
pouczających  i  zabaw  prywatnych  stroni,  gdzie  jeżeli  się  znaj- 
dzie w  kole  płci  niewieściój,  natenczas  czując,  jak  to  mówią, 
brak  cywilnćj  odwagi  do  ciągłój,  szlachetniejszój  rozmowy, 
lub  też  nie  chcąc  sobie  zadawać  przymusu  w  tym  względzie, 
rozdziela  towarzystwo  na  dwą  obozy;  jeden  czarnemi  uwyda- 
tniony frakami,  drugi  balowemi  przystrojony  wyłącznie  su- 
kniami; prowadzą  więc  w  między  aktach  tańców  rozmowę, 
każdy  na  swoją  rękę,  a  odosobienie  się  takie  nigdy   korzy- 
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stnie  na  zabawę  oddziałać  nie  może.  Najmodniejsze  u  nas 
kawiarnie  są  te,  które  maj^c  po  kilka  biliardów,  łącza  się  wraz 
z  cukierniami,  i  gdzie  garsony  po  francuzku  mówią,  a  pa- 
pierosy i  partye  billardowe  droźój  niż  gdzieindziój  kosztują. 
W  niektórych  kawiarniach  zapaleni  szermierze  billardowi  prze< 
grywają  to  pulę  lub  preferansa  hillardowego  bajeczne  summy. 
Istnieniu  wszakźeź  kawiarń  z  tóm  przeznaczeniem,  aby 
tylko  w  nich  śniadanie  i  kolacyę  spożyć  lub  też  gazety  prze- 
czytać, nikt  zarzutów  czynić  nie  może,  bo  wszystka  prawie 
bezżenna  młodzież  nie  stołująca  się  w  domu,  i  jedno  i  drugie 
najwygodniój  i  taniój  w  nich  dla  siebie  znaleźć  może.  Ale  na- 
łogowe tam  przesiadywanie  uchybia  drodze  postępu,  wymaga- 
jącśj  obracania  na  coś  lepszego,  wolnego  od  obowiązków  cza- 
su; a  ściślejsze  łączenie  się  w  kołach  prywatnych  i  te  różno- 
rodne, a  zdrowsze  dla  ciała  zabawy^  jak:  szkoła  gimnastyki, 
fechtunku,  pływania,  jazdy  na  łyżwach  i  t.  p.  potrzebom  agi- 
tacyi  naszój  właśeiwiejby  i  szlachetniój  niż  zwycięztwa  billar- 
dowe odpowiedzieć  mogły.  Zmienienie  owych  żywych  im- 
bryczków na  usługujących  chłopców,  powinnoby  najpierwszą 
być  reformą  kawiarń  naszych. 

Dystrybucye  niemniejsze  dla  zdrowia  i  kieszeni  szkody 
nam  przynoszą,  w  tóm  mianowicie  położeniu,  jakie  przybrali- 
śmy względem  nich  obecnie.     Kto  spojrzy  po  Warszawie,  ten 
się  łatwo  przekona,  iż  zakłady  te  osuszające  nam  piersi  i   wy- 
próżniające kieszenie  wyrastają  tu  jak  grzyby  po  deszczu;  ulic 
220  liczymy,   rzadko   która  z  nich   nie  przystrojona   szyldem 
z  namalowanym  Turkiem,  brodatą  Paslraną  lub  też  z  wystają- 
cą nadedrzwiami   ręką,  trzymającą  olbrzymią  paczkę   cygar, 
niektóre  z  ulic  mają  i  po  kilkanaście  szyldów  podobnych.  Pale- 
nie cygar,  tak  jak  zażywanie  opium  na  Wschodzie,  w  nałóg  się 
powoli  u  nas  obróciło,  pochłaniając  przy  swój  drożyznie  zna- 
czną część   funduszów;  dziś  nawet  palą  cygara  lub  jeszcze 
szkodliwsze  dla  oczu  i  piersi  papierosy  i  ci,  którzy  na  chleb 
nie  mają;  w  ogóle  palą  prawie  wszyscy,  zacząwszy   od  tych, 
którzy  jeszcze  chodzić  nie  umieją,  do  tych,  którzy  chodzić  już 
nie  mogą.     Płeć  piękna,  emancypując  się  i  na  tój  drodze  po- 
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stepu,  ma  takie  wiele  przedstawicielek,  wci^ającydi  w  swe 
delikatne  pierisi  potężne  kłęby  nikotynowego  dymu.  Nałóg 
palenia  tytoniu  tę  tylko  mimowolna  w^rzędził  w  ogóle  spo- 
łeczności przysługę,  iź  pochłom|ł  sobą  wznacznój  części  uży- 
wanie ostrych  napojów,  które  wyręczają  dziś  w  przyjęciu 
podczas  odwiedzin  cygara  i  fajka;  bez  nich  też  żadna  wizyta 
przyjemności  już  nie  zrobi  gościowi.  Niektóre  z  dystrybucyi 
po  kilkaset  złotych  dziennie  targują;  a  są  miejsca  prywatne, 
gdzie  po  kilka  i  kilkadziesiąt  osób  całemi  dniami  pracuje  nad 
ubijaniem  tytoniu  w  papierowe  tytki.  Każda  z  dystrybucyi 
warszawskich,  prócz  tych,  gdzie  gospodarzami  są  małżonko- 
wie, opatrzona  jest  najmniój  jednym  potężnym  wabikiem,  a 
gdzie  on  ładniejszy  tam  i  większy  bywa  odbyt;  że  zaś  wszę- 
dzie prawie  na  gładkości  ciała  bufetowym  pannom  nie  zbywa, 
więc  comme  de  raison  nigdzie  dystrybucye  żalió  się  na  małą 
konsumcyę  amerykańskiego  liścia  nie  mogą.  Są  nawet  nie- 
które tak  uprzywilejowane,  że  i  z  lOtój  ulicy  do  nich  po  cy- 
gara się  schodzą;  że  zaś  na  ulicach  paiió  nie  bywało  wol- 
no, a  rozdrażnione  gardło  koniecznie  domaga  się  drapania, 
więc  pod  prądami  sympatycznych  ocząt,  idzie  wesoła  poga- 
danka, proces  się  palenia  odbywa  i  grono  gwarnych  powię- 
ksza gości,  którzy  się  znowu  niezadługo  razem  zobaczą  śród 
pląsów  na  Saskiój  Kępie,  przy  brzmieniu  klawikordów  prze- 
brzmiałych. Każda  prawie  dystrybutorka,  panna,  historyę 
swego  zakładu  łączy  ściśle  z  historyą  swojego  serca;  dzieje 
początkowe  sięgają  miłosnego  długu,  zaciągniętego  względem 
niój  przez  ulubieńca  fortuny,  zazwyczaj  europejskiego  azyatę, 
który  wierzytelność  tę  realizuje  najczęściój  założeniem  swój 
ofierze  norymberskiego  sklepiku  lub  dystrybucyi. 


Digitized  by 


Google 


Digitized  by 


Google 


WARSZAWSKI. 

SZKIC 

skrześlił 

Abel    Gleba. 


A 
Digitized  by  ^ 


,  Google 


Digitized  by  VjOOQ1C 


SZLIFIBRUK  WARSZAWSKI. 

SZKIC. 


Nazwa  szlifibruka  zdaje  się  pochodzić  od  szlifowania  bru- 
ka, jest  to  jednak  łudząca  etymologia;  najwyraźniej  tego  do- 
wodzi bruk  Warszawski,  nierówny  i  wyboisty,  jakkolwiek 
tylu  mamy  szlifibruków. 

Widocznie  Więc  szlifowanie  bruku  nie  jest  celem,  lecz 
środkiem,  dla  ludzi  nazwanych  tem  imieniem,  spotykanych  cią- 
gle przez  każdego  z  nas  na  ulicy,  zwracających  na  siebie  uwa- 
gę to  wesołością  pijaną,  to  gniewem  awanturniczym,  to  na- 
pastniczą śmiałością  w  zabieraniu  znajomości. 

Cóź  więc  jest  celem  szlifibruka?  za  czem  on  goni  w  wie- 
kuistej po  bruku  wędrówce,  czyli  też  przed  czem  ucieka?  ja- 
ki go  wyrok  skazał  na  wieczne  tułactwo  w  ciasnym  obrębie 
ulic  kilkunastu?  Kiedy  zakończy  swój  niezmordowany  po- 
chód? gdzie  wtedy  stanie?  zkąd  wyszedł  i  gdzie  dojdzie?  z  cze- 
go powstał  i   w  co  się  obróci? 

Są  to  ważne  i  ciekawe  pytania.  Długi  czas  kusiłem  się 
o  ich  rozwiązanie;  dziś  dając  wam  owoc  swoich  studyów,  nie 
przyznaję  sobie,  żebym  ostatecznie  zbadał  tę  postać  niezba- 
daną, bezcelową,  przesuwającą  się  biernie  od  kąta  do  kąta, 
próżnującą  całem  życiem,  napozór  najruchliwszem  i  najczyn- 
niejszem. 
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Posłuchajcie  mojój  historyi  nataralnej  warszawskiego 
szlifibruka,  istoty  którój  prototypem  w  mojem  pojęciu  jest 
6w  Zr/d  wieczny  tułacz^  przez  sprawcę  Siedmiu  grzechów  głó" 
wnych  w  dziesięciu  tomach  opisany. 

Szlitibruk  tern  się  iróżoi  od  ssących  istot  zwierzęcego 
królestwa,  źe  jest  jednoptciowym;  samice  tego  gatunku  nie 
istnieją  wcale,  te  zaś  które  niektórzy  naturaliści  do  tój  ka- 
tegoryi  policzyć  chcieli,  zupełnie  do  innój  rodziny  policzyć  na- 
leży. Niemal  charakterystyczniejszą  jeszcze  różnicą  jest,  że 
szlifibruk  wcale  się  nie  rodzi,  tylko  wskutek  rozlicznych 
zbiegów  okoliczności  'puszcza  się  w  tułactwo  uliczne,  i  l)edąc 
przedtem  jakimś  gatunkiem  człowieczka,  odrazu  staje  się  do- 
rosłym i  dojrzałym  szlifibrukiem. 

Z  tego  powodu  szlifibruk  jest  osobliwością  w  królestwie 
zwierzęcem,   która  naturalistów  zdumiewa. 

Nazwa  którą  nosi  nie  jest  ani  właściwem  nazwiskiem, 
ani  imieniem,  ani  wyrażeniem  fachu,  ani  oznaką  godności; 
jest  to  charakterystyczna  cecha  stworzenia,  które  się  zrosło 
z  nią  nieodłącznie,  jak  koń  ze  swojem  nazwiskiem  od  maści. 

Postać,  w  którój  widzicie  szlifibruka  jest  jemu  tylko  wła-  { 
ściwą  postawą.,  on  nawet  chodzi  sobie  tylko  właściwym  pa- 
jaców atym  chodem,  mówi  rodzajem  żargonu,  z  którego  co  ^ 
trzecie  niemal  słowo  obwijać  będziem  musieli  w  bawełnę, 
ażeby  uczcić  uszy  czytelnika;  lubo  zaś  nie  nosi  żadnego  przy- 
wiązanego do  swój  roli  munduru,  przecież  w  oczach  każdego 
co  go  zna  i  obserwuje,  ubiór  jego,  zawsze  ten  sam  i  do  pewne- 
go stopnia  pozbawiony  ładu,  staje  się  niejako  jedną  z  cech 
charakterystycznych  szlifibruka. 

Cecha  ta  jest  bardzo  ważną  i  zapominać  o  niój  nie  nale- 
ży, ponieważ  ona  to  właśnie  stanowi  najwybitniejsza  różnicę 
szlifibruka  od  łobuza.  Szlifibrifk  w  porównaniu  z  łobuzem 
jest  rodzajem  eleganta,  w  porównaniu  zaś  z  elegantem  jest 
rodzajem  łobuza.  Z  tych  dwóch  stosunków  równych  sobie, 
kto  bieglejszy  w  arytmetyce  potrafi  wyprowadzić  średnio- 
arytmetyczną  wartość  szlifibruka. 
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Obejfeie  się  szlifibruka  sięga  przedcywiiizacyjnych  cza- 
is(ów,  bynajmniej  nie  we  względzie  jakiój  patryachalnoóci  lab 
sielankowodci  obyczajów,  lecz  z  powodu  ich  dzikości.  Łobuz 
jest  jeszcze  dzikszym.  Różnica  pomiędzy  niemi  i  tu  wybitna 
bardzo.  Dla  łobuza  nie  istnieje  siódme  przykazanie,  szlifibruk 
zaft  jest  sobie  kommunista  tylko.  W  pojęciu  pierwszego  kra- 
drież  jest  własnością,  u  drugiego  własność  jest  kradzieżą. 
Pierwszy  ograbia  bliźnich  na  osobisty  pożytek,  drugi  potrafi 
skutecznie  przekonywać  ich,  że  się  wszystkiem  co  mają  dzielić 
z  nim  powinni,  albowiem  i  on,  gdyby  co  miał,  takźeby  się 
z  niemi  podzielił. 

Historya  szlifibruka,  którą  tu  wam  opowierq,  przedstawi 
wam  typ  ogólny  a  nie  żadną  szczególną  postać  wiecznego 
wędrowca  ulic  Warszawy.  leżeliście  ciekawi  poznać  tę  po- 
stać z  poważniejszój  strony,  to  dla  nas  zapewne  najcieka- 
wszym będzie  obraz  okoliczności,  które  stały  się  dia  bohatera 
mojego  wyrokiem  wiecznego  tułactwa.  Okoliczności  jednak 
niezawsze  takież  same,  a  nawet  często  nie  tego  samego  ro- 
dzaju, wywierają  wpływ  stanowczy  na  losy  każdego  z  innych 
1^  szlifibruków.  Jeżeli  więc  chcecie  poznać  losy  szlifibruka, 
który  przed  oczyma  waszemi  stanie  w  życiu  powszedniem, 
który  przyzna  się  do  waszój  znajomości  w  jakiej  kawiarni, 
albo  prosząc  o  ogień  do  cygara  na  ulicy,  to  mu  kupcie  dwie 
.szklanki  ponczu,  a  on  się  z  historyi  swojój  wyspowiada 
przed  wami,  i  będziecie  mieli  drugą  powiastkę,  podobną 
wprawdzie  co  do  charakteru,  ąle  różniąca  się  jak  niebo  od 
ziemi,  bogactwem  szczegółów  i  kolorytem  języka^  od  tój  któ-- 
rą  rozpoczynam. 


II. 


Gdzie  i  kiedy  świat  został  uszczęśliwiony  przybytkiem 
Hipcia  do  społeczeński^o  grona?  nie  tak  łatwo  jest  odpowie- 
dzieć. 
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Kiedy?  z  tego  jeszcze  jakod  wybrnęlibyśmy.  Hipcio  nie 
ma  dotąd  więcój  lat  jak  30,  jeżeli  jego  fizyognomia  nie  daje 
fałszywego  świadectwa  o  jego  wieku. 

Lecz  gdzie?  w  tem  sęk  najtwardszy. 

Hipcio  Wrzos  wprawdzie  różne  historye  o  tem  opowiada, 
ale  jakoś  nie  chce  się  wierzyć  Hipciowi,  bo  on  gdzie  indziój 
głosi  najotwarciój,  że  niewolno  jest  kłamać  jedynie  wtedy, 
kiedy  się  świadczy  przeciw  bliźniemu,  wolno  więc  kłamstwa 
rozgłaszać  o  sobie,  i  na  pożytek  bliźniego. 

Hipcio  tym  razem  jest  za  litera  prawa,  jakkolwiek  w  in- 
nych razach  bywa  i  za  duchem. 

Otóż  Hipcio  powiada,  że  przyszedł  na  świat  z  bogatego  i 
starożytnego  rodu,  że  pierwsza  jego  kolebka  stała  w  przepy- 
sznym buduarze,  usłana  najmiększym  puchem,  powleczona 
batystem  i  koronkami  obszyta. 

Ponieważ  Hipcio  bardzo  się  gniewa,  gdy  mu  nie  wierze 
możemy  więc  na  ten  raz  jeden  uwierzyć,  i  pozostawić  zagad- 
ka: jakim  sposobem  w  szkołach,  kiedyśmy  go  poznali,  było 
przy  nim  i  chudo  i  krucho? 

Jak  się  uczył,  a  raczćj  że  się  źle  uczył  o  tem  mówić  wam 
prawie  nie  potrzebuję.  W  szkołach  miał  on  osobną  logikę  na 
wytłómaczenie  swego  nieuctwa:  niepodobna,  mówił,  żeby 
wszyscy  byli  najlepsi,  musi  przecież  być  któryś  najgorszy. 
W  życiu  póżniejszem  rozumowanie  Hipca  przybrało  wcale  in- 
ny, daleko  zasadniejszy  i  wymowniejszy  diarakter. 

—  Źle  się  uczyłem, — mówił  Hipcio  do  koUęgów,  oczekując 
na  bilard,  na  którym  dogrywały  się  trzy  pierwiój  zamówione 
partye» —  źle  się  uczyłem,  no  to  i  cóż? 

—  To  też  nic  nie  umiesz,  odpowiadał  kollęga. 

—  Bah!  mój  luby  Ignalku, — bronił  się  dalój  Hipcio, — zapo- 
zwoleniem!  Umiem  wiele  i  bardzo  wiele  rzeczy,  pożyteczniej- 
szych w  praktycznem  życiu  od  deklinacyi  łacińskich  i  równań 
drugi^o  stopnia. 

—  Naprzykład? 

—  Ot...  z  moralności  wiem,  że  trzeba  tak  czynić  ludziom 
jak  nam  jest  miło,  to  jest  jak  nam  fiie  podoba;  język  nam  wy- 


Digitized  by 


Google 


—     199    — 

kształcony  klassycznie,  jak  to  wiesz:  rozróżnię  wszolkiój  wó** 
dzi  numer  i  gatanek,  umiem  poprzestać  na  kieliszka  i  ser-» 
delku,  a  mimo  to  nie  ulęknę  się  szampana,  ani  szparagów  nie 
będę  jadł  z  grubszego  końca.  Matematykę  znam  lepiój  jak 
nasz  nieboszczyk  professor,  bo  kiedy  mam  w  kieszeni  dwa 
razy  dwa  grosze,  wtedy  zwykle  wydaję  dwa  razy  dwadzieścia. 
Historya  mi  nieobca:  wiem  że  Kaligula  mianował  konsula 
koniem,  czy  też  konia  konsulem,  i  że  w  historyi  nowożytnój 
nioraz  taż  sama  godność  dostaje  się  osłom.  Z  jeografii  zresztą 
znam  drogę  do  serca  Eostusi  i  do  kieszeni  gosposi,  nadowód 
cz^o  proszę  o  dwie  szklanki  ponczu  i  dwa  papierosy.  ••  nota- 
bene, zapomniałem  pieniędzy,  jutro  zapłacę. 

A  gdy  na  potakuje  kiwnięcie  głowy  gospodyni  zakładu, 
Kostusia  przygotowywać  zaczęła  poncz  zamówiony,  Hipcio  tak 
dalój  mówił  do  Ignasia: 

—  A  ty  co?  w  każdój  klassie  brałeś  nagrodę,  i  myślisz  żeś 
lepszy  odemnie.  Popatrz  no  się  na  siebie  w  lustrze,  surdut 
od  mojego  dziurawszy,  czapka  pięciu  groszy  nie  warta.  Spró- 
buj się  w  bilard,  przegrasz  na  trzydzieści  for.  Ze  swoja 
nauką  szukać  musisz  marnych  korrepetycyi,  które  ci  za  dwie 
godziny  dziennie  przynoszą  czterdzieści  złotych  miesięcznie,—* 
ja  ze  sWbją  niech  złapię  jednego  fryca,  mam  w  jeden  wieczór 
dwadzieścia  pięć  rubli. 

Nieprawdaż  że  Hipcio  rozumować  umie  dokumentnie,  — 
że  ai^umentom  takiój  siły  i  logiki  żaden  się  Ignaś  oprzeć  nie 
potrafi? 


m. 


Ale  nawet  jako  zły  uczeń,  Hipcio  Wrzos  nie  był  jeszcze 
w  szkołach  nadzwyczajnością.  Był  to  sobie  powszedni  nie- 
dbalec, który  sprytem  i  zręcznością  wrodzoną  nieraz  to  sobie 
poprawił  w  opinii,  co  popsuł  wczoraj,  albo  nazajutrz  miał 
popsuć  lenistwem.     Koledzy  go  lubili,  bo  był  sprawiedliwy, 
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to  jest  słabs^fiych  qie  bił,  a  bijfp  się  z  moczniej^^emi  iMgily  oa 
nich  nie  darł  mundurów;  ł>o  przytem  nie  był  lizus,  i  cbiióby 
go  pieczono  w  smole  nie  powiadał  cp  się  dziąłp  w  szkofe. 
Lubili  go  jeszcze  bardziój  za  jeden  czyn  bohaterski,  który 
wam  opowiedzióó  muszę,  ażeby  dać  wyobrażenie  jakie  miał 
serce  Hipcio,  zanim   się  ono  wyszlifpwało  pa  bruku. 

Było  to  w  trzeciój  klassie* 

Surowy  wyrok  nieubłaganego  pana  inspektora^  skazał 
jednego  z  koUegów  Hipoia  na  dwanadcie  godzin  karceresu, 
o  suchym  chlebie  i  wodzie. 

Hipcio,  był  przyzwyczajony  do  innych  kar,  nie  rozumiał 
więc  bynajmniój  powodów,  dla  których  koleżka  rzewnęmi 
zalewał  się  łzami. 

—  Ot!  maże  się  b^ksfi,  — rzekł  do  niego  ną  pociechę,  — ^jakby 
miał  czego.  Cicho,  mazgaju,  podstawię  stolik  pod  okpo  i 
wy61iżniesz  się  przez  kraty  do  swojój  cioci  na  chlób  z  masłem. 

nSipcio  mówił  to  żartem,  kpiąc  sobie  z  łez  swego  kolegi, 
ale  tym  razem  dwa  aż  nieszczęścia  spiknęły  się  na  Hipcia. 

Pierwsze,  że  te  wyrazy  słyszał  straszny  pan  inspektor. 

Drugie:  że  inni  koledzy  uwięzionego  znaleźli  rzeczywi- 
ście środek  wykradzeniia  jeńca«  w  godzinę  po  zaniknięciu 
z  okratowanego  karceresu.  -  ♦ 

Nazajutrz  w  szkole  straszna  była  ińdagaoya.  Hipcio  się 
wypierał,  klnąc  na  czem  świat  stoi,  ale  to  pogórszało  jeszcze 
jego  sprawę,  bo  pan  inspektor  przypomniał  sobie  koippromi- 
tujące  go  wyrazy. 

—  Przyznaj  się,  dostaniesz  pięć  tylko.... — mówił  do  Hipcia. 

—  Jak  matkę  kocham  nie  ja^  panie  inspektorze. 

—  Przyznaj  się,'  dostaniesz  dziesięć.. •• 

—  Jak  matkę  kocham,  nie  ja,  panie  inspektorze. 

—  Powiedz  kto? —  indagował  inspektpr. 

—  Jak  matkę  kocham,  nie  wiem,  panie  i^spektojr^^a. 

—  Przyznaj  się,  bo  dostaniesz  piętnaście, -^-^licyto^ał  ikl^ 
nieubłagany  inspektor,  zapalony  zwolennik  kary  cielf^snój. 

*~  Jak  matkę  kocham,  nie  ja,  panie  jinspęktorze* 
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Nastąpiła  operacya,  smutna  operacya*  tym  smutniejsza, 
że  bezużyteczna,  że  szkodliwa  nawet  dla  t^o  pokolenia,  ku 
którego  poprawie  przez  wielu  podagogów  tak  skrupulatnie 
jest  administrowaną. 

Hipcto  wytrzymywał  ja  heroicznie,  jak  na  uciśniona  nie- 
winnoftd  przystało,  ażeby  jednak  za  hardośc  tego  niewzięto, 
po  ukończeniu  kary  wykrzywił  usta  jakoby  do  płaczu,  i  stęka- 
jącym głosem  wyjąkał: 

—  Pan....  ine....  spe...ktor  bi.«.  je.,,  jak*. . 

—  Jak  prawdziwy  ojciec,  —  przerwał  inspektor,  —  błogo- 
sław rękę,  która  cię   karci,   bo  przez  nią  wyjdziesz  na  ludzi. 

.  —  Jakby  jakiego  zbrodniarza, —  kończył  Hipcio,  i  odwró- 
ciwszy się  ukradkiem  do  kollegów  pokazał  im  język  w  całćj 
okazałoóci. 

—  Ach!  ty  malcze!  —  krzyknął  inspektor,  i  byłby  może 
przystąpił  do  powtórnój  egzekucyi,  gdyby  z  klassy,  w  pbec 
którój,  dla  przykładu^  odbywała  się  ta  kaia  nie  rozległ  się 
płacz  rzewliwy* 

—  A  to  co?  —  zapytał   zwierzchnik  —  Kałczyński?  czego 


Kałczyński  był  kołlegą  Hipcia,  i  sprawcą  na  nim  ukara-* 
nój  zbrodni.  Na  widok  kary  odezwało  się  sumnienie  jedena*- 
stoletniego  winowajcy. 

—  Proszę  pana  inspektora. • «  on  nie  winien...  to  ja  wypu- 
teiłem  z. kozy  Warczyca. 

Pan  inspektor  ujrzał  się  najniespodziewaniój  w  położe- 
niu sądzącego  Salomona,  i  wydał  sąd  natychmiast,  —  według 
jego  opinii,  godny  Króla  mędrca. 

—  A  czemuż  to  ty  pierwszy  nie  powiedział....  hę?  — co? 
a  teraz  ten  niewinnie  skrzywdzony.  • .  a  to  niewinne  łzy  spa- 
dną na  ciebie  do  dziewiątego  pokolenia. 

— •  Położyć  go! 

Kałczyński  z  rezygnacyą  oddał  się  w  ręce  stróża. 
Inspektor  z  powagą  ujął  rózgę,  która  ukarała  niewinność 
i  oddając  ją  Hipciowi,  zawołał: 

—  Walaj — jemu  dwadzieSoia!... 

Pam  Wahpuu   T,    II.  18 
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Ale  Hipcio  odrzucił  precz  od  siebie  rózgę  wziętą  z  rak 
inspektora,  i  zawołał  z  całym  zapałem  oburzenia: 

—  Pierwiój  sam  drugi  raz  dostanę! 

Szmer  pochwalny  całój  klassy  dodał  odwagi  Hipeiowi. 
Nim  inspektor  wymówił  słowo,  Hipcio  dalój  prowadził  obronę. 

—  Ksiądz  prefekt  nas  uczy,  żeby  nie  czynie  drugiemu,  co 
tobie  niemiło.. •  otóż  ja  go  bić  nie  będę...  nie  będę.. .nie będę! 

-—  Ależ  ty  za  niego  dostałeś! 

—  Ja  dostałem  niewinnie,  —  mniejsza  o  to!  Gdybym  go 
bił,  biłbym  także  niewinnie,  bo  on  zrobił  Warczycowi  to  tyl- 
ko, co  chciałby  żeby  i  jemu  zrobiono.  Cóż  to,  pan  inspektor 
mydli,  że  miło  w  kozie  siedzieć  albo   w  skórę  brać? 

—  Głupi  jesteś,  i  on  głupi;  ja  tobie  przebaczę  żeś  hardy,  i 
jemu  daruję,  boś  ty  dostał  za  niego.  Patrzaj  mi  tylko  po- 
żniój  hardym  nie   być  i  starszych  słuchać. ..  a  to...  ró^i! 

Na  tem  skończyło  się  naówczas,  głośne  na  całą  szkole 
zdarzenie,  które  Hipeiowi  zjednało  na  przyszłość  tylu  życzli- 
wych, ilu  miał  wtedy  kollegów  i  serdecznego  przyjaciela 
w  Kałczyńskim. 


lY. 


Ten  czyn  heroiczny  |daje  dobre  świadectwo  o  sercu  Hi- 
pcia,  ale  dobre  serce  jest  częściój  zawadą  niżli  pomocą  na 
świecie. 

Spojrzyjcie  w  tysiąc  dobrych  serc...  Sam  powierzchowny 
pogląd  was  nauczy,  że  dziewięć  dziesiątych  z  pomiędzy  nich 
dostało  się  właścicielom,  których  świat  głupiemi,  alias  nie- 
praktycznemi  nazywa,  a  pozostała  część  dziesiąta  mazgajo- 
watę  jakieś  cechy  nadała  charakterowi  swoich  właścicieli. 

Kilka  tylko,  jedno  może  z  tysiąca,  przypadło  w  udfiat 
człowiekowi  męźnój  woli  i  dzielnego  umysłu,  i  ten  jeden  cho- 
dzi pomiędzy  tysiącem,  jak  wielka  wygrana  loteryjna  pomię- 
dzy pospólstwem  stawek. 
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Ale  ten  jedeo  ptad  światu  za  tysiąc  mazgajów  i  głupców, 
płaci  z  lichwą  dług  przez  nich  zaciągnięty*  i  płaci  jeszcze  nie-- 
jedną  szkodę  jaką  wyrządza  światu  jaki  tam  rozum  bez  serca! 

Każde  dobre  serce,  przy  pewnćj  zdolności  umysłowej  ma 
przed  sobą  tę  drogę,  niejeden  umysł  widzi  ją,  i  serce  za  sobą 
pociąga,  ale  dobre  serca  są  klejowate  i  lipkić,  do  lada  czego 
lgną,  i  za  jakimbądi  pociągiem  zwracają  się  z  drogi  wła- 
ściwój. 

A  kiedy  dobre  serce  przylgnie  do  tego  od  czegoby  od- 
stawaó  powinno,  człowiek  najwięcój  obiecujący  staje  się  maz- 
gajem lub  głupcem. 

Miał  tedy  dobre  serce  Hipcio  Wrzos,  choć  ani  tęgiój  gło- 
wy, ani  chęci  do  nauki  nie  posiadał. 

W  takiem  usposobieniu  charakteru  i  umysłu  skończył 
szkoły. 

Skończeniem  szkół  nazywało  się  w  późniejszym  stylu 
Hipcia  przebycie  ośmiu  lat  w  czterech  klassach,  i  wyjście 
z  czwartój  bez  promocyi  do  piątój. 

Mimo  to  byłby  może  Hipcio  wyszedł  na  ludzi,  bo  iluż  to 
mniśj  może  mających  sprytu,  po  odebraniu  takiój  samój  edu-- 
kacyi  porobiło  karyery,  ale  Hipciowi  stanęło  to  na  zawadzie, 
że  wyszedł  z  czwartój  klassy  skończywszy  już  rok  dwudziesty 
pierwszy,  że  wąs  mu  się  puścił  bujny  i  ładny,  i  że  nareszcie 
kilka  dość  lekkomyślnych  kobiet  słyszeć  się  dało  z  tern  nie- 
opatrznie wyrzeczonem  zdaniem,  że  Hipcio  w  świecie  pod- 
bojów sercowych  zrobić  potrafi /wrorg,  a  nawet  przepowia- 
dały mu  napewno  świetną  karjerę  małżeńską. 

Jako  pełnoletni,  pojechał  coprędzój  do  opiekuna  swo- 
jego mieszkającego  na  prowincyi,  zażądał  od  niego  rachunków 
ze  spadku  po  swoim  ojcu,  i  wypłaty  pozostających  w  gotów- 
ce pieniędzy.  A  kiedy  opiekun  zaczął  stękać  i  narzekać,  że 
ze  szczupłój  schedy  bardzo  niewiele  pozostało,  że  i  to  w  części 
zjadły  koszta  wychowania  Hipcia,  i  kiedy  w  końcu  przyniósł 
plike  papierów,  to  mu  Hipcio,  niecierpliwy  posiadania  gotów- 
ki zamknął  zaraz  usta  temi  słowy: 

13* 
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—  I!  co  mi  tam  słuchać  tych  ambajów,  proszę  wuja 
(opiekuna  bowiem  lytułował  wujem),  sa  ruhlony,  to  proszę 
o  nie,  a  nie  ma,  to  nie  ma.     Ja  sobie  zawsze  dam  radę. 

Ludzie  mający  daleko  gorsze  serce  od  Hi|)cia  utrzymywali 
że  przez  to  odezwanie  się  fttracił  kilkaset  rubli,  —  Hipcio  był 
zdania,  że  zarobił  kilka  godzin;  które  by  musiał  strawie  na 
nudnem  ślęczeniu  nad  rachunkami. 

Wtedy  to  Hipcio  został  panem  piętnastu  tysięcy  gotówki* 


Powróciwszy  do  Warszawy  Hipcio  zaczai  robić  furorę. 

Pierwszego  dnia  obiegł  wszystkie  kawiarnie,  i  nad  wie- 
czorem uwiązt  w  kawiorni  pani  Ł.  gdzie  znalazł  kilka  nie- 
bardzo  ufortyfikowanych  serc  do  podbicia,  i  sposobność  rzu- 
cenia w  błoto  kilkunastu  rubli. 

Hipcio  pozdobywał  serca  suto  wykrynolinionych  piękno- 
ści, a  kiedy  wychodził,  to  pani  N.  liczyła  rachunek  w  sposób 
następujący: 

—  Siedem  a  pięć,  dwadzieścia,  piszę  zero,  —  dwa  a  dwa 
siedem,  a  cztery  dziewiętnaście,  —  osiem  złotych  groszy  dzie- 
sięć; teraz  złotówki...  osiem  a  trzy  piętnaście,  a  sześć  dwa- 
dzieścia dwa,  a  dziewięć —  czterdzieści  jeden,  a  czterdzieści — 
sto  dwa  i  groszy  dziesięć. 

Hipcio  rzucił  dwa  dziesięcio  rublowe  papierki,  i  resztę 
kazał  wydać  Walerce  na  trzewiczki. 

Wdzięczne  spojrzenie  Walerki,  otrzymane  w  zamian,  prze- 
konało Hipcia,  że  prawdziwie  zrobił  furorę. 

Bab!  ależ  Hipciowi  nie  dosyć  było  tego  tryumfu,  — ;-  to 
były  tylko  kawiarki ! 


Nazajutrz  Hipcio  jadł  sobie  objad  w  jednej   z  restauracyi 
francuzkich. 
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Pbniewai  od  pani  Ł.  powrócił  prawie  nad  ranem,  a  po- 
tem spał  do  dragiój  po  południu,  przebudziwszy  się  zaś,  ubrał 
się  tylko,  i  zaraz  poszedł  na  objad,  więc  jakoś  nie  spotkał  i 
nie  zaprosił  sobie  do  kompanii  nikogo. 

Hipcio  wychowany  na  polskich  zrazach  i  gryczanej  kaszy, 
a  nieraz  na  kaszy  bez  zrazów,  niebardzo  się  znał  na  tajemni- 
cach francuzkiój  kuchni,  co  naturalnie  musiało  nadać  pewna 
odrębna  cechę  jego  obejściu  się  w  restauracyi.  Przybywający 
po  raz  pierwszy  z  traktjerni  pani  Świeszczakowskiój  do  Bou- 
querelia  lub  Franciszka,  wygląda  zwykle  jak  zagrodowy  szla- 
chcic w  hrabiowskim  salonie;  poczciwy,  naiwny  parafianin, 
firancuzkiego  jadłospisu  przesyllabizowaó  nie  umie,  i  gotów 
wołać  o  rosół  z  kluskami  albo  o  huzarską  pieczeń! 

Takie  zażenowanie  się  znaó  było  bardzo  na  Hipciu,  co 
zwróciło  uwagę  jakiegoś  pana  wykłuwającego  sobie  zęby 
przy  drugim  stoliku. 

—  Pan  dobrodziej  mnie  zna? —  zapytał  po  pewnym  prze- 
ciągu czasu  Hipcio,  zniecierpliwiony  ciągłem  przypatrywaniem 
się  wykwintnisia,  i  gotów  już  zrobić  awanturę. 

Ale  gość  odpo\^iedział  bardzo  grzecznie,  i  wcale  nie  wtój 
treści,  jak  się  Hipcio  spodziewał: 

—  Nie  zbyt  zbliska...  pan  dobrodziój  zapewne  z  prowincyi? 
Hipcio  poczuł,  że  u<!ając  się   za  prowincjonalistę,  wybor- 
nie może  się  usprawiedliwić  ze  swego   paraGańskiego  obej- 
ścia. 

—  Tak  jest  panie. . .  sprzedałem  właśnie  wioskę  w  Ra- 
domskiem, i  myślę  kupić  co  pod  Warszawą. 

—  A  to  wybornie  panie!  to  wybornie!  mam  tysiące  znajo- 
mości w  Warszawie,  i  stosunków  z  obywatelami  okolicy,  — 
mogę  panu  dopomódz  w  wyszukaniu,  —  mówił  jegomość 
z  drugiego  stolika,  uśmiechając  się  i  pokręcając  wąsa,  a  na- 
stępnie gładząc  bujną  czarną  brodę.— Z  kimże  mam  zaszczyt? 
dodał  po  chwili. 

—  Jestem  Hipolit  Wrzos,  obywatel. 

—  Baron  Lump,  do  usług,  —  odpowiedziano,  —  nader  mi 
przyjemnie,  panie. 


Digitized  by 


Google 


—    206     - 

—  Szczęśliwy  jestem  z  poznania  pana  Barona,  —  odpowie- 
dział Hipcio. 

Tym  sposobem  nasz  Hipcio  wszedł  w  arystokratyczny 
stosunek,  którego  zawiązanie  kosztowało  go  jeszcze  parę  szam- 
panek. 

Ale  i  tego  było  zamało  dla  Hipcia.  Jemu  przepowiedzia- 
no, źe  w  świecie  podbojów  sercowych  będzie  robił  fUroręl 


VI. 


Na  drugi  dzień  baron  Lump  przyjął  Hipcia  u  siebie,  w 
mumerze  zajmowanym  w  hotelu  angielskim,  i  uczęstował  bu- 
telka madery  i  dwoma  tuzinami  biszkoptów  angielskich  z  fa- 
bryki warszawskiój. 

Na  trzeci  dzień  baron  Lump  wygrał  od  Hipcia  w  sztosa 
tysiąc  dwieście  złotych. 

Na  czwarty  dzień  baron  Lump  zapoznał  Hipcia  z  panną 
Otylią  N***  artystką  baletu. 

Hipcio  pi^zekonał  się,  źe  nie  skłamano,  iź  będzie  robił 
furorę^  przekonał  się  tym  razem  wydawszy  od  wieczora  do 
ranka  dwa  tysiące  złotych.  Przytem  Hipcio  dał  dowody  do- 
brego gustu,  albowiem  zakupione  przez  niego  w  prezencie 
dla  panny  Otylii  kosztowności,  bardzo  się  jój  podobały. 

Ale  i  tego  było  za  mało  dla  Hipcia,  —  to  była  tylko  ba- 
letniczka. 

Piątego  dnia  baron  Lump  pożyczył  od  Hipcia,  pod  sło- 
wem honoru,  źe  zwróci  za  dwadzieścia  cztery  godzin,  tysiąc 
osiemset  złotych. 

Szóstego  dnia  baron  Lump  napisał  do  Hipcia  list  nastę- 
pujący: 

,, Kochany  panie  Hipolicie! 

,,Po  co  nam  się  łudzić  wzajemnie.  Wiem  bardzo  dobrze, 
źe  panu  i  .mnie  zarówno  potrzeba  tego,  co  starzy  alchemicy 
krwią  salamandry  nazywali.  ** 
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—  Co  u  djabła,  —  mówił  Hipcio  czytając,  —  alchemicy, 
krew,  salamandry.. •  czy  mnie  na  pojedynek  wyzwać  my61i? 
Nic  nie  rozumiem. 

Dalsza  treśó  listu  objainiła  nieco  Hipcia. 

,,...  Ani  panu  juź  nie  wystarczy  na  kupienie  dóbr... '' 

—  Ba!  ja  myślę,  źe  nie  wystarczy,  —  znów  przerwał  sobie 
Hipcio, —  mam  już  tylko  trzysta  złotych  gotowizny!... 

,,....  ani  ja  nie  mam  ochoty  oddać  panu  dzisiaj  tysiąca.  '* 

—  A!  do  kroótysięcy  fur,  beczek,  bataljonów,  regimen- 
tów,—  a  verbum  no  bile  panie  baronie? 

*  ,,..••  oddać  panu  dzisiaj  tysiąca  złotych,  lubo....  słowo 
u  mnie  przedewszystkióm,  je61i  się  pan   będziesz  napierał. ..** 

—  A  to  dobrze!  jeżeli  się  będziesz  napiórał! —  Pięknie  pa- 
nie baronie! 

,,....  je&li  się  pan  będziesz  napierał,  to  ja  panu  zaraz 


—  I  owszem! 

,,....  Lepiejby  jednak  było  i  dla  pana  i  dla  mnie  zgodzić 
się  na  interesik  jaki   panu   zaproponuję,  bo   tysiąc  osiemset 
złotych  na  długo  panu   nie  wystarczy,  gdyż  pan  znasz  naukę 
tracenia  pieniędzy,   yous.  • .  6tez.  • .  un. .  •  *  * 
-^  Czy  djabła  zjadł  z  francuzczyzną! 

,,••••  Yous  6tez  un...  rópertoire. •  •  de  cette...  science, — 
a  moja  kombinacya  może  panu  przynieść  ni  mniój  ni  więcój 
jak  z  dziesięć  tysięcy  rocznie,  nie  licząc  gratyfikacyi  na  gar- 
derobę...** 

—  Chce  mnie  za  kamerdynera  umieścić  czy  co? 

,,....  na  garderobę.  Otóż  odpisz  pan  czy  się  zgadzasz, 
czy  nie.  Jesteś  pan  chłopiec  przystojny,  i  przez  to  możesz 
zrobić  karjerę. 

,,Faitez  moi  servir  de  guide  &  vous.  *  * 
Baron  Lump. 

Jąkał  się  jeszcze  trochę  Hipcio  nad  francuzczyzną,  którój 
nie  rozumiał,  późniój  się  rzucał  i  przeklinał  barona,  w  końcu 
odpisał. 
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Nazajulrz  baron  Lump  odebrał  od  Hipcia  list  nast^puj^j 
treści  i  ortografii: 

,, Panie  Baronie! 
, ,  Cbociasz  mi  szczyźe  potrzebne  so  piniondze,  jednagźe 
zgadzam  sie  na  prepozycie,  to  jezd  waronki  pana  Barona  ftym 
pszekonaniu,  źe  pan  Baron  nie  kłamie, 

jako  Jego  najniszy  sługa, 
Hipolit   Wrzos. 


VII. 


< 


Wkrótce  potom  Hipcio  został  wprowadzony  przez  pana 
barona  do  salonu    pani  bankierowśj  Mtihltrag. 

Pani  bankierowa  Mtihltrag  była  już  nieco  przekwitła  pie- 
knoócia.  Wizytę  barona  z  Hipciem  przyjęła  nader  poważnie 
i  zimno,  ubrana  w  czarnój  sukni  zasznurowanój  sumiennie, 
ale  zapiętej  pod  szyję. 

Ta  powaga  i  chłód  w  obejdciu,  oraz  purytanizm  w  stroju 
pani  bankierowój,  miały  oznaczać  rodzaj  wdowiój  żałoby,  al- 
bowiem bankier  Mflhltrag,  skutkiem  niesprawiedliwych  prze- 
pisów prawa  handlowego,  odbywał  przymusowe  rekollekcye 
przy  ulicy  Leszno,  pod  kluez^n. 

Rzeczywiście,  było  czego  żałowae  poczciwego  małżonka, 
który  bankrutując  zdołał  przecież  od  ogólnego  upadku  ochro- 
nić posag  żony,  i  nietylko,  że  go  ocalił,  ale  jeszcze  z  nader  nie- 
pewnych wierzytelności,  w  jakich  był  wniesiony,  umiał  go 
przemeiamorfozowac  na  miła  gotówkę. 

Padł  ofiara  prześladowania  prawa  handlowego,  z  boha- 
terskiem  jednak  prawdziwie  zaparciem  się  samego  siebie  zre- 
zygnował się  bankier  Mtihltrag  na  całe  pięć  lat...  cierpliwości 

Pani  bankierowa  tymczasem  niekiedy  go  odwiedzała  inco- 
gnito, a  zazwyczaj  wynurzała  wielki  żal,  z  powodu  smutnych 
okoliczności,  które  jej  męża  tak  długo  zatrzymują....  zagrani- 
cą.    Kiedy  zaś  przychodził  do  niój  kto   z  młodych  ludzi   pre«- 
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zentowanych  przee  barona,  wtedy  bywała  najsmatniejszą,  bo 
smutek  bardzo  jój  był  do  twarzy. 

Hipciowi  skoro  wszedł  pani  Mtlhitrag  wydała  się  przeńli* 
czna  kobietę  czterdziestoletnią,  gdy  przemówiła,  przekonał 
się,  że  się  najmniój  o  pięć  lat  na  jój  szkodę  omylił,  gdy  go 
obdarzyła  kilką  powłóczystemi  spojrzeniami,  byłby  przysiągł 
źe  ma  zaledwie  trzydzieści,  a  gdy  po  krótkiej  wizycie  przy  wy- 
ehodnem  zaczęła  go  prosie,  żeby  ją  odwiedzał  kiedy  zechce, 
jak  najcżęściój  i  bez  ceremonii,  byłby  się  dał  zarąbać,  źe  nie 
ma  dwudziestu  pięciu. 

Gdy  wyszli  od  bankierowćj  Hipcio  oczarowany  nie  mógł 
utaić  zachwycenia. 

—  Zrobiłeś  pan  furorę, —  rzekł  baron. 

—  O!  mnie  to  już  dawno  zapowiedziano,  źe  będę  robił 
furorę^  — odpowiedział  Hipcio*  pokręcając  wąsa. 

—  Teraz  trzeba  umióć  korzystać  z  okoliczności. •••  a  dzie- 
sięć tysięcy  rocznie,  prócz  dodatków  na  garderobę.... 

—  Ale!  ale!  właśnie  miałem  prosić  pana  barona  o  wyja- 
śnienie co  ma  znaczyć  ta  pensya  i  ta  garderoba.  Juźciź  za 
rządcę  ta  pani  mnie  nie  potrzebuje,  a  luberya  daje  się  tylko 
kamerdynerowi. 

—  Ba! —  przerwał  baron, —  widać  zaraz,  źe  pan  niewiele 
rozumiesz. 

—  Tylko  proszę  bez  inperiymencyU —  odparł  Hipcio  z  dumą 
niezaspokojonego  wierzyciela. 

—  No,  no,  to  żarty....  a  zawsze  dziesięć  tysiączków  i  gar- 
deroba. 

—  Cóż  więc  to  pensya  i  garderoba,  —  skończ  pan  przecież. 

—  •  Wstąpmy  na  śniadanko,  — zaproponował  baron  Lump,  — 
ale  pan  płacisz;  przy  kieliszku  wszystko  wyłuszczę. 

vm. 

Ciekawym  bardzo  byłby  rozdział  streszczający  nauki,jakie 
dał  baron  Lump  Hipciowi.  Niejeden  Fredzio,  Mundzio  albo 
Kocio  przy  czytaniu  tych  rad  dowiedziałby  się,  że  i  w  War- 
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8zawie,maj^c  jak^  taką  fizjogaomja,  a  nie  mając  pewnych  nie^ 
potrzebnych  skrupułów,  można  mióo  pensyą  i  gratytikacyę  na 
garderobę,  nie  bez  pracy  zapewne,  ale  zawsze  bec  tego^  coftmy 
w  życiu  potocznem  przywykli  zwać  praca.  Niejeden  Żybcio 
przypomniałby  sobie  owe  błogie  czasy,  kiedy  miłosierdzie  ja- 
kiój  tam  bankierowój  pieczone  gołąbki  przynosiło  mu  do  gąbki, 
a  czerwone  assygnaty  do  kieszeni. 

I  czytając  Fredzio  by  się  zadumał,  Mundzio  by  westchnął, 
Kocio  by  podskoczy),  Żybcio  by  rzucił  niedopalone  cygaro*. 

Kochany  Fredziu,  zacny  Mundziu,  serdeczny  Kociu,  nie 
pożądajcie  tak  gorąco  podobnie  rozkosznego  życia!  Czytajcie 
dalój,  a  przekonacie  się,  i  najmilejszy  Żybcio  przyświadczy 
wam,  że  są  chleby,  które  się  przyjeńó  mogą,  choćby  je  ban* 
kierowa  jaka  najsuciój  smarowała  masłem  albo   miodem! 

Bo  ja  wam  rozmowy  Hipicia  z  baronem  nie  powtórzę. 

Powiem  wam  tylko,  że  Hipcio  z  niój  skorzystał,  jak  le- 
piój  Żybcio  nie  umiał  w  przeszłości,  a  Kocio,  Mundzio  i  Fre- 
dzio nie  będą  umieli   w  przyszłości. 

Hipcio  rozpoczął  wkrótce  bardzo  miłe  życie. 

Bankierowa  pokochała  się  w  nim  szalenie,  a  on  w  ban^ 
kiercwój  ogniście. 

Plato  był  bazgraczem,  bo  ci  co  go  czytali  nie  miełiby  po- 
jęcia o  takiój  miłości ! 

Hipcio  miał  powóz  i  konie  bankierowój  na  rozkazy,  jój 
lożę  w  teatrze,  jój  służbę  do  usługi.  Prócz  tego  miał  u  niój 
kredyt,  ograniczony  do  dziesięciu  tysięcy  rocznie,  a  nadto  kiU 
ka  razy  do  roku  otrzymywał  od  niój  w  prezencie  rachunki 
swojego  krawca,  pokwitowane,  chociaż  ich  wcale  nie  płacił. 

Hipcio  miał  za  to  wszystko  jeden  tylko  obowiązek,  byó 
codzień  u  bankierowój. . .  były  to  różane  więzy  miłości,  tak 
lube  dla  zakochanych! 

Mimo  to  Hipcio  czegoś  smutniał  i  smutniał.  Powozem 
bankierowój  zajeżdżał  często  dla  rozerwania  się  do  jakiój 
małej  kawiarni,  którąby  całą  wraz  z  meblami,  służbą  i  go- 
sposią kupić  było  można  na  własność  za  czwartą  część  ceny 
powozu,  za  miesięczne  dochody  Hipcia.    Zajeżdżał  tam  i  bawił 
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godzin  kilka,  dymiąc  ohydne  papierosy  z  drajeapu  i  zapijając 
poncz  bezecny. 

A  gdy  po  pięciu  dozach  ponczu  i  dziesięciu  papierosach 
rozochocił  się  nieco,  to  tłukł  siedem  do  ośmiu  szklanek,  stano- 
wiących całe  gospodarstwo  zakładu  i  płacił  dziesięć  do  dwu* 
dziestu  rubli,  bynajmniej  nie  żądając  reszty. 

Potom  wesoły  pijaną  wesołością  wyjeżdżał  na  miasto,  i 
najobdartszego  ze  spotkanych  szkolnych  kolegów  i  dawnych 
znajomych,  brał  z  sobą  w  powóz,  obwoził  po  mieście,  i 
fundując  mu  prawił,  że  jego  położenie  podobne  do  sytuacyi 
bonońskiego  pieska,  prowadzonego  na  jedwabnym  sznurku. 

Aż  raz...  na  objedzie  u  bankierowój,  Hipciowi  bardzo 
nie  smakowała  jedna  z  potraw,  i  być  czegoś  nadzwyczaj  kwa- 
śny i  pochmurny...  Bankierowa  wyszła  na  godzinkę  do  swo- 
ich pokoi,  napisać  jakąś  naglącą  korrespondencyą.  Hipcio  zły 
strasznie  został  sam  w  jadalni,  i  zaciągał  się  dymem  półru- 
blowego  cygara. 

Trwało  to  z  półgodziny. 

Nagle  myśl  jakaś  zabłysła  w  głowie  Hipcia.  Podskoczył 
i  rzucił  cygaro.  Następnie  wyrwał  z  pugilaresu  kartkę  czy- 
stego papieru,  pośpiesznie  napisał  na  niój  słów  kilka,  oddał 
J9  lokajowi,  i  czemprędzój  wybi^ł  na  ulicę 

Kiedy  już  był  dosyć  daleko,  Hipcio  zajrzał  do  portmo- 
netki. 

Był  w  niój  rubel,  dwie  dwuzłotówki  i  dziesiątka. 
—  Trzeba  było  wziąć  jeszcze  co  pieniędzy,  -—  pomyślał, — 
ale...  mniejsza  o  to!  Sla  ne  ferje  (cela  ne  fait  rien)  jak  mówi 
ta...   małmazja! 

W  tym  samym  czasie  właśnie  bankierowa  czytała  co  na« 
stępuje: 

,, Kochana  moja  koteczko! 
,, Znudziłaś  misie, —  ide  i  nie  wruce  wiency!...  '^ 
Tfuj  do  śmierci,   Hipolit}^ 

Bankierowa  Miihltrag  zemdlała. 
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UL. 


W  tój  to  chwili  Hipcio  pu&cił  się  na  tułacza  wędrówkę  po 
Warszawie,  i  będąc  dotąd  zwykłym  tylko  Hipciem,  odrazu  zo- 
stał dorosłym  i  dojrzałym  szlijUfrukiem. 

Oczywista  rzecz,  źe  Hipcio  nie  poto  się  włóczy  po  świecie 
(a  światem  u  Hipcia  nazywa  się  to  troje:  bawarya  —  ulica — 
kawiarnia),  ażeby  szlifować  kamienie  warszawskiego  bruku 
i  wygniatać  wyplatane  siedzenia  kawiarnianych  stołków. 

On  włóczy  się  aby  czas  zabić,  —  wysiaduje  na  stołkach, 
aby  odpocząć  po  cięźkiem  próżniactwie. 

Serce  Hipcia,  zawsze  jeszcze  dobre,  wyszlifowało  sie  je- 
dnak na  bruku. 

Bije  one  niekiedy,  ale  już  tylko  dla  kawiarki. 

Bóstwem  Hipciowem  jest  teraz  suto  wykrynoliniona  Na- 
slusia.  U  niój  ma  Hipcio  kredyt  dobrowolny,  i  ona  tylko  je- 
dna nie  ńmieje  mu  się  w  oczy,  kiedy  jój  obiecuje  prezenta.  Sa 
to  nader  wymowne  dowody,  źe  Nastusia  jest  Hipciowi  wza- 
jemną. 

Jeszcze  jednym  więeój  dowodem  wzajemności,  jest  to,  źe 
kiedy  Hipcio  gniewa  się  na  Nastusię,  i  użyje  wyrazów  zabar- 
dzo  już  dosadnie  gniew  j^o  tłómaoz^ych,  Nastusia  Joigdy  się 
nie  obraża,   i  gdy  ja  przeprasza,  ,,bez  ceregielów**  wybacsa. 

Tak,  tak. ...  raz  wam  jeszcze  powtarzam,  że  postępowa- 
nie to  Nastusi  jest  dowodem  prawdziwój  miło&ci. 

Nastusia  prawda  kocha  i  innych,  -^  ale  daleko  mniej 
prawdziwie. 

Nasitusia  ulega  Hipciowi,  a  to  rzecz  bardzo  trudna,  bo 
z  Hipcia  zrobił  się  prawdziwy  awanturnik. 

Kiedy  mu  odmówią  kredytu,  tłucze  wszystko  co  jest  na 
bufecie;  kto  ze  znajomych  fundować  mii  nie  chce,  może  być 
pewnym  guza;  lokatorowie  i  stalsi  goście  kawiarń  warsza- 
wskich znają  go  jako  strasznego  gościa,  i  kiedy  we  drzwiach 
go  zobaczą  tłumią  oddech  w  głębi  piersi. 
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leźdi  Hipcio  wchodzi  trzeźwy  jeszcze,  niełatwo  uniknąć 
awantury,  jeżeli  już  pijany  zabawa  idzie  wybom  ie»  tak  wy- 
bornie, że  po  kilku  godzinach,  przez  czas  których  Hipcio  za 
wypita  na  kredyt  lub  koszt  cudzy  wódkę,  albo  herbatę  z  wie- 
loma kieliszkami  araku,  wywdzięcza  się  niezmordowanym, 
właściwym  sobie  dowcipem,  że  po  tych  kilku  godzinach,  gdy 
już  północ  uderzy,  wszyscy  goście  kawiarni  łącza  się  w  jeden 
chór  i  przyśpiewują  Hipciowi,  intonującemu  śpiewkę  z  ko- 
medyo-opery  Łobuz  nadwiślańskij  którą  pisać  rozpoczął  i  na- 
pisać zamierza  jeden  z  koryfeuszów  kawiarnianej  literatury. 

Przytoczę  wam  w  trzy  swrotki: 

HIPCIO. 

Antek  na  całą  Warszawę, 
Wśród  łobuzów  jest  kolosem, 
Łokcie  zawsze  ma  ciekawe,    ) 
I  buty  z  dziurawym  noseml     ) 

CHÓR. 


bis. 


Odkąd  stary  Henryk  Probus, 
Rzucił  nasz  mizerny  globus, 
I  w  nadziemski  przeszedł  obóz, 
Jeszcze  nie  był  taki  łobuzi 

HIPCIO. 

Gdy  ma  złoty,—  fundusz  wielkil 
Łyka  wódzię,  ćpa  serdelki, 
A  gdy  nie  ma  ani  grosza,       ) 
Kradnie  babom  bułki  z  kosza. ) 


bis. 


CHÓR. 

Odkąd  siaty  Henryk  Probus, 
Rzucił  nasz  mizerny  globus, 
I  w  nadziemski  przeszedł  obóz, 
Jeszcze  nie  był  taki  łobuzi 
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HIPCIO. 

Słowem  w  pościCi  czy  na  mięBie, 
Wśród  awantur,  czy  birbantek. 
Nadwiślańską  legą  trzęsie      )  , . 
Kolosalny  łobuz— Antek.       )    ^^* 

CHÓR. 

Odkąd  stary  Henryk  Probus, 
Rzucił  nasz  mizerny  globus, 
I  w  nadziemski  przeszedł  obóz, 
Jeszcze  nie  był  taki  łobuzi  i  t.  d. 


Raz  kiedy  po  skończenia  takiej  śpiewki  nastąpić  miała 
kolój  wódzi,  wsunął  się  do  kawiarni  zapóźniony,  cichy,  spo- 
kojny gośó  i  zażądał  szklanki  herbaty  czysta. 

Niebardzo  spodobało  się  to  Hipciowi. 

—  Prosim  pana  do  kompanii, — zawołał— kto  tu  jest  powi- 
nien pió  wódkę.  Nie  ma  już  herbaty...  czystój,  — dodał 
po  chwili  z  przekąsem. 

—  Nie  piję,  —  odpowiedział  przybyły. 

Hipcio  tego  wieczora  miał  jakąś  dirapkę  na  awanturę, 
i  zaczął  się  pilnie  i  wyzywająco  przypatrywać  spokojnemu 
przybyszowi. 

Ale  po  chwili  zawołał: 

—  Kałczyński! 

—  Wrzos!  —  odpowiedziano,  i  dwaj  szkolni  koledzy,  po 
dziesięciu  latach  niewidzenia  rzucili  się  sobie  naszyję.^ 


To  spotkanie  mogło  wywrzóć  wpływ  na  całą  przyszłość 
Uipcia. 

Kałczyński  wyszedł  dobrze;  po  skończeniu  szkół,  przy 
pomocy  małego  majątku,  i  dosłużeniu  się  dość  korzystnój  po- 
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sady  rzadowój   miał  się  tak,    źe  mógł  pewnem  już  okiem 
spoglądać  na  przyszłość. 

Zal  mu  się  zrobiło  Hipcia»  do  którego  szczerze  się  przywią- 
zał, od  czasu  owój  pamiętnój  chłosty  i  heroiczaego  postępku. 
Z  ocza  widziały  że  Hipcio  wyszedł  na  jednego  ze  zwyczajnych 
szliObruków  Warszawskich,  a  kiedy  poszedł  z  nim  do  jego 
mieszkania,  gdy  na  jakied  okropne  poddasze  zdołał  się  wdra- 
paó  po  drabinie,  gdy  zobaczył  wązkie  łóżko,  na  którem  kolej- 
no odbywali  noclegi  dwaj  lokatorowie  tój  podsłonecznój  wy- 
żyny, gdy  prócz  tego  łóżka  i  kamizelki  zawieszono]  na  kołku 
nic  więcej  nie  ujrzał  w  mieszkaniu,  prawie  łzy  mu  w  oczach 
stanęły,  i  postanowił  podać  Hipciowi  r^ę. 

Hipcio  się  także  rozczulił  i  przyjął  oBarę  Kałczyńskiego, 
postanawiając  wyrzec  się  tułaczego  życia. 

Eałczyński  wystarał  się  o  przyjęcie  Hipcia  na  aplikacyą 
bezpłatną  do  jednego  z  biur;  tymczasem  wziął  go  do  siebie 
na  mieszkanie,  wspomagając  pieniędzmi,  o  ile  mógł,  a  na- 
wet z  ujmą  dla  siebie. 

Hipcio  z  początku  regularnie  chodził  do  biura  i  mało 
wydawał  pieniędzy;  póżniój  ten  stosunek  zmienił  się  bardzo, 
i  Kałczyński  widział  ze  smutkiem,  że  kolega  szkolny  codzień 
kosztuje  go  więcój,   a  codzień  gorszą  ma  opinią  w  biurze. 

Jednego  dnia  wyszli  obaj  %  domu  i  mieli  razem  udać  się 
do  miejsca  biurowój  pracy. 

Przed  samemi  drzwiami  Hipcio  podał  rękę 'Kalczyńskie- 
mu i  chciał  odchodzić. 

—  Nie  będziesz  w  biurze? —  zapytał  zafrasowany  Kalczyń- 
ski. 

—  Nie  będę. 

—  Kiedyż  przyjdziesz  do  domu? 

—  Nie  przyjdę. 

—  Jakto? —  zawołał  przerażony  koUega. 

—  Słuchaj  Kałczyński !  —  odpowiedział  szybko  Hipolit,  — 
nogłeai  za  ciebie  w  skórę  brać,  ale  tracie  twoich  pieniędzy 
lie  mydlę.  Bądź  zdrów, —  zapomnićj  o  mnie,  i  nie  pokazuj 
%\  sie  na  oczy. 
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Chciał  QOh  odpowiedzieó  Kałczyński,  —  ale  Hipcio  był  już 
daleko. 

Tym  razem  Hipcio  pu&cił  się  znowu  na  tułacza  wędrów- 
kę,—  ale  już  teraz  bezpowrotnie. 


Co  będzie  z  Hipcia? 

Na  to  pytanie  odpowiedzieć  nie  trudno: albo  sfslifibruk  bez- 
końca,  aż  dopóki  gdzieś,  kiedyd,  w  pijanój  atmosFerze  za- 
katowi^j  kawiarni,  nie  spotka  go  tułaczka  z  obrazów  Holbajna 
i  w  taniec  z  sobę  nie  poprosi,  —  albo, —  jeżeli  Nastosia,  wy- 
gra na  loteryi,  lub  może  otrzyma  sukcesją  po  jakimi  mniój 
prawdziwie  kochanym  kochanku,  —  będzie  z  niego  zawojowa- 
ny mąż  Nastusi,  która  awanturniczą  jego  naturę  łatwo  pan- 
toflem poślubię  pokona. 

Któż  nie  zna  Hipcia? 

Ja  myśię,  źe  go  znamy  wszyscy  w  Warszawie,  jeżeli  jest 
jednak  kto  co  by  go  nie  znał,  —  niech  wejdzie  aa  chwile  do 
kawiarni,  gdzie  pełno  gości,  i  niech  w  półgłośnej  fązmoWie 
wymówi  Kalczyńskiego  nazwisko,  —  a  wledy  ten  Qo  zrobi 
dziurę  w  suknie  na  bilardzie,  i  markierowi  nawyii^yśla  pd 
ostatnich,  i  ze  trzy  szklanki  jesz(Ae  potłucze,  a  na .  spojrzenie 
Nastusi  zmilknie  jak  trusia  i  pójdzie  do  kąta,  — ten  będzie 
Hipcio. 
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j^Jjineły  owe  bohaterskie  czasy  walk  świętych,  walk  idei 
ci  i  uczuć,  zniknęły  na  zawsze  owe  charaktery  wielkie,  wy- 
^  bitne,  owe  postaci  posagowe,  na  których  czole  zda  się 
natura  sama  kładła  odrębne  piętno,  wyróżniające  ich  z  ludo* 
wej  czerni.  A  choć  idee  i  uczucia,  w  imię  których  boje  sta- 
czano, nie  odpowiadają  dzisiejszym  pojęciom  i  historya  nieraz 
je  potępia,  choć  duma  i  nienawiść  nieraz  przeważna  grały 
w  nich  rolę,  lecz  za  to  ileż  to  razy  szabla  i  pancerz  twierdza 
stawały  za  honor,  wiarę  i  ojczyznę?  Ileż  to  razy  pod  jasnym 
tych  uczuć  promieniem,  ludzie  prości  i  mali,  wyrastali  w  dzie- 
jowych olbrzymów?  Eompilatorskie  rozumy  dzisiejszych  uczo- 
nych historyków,  mogą  rzucać  w  ich  oczy,  przymknięte  snem 
wiecznym,  w  poziomój  swój  głowie  wylęgłe  zasady,  mogą 
kalać  ich  groby  żółcią  bezsilnój  egoistycznśj  duszy,  ale  każdy, 
w  ozyjój   piersi  handlarska   zachodu   oświata   nie  wystudziła 
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ostatnio]  iskry  młodzieńczego  zapału,  komu  pamięć  przeszłości 
jest  droga  ojczysta  spuścizną,  ten  szczere  rzuci  im  westchnie* 
nie,  tego  łza  skropi  ich  mogiłę,  a  westchnienie  i  łza  taka  nie 
zginie,  stanie  sie  ziarnem  i  siejbą  nowych  w  przyszłości  czy- 
nów, mniej  może  świetnych,  lecz  niemniej   uczciwych. 

Ostatnia  nuta  wielkiego  dziejowego  koncertu  była  epos 
Napoleońskich  czasów.  W  niój  jakby  natura  chcąc  uwyda- 
tnić przejście  od  miecza  do  machiny  parowój  i  od  honoru  do 
miłego  grosza,  zestawiła  %  sobą  tyle  sprzecznych  charakterów, 
ile  sprzecznych  zespoliło  się  w  niój  interessów. 

Ziemia  nasza  ojczysta  niemniejszą  grała  tu  rolę.  Speł- 
niając od  wieków  świetne  posłannictwo,  stojąc  u  granic  Eu- 
ropy granitową  tamą,  o  którój  piersi  rozbijały  się  rozhukane 
fale  Azyatyckiój  dziczy,  rok  rocznie  obficie  krew  swych  dzieci 
lała  dla  zapewnienia  spokojnego  rozwoju  kunsztów,  handlu, 
przemysłu  i  bogactwa  europejskim  ludom.  Cóż  więc  dziwne- 
go, że  naród  ten  rycerski,  całe  swe  życie  pędząc  na  koniu  lub 
pod  obozowym  namiotem,  nie  miał  czasu  spojrzeć  w  wewnę- 
trzną swą  oi^anizacyą,  cóż  dziwnego,  że  od  stołu  obrad  sej- 
mowych zmuszonym  będąc  ruszać  na  krwawe  boje,  nie  mógł 
oddawać  się  przebiegłój  polityce  i  dyplomacyi?.... 

Ten  to  ostatni  peryód  naszego  bytu  politycznego  obrałem 
za  tło  mojego  szkicu,  a  za  bohatera  historyczną  postać  Polaka 
wyznania  Mojżeszowego,  aby  przekonać  braci  naszych  też 
samą  wyznawających  religią,  że  węzły  jakie  dziś  nas  połą- 
czyły ściftlój,  dawniejszy  nierównie  miały  początek. 


Roku  1798  w  miesiącu  Lipcu  ku  wieczorowi,  po  malo*- 
wniczój  drodze  wiodącćj  brzegami  jeziora  Como  ku  stolicy 
Lombardyi,  szedł  podróżny  z  lekkim  tłómoczkiem  na  plecach, 
w  znoszouem  odzieniu,  z  potężnym  kijem  w  ręku,  jedyną  bro- 
nią zaczepną  i  odporną  w  kraju,   w  którym  wrzał  bój  zacięty* 
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Człowiek  ten  jakkolwiek  mocno  ogrzałój  twaray  i  rysów  idra- 
dzajacych  wschodnie  pochodzenie,  nie  mógł  pnecie  byó  wzię- 
tym za  Włocha.     Ubiór  jego  pół  wojskowy,  bo  z  pod  surduta 
wyglądały  granaftowe  z  malinowa  wypnsika   szarawary,    fu- 
rażerka rogata  z  daszkiem  takiegoż  koloru,  postawa   wysoka, 
prosta,   nos  orli,   was  zręcznie  wygięty,  oko  wielkie,  czarne, 
z  tóm  Spojrzeniem  szlachetnóm  petnóm  siły  i  spokojnój  odwagi^ 
włatoiwóm  ludziom,  którzy  nieraz  narażali  życie:    wszystko  to 
tworzyło  całoóó,  mającą  wiele   charakteru  i  męzkiej  piękno- 
tei.      Skwar  był  nieznośny,   a   wędrowiec   snaó  z  daiekiój 
sasedł  drogi,  bo   znużenie   przebijało   się  we  wszystkich   jego 
ruchach,  często  pot  ocierał  z  czoła  i  wytężał  oko  przed  siebie, 
niepewny,    czy  w  dobrym  idzie  kierunku*     Nareszcie  słońce 
zaszło,    i  błękitne  wody  jeziora  poszarzały   w  oddali,    a  trakt 
w  tóm  miejscu  dzielił  się  na  dwie  odnogi:   jedna  szła  na  pra- 
wo do  Yarese,  -druga  ku  południowi  ku  Monza  do   Medyola- 
nu.    Stanął  na  chwilę  by  odetchnąć  i  pomiarkowaó  się  w  dal- 
szej wędrówce,    gdy  ujrzał  dążącego  w  tę  stronę  drugiego 
pielgrzyma,  który  z  weselem  prawie  dziecinnem   nucił   pełną 
piersią  pieśń  obcą  w  tych  stronach.     Były  to  oderwane  nuty 
ulubionego  wówczas  poloneza  Kościuszki.     Nasz  wojak  stanął 
jak  wryty,   uśmiech  bolesny  przebiegł   mu   po  ustach,    a  na 
ogorzałem  licu  dwie  łzy  zaświeciły.     Przy  zejściu   się  dwóch 
dróg   spotkali  się  dwaj  pielgrzymi  i  pozdrowili   w  języku  da- 
iekiój północy.     Krótkie  były   słowa,  krótkie   powitanie,    bo 
ostatni  wyraz  zamilkł  w  braterskim  uścisku.     O!  święta  mi- 
łości bratnia,   o  święta  nuto   ojczystój  pieśni!....  wspominku 
lat  przeszłych,  minionych   złudzeń,  straconych   nadziei,  prze- 
śnionych dni  złotych,  jakżeż  silnemi  jesteście!     I  oto  dwaj  lu- 
dzie, którzy  raz  pierwszy  widza  się  w  życiu,  łzy  leją  spojeni 
w  objęciach.     Bo  oba  W)'gnańcy  z  rodzinnego  zagonu,  w  da- 
leką ziemię  niosą  mężne  serca,   by  walczyó  za  drogie  swobo- 
dy.    Nie  pytają  się  o  swoje  miana,  bo  i  na  cóż  im  ta  wiado- 
mość, wiedzą  że  są  Polacy  i  to  im  wystarcza  zupełnie.     Więc 
ręka  w  rękę,  jakby  dwaj  bracia,  poszli  drogą,  która  przed  nie- 
mi biegła  wśród  winnic  i   wysokich  krzewów.     Spotkanie  to 
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nowych  sił  im  dodało,  krok  stał  się  pewniejszym,  lżejszym, 
bo  i  w  sercu  było  wesetój,  dusie  ich  otwarły  sie  dla  siebie, 
wiec  gwarząc  o  swych  przygodach,  ani  się  spostrzegli,  jak 
stanęli  przed,  oberżą  w  wioseczce  Yitelio. 

W  oberży  na  kominie  ogień  buchał  jasnym  płomieniem, 
przy  którym  w  kociełku  warzyła  się  jakaś  strawa  wielce  łech- 
cząca  swą  wonią  podniebienia  zgłodniałych  wędrowców.  Za 
stołem  przy  oknie  oberżysta,  gestykulując  sposobem  włoskim, 
wiódł  żywą  ga wędkę  z  mulnikiem,  dopytując  się  bezwątpie- 
nia  o  nowiny,  których  nie  zbywało.  Gospodyni  troskliwie 
w  kociełku  mieszała.  Podróżni  nasi  wchodząc  pozdrowili  obe- 
cnych miejscowem  ,,Ave  Maria**  i  zażądali  wina,  sera  i  co 
z  mięsiwa.  A  gdy  usłużny  gospodarz  spełniał  ich  żądania, 
oni  w  dalszym  ciągu  wiedli  na  drodze  rozpoczętą  rozmowę. 

—  Więc  wracasz  wprost  z  kraju,  spytał  młodszy,  jasny 
blondyn  o  niebieskiem  oku  i  dziecinnój  prawie  twarzy. 

—  Niezupełnie,  błąkałem  się  Bóg  wie  gdzie,  byłem  w  Ga- 
licyi,  w  Szląsku  u  krewnych  i  nareszcie  tutaj  mnie  widzisz. 
Ależ  mówimy  z  sobą  od  dwóch  godzin,  a  jeszcze  nie  wiem 
jak  się  nazywasz  mój  młody  przyjacielu. 

—  Ja  nazywam  się  po  prostu  Władysław  Ojrzanowski,  bez 
żadnych  tytułów,  ani  godności,  syn  szlachcica  zagrodowego. 
Wyrosłem  jak  widzisz  nieźle,  wychowałem  się  zdrowo,  nau- 
czyłem się  czytać  i  pisać  po  łacinie,  trochę  po  niemiecku,  ot 
i  wszystko.  Na  więcój,  mówiąc  prawdę,  i  czasu  nie  było. 
Doleciała  nas  z  Włoch  wiadomość  o  naszym  Dąbrowskim, 
więc  ojciec  dobył  z  kufra  skórzaną  kieskę,  odliczył  z  niój 
dwadzieścia  obrączkowych,  pobłogosławił  szkaplerzem,  i  da- 
Iśj  w  drogę.  Jak  przeszedłem  przez  tyle  krajów  i  pośród  ob- 
cych mi  ludów,  jak  wystarczyła  ta  mała  kwota,  dziś  już  spa- 
miętać nie  mogę,  wiem  tylko,  że  jak  Izraelici  za  owym  jasnym 
obłokiem,  tak  ja  biegłem  wytrwale  za  radosną  wieścią  two- 
rzących się  legionów,  by  w  bratnim  stanąć  szeregu. 

—  Do  jednego  więc  bracie  dążymy  celu,  całą  przyszłość 
naszą  i  ojczyzny  naszój  zawieszamy  na  ostrzu  szabli  i  bagneta, 
oby  więc  Bóg  litościwy  pobłogosławił  naszój  sprawie,  oby  ręka 
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Jego  Wszechmocna  zlała  pomyślność  na  nasze  zamysły  i  przed-* 
siewzięcia.  Słuchaj  mój  młody  bracie!  mamy  wojować  w 
kraju  obcym,  nieznanym  nam  zupełnie,  wojna  jest  ciężka 
plagą,  ale  i  nieodbitą  nieraz  potrzebą,  bij  się  więc  mężnie,  jak 
na  prawego  Polaka  przystało,  ale  pamiętaj,  że  w  mocy  jest 
każdego  zmniejszyć  okropności  wojny.  Gdy  jedną  ręką  śmierć 
nieść  będziesz  w  nieprzyjacielskie  szeregi,  drugą  ręką  zasła- 
niaj bezbronnych  i  uciśnionych  od  szału  rozhukanego  żołda- 
ctwa.  Wybacz,  że  daję  ci  rady,  lecz  ja  starszy  wiekiem  i  do- 
świadczeniem, w  niejednój  już  byłem  potrzebie,  nieraz  wi- 
działem krew  lejącą  się  strumieniem  i  z  męzką  siłą  patrzy- 
łem spokojloem  okiem  na  tysiące  padających  wojowników,  lecz 
nigdym  się  nie  splamił  zbrodnią  morderstwa  na  starcu,  dzie- 
cku lub  kobiecie,  i  jedna  kropla  krwi  niewiunój  nie  plami 
mego  sumienia. 

Słuchał  go  z  uwagą  młody  Ojrzanowski,  w  oczach  bły- 
skał mu  ogień  szlachetnego  zapału,  czoło  jaśniało  potęgą  my* 
śli  wzniosłój  i  poświęcenia,  a  gdy  już  skończył,  młodzieniec 
wyciągnął  dłoń  do  niego  i  drżącym  od  wzruszenia  głosem  za- 
pytał nieśmiało: 

—  Szlachetne  twe  rady  zachowam  jako  relikwie  w  niój 
duszy  i  przekonasz  się  da  Bóg,  że  podłością  zmazać  się  nie 
umiem,  lecz  powiedz  mi  nareszcie  twe  miano,  niech  wiem, 
komu  winien  jestem  te  zdrowe  zasady  i  braterskie  współ- 
czucie?. . . . 

—  Polak  jestem  z  urodzenia,  tak  jak  i  ly  mój  towarzyszu, 
lecz  Bóg  dał  mi  urodzić^  się  nie  w  waszój  wierze.  Ludzie 
mojój  religji  nizko  stoją  w  waszem  przekonaniu,  trudno!  cier- 
pliwości, a  czas  i  czyny  pokażą,  że  zarówno  z  wami  kochamy 
wspólną  naszą  matkę. 

—  Imię  twoje. ... 

—  NazYwam  sie  Berek  Joselowicz. 

—  Mój  bracie!  mój  bracie!  wykrzyknął  Ojrzanowski,  rzu- 
cając się  w  jpgo  objęcia,  —  nie  sądź  nas  tak  pohopnie.  Gdy- 
byś ty  jeden  tylko  był  z  pośród  twego  ludu  dla  nas   życzliwy. 
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gdybyfi  ty  jeden  tylko  dał  doivód  miłoóci  dla  naszój  ziemi,  jnź 
to  samo  zyskałoby  nasze  serca  dla  twoich,  i  ja  pierwszy  wo- 
towałbym  za  zrównaniem  was  z  nami. 

-^  Prawdziwy  z  ciebie  szlachcic,  mój  kochany,  myślisz  na- 
wet dzid  o  wetowaniu  i  o  prawach,  gdy  ich  wszyscy  nie  ma- 
my, ale  niech  przyjdzie  sposobna  chwila  wtedy. . . . 

—  Wtedy  przekonasz  się,  że  Ojrzanowski  nie  zmieni  da- 
nego słowa. 

—  Dałby  to  Bóg. 

—  Uprzedzony  jesteś  zbytecznie.  Nie  nasza  to  wina,  że- 
ście się  dobrowolnie  od  nas  dzielili,  żeście  się  uważali  za  oso- 
bna i  odrębna  narodowość,  żeście  nie  mieli  wiary  w  nasze 
chęci  i  zamiary,  i  unikali  zlania  w  jedną  całość.  Nie  robię 
wam  ztąd  wyrzutu,  bo  zriam  i  nasze  winy,  ale  widzę  przy- 
szłość jasną,  widzę  okiem  przeczucia,  że  wszystkie  waśni, 
przesady,  uprzedzenia,  znikną  na  sprawą  takich  jak  ty  ludzi, 
których  Opatrzność  wybrała  za  dokonanie  wielkiego  dzieła. 

—  Amen Podzielam  twe  zdanie  i  pracować  nad  tern 

całe  życie  będę.  Jest  to  zadanie  pieszczone  od  lat  mych  naj- 
młodszych i  niem  się  kierować  będę  do  dni  mych  ostatka. 
Losy  ludzi  są  w  ręku  Przedwiecznego,  ale  ludzie  dobrą  wolą, 
wiarą  głęboką  i  miłością  pomagać  winni  Jego  nieuniknionym 
.wyrokom,  i  zbliżyć  tę  upragnioną  chwilę,  którą  choć  nie 
zniszczyć,  ale  oddalić  mogą,  dumą,  ambicyą  i  barbarzyńską 
nietolerancyą. 


II. 


W  dalekiój  i  głębokiój  Litwie  w  powiecie  Telszewskim 
w  małój  mieścinie  Krotyndze,  przyszedł  na  świat  w  drugiój 
połowie  XVlIIgo  stulecia  Berek  Joselowicz.  Ojciec  jego  maję- 
tny dość  kupiec  i  przedsiebierca,  znany  z  praktycznego  rozu- 
mu, z  uczciwości  i  dobrego  sposobu  myślenia^  cieszył  się  pe- 
wnem  zaufaniem  u  wielu  magnatów  litewskich. 
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Młody  Berek  obdarzony  od  natury  ujmująca  powierzcbo- 
woo6cia  i  wielkiemi  zdołnoAciami,  rozwijał  swój  umysł  w  po- 
czątkowych szkołach  izraelskich  i  pod  bacznem  okiem  sw^o 
ojca.  Gdy  inne  dzieci  w  bezmyślnych  zabawach  traciły  czas 
wolny  od  nauk,  on  z  drewnianą  w  ręku  szabla  despotycznie 
zmuszał  je  do  posłuszeństwa  i  formował  wojskowe  '/astepy. 
Ulubiona  to  była  jego  rozrywka,  w  ni4j  przebijał  przedświt 
przyszłego  zawodu,  w  niój  się  rozwijał  i  uwydatniał  duch 
młodego  Joselowicza.  Tak  mu  zbiegły  lata  do  12  roku  życia. 
W  tym  czasie  ojciec  jego  powołany  interessami  przeniósł,  się 
do  Wilna.  W  lój  stolicy  ówczesnój  Litwy,  gdzie  przepych  ma- 
gnacki i  wojskowy  jaśniał  w  całój  potędze,  cóż  dziwnego,  że 
bujna  wyobraźnia  młodzieńca  zaczęła  marzyć  o  innój  przy- 
szłości, a  nie  tój,  jaka  mu  ojciec  zdawna  już  obmyślił.  Stan 
kupiecki  był  mu  nie  po  myśli.  Bohaterska  jego  dusza  rwała 
się  z  szeregami  zbrojnych  na  dalekie  bitwy  i  z  utęsknieniem 
odsiadywał  długie  godziny  nad  rachunkowa  księga  w  ojco- 
wskim kantorze. 

Ówczesny  zwyczaj  nie  pozwalał  wielkim  panom  trudnić 
się  kupnem  lub  przedażą  czy  to  dóbr,  lasów,  lub  tembardziój 
produktów;  otóż  ojciec  Berka  spełniał  te  posługi  zręcznie, 
umiejętnie,  za  co  hojną  dłonią  był  wynagradzany.  Z  drugiój 
sirony  trudnił  się  dostawą  zapasów  wojskowych,  koni,  fura- 
żu, i  to  mu  dawało   niemniejsze  zyski. 

Młody  Berek  doszedłszy  lat  piętnastu,  przypuszczony  był 
przez  swego  rodzica  do  rodzaju  współki. 

W  parę  lat  potńm,  poznany  przez  księcia  Massalskiego  Bi- 
skupa  Wileńskiego,  miał  sobie  powierzoną  missyę  w  tajnych 
interessach  do  Drezna  i  Berlina.  Z  powrotem  przyjął  go 
biskup  najuprzejmiej,  podziwiające  zręczność, .  przytomność 
umysłu  i  takt  niezwykły  w  tak  młodym  wieku,  powoływał  go 
bardzo  często  do  siebie  i  przedstawił  sw6j  synowicy  księźnój 
de  Łigne.  Ta  ostatnia  znów  mu  powierzyła  rozliczne  interessa 
we  Francyi  i  Anglii,  gdzie  Berek  przesiedział  rok  przeszło, 
a  wróciwszy  do  kraju,  prócz  zysku  jaki  odniósł  jednając  sobie 
coraz  więcój  życzliwości  wysoko  położonych  osób,  nabył   pra- 
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ktycznie  kilku  języków,  która  to  znajomość  dobrze  mu  posłu- 
giwała w  późniejszym  czasie.  W  dziewiętnastym  roku  swego 
życia  ożenił  się  stosownie  do  życzenia  ojca,  nie  znając  wcale 
swój  narzeczonój.  Tu  po  raz  pierwszy  rozwiały  się  młodzień* 
C7e  marzenia. 

Poetyczna  jego  dusza  doznała  bolesnego  zowodu,  oczekując 
małżonki  jaśniejacój  wdziękami,  zdobnej  umysłowem  wykształ- 
ceniem, któremby  dorównywała  jemu,  znalazł  kobietę  brzyd- 
ką, nieco  ułomną  i  bez  żadnego  wychowania.  Życie  też  jego 
smutną  zaczęto  biedź  koleją.  Zrażony  zasadami  swych  współ- 
wyznawców, ich  przesądami,  ich  uporczywością  w  odrzucaniu 
dobroczynnych  darów  oświaty,  nękany  daremną  myślą  po- 
prawienia złego,  zrażony  domowem  pożyciem,  zamknął  się 
w  sobie,  a  wrząca  jego  dusza  nie  mając  pola  działania,  nie 
mając  komu  powierzyć  swych  cierpień  i  porywów,  trawiła 
się  własnym  płomieniem  i  wyrobiła  z  niego  rodzaj  biblijnego 
bohatera,  mającego  stworzyć  nową  erę  w  bycie  towarzy- 
skim swego  narodu.  Tak  upłynęło  lat  kilka.  Gdy  rozgłos 
imienia  Kościuszki  przeniknął  niedostępne  puszcze  litewskie  i 
zapał  dla  sprawy  ojczysto]  szerzyć  się  zaczął,  ocknął  się  Be- 
rek z  długiój  bezczynności,  przedarł  się  do  obozu  naczelnika 
ludu,  a  uzyskawszy  pozwolenie  jego  na  utworzenie  pułku 
z  samych  izrafelitów,  wydał  proklamacyę  do  swych  współwy- 
znawców, która  siłą,  energią  i  porywającym  urokiem  stylu 
do  najsławniejszych  tego  rodzaju  policzoną  być  może. 

Skutek  najlepiój  świadczy  o  jój  potędze.  W  niespełna 
dwa  miesiące,  Berek  ujrzał  się  na  czele  szwadronu  wyborowe- 
go żołnierza.  Niecierpliwy  zetrzeć  się  z  nieprzyjacielem,  wy- 
ruszył forsownemi  marszami  pod  Warszawę,  gdzie  główne 
siły  rodaków  skoncentrowane  były.  Po  drodze  odbył  szczę- 
śliwie parę  utarczek  i  przybył  na  Pragę  właśnie  w  wilią 
przypuszczonego  szturmu.  Tutaj  po  raz  pierwszy  zajaśniał 
w  całym  blasku  zapał  jego  dla  swego  kraju,  tu  po  raz  pier- 
wszy dał  dowód,  że  choć  innój  religii,  sercem  i  duszą  równym 
był  Polakiem.  Z  szablą  w  dłoni  rzucił  się  na  wskazane  mu 
stanowisko,  i  ani  grad  kul  i  kartaczy,  ani  najeżone  bagnetami 
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karebataliony  nie  ustraszyły  walecznego  wojownika;  po  kilku 
świetnych  szarżach,  gdy  ręka  już  prawie  mdlała  z  utrudzenia, 
gdy  z  całego  jego  zastępu  zaledwie  kilka  pozostało  koni,  ustą- 
pił z  placu  ze  smutkiem  w  duszy,  zwyciężony  przez  wyższa  li- 
czbę, ale  nie  przez  wyższe  męztwo. 

Rozpierzchły  się  resztki  rozbitej  armii,  Berek  w  ich  li- 
czbie długo  się  błąkał  w  rozmaitem  przebraniu.  Dobrał  się 
wreszcie  na  rodzinną  Litwę,  by  raz  jeszcze  ujrzeć  jedynego 
syna,  złożyć  na  jego  czole  w  ojcowskim  pocałunku  ostatnie 
błogosławieństwo,  i  pójść  potćm  tam,  gdzie  go  sprawa  narodu 
wzywała. 


III. 


Lecz  wróćmy  już  do  naszych  wędrowców.  Dobrze  się 
gonić  musiemy,  by  doścignąć,  po  przez  czas  poprzedniego  roz- 
działu, przebiegli  ogromną  przeslreń  kraju,  która  dzieli  wy- 
brzeża jeziora  Komo  od  wiekowój  stolicy  Rzymu. 

Przybywszy  do  odwiecznego  miasta,  znaleźli  się  już  wśród 
swoich,  którzy  z  otwartemi  rękami,  przywitawszy  ich  jak  bra- 
ci, przedstawili  jenerałowi  Dąbrowskiemu.  Berek  znany  był 
już  generałowi,  który  powstał  na  jego  przybycie  i  pożołnier- 
sku  dłoń  mu  uścisnął.  Rozpytywał  się  z  troskliwością  o  oj- 
czyznę, o  znajomych,  o  tych  rozbitków  walecznój  armii,  któ- 
rzy zdołali  ujść  śmierci  na  polu  bitwy.  W  końcu  polecił  za- 
ciągnąć ich  do  kontroli  wojskowych  i  uprzejmie  pożegnał. 

Kwatera  im  przypadła  na  maleńkiój  uliczce  za  Tybrem, 
nazwań 'J  Strada  del  Sto  Giuseppe.  Maleńka  ta,  a  ciasna  uli- 
ca, skręcona  w  literę  S.  z  jednśj  strony  dotykała  Tybru,  zdru- 
giój  strony  ginęła  w  labiryncie  innych  podobnie  krętych  i  bru- 
dnych uliczek.  Dom,  w  którym  zamieszkali  należał  do  je- 
dnego z  prałuów  i  całkowicie  był  wydzierżawiony  starój  ko- 
biecie, mającój  jak  wieść  niosła,  córkę  cudnćj  urody;  Mało 
przecież   kto  mógł  się  pochwalić,  aby  ją  widział  kiedy.     Naj- 
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ciekawsi  tylko  z  sąsiadów  utrzymywali,  że  na  całym  Traosta- 
verze  nie  ma  podobnój  dziewczyny.  Oprócz  tńj  wdowy,  która 
zamieszkała  pierwsze  piętro,  opatrzone  silnemi  żaluzjami,  na 
dole  mieszkał  sprzedawacz  owoców,  a  na  drugióm  piętrze 
nasi   znajomi   podróżni. 

Z  początku  ciągłe  ćwiczenia  wojskowe  mało  im  zo- 
stawiały czasu  na  zajęcie  się  cudzemi  interesami,  lub  cie- 
kawem  śledzeniem  współlokatorów,  lecz  po  paru  miesią- 
cach młody  Ojrzanowski,  jakimd  cudnym  sposobem,  dostrzegł 
po  za  gęstemi  zazdrostkami  parę  czarnych  oczu,  tak  ogni- 
stych i  wielkich,  że  jak  sam  utrzymywał,  o  mało  przez 
nie  zjedzonym  nie  /ostał.  Bujna  jego  wyobrai^nia  stworzy- 
ła natychmiast  resztę  doskonałych  rysów  i  dokompletowała  to, 
czego  wzrok  dojrzeć  nie  mógł.  Od  tój  też  chwili  datować  się 
zac^i.ął  trapiący  niepokój  serca  i  rodzaj  dwudziestoletniój  me- 
lancholii, która  niegodziwie  się  obchodzi   z   swemi   ofiarami. 

Próżno  Berek  wszelkiemi  siłami  starał  się  złagodzić  za- 
bójczy wpływ  włoskiego  oka,  starania  jego  były  daremne  i 
umydlił  to  zostawić  czasowi,  lub  wyj&ciu  w  dalsze  strony. 

Ojrzanowski  siadując  często  w  oknie,  długo  w  noc  obser- 
wował światło  migające  w  pokoju  swój  ukochanój,  modlił  się 
do  jój  cienia  i  zaklinał  na  wszystkie  świętości,  że  musi  jój  dać 
poznać  swoje   uczucia.     Lecz  wszystkie  zamiary  rozbijały  się 

0  trzy  przeszkody:  najprzód  o  mocne  drzwi  dębowe  strzegące 
jój  mieszkania,  powtóre  o  niemożność  ujrzenia  jój  kiedykol- 
wiek na  ulicy  lub  w  kościele,  a  potrzecie  o  zupełną  niezna- 
jomość włoskiego  języka.  Strapiony  takiem  niepowodzeniem, 
gdy  już  wszelką  zdawał  się  tracić  nadzieje,  usiadł  w  oknie 
otwartem  nie  paląc  światła,  aby  nie  zwracać  na  siebie  uwagi 
i  zatopił  się  wzrokiem  w  błyszczącą  twarz  księżyca,  który 
zdał  się  naśmiewać  swą  pucołowatą  twarzą  z  niefortunnój  mi- 
łości młodego  Polaka.  Za  nim,  w  pokoju,  rozlegało  się  silne 
chrapanie   towarzysza  spoczywającego  po  dziennych  trudach. 

1  nasz  bohater  byłby  pewnie  zdrzómnął  znudzony  tęsknotą, 
gdyby  nie  raptowne  drgnięcie  okna  sąsiadki,  które  się  zwol- 
na otwierać  zaczęło.     To  zaintrygowało  Ojrzanowskiego;  wy- 
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tęźył  wzrok  lepiój  i  ujrzał  białą  postaó,  którą  stanęła  wotwar-* 
tern  okienku,  dając  ręką  jakieś  znaki,  które  Ojrzanowski  brał 
całkiem  do  siebie.  Upojony  nadziemską  radością  z  bijącem 
sercem  zbiegł  na  dół,  by  biiźój  podejść  i  choć  słów  parę  w  tym 
celu  przesłać  w  pieszczone  uszko  sąsiadki.  Lecz  jakże  się 
zdziwił,  gdy  znalazł  opartą  o  mur  drabinkę,  a  swój  bogdanki 
nie  zastał  na  miejscu;  nie  namyślając  się  wcale^  wbiega  po 
stopniach  drabiny  i  piórwszym  przedmiotem  jaki  spostrzega  był 
mały,  czarny  jak  węgiel  włoszysko,  z  okrutnie  najeżoną  czu- 
pryną, który  w  silne  ująwszy  ramiona  omdlałe  ciało  najpię- 
kniejszój  z  kobiet,  uniósł  je  ku  oknu,  by  się  tą  drogą  dostać 
na  ulicę.  Ojrzanowski  osłupiał,  lecz  po  chwili  wpadł  z  ca- 
łym impetem  na  zbrodniarza  (jak  się  domyślał)  i  ująwszy  za 
garło  wydarł  mu  z  rąk  pochwyconą  zdobycz.  Ale  i  napad- 
nięty, choć  wątły  na  pozór,  nielada  był  siły,  sięgnął  ręką  za 
pas  i  wymierzył  raz  dobrze  nożem  w  piersi  przeciwnika,  ten 
ledwie  miał  czas  schwycić  te  rękę  i  obydwa  zaczęli  szamotać 
się  cicho,  bez  jęku,  l)ez  jednego  wyrazu  lub  wy  krzyku.  W  tój 
walce  zbliżyli  się  nieznacznie  do  okna.  Przebiegły  i  podstę- 
pny Włoch  zbiera  wszystkie  siły,  przeważa  Ojrzanowskięgo 
przez  parapet  i  wyrzuca  za  okno,  ale  i  sam  porwany  przez 
tegoż,  nie  mając  czasu  schwyck^  za  futrynę,  wypada  z  nim  ra- 
zem. 

/akochanemi  fióg  się  opiekuje,  mówi  przysłowie,  i  spra- 
wdziło się  ono  do  słowa  na  naszym  zagorzalcu;  padając  na 
ziemię  znalazł  się  na  wierzchu,  i  wyszedł  z  tój  walki  z  potłu- 
czonym bokiem  i  rozciętem  czołem.  Włoch  zdawał  się  za- 
bity, i  takim  go  odszedł  pełen  zadowolenia  ze  spełnionego  czy- 
nu, zawczasu  już  marząc  o  słodkiój  nagrodzie  od  oćalonój 
bogini  swych  myśli.  Przebudzony  Berek  gdy  posłyszał  całe 
to  zdarzenie,  posmakował,  pokiwał  głową  i  radził  Ojrzano- 
wskiemu,  aby  od  tój  chwili  nie  ważył  si(3  sam  jeden  wycho- 
dzić z  domu,  szczególniój  wieczorem  i  nosić  tęgi  sztylet  od 
wszelkiego  przypadku. 

Młodzieniec  uważał  to  wszystko  za  zbyt  ponure  i  nieprzy- 
jemne,  aby  sobie  tern  głowę  zaprzątać,  kiedy  był   najmocniój 
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okazyi,  aby  mu  swe  dziękczynienia  wynurzyć. 

Gały  dzień  nazajutrz  zbiegł  na  tak  pięknych  marze- 
niach, na  kataplazmowaniu  boku  i  na  przykładaniu  mokrych 
kompress  do  czoła.  Nad  wieczorem  dopiero,  gdy  ból  trochę 
przeminął  i  chciał  już  na  nowo  zająć  stanowisko  w  oknie, 
wpadł  do  pokoju  kamień  rzuczony  z  ulicy.  Kamień  był  ob- 
wiązany papierem,  a  na  papierze  taki  napis,  kiepsko  i  nfepo- 
prawnie  skreślony  we  włoskim  języku: 

,, Zbrodniarzu!  któryś  mi  wczoraj  wydarł  więcej  niż  ży- 
cie, bo  szczęście  wszystkich  dni  moich,  wiedz  o  tem,  że  w  krwi 
twojój  poszukam  pociechy,  i  słabość  tylko  przeszkadza  mi 
spełnić  natychmiast  to  silne  pragnienie  zranionego  serca.  ** 

—  Do  djabła!  zawołał.  Piękna  perspektywa!  Ślicznych  się 
rzeczy  dowiaduję.  Wiec  ona  wzdychała  do  tego  potwora  i 
pozwalała  się  wykradać?  A  niechże  mnie rzekł  uderza- 
jąc się  w  czoło,  j&kiż  kiep  ze  mnie!.... 

W  niespełna  pół  godziny  drzwi  się  otworzyły  i  wszedł 
sprzedawaicz  fruktów,  z  uśmiechem  słodszym  od  pomarańczy,  i 
doręczył  z  ukłonem  mały,  lecz  ważny  pakiecik,  a  nie  czeka- 
jąc żadnych  zapytań,  oddalił  się  z  pośpiechem. 

—  Cóż  to  za  nowa  mistyfikacya?....  znowu  list?  co  u  dja- 
bła, czy  znowu  drugi  raz  chcą  mnie  zamordować?...  i  pienią- 
dze!.... do  licha,  to  chyba  na  pogrzeb.   List  był  tój  treści: 

,,Signore!  Jesteś  szlachetny  i  odważny,  a  przytem  kato- 
lik, bo  Polak,  to  wszystko  powoduje  mnie,  bym  obok  wyja- 
wienia mój  szczerój  wdzięczności  za  uratowanie  młodej  kobie- 
ty od  napaści  zbrodniarza,  przestrzegł  cię,  iżbyś  był  ostrożny, 
gdyż  ten  niegodny  człowiek  zemścić  się  zapewne  zechce.  Nie 
odmawiaj  małego  upominku  od  szczerego  przyjaciela,  który 
wie  dobrze,  że  młodym  pieniądze  topią  się  w  dłoni.  ** 

Duchowny. 

Berek  stał  oddawna  za  zdumionym  towarzyszem,  który 
trzymając  w  jednój  ręce  list,  a  w  drugiój  pieniądze,  nie 
wiedział  co  z  sobą  zrobić. 
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—  No  schoip^ąjźe  pieniądze  do  kieszeni,  a  listem  zapal  faj- 
kę i  basta,  odezwał  się  nareszcie  Berek;  nie  ma  nadczem  gło- 
wy łamać,  a  drugi  raz  nie  baw  się  w  średniowieczne  roman-  • 
se,  bo  wiek  obecny  nie  potemu. 

—  Więc  cóż  mam  robić? 

—  Co  robić?  mając   pieniądze   w  kieszeni,  i  to   w  dobrem 
złocie,  jeść,  pić  i  nosić  dobrze  wyostrzony  nóź  za  cholewą. 

—  Ależ  to  nieznośne  takie  życie! 

—  Facecya,  niewarte   szczypty   prochu,  przywykniesz  po- 
trochu,  co  kraj,  to  obyczaj.     Jakżeż  bok  i  czoło? 

—  Lepićj,   zacznie  lepićj. 

—  No  to  kładź  się  spać,  zamknąwszy  dobrze  drzwi  i  okno. 


We  dwa  tygodnie  potćm  na  Piazza  del  Popolo,  w  kawiarni 
pod  zielonym  mieczem,  zgromadziła  się  spora  kupka  legioni- 
stów, traktując  się  czekoladą  i  sorbetami;  niektórzy  ze  star- 
szych ciągnęli  winko  popalając  włoskie  cygara.  Wśród 
kłębów  dymu  i  gwaru  polskiój  rozmowy,  wesoło  spływały 
godziny;  anegdotki,  wspomnienia,  rozmowy  przelotne,  wszy- 
stko tu  było  na  stole,  aż  do  planów  przyszłych  bitew  i  polityki 
europejskiój.  Przy  jednym  stoliku  siedział  Berek,  Ojrzano- 
wski  1  kilku  jeszcze  wojaków,  pokpiwając  ze  swieżój  jeszcze 
młodzieńca  przygody. 

—  No  i  cóż  kamracie,  zapytał  wesoło  stary  wąsal,  przety- 
kając krótką  fajeczkę,  nie  masz  tam  jakiój  Belli,  którąbyś  bro- 
nił od  sideł  miłości?... 

—  Dajcie  bo  pokój  z  żartami,  kością  mi  w  garle  ta  Włosz- 
ka, niech  ją  piorun  spali. 

—  Gadaj  zdrów,   a  rączki  byś  lizał,  byle  tylko  można. 

—  Ma  ona  swoich  do  licha.... 

*—  Więceś  się  już  wyleczył  z  amorów? 

—  Po  takim  skoku  i  djabeł  by  się  odkochał,  dorzucił  dru-^ 
gi  wiarus.     Co  do  mnie,  tobym   i  o  żonie  zapomniał. 
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—  Pijcie  no  prędzój,  przerwał  Berek,  capstrzyk   za  pasem, 
a  na  odwacbu  siedzieć  nie  mam  apetytu. 

—  No  więc  za  zdrowie  dzikich  pięknodcL 

—  I  łaskawych. 

—  Tylko  me  Włoszek,  wtrącił  Ojrzanowski. 

—  Vivat! ! !.. .  a  teraz  do  domu. 

I  zabrali  się  wszyscy.  Zmierzch  juź  zapadł,  zwolna  wy- 
chodzili na  ulicę,  śmiejąc  się,  rozmawiając.  Ojrzanowski  jeden 
pozostał,  rozpłacając  się  z  gospodarzem,  bo  on  to  dziś  był  fun- 
datorem za  owe  złotko,  co  to  z  nieba  spadło.  Nareszcie  i  on, 
świszcząc  przez  zęby  jakąś  piosneczkę,  z  rękami  w  kieszeni, 
przestępował  próg  kawiarni,  lecz  w  tejże  chwili  uczuł  dra- 
śnięcie nożem  po  piersi,  cofnął  się  szybko  i  ujrzał  tylko  jak 
Berek,  który  go  na  krok  nie  opuszczał,  szabią  rozplatał  głowę 
napastnika. 

—  No  teraz  bądź  już  spokojny,  rzekł  zwolna  chowając  sza- 
blę do  pochwy,  już  cię  ten  zbrodniarz  więcój,  mam  nadzieję, 
napastować  nie  będzie. 


IV. 


Wyprawa  Egipska,  dowodzona  przez  jenerała  Bonaparte, 
ogołociła  z  wojsk  prawie  całkiem  środkowe  Włochy,  a  świetne 
powodzenie  oręża  francuzkiego  na  Apenińskim  półwyspie 
przerwane  zostało  wkroczeniem  wojsk  austryacko-rossyjskich. 
Armia  neapolitańska,  a  z  nią  i  większa  część  legionów  po- 
spieszyła połączyć  się  z  armią  włoską,  zwolna  ustępującą  z  Lom- 
bardy! przed  naciskającym  ją  nieprzyjacielem.  W  pochodzie 
często  bardzo  przychodziło  walczyć  z  nabierającemi  otuchy 
powstańcami.  W  tym  pochodzie  wypadało  opanować  Apeniny, 
wyparowawszy  z  nich  zbrojne  bandy,  kryjące  się  w  niedostę- 
pnych kryjówkach.  Jenerał  Dąbrowski  odebrał  rozkaz  doko- 
nania tego  dzieła.  Na  czele  walecznych  legij  polskich  posunął 
się  w  straseliwe  wąwozy  obsadzone  powstańcami,  i  pod  mor- 
derczym ogniem  ukrytego  nieprzyjaciela;    zdobywał   krok   po 
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kroku  tę  wain^  pozycję.    Berek  joź  wówczas  jako  porucznik 
walczył  przy  boku  dowódzcy  tejże  legii  Forrestiere,  tu   miał 
sp08obno&ó  okazać  całą  zimną  krew   i  dziwną  odwagę,  zasła- 
niając własną  piersią  dowódzcęt  narażającego  się  na  mordercze 
strzały.     W  dniu  24  Marca  1799  roku  cała  armia  francuzko- 
polska  ustawioną  została  wzdłuż  rzeki  Adygi.     Nazajutrz  25 
Marca,  równo  ze  wschodem  słońca,  uderzyła  na  nieprzyjaciela, 
^mieszała  i   złamała  go  na  wszystkich   pozycyach,  wyjąwszy 
prawego  skrzydła,  gdzie   dywizya  Monricorda  przy   Łegnano 
została  pobitą.    Polacy  uderzyli  na  zwycięzkie  kolumny  i  zmu- 
sili je   do  cofnięcia  się.     W  tój  batalii  jenerał  Dąbrowski,  na- 
rażając się  jak  prosty  żołnierz,  miał  konia  pod   sobą  rannego. 
Tu  także  Berek  prowadząc   kolumnę,  gdy  ujrzał,    że  chorąży 
ciężko  postrzelony   wypuszcza   z  rąk  chorągiew,  porwał  ją  i 
dalćj  żołnierzy  do   boju   prowadził.     Tu  też   został  na  placu 
awansowany   na   sztabs*kapitana.      Następnie  legia  polska 
zabraną  została  pomiędzy  Adygą  a  Fortaro,  a  jenerał  Sche- 
rer,jako  głównodowodzący,  obrał  kwaterę  w  Isola-della-Seala. 
Tu  5  Kwietnia  wszczyna  się  bój  zacięty,  a  wojska  polskie  dają 
dowody  niesłychanój  odwagi. 

Nadeszły  krwawe  dni  nad  Trebią  18,  19  i  20  Czerwca 
1799  roku.  Trzy  dni  bój  się  ponawiał  z  nową  zaciętością. 
Wojska  polskie  walczyły  nieustraszenie,  dając  Francuzom  przy- 
kład poświęcenia  i  odwagi.  Berek  i  tu  się  odznaczył,  opano- 
wując po  dwakroć  straconą  pozycyę  i  przyczyniając  się  tóm 
niemało  do  pomyślności  polskiego  oręża.  Skombinowano 
działanie  wojsk  walczących  z  ruchem  jenerała  Moreau  miało 
nam  daó  niechybne  zwycięztwo.  Armia  przecież  francuzko- 
polska,  nie  wsparta  prsez  jenerała  Moreau,  utraciła  plac  boju 
i  była  zmuszona  cofać  się  do  War.  Prawe  skrzydło,  zasła- 
niając odwrót,  było  zmuszone  stoczyć  jeszcsće  jedną  bitwę  pod 
Noyi,  gdzie  chwilowe  zwycięztwo  otrzymane  przez  legiony 
polskie  dało  możność  dokonać  ruch  w  porządku.  W  przej- 
ściu tśm  wojska  znosiły  v<rsBoikie  trudy,  niewygody  i  niedo- 
statek.    Po  przybyciu  nad  rzekę  War  prateszły  pod  dowództwo 
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jenerała  Jabłonowskiego.  Skutecznie  w  wielu  potyczkach  od- 
pierając austryaków,  poległ  waleczny  młodzian  Ojrzanowski. 

Lecz  poniżenie  Frtfncyi  we  Włoszech  niedługo  trwało, 
Napoleon  I  zjawił  się  na  wyżynach  Śgo  Bernarda,  Wyprawa 
trzydziestodniowa,  ukończona  zwycieztwem  pod  Marengo,  po- 
wróciła Francyi  sławę  i  cały  półwysep  Włoski. 

Pod  Peschiera  stanęły  polskie  legie.    Warownia  ta  silnie 
ufortyfikowana,  broniona   przez    liczny  garnizon   i   mnóstwo* 
dział,  miała  zatknąć  nowe  wawrzyny  na  polskioJi  sztandarach. 
Legii  tój  bowiem  powierzone  było  wziąć    twierdzę  szturmem. 
O  świcie  wyruszyły  kolumny   polskie   do  szturmu,  wspierane 
ogniau  francuzkieh  bateryj.  Z  karabinem  na  ramieniu  szły  na- 
sze zastępy,  w  grobowem  milczeniu,  nie  wstrzymując   się    ani 
na  chwilę^  pomimo  morderczego  ognia,  spuściły   się  w  fossy 
z  głośnym   okrzykiem:   Bóg  i   Ojczyzna!    na  zdziwionych  tak 
piekielnym  i   lotnym  atakiem,   anstrjjaków.     Dzień   ten    był 
dniem  Chłopickiego  i  jemu  się  za  ten  szturm  główny   dank 
należy.     Lecz  legiony   pokazały   się   wyższemi  nad   wszelki 
wyraz,  a  oficerowie  wraz   z  żołnierzami  ubiegali   się   o  pal- 
mę pierwszeństwa.     Ostatniem  dziełem  legionów   we   Wło- 
szech, a  tem  samem  i  naszego  Berka,   było  wyparcie  austrya- 
ków,  dnia  16  Stycznia  1800  roku,  ze  stanowiska  pod  Cassa- 
Bianca  bronionego  ogniem   fortecy.      Wkrótce  potem,  mocą 
rozejmu  w  Treviso,   twierdza  ta  poddała  się  Francyi,  a   tra- 
ktat Łuneyilski,  d.^  26  Stycznia  1801  roku,  zakończył  paniię- 
tną  służbę  nadziei,  ran  i  śmierci  legionów  polskich.     Ciężki 
zawód  był  im  nagrodą  za  poświęcanie  bez  granic,    za   śmierć 
tyla  walecznych. 

Berek,  nie  widząc  tu  żadnych  dla  siebie  nadziei,  przeniósł 
się  do  armii  francuzkiój,  przeznaczony  do  korpusu  zajmują- 
cego Hanower,  zostawał  w  nim  jako  kapitan  piątego  lekkiego 
pułku  dragonów. 

Następnie  przeszedł  na  dowódzoę  szwadronu  ułanów ipol- 
skich  i  wraz  z  swym  pułkiem  przybył  do  kraju  w  roku  1809. 
Ujrzawszy  syna  swego  Józefa,  którego  od  dwunastu  lat  nie 
widział,  dorosłym  i  przystojnym  chłopcem,  zaciągnął  go  do  te- 
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goz  pułku/ w  którym  sam  słuiył  na  szeregowca  i  kHka  «  nim 
przeciw  austryakom  odbył  kampanij,  zawsze  odznaczając  się 
jako  oficer  nieposzlakowanój  cnoty,  wielkiego  męztwa,  roz- 
tropności i-  przytomności  umysłu. 

Tegoż  1809  roku  Berek,  daźąc  wraz  z  swym  szwadro- 
nem z  Siedlec  ku  Ludlinowi,  zajechał  na  nocleg  do  znajomego 
dobrze  proboszcza  w  miasteczku  Syrokomli.  Proboszcz,  znany 
jakp  zapalony  zwolennik  sprawy  krajowój,  wielbiąc  w  Berku 
naprzód  dzielnego  obrońcę  ojczyzny,  znakomitego  wojownika, 
i  jednego  z  tych  niewielu  izraelitów,  którzy  krwią  własną 
dowiedli  braterstwa  z  polskim  narodem  wystąpił  z  całą  soleu- 
iH)śoią  i  gościnnością  szczerą,  staropolską.  Po  sutój  wieczerzy 
nastały  wiwaty,  a  gęsto  ich  było»  bo  i  okazyi  do  nich  nie 
brakło.  Więc  były  za  pomyślność  sprawy,  za  szczęśliwą 
przyszłość,  za  długie  lata  walecznycii,  i  po  kolei  za  każdego 
z  osobna  jenerała.  Skutek  takich  libacyj  był  wiadomy:  za-^ 
szumiało  w  głowie,  serce  rozparła  się  w  piersi  szeroko,  oko 
błysło  ogniem  młodzieńczym  i  junacki  zapał  owładnął  naszego 
bohatera.  W  tern  podoficer  wpadł  do  komnaty,  dając  znać, 
że  w  Kocku,  o  pół  mili  od  Syrokomli  odległym,  oddział  kawa- 
leryi  austryackiój  roztasował  się  na  dobre.  Berek  uniesiony 
bojowym  zapałem,  nie  słuchając  uwag,  siadł  na  koń  i  kłusem 
z  swym  szwadronem  popędził  do  Kocka.  Lecz  austryacy,  snaó 
uprzedzeni  o  nadciągających  ułanach,  zatarassowali  się  w  kar- 
czmie na  rynku  miasta  stojącój,  zkąd  bezpiecznie  dali  ognia 
z  karabinów  na  odważnie  nacierającego  Berka.  Spłoszony 
koń  uniósł  go  pomiędzy  kloce  drzewa  do  spławu  przygotowa- 
nego, gdzie  potknąwszy  się  padł,  przygniótłszy  swym  ciężarem 
rannego  już  jeźdźca.  Wtedy  austryacy  wypadli  obćesem 
z  zasadzki  i  zadali  mu  kilka  cięć  śmierelnych,  a  choć  '  wierni 
żołnierze  odnieśli  go  natychmiast  z  pola  bitwy,  jednakże  już 
Berek  zamknął  na  zawsze  powieki.  Przywiązani  towarzysze 
i  podkomendni  pochowali  go  z  wszystkiemi  honorami  woj- 
sfcowemi,  a  na  pamiątkę  czci  i  głębokiego  żalu  usypali  nad 
ciałem  jego  kopiec  własnemi  rękami,  dotąd  znany  jeszcze  i 
powszechnie  przez  lud  nazywany  kopcem  Berka* 

16* 


Digitized  by 


Google 


—    286    — 

Pieśń  ludu  przechowała  pamięó  tego  wojownika,  z  kt6r^ 
przytaczam  znane  mi  dwa  wiersze: 

W  tym  wypadku  huncwockićm, 
Zginął  Berek  pod  Kockiem. 

Oto  jest  krótki  obrazek  człowieka,  który  o  pół  wieku 
przeszło  naprzód  czuł  wieszczym  swym  duchem,  źe  przyjdzie 
chwila,  kiedy  uprzedzenia,  przesady  i  nieufność  ustąpić  mu- 
szą szczerćj  miłości  i  braterskiemu  pojednaniu.  Czuł  to  do- 
brze, źe  ziemia,  na  której  się  rodzimy,  gdzie  spoczęły  kości 
ojców,  dziadów  i  pradziadów  naszych,  jest  nasza  ojczysta  zie- 
mia, źe  wszyscy  zrodzeni  na  niój,  jakiejkolwiek  są  wiary,  ja- 
kichkolwiek religijnych  zasad,  sa  dziećmi  jednój  wspóhiój 
matki,  która  ich  wykarmiła  zarówno  swą  piersią,  zarówno 
do  snu  tuliła  pieśnią  o  przeszłości,  i  ukochała  zarówno.Odzieź 
jest  w  obec  niój  różnica,  czy  w  stroju,  czy  w  powierzcho- 
wnych formach?  Nie  zaprawdę!  różnica  gdyby  była,  istnieć 
może  tylko  w  sercu  skalanem,  tylko  w  duszy  spodlonój,  tylko 
w  złych  dążnośeiacli  i  nieżyczliwości,  a  od  takich  wad  niech 
nas  Najwyższy  strzeże  swą  prawicą  wszechmocną. 

Niech  więc  obrazek  ten  będzie  jeszcze  jednem  więcój  o- 
gniwem,  łączącem  nas  nierozdzielną  spójnią;  niech  będzie  świe- 
tnym przykładem,  źe  męztwo  i  szlachetność,  wyradza  tylko 
silna  miłość  ojczystój  ziemi. 
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O  pomnę  ja  te  chwile  uniesienia, 

Ten  szał,  ten  pięknych  uczuć  świat, 

Gdy  dźwięk  twych  słów,  gdy  cudne  twe  spojrzenia. 

Wskazały  raj  mych  młodych  lat! 

Ten  piękny  czas  tak  minął  niepowrotnie, 

Mnie  został  dziś  uwiędły  kwiat, 

Lecz  słowo  twe  powtarzam  ja  stokrotnie, 

Bo  w  duszy  wieczny  został  ślad. 

0  dzisiaj  jeszcze  w  chwili  zapomnienia, 
Przeszłości  marę  chwytam  znów, 

1  szukam  wciąż  twych  oczów  i  spojrzenia. 
I  słyszeć  chcę  dźwięk  dawnych  słów. 

Lecz  zamiast  nich  dziś  stoi  mi  przed  okiem. 

Miniony  szał,  nadziei  grób, 

I  nie  drży  pierś  straconym  już  urokiem, 

I  z  ust  nie  wyjdzie  dawny  ślub. 

Dlaczegóż  więc  nie  szukam  nowych  szałów. 

Nie  lecę  znowu  w  marzeń  świat; 

Czyż  się  nie  ocknie  serce  dla  zapałów, 

I  rzuci  pamięć  młodych  lat. 

01  już  zapóźno!  dawnych  uczuć  siła. 

Zadała  sercu  srogi  cios. 

Widnokrąg  losów  moich  zachmurzyła, 

I  w  duszy  wiecznie  brzmi  twój  głos. 

Tak  dawny  czas  przeminął  niepowrotnie, 

Mnie  został  dziś  uwiędły  kwiat, 

Lecz  słowa  twe  powtarzam  ja  stokrotnie. 

Bo  w  duszy  został  wieczny  ślad. 
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Do***  posyłając  ^rinogrona  i  rtt^. 


To  rajskie  winogrono  rączka  schwyci  mała, 
Boskie  oczko  obejrzy,  srebrny  ząbek  ścisnie, 
I  z  cicha  w  lubych  ustach  zabrzmi  dlań  pochwała, 
Gdy  darzące  nektarem  źródło  zeń  wytryśnie. 
A  ta  róża,  o  jakże  błoga  i  szczęśliwal 
Na  tkliwem  widzę  łonie  skromnie  zapinana, 
Z  cicha  szepcze  do  serca  smutna  i  trwożliwa. 
Pewno  o  mnie?  o!  żeby  była  wysłuchana. 


Kwiat  pamiątki. 


Uchodź  raczój,  lub  wstrzymaj  świętokradzkie  dłonie, 
Jednój  karty  zgasłego  nie  flcnij  księgi  życia, 
I  myślą  nie  budź  myśli  z  przeszłości  ukrycia. 
Przyszłości  nawet  nie  szlój,  w  jćj  niezgłębne  tonie. 
Bo  kiedy  chwila  szczęścia  zamiera  po  skonie, 
Z  jój  grobu  rośnie  kwiatek,  —  złoto  go  nie  zdabia, 
Pięć  niebieskich  motylków  ozdabia  mu  skronie. 
Ucieka  od  szczęśliwych,  nieszczęsnych  przywabia. 
Ten  kwiatek  miły    posdt  z  krainy  pamiątek, 
Gdy  ręką  śmiertelnika   skwapliwie  zerwany. 
Grób  się  wstrząsa,  i  cały  w  przepaść  się  rozwiera. 
Patrzl  z  przepaści  tćj  potwór  jakiś  niewidziany. 
Wypełza,—  schwycił  rękę  i  kwiat  mu  wydziera, 
A  z  nią  ostatni  szczęścia  ostatniego  szczątek. 

Li 
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Rozmowa  przed  ślobem. 


On.  Jaką  p$amę  wybrałeś,  drogi  przyjacielu? 

Ja.  Słynną  z  wdzięków,  dowcipu  i  przymiotów  wielu. 

On.  Ale,  jakiż  da  posag  za  swych  wdzięków  sławę? 

Ja.  Nie  ma  nic,  własny  fundusz  daję  na  wyprawę. 

On,  Winszuję,  nie  zazdroszczę,  po  miodowych  chwilach. 

Gdy  już  śnić  przestaniecie  o  różach,  motylachi 

I  gdy  obmierzła  nędza  w  dom  się  wasz  zakradnie, 

Bzucisz  żonę  i  rozpacz  twe  serce  owładnie. 

Dziś,  nie  wdzięk,  ale  pieniądz  panuje  uroczy, 

Przy  nim  na  wady  żony,  cbttnie  zamkniesz  oczy; 

Ze  mnie  przykład:  ja  biorę  ułomne  stworzenie, 

Ale  milion  posagu  podnosi  ją  w  oenie. 


Ja.  Gdzie  pędzisz  drogi  Piotrze,  tak  blady,  strwożony? 
On.  Gdzie?  na  sam  koniec  świata  uciekam  od  żony! 
Ja.  Jakto?  rzucasz  z  miliona  korzyści  ogromne? 
On.  O  ja  ich  całe  życie  pewno  nie  zapomnęl 
Dobrze  mnie  los  ukarał  za  złudne  nadzieje, 
Dzisiaj  się  własna  żona,  z  mój  głupoty  śmieje, 
A  pieniądz  w  swój  kieszeni  chowa  nawet  we  śnie, 
I  biedę  mą  wciąż  uczuć  mi  daje  boleśnie, 
A  gdy  się  słusznym  gniewem  pierś  moja  rozżarzy. 
Czuję  guz  na  móm  czole...  pantofel  na  twarzy. 
Ja.  Otóż  i  zysk  z  miliona:  rozpacz....  i  męczeństwo, 
Ja  choć  nie  mam  bogactwa,  żyję  wciąż  szczęśliwie. 
Bo  miłość  żony,  niebios  śle  błogosławieństwo, 
I  dary  na  ojczystćj  uzbierane  niwie. 
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LITERACKI  ZUCH. 


Jam  literat,  co  nie  lada, 

Znam  ja  wieszczy  duch, 

Całe  miasto  wszak  powiada. 

Żem  ją  wielki  zuch! 

Kiedy  pióro  me  złośliwe, 
Wprawię  tylko  w  ruch, 
Słyszę  jęki  rozpaczliwe, 
Zgubił  mnie  tenjcuch! 

Każdy  pisarz  z  trwogąwszuka, 

W  nosie  moim  muchi 

Bo  go  trwoży  ma  nauka, 

On  czuje,  żem  zuch! 

Choć  me  twory  gwiazdką  znaczę, 
Wszyscy  krzyczą  w  słuch, 
Niechaj  biedny  autor  płacze, 
Schłostałgo  ten  zucbl 

Bedaktorzy  za  mną  gonią. 

Bo  starczę  za  dwóch, 

I  gdy  imię  me  odsłonią, 

Z  góry  krzyczą  zuch! 

Stan  kupiecki  mi  hołdiye, 
Bom  ja  dlań  zły  duch. 
Każdy  mą  potęgę  czuje, 
Każdy  wie,  żem    zuch! 

Po  mój  śmierci  lud  w  żałobie, 

W  mieście  straszny  ruch,     , 

Stawią  ponmik  na  mym  grobie, 

Z  napisem....  żem  zuch! 
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Zapraszam  was  jeszcze  na  słówko,  drodzy  moi  Czytelnicy. 
Dziękczynnem  ono  będzie  dla  was,  boście  mi  do  końca  dotrwać 
zechcieli,  a  źe  kilka  kropelek  żółci  dołączy  się  do  słów  t%go 
pożegnania,  to  mi  wybaczcie,  bo  tę  gorycz  przeznaczam  dla 
tych,  co  mnie  biczowali  ostrą  krytyką,  nie  czytając  nawet 
tego  zbiorku,  dla  tych,  co  mnie  kamienowali  szyderstwem,  bez 
względu  na  własne  grzechy. 

Zbiorek  ten  z  dawniejszych  i  późniejszych  prac  moich,  i 
z  uprzejmie  udzielonych  pism  innych  autorów  spleciony,  ma 
pewne  wady  i  niedokładności.  Widzę  to  dziś  i  wyznaję.  Zna- 
lazłbym słowa  dosyć  silnój  obrony  dla  niego,  lecz  ich  nie 
szukam,  by  do  szeregu  zarzutów,  jakiemi  mnie  obdarzono,  nie 
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dodawać  podejrzeń  o  zbyt  wygórowana  miłodó  własni|  autora- 
wydawcy.  Najmłodsze  to  moje  dziecię,  Beniamin  literacki, 
więc  się  nie  dziwię,  źe  wydanie  go  na  świat  najwięcój  mi 
przyniosło  boleści.  S^dz^  go  sam  jak  potrafię  najostrzój, 
mam  przekonanie,  że  jaź  te  przykrości,  jakie  przecierpiałem 
dla  niego,  okupiły  pewne  wady,  i  źe  teraz  po  ukończeniu,  je- 
żeli mi  cz^oś  spodziewać  się  wolno  od  krytyki,  to  uznania, 
że  obok  wad  i  błędów,  mój  zbiorek  ma  pewne  zalety.  Nie 
moja  wina,  że  poczęty  w  innój  chwili,  w  którój  myśl  wesoła 
nie  była  anachronizmem  jeszcze,  wyjść  musiał  na  świat  wtedy 
dopiero,  gdy  ogół  czytających  spoważniał  duchem  i  lekk^ 
tkankę  humorystyki  analizować  począł  krytyką  zimnego  ro- 
zumu. Gdyby  słowa  tćj  krytyki  ogrzewało  choć  skąpo  ciepło 
serca,  którego  w  obecnej  chwili  najwięcej  mieć  powinniśmy, 
o!  jakbym  wtedy  najchętniój  przebaczył  mym  literackim  po- 
gromcom. 

Lecz  któż  to  rzucił  się  na  mój  zbiorek?  dla  kogo  stał  się 
on  celem  tak  zawziętych  pocisków?  koma  spać  nie  dał  na  wy- 
pchanój  powiędłemi  laurami  poduszce?  kogo  zaniepokoił  w  bez- 
myślnój  literackiój  wegetacyi?  komu  stanął  na  drodze  w  try- 
umfach dziennikarskiego  autorstwa?  Oto  grzywiastym  Iwoni 
któreby  rade  opustoszyć  piśmiennictwo  nasze,  by  w  niem  od- 
budować dla  siebie  stracone  królestwo  pustyni,  oto  tajemni- 
czym algebraicznym  znakom^  które  po  rozwiązaniu  kryjącego 
je  równania,  okazać  by  się  mogły  mizemój,  nędznój,  a  może 
odjemn^  wartości;  oto  nareszcie  zblakłym  gwiazdkom^  którym 
caigm  zbiorem  powinszowań  radbym  podziękować  za  stare  o^ 
ich  dowcipu,  którym  za  odę  hezsensowym  wierszem  w  oczy  mi 
rzuconą,  wywdzięczyć  się  muszę  reprodukcyą  ich  własnych 
arcytworów,  napróżno  od  lat  osiemnastu  oczekujących  drugie- 
go  wydania. 

Zechciejcie  więc  pójść  za   mną  czytelnicy.  Cofniemy  się 

w  przedosieronastoletnią    przeszłość  i  zaprowadzę    was  do 

literackiego  saloniku,  pokażę  wam  debiutanta  piśmi«5nniczęgo 

iyeia  na  iarłf  który  silniój  zapewne  jak  mały  kapral  wierzył 

.  w  swoje  g^iazdkę^  i  któremu  rzeczywiście  Los  opiekun  przy-* 
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stoźył  się  potem  do  zyskania  przelotnśj  felietonistowskiój 
sławy. 

Oto  OB... •  rozwianym  włosem  i  nadętą  min^  starający 
się  reprezentować  posagową  pozę  Laokoona^  starający  się 
wzbudzić  przekonanie,  że  jest  męczennikiem  poezyi,  improwi- 
zowaniem rozpaczliwych  wierszy,  które  dowodzą  jasno  przeci- 
wnego założenia,  że  poezya  była  właśnie  męczoną  przez  de- 
biutującego wierszarza: 

Natężmy  uszy....  głos  wieszczy  brzmi: 

GODZINA  ŚMIERCI. 


iękoa  dsiewico!  tyś  m*rzoń  kochanka, 
Wpleć  mi  U%  żalu  do  cyprysa  wianka, 
Ona  mi  będsie  pamiąiki|  po  tobie, 

Będę  się  pieścił  tą  łeską  i  w  grobie. 

Piersi  twe  białe,  co  żądae  winiccają, 

Jak  pącski  róży  wonne  rozkwitają. 

Tych  kwiatków  nie  chcę,  choć  wabne,  urocae, 

Wolałbym  posiąść  twe  ciemne  warkocie. 

Splótłbym  je  dłngo,  i  na  strycaka  splotów 

Trtipa  nadsiei  powiesić  bym  gotów. 

GazeU  Teatralna, 
I  r.  1843  Nr.  2»  i  ». 
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Oklaskały  wiersze  bezmyślne  dłonie,  nikt  się  nie  spytał, 
co  za  związek  ma  godzina  śmierci  z  całym  tym  wzniosłym 
poematem....  obrazem  trupa  nadziei,  wiszącego  na  stryczku 
splotów  przerazili  się  wszyscy  i  zapomnieli  sensu  dla  kadensu. 
Jedna  z  czulszych  słuchaczek,  panna  Kordu  la,  w  łzy  się  nawet 
roztrysła  tak  obfite,  źe  w  nich  trupa  nadziei  możnaby  utopić, 
gdyby  nie  było  ciemnego  warkocza. 

Gdy  ochłonięto  z  wzruszenia,  poetę  poproszono  znowu 
o  wiersze.  Ponieważ  panna  Kordula  łzami  najwzniośićj  uświę- 
ciła tryumf  godziny  śmerci,  a  była  artystką  muzyczną,  więc 
wieszcz  salonu  przemówił  do  niój  w  te  słowa: 

Brak  sercu  pieśni,  by  boleść  uśpiła, 
Brak  duszy  gromu,  by  pierś  młodą  zrył, 
Pamięć  twych  dźwięków  sercu  się  przyśniła, 
Nad  duszą  grom  akordów  wył. 

I  czoło  moje  chmurzy  się  jak  zrąb, 
Odciętćj  jodły  gdy  nań  spadnie  deszcz, 
A  dusza  ma  żarem  tchnie  jak  dąb. 
Gdy  wąż  piorunu  jak  muzyki  wieszcz, 
Rozdźwiękiem  strzału  wypali  mu  rdzeni... . 
01  witaj  mil  coś  dziewicze  czoło, 
Harmonii  wiankiem  srebmoskrzydły  duch, 
Źakwiecił  tak,  by  nie  lśnił  wesoło, 
Lecz  z  cierniem  zwił  wonnśj  róży  puchli  (?). . 
Z  pod  dłoni  twój  płynie  orszak  dura, 
Co  nie  tak  błogie,  jako  nieba  strop, 
Bez  szaty  chmur,  to  jak  wichru  szum. 
Gdy  wpadnie  w  bór...  to  pszeniczny  snopl 
I  w  duszę  sieje  harmonijny  plon. 
Ty  kiedy  wzlecisz  w  złotych  pieśni  świat, 
I  spotkasz  chmurą  zasępioną  skroń, 
Na  srebrnych  skrzydłach  w  tamtą  stronę  goń, 

Graj  mu  pieśń  burzy  i  witaj to  brat... 

(Gaz.  Teatr.  1843  Nr.  65). 
Znowu  oklaski,  strumienie  łez  i  domaganie  się  o  więcój. 
Poecie  już  trochę  zbywało  na  natchnieniu,  zaprosił   więc 
do  fortepianu  jednego  z  muzyków  salonowych,    takiego,  jak 
oto  tu  widzicie  pianistę: 
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Wirtuoz  grał,  a  poeta  improwi- 
/ował  na  melodja  dźwięków  pieśń 
tak  wzniosła,  że  jak  wielo  jego  u- 
tworów  n]>.  Pamiętniki  Waryata, 
szybowała  wysoko  nad  dziedzina 
sensu: 

W  przepaściach  Tatr, 
Zaszumiał  wiatr, 
Piorunu  strzał, 
Piosenki  grał, 

A  pieśni  były  święte,  święte... 
Lecz  moja  pieśń, 
Skroś  ziemską  cieśń. 
Jak  wspomnień  grzmot, 
Rozwija  lot, 

I  stwarza  tony  przeklęte. 
Puhaczu  stój. 
Przepadnij  w  śnie, 
Bo  srogi  bój. 
Już  nie  brzmi,  nie etc. 

(Gaz.  Teatr.   1843  Nr.  36). 

Po  ukończeniu  znowu  oklaski,  dalój  herbata  i  sucharki^ 
w  końcu  zbieranie  prenumeraty  na  czleromową  powieść  pod 
napisem:  Synowie  obywatelscy. 

Wszystko  to  mieliście  już  opisane  w  szkicu  moim  pod  na-- 
pisem:  Autor  zakochany. 

Cóż  chcecie!  jak  to  niezbadane  są  koleje  geniuszów...  ani 
poeta  salonowy  nie  stanął  w  rzędzie  orłów  poezyi  polskiój,  ani 
Synowie  oby  wateUcy  nie  ujrzeli  światła  dziennego.  A  szkoda!... 
literatura  nasza  zbogaciłaby  się  tyle  obiecującym  wieszczem  i 
takióm  koBztownem  dziełem! 

I  wiecież  co  się  stało .  z  poetą  salonu  i  niedoszłym  wy- 
dawcą swojq  powieści?  Wbrew  kolei  w  historyi  naturalnej 
przyjęto],  motyl- poeta  przeobraził  się  w  poczwarkę  krytyczną. 
Wiecież  jak  krytykuje?  oto  poetjói?!^  sądzi  według  miary  swo- 
ich powyższych  utworów,  więc  nie  dziw,    że  wszyscy   mali^ 
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a  wydawców,   którzy  wydaja  to  co  zapowiedzieli,    cbłoszcze 
niemiłosiernie  za  edytorskie  skrupuły. 

Dostało  się  i  mnie  coś  z  tój  chłosty,   a   może  jeszcase  do- 
stanie, ale  taka  chłosta  nie  boli. 


Inni  krytycy  niech  pozostaną  za  kulisami,  względem  wi- 
downi mego  oburzenia.  Wiem  co  jest  krytyka,  pojmuję  jój 
potrzebę,  nie  rozumiem  jednak  czem  przewiniłem,  że  mnie 
krytykowali  nie  chcąc  czytać,  że  się  przyczepiali  do  okładek, 
dowinetek  i  omyłek  drukarskich,  do  listy  prenumeratorów, 
do  nie  wiem  cz^o  już  więcój. 

Krytyka  powinna  wytknąć  i  pokazać  co  złe,  —  znalefó, 
podnieóć  i  ogrzać  ciepłem  serca  co  dobre  i  obiecujące. 

Przyznaję  raz  jeszcze,  że  wiele  szczegółów  w  tym  zbiorku 
zasługuje  na  pierwsze,  —  łaskawy  czytelnik  zechce  osadzić 
czy  nic  nie  zasługuje  na  drugie. 

Jeżeli  kiedyń  w  spokojniejszej  chwili,  gdy  żółć  się  slra- 
wi  swa  własna  goryczą,  a  gniew  zawzięty  wpływ  czasu  ostu- 
dzi, choć  mała  wzmianka  o  jakim  szczególe  z  tego  zbiorku 
zechce  uznać  starania  autora- wydawcy,  za  wszystko  com  po- 
niósł przy  fem  wydawnictwie  zostanę  szczodrze   nagrodzony. 

A  teraz  rzucam  pióro  na  długo...  sądzę  jednak,  że  nie 
na  zawsze.  Nowa  praca  dodała  nowego  doświadczenia,  a  je- 
żeli łaskawy  Czytelniku  spotkasz  się  kiedy  z  dziełkiem  mego 
pióra  lub  wydania,  chciój  je  wziąść  w  rękę  z  przekonaniem, 
że  onoLl>edzie  godniejsze  ciebie  i  odpowiedniejsze  chwili,  że 
będzie  wypływem  rozważnój  pracy  i  szlachetnój  myśli,  nie 
lekkiem  echem  weselszych  chwil  życia,  których  owocem  jest 
niuiejszy  zbiorek.  Komuż  nie  drugie  chwile  jego  drobnych 
radości?  jestże  śmiertelnym  i  niedarowanym  grzechem  pra- 
gnąć utrwalić  swoje  wesołe  pamiątki?  Tyle  jest  szczęścia,  co 
w  tych  drobnych  chwilach, — pocóż  go  sobie  wzajemnie  za- 
idroAcim?... 

KOKEBC. 
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